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PRZED  MO  W  A. 


Czują  potrzebę  wytłómaczyć  stę  przed  Czy- 
tehitktem  z  wydania  niniejszej  książeczki. 
Człowiek,  na  którego  zdaniu  polegałem 
zawsze  bardzo^  ksiądz  Kalinka^  namawiał 
mnie  na  to  wiele  razy,  utrzymując ^  te  te 
zapiski  z  wakacyjnych  podróty  mogą  nie 
być  bez  potytku.  Odmawiałem  zawsze^  są- 
dząc, te  to  rzecz  błaha,  która  raz  w  piśmie 
peryodycznem  ujść  mote,  ale  osobnego  wy- 
dania nie  jest  warta,  I  teraz  sądzę  tak- 
samo :  ale  teraz  księdza  Kalinki  jut  nie- 
ma. Miło  mi  jest  po  jego  śmierci  spełnić 
to  y  co  było  jego  tyczeniem,  i  jeszcze  raz 
pójść  za  jego  zdaniem.  Rzecz  mała,  ale 
za70sze  przecie  jakiś  dowód  7vicrnej  pamięci 
i  7vdzięczności, 
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Do  pana  Stanisława  Koźmiana. 

Poco  pisać  z  Kijowa  albo  o  Kijowie? 
czy  potrafisz  powiedzieć  o  nim  co  nowe- 
go? Powtórzysz  tylko  po  raz  tysiączny, 
źe  w  mieście  jest  dużo  cerkwi  i  kopuł 
złoconych,  które  pięknie  migają  do  słoń- 
ca, a  pod  miastem  Dniepr  szeroki:  że 
pod  ziemią  są  pieczary ...  i  kazamaty, 
że  na  ziemi  kiedyś  była  Złota  Brama, . , . 
a  dziś  jest  cytadella :  któż  o  tem  nie  wie ! 
Gdybyś  przynajmniej  był  tam  bawił  dłu- 
żej, wejrzał  cokolwiek  głębiej  w  stan  te- 
go kraju,  mógł  był  porobić  spostrzeżenia 
ciekawe  i  z  nich  wyciągać  prognostyki, 
to  jeszcze.  Są  wprawdzie  tacy,  którzy 
wpadną  gdziekolwiek,  jak  po  ogień,  na 
dwadzieścia  cztery  godzin,  a  przez  ten 
jeden  dzień  tyle  zobaczą,  tyle  wymiar- 
kują,  tyle  się  domyśla,   że  mają  o  czem 
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Dwić  i  posłuchać  ich  warto;  ale  nie 
lidemu  dano  wzrok  tak  bystry  i  tę  prze- 
kliwość  szybką,  która  w  jednej  chwili 
iele  ogarnie  i  odgadnie.  A  robić  zapi- 
i,  potem  je  układać  i  rozwijać,  na  to 
by  nic  nowego  i  ciekawego  nie  powie- 
ieć,  tó  doprawdy  nie  warto:  chyba  te 
cesz  siebie  i  drugich  nudzić. 

Tak  mówi  głos  rozsądku  i  przeko- 
nia,  i  zapewne  się  nie  myli.  Miłość  wła- 
a,  wbrew  swemu  zwyczajowi  w  2godzie 
m  razem  z  rozsądkiem,  ostrzega  także: 
j  pokój,  korzystaj  z  cudzego  doświad- 
enia,  nie  wszyscy  podobne  rzeczy  jedna- 
>  robić  umieją,  i  twoje  »Dni  kijowskie* 
Qgą   po    »Dniu    w   Pradze*    wydać   się 

k  jak mniejsza  o  to  co  i  po  czem, 

3  dość  że  mogą  źle  się  wydać.  Ale 
^erbum  Nobile<,  mawiali  nasi  starzy; 
choć  w  spo.sób  dość  charakterystyczny 
owili  tylko,  że  powinno  być,  a  nie  że 
■X  Slabile,  przecież  to  "debet*  przypomina 
I  tak  nieprzyjemnie,  że  głuszy  rozsądek 
)rzekonanie,  i  nawet  co  daleko  trudniej 
itość  własną,  a  sumieniu  i  pamięci  nie 
je  spokoju,  dopóki  słowo  dotrzymanem 
e  będzie.  Piszę  więc  z  Kijowa,  a  z  tern 

napiszę.  Ty  zrobisz  co  zechcesz.  Ostrze- 
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gam  tylko  z  góry,  nie  spodziewaj  się  ani 
historyi,  ani  polityki,  ani  spostrzeżeń  eko- 
noniicznych,  ani  najmniej  ze  wszystkiego 
poezyi  i  -^kolorytu  lokalnego^.  Przejadły 
ci  się  zapewne  te  miejscowe  nazwy  i  wy- 
rażenia, któremi  ludzie  opisują  tę  krainę, 
w  miłem  złudzeniu,  że  jak  wspomną  kil- 
kanaście razy  o  kozakach,  czumakach  i 
sumakach,  o  kurhanach,  bużanach,  ata- 
manach  i  basztanach,  o  jarach,  czaharach 
i...  szerokich  szarawarach,  już  napiszą 
co  najmniej  dumkę  Zaleskiego,  jeżeli  nie 
drugą  Maryą  Malczeskiego.  Tego  sięgnie 
bój;  zuźytemi  stereotypowemi  frazesami 
nudzić  cię  nie  będę.  Zresztą,  gdybym  i 
chciał  nawet,  to  na  opis  choćby  niedo- 
kładny zdobyć -bym  się  nie  mógł.  Byłem 
za  krótko,  widziałem  za  mało,  i  w  naj- 
lepszym razie  dowiesz  się  odemnie  co 
najwięcej,  jak  po  wierzchu  wygląda  Ki- 
jów w  roku  Pańskim   1874. 


.Cj^j.* 
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Jak  wygląda  Kijów  w  roku  1874? 
Zapytanie,  w  którem  po  rozwadze  od- 
krywa się  treści  za  wiele,  żeby  na  nie 
dobrze  odpowiedzieć  można.  Wygląda 
pięknie,  malowniczo,  oryginalnie  bardzo, 
jeżeli  pytanie  odnosi  się  do  jego  pagór- 
ków, urwisk  i  jarów,  do  jego  niezli- 
czonych cerkwi  i  domów  rozpostartych 
szeroko,  a  ginących  wśród  ogrodów  i  sa- 
dów ;  wygląda  pomyślnie  i  bogato ,  jeżeli 
spojrzysz  na  mnóstwo  powstających,  lub 
świeżo  powstałych  domów,  ulic,  nieledwie 
całych  części  miasta  —  zajmująco,  jeżeliś 
artysta  lub  archeolog  i  szukasz  w  nim 
zabytków  przeszłości,  lub  rzadkich  i  dzi- 
wnych form  sztuki;  a  wygląda  bardzo 
smutno,  jeżeli  myślisz  o  tem  czem  był, 
jeżeli  cię   obchodzi  to,  czem  on  jest  dziś 


i  czem  w  przyszłości  być  może.  Nic  gor- 
szego jak  podróżować  lub  tylko  do  miejsc 
nieznanych  przyjeżdżać  z  głową  zajętą 
i  opanowaną  przez  jakąś  myśl  upartą, 
której  wyrwać  z  siebie  nie  możesz;  wszyst- 
ko wtedy  widzisz  jak  przez  mgłę,  przez 
tę  jedną  myśl,  która  swoje  światło  jasne 
lub  ponure  roztacza  po  rzeczach  i  uka- 
zuje ci  je  w  swoim,  a  nie  w  ich  właści- 
wym kolorze.  Otóż,  jeżeli  wszędzie,  gdzie 
tylko  się  ruszysz,  w  Poznaniu  czy  w  Wil- 
nie, w  Warszawie  czy  we  Lwowie,  przy- 
patrujesz się  wszystkiemu  co  masz  przed 
sobą  pod  wpływem  takiej  myśli  i  przez 
jej  pryzmat,  to  nigdzie  ta  przyszłość  tak 
cię  nie  owładnie,  nie  trzyma,  nie  dręczy, 
tak  się  nie  wpija  w  twoje  serce,  w  twój 
mózg,  w  twoją  wyobraźnię,  w  każdą  two- 
ją myśl  choć  nie  w  każde  twoje  słowo, 
jak  tu  na  Ukrainie,  gdzie  wszędzie,  czy 
w  dzień  czy  w  nocy,  czyś  wesół  czy 
smutny,  na  stepie  czy  w  domu  czy  w  ko- 
ściele, cokolwiek  robisz,  mówisz,  myślisz— 
czujesz,  zawsze  koło  siebie  i  w  sobie  masz 
to  pytanie,  które  na  dnie  twojej  duszy 
czasem  przycichnie  ale  nie  milknie  nigdy : 
'Mój  Bożel  co  się  z  tego  kraju  stało,  i  co 
się  z  nim  stanie?i  Pamiętasz  ten  wiersz, 
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którym  !Malczeski  opisuje  step?  Tutaj 
nasi  poeci  przypominają  się  często,  a  ich 
wspomnienie  sprawia  ulgę  i  pociechę. 
Może  to  błahe  bardzo,  może  niedorzecz- 
ne, ale  zdaje  się,  jak  żeby  poezya  polska 
trzymała  jeszcze  tę  ziemię  w  posiadaniu, 
i  jak  żeby  w  tym  procesie,  który  się  o  nią 
toczy,  to  przecież  było  jakimś  tytułem. 
Dlaczego  poezya  ruska,  nawet  przez  ludzi 
oświeconych  pisana,  nie  zdobyła  się  jak 
tylko  na  dumkę,  dlaczego  polska  jedna 
coś  z  tej  Ukrainy  stworzyć  umiała?  coś 
w  tem  być  musi,  jakiś  związek  tajemni- 
czy, jakieś  niewidzialne  nadpowietrzne 
panowanie  ducha,  które  swoją  rzeczywi- 
stość mieć  i  coś  przecie  znaczyć  może? 
Ale  ten    wiersz  o  którym  wspomniałem : 

„Włóczy  się  wzrok  w  przestrzeni,  a  gdzie  tylko  zajdzie, 
„Ni  mchu  nie  napotka,  ni  spocząć  nie  znajdzie.** 

ten  wiersz,  który  chce  malować  tylko 
jednostajną  nieskończoność  stepu,  oddaje 
także  dobrze  wrażenie  każdego,  kto  chce 
wodzić  oczyma  po  horyzoncie  przyszłości 
tego  kraju.  Szukasz,  patrzysz  w^e  wszyst- 
kie strony,  gdzie  ten  punkt,  na  którymbyś 
oparł  jakieś  przewidywanie,  jakąś  rachu- 
bę, jakąś  otuchę?  nie,    nie  znajdziesz  go 
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nigdzie,  twój  wzrok  chciwy  przedrzeć  się 
w  przyszłość,  nie  znajduje  w  teraźniej- 
szości stałego  punktu,  na  który mby  spo- 
czął, i  tylko: 

^błądzi  nie  spartszy  się  na  nic 
^Jak  rozpacz,  bez  przytułku,  bez  celu,  bez  granic.** 

Szczęście,  że  miłość  nie  rozpacz,  i  że 
może  być  bez  granic  jak  tamta,  —  a  nie 
może  być  bez  celu. 

Otóż,  jeżeli  wszędzie  na  Ukrainie  prze- 
chodzą cie  takie  dreszcze  strachu,  i  na- 
chodzą  pokusy  zwątpienia,  to  w  Kijowie 
najgorzej.  Tam  na  każdym  kroku  spoty- 
kasz, widzisz,  palcem  dotykasz  rzeczywi- 
stość swojej  przegranej.  Nigdy  jeszcze 
w  życiu  tak  żywo  nie  czułem  się  zwy- 
ciężonym i  słabszym,  nigdzie  zwycięztwo 
i  przew^aga  nie  wydały  mi  się  tak  ugrun- 
towane, zakorzenione  i  zrosłe.  Prawda, 
że  tam  one  najdawniejsze,  ale  to  nie  sku- 
tek i  kwestya  czasu  samego,  są  silniejsze 
i  głębsze  powody. 

Przyjeżdżasz,  a  w  nawńasie  powie- 
dziawszy, już  sam  przyjazd  koleją  nie 
szczędzi  ci  przykrych  wrażeń.  Nie  komo- 
ry, rewizye,  i  bióra  paszportowe,  bo 
owszem  wszystkie  te  konieczności  wjazdu 
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odbywają  się  grzecznie  i  łatwo,  ale  wszyst- 
ko co  cię  spotyka  i  otacza  wszystko  od 
samej  granicy  austryackiej,  ma  ci  dowo- 
dzić, źe  jesteś  w  kraju  rosyjskim,  praw- 
dziwie, czysto,  odwiecznie  rosyjskim.  Ty 
wiesz,  źe  jesteś  na  Podolu  albo  na  Woły- 
niu, czujesz  się  u  siebie,  patrzysz  w  stro- 
tę  Kamieńca  i  Chocimia  i  myślisz  o  Chod- 
kiewiczu i  Sobieskim ,  jeźeliś  wjechał  przez 
Podwołoczyska:  w  stronę  Krzemieńca  i 
myślisz  o  Czackim,  jeżeli  przez  Brody: 
po  drodze  w  Połonnem  przypomina  ci 
się  książę  Józef,  w  Berdyczowie  ksiądz 
Marek,  a  tymczasem  wszystko  koło  ciebie 
tak  po  rosyjsku,  że  zobaczywszy  na  ja- 
kiej stacyi :  ^Porządek  jazdy  kolei  Karola 
Ludwika^  drukowany  tylko  po  polsku, 
ucieszysz  się  do  niego  jak  do  przyjaciela. 
Dw^orce  zbudowane  z  krąglaków  niby 
w  stylu  »Izby«  rosyjskiej.  Napisy,  woła- 
nia konduktorów,  spisy  potraw  po  restau- 
racyach,  wszystko  po  rosyjsku  (te  ostatnie 
także  i  po  francusku).  Służba  na  stacyach, 
konduktorowie,  po  rosyjsku  pytają  co 
chcesz  jeść  lub  dokąd  jedziesz  —  zrozum 
i  odpowiedz,  jeżeli  potrafisz.  Czasem,  rzad- 
ko, zdarzy  się,  że  kiedy  jest  z  tobą  sam 
na  sam  i  pewien    że  go  nikt  nie  słyszy, 


Izie  mówił  po  polsku,  ale  nieraz  na 
ść  i  ostentacyjnie  po  rosyjsku,  jak  po- 
ił żeś  Polak  i  że  jego  języka  nie  rozu 
5SZ.  Mundur  konduktorów  jest  naro- 
ivym  strojem  rosyjskim,  tylko  zmo- 
ikowanym  tak,  żeby  zgrabnie  wyglą- 
.  Kurtka  granatowa  zapinana  na  wskos, 
I,  buty  na  wierzch,  okrągła  czapeczka 
arankiem :  nie  można  powiedzieć,  żeby 
było  brzydkie,  między  nami  mówiąc 
t  nawet  ładne,  ale  jest  nie  przyjemne 
widzenia,  dlatego  że  czuje  się  zamiar, 
to  ma  każdemu  wjeżdżającemu  przy- 
uinać  i  tłomaczyć,  jako  to  ziemia  ro- 
iska. 

Inne  znów  rzeczy  na  tej  kolei  nie- 
yjemne,  bo  trzeba  ich  zazdrościć.  Na 
ykład  restauracye.  Wstydzić  się  musi 
irawdy,  kto  je  zna  nawet  na  wielkicli 
cyach  naszych  kolet  we  Lwowie 
Krakowie  n.  p.,  i  porówna   z   tem  co 

widzi    tutaj    na   stacyach    średnich 
łych.  Nakrycia  czyste,  porządne,  jedze- 
dobre  a  niekiedy  bardzo  dobre,  wszyst- 

potrawy  przychodzą  z  kuchni  przy 
■te  i  stoją  na  fajerkach,  herbata  dobra, 
:oje   do  ubierania   są  wszędzie,   gdzie 

tylko     pociągi     dłużej     zatrzymują. 
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Wszystko  to  małe  rzeczy?  Być  może^  ale 
rzeczy  porządku,  wygody,  cywilizacyi:  i 
pytam  jakie  prawo  Boskie  lub  ludzkie 
stanowi,  źe  w  Dębicy,  Rzeszowie,  lub 
Przemyślu  ma  bj'^  brudno  i  obrzydliwie, 
kiedy  w  Proskurowie  i  w  Żmirynce  mo- 
że być  czysto  i  porządnie. 

Ostatnia  stacya  nigdy  się  nie  kończy ; 
krąży  się  po  wagonie  jak  ryś  po  klatce, 
zagląda  się  co  chwila  do  okien,  jak  zaw- 
sze dojeżdżając  do  miejsca  nieznanego  a 
ciekawego,  i  jak  zawsze  na  darmo.  Z  ko- 
lei nic  nie  widać,  niczego  nie  można  się 
domyśleć.  Wreszcie  wtacza  się  pociąg 
na  stacyę,  dworzec  wielki,  bardzo  poka- 
źny; wybiega  się  z  niego  czemprędzej  i 
wskakuje  w  pierwszą  dorożkę.  Pierwsza 
nieprzyjemność,  przepowiednia  i  przed- 
smak wrażeń  kijowskich.  Dorożka  nie  jest 
rzeczą  obojętną  i  wszędzie  tą  samą,  ma 
ona  swój  typ,  swoją  fizyonomię,  swój  cha- 
rakter, po  którym  z  jaką  taką  uwagą 
poznać  można  charakter  miasta  do  któ- 
rego ona  należy.  Czy  widząc  niezgrabną 
żółtą  budę,  zaspane  szkapy,  i  woźnicę 
w  skórzanym  kapeluszu  na  dworcu  kolei 
w  Wrocławiu,  nie  czuje  się  wyraźnie, 
^e  taki  wehikuł  musi   człowieka  zawieźć 
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do  miasta  najcięższego,  najnudniejszego 
w  świecie,  w  którem  nie  ma  ani  historyi, 
ani  sztuki,  ani  natury,  ani  nic  dla  duszy 
i  wyobraźni?  A  »ein  fescher  Wiener- 
Fiaker«  czy  nie  jest  w  swoim  rodzaju 
podobny  do  »feschen  cavalier«,  którego 
czasem  wozić  ma  honor?  a  fiakier  kra- 
kowski czy  nie  przystaje  wybornie  do 
swojego  miasta?  Fiakier  kijowski,  to  zwo- 
szczyk  rosyjski,  jakich  się  widzi  na  wido- 
kach Petersburga  lub  !Moskwy.  Dorożkę 
ma  bardzo  mała  i  nizka,  konia  w  hołobli, 
ręce  wyprężone,  często  brodę,  na  głowie 
kapelusz  nizki ,  szerszy  u  góry,  z  brze- 
gami wykręconemi  i  podniesionemi,  na 
grzbiecie  kapotę,  najbrzydsze  odzienie, 
jakiem  się  człowiek  kiedykolwiek  zeszpe- 
cił..  Długa  po  kostki,  w  biodrach  zwią- 
zana pasem ,  a  od  tego  pasa . . .  trudno 
doprawdy  opisać,  co  się  dzieje  niżej  pasa. 
Kapota  jest  podszyta  kożuchem  lub  bar- 
dzo grubo  watowana,  i  dopiero  w  stanie 
fałdowana  suto  i  gęsto;  fałd  każdy  w^y- 
soki  jak  zagon,  a  przy  tej  grubości  sukna 
i  podszewek,  wszystkie  razem  nadają  zwo- 
szczykowi  figurę  z  niczem  w  świecie  nie 
zrównaną.  W  najświetniejszej  epoce  naj- 
przesadniejszej    krynoliny,    nie   śniło   się 
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nikomu  o  czemś  tak  szerokiem  i  odsta- 
jącem ;  najkolosalniejsze,  najzuchwalsze 
^puffyn^  i  '»iournury<i^  wyglądałyby  jak 
żaba  z  bajki  obok  wołu,  przy  kształtnej 
kibici  zwoszczyka.  Potworność  dalej  nie 
idzie.  Że  to  zaś  strój  narodowy,  wiec  Ro- 
syanie  w  Kijowie  zasadzają  na  tern  ro- 
dzaj miłości  własnej  i  patryotyzmu,  żeby 
go  zacliować  i  przesadzać,  i  umyślnie  na- 
dają swoim  zwoszczykom  obwody  ba- 
jeczne, fantastyczne.  Każdy  wygląda  jak 
beczka,  jak  balon,  jak  wielka  okrągła 
dynia  z  małą  łodygą ;  ale  zwoszczyk  pre- 
zydenta miasta  Pawła  Pawłowicza  Dymi- 
dowa,  księcia  San  Donato,  najwspanial- 
szy ze  wszystkich,  wypchany  jest  nietylko 
z  tyłu  i  z  boków,  ale  i  z  przodu,  tak  że 
patrząc  na  niego  boi  się  człowiek,  czy 
czasem  nie  za^ła  w  naturze  jaka  straszna 
rewolucya,  na  niekorzyść  brzydszej,  lecz 
dotąd  uprzywilejowanej  połowy  rodu  ludz- 
kiego. 

Takim  fiakrem  jedzie  się  do  miasta: 
prędko,  trzeba  mu  oddać  tę  sprawiedli- 
wość, i  długo,  bo  dworzec  dość  odległy, 
przez  ulice  jedne  tylko  wytknięte,  inne 
zaczęte,  jeszcze  inne  w  połowie  zabudo- 
wane:   widocznie  nowa  powstająca  część 
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miasta,  która  jak  się  skończy,  podobna 
będzie  do  wszystkich  nowych  miast  w  Eu- 
ropie. Domy  duże,  okazałe,  okna  z  dwóch 
szyb  tylko,  ulice  szerokie.  Jedna  z  nich, 
pierwsza  od  dworca,  wita  przyjemnie 
swojem  nazwiskiem  przyjeżdżającego  Po- 
laka. Z  biedą  rozpoznając  rosyjskie  litery, 
wyczytuje  się  napis  ^Bezakowskaja^ ;  za- 
raz za  nią  ^Bibikowsktj  Bulwar^.  Jeszcześ 
nie  wjechał  do  miasta,  już  jakżebyś  dwa 
razy  w  twarz  dostał,  tak  cię  bolą  i  upo- 
karzają te  honory  oddawane  dwom  ka- 
tom Wołynia,  Podola  i  Ukrainy.  Filip  II 
był  straszny,  ale  przecież  żadnej  ulicy 
w  Antwerpii  lub  Utrechcie  nie  nazwał 
imieniem  księcia  Alby.  Zawstydzony  i 
zraniony  w  samo  serce,  spostrzegasz  ja- 
kiś posąg:  czy  to  Bezak?  Nie  —  prze- 
cież nie,  to  zmarły  minister  niegdyś  ro- 
bót publicznych  Bobryński,  pierwszy  za- 
łożyciel kolei  żelaznych  w  państwie  Ro- 
syjskiem.  Jedziesz  dalej,  zostawiasz  na 
boku  po  jednej  stronie  ogromny  gmach 
Uniwersytetu,  po  drugiej  w  odległości 
kopuły  cerkwi  Sofijskiej ,  Złotą  Bramę, 
to  Stary  Kijów,  i  wjeżdżasz  wreszcie 
w  sam  środek  Kijowa,  na  Kreszczatyk. 
I  wtedy  dopiero  niejaki  zawód  i  roz- 


z  KIJOWA.  21 


czarowanie.  W  wyobraźni  nosiło  się  obraz 
Kijowa  inny,  piękniejszy.  Niestety,  tak 
się  najczęściej  dzieje.  Któż  nie  ma  w  gło- 
wie swojego  Rzymu,  od  którego  rzeczy- 
wisty różni  się  bardzo,  Rzymu  z  Forum 
rozległem  i  pustem,  z  Coliseum  na  środku 
wielkiej  trawą  zarosłej  przestrzeni,  i  ze 
świętym  Piotrem,  który  na  wysokiem 
wzgórzu  stoi  sam  jeden  za  miastem  i  nad 
miastem?  Ze  wszystkich  miejsc  jakie  wi- 
działem, Neapol  jeden  znalazłem  takim, 
jak  go  sobie  wyobrażałem,  Wenecyę  je- 
dną piękniejszą.  Kijów,  dopóki  go  nie 
znamy,  widzimy  oczywiście  rozpostarty 
malowniczo  na  pochyłości  kilku  pagór- 
ków przedzielonych  jarami,  domy  i  ogro- 
dy jego  schodzą  aż  do  Dniepru,  na  naj- 
wyższych punktach  błyszczą  złote  dachy 
ł^awry  i  świętej  Zofii,  a  zewsząd  widzi 
się  Dniepr  szeroko  rozlany  i  nieskończo- 
ną za  nim  pustynię  żółtych  piasków  i 
czarnych  sosnowych  lasów.  Czy  nie  tak 
każdy  wyobraża  sobie  Kijów?  Tymcza- 
sem naprawdę  wygląda  on  inaczej.  Za- 
miast na  Dniepr  patrzeć,  on  się  od  niego 
odwraca.  Jedna  tylko  część,  połączona 
z  resztą  drogami  ale  nie  ulicami,  Podoi, 
leży  nad  samą  rzeką  na  równinie,  wszyst- 
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ko  inne  opodal,  i  tak  rozłożone,  że  z  nad 
Dniepru  nie  widzi  się  miasta,  tylko  szczyty 
niektórych  kopuł,  a  w  mieście  z  niektó- 
rych tylko  punktów,  widzi  się  Dniepr  i 
jego  równinę  bez  końca.  Będąc  na  miej- 
scu pojmuje  się  odrazu,  dlaczego  Kijów 
nie  mógł  się  budować  nad  samą  rzeką; 
pochyłość  pagórków  jest  zbyt  stroma, 
spadek  wód  (przy  deszczach  lub  topnie- 
jących śniegach)  zbyt  gwałtowny,  o  ni- 
welowaniu zapewne  nie  wiele  myślano 
w  czasach  kiedy  miasto  powstawało;  i 
dziś  nawet  koszta  takiej  roboty  byłyby 
niezmierne,  a  trwałość  niepewna,  skoro 
gościniec  idący  brzegiem  rzeki,  z  wielkim 
trudem  i  kosztem  ledwo  się  uttzymać 
daje  i  jest  wiecznie  w  naprawie,  tak  go 
psują  spadające  ze  wzgórzów  wody.  Z  te- 
go powodu  Kijów  nie  leży  nad  Dnieprem, 
tak  jak  Paryż  nad  Sekwaną  naprzykład, 
lub  Kolonia  nad  Renem,  ale  co  najwięcej 
tak  jak  Warszawa  nad  Wisłą,  nawet 
mniej.  Widoki  samego  wnętrza  miasta 
przypominają  trochę  Lwów,  z  tą  różnicą, 
że  tam  między  wzgórzami  jest  dość  prze- 
strona  kotlina,  w  której  leży  środek  mia- 
sta, tutaj  długi  a  wazki  jar.  Ale  jak  we 
Lwowie  domy,  ogrody  i  kościoły  poroz- 


z  KIJOWA.  23 


rzucane  wyżej  i  niżej  na  pochyłościach, 
jak  tam  układają  się  bardzo  malowniczo. 
Prawy  Kijowianin  obraża  się  trochę  jak 
mu  o  tem  podobieństwie  wspomnieć,  i 
żąda  przynajmniej,  żeby  koniecznie  do- 
dać, iż  położenie  Kijowa  jest  daleko 
piękniejsze,  ale  między  nami  (prawda, 
że  byłem  zawsze  gorącym  wielbicielem 
lwowskich  widoków)  między  nami  zdaje 
mi  się,  że  Lwów  czy  z  Wysokiego  Zam- 
ku, czy  od  świętego  Jura,  czy  z  Wronow- 
skiej Góry,  wygląda  może  bardziej  ma- 
lowniczo. Gdyby  można  jednym  rzutem 
oka  objąć  Kijów  cały,  mieć  go  pod  no- 
gami w  całej  jego  rozciągłości,  wtedy 
niewątpliwie  byłby  od  Lwowa  nierównie 
piękniejszym,  ale  sama  jego  rozległość  i 
wielka  liczba  pagórków  i  wąwozów  spra- 
wia, że  zawsze  tylko  jedne  część  ma  się 
przed  oczyma.  Za  to  widok  na  Dniepr 
z  pewnych  uprzywilejowanych  punktów 
jak  cerkiew  Andrejewska  lub  ogród  Ce- 
sarski, o  wiele  znowu  piękniejszy,  niż 
lwowski  z  Wysokiego  Zamku.  Tamtemu 
nic  nie  ujmuję,  jest  bardzo  smutny,  ale 
bardzo  imponujący,  i  byłby  może  kijow- 
skiemu równy,  gdyby  nie  Dniepr.  Ale 
ta  ogromna  masa  wody,  rozlana  tak  sze- 


:o,  że  z  żadną  z  rzek  poUkich,  nawet 
i^isłą  w  Warszawie  nie  można  jej  po- 
znać, a  widoczna  na  płaszczyźnie  w  dłu- 
ici  niesłychanej  pewnie  kilku  mil,  a 
viedziałbym    kilkunastu ,    gdybym  się 

bał  być  posądzonym  o  przesadę,  to 
:  ozdoba,  której  nie  tylko  I-wów,  ale 
jeden  z  bardzo  sławnych  w  świecie 
loków  mógłby  Kijowowi  pozazdrościć, 
W  ogóle  tiasza  stolica  Galicyi  i  I.o- 
neryi  przypomina  się  tu  często:  trochę 
tego,  że  położenie  podobne,  może  dla- 
o,  że  są  cerkwie,  a  włościanie  z  okolic 
idzą  w  baranich  czapkach  i  mówią  po 
ku,  a  może  dlatego,  że  Kijów  tak  jak 
ów  i  jeszcze  daleko  więcej  ma  lizyogno- 
;  miasta  nieskończonego,   wzrastające- 

miasta,  które  się  buduje' i  przebudo- 
je.  We  Lwowie  masz  dom  wielki  i 
twomie  postawiony  obok  małych  ka- 
;nic,  które  zdaje  się,  że  przyszły  z  Prze- 
ślą lub  Złoczowa,  i  obok  domków, 
•re  upokorzone  tem  sąsiedztwem  wy- 
dają jakżeby  chciały  uciekać  czem- 
tdzej  do  Kulikowa  lub  (iródka;  masz 
rokie  ulice,  których  jedna  strona  bę- 
e  pięknie  zabudowana,  a  druga  jeszcze 
kp,  na  budynki,  w  Kijowie   tak  samo, 
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i  bardziej  —  tutaj  takich  przerw  i  nieró- 
wności daleko  więcej,  bo  kiedy  we  I-wo- 
wie  środek  miasta  nie  robi  wprawdzie 
wrażenia  miasta  wielkiego,  ale  jest  zabu- 
dowany w  regularne  ulice  i  place,  Kijów 
ma  właściwie  jedne  tylko  ulicę,  która  się 
szczyci  dwoma  szeregami  domów  piętro- 
wych stojących  szczelnie  obok  siebie  i 
patrzących  sobie  wzajemnie  w  okna. 
Zresztą  największa  dowolność,  nieład 
prawdziwie  artystyczny.  Ulice  i  uliczki, 
drogi  i  ścieżki  kręcą  się  jak  im  się  po- 
doba między  domami  i  domkami,  które 
nie  trzymają  się  ani  linii  i  sznura,  ani 
nawet  tego  prawa,  które  w  nowszych 
miastach  wszystkim  domom  każe  stać 
frontem  do  ulicy.  Stoją  jak  chcą:  przy 
ulicy  lub  opodal,  przodem  do  niej,  bo- 
kiem lub  tyłem,  znać  budowały  się  w  cza- 
sach, kiedy  aediliłas  miejska  była  bardzo 
nieczynna  lub  bardzo  wolnomyślna,  a 
gruntu  i  przestrzeni  tyle,  że  każdy  mógł 
wybierać  i  budować  się  jak  i  gdzie  chciał, 
o  drugiego  się  nie  troszcząc.  Ale  że  ta 
mieszanina,  ten  chaos,  składa  całość  ła- 
dniejszą do  widzenia  niż  regularna  jedno- 
stajność  naszych  nowszych  miast  budo- 
wanych w  szachownicę,  to  pewna.  Wśród 


takiego  bezładnego  zbioru  domów,  dom- 
1-A,.-  -i-Yorków  rozrzuconych  dowolnie 
:h  jak  stado  kóz  na  paszy  lub 
:  Beduińskich  namiotów,  świeci 
zie  paradny  dom,  godzien  stać 
u,  wielki,  ozdobny  najnowszemi 
mi  cywilizacyi,  najczęściej  sza- 
oru  {glina  kijowska  ma  tę  wią- 
że wypalona  nie  staje  się  czer- 
e  zachowuje  swój  naturalny  ko- 
y  z  takiej  cegły  murowane  wy- 
ardzo  ładnie,  zwłaszcza  z  kamien- 
ółami  i  futrynami).  Szeroka  linia, 
prosto  środkiem  ogrodów  i 
',  wskazuje,  że  tu  ulica  być  ma 
już  zaczęła,  bo  postawiono  przy 
!  nowych  gmachów,  obok  tego 
z  znaczną  przestrzeń  pustą  zu- 
i  za  nią  znowu  to  samo:  znowu 
)mków,  i  zamiar,  żeby  z  tego 
robić  miasto  regularne,  cywili- 
europejskie;  wszędzie  zaś,  na  le- 
awo,  przed  sobą,  za  sobą,  w  dole, 
,  gdzie  spojrzeć,  wszędzie  widzi 
Iwo  i  mnóstwo  wież,  dzwonnic, 
Eopułek;  jedne  z  nich  wznoszą 
ło  w  górę  i  szpicami  strzelają 
jak    wieże   naszych    kościołów. 
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inne  podnoszą  się  ciężko,  okrągło,  jak 
jaki  ogromny  przedpotopowy  słoń  lub 
mamut,  któryby  z  trudem  wstawał  na 
cztery  nogi  i  potężny  grzbiet  wzniósł 
w  górę  i  wygiął  w  kabłąk,  a  naokoło 
mnóstwo  kopułek  mniejszych  tego  same- 
go kształtu,  jak  rodzina  małycłi  mamutów 
pod  bokiem  kolosalnej  macierzy,  jedne 
dumne,  całe  złote  i  blaskiem  prawie  słoń- 
cu się  przedrzeźniające,  drugie  migocące 
łagodnym,  oiałym  połyskiem  srebra,  jesz- 
cze inne  jak  pogodna  noc  szafirowe,  za- 
siane złotemi  gwiazdami,  znowu  inne  zie- 
lone, jasne  jak  pierwsza  wiosenna  trawa, 
wielkie,  małe,  okrągłe,  graniaste,  poje- 
dyncze, podwójne,  potrójne  lub  na  jednej 
cerkwi  połączone  w  stado  kilkunastu  ko- 
puł; jedne  bizantyńskie,  podobne  do  ko- 
puł świętej  Zofii  w  Stambule  lub  świę- 
tego Marka  w  Wenecyi,  drugie  jakieś 
maurytańskie  w  rodzaju  kairskich  mecze- 
tów, trzecie  w  stylu  moskiewskim  przy- 
pominające widoki  Kremlina,  wielkie, 
małe,  kosztowne,  ubogie,  od  wspaniałej 
Zofii  aż  do  cerkiewki  drewnianej,  skro- 
mnej jak  najskromniejsza  wiejska,  widzisz 
ich  wszędzie  nie  po  kilka,  ale  po  kilka- 
naście, ba  po  kilkadziesiąt  naraz.    Wiele 


jest  wszystkich?  Raz  z  wysokości  wieży 
przy  Ławrze  próbowałem  liczyć,  ale  zgu- 
biłem rachunek  nie  przeszedłszy  okiem 
trzeciej  części  miasta,  a  nadarmo  szuka- 
łem po  księgarniach  jakiego  •Przewo- 
dnika po  Kijowie«,  któryby  mnie  był 
w  tym  względzie  oświecił;  ten  produkt 
cywilizacyi  wzgardzony  i  wyśmiany,  a 
jednak  czasem  potrzebny,  nie  istnieje  tu 
nietylko  w  niemieckim  lub  francuskim, 
ale  nawet  w  rosyjskim  języku  {o  polskim 
ma  się  rozumieć  nie  ma  co  mówić), 
w  każdym  razie  nie  przesadzi  zapewne 
kto  przypuści,  że  cerkwi  w  Kijowie  bę- 
dzie do  trzystu,  blizko  tyle,  co  w  Rzy- 
mie kościołów.  Jest  też  to,  i  to  największe 
nieszczęście,  rodzaj  Rzymu  dla  prawo- 
sławnych; uważają  oni  Kijów  za  swoje 
miasto  święte,  za  kolebkę  i  ognisko  swo- 
jej wiary.  Cerkwi  trzysta,  katolicki  ko- 
ściół jeden  —  i  to  miasto  tak  żyje,  a  co 
więcej  i  tak  nawet  od  niedawna  dopiero 
żyje,  bo  ten  kościół  nowy,  ma  lat  trzy- 
dzieści I  przedtem  Kijów  długo  obchodził 
się  bez  żadnego.  Rzecz  to  znacząca,  wra- 
żenie, które  przyjezdnego  wita  zaraz  na 
wstępie,    zanim  jeszcze   cokolwiek  zoba- 
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czył,  a  nad  którem  trudno  się  nie  zamy- 
ślać i  nie  zasępić. 


9   JVrześnia. 

Chciałbym  ci  zrobić  topograficzny  plan 
Kijowa,  ale  słowami  to  trudno;  jednak 
spróbować  trzeba.  Wystaw  sobie  wąwóz 
(po  tutejszemu  jar)  długi,  wiązki  i  dość 
głęboki.  Spodem  jego  idzie  ulica,  główna 
a  właściwie  jedyna  ulica  miasta,  wielka 
arteryay  która  tu  znaczy  daleko  więcej 
jak  w  Berlinie  Unter  de  fi  Litiden^  a  w  War- 
szawie »Xowy  Swiat«  i  » Krakowskie 
Przedmieście*.  Tu  hotele,  tu  sklepy,  tu 
banki,  tu  wszystkie  towarzystwa  i  spółki 
handlowe,  assekuracyjne  i  jakie  tylko  są ; 
słowem,  tu  skupia  się  całe  nowoczesne 
życie  miasta.  Tu  nawet  elegancki  świat 
kijowski,  przechodząc  lub  przejeżdżając 
tam  i  napowrót,  popisuje  się  pięknością 
strojów,  powozów  i  sanek  (w  zimie  zwłasz- 
cza jest  tu  główny  i  jedyny  spacer).  Ulica 
ta  prowadzi  ku  Dnieprowi,  a  nazywa  się 
Kreszczaiyk  (jakżebyś   po   polsku   powie- 


dział  Chrześcijatyk),  dlateg-o  że  idzie  do 
L,  gfdzie  Włodzimierz  przyjął  chrzest, 
ledwie  się  ulica  sltończyła,  a  za- 
iezabudowany  zjazd  do  Dniepru, 
egasz  po  lewej  ręce  wielki  ale 
i  posąg  Włodzimierza  na  wzg^órzu, 
wej  w  dole  kapliczkę  postawioną 
em  miejscu,  gdzie  był  ochrzczony, 
kf  brzydką,  która  wyglądałaby 
dka  do  sprzedawania  wody  sodo- 
dyby  nie  była  kamienna  i  gdyby 
klepienia  nie  wyrastała  kolumna 
la  do  fabrycznego  komina.  Tym 
em  robi  się  rodzaj  monumentu, 
a  kapliczka  jest  podstawą,  ale  mo- 
t  nie  piękny  wcale.  W  kapliczce 
,  nie  wiem  czy  tej  wody,  którą 
;ono  Włodzimierza,  ale  pewnie  ja- 
iYiętej  wody,  bo  siedzi  przy  niem 
:iażdemu  podaje  szklankę  a  potem 
a  którą  gęsto  padają  kopiejki.  Te 
imniki  zostawiwszy  za  sobą,  scho- 
na  Podoi  {czy  tet  Padół,  bo  go 
k  wymawiają),  przedmieście  wspo- 
jeszcze  w  naszych  książkach  z  XVI 
leżące  na  gładkiej  już  płaszczyźnie, 
mą  rzeką,  zabudowane  szczelnie  i 
gularnie,  tak  że  wygląda  jak  spo- 
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re  i  dość  porządne  obwodowe  miasto 
Tu  największa  część  fabryk,  kominów 
dużo,  kopuł  cerkiewnych  więcej,  tu  za- 
wijają statki,  a  jest  ich  wiele  na  Dnieprze, 
od  parowych  aż  do  rybackich  łódek,  prze- 
chodząc przez  żaglowe  wszelkieg-o  kształ- 
tu i  miary,  szkuty,  berlinki,  galary,  tra- 
twy; tu  było  niegdyś  centrum  kijowskiego 
handlu,  dopóki  nie  podniósł  się  dziś  pa- 
nujący Kreszczatyk  —  ale  Podoi  choć  zde- 
tronizowany, zawsze  jeszcze  dość  ruchu 
zachował. 

Ale  wróćmy  do  miasta.  Po  obu  stro- 
nach Kreszczatyku  rozlega  się  Kijów  na 
niezliczonych  pagórkach  i  jarach.  Po  le- 
wej, idąc  ku  Dnieprowi,  naprzód  rozpo- 
częte nowe  szerokie  ulice,  nowa  część 
miasta,  która  z  czasem  zapewne  zastąpi 
Kreszczatyk :  potem,  bliżej  Dniepru,  stary 
Kijów,  okruch  muru,  który  niegdyś  był 
Złotą  bramą.  Sobór  Sofijski,  centrum  tej 
części  miasta;  dalej  ogromny  gmach  In- 
stytut zwany,  gdzie  się  mieszczą  różne 
biura  rządowe,  Monaster  Michajłowski, 
przy  którym  sławna  Warwara  (ciało  św. 
Barbary)  —  Andrejewski  z  wspaniałym 
widokiem,  a  jeszcze  dalej  wgłąb  zapo- 
mniane, opuszczone  odludne  części  miasta, 
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jak  malownicza  Szczykawka,  na  której  znać 
jeszcze  trochę  mury  dawnego  zamku.  Na 
samym  końcu  Kreszczatyku  i  najbliżej 
nad  nim  kościół  katolicki.  Na  prawo  zaś 
(zawsze  od  Kreszczatyku)  Cesarski  ogród 
z  nowo  postawionym  pałacem,  cytadella, 
różne  części  miasta,  których  nazwać  nie 
umiem,  a  wreszcie  na  końcu,  najdalej 
z  biegiem  Dniepru  posunięty,  Peczersk 
ze  sławną  Ławrą,  ktpra  sw^ojem  mnó- 
stwem większych  i  mniejszych  budynków 
i  kościołów  zajmuje  kilka  pagórków  i 
sama  bez  mała  jak  miasto  wygląda.  Ża- 
łuję, że  Avybrawszy  się  tu  bez  książek, 
dla  łatwo  zrozumiałych  powodów,  nie 
mogę  zajrzeć  do  dawmych  opisów  Kijo- 
wa z  XVI  i  XVII  wieku,  wyobrazić  so- 
bie na  miejscu  jak  mógł  wyglądać  wtedy, 
i  porównać  z  tem  co  dziś  zastaję. 

Pod  względem  nowoczesnej  cywiliza- 
cyi . . .  (nie  trzeba  odemnie  żądać  grun- 
townych studyów  ani  nawet  głębszych 
i  dokładniejszych  spostrzeżeń) . . .  ale  tak, 
na  pierwszy  rzut  oka,  powierzchownie, 
czy  Kijów  wygląda  na  miasto  cywilizo- 
wane i  w  jakim  stopniu? 

Pomóżmy  sobie  znowu  porównaniem. 
Kijów   jest   mniej  europejskiem  miastem 
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niź  Lwów ;  wielkie  przestrzenie,  nieregu- 
larnie zabudowane,  wiele  miejsc  pustych, 
wiele  ogrodów,  czuć  blizkość  wschodu  i 
pochodzenie  tego  miasta  od  cywilizacyi 
wschodniej.  Nasza  wprowadziła  tu  nie- 
które swoje  wynalazki,  gaz  naprzykład, 
ale  nie  wszystkie;  bruk,  gdzie  jest,  stra- 
szny, gdzie  go  nie  ma,  kurzawa  jak  naj- 
grubsza mgła,  a  po  deszczu  błoto  bez- 
denne —  chodniki  z  cegieł  nie  z  kamienia. 
Jednak  znać,  że  to  miasto  bogate,  że  ro- 
bią się  tu  interesa  przyciągające  cudzo- 
ziemców z  wschodu  i  zachodu.  Napisy 
na  każdym  prawie  sklepie  francuzkie 
obok  rosyjskich,  w  sklepie  każdym  zawsze 
ktoś  mówi  po  francuzku  lub  po  niemie- 
cku; są  napisy  zabawne,  przez  jakiegoś 
miejscowego  Francuza  redagowane,  jak 
naprzykład :  7^ American  Medicin  Denttste^ 
lub  *Magastn  Schnaps  de  Bihre^;  ale  jest 
i  pewna  liczba  cudzoziemców  osiadłych, 
są  filie  magazynów  odeskich,  petersbur- 
skich, moskiewskich,  a  sama  łatwość  roz- 
mówienia się  po  francuzku  dowodzi,  że 
kupcy  kijowscy  muszą  mieć  sposobność 
i  potrzebę  zrozumienia  się  z  cudzoziem- 
cami. Na  pozór  sklepy  te  pokaźne  nie  są; 
najwykwintniejszy  z  nich  paryzki  Mon- 
T.  I.  3 


^ 
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sieur  Augustę  (rosyjskiemi  literami  wy- 
pisane Ogiusł)y  zaledwo  mógłby  wytrzy- 
mać porównanie  z  piękniejszemi  sklepami 
Iwowskiemi  i  krakowskiemi.  Ale  a  pro- 
pos krakowskich :  z  niemałem  zdziwie- 
niem wyczytałem  na  dwóch  sklepach  na- 
pis ^Magastn  de  Cracovie<t,  Co  to  być 
może?  czy  skład  jakich  czysto  krakow- 
skich towarów,  i  jakichby?  czy  tu  na 
kresach  Kraków  ma  taką  reputacyę,  że 
jego  imię  służy  za  przynętę?  Pokazało 
się,  że  to  po  prostu  sklepy  korzenne,  a 
krakowskiemi  nazywają  się  może  przez 
pobożną  cześć  i  czułe  wspomnienie  i  podo- 
bieństwo do  naszych  Koszów,  Fuchsów  itp. 
Właściciele  ich,  Krakowianie  czystej  krwi, 
pan  Piwowoński  i  pan  Ludwikowski,  spro- 
wadzili się  przed  laty  do  Kijowa,  gdzie 
im  się  podobno  wcale  dobrze  powodzi. 
Na  jednym  ze  sklepów  nie  bez  zdziwienia 
spostrzega  się  ogromną  Piławę  kilka  razy 
namalowaną;  co  ona  tu  robi  i  znaczy? 
to  sprzedaż  różnych  wyrobów  z  fabryk 
Uładowieckich  pana  Alfreda  Potockiego, 
cukier,  likiery,  krochmale,  mąki,  itd. 

Naszym  Yicłortoin,  hotelom  Saskimy 
Georgeoitij  Dnznerom  i  tutti  quanti,  ży- 
czyłbym z  duszy  serca,   żeby  były  takie 
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jak  hotele  w  Kijowie.  Jeden  zwłaszcza/ 
prawda,  że  nosi  szumny  tytuł  t^ Grand 
HołeUy  jest  tak  porządny,  tak  wykwintnie 
i  wygodnie  urządzony,  że  wszędzie  mógł- 
by liczyć  się  do  dobrych.  Drugi,  Euro- 
pejski j  na  pozór  mniej  świetny,  jeszcze 
o  wiele  lepszy  od  wszystkich  razem  wzię- 
tych, jakie  są  w  Krakowie  i  we  Lwowie. 
Słowem,  choć  mniej  na  europejskie  mia- 
sto wygląda,  uderza  nas  Kijów  niektóre- 
mi  znamionami  europejskiej  cywilizacyi. 
Ale  znać  doskonale,  że  to  cywilizacya 
importowana,  przesadzona,  i  nie  dobrze 
zakorzeniona  a  nie  z  gruntu  wyrosła ;  od 
gazu  i  hotelu  czy  w  dół  do  mniej  więcej 
podejrzanych  ogródków  i  »Cafós  chan- 
tants«,  czy  w  górę  do  Cesarskiego  pałacu 
i  Uniwersytetu,  widzi  się  i  czuje  wyraźnie, 
że  to  wszystko  rośliny  obce,  exotyczne, 
starannie  ale  sztucznie  chodowane,  a  plo- 
nem miejscowym,  produktem  prawdziwie 
tutejszej  ziemi  i  cywilizacyi  są  cerkwie 
i  te  małe  porozrzucane  domki  —  złocona 
Ławra  i  nie  wielki  w  ogrodzie  ukryty 
dworek,  oto,  co  wydała  miejscowa  lu- 
dność, jej  pojęcia,  potrzeby  i  kierunek 
jej  życia;  resztę  przynieśli  obcy. 

Rzecz  dziwna,  Kijów  podług  naszych 
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wyobrażeń  jest  niby  dość  nędznem  mia- 
stem ,  a  przecież  nie  tylko  rozległością, 
ale  i  fizyognomią  swoją  robi  wrażenie 
miasta  wielkiego,  poważnego,  stołecznego 
(mieszkańców  ma  sto  ośmdziesiąt  tysięcy, 
to  jest  nie  wiele  mniej  jak  Warszawa,  a 
przeszło  trzy  razy  tyle  co  Kraków).  Znać 
po  nim,  że  przechodziła  tędy  historya  i 
zostawiła  swoje  ślady.  Lwów  (wracam 
zawsze  do  tej  miary  porównania)  regu- 
larniejszy  i  bardziej  europejski,  wygląda 
jak  kilka  zebranych  razem  miast  obwo- 
dowych; Kijów  bez  ulic  i  placów,  bez 
bruku,  z  jedną  ulicą  niby  porządną,  robi 
wrażenie  stolicy,  stolicy  powstałej  z  innej 
cywilizacyi,  odpowiadającej  innym  wyo- 
brażeniom, ale  w  swoim  rodzaju  stolicy 
dość  imponującej.  O  jego  wzroście  opo- 
wiadają rzeczy  dziwne;  pokazywano  mi 
naprzykład  część  miasta  pomiędzy  Bra- 
mą Jilikoiajowską  a  Ławrą,  dziś  zapomnia- 
ną, opuszczoną,  bezludną;  przed  laty  trzy- 
dziestu te  ulice  bez  bruku,  te  domy  często 
bez  piętra  i  drewniane  stanowiły  najświet- 
niejszą, najwykwintniejszą  dzielnicę,  były 
tem,  czem  dziś  jest  cywilizowany  Kresz- 
czatyk,  który,  jeżeli  dalej  tak  pójdzie,  za 
lat   trzydzieści    lub   prędzej    podupadnie, 
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a  środek  ruchu  i  miasta  przeniesie  się 
na  nowe  ulice  dziś  ledwo  wytknięte.  Za- 
pytywałem, czy  rząd  swojem  staraniem 
i  protekcyą  przyczynił  się  do  tego  znacz- 
nego i  ciągłego  wzrostu  Kijowa?  Odpo- 
wiadano mi  (z  różnych  stron),  że  sprawiła 
go  sama  tylko  zamożność  prowincyi ;  tem 
lepiej  dla  Kijowa,  bo  to  dowód  że  wzrost 
jego  jest  naturalnym,  i  rękojmia  że  będzie 
trwałym. 

Ruch  w  mieście  duży,  ale  także  dziw- 
nego rodzaju;  powiedziałbym,  bardzo  de- 
mokratyczny. Elegantów,  pań  pięknie 
ubranych,  ładnych  powozów,  nie  widzisz 
prawie  wcale.  Surduty  i  kapelusze  bie- 
gają prędko,  widocznie  śpieszą  się  do 
biura  lub  za  interesem,  a  najwięcej  spo- 
tyka się  sukman,  baranich  czapek  i  wóz- 
ków, to  wiejska  publiczność,  która  tu 
licznie  ściąga  a  na  noc  wraca  do  domu. 
Uderza  w  tem  wszystkiem  brak  żydów; 
nie  widać  ich  wcale,  ani  na  lekarstwo. 
Zrazu  zdaje  się,  że  to  zakaz  noszenia 
stroju  sprawia  ten  dziwny  fenomen,  i  że 
po  prostu  żyda  przebranego  trudno  po- 
znać w  tłumie,  ale  tak  nie  jest.  Naprzód 
zakaz  ten  nie  bardzo  ściśle  jest  przestrze- 
gany, a  powtóre   żydów  istotnie  nie  ma 
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W  Kijowie.  Do  niedawna  jeszcze  było 
im  zupełnie  zakazanem  mieszkać  w  mie- 
ście świętem;  dziś,  bogatsi  kupcy  lub  ban- 
kierowie  osiedli  w  samem  mieście,  ubożsi 
mają  gdzieś  osobną  w^ydzieloną  sobie  część 
miasta,  która  się  nazywa  Jewrejska  Sio- 
bodą,  ale  gdzieś  daleko,  na  boku,  osada 
nie  liczna  podobno  i  uboga;  a  żyd  taki 
jak  u  nas,  żyd  konieczny  i  nieunikniony) 
faktor,  wekslarz,  mały  handlarz,  szynkarz, 
tandeciarz,  rzadki  jest  jak  biały  kruk  na 
ulicach  Kijowa. 


4  września, 

Ale  słyszę  juź  oddawna  pytanie,  gdzie 
są,  co  robią  i  co  znaczą  w  Kijowie  Polacy? 
wielu  ich  jest,  jaka  ich  siła  liczebna,  umy- 
słowa, pieniężna,  ile  zostało  z  polskiego 
żywiołu  i  polskiej  historyi?  Na  to  py- 
tanie odpowiadać  przykro.  Z  historyi  zo- 
stały resztki  Złotej  Bramy  i  kawałek  zam- 
kowego muru  na  Szczykawce.  Zresztą 
nic,  nic  zgoła,  nawet  pamięci.  Pytasz 
naprzykład  o  dawne   kościoły  ?    przecież 
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były,  przecież  musiała  być  i  katedra  ła- 
cińska, skoro  był  biskup?  Przerobiono 
kościoły  na  cerkwie,  dobrze,  ale  pokażcie 
mi  te  cerkwie,  które  były  kościołami! 
Pytasz  o  to  Polaków,  którzy  całe  życie 
spędzili  w^  Kijowie :  nie  wiedzą.  Z  biedą 
dowiadujesz  się,  że  klasztor  Dominikanów 
był  tam  gdzie  dziś  stoi  Andrejewska  cer- 
kiew, i  że  Akademia  Duchowna  na  Po- 
dolu jest  podobno  przerobiona  z  Jezuic- 
kiego klasztoru  i  kościoła,  że  zamek  stał 
tam  (i  zawsze  podobno),  gdzie  dziś  pałac 
cesarski ;  o  dawnej  katedrze  ani  słychu. 
(Niektórzy  mówią,  że  nie  było  jój  nigdy 
osobnej ,  tylko  mieściła  się  przy  Domi- 
nikanach a  później  przy  Jezuitach,  ale 
pewni  tego  nie  są,  nie  zaręczają). 

Jak  bolesne  jest  to  zatarcie  wszystkich 
śladów  przeszłości,  to  ten  tylko  wie,  kto 
był  na  miejscu.  Wspomnienia  Unii  jeżeli 
być  może  jeszcze  bardziej  wygładzone; 
jedno,  które  zostało,  to,  że  cerkiew  So- 
fijska  była  za  polskich  czasów  unicką 
katedra. 

Ale  w  teraźniejszości?  czy  są  Polacy, 
czy  jest  jakieś  życie  polskie,  czy  można 
się  po  polsku  rozmówić?  Co  do  tego 
ostatniego  —  tak ;  można  śmiało  po  pol- 


^ 
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sku  mówić  na  ulicy  z  wszelkiem  bezpie- 
czeństwem, że  się  nie  będzie  wziętym 
za  kołnierz  i  zaprowadzonym  do  cytadeli. 
Nawet  za  najgorszych  czasów  Bezaka,  ka- 
ranym był  tylko  miejscowy,  dajmy  na 
to  kupiec  lub  służący  w  hotelu,  jeżeli  po 
polsku  odpowiedział,  nie  człowiek  prze- 
jezdny, który  po  polsku  zagadał.  Dziś 
rozmówisz  się  wszędzie  łatwo  i  swobod- 
nie :  Rusin  każdy  jak  tylko  wyszedł  z  cha- 
ty i  przetarł  się  trochę  po  świecie,  już 
się  po  polsku  nauczył;  Rosyanin  każdy, 
przynajmniej  w  Kijowie,  jeżeli  nie  mówi 
to  zawsze  zrozumie.  Na  sklepach  widzi 
się  często  nazwiska  polskie,  napisane  ja- 
kąś fantastyczną  ortografią,  naprzykład 
Orlowsky,  Miretzky  i  t.  p.  (naturalnie  ze 
strachu),  ale  rzecz  prosta,  że  w  tych  skle- 
pach po  polsku  mówią,  owszem  widać, 
że  odpowiadają  ci  z  przyjemnością,  kiedy 
poznali,  żeś  nietutejszy,  tak  jak  ty  rad 
jesteś  usłyszeć  czystą  polską  mowę  w  tem 
mieście,  gdzie  boisz  się,  że  jej  już  prawie 
nie  znajdziesz.  Są  trzy  księgarnie  trzy- 
mane przez  Polaków:  Małeckiego,  Idzi- 
kowskiego i  Korejwy.  Wstąpiłem  natu- 
ralnie żeby  się  przekonać  czy  wolno 
sprzedawać  polskie  książki  —  znalazłem 
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ich  stosy,  wszystkie  nowsze  publikacye 
warszawskie,  niezliczone  tomy  poezyj  Sy- 
rokomli,  powieści  Kaczkowskiego,  wiele 
romansów  tłómaczonych  z  francuzkiegfo. 
Zachwycenie  Lenartowicza,  Marya  Mal- 
czeskiego,  niektóre  rzeczy  Słowackiego 
(zapewne  przebrakowane  przez  cenzurę), 
przekład  Macaulay^a,  wiele  dzieł  medycz- 
nych i  prawniczych  z  Warszawy  —  nie 
dostrzegłem  Bohdana  Zaleskiego,  jeżeli 
go  nie  ma,  to  zapewne  dlatego,  że  tu 
właśnie  byćby  powinien.  W  jednej  z  tych 
księgarni  wystawiony  na  sprzedaż  obraz, 
stary  ale  bardzo  brzydki,  cesarz  Paweł 
w  więzieniu  Kościuszki.  Dziwna  rzecz, 
że  ten  Kościuszko  nie  razi  tutejszych 
władz,  a  za  oknem  w  wystawach  księ- 
garskich, polskie  książki  nie  pokazują 
się  dotąd.  Sądząc  z  pozoru  i  dobrego 
zaopatrzenia  we  wszystko,  trzeba  wnosić, 
że  tym  księgarniom  dzieje  się  dobrze, 
że  odbyt  muszą  mieć  większy,  niż  nasze 
w  Galicyi. 

Właścicieli  ziemskich  stale  zamieszka- 
łych w  Kijowie  jest  kilku,  ale  po  więk- 
szej części  ludzie  podeszli  i  żyjący  cicho 
na  uboczu.  Młodzieży  w  szkołach  i  na 
uniwersytecie   tyle,   ile   pozwala   przepis 
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Ograniczający  liczbę  Polaków  w  zakładach 
naukowych  do  pewnego  procentu;  ile,  do- 
wiedzieć się  nie  mogłem,  ani  nawet  z  po- 
zoru sądzić,  bo  podczas  wakacyj  mło- 
dzieży tej  oczywiście  nie  ma  w  mieście. 
Lekarzy  i  adwokatów,  zwłaszcza  tych 
ostatnich,  ma  być  wielu  i  wśród  nich 
podobno  leży  środek  ciężkości  ludności 
polskiej  w  Kijowie.  Adwokaci  mają  sła- 
wę zdolnych,  nierównie  zdolniejszych  od 
swoich  kolegów  rosyjskich,  niektórzy  sła- 
wę wielkiej  prawości —  Rosyanłe  sami  im 
podobno,  a  nie  swoim,  powierzać  lubią 
swoje  sprawy.  Przed  rokiem  iS6j  było 
podobno  wiele  życia  i  życie  bardzo  przy- 
jemne w  tym  polskim  świecie:  dziś,  jak 
mówią  świadomi,  znacznie  to  posmutnia- 
ło i  ucichło. 

Ale  wielka  masa  ludności,  to  co  zawsze 
miastu  nadaje  charakter?  Jakim  językiem 
rozmawiają  ci  przekupnie,  tragarze,  fiakry, 
chłopi,  których  spotykasz  na  ulicy?  Po 
tern  najniewątpliwiej  poznasz  zawsze  ja- 
kie jest  miasto.  We  Lwowie,  który  ni- 
by to  ma  nie  być  polskim,  wszystko  to 
między  sobą  mówi  po  polsku,  i  dlatego 
o  Lwów  można  być  spokojnym ;  w  Ki- 
jowie słyszysz  ich  mówiących  z  sobą  po 
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rosyjsku,  słyszysz  po  rusku  i  to  ci  już 
bardzo  przyjemnie ,  po  polsku  nigdy . . . 
i  dlatego . . .  nieraz  się  serce  ściska  w  tym 
Kijowie.  To  zapomnienie  zabytków  i  śla- 
dów historyi,  ta  ludność  polska,  która  tu 
wygląda  jak  garstka  kolonistów^,  ten  brak 
polskiego  słowa,  które  ci  w  uchu  nie 
dźwięczy  ustawicznie,  ten  urzędowy  za- 
kaz polskich  napisów,  wszystko  to  na- 
straja cię  smutno.  Mieć  taki  kraj  piękny, 
na  który  zsypało  się  tyle  błogosławionych 
darów  Bożych,  mieć  go  przez  tak  długo 
i  tak  mało  go  posiąść,  tak  mało  się  z  nim 
zróść,  że  czas  nie  tak  długi  znowu  zdmu- 
chnął i  zagładził  wszystkie  nasze  ślady, 
jak  wiatr  pustyni  ślady  przechodniej  ka- 
rawany na  piasku?  nie  zdołać  zapuścić 
tu  korzeni,  nie  kazać  sie  tu  tak  kochać 
i  samym  niestety  nie  dość  tę  ziemię  ko- 
chać, żeby  nas  jej  z  serca  nic  wydrzeć 
nie  mogło,  choć  ją  nam  z  rąk  wydarto ! 
Cóż  robili  nasi  starzy  Polacy,  o  czem 
myśleli,  dlaczego  o  Ukrainę  lepiej  nie 
dbali,  dlaczego  jej  sobie  nie  przyswoili? 
Darmo  poeta  mówi;  »Ty  nie  szukaj  w  oj- 
cach winy« :  przebaczyć  zawsze  można, 
ale  nie  skarżyć  się  trudno,  kiedy  się  dziś 
patrzy  na  Kijów.  Czemu  nie  słuchali,  kie- 
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dy  mieli  tylu,  co  im  dobrze  radzili !  A  jak 
się  tu  wspomina,  jak  się  błogosławi  tych 
co  chcieli  i  radzili  dobrze:  króla  Stefana, 
króla  Władysława,  Kisiela,  wszystkich, 
aź  do  tego  skromnego  księdza  Grabow- 
skiego, który  tak  mądrze  wołał  o  kolo- 
nizacyę  Ukrainy.  A  biskup  Wereszczyń- 
ski,  ten  tęgi  biskup,  co  chciał  zakon  ry- 
cerski zakładać  dla  obrony  i  uprawy  ziem 
ukrainnych,  gdy  widział,  że  Rzeczpospo- 
lita o  ich  obronę  i  uprawę  dba  nie  dosyć? 
O  biedny  biskupie,  położyłbyś  się  w  grób 
raz  drugi,  gdybyś  z  niego  wstał  i  na  swoją 
dyecezyę  popatrzał  i  zobaczył,  że  na 
miejscu  tego  zamku,  o  którego  opatrze- 
nie takeś  w^ołał  i  błagał,  dziś  stoi  twier- 
dza, nie  przeciwko  Turkom,  i  pałac  nie 
twojego  króla!  Czy  to  tak  być  powinno? 
czy  ja  powinienem  tu  chodzić  jak  Mal- 
czeskiego  pacholę :  » wszystkim  obcy 
wśród  sw^ojej  ojczyzny*  i  słuch  natężać, 
czy  mnie  przecież  przypadkiem  dźwięk 
polskiej  mowy  nie  doleci?  I  jakże  ich 
nie  pytać: 


,Za  co  życie  w  życia  chwili 
,Z  taką  pychą  roztrwonili....' 
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Tak  zadumany  błądząc  po  mieście, 
znajdujesz  się  przypadkiem  koło  katolic- 
kiego kościoła.  Wchodzisz:  ubodzy  przed 
drzwiami  proszą  cię  o  grosz,  —  po  polsku; 
w  przedsionku  ogłoszenia  nabożeństw, 
katechizmów  i  t.  p.  drukowane  po  polsku, 
w  kościele  msza.  I.udzi  mało,  kilku  star- 
ców, kilka  kobiet  przedwiecznych,  śle- 
pych, kulawych,  ubogo  ubranych:  ale  te 
głosy  stare,  złamane,  trzęsące,  śpiewają 
litanię  po  polsku,  ale  każda  z  nich  ma 
przed  sobą  książkę  polską,  z  sąsiadką 
tak  starą  jak  sama  wita  i  żegna  się  po 
polsku:  ale  ksiądz,  który  im  podaje  ko- 
muniją,  mówi  po  polsku:  >Oto  Baranek 
Bożyc.  —  A  więc  tu  przecie  jesteś  u  sie- 
bie i  wśród  swoich.  Te  kobiety,  nie  że- 
braczki,  ale  ubogie,  wyglądały  na  mieszcz- 
ki, żony  i  matki  rzemieślników;  w  ich 
stroju,  w  ich  wielkich  książkach,  w  ich 
różańcach  było  coś  dawnego,  coś  co  pa- 
chniało XVII  wiekiem,  sama  nota  ich 
śpiewu,  różna  zupełnie  od  tej,  która  się 
u  nas  dziś  używa,  miała  jakąś  cechę, 
jakąś  woń  starości.  Przyniosły  ją  z  sobą 
zapewne  prababki  ich  prababek  z  Korony, 
a  one  dochowały  coś  z  tej  przeszłości 
w   swoim   śpiewie,    nawet    zdało   mi   się 
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W  typie  swoich  twarzy.  Były  przez  wszyst- 
kie pokolenia  tak  daleko  od  świata,  tak 
skromne,  tak  nieznaczącze,  źe  czas  prze- 
chodząc zapomniał  o  nich  i  nie  zmienił. 
Śpiewają  jak  śpiewano  przed  trzema  wie- 
kami, wyglądają  niewiele  inaczej ;  kiedy 
śpiewają  t>Pod  Twoją  obroną^,  zdaje  się, 
że  myślą  o  Tatarach  i  Turkach,  nie  o  tern 
co  jest  dzisiaj.  A  kto  smutny  i  zamy- 
ślony chodząc  po  Kijowie  wejdzie  do 
kościoła  i  śpiew  ich  usłyszy,  temu  się 
dziwnie  robi  na  sercu ;  słucha  tych  gło- 
sów tak  jak  się  patrzy  na  ostatnie  iskry 
świecące  jeszcze  na  dogasającej  głowni. 
Mój  Boże!  czy  zgasną,  czy  to  doprawdy 
już  ostatnie,  czy  jak  zamilkną  te  ciche, 
drżące,  stare  głosy,  to  już  się  potem  na- 
wet tego  tu  nie  usłyszy?  Czasem  wiatr 
dmuchnie  i  z  małej  iskry  roznieci  płomień, 
a  duch  Boży  jak  wiatr  »flat  ubi  vult«, 
może  zawieje.  Ale  to  pewna,  że  dziś  je- 
dynym przytułkiem  i  przybytkiem  pol- 
skości na  Ukrainie,  jedynym  gdzie  wolno 
otwarcie  być  Polakiem,  po  polsku  mówić 
głośno,  śpiewać,  modlić  się,  jedynem 
miejscem,  gdzie  jesteś  pewien  że  wszyscy 
koło  ciebie  po  polsku  mówią,  myślą  i  czu- 
ją —  jest   kościół    katolicki.    Tu   jesteś 
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wolny  jak  u  siebie  w  domu,  a  wolność 
tę  żywiej  czujesz,  bo  to  miejsce  publiczne 
i  ty  na  niem  głośno  wyznajesz  się  Pola- 
kiem. Co  za  symbol  i  co  za  nauka  I 
Najobojętniejszy,  najniewierniejszy,  naj- 
niechętniejszy,  byle  w  nim  było  trochę 
polskiego  uczucia,  niech  przyjedzie  na 
Ukrainę,  niech  zobaczy  że  tylko  w  koś- 
ciele Polakiem  mu  być  wolno,  a  uczuje 
i  uczci  święty  opatrzny  związek  ojczyzny 
i  wiary,  uczuje,  że  to  jedyny  w  tym  kraju 
pomnik  przeszłości,  przytułek  i  twierdza 
w  teraźniejszości,  i  że,  jeżeli  gdzie  to  tam 
tylko  stanąć  może  kolebka  przyszłości. 
To  też  z  wielkiem  wzruszeniem  słucha 
się  śpiewów  pobożnych  po  ukraińskich 
kościołach:  *Pod  Twoją  obronę<t^  lub  ^Świa- 
ty BotCj  święiy  mocny ,  zmihij  się  7iad 
namt€.  Ach  będziesz  musiał  użyć  wiele 
swojej  mocy,  jeżeli  zechcesz  nad  nami  tu 
się  zmiłować! 

Kościół  jest  jeden  na  cały  Kijów; 
oprócz  niego  dwie  kaplice,  przy  szkole 
wojskowej  i  przy  jakiejś  szkole  żeńskiej. 
Z  wierzchu  brzydki  bardzo :  straszna  ka- 
rykatura  razem  śgo  Piotra  i  Panteonu, 
z  kopułą  niską,  kolumnadą  niezgrabną 
z  dwoma  wieżyczkami,  które  prawdziwy 
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Panteon  tak  szpecą,  że  je  nazwano  >ośle- 
mi  uszami  Bernina<  (który  je  wystawił), 
znacznie  jeszcze  powiększonemi.  Wszyst- 
ko razem  pomalowane  na  żółto,  a  kopuły 
i  dachy  krajowym  obyczajem  na  jasno- 
zielono. Jednak  choć  tak  brzydki,  wy- 
gląda nie  źle  na  swoim  pagórku:  jakoś 
szlachetniej,  poważniej,  bardziej  na  przy- 
bytek Boży  niż  cerkwie.  Wewnątrz  dość 
ładny,  przypomina  nieco  dominikański 
we  Lwowie.  Okrągły,  bardzo  porządnie 
i  czysto  utrzymany,  we  •wszystkie  potrze- 
by i  przyrządy  zdaje  się  dostatnio  zaopa- 
trzony, ma  nawet  nad  wszelkie  spodzie- 
wanie parę  ładnych  obrazów  w  ołtarzach. 
W  jednym  bardzo  dobrą  (i  zdaje  mi  się 
dawną)  kopię  Madonny  di  Foligno,  w  dru- 
gim kopię  (trochę  zmienioną)  śgo  Anto- 
niego Murilla,  która  nie  wiedzieć  zkąd 
się  tu  wziąć  mogła,  bo  oryginał  mało 
w  świecie  znany,  mało  reprodukcyami 
rozpowszechniony,  znajduje  się  w  ka- 
tedrze Sewilskiej.  W  jednym  ołtarzu 
obraz  cudowny  Matki  Boskiej  przenie- 
siony z  jakiegoś  na  cerkiew  zabranego 
kościoła,  otoczony  wielką  liczbą  Vołów^ 
na  jednym  filarze  obraz  częstochowski, 
na  innym   śty  Jacek   ze   statuą   na   ręku 
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(patrząc  na  niego  żałuje  się,  że  nie  teraz 
do  Kijowa  chodził);  księży  przy  tym 
kościele  pięciu  czy  sześciu,  Msze  wycho- 
dzą jedna  po  drugiej,  asystencya  zmienia 
się  za  każdą,  a  im  później  tem  mniej 
bab  różańcowych,  tem  więcej  pięknych  su- 
kien i  modnych  kapeluszy; — jak  wszędzie. 

Kościół  ten  stoi  zaledwo  od  lat  trzy- 
dziestu, wybudowany  przez  prywatnego 
człowieka,  pana  Sowieckiego.  Ten  pan 
Sowiecki,  szlachcic  starej  daty,  który  do 
śmierci  chodził  w  kontuszu,  człowiek 
majętny,  był  zawiadowcą  majątków  pani 
Litta  (z  domu  Engelhardt,  siostry  hrabi- 
ny Aleksandry  Branickiej,  a  ciotki  pani 
Arturowej  Potockiej).  Bezdzietny,  nie  ma- 
jąc komu  majątku  po  sobie  zostawić,  po- 
wiedział sobie  że  nie  potrafi  użyć  go  lepiej 
jak  na  postawienie  kościoła  w  Kijowie, 
gdzie  nie  było  żadnego,  zrobił  votum, 
i  przed  śmiercią  jeszcze  oglądał  swój 
kościół  skończony  i  poświęcony.  Jeżeli 
nie  jest  w  nim  pochowany,  o  czem  nie 
wiem,  to  doprawdy  niewdzięczność  i  nie- 
sprawiedliwość, bo  niezaprzeczenie  zrobił 
wielkie  dobrodziejstwo  katolikom  i  Po- 
lakom kijowskim. 

Z  kościoła  do  cerkwi  —  najbliższa  Mi- 
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chajłowska.  Wielki  monaster  otoczony 
murem,  mur  na  znacznej  długości  zama- 
lowany świętemi  obrazami,  wśród  niego 
wieża,  która  służy  za  dzwonnicę  i  bramę 
wchodową  (taki  wchód  ma  każda  pra- 
wie cerkiew,  nawet  najskromniejsza  wiej- 
ska). Monaster  i  cerkiew  w  dziedzińcu 
obszernym:  czy  stara?  niezawodnie;  wi- 
dać nawet  w  murze  jakieś  kolumny  wcale 
ciekawe,  z  oryginalnemi  i  dość  dziwacz- 
nemi  ozdobami,  ale  cóż  z  tego,  kiedy  ci 
barbarzyńcy  bielą  swoje  cerkwie  co  ro- 
ku! Sofia  pobielona.  Ławra  pobielona, 
Warwara  pobielona,  wszystkie  pobielo- 
ne! Poznajże  potem  jak  ona  wyglądała 
i  jak  wyglądać  powinna:  poznaj,  że  z  trzy- 
nastego, z  dwunastego,  jedynastego  wie- 
ku I  Druga  rzecz,  która  te  cerkwie  nie- 
zmiernie szpeci,  to  okna  i  wejścia :  okna 
kwadratowe,  zupełnie  takie  jak  w  do- 
mach, a  drzwi  niskie,  najczęściej  szklanne, 
jak  do  sklepu.  To  nowoczesne  barba- 
rzyństwo oczywiście ;  w  dawnych  wie- 
kach niktby  tego  nie  zrobił,  ale  trudno 
sobie  wyobrazić,  jak  to  tym  cerkwiom 
szkodzi.  Dzięki  tym  dwom  szczegółom, 
żadna  z  nich,  od  Ławry  do  drewnianej 
cerkiewki   na  wsi,   nie  wygląda  na  koś- 
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ciół,  ale  na  dom  z  kopułą.  Takich  pięk- 
nych cerkiewek  jak  u  nas  na  Rusi,  drew- 
nianych a  fantastycznej  i  malowniczej 
architektury,  na  Ukrainie  po  wsiach  nie 
ma:  wszystkie  czworokątne  jak  domy  lub 
stodoły,  białe,  z  kopułą  zieloną,  która 
rzadko  kiedy  ma  kształt  ładny  i  swój 
własny  (ten  baniasty  dziwny  kształt  ko- 
puły na  ruskiej  cerkwi).  Wielkie  cerkwie 
w  Kijowie  choć  mają  piękne  kopuły, 
z  frontu  nie  robią  wrażenia  kościołów, 
wchodzi  się  do  nich  jak  do  domów,  rzekł- 
byś, że  ta  architektura  zatrzymała  się 
w  rozwoju  zanim  się  rozwinęła  zupełnie. 
Pomiędzy  religią  a  stylem  kościołów  jest 
niezawodnie  związek  niewiadomy,  ale  na- 
turalny i  konieczny.  Kto  wić,  czy  archi- 
tektura kościoła  wschodniego  nie  stanęła 
na  miejscu  z  nim  razem,  kto  wie,  czy  ona 
wtedy  nie  stała  się  tak  świecką,  że  cer- 
kwiom swoim  daje  powierzchowność  do- 
mów, odkąd  religia  sama  stała  się  świecką 
i  rządową?  Styl  byzantyński  wydał  ko- 
pułę niską  i  ciężką  zamiast  wieży,  a  na 
facyatę  nie  zdobył  się  nigdy  —  raz  tylko, 
u  śgo  Marka  w  Wenecyi,  ale  tę  dorobił 
do  wschodniej  budowy  duch  katolicki, 
grunt  i  geniusz  włoski. 

4* 
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Cerkiew  Młchajłowska  wewnątrz  bar- 
dzo ładna:  mała  (wszystkie  są  zadziwia- 
jąco małe,  podobno  dlatego,  że  w  tam- 
tych czasach  ledwie  umiano  zasklepić 
małą  kopułę,  a  o  bardzo  szerokiej  nie 
mogło  być  mowy)  bogactwem  nie  może 
się  równać  ze  Sofią  i  Ławrą ,  ale  sute 
złocone,  fantastycznie  wyrabiane  carskie 
wrota,  ale  nieruchome  martwe  figury 
świętych  na  bardzo  ciemnem  tle  murów, 
ale  kopuły,  łuki  i  ganki,  niskie,  ciężkie, 
ciemne,  tajemnicze,  składają  całość  wcale 
przyjemną  do  widzenia  i  zajmującą.  Obok 
kaplica  a  raczej  cerkiewka  (bo  ma  osobne 
wejście  choć  budynek  jeden),  —  to  sławna 
Warwara.  Kaplica  sama  nie  szczególna, 
ale  ciało  świętej  Barbary  (niewątpliwie 
prawdziwe  jak  mówią)  leży  w  srebrnej 
trumnie  i  pod  srebrnym  baldachinem, 
mniejsza  o  to,  że  bardzo  bogatym,  ale 
istotnie  bardzo  pięknej  roboty  i  rysunku. 
,  Trumna  otwarta,  ale  ciało  świętej  tutej- 
szym obyczajem  zakryte  jakąś  złocistą 
makatą,  którą  podejrzywam,  że  była  kie- 
dyś polskim  pasem. 

W  bramie  dwóch  czy  trzech  popów 
sprzedaje  odpustowe  towary,  świętością 
ikony,  krzyże,  koronki,   gromnice,  wszel- 
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kiego  kształtu,  materyału  i  miary.  Nie- 
które wcale  nie  brzydkie;  dochód  jaki 
ta  sprzedaż  przynosi  księżom,  ma  być  nie- 
obliczony:  w  przecięciu  rachują  Kijów 
na  trzykroć  sto  tysięcy  pielgrzymów  rocz- 
nie, a  żaden  nie  wróci  do  domu,  żeby 
z  każdej  znaczniejszej  cerkwi  pamiątek 
takich  nie  zabrał.  Warwara  ma  pod  tym 
względem  jedną  specyalność  ciekawą , 
pierścionków.  Na  sto  mil  wkoło  nie  ma 
żadnego  młodego  parobka,  któryby  dla 
kochanki  lub  narzeczonej  nie  miał  obrącz- 
ki od  Warwary  —  pierścionek  taki  to  ta- 
lizman: on  przynosi  szczęście,  strzeże  wier- 
ności, zapewnia  szczęśliwy  skutek  starań, 
odgania  czary,  zwycięża  opór  rodziców  i 
zabiegi  rywalów,  słowem,  bez  niego  ani 
rusz:  probatiiJH  esł.  Mój  towarzysz  mówi 
mi,  że  bez  takiego  pierścionka  z  Kijowa 
wyjechać  nie  mogę,  byłaby  to  zniewaga 
wszystkich  tradycyjl  biorę  ich  parę  na 
użytek  przyjaciół  kawalerów  i  na  ich 
szczęście,  —  i  dalej. 

Cerkiew  Andrejewska  zbudowana  przez 
cesarzowę  Elżbietę,  na  miejscu  jak  wspo- 
niałem  dominikańskiego  klasztoru,  jest 
bardzo  nielogiczna:  powinnaby  być  bar- 
dzo brzydka,   a   jest  bardzo  ładna.    >Ro' 
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koko<^  jak  tylko  można  najbardziej,  styl 
^Pompadour^i  w  całej  swojej  okazałości. 
Jakim  sposobem  afektowana  manierowa- 
na  kokieterya  tego  płochego  kapryśnego 
smaku  może  się  nadać  do  kościoła  i  po- 
godzić z  ciężkim  ale  poważnym  rodzajem 
budowy  wschodnich  cerkwi?  Nie  godzi  się 
bynajmniej,  ?Je  wygląda  ładnie:  to  wszyst- 
ko czego  potrzeba.  Na  podmurowaniach, 
terasach  i  esplanadach  wznosi  się  budo- 
wa lekka,  zgrabna,  ozdobna  wysmukłemi 
filarami  i  delikatnemi  kapryśnemi  arabes- 
kami, uwieńczona  piękną  posrebrzaną  ko- 
pułą ze  złotemi  ozdobami  i  krzyżami; 
idzie  się  do  niej  wysoko  po  pięknych 
schodach  z  lanego  żelaza ,  wewnątrz  bar- 
dzo ładny  boudoir  pełen  złoceń  i  kolo- 
rów, w  którym  pani  Pompadour  byłaby 
na  swojem  miejscu  i  w  swoim  żywiole, 
w  stosownych  ramach.  Zamiast  niej  za- 
stałem tam  coś  wcale  innego,  trumnę 
i  żałobne  nabożeństwo,  pogrzeb  Mura- 
wiewa  (brata  sławnego  Wileńskiego),  któ- 
ry tu  mieszkał  i  był  jakąś  wielką  figurą. 
Żeby  po  tych  nabożeństwach  znać  było 
powagę  śmierci  i  smutek  pogrzebu,  tego 
nie  powiem.  Trumna  stoi  przed  ołtarzem, 
na  ziemi,   koło  niej  trzy  świece,   w  gło- 
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wach  pulpit  (do  położenia  mszału)  i  mały 
stół,  na  którym  miska  z  gotowanym  ry- 
żem. Co  ten  ryż  znaczy  w  obrzędacli  sy- 
zmatyckiego  kościoła,  nie  wiem,  ale  oczy- 
wiście jest  zabytkiem  pogańskim,  rodza- 
jem Dziadów  przemienionych  i  zastosowa- 
nych do  chrześcijańskiego  nabożeństwa. 
Ludzi  nic  —  kościół  puściuteńki.  Archirej 
in  pontificalibus,  czekając  chwili  zaczęcia 
obrządku,  rozmawia  głośno  z  kilkoma  pa- 
niami, które  go  dokoła  obsiadły.  Wreszcie 
wchodzi  jenerał-gubemator  książę  Dundu- 
kow  (człowiek  młody  jeszcze  i  przyjemnej 
powierzchowności)  książę  San  Donato,  bur- 
mistrz, kilka  innych  urzędowych  figur;  na- 
bożeństwo się  zaczyna.  Nie  skończyło  się, 
jak  się  później  dowiedziałem,  i  dało  powód 
do  zajścia  między  jenerał  -  gubernatorem 
a  metropolitą.  Nieboszczyk  był  szczegól- 
nym dobrodziejem  Andrejewskiego  kościo- 
ła; księża  przez  wdzięczność  chcieli  go  po- 
chować w  kościele,  ksiaże  Dundukow  miał 
to  za  słuszne  i  dobre.  Już  się  pogrzeb  za- 
czynał, kiedy  metropolita  położył  veto  mó- 
wiąc, że  tylko  duchowni  i  członkowie  ro- 
dziny cesarskiej  mają  prawo  leżeć. w  koś- 
ciołach. Pogrzeb  wstrzymany,  gubernator 
odwołuje  się  do  Petersburga,  a  nim  ztamtąd 
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rezolucya  nadejdzie,  cień  nieszczęśliwego 
Murawiewa  błąka  się  nad  brzegiem  Le- 
tejskiej  wody  i  nie  może  się  przeprawić 
na  drugą  stronę,  do  pól  Elizejskich.  Szczę- 
ście jego  że  są  telegrafy,  do  tego  czasu 
już  musi  być  na  miejscu  przeznaczenia. 

Ale  jest  tam  coś  ciekawszego  do  widze- 
nia jak  boudoir  w  stylu  rokoko  i  syzma- 
tycki  pogrzeb,  to  widok  najpiękniejszy 
z  całego  Kijowa.  Dokoła  cerkwi,  która 
stoi  na  cyplu  stromo  ściętym  i  występu- 
jącym z  linii  pagórków,  jest  terasa,  a 
z  niej  widok  prawdziwie  wspaniały.  Na 
lewo  szereg  wzgórzów  fantastycznie  po- 
przerywanych wąwozami,  o  grzbietach 
płaskich,  tak  że  wyglądają  jak  umyślnie 
splantowane,  rozsiane  po  tem  dalsze  przed- 
mieścia Kijowa,  wsie,  lasy,  cerkwie,  to 
wszystko  bardzo  długo  i  daleko:  na  pra- 
wo Stary  Kijów  ze  swojemi  kopułami 
i  sadami,  pod  nogami  Podoi,  tak  płaski, 
że  wygląda  jak  plan  miasta  nie  jak  miasto, 
i  Dniepr,  który  widać  zdaleka  jak  przycho- 
dzi od  północy,  jak  się  kręci,  rozlewa,  dzie- 
li, tworzy  wyspy  i  kępy,  za  nim  płaszczy- 
zna, której  nie  byłoby  końca,  gdyby  lasy 
nie  zatrzymywały  oka,  a  na  tej  ogromnej 
przestrzeni:  ani  wsi,  ani  miasta,  ani  domu, 
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ani  cerkwi,  ani  nic  zgoła,,  prócz  jednej  małej 
wioseczki  tuż  za  mostem  kijowskim,  przy 
iijściu  Czartoryj  do  Dniepru.  Prosta  jak 
strzała,  długa  jak  wieczność,  przerzyna 
to  wszystko  droga  do  Moskwy:  droga 
do  Rosyi!  Przypomina  się  Mickiewicz: 


„Na  wskroś  pustyni  krzyżują  się  dro^i 
„Proste  i  długie  na  północ  się  wloką 
Świecą  się  w  lesie  .  .  . 
„A  po  tych  drogach  któż  jeździ? 


n 


kibitka  leci". 


To  biedne  Zadnieprze,  po  dzisiejsze- 
mu gubernia  czernichowska  jest  celem 
pogardy  dla  Ukraińców,  a  zwłaszcza  dla 
Kijowianów,  którzy  ze  swego  pięknego 
malowniczego  brzegu,  ze  swojej  bujnej 
ziemi  patrzą  na  te  pustynie  piasków  i  so- 
snowych  lasów,  a  historykom  i  etnogra- 
fom służyły  nawet  za  dowód,  że  Dniepr 
rozgranicza  nietylko  dwa  narody,  ale 
nawet  dwie  ziemie  zupełnie  innej  forma- 
cyi  i  natury,  Europę  i  Azyę.  Ale  kto 
zna  niektóre  części  naszej  pięknej  Gali- 
cyi ,  puszczę  Sandomierską  naprzykład, 
część  ziemi  Przemyskiej,  Bełzkie,  ten  na 
ów  brzydki  kraj  patrzy  bez  wzgardy  i 
wstrętu,    owszem    z    rodzajem    sympatyi 
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i  pożałowania,  jak  na  upośledzenie,  które 
rozumie  się,  bo  się  je  zna  z  doświadczenia. 

Ałe  wszystkie  cerkwie  kijowskie  mu- 
szą uderzyć  czołem  przed  Sofijską.  Z  wie- 
ku jej  i  z  urzędu  ten  zaszczyt  należy, 
bo  i  najstarsza  z  nich,  i  katedra,  i  zwłasz- 
cza o  wiele  najpiękniejsza. 

Przez  wysoką  wieżę,  niestety  poma- 
lowaną na  zielono,  z  gipsowemi  białemi 
zygzakami  w  guście  rokoko,  dostajesz 
się  na  obszerny  dziedziniec,  wśród  któ- 
rego stoi  starodawna  Sofia  »mater  et  ca- 
put«  wszystkich  cerkwi  nie  tylko  kijow- 
skich, ale  na  całym  północnym  wscho- 
dzie Europy,  założona  przez  syna  Wło- 
dzimierza kniazia  Jarosława  w  XI  wieku. 
Niestety  z  miny  nie  poznasz  jej  sędziwych 
lat.  Z  zewnątrz,  choć  niektóre  załamki 
i  kontury  rozciekawiają  cię  dziwnym  ry- 
sunkiem i  każą  się  domyślać  że  sięgają 
jeszcze  pierwotnego  planu,  z  zewnątrz 
jest  obojętna:  naprzód  styl  byzantyński 
wogóle  nie  dba  o  zewnętrzną  stronę  swo- 
ich świątyń,  a  do  tego  nieszczęsne  bie- 
lenie odarło  cerkiew  ze  wszystkich  cha- 
rakterystycznych znamion  jakieby  mieć 
mogła.  Za  jedyną  ozdobę  i  świadectwo 
pochodzenia   ma   kopułę,   ale   ta,  trzeba 
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przyznać,  staje  za  wiele.  Nie  kopuła,  ale 
las  kopuł,  cała  familia  większych  i  mniej- 
szych ugrupowanych  koło  największej, 
a  wszystkie  złocone,  że  aź  oczy  bolą  od 
blasku.  Wiele  ich  jest,  nie  wiem,  ale  pew- 
nie będzie  ze  dwanaście.  Żebym  się  bar- 
dzo kochał  w  tym  rodzaju  budowli,  tego 
nie  powiem,  jest  w  nim  coś  dziwacznego, 
ciężkiego,  nabitego,  co  przypomina  nie- 
które wybryki  wegietacyi  południowej, 
osobliwsze,  zadziwiające,  ale  zawsze  tro- 
chę potworne.  Jeżeli  grecka  kolumna 
wygląda  jak  » palma  malowana  w  po- 
wietrzu z  kamienia«,  a  wieża  gotycka  jak 
smukły  spiczasty  świerk  lub  modrzew 
podniesiony  do  fantastycznego  ideału, 
to  grupy  połączonych  byzantyńskich  ko- 
puł mają  jakieś  podobieństwo  z  tą  roślin- 
nością, która  się  trzyma  przy  ziemi,  plą- 
cze w  dziwne  zygzaki,  a  jak  wybuja,  to 
wszerz  i  w  okrągłe  formy:  z  kaktusem 
naprzykład,  na  którego  jednej  kuli  wy- 
rasta jedna,  druga  i  dziesiąta  mniejsza, 
albo  z  tym  brzuchatym  arbuzem,  co  się 
wtoczył  między  ogórki,  o  którym  patrz 
w  Panu  Tadeuszu.  Ale  wszystko  jedno : 
to  nie  rośnie  w  górę,  nie  ma  pięknych 
linij  i  swobodnej  śmiałej  postawy,  to  ma 


pokrewieństwo  z  budową  zwierzęcia,  któ- 
re stoi  na  czterech  nogach  grzbietem  do 
górj',  nie  z  człowiekiem  stojącym  prosto 
na  dwóch  nogach  i  patrzącym  śmiało 
w  górę,  to  raczej  kaprys  sztuki  jak  styl, 
raczej  dziwne  jak  piękne,  ale  czasem, 
wyjątkowo,  dobre  i  to,  a  że  może  być 
i  bardzo  dobre,  świadczy  meczet  świętej 
Zofii,  świadczy  San  Marco,  świadczy  i 
święta  Zofia  kijowska. 

A^chodzi  się  do  środka,  znowu  przez 
niepokaźne  drzwi  jak  do  apteki  i  staje 
w  jakiejś  bocznej  nawie  czy  kaplicy.  Na- 
prost  wejścia  fresk  zabawny  tak  ciągnie 
oczy  do  siebie,  te  nie  daje  patrzeć  na 
co  innego.  Są  ludzie,  a  niżej  podpisany 
ma  nieszczęście  do  nich  się  liczyć,  którzy 
wszędzie,  w  krajobrazie  czy  człowieku, 
w  budynku  czy  w  książce,  najpierwej 
zawsze  zobaczą  to,  co  ich  razi,  smuci  lub 
korci,  a  dopiero  na  to  nazłościwszy  się 
do  woli,  mogą  swobodnie  używać  na  tern, 
co  piękne.  Kto  inny  byłby  może  na  to 
śmieszne  malowidło  nie  uważał ,  mnie 
uderzyło  odrazu.  Jest  to  chrzest  Włodzi- 
mierza, malowany  oczywiście  pomiędzy 
rokiem  1810  a  1830,  z  calem  fałszywem 
zrozumieniem   przeszłości    i   z   całem  za- 
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miłowaniem  tej  źle  pojętej  poezyi  śred- 
nich wieków,  jakiemi  się  ten  czas  odzna- 
czał. Włodzimierz,  piękny  blondyn  z  fry- 
zowanemi  lokami,  z  w^ąsikami  do  góry, 
w  niby  rosyjskim  narodowym  stroju,  ale 
ubrany  jak  Moskal  z  komicznej  opery, 
uśmiecha  się  do  swego  chrztu  słodko 
i  grzecznie,  jak  najlepiej  wychowana  pe- 
rukarska  lalka,  lub  jak  figurka  eleganta 
z  Dziennika  ^[ód  i  wygląda  kubek  w  ku- 
bek jak  »le  jeune  et  beau  Dunois«  kró- 
lowej Hortensyi.  Olga  czy  Helena  (nie 
wiem  doprawdy  jak  się  jego  matka  na- 
zywała), jak  królowa  llortensya  sama: 
w  dworskiem  ubraniu,  z  króciuteńkim 
staniczkiem,  uczesana  jak  boginie  Ca- 
nowy,  podobna  jak  rodzona  siostra  do 
^laryi  Ludwiki  ze  znanej  ryciny  »Adieux 
de  Fontainebleau*,  do  Józefiny  podpisu- 
jącej akt  rozwodowy,  do  księżnej  Berry 
opłakującej  śmierć  męża,  do  królowej 
Ludwiki  przyjmującej  cesarza  Aleksandra 
w  Potsdamie  czy  w  Królewcu,  do  Teli- 
meny, patrzy  na  ten  chrzest  z  rzewnem 
zachwyceniem  czułej  duszy,  i  lada  chwila 
podniesie  do  oczu  batystową  chusteczkę 
z  koronkami,  żeby  otrzeć  łzę  swojej  kró- 
lewskiej   i    macierzyńskiej    radości.     Za- 
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zdroszczę  szczerze  przyjemności  temu , 
kto  na  ten  fresk  za  sto  lat  popatrzy  ro- 
zumnie: będzie  miał  rewelacyę  naszych 
usposobień,  naszych  gustów,  naszej  mody, 
maniery  i  przesady  w  pierwszej  ćwierci 
dziewiętnastego  wieku.  Ale  śmieszne  wra- 
żenie tego  widoku  zaciera  się  prędko. 
Wchodzisz  w  główną  nawę.  Co  za  prze- 
pych !  Cerkiew  jest  mała,  a  ogromne  iko- 
nostazy  i  carskie  wrota,  zamykając  pres- 
byteryum,  znacznie  ją  jeszcze  pomniejszają, 
ale  choć  mała,  godna  doprawdy  pokazać 
się  po  Św.  -Marku  i  po  św.  Zofii  w  Kon- 
stantynopolu. Św.  Marka  przypomina  tro- 
chę, tamte  bardzo.  Jest  to  na  małą  skalę 
to  samo,  ten  sam  plan  zupełnie,  te  same 
filar)%  ganki  i  krużganki,  to  samo  roz- 
łożenie kopuł,  nawet  jak  tam  w  głębi 
nad  ołtarzem  wielka  figura  Matki  Boskiej, 
tylko  tu  naturalnie  widoczna,  a  tam  kon- 
tury zaledwo  wyglądają  z  pod  farby,  któ- 
rą Turcy  te  bałwochwalcze  wymysły  za- 
mazali. Ciemno  bardzo,  światło  jakieś 
tajemnicze  ale  nie  ponure;  na  tle  tych 
panujących  cieni  jaskrawo  występują  zło- 
cenia i  mozajki  z  ogromnemi  nierucho- 
memi  figurami  świętych  i  greckiemi  na- 
pisami.   Jest    ich   pełno,   są  wszędzie,  na 
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sklepieniach,  na  ścianach,  w  kopule,  w  ab- 
sydzie. I  co  za  mozajki !  z  jedenastego 
wieku,  tylko  tyle,  a  jak  zachowane!  Ar- 
cheolog miałby  tu  pole  do  bardzo  cieka- 
wego studyum,  mógłby  je  porównywać 
z  mozajkami  rzymskich  bazylik  i  śgo  Mar- 
ka, i  powiedzieć,  do  których  się  najbardziej 
zbliżają  rysunkiem  i  robotą,  od  których  są 
lepsze,  od  których  gorsze,  i  dlaczego.  Nie- 
znawca  musi  skromnie  przestać  na  tern,  że 
są  na  złotem  tle  jak  tamte,  że  wydają  mu 
się  co  do  rysunku  i  koloru  dość  podobne 
do  najdawniejszych  u  św.  Marka,  od  pó- 
źniejszych mniej  piękne,  że  w  absydzie  jest 
wielka  Matka  Boska  i  ostatnia  Wieczerza, 
Chrystus  podający  chleb  i  wino  apostołom 
stojącym  w  szeregu  po  jego  dwóch  stro- 
nach, i  ze  w  kopule  byli  czterej  ewangie- 
liści,  z  których  dziś  został  tylko  jeden,  św. 
Marek.  Bo  nie  wszędzie  niestety  utrzy- 
mały się  mozajki,  a  gdzie  opadły,  tam  za- 
stąpiono je  malowidłem  na  zlotem  tle, 
które  robi  dobry  effekt,  z  mozajką  łączy 
się  dość  harmonijnie,  świeci  jaskrawiej  niż 
ona,  ale  naturalnie  jest  daleko  mniej  zajmu- 
jące. Tak  wymalowane  są  trzy  części  ko- 
puły i  znaczna  część  sklepień.  Ikonostas 
i    Carskie    Wrota,    wszystko    ze    srebra, 
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prześlicznej  roboty,  przed  niemi  stoi  dy- 
akon  w  kapie  z  paradnej  materyi  i  śpie- 
wa potężnym  wspaniałym  basem,  za  który 
każda  opera  zapłaciłaby  złote  góry  — 
chór  głosów  męzkich  i  dziecinnych  od- 
powiada mu  tak  pięknie,  że  aż  zazdrość 
tego  śpiewu,  tej  melodyi  prostej  a  impo- 
nującej, tych  głosów  cudownych  i  tego 
wielkiego  charakteru  kościelnej  muzyki. 
Stojącemu  gdzieś  w  górze  na  ganku, 
równo  z  wyrostem  kopuły,  pod  nizkiem, 
ciemnem  a  złotem  sklepieniem  kaplicy, 
miło  słuchać  tych  śpiewów  w'ychodzących 
z  dołu  i  patrzeć  jak  kłęby  dymu  z  ka- 
dzielnic podnoszą  się  w  górę,  mienią  się 
w  różne  kolory,  zakrywają  i  odsłaniają 
malowidła  i  przepuszczają  przez  siebie 
blask  złota.  Naraz  —  cicho ;  Carskie  wro- 
ta się  otworzyły :  w  głębi,  zawsze  na  tle 
ze  złota  i  dymu  ukazuje  się  ksiądz  — 
stoi,  widać  go  jak  za  mgłą,  wielka  czarna 
broda  i  długie  włosy  leżą  na  przepysz- 
nej złotej  materyi  ornatu,  za  nim  na  oł- 
tarzu niewyraźnie  migają  złote  krzyże, 
świeczniki,  mszały,  monstrancye,  jeszcze 
dalej  na  murze  wielkie  figury  z  kolorów 
i  złota —  ksiądz  się  obraca,  pomału,  po- 
ważnie, podnosi  kielich  i  patynę  i  znowu 
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Śpiew,  i  znowu  kadzidła  i  pokłony.  Że 
to  wygląda  malowniczo ,  eflfektowo ,  źe 
ta  chwila,  kiedy  w  otwartych  wrotach 
ukazuje  się  ksiądz,  ten  przepych,  te  złota 
świecące  w  półcieniu,  źe  to  wszystko  na 
wyobraźnię  ludu  musi  działać  bardzo  sil- 
nie, to  pewna.  Wymalować  dałoby  się 
prześlicznie.  Ale  prócz  malowniczości  i 
śpiewu,  nabożeństwo  to  nie  wydało  mi 
się  zbyt  budującem  i  godnem  zazdrości. 
Naprzód  większa  połowa  schodzi  jak  wia- 
domo na  modlitwach  za  rodzinę  cesarską, 
której  wszyscy  członkowie  wyliczają  się 
bez  miłosierdzia  —  (czy  i  ten  także,  który 
świeżo  raczył  zwarować  brylanty  w.  księżny 
Konstantowej ?  nie  wiem);  powtóre,  ten 
tłum  pobożnych,  który  stoi  i  zdaje  się 
nie  mówić  nic,  nie  myśleć,  tylko  się  żegna 
i  co  chwila  bije  pokłony,  ci  księża,  któ- 
rzy modlitwy  trzepią  i  pytlują  co  prę- 
dzej, a  widocznie  o  czem  innem  myślą, 
to  wszystko  nie  usposabia  człowieka  po- 
ważnie a  tem  mniej  pobożnie,  nie  przej- 
dzie ci  nawet  przez  głowę,  że  to  niby 
msza  się  odprawia.  Oni  sami  nie  wiele 
na  to  zważają;  naprzykład  dziwiłem  się 
nie  mało,  że  podczas  nabożeństwa  pop 
oprowadza  cię  po  cerkwi,  rozpycha  ludzi, 
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nie  puszcza  wprawdzie  za  Carskie  wrota, 
ale  aż  do  nich  ciągnie  i  pokćizuje  je  szcze- 
gółowo, a  nikt  nie  wygląda  tem  zdziwio- 
ny ani  zgorszony.  Inna  rzecz  nie  ładna : 
wiadomo  jak  prawosławni  czczą  obrazy, 
zwłaszcza  cudowne,  i  jakie  mają  nabo- 
żeństwo do  świętych;  w  każdej  cerkwi 
jest  obrazów  pełno,  i  pełno  cudownych, 
każdy  z  jakąś  szczególną  łaską  i  mocą, 
ten  od  utopienia  (Mikołaj  Mokry),  ten 
drugi  od  ognia,  tamten  od  tej  lub  owej 
złej  przygody  lub  choroby,  a  do  każdego 
lud  modli  się  z  osobna.  Otóż,  przed  każ- 
dym takim  obrazem  siedzi  pop  przy  sto- 
liku, tłómaczy  cuda,  obiecuje  się  modlić 
na  twoją  intencyę,  zapisuje  ją  w  wielkiej 
księdze  i  zbiera  kopijki,  srebrne  pienią- 
dze, nie  rzadko  i  ruble;  takich  obrazów, 
stolików,  ksiąg  i  popów  znajdziesz  w  każ- 
dej cerkwi  po  kilka  albo  i  kilkanaście. 

Dla  miłośnika,  a  zwłaszcza  dla  znaw- 
cy starożytności.  Sofia  mogłaby  być  skar- 
bem ciekawości  i  przedmiotem  bardzo  zaj- 
mujących studyów.  Nie  mówiąc  o  klej- 
notach starożytnych  ślicznej  roboty,  bo- 
gatych krzyżach,  mszałach,  kadzielnicach 
i  t.  d.,  są  malowidła  bardzo  ciekawe,  się- 
gające jeszcze  czasów  Jarosława;  jest  jego 
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grób,  marmurowy  czy  alabastrowy  sarko- 
fag przypominający  bardzo  zabytki  ka- 
takomb;  wyryte  są  na  nim  niezgrabnie 
palmy,  ryby  i  tym  podobne  symbole 
z  pierwszych  wieków  chrźeściaństwa.  Co 
do  malowideł  było  ich  podobno  nierów- 
nie więcej,  ale  miały  być  tak  nieprzy- 
zwoite, choć  z  biblijnych  dziejów^,  źe 
żadnym  sposobem  w  kościele  znieść  ich 
nie  było  można,  i  dziś  są  zniszczone. 
Jfajciekawszem  z  pozostałych  jest  świeżo 
odkryte  malowidło,  jak  znawcy  twierdzą, 
od  najdawniejszych  czasów  nietknięte: 
jedna  figura  naga,  przedstawiająca  Chry- 
stusa, jak  chcą  niektórzy,  co  mnie  się 
nie  zdaje,  bo  nie  słyszałem  nigdy,  żeby 
go  malowano  jako  starca  z  białą  brodą. 
Ośmieliłbym  się  powiedzieć,  wbrew  po- 
wagom, że  ciekawsze  są  malowidła  wzdłuż 
wschodów  wiodących  na  górne  krużganki. 
Być  może,  że  restaurowane,  przemalowa- 
ne, ale  i  na  tobym  nie  przysiągł  czy  nie 
oryginalne,  a  w  każdym  razie  odnawiane 
podług  pierwotnego  rysunku.  Przedsta- 
wiają różne  sceny  i  uciechy  z  życia  i  dwo- 
ru księcia  Jarosława,  bardzo  ciekawe. 
Ubiory  i  twarze  ludzi  byzantyńskie  zu- 
pełnie:  giermki   i   szczwacze  w  krótkich 
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chlamydach  suto  haftowanych  i  w  sznu- 
rowanych sandałach,  to  przecie  nie  Ru- 
sini  Jarosława?  Zabawy  i  uciechy  wcale 
ciekawe  do  widzenia.  Jest  naprzykład  po- 
lowanie :  dwa  drzewa  na  dwóch  końcach 
fresku  reprezentują  las,  między  niemi 
przechodzą  się,  bawią  lub  gryzą  lwy,  ty- 
grysy, lamparty,  wilki  i  niedźwiedzie,  po- 
dobne bardzo  do  tej  rasy  dzikich  zwierząt, 
która  niestety  znika  już  do  reszty  z  po- 
wierzchni ziemi,  a  którą  niedawno  jeszcze* 
można  było  admirować  na  okiennicach 
domów  żydowskich  po  małych  miastecz- 
kach. Opodal  jakiś  śmiały  jeździec  na 
białym  koniu,  widocznie  chce  naszpiko- 
wać jakąś  srogą  bestyę  na  wielką  dzidę 
czy  halabardę.  Inny  znowu  rzuca  arkan 
między  grupę  koni  i  jednego  z  nich 
chwyta,  zupełnie  jak  dziś  łapią  się  dzi- 
kie konie  z  tabunu.  Dalej  czwórka  wpo- 
ręcz  zaprzężona,  jakżeby  dzisiejsza  ukra- 
ińska ;  dalej  łamane  sztuki  —  jeden  czło- 
wiek leży  czy  siedzi  z  wielkim  gładkim 
drągiem  opartym  na  piersiach,  a  na  drąg 
drapie  się  mały  chłopak:  »tutto  ii  mondo 
e  come  la  nostra  famiglia«,  i  widać,  że 
ośmset  lat  temu  łamane  sztuki  były  takie 
same,  jak  teraz.  Gdzieindziej  znowu  przy- 
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grywa  nadworna  kapela  Jarosława,  flety, 
piszczałki,  trąby,  jakiś  instrument  czwo- 
rokątny, wysoki,  ze  strunami  naciągnię- 
temi  jak  na  arfie;  jeden  gra  na  czemś 
zupełnie  podobnem  do  dziadowskiej  liry, 
drugi  na  gatunku  teorbanu ;  te  ukraińskie 
instrumenta  przy  byzantyńskich  strojach 
wyglądają  dziwnie.  Czyby  były  później 
domalowane?  Wątpię,  i  w  starożytność 
liry  i  teorbanu  wierzę  łatwiej,  niż  w  wiele 
innych  starożytności.  W  każdym  razie  ta 
mieszanina  rzeczy  słowiańskich  i  byzan- 
tyńskich, doprawdy  symboliczna,  jeżeli 
nawet  archeologicznie  nie  tyle  warta  ile 
mnie  się  wydaje,  ciekawa  jest  do  widzenia. 
Mijasz  jakiś  zaledwie  widzialny  okruch 
starego  muru,  wcielony  w  jakiś  pomnik 
czy  kapliczkę,  to  resztki  z  cerkwi  ś.  Ireny, 
pierwszej  cerkwi,  jaka  stanęła  na  Rusi, 
i  stajesz  przed  dwoma  na  pół  zwalonemi 
ścianami,  których  sklepienie  już  nie  łączy, 
tylko  żelazne  ankry,  żeby  te  upadające 
mury  jakoś  w  kupie  utrzymać  —  to  ^Z/ofa 
Brama*;  pomiądzy  temi  dwoma  ścianami 
wchodził  koń  Chrobrego  w  Kijów.  Chodź- 
my ztąd  prędko;  ta  ruina  to  symbol  także, 
ale  bolesny,  upokarzający. 
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Ludzie  nie  starzy  wcale  pąpiiętają  je- 
szcze sklepienie  Złotej  Bramy,  której  dzi- 
siejsze resztki  uratował  od  ostatecznej  za- 
głady, dziwna  rzecz,  cesarz  Mikołaj.  Ka- 
zał podeprzeć  mury  wielkiemi  szkarpami, 
tak  źe  już  nie  łatwo  się  zwalą,  i  wszystko 
otoczyć  żelazna  krata.  Ale  te  ostrożności 
choć  bronią  biedną  bramę  od  upadku, 
nie  bronią  jej  od  złego  utrzymania  i  nie- 
porządku: co  się  dzieje  pod  murami, 
a  zwłaszcza  między  owemi  szkarpami! 
nie  można  kroku  zrobić  bez  przykrości  dla 
zmysłów  a  niebezpieczeństwa  dla  odzieży. 

Uniwersytet  św.  Włodzimierza,  zało- 
żony przez  cesarza  Mikołaja  w  roku  1842, 
ogromny  wspaniały  czworobok,  z  wielką 
kolumnadą  od  zajazdu,  z  wielkim,  ładnym 
i  podobno  bogatym  ogrodem  botanicznym 
z  drugiej  strony,  wzburzył  wszystkie  po- 
kusy zazdrości  w  mojem  profesorskiem 
sercu.  Co  za  wejście,  co  za  sień  królew- 
ska, co  za  paradne  schody  na  dwie  strony, 
co  za  porządek,  co  za  czystość,  co  za  lek- 
torya  wielkie,  wygodne,  jasne,  dobrze 
utrzymywane  I  Jak  pomyśleć  w  jakich  bu- 
dach, w  jakich  jamach,  w  jakich  wstydli- 
wych zakątkach  nasza  biedna  Abna  Ja- 
gellonica  dusi  swoich  uczniów,  swoją  mą- 


z  KIJOWA.  7* 


drość  i  swoje  pięć  wieków  historyi,  jak 
wspomnieć  o  naszem  strasznem  jfuridi- 
cunty  o  naszem  sromotnem  Collegiu^n  Mi- 
nus^ to  aż  żal  i  wstyd  i  zazdrość  bierze ! 
Cóż  robić!  nieraz  tak  bywa  na  świecie. 
Nie  dawno  temu  żyły  jeszcze  w  Wenecyi 
dwie  stare  panny  Foscari^  ostatnie  ze 
swego  domu,  i  trzęsły  się  z  zimna  i  głodu 
w  jednym  pokoju  swojego  chwiejącego 
się  pałacu,  a  naprzeciwko  pani  Taglioni 
rozpierała  się  w  Casa  d'Oro:  podobnie 
wygląda  los  naszego  uniwersytetu  przy 
kijowskim.  Zresztą,  miałem  zawsze  wielką 
sympatyę  i  uszanowanie  dla  tych  gołębi 
z  bajki,  co  nie  chciały  się  gnieździć  w  no- 
wym gołębniku,  ale  gdyby  z  naszego  sta- 
rego zrobiono  nam  nowy  porządniejszy, 
doprawdy  nie  byłoby  nic  złego. 

Wakacye,  więc  ani  młodzieży  ani  kur- 
sów nie  ma.  Co  najwięcej  można  przy- 
patrzeć się  uniwersytetowi  z  pozoru.  Nie 
ma  co  mówić,  dobrze  mu  się  dzieje,  miał 
szczęście;  pochłonął  wszystkie  zbiory,  ga- 
binety, książki  z  Krzemieńca  i  z  Wilna. 
Więc  tu  wpłynęły,  tak  się  skończyły 
trudy,  znoje,  koszta  Czackiego  i  Czarto- 
ryskiego, tu  biblioteka  Stanisława  Au- 
gusta,   tu   narzędzia    astronomiczne,   któ- 
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rych  używał  ^niadecki,  a  sprawiła  Sa- 
pieżyna,  »mądra  i  bojjata  pani<  wiele 
z  tych  książek  było  w  ręku  młodeg^o  stu- 
denta Mickiewicza?  Nie  życzę  temu  uni- 
wersytetowi nic  złego,  broń  Boże,  ale 
trudno  przecież  wierzyć,  żeby  ta  spuści- 
zna wyszła  mu  na  dobre. 

Biblioteka  liczna,  czytelnie  doskonale 
urządzone,  za  szkłem  piękne  stare  ręko- 
pisma,  więcej  widzieć  trudno.  Urzędnicy 
na  wakacyach,  a  ci  co  są,  zajęci  pako- 
waniem i  rozsyłaniem  przedmiotów  z  wy- 
stawy tylko  co  zamkniętej;  trudno  im 
przeszkadzać  i  naprzykrzać  się,  żeby  po- 
kazali co  mają  pięknego. 


4  wrzćś»ra. 

Żałuję,  że  nie  trafiłem  na  tę  wystawę 
i  aż  po  jej  zamknięciu  widziałem  tylko 
resztki  jeszcze  niezapakowanych  rzeczy. 
Dostrzegłem  niektórych  polskich  i  pięk- 
nych, ale  stare  rosyjskie  sprzęty,  świę- 
tości, klejnoty,  bronie,  miały  być  bardzo 
piękne.  Wreszcie,  co  najciekawsze,  wy- 
stawa ta  urosła  przypadkiem  do  znaczenia 
wypadku  prawie  politycznego,  a  co  więcej 
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pomyślnego.  Zastałem  cały  Kijów  świeżo 
pod  jego  wrażeniem  i  niezmiernie  nim 
zajęty.  Fakt  sam  musiały  nasze  dzienniki 
już  nieraz  opowiadać^  ale  że  mam  o  nim 
szczegóły  z  najlepszego  źródła,  nie  za- 
wadzi ich  przytoczyć. 

•  Na  kongres  archeologiczny  do  Ki- 
jowa zaproszono  Akademie  i  Towarzystwa 
uczone  polskie.  Pamiętamy  wszyscy  nie- 
dawną polemikę  po  dziennikach,  posyłać 
czy  nie  posyłać,  i  że  z  Krakowa  i  Lwowa 
nie  pojechał  nikt,  z  Poznania  przeciwnie. 
Na  posiedzeniach  kongresu  członkowie 
jego  kolejno  czytali  różne  rozprawy  ar- 
cheologiczne, nad  któremi  potem  toczyły 
się  dyskusye.  Miała  w  swoim  czasie 
przyjść  kolej  i  na  pana  Zygmunta  Dzia- 
łowskiego,  młodego  delegata  Poznań- 
skiego Towarzystwa  naukowego  *).  Odby- 
wały się  wszystkie  te  posiedzenia  po  ro- 
syjsku. Pan  Działowski,  przewidując  swo- 
ją kolej,  przestrzega  prezesa  kongresu 
hr.  Uwarowa,  że  po  rosyjsku  mówić  nie 
może,  bo  nie  umie.  Więc  po  francusku? 
nie   wszyscy    rozumieją;    po   niemiecku? 

*)  Od  tego  czasu  zmarł  młodo,  beziennie,  jako  ostatni 
ze  swego  rodu,  z  wielkim  2alem  swojej  prowincyi  (Prus) 
i  Wielkopolski. 


;  myśl  poddawał  hr.  Uwarow  bez  wiel- 
iego  zapału,  a  pan  Dzialowski  właśnie 
latego,  że  officyalnie  niby  Prusak,  nie 
iciat  się  na  nią  zgodzić,  i  zapytał  czy 
lu  pozwolą  mówić  po  polsku.  Po  polsku? 
Kijowie  I  co  za  myśl !  co  za  zgroza !  ani 
rzypuścić,  ani  marzyć ;  w  każdym  razie  ' 
rezes  kongresu  z  własnej  władzy  pozwolić 
a  to  nie  może,  musi  się  odwołać  do  Je- 
erał-gubernatora,  ten  do  Petersburga... 
Poznański  delegat  pewien  odmownej 
dpowiedzi,  siedzi  najspokojniej  i  nawet 
ę  do  swojej  rozprawy  nie  przygotowuje, 
iedy  na  jeden  dzień  przed  oznaczoną 
;ssyą  pozwolenie  niespodzianie  przycho- 
ti.  Mówi  więc  po  polsku,  mówi  o  jakichś 
owoodkrytych  w  Wielkopolsce  wyko- 
aliskach  (o  naukowej  wartości  tego  co 
lówil,  sadzić  nie  mogę),  a  przy  tej  spo- 
)bności,  we  wstępie,  daje  słuchaczom 
iadomość  o  celniejszych  polskich  zbio- 
Lch  starożytności,  a  przy  tej  sposobności 
lowu,  wspomina  naturalnie  i  polską  hi- 
oryę,  i  len  tron,  który  niedawno  temu, 
Iwokat  jeden  w  publicznej  obronie  wPe- 
■rsburgu  {pan  Włodzimierz  Spasowicz) 
łzwał  "chwalebnym  tronem  z  purpury 
złota^. 
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Fakt  sam,  źe  kto^  w  Kijowie,  publi- 
cznie, urzędownie  mówił  po  polsku,  był 
czemś  tak  nowem,  tak  niesłychanem  po 
roku  63,  źe  sam  jeden  byłby  zrobił  wiel- 
kie wrażenie  i  uwagę  powszechną  zwrócił 
na  to  posiedzenie  kongresu.  Ale  nie  na 
tern  koniec.  Zaczyna  się  dyskusya.  Ktoś, 
historyk  Kostomarów,  jeżeli  dobrze  pa- 
miętam, zaczepia  pana  Działo wskiego, 
ale  w  wyrazach  zupełnie  przyzwoitych, 
źe  niewłaściwie  między  zbiory  pglskie 
policzył  znajdujące  się  na  Rusi ;  jakiś  pro- 
fesor z  Odessy  zrobił  inny  jakiś  zarzut, 
oba  mówili  po  polsku.  Wreszcie  wystąpił 
kto?  nasz  sławny  transfuga  od  św.  Jura, 
Głowacki,  Hołowackij,  czy  Gołowackoj, 
którego  dość  głośna  w  swoim  czasie  apo- 
stazya  i  fawory,  z  jakiemi  go  rząd  ro- 
i^yjski  zrazu  przyjął,  może  uratowały  do- 
tąd jeszcze  od  zupełnego  u  nas  zapomnie- 
nia. Ten  wystąpił  jako  Rusin  niby,  pro- 
testował przeciw  wszystkiemu  co  delegat 
poznański  mówił  o  Polsce  i  jej  historyi, 
rzucił  jak  mógł  najwięcej  oklepanych 
obelżywych  frazesów  na  kościół  katolicki, 
a  w  końcu  rzekł,  że  >tron  polski  był  nie 
z  purpury  i  złota,  ale  z  błota  i  krwi«. 

Wtedy  p.  Działowski  oświadczył  Pre- 
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zesowi  kongresu,  że  jeżeli  zapraszają  to- 
warzystwa naukowe  polskie  na  to,  żeby 
znieważać  Polaków,  jeżeli  członek  kon- 
gresu mówi  takie  rzeczy,  a  przewodni- 
czący nie  odbiera  mu  głosu,  to  jemu  nie 
pozostaje  nic,  jak  podawszy  protestacyę 
do  protokółu,  wziąć  dymisyę  z  kongresu 
i  wyjechać  z  Kijowa.  Przyłączył  się  do 
tego  kroku  opat  Dudik  z  Morawii.  Wtedy 
prośby  i  zaklęcia,  żeby  zostali;  prezes 
i  wszyscy  członkowie  kongresu  przepra- 
szają, żałują,  przysięgają  że  niewinni,  bła- 
gają żeby  zostać,  boją  się  esklandry,  złego 
efektu  w  naukowym  i  nienaukowym  świe- 
cie europejskim.  Ale  pan  Działowski  żąda 
satystakcyi,  w  przeciwnym  razie  grozi 
wyjazdem.  Dają  mu  satysfakcyę:  wykre- 
ślają Gołowackiego  z  listy  członków  i  każą 
mu  wyjeżdżać  z  Kijowa  we  dwadzieścia 
cztery  godzin.  Opat  Dudik  poprzestaje 
na  tern,  pan  Działowski  nie ;  obelga  była 
publiczna,  trzeba  żeby  publiczną  była  i  sa- 
tysfakcya,  żeby  mu  ją  dał  prezes  kon- 
gresu, głośno,  jawnie  na  posiedzeniu. 
Rzecz  staje  się  dramatyczną,  i  prawie 
polityczną:  dać  zadośćuczynienie  Pola- 
kom w  Kijowie,  wobec  panującego  dziś 
systemu?  Hrabia  Uwarów  odmawia,  spra- 
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wa  opiera  się  o  księcia  Dundukowa,  ten 
ze  swojej  strony  przeprasza,  namawia, 
prosi;  pan  Działowski,  którego  stałości 
w  tern  całem  zajściu  nalepy  się  najszczer- 
sza pochwała,  odpowiada  zawsze,  że  je- 
żeli w  Kijowie  satysfakcyi  nie  znajdzie, 
to  wyjedzie,  opis  całego  zdarzenia  w^raz 
z  swoją  protestacyą  prześle  przez  amba- 
sadę W.  ks.  Konstantemu  honorowemu 
Prezydentowi  Towarzystwa  archeologicz- 
nego, a  prócz  tego  rozgłosi  rzecz  całą 
w  zagranicznych  dziennikach.  Tego  wszyst- 
kiego chciano  bądź  co  bądź  uniknąć;  od- 
wołano się  do  Petersburga,  do  Ministra 
oświaty,  czy  do  Wgo  Księcia.  W  jakiś 
czas  nadeszła  odpowiedź  pozwalająca  pre- 
zesowi kongresu  zrobić  co  uzna  za  dobre, 
byle  nie  było  zerwania  i  hałasu.  Na  ostat- 
niem  tedy  posiedzeniu,  hr.  Uwarów  w  prze- 
mowie zamykającej  kongres,  powiedział, 
źe  »nad  wszelkie  spodziewanie,  wbrew 
zamiarom  rządu  i  Towarzystwa  i  wbrew 
godności  naukowego  zgromadzenia,  jeden 
z  jego  członków  pozwolił  sobie  znieważać 
jedne  z  narodowości  na  kongresie  repre- 
zentowanych, został  za  to  usuniętym,  ale 
i  prezes  sam  czuje  się  w  obowiązku  wy- 
razić,  że   zajścia   tego   żałuje,  i  zaręczał, 
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że  było    tylko    wybrykiem  jedneg-o  czło- 
wieka*. 

Oklaski  szalone  bez  końca  podobno, 
oklaski  nietylko  od  Polaków,  którzy  na- 
turalnie zbiegli  się  tłumnie  na  to  posie- 
dzenie, ale  i  od  Rosyan.  Rusini  tylko, 
dwóch  czy  trzech,  takich  jak  Gołowacki, 
wynieśli  się  po  jego  wydaleniu  i  nie  wró- 
cili ;  ^nazwisk  nieszczęściem  nie  umiano 
mi  powiedzieć. 

Nie  przesadzając  bynajmniej  ważności 
tego  całego  zdarzenia,  nie  biorąc  go  by- 
najmniej za  symptom  zmiany  systemu, 
niepodobna  przecież  odmówić  mu  zna- 
czenia. Pierwszy  to  raz  od  roku  1863 
i  następnych  prześladowań  słyszano  język 
polski  występujący  publicznie  i  niejako 
urzędownie,  ze  zgodą  władz  rosyjskich, 
pierwszy  raz  mówiono  o  Polsce  i  jej  dzie- 
jach, pierwszy  raz  rząd,  zamiast  do  znie- 
wag zachęcać  lub  na  nie  pozwalać,  ujął 
się  za  znieważonym,  pierwszy  raz  figura 
rządowa  mówiła  publicznie  o  narodowo- 
ści polskiej.  Że  Polacy  kijowscy  mieli 
miłą  chwilę  ulgi  i  pociechy,  to  bardzo 
naturalnie;  nie  uważałem,  żeby  przesa- 
dzili znaczenie  tego  wypadku.  Żałowali 
tylko    i    wyrzucali    mi    dość    gorzko,    że 
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z  Krakowa  ł  ze  Lwowa  nikt  do  nich  nie 
przyjechał,  mówili,  źe  przy  większej  licz- 
bie gości  polskich,  cała  ta  sprawa  byłaby 
miała  większe  rozmiary.  Tłumaczyłem  jak 
mogłem,  naprzód  tem,  że  krakowska  aka- 
demia umiejętności  wcale  zaproszenia  nie 
dostała,  powtóre,  źe  do  nich  bylibyśmy 
przyjechali  z  duszy  i  serca,  ale  że  tak 
szczęśliwy  obrót  wystawy  nie  był  zgoła 
do  przewidzenia,  a  obawiając  się  właśnie, 
żeby  ona  nie  była  demonstracyą  rosyjską 
w  rodzaju  kongresu  etnograficznego  mos- 
kiewskiego w  roku  1867,  woleliśmy  się 
wstrzymać,  jak  znaleźć  się  nie  na  swo- 
jem  miejscu. 

Prezes  kongresu  hr.  U  warów  miał 
obiecywać,  że  na  przyszły  zjazd  (za  trzy 
lata,  w  Kazaniu)  Uniwersytety  i  Towarzy- 
stwa uczone  polskie  dostaną  zaproszenia 
po  polsku,  że  rząd  pozwoli  na  założenie 
Towarzystwa  archeologicznego  polskiego 
w  Warszawie:  Qui  vivra  verra.  Jak  na 
teraz  nie  przypuszczono  nawet  myśli,  na- 
wet podobieństwa,  żeby  delegaci  uniwer- 
sytetu warszawskiego,  Polacy,  mogli  mó- 
wić na  kongresie  po  polsku. 
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5  września. 


Co  robić  w  Kijowie  wieczorem?  Iść 
na  teatr!  to  bardzo  ciekawe  zobaczyć 
teatr  rosyjski  i  porównać  go  z  naszemi, 
bo  nawet  nie  rozumiejąc  języka,  grę  ak- 
torów zawsze  można  ocenić.  Naturalnie, 
ale  teatru  nie  ma:  na  wakacyach  przez 
lato,  zupełnie  jak  u  nas.  A  szkoda,  bo 
ma  być  wcale  dobry.  Jest  opera,  w  której 
śpiewają  wszystko,  od  Hugenotów,  przez 
rosyjskie  Życie  dla  cara^  aź  do  Pięknej  He- 
leny, ale  nie  do  Wielkiej  księ&ny  Gerol- 
Stein,  Rzecz  szczególna,  niepojęta,  jaka 
głupstwo  i  niezręczność.  Wielka  ksiątna 
zakazana  jest  w  Rosyi!  dlatego  naprzód, 
że  śmić  nosić  tytuł  księżniczek  rosyjskich, 
dlatego  powtóre,  że  w  Europie  upatrzono 
pewne  podobieństwo  między  nią  a  Wielką 
Jekateryną!  Ależ  nigdy  jeszcze  nożyce 
nie  odezwały  się  niezgrabniej  i  bardziej 
nie  wporę  za  uderzeniem  w  stół,  jak  wła- 
śnie tym  zakazem :  ależ  on  mówi  wyraźnie, 
dowodzi,  świadczy,  krzyczy  wniebogłosy, 
że  to  podobieństwo  jest,  przyznaje  je 
przed  całym  światem!  Ach  jak  policye 
i  cenzury  bywają  czasem  głupie !  Oprócz 
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oper  teatr  kijowski  daje  komedye  (tłu- 
maczone z  francuskiego  nowości)  i  ory- 
ginalne rosyjskie,  a  między  temi  mają 
być  niektóre  młodego  autora  p.  Ostrow- 
skiego, pisane  z  wielkim  talentem;  daje 
tragedye  Schillera,  pytałem  o  Tołstoja? 
Ten  dotąd  w  Kijowie  granym  nie  był, 
ale  zakazany  nie  jest.  Aktorowie  mają 
być  dobrzy.  Ale  kiedy  ich  nie  ma,  to 
widzieć  ich  trudno,  wiec  cóż  zrobić  z  wie- 
czorem?  Ha,  jest  rada  i  na  to.  Kijów, 
(który  w  nawiasie  powiedziaAvszy,  pod 
względem  obyczajów  pozwala  sobie  za- 
wsze tak  wiele  jak  za  Bolesława  Śmia- 
łego: najnowsze  wynalazki  wyrafinow^anej 
rozpusty  zachodniej,  przeniesione  tu  przez 
jej  braki  i  wybiorki  łączą  się  z  dziką 
i  pierwotną  rozpustą  wschodnią),  Kijów 
ma  swoje  ogródki.  Ca/es  chanłanłSy  Alka^ 
żary,  które  pod  pozorem  koncertu  lub 
spaceru  kryją  dopiero  najrozkoszniejsze 
zakazane  owoce,  co  za  owoce?  co  za  po- 
kusy! nie,  to  nie  zgorszenie,  ale  raczej 
szkoła  moralności,  bo  gdyby  zepsucie 
było  tak  powabnem  jak  tutaj,  któżby  nie 
wolał  być  ascetą!  Ale  Kijów,  przynaj- 
mniej Rosyanie  w  Kijowie,  cieszą  się 
bardzo    i    chlubią    swojemi    ogródkami; 
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zdaje  im  się,  źe  ich  to  cywilizuje,  posuwa 
naprzód  i  w  górę ,  zbliża  do  Paryża ;  im- 
ponują sami  sobie,  i  zdaje  im  się,  źe  za- 
imponują drugim  słuchając  jakiego  jar- 
marcznego Levassora,  a  zwłaszcza  jakiej 
Terezy  ostatniego  rzędu.  Jest  takich  ogród- 
ków parę.  Właśnie  wielki  afisz  zapowiada 
nadzwyczajne  Gulanie  (myślisz,  źe  bal? 
nie,  spacer)  w  Chdteau  des  FleurSj  z  mu- 
zyką, ogniami  sztucznemi,  z  niieszanem 
francusko  -  rosyjskiem  przedstawieniem. 
Idźmy.  Chdfeau  des  Fleurs^  ogródek  nie 
duży,  ani  ładny  ani  brzydki,  ma  letni 
teatr  (dziś  zamknięty),  ma  osobną  altanę 
dla  muzyki  (która  rzępoli  z  jej  wielkiem 
przeproszeniem),  i  długi  budynek  z  dwoma 
duźemi  salami  i  pewną  liczbą  małych  ga- 
binetów, tu  kawiarnia,  restauracya,  w  zi- 
mie bale,  maskarady;  nie  trzeba  sobie 
wyobrażać,  że  to  wszystko  ładne  lub  przy- 
najmniej pokaźne,  bynajmniej:  ściany  bie- 
lone, słupy  pomalowane  niebieską  farbą, 
oto  wszystko.  Publiczność  krąży  po  sali 
i  ogrodzie,  dość  liczna,  po  części  mocno 
podejrzana  ale  mało  powabna,  wśród  tego 
jakieś  naiwne  rodziny,  które  tu  przyszły 
patryarchalnie,  z  dziateczkami,  z  panien- 
kami, w  głębi  sali  ustawiony    mały   tea- 
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trzyk.  Kortyna  się  podnosi,  para  Fran- 
cuzów gra  jakąś  sztukę,  przetłómaczoną 
z  migów  na  słowa,  a  napisaną  oryginal- 
nie dla  maryonetek :  mąż  nie  mogąc  sobie 
dać  rady  z  krnąbrna  żona  bierze  się  do 
kija,  bije  bez  miłosierdzia,  żona  się  po- 
prawia odrazu,  ale  przyrzeka  zemstę,  zu- 
pełnie tak  jak  u  Guignola,  Bardzo  nudne. 
Potem  następują  śpiewki.  Dwie  czy  trzy 
Francuzki,  co  jedna  to  większa,  co  jedna 
to  grubsza,  co  jedna  to  bardziej  wygor- 
sowana,  co  jedna  to  bardziej  pomalo- 
w^ana,  niegdyś  widocznie  ładne,  dziś  stare 
i  okropne,  wychodzą  po  kolei  i  śpiewają 
jakieś  strofki,  dość  słone,  nie  zabawne, 
a  uśmiechem,  spojrzeniem,  ruchem  sta- 
rają się  dodać  akcentu^  nadstawić  czego 
braknie  głosom  fałszywym,  piskliwym, 
zachrypłym,  rozbitym.  Nic  smutniejszego 
jak  ten  rodzaj  nieprzyzwoitości,  jak  taka 
nieszczęśliwa  kreatura  przybłąkana  z  dru- 
giego końca  świata,  wystrojona  niby  bar- 
dzo, a  w  sukni,  która  już  sześć  razy  była 
na  tandecie,  i  naśladująca  ale  jak  nie- 
zgrabnie, sprytną  i  powabną  efFronteryę 
panny  Schneider!  O  pod  tym  względem 
Kijów  musiał  podupaść  bardzo;  nie  wiem, 
ale    zaręczam,    że   gdyby   kijowskie    roz- 
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kosze  i  zepsucia  były  tak  wyglądały  za 
Bolesława  śmiałego,  Bolesław  byłby  wró- 
cił do  domu  cnotliwszy  niż  przedtem, 
i  siedziałby  może  do  dziś  dnia  na  tronie^ 
naprzeciw  św.  Stanisława  siedzącego  na 
biskupiej  stolicy. 

Po  Francuzkach,  a  raczej  z  niemi  na- 
przemian,  dwóch  Moskali  śpiewa  po  ro- 
syjsku, i  udaje  owego  Levassora,  który 
niegdyś  rozwoził  po  Europie  swój  Rhumc 
de  ccrveaUj  swoją  morską  chorobą  i  swoją 
Adelaidę,  Nie  rozumiem  co  śpiewają,  ale 
widzę,  że  miny  i  giesta  dość  komiczne; 
nie  śpiewki,  jak  mówi  mój  towarzysz, 
owszem  te  nie  dowcipne,  nie  zabawne,  na- 
wet nie  nieprzyzwoite.  Jednak  zapał  pu- 
bliczności niesłychany,  sala  się  trzęsie  od 
oklasków,  śpiewacy  wywołani  po  kilka- 
naście razy  muszą  bez  końca  swoje  strofki 
powtarzać.  Słyszę,  źe  to  zapał  patryoty- 
czny ;  duma  narodowa  pogłaskana  przy- 
jemnie tem,  źe  i  święta  Rosya  ma  swoich 
Levassorów,  manifestuje  się  w  ten  spo- 
sób. Winszuję,  raduję  się  z  uradowanymi 
jeżeli  o  to  chodzi,  ale  uciekam,  bo  to  do- 
prawdy bardzo  nudne. 
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5  września. 

Idąc  z  Kreszczatyku  do  Ławry,  która 
leży  daleko,  daleko  na  samym  końcu  Ki- 
jowa, przechodzi  się  naprzód  koło  cesar- 
skiego pałacu  i  ogrodu.  Pałac  niedawno 
skończony,  ładny ;  arcliitekt  widocznie 
cliciał  naśladować  Wilanów,  i  zrobił  coś 
podobnego,  nie  tak  pięknego,  ale  prze- 
cież dobrego.  Właściwie  pałac  ten  stanął 
na  żądanie  cesarzowej,  i  dla  niej.  Pogrą- 
żona jak.  wiadomo  w  najwyższej  dewocyi, 
otoczona  zawsze  popami  i  fanatyczna  apo- 
stołka prawosławia,  pod  nieograniczonym 
wpływem  panny  Błudów,  której  ręka  jest 
wszędzie  gdzie  się  kościół  zamyka,  lub 
burzy  a  cerkiew  stawia,  i  gdzie  knutami 
lub  nahajkami  nawraca  się  unitów  na 
prawosławie,  protektorka  Towarzystwa 
Św.  Włodzimierza  (damsko-dworsko-pra- 
wosławnej  propagandy),  ex-protestantka 
chce  na  stare  lata  osiąść  na  dewocyi 
w  mieście  świętem,  przy  Ławrze,  jak  naj- 
bliżej wszystkich  świętych  spoczywają- 
cych w  pieczarach,  i  przeniesie  się  do 
tego  pałacu,  jeżeli  będzie  miała  nieszczę- 
ście stracić  ukochanego  małżonka,  a  tem 
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samem  uwolniona  będzie  od  obowiązków 
przywiązanych  do  stanowiska  panującej 
cesarzowej.  Ogród  cesarz  przedzielił  od- 
gradzając część  zachowaną  dla  siebie  od 
reszty,  i  dobrze  zrobił,  bo  ta  reszta  jest 
najgorzej  utrzymana,  wcale  nie  utrzymana. 
W  części  cesarskiej  jest  szałas  czy  domek 
na  samym  brzegu  urwiska  nad  Dnieprem, 
z  prześlicznym  widokiem. 

Przez  Nikołajewskie  Wroła  wjeżdżasz 
w  obręb  cytadeli,  smutnej  sławy  cytadeli 
kijowskiej:  ogromna,  na  kilku  wzgórkach, 
ciągnie  się  tu  i  tam,  i  jeszcze  dalej,  ko- 
sztowała miliony,  a  pod  względem  woj- 
skowym podobno  nic  nie  warta,  co  naj- 
więcej zdałaby  się  na  zbombardowanie 
miasta.    Nie   ona  jedna   taka  na  świecie. 

Wreszcie  stajesz  przed  Ławrą.  Co  tu 
cerkwi,  co  tu  domów,  klasztorów,  zabu- 
dowań, kopuł,  dzwonnic,  istne  miasto, 
mówią,  że  ten  monaster  mieści  co  naj- 
mniej półtora  tysiąca  mnichów,  nie  sa- 
mych księży  ma  się  rozumieć,  ale  z  bra- 
ciszkami, posługaczami,  rzemieślnikami. 
Bo  Ławra  to  małe  społeczeństwo,  mały 
świat,  który  sam  sobie  wystarcza  i  w  swo- 
ich murach  ma  wszystko  czego  może  po- 
trzebować:  szpichlerze,    magazyny,   war- 
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sztaty,  ogrody,  a  od  Metropolity,  który 
jest  pierwszym  w  prawosławnym  kościele, 
aż  do  ostatniego  stróża,  wszystko  mnichy, 
nic  świeckiego  nie  ma.  Widziałem  kil- 
kunastu ludzi  rąbiących  drzewo,  mnichy 
w  kołpakach,  inni  naprawiali  mur,  jeszcze 
inni  restaurowali  malowidła  zewnętrzne 
na  cerkwi  (nie  freski,  ale  blachy  przybi- 
jane na  ścianie).  Wszystko  robi  się  tu 
ich  własnemi  rękami.  Jest  w  tem  coś 
dawnego,  coś  przypominającego  pierwsze 
czasy  zakonów.  Właśnie  zadzwoniono  na 
nieszpór,  dzwon  cudowny,  tak  dźwięcz- 
nego, brzmiącego,  srebrnego  głosu,  z  tak 
długiem  echem,  że  sam  Zygmunt  mógłby 
mu  pozazdrościć.  Na  ten  odgłos  ze  wszyst- 
kich stron,  ze  wszystkich  kątów  wycho- 
dzą czerńcy  jak  z  pod  ziemi  i  sypią  się 
do  cerkwi  jak  z  rogu  obfitości.  Wyglą- 
dają pięknie,  poważnie,  nie  ma  co  mówić, 
w  obszernych  fałdzistych  sukniach  z  sze- 
rokiemi  rękawami  i  w  kołpakach,  z  któ- 
rych spada  w  tył  do  pasa  wielki  welon 
Ten  strój  wschodni  bardziej  malowniczy 
niż  zachodnia  sutanna,  a  potem  brody! 
co  za  nieszczęście,  że  w  naszym  kościele 
wyszły  ze  zwyczaju.  Patrzeć  na  stare  por- 
trety lub  nagrobki,  czy  Papieże  i  Biskupi 
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Z  brodami  nie  wyglądają  na  Patryarchów, 
na  Apostołów?  a  odkąd  nieszczęsna  moda 
fryzowanych  peruk  i  ogolonych  bród 
i  wąsów,  odkąd  nienaturalna  wersalska 
maniera  przedarła  się  i  do  kościoła,  już 
takich  głów  z  wielkim  charakterem  wśród 
naszych  duchownych  nie  ujrzysz.  Może 
też  ten  zwyczaj  wróci,  słyszałem,  że  w  sa- 
mym Rzymie  zaczyna  się  reakcya  na  ko- 
rzyść bród  i  wąsów,  tylko  Papież,  przy- 
wykły do  tego  na  co  patrzał  przez  całe 
życie,  nie  może  jakoś  pozbyć  się  małego 
uprzedzenia,  że  ksiądz  z  brodą  wygląda 
nieprzyzwoicie. 

Spaźniających  się  urgują  do  cerkwi 
dziwnym  sposobem :  mnich  z  wielkim  drą- 
giem podobnym  do  wiosła  obchodzi  ko- 
rytarze i  dziedzińce  i  kołace  po  nim  pa- 
łeczką pod  drzwiami  i  oknami.  Zaczyna 
się  nabożeństwo:  śpiew  przepyszny,  je- 
szcze piękniejszy  niż  w  Sofii;  cerkiew 
sama,  podobna  do  tamtej,  jak  tamta  z  ko- 
pułami, malowidłami,  ciężkiemi  filarami, 
które  zabierają  najmniej  trzecią  część  nie- 
wielkiej przestrzeni,  nie  jest  tak  piękna 
i  zajmująca  jak  tamta.  Carskie  wrota 
z  Ikonostasem  są  (prawdziwie  nie  do  uwie- 
rzenia)   przez    całą  wysokość    i    całą  sze- 
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rokość  cerkwi,  a  całe  ze  srebra  i  pozła- 
cane ;  robota  piękna,  ale  rysunek  i  smak 
nie  tak  artystyczny  jak  w  Sofijskich.  Bo- 
gactwo Ławry  w  sprzętach  kościelnych, 
wotach,  ofiarach,  ma  być  bajeczne;  nic 
dziwnego,  to  miejsce  najświętsze  wscho- 
dniej wiary:  Rzym,  Loret,  Compostella, 
wszystko  razem,  a  każdy  o  coś  tam  prosi, 
każdy  za  coś  dziękuje,  od  wieków.  Sam 
skarbiec,  który  pokazują  podróżnym,  jest 
bogatszy  bez  porównania  od  krakowskie- 
go na  Zamku,  a  nie  wiem  czy  i  nie  od 
częstochowskiego,  a  jest  drugi,  zamknięty, 
w  którym  jak  ludzie  mówią,  dukaty,  perły 
i  nieoprawne  kamienie  leżą  w  workach, 
a  mierzą  się  ćwierciami.  Ale  czego  nasze 
zakrystye  i  skarbce  mogłyby  się  uczyć 
od  Ławry,  to  porządku.  Nigdzie  nie  wi- 
działem sprzętów  i  aparatów  kościelnych 
tak  utrzymanych,  jak  w  tutejszej  ryt- 
nicy  (zakrystyi).  Szafy  wszystkie  szklanne, 
w  nich  czysto,  że  się  przejrzeć  można: 
kielichy,  krzyże,  obrazy,  monstrancye, 
mitry,  mszały,  niektóre  bardzo  stare  i  pię- 
kne, inne  ciekawe  jako  pamiątki  osób 
historycznych,  w  żadnem  muzeum  nie  mo- 
głyby być  staranniej  przechowane.  Przy 
carskich  wrotach  uważałem  mały  obrazek 
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ofiarowany  przez  Aleksandra  I.  Mniejsza 
o  to  że  oprawny  w  złoto  i  kamienie,  ale 
o  ile  w  ciemnym  kościele  dało  się  zo- 
baczyć, zdaje  się,  że  bardzo  piękny.  Mnich 
nieśmiało  mówi,  że  dany  im  był  za  Ra- 
faela, ale  sam  temu  nie  dowierza.  Rafa- 
ela? trudno,  do  niego  niepodobny  wcale, 
raczej  patrzałby  na  Correggia.  Może  do- 
skonała kopija,  może  szczęśliwe  naślado- 
wanie, kto  wiś,  może  i  oryginał.  Przed- 
stawia śmierć  św.  Józefa;  czyj  jest,  nie 
wiem  i  nie  mam  prawa  zgadywać,  ale 
włoski  niewątpliwie  i  piękny. 

Ornaty  (a  mają  bardzo  piękne  i  bar- 
dzo bogate,  z  przepysznych  starych  ma- 
teryj,  haftowane  perłami  i  kamieniami), 
utrzymywane  są  sposobem  godnym  na- 
śladowania a  łatwym.  Każdy  z  nich  roz- 
pięty jest,  a  raczej  rozwieszony  na  osob- 
nym drewnianym  blajtramie,  blajtram 
każdy  stoi  w  szafie  na  zawiasach,  tak  że 
można  ornat  przysunąć  i  obejrzeć  wcale 
go  nie  dotykając.  Sucho  przytem  i  jasno 
jak  w  najlepszym  pokoju.  Rzecz  prosta, 
że  w  takiem  schowaniu  aparata  się  nie 
niszczą,  nie  tak  jak  u  nas,  w  Sandomie- 
rzu naprzykład,  gdzie  widziałem  w  ka- 
tedrze bardzo  piękne  ornaty  wiszące  na- 
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wet  bez  przykrycia  na  poręczy  od  scho- 
dów prowadzących  do  jakiegoś  kapitu- 
larza, w  kurzu  i  wilgoci,  albo  we  Lwowie, 
gdzie  trzeba  było  żeby  pani  Adamowa 
Potocka,  odkrywszy  na  strychu  w  kate- 
drze mnóstwo  aparatów,  ujęła  się  za  niemi 
gdzie  należało,  żeby  biedną  zakrystyę  do- 
prowadzić do  jakiegoś  porządku. 

O  bogactwie  Ławry  opowiadają  dzi- 
wne rzeczy:  dobra,  kapitały,  młyny,  lasy, 
fabryki,  mają  wszystko  co  może  przyno- 
sić pieniądze,  ale  najwięcej  podobno  przy- 
noszą ich  pielgrzymi.  Przed  każdym  obra- 
zem, na  każdą  tacę  od  rana  do  nocy  pa- 
dają kopiejki,  w  Pieczarach  na  każdą  tru- 
mnę każdego  świętego:  a  byłem  w  dzień 
powszedni,  wcale  nie  odpustowy,  cóż  być 
musi,  kiedy  się  zejdzie  pielgrzymów  tyle, 
że  po  ulicach  Kijowa  powozy  jeździć  nie 
mogą?  O  ich  bogactwie  opowiadano  mi 
zabawną  anegdotę:  Cesarz  Mikołaj  zażą- 
dał od  Ławry,  żeby  mu  pożyczyła  kilka 
milionów  rubli  na  koszta  wojny  wschod- 
niej. Ławra  nie  kazała  się  prosić,  ale  da- 
jąc pieniądze,  pokazała  i  skrypt  cesarza 
Aleksandra,  który  w  roku  18 12  zaciągnął 
był  u  niej  grubą  pożyczkę  a  nigdy  nie 
oddał.  Mikołaj  obejrzał  skrypt,   rozczulił 
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się  do  łez,  i  oddał  mówiąc:  > prawda,  wła- 
snoręczny podpis  mego  brata?  schowajcie 
tę  relikwię,  bo  to  pismo  tego  anioła, 
który  poszedł  do  nieba*  *).  I  nie  oddał 
pieniędzy,  a  Ławra  istotnie  chowa  po- 
bożnie swoją  drogo  zapłacaną  relikwię 
oprawną  za  szkłem  w  bardzo  piękne  ramki! 
Ale  śpieszmy  do  tego  co  najciekawsze, 
do  Pieczar.  Widziałem  ich  część  tylko, 
całych  widzieć  niepodobna,  bo  jest  ich 
bez  końca,  i  nie  warto,  bo  zawsze  te 
same,  i  kto  zna  część,  zna  wszystko.  Prze- 
chodzisz różne  dziedzińce,  place,  schody, 
na  dół,  na  górę,  a  zawsze  między  dwoma 
szeregami  żebraków,  którzy  leżą  jeden 
przy  drugim,  eskortują  cię  swoim  krzy- 
kiem, podają  cię  sobie  z  rąk  do  rąk, 
i  wyciągają  drewniane  miseczki  malowa- 
ne, podobne  do  znanych  rosyjskich  mied- 
nic. Tylu  żebraków  na  jednem  miejscu 
nie  widziałem  jak  żyję,  zupełnie  jakżeby 


*)  Notre  ange  est  au  cieL  Słowa,  *od  których  się 
zaczynał  list  tony  Aleksandra  do  jego  matki,  dono- 
szący o  jego  śmierci,  a  które  z  tego  listu  przeniosły 
się  na  pierścionki,  bransoletki  i  tym  podobne  dworsko- 
podchlebczo-patryotyczne  oznaki  noszone  długo  przez 
cały  modny  świat  w  Rosja,  a  nawet  po  części  w  War- 
szawie. 
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się  szło  przez  rózgi  między  dwoma  szere- 
gami żołnierzy.  Przewodnik  mnich  otwiera 
jakieś  wielkie  drzwi,  za  temi  schody  za- 
budowane, dość  długie,  prowadzą  na  dół, 
na  schodach  znowu  ślepi,  kulawi,  para- 
litycy, na  końcu  schodów...  Pieczary? 
bynajmniej :  nowe  dziedzińce,  nowe  piece, 
nowe  zabudowania,  cerkiewki,  kaplice, 
cmentarze;  wreszcie  staje  się  przed  no- 
wemi  drzwiami,  przed  nowym  popem, 
który  zapala  świece,  rozdaje,  sam  bierze, 
i  nareszcie  wprowadza. 

Prawie  takie  same  jak  rzymskie  ka- 
takumby. Korytarzyki  ważkie  na  jednego 
człowieka,  nizkie  (wysoki  człowiek  mu- 
siałby się  nieraz  schylić),  poplątane  i  po- 
krzyżowane tak,  że  pojąć  trudno,  jak  oni 
tam  mogą  nie  błądzić.  W  ścianach  framugi, 
w  których  leżą  ciała,  a  od  czasu  do  czasu 
miejsce  cokolwiek  obszerniejsze,  jak  to 
gdzie  w  katakumbach  odprawiały  się  na- 
bożeństwa, tam  są  kapliczki  i  ołtarze. 
Wszystko  to  nie  w  skale  kute,  ale  ryte 
w  ziemi  jak  w  Rzymie,  nie  w  łtiffie,  lecz 
w  glinie  bardzo  spójnej,  która  ma  tę  wła- 
sność, że  chroni  ciała  od  zepsucia  (glin 
takich  jest  wiele  na  świecie  i  nie  widzę 
dlaczego   nie  wierzyć,  że  ciała  nie  psują 
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się  w  Kijowie,  kiedy  nikt  nie  wątpi,  że 
się  zachowują  w  Bordeaux  naprzykład). 
Napisów,  symbolów,  malowideł  takich  jak 
w  Rzymie  naturalnie  nie  ma,  ale  pozór, 
rodzaj,  jest  zupełnie  podobny.  Zkąd  się 
to  wziąć  mogło?  kto  to  kopał  i  dlaczego? 
oczywiście  nie  chrześcianie,  żeby  się  skryć 
przed  prześladowaniem,  i  nie  niewolnicy, 
żeby  brać  glinę  do  budowy  miasta.  Pop 
mówi,  że  pierwsi  założyciele  Ławry,  święci 
pustelnicy,  chcąc  pokutować,  rozmyślać 
i  uciec  od  świata,  kopali  te  jamy  dle  sie- 
bie, jak  krety.  Tłumaczenie  najpodobnłej- 
sze  może  do  prawdy:  w  tamtych  wiekach 
popęd  taki  być  mógł,  a  innego  rozum- 
nego powodu  i  początku  pieczar,  do- 
prawdy domyślać  się  trudno. 

Słyszałem  o  nich  wiele  złego  i  wcielę 
śmiesznego,  nic  takiego  nie  "widziałem. 
Prawdy  dojvść  trudno :  jedni  mówią,  że 
ciał  nie  ma  wcale,  lub  bardzo  mało  tylko, 
a  reszta  ze  słomy  ukręcone  bałwany  (lu- 
dzie wiarogodni  zaręczali  mi,  że  za  do- 
tknięciem czuli  słomę  pod  palcami) ;  inni 
twierdzą,  że  są  ciała  i  dobrze  zachowane, 
ale  nie  prawosławnych  świętych,  tylko  ja- 
kichkolwiek pierwszych-lepszych  niebosz- 
czyków; jeszcze  inni,  że  są    i   prawdziwe 
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relikwie.  Pewnem  się  zdaje,  że  najwięk- 
sza liczba  jest  ciał  miejscowych  mnichów, 
tak  świętych  jak  ty  i  ja.  Widziałem  ksią- 
żeczkę rosyjską  z  opisem  Ławry  i  żywo- 
tami tych  świętych,    tłumaczono    mi    nie- 
które. Stało  tam,  że  błogosław^iony  Trofim 
(dajmy  na  to)   nosił   wodę   w   klasztorze, 
za  to  został  świętym ;  błogosławiony  ł.a- 
wron   był   kucharzem   w    trzech    klaszto- 
rach, błogosławiony  Marko  kopał  groby ; 
no,   ale   można   nosić   wodę   i   jeść  goto- 
wać, a  niekoniecznie  jeszcze  być  świętym. 
Jeden   święty,    Węgier,    którego   imienia 
nie    pamiętam,    miał   historyę    tragiczną, 
podobną   z   początku   do   historyi   Józefa 
Patryarchy,  a  z  zakończenia    do  historyi 
Abelarda.    Służył    za    hajduka   u    jakiejś 
pani  (Polki,  dodaje  naturalnie  książeczka) 
która  się   w   nim   szalenie   zakochała.  — 
Cnotliwy  Madyar  zimny  był  jak  głaz  na 
wszystkie  jej   sztuki   i  pokusy,   Pani   za- 
wzięła się  strasznie.  Za  to  został  świętym, 
nic   dziwnego,    męczennikiem    był   nieza- 
przeczenie.  Co  do  mnie,  widziałem  tylko 
w    framugach    dużo    trumien    otwartych, 
ale  ciała  wszystkie  przykryte  jedwabnemi 
zasłonami,  które  jak   gwiazdami   zasiane 
są  kopiejkami.  Nie  kaiano  mi  całować  źa- 
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dnej  relikwii,  czy  źem  się  z  twarzy  wydał 
niegodnym,  czy  z  innego  powodu,  nie 
wiem.  Podobno  dlatego,  że  byłem  tam 
po  południu,  a  do  tego  honoru  przypu- 
szczają tylko  zrana  i  niby  to  naczczo — 
jak  do  komunii !  Żadnej  trumny  przy  mnie 
nie  odsłonięto.  Nie  widziałem  też  nic 
brzydkiego;  nic,  coby  nakazywało  wiarę 
i  uszanowanie ;  nic,  coby  wzbudzało  fizy- 
czne lub  moralne  obrzydzenie.  Sławnej 
głowy  Św.  Jana  Chrzciciela  na  półmisku 
Herodyady,  z  której  uszów  (przepraszam 
za  ten  nieestetyczny  szczegół)  leje  się  nie- 
ustannie cudowna  oliwa,  widzieć  nie  mia- 
łem honoru,  ani  tego  świętego,  który  się 
nieustannie  w  ziemię  zapada,  a  jak  się 
zapadnie  ze  wszystkiem,  będzie  koniec 
świata:  ani  tej  drabiny,  która  się  śniła 
Jakubowi,  a  którą  przed  laty  jak  słysza- 
łem pokazywano  w  Ławrze  —  widziałem 
tylko  dużo  trumien,  w  których  jest  nie 
wiem  co,  a  nad  któremi  są  napisy,  że  to 
ten  lub  ów.  Dlaczego  nie  mógłby  być  ten 
lub  ów?  doprawdy  nie  widzę.  Dlaczego 
naprzykład  nie  mam  wierzyć,  że  Nestor 
(święty  czy  nie,  to  mi  wszystko  jedno,  ale 
Nestor  tutejszy  mnich  i  Latopisiec)  po- 
chowany jest  w  pieczarach  swojej  Ławry 
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i  że  tradycyjnie  przechowała  się  wiado- 
mość, w  którem  miejscu  jest  pochowany? 
co  w  tem  tak  dziwnego  i  trudnego  do 
uwierzenia?  Owszem  z  uszanowaniem  pa- 
trzę na  grób  poczciwego  i  prawdomów- 
nego Rusina  i  kronikarza,  który  tak  do- 
brze wiedział  co  jest  ruskie  a  co  Lackie. 

Gdzieniegdzie  pokazują  małe  otwory 
z  żelaznem!  drzwiczkami,  a  za  temi  wy- 
ryte w  ziemi  jamy,  w  których  niektórzy 
pustelnicy  zamykali  się  na  całe  życie : 
przez  ten  otwór  podawano  im  jeść.  I  to 
być  może.  Sam  widziałem  na  własne  oczy 
w  Ziemi  Sw.  u  św.  Saby  takiego  zamu- 
rowanego, któremu  przez  takie  okienko 
wstawiano  pokarm.  Jeżeli  może  być  dziś 
w  murach,  mogło  być  wtedy  i   w  ziemi. 

Słowem,  wyszedłem  z  Pieczar  nie  zbu- 
dowany i  wierzący,  ale  też  ani  zupełnie 
nie  wierzący  ani  zgorszony.  Nie  podobały 
mi  się  tylko  te  kopiejki  rzucane  na  tru- 
mny; to  przypomina  trochę  ofiary  sta- 
wiane przed  posągami  bogów  przez  po- 
gan, a  zjadane  przez  kapłanów.  Ale  i  to 
nawet  w  gruncie  na  jedno  wyjdzie,  czy 
ten  grosz  rzuci  się  tak  czy  do  skarbony, 
a  któż  wić,  czy  będzie  źle  użyty. 

Jeżeli    są   oszustwa,   nadużycia  łatwo- 

T.  I.  7 
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wierności  i  pobożności  ludu^  to  bardzo 
źle:  ale  żeby  Pieczary  wcale  nie  wzbu- 
dzały uszanowania,  to  nieprawda.  Sam  ich 
wiek,  sam  ascetyczny  popęd  który  je 
stworzył,  sprawia,  źe  śmiać  się  z  nicli 
nie  czuję  oclioty ;  a  wreszcie  miejsce  oto- 
czone przez  wieki  religijną  czcią  milionów 
ludzi,  zawsze  musi  być  szanowane,  jeżeli 
nie  dla  siebie  samegfo,  to  dla  tego  uczucia, 
które  je  otacza,  dla  tych  cierpień,  które 
tu  płakały,  dla  tych  nadziei  które  tu  pro- 
siły, dla  tej  wiary  może  ślepej  i  mylnej 
ale  szczerej,  która  tu  żyła  i  żyje. 

Wstąpmy  do  refektarza.  Ławra  ma 
bardzo  piękny  zwyczaj  czy  obowiązek,  że 
każdego  kto  przyjdzie,  nakarmi  i  napoi 
zadarmo;  pielgrzymi,  a  bywają  ich  sta  ty- 
sięcy, zawsze  się  tam  żywią.  Ciekawy  wi- 
dok tego  refektarza;  szkoda,  że  nie  umiem 
rysować.  Sala  ogromna,  sklepiona,  ma- 
lowana w  gwiazdy  i  figury  świętych, 
w  środku  wielki  filar  założony  obrazami, 
i  katedra,  na  której  jeden  mnich  siedzi 
i  czyta.  Inni  przy  stołach  długich,  waż- 
kich, nakrytych  porządnie  i  zastawionych 
cynowemi  naczyniami,  w  swoich  wschod- 
nich sukniach  i  z  brodami  wyglądają  tro- 
chę na  żydów;  myśli    się    o   Kanie  Gali- 


liŁr 
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lejskiej,  o  uczcie  u  Symona  FaryzeusEa  — 
nie  o  Ostatniej  Wieczerzy.  Mięsa  nie 
jedzą  nigdy:  mają  barszcz,  kaszę  i  suszoną 
rybę  —  wszystko  bardzo  porządnie  zgo- 
towane; częstują  tem  bardzo  grzecznie, 
ale  podziękowawszy,  przestajemy  na  ka- 
wałku doskonałego  clileba  i  szklance 
kwasu.  Trunek  to  nie  gorący,  moralny 
bardzo,  nikt  się  nim  nie  upije,  ale  za  to 
bardzo  zły.  Byłby  może  dobry  i  chło- 
dzący, gdyby  nie  był  słodzony,  ale  mie- 
szanina kwasu  z  fermentem  razowego 
chleba  i  miodu,  ma  smak  tak  przykro 
słodko-kwaśny  i  zapach  tak  apteczny,  że 
ledwie  przez  grzeczność,  grzecznie  ofia- 
rowaną szklankę  połknąć  można. 

Jest  jeszcze  wieża.  Schodów  z  górą 
trzysta,  ale  wyjść  warto,  opłaci  się,  bo 
ztamtąd  widok,  jakiego  gdzieindziej  szu- 
kać próżno,  jedyny  widok  na  Kijów  w  ca- 
łej jego  rozciągłości,  na  Dniepr  w  całej 
długości,  i  na  Ukrainę  naszą  i  zadnieprską 
w  niesłychanej  przestrzeni.  Kto  będzie 
w  Kijowie,  a  nie  jest  astmatykiem  lub  pe- 
dogTzystą,  temu  radzę,  niech  tych  trzystu 
schodów  (wygodnych  zresztą  i  jasnych) 
odżałuje,  bo  żaden  inny  widok  kijowski 
tego  zastąpić  mu  nie  może. 

7* 
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Ważny  to  punkt  na  świecie  ta  Ławra, 
ważny  w  historyi,  która  się  tego  może 
nie  domyśla.  Rzym  jednego  narodu,  twier- 
dza jednej  wiary,  skarbiec  tradycyi,  a  tern 
samem  klucz  do  całego  tego  kraju.  Ten 
jest  panem  Rusi,  kto  ma  Ławrę,  to  pe- 
wna: tak  jest  dziś,  tak  było  dawniej,  kiedy 
Polska  tej  fortecy  zdobyć  i  dla  siebie 
pozyskać  nie  umiała.  I  długo  jeszcze, 
długo  po  nas,  może  tyle  wieków  ile  ich 
jest  za  nami  od  Włodzimierza  do  dziś 
dnia,  może  mniej,  ale  długo  w  każdym 
razie  ona  będzie  ogniskiem  i  symbolem 
narodowego  życia  i  jedności  ukraińskiej 
i  zadnieprskiej  Rusi.  A  kiedyś,  jak  przyj- 
dzie, do  czego  przyjść  musi,  do  rozstrzy- 
gnięcia sprawy  między  trzema  żywiołami, 
które  to  miasto  i  kraj  zamieszkują,  ro- 
syjskim, polskim  i  ruskim,  wtedy  Ławra 
pewnie  będzie  miała  swoje  słowo  do  po- 
wiedzenia, a  to  słowo  jeżeli  nie  zupełnie 
szalę  przeważy,  to  ją  bardzo  na  którąś 
stronę  przechyli.  Rosya  o  tem  wió  i  dla- 
tego tak  Ławrę  szanuje  i  głaszcze.  Pol- 
ska nie  wiedziała.  Czy  dziś  wiś  ?  W  każ- 
dym razie  naszym  galicyjskim  politykom, 
którzy  siebie  tylko  uznają,  bo  tylko  sie- 
bie znają,  zdrowoby  było  przejechać   się 
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tutaj  1  przekonać  się  na  oczy,  że  jest  ro- 
dzaj ruskiego  Krakowa,  którym  jest  Ki- 
jów, ruskiego  Wawelu  i  Częstochowy  ra- 
zem, którym  jest  Ławra. 


^  września. 

Zjeżdżasz  od  Ławry  ku  Dnieprowi, 
zatrzymują  cię  przy  małej  cerkiewce  i 
każą  zobaczyć  Mogiłą  Oskolda,  —  Kto  to 
Oskold?  co  za  mogiła?  Wyznaję  ze  wsty- 
dem, że  w  mojej  ignorancyi  zapomniałem 
zupełnie  (jeżelim  kiedy  wiedział),  że  był 
taki  młody  kniaź  kijowski,  z  pogańskich 
jeszcze  czasów,  podstępnie  zabity  przez 
Igora  czy  nie  wiem  kogo,  i  uważany 
dotąd  za  prawego  księcia  kijowskiego; 
wszyscy  późniejsi,  to  najezdnicy  i  uzurpa- 
tory.  Mogiły  nie  widziałem,  chyba  że  jest 
w  ziemi  pod  cerkwią;  ale  koło  cerkwi 
jest  ładny  cmentarz,  na  którym  Kijowia- 
nie  prawosławni  leżą,  zdaje  się  ze  szcze- 
gólną satysfakcyą,  dobijają  się  o  miejsca 
i  płacą  za  nie  bardzo  drogo.  Że  tam  ła- 
dnie leżeć,  to  pewna:  na  cyplu  góry,  nad 
przepaścią,   kwiatów  pełno,   drzewa  pię- 
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kne,  cerkiewka  cicha  i  biała,  widok  na 
Dniepr  i  Zadnieprze,  ale  tam  leżeć?  za 
nic  w  św^iecie.  Pomyśl  tylko,  aż  do  dnia 
sądnego  leżeć  obróconym  ku  wschodowi 
i  do  dnia  sądnego  patrzeć  na  tę  prostą, 
jednostajną,  nieubłaganą  drogę  do  Rosyi ! 
Coby  to  była  za  męka  dla  polskich  kości, 
co  za  czyściec  dla  polskiej  duszy! 

Dniepr,  mówią  tutejsi,  tak  mały,  jak 
go  nigdy  nie  widzieli.  Posucha  wielka, 
a  zimy  prawie  nie  było,  więc  biedny  na- 
wet ze  śniegów  nie  mógł  sobie  zrobić 
zapasu  wody  na  lato.  Statki  parowe  z  bie- 
dą tylko  dochodzą  do  lvaniowa,  utykając 
często  na  piaskach.  Jednak  nawet  choć 
tak  mizerny,  że  go  nie  ma  ani  połowy, 
jeszcze  imponująco  wygląda.  Ze  środka 
sterczy  mnóstwo  większych  i  mniejszych 
wysp ;  co  to  za  rzeka  być  musi,  kiedy  to 
wszystko  zalane? 

Trzeba  przecież  dostać  się  na  drugą 
stronę,  by  za  powrotem  do  domu  módz 
powiedzieć,  że  się  było  na  Zadnieprzu. 
Most  ogromny,  długi  pewnie  na  wiorstę, 
bardzo  piękny,  stawiany  przez  cesarza 
Mikołaja,  prowadzi  na  drugą  stronę  do 
małej  lichej  osady  niziutkich  domków, 
jedynej    osady,    jaką    na    całej    równinie 
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Zadnieprza  widzisz,  która  się  nazywa  Mi- 
kołajewska Słoboda;  a  odznacza  tern  tyl- 
ko, źe  pływa  w  wodzie,  ile  razy  Dniepr 
wyleje.  Jest  się  więc  w  gubernii  Czer- 
nichowskiej, w  prawdziwej  Małorusi,  rzu- 
ca się  okiem  na  ten  smutny  kraj,  tak 
mało  podobny  do  bujnej  i  poetycznej 
Ukrainy,  potem  na  Kijów...  ba,  Kijowa 
nie  widać !  Zasłania  go  wzgórzysty  i  stro- 
my prawy  brzeg  rzeki  i  tylko  same  szczyty 
niektórych  kopuł  wyglądają  cokolw^iek. 
O  dziesięć  czy  dwanaście  wiorst  wgłąb 
jest  jakieś  miejsce  zwane  Browary,  na 
wyniosłości,  z  którego  ma  być  widok 
wspaniały  na  Kijów,  ale  tak  daleko  wy- 
prawiać się  nie  ma  czasu;  wraca  się  do 
domu,  machinalnie  patrzy  się  w  wodę, 
jakżeby  się  słupów  Chrobrego  szukało  — 
nie  widać;  nie  ma  słupów  —  oj  nie  ma! 


5  września. 

Świeże  aresztowania  tajemnicze,  zro- 
biły znaczne  wrażenie.  Aresztowani  nie 
Polacy,   ale   Rusini;    niektórzy  twierdzą, 
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że  i  Rosyanie  także ,  najwięcej  z  mło- 
dzieży, jedna  kobieta,  żona  profesora  Uni- 
wersytetu. Odbywa  się  to  wszystko  cicho, 
jak  być  może  najnieznaczniej ,  policya 
stara  się  nie  wchodzić  do  domów,  ale 
chwyta  podejrzanych  na  ulicy,  wieczorem, 
na  ustroniach,  żeby  nikt  nie  widział.  Ten 
niezwykły  sposób  postępowania  budzi 
wielką  ciekawość  w  publiczności ;  szepczą 
sobie  na  ucho,  że  policya  znalazła  pa- 
piery bardzo  ważne,  bardzo  kompromi- 
tujące, a  kompromitujące  nawet  takie  oso- 
by, o  których  niktby  nie  przypuścił,  że 
skompromitowanemi  być  mogą.  Co  to  jest, 
nikt  na  prawdę  nie  wi6,  ale  pierwszy 
domysł  każdego,  że  spisek  ruski  socyalny, 
z  celem  Rusi  niepodległej,  bez  cara  i  Ro- 
syi,  bez  szlachty  czy  polskiej  czy  rosyj- 
skiej, i  bez  właścicieli  ziemi  innych  prócz 
chłopów. 

Otóż  odpowiedź  na  pytanie,  które  tu 
ustawicznie  zadajesz  czy  są  Rusini,  co 
robią,  czego  chcą?  Jużciż  być  muszą  i 
muszą  czegoś  chcieć,  skoro  ich  prześla- 
dują. Wiem,  że  przyjezdni  obcy,  Warsza- 
wiacy naprzykład,  na  kongresie  archeolo- 
gicznym uderzeni  byli  tem,  że  Rusini, 
starali  się  jak  mogli  oddzielić  od  Rosyan. 
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Czego  chcą?  wiedzieć  i  rozumieć  nie  ła- 
two, kto  wić  nawet,  czy  oni  sami  jasno 
zdają  sobie  z  tego  sprawę.  Że  ideałem, 
marzeniem  jest  jakaś  Ruś  ultrademokra- 
tyczna,  to  pewna:  ale  czy  niepodległa 
zupełnie,  czy  zależna  od  Rosyi,  w  jakiej 
mierze,  jak  oni  sobie  tę  swoją  przyszłość 
wyobrażają,  jakiemi  drogami  dojść  do 
niej  mniemają,  to  im  tylko  wiadomo; 
jeżeli  i  im  wiadomo  dobrze. 

Przed  rokiem  1863  Uniwersytet  kijow- 
ski był  jak  wiadomo  ogniskiem  jawnej 
propagandy  pół  socyalnej,  pół  narodowej. 
Z  każdemi  wakacyami  młodzi  ludzie  po 
wiejsku  ubrani  rozchodzili  się  po  obu 
brzegach  Dniepru,  apostołowali,  nauczali, 
każdy  mówił,  może  i  w  dobrej  wierze 
marzył  o  swojem  ożenieniu  z  wiejską 
dziewczyną,  Tatianą  czy  Paraską  (Tatiana 
najczęściej  źle  wychodziła  na  tej  propa- 
gandzie): było  w  tem  dość  exaltacyi, 
dużo  fałszywej  poezyi,  dużo  dzieciństwa, 
dużo  przewróconych  lub  przewrotnych 
pojęć,  ale  musiało  przecież  być  coś  trwa- 
łego, coś  zakorzenionego  w  prawdziwem 
uczuciu.  Bo  kiedy. po  roku  1863  tak  zwa- 
na ^chłopomania^  przycichła,  rząd  mnie- 
mał,   że   ona   ustała,    a   tymczasem  dziś 
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odzywa  się  znowu,  pod  inną  formą,  ale 
w  sposób  zdaje  się  dość  niepokojący.  Po- 
łożenie rządu  wobec  tego  jest  dość  tru- 
dne. Tendencyj  ^separatystycznych*  i  so- 
cyalnych  boi  się  oczywiście  i  tłumić  je 
musi,  a  musi  jednak  zachować  tę  ostroż- 
ność i  zręczność,  żeby  represyą  uczuć  na- 
rodowych nie  rozbudzić  bardziej,  żeby 
ludu  nie  zrazić,  żeby  nie  naruszyć  w  ni- 
czem  oficyalnej,  plemiennej  i  politycznej 
jedności  Wszech-Rosyi ,  i  nie  wywołać 
przypadkiem  uczucia,  że  rząd,  cesarz  i  Ro- 
sya  a  Ruś,  to  nie  jedno  i  to  samo.  Rząd^ 
zdaje  mi  się,  postępuje  wobec  tego  bar- 
dzo zręcznie:  spiskujących,  myślących, 
usuwa  bez  hałasu  ale  energicznie,  a  uczu- 
cie narodowe  ruskie,  o  ile  ono  jest,  głasz- 
cze, ale  głaszcze  w  tem  tylko,  gdzie  ono 
się  wiąże  z  nienawiścią  do  Lacha  i  z  hi- 
storyą  rosyjską.  Lud  wyraźnej  świado- 
mości narodowej  nie  ma,  ale  rozumie 
pewne  znaki  widome,  pamięta  niektóre 
fakta  i  nazwiska.  Takim  znakiem  i  hasłem 
najzrozumialszem  jest  religia;  w  Ławrze 
Ukrainiec  i  Małoros  widzi  zawsze  dary 
wszystkich  cesarzy;  takim  zapamiętanym 
faktem  i  nazwiskiem  jest  Chmielnicki, 
rząd  stawia  mu  pomnik  w  Kijowie  (wkrót- 
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ce  ma  być  gotów)  jako  bohaterowi,  który 
Ruś  oswobodził  z  pod  polskiego  jarzma 
i  napowrót  ojczyźnie  i  niepodległości  na 
jej  łonie  przywrócił!  Chłop  nie  zrozumie 
zapewne  tego,  źe  ten  biedny  student, 
który  mu  chciał  dobrze,  siedzi  w  cyta- 
delli  lub  na  Sybirze,  ale  to  zrozumie,  że 
cesarz  czci  pamięć  człowieka,  którego 
imię  zostało  w  jego  tradycyach,  a  o  któ- 
rym mu  mówią,  ź€i  był  jego  bohaterem 
i  dobrodziejem. 

A  kiedy  już  o  ludzie  wiejskim  mówi- 
my, warto  wspomnieć  o  dziwnym  jednym 
fakcie,  który  się  wśród  niego  zjawia. 
Wiadomo,  że  z  niezliczonych  sekt  rosyj- 
skich żadna  nie  miała  zwolenników  na 
Rusi,  przynajmniej  na  Ukrainie,  gdzie 
lud  jak  jeden  człowiek  wyznawał  oficyal- 
ne  prawosławie.  Teraz  występuje  tu  fe- 
nomen dziwny,  protestantyzm  w  Prawo- 
sławiu. Całe  wsie,  i  dość  liczne  podobno, 
zwłaszcza  osady  dawnej  czynszowej  szlach- 
ty, obchodzą  się  bez  popów,  nie  chodzą 
do  cerkwi,  mają  biblie  (protestanckie), 
wyrzucają  obrazy  z  domów  i  modlą  się 
jak  protestanci,  a  chrzczą  i  śluby  sobie 
dają  sami.  Nie  są  to  wcale  starowiercy^ 
ale  coś   zupełnie   nowego  i  odmiennego. 
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Żyją  podobno  bardzo  przykładnie,  nie 
piją,  nie  oszukują,  słowa  dotrzymują 
święcie.  Zkąd  się  to  wzięło?  oto  jak  opo- 
wiadają początki  tej  miejscowej  reforma- 
cyi.  Wielu  Ukraińców  chodziło  na  roboty 
do  Charkowskiej  gubemii,  gdzie  są  dość 
gęste  kolonie  Niemców  protestantów.  Tam 
widzieli,  źe  pastorowie  ludzie  oświeceni 
i  przykładni,  nie  zdzierają  swoich  owie- 
czek, nie  piją,  i  tak  im  się  to  podobało, 
że  nieprzechodząc  oficyalnie  na  niemiecką 
wiarę,  zaczęli  ją  po  swojemu  i  pocichu 
praktykować.  Rząd  zaniepokojony  tern 
trochę,  zrobił  wielkie  głupstwo:  kazał 
wszystkim  takim  szłunderom  (sztunderami 
się  zowią,  bo  słyszeli,  źe  u  Niemców  go- 
dziny nabożeństwa  nazywają  się  Słundćy 
więc  i  oni,  kiedy  się  zbierają  na  modlitwy 
mówią,  źe  idą  na  szłundy)^  otóż  kazał  im 
rząd  wracać  na  miejsce  urodzenia,  i  tym 
dowcipnym  rozkazem  rozesłał  po  całej 
Ukrainie  apostołów  szłunderyzmu.  Dziś 
prześladują  ich  trochę,  nie  bardzo  ale 
przecież  trochę;  powołują  na  śledztwa, 
grożą,  Sztundery  na  wszystko  odpowia- 
dają, że  gotowi  są  cierpieć  za  wiarę, 
i  owszem  będą  temu  bardzo  radzi.  Licząc 
na  tradycyjne  nabożeństwo  i  przywiązanie 
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ludu  prawosławnego  do  świętych,  ude- 
rzają i  w  tę  stronę  przez  popów,  przed- 
stawiają co  to  za  zniewaga  Świętych  i 
grzech  wyrzucać  obrazy ;  Sztunder  odpo- 
wiada jak  Purytanin  szkocki,  źe  obraz 
to  bałwochwalstwo.  W  jednej  wsi  pop 
oburzał  się  na  nich  bardzo,  że  nie  chcieli 
całować  krzyża,  który  im  podał.  »A  cze- 
muż wy,  kiedy  krzyże  szanujecie,  każecie 
je  walić  ?«  —  odpowiedziała  jedna  Sztun- 
derka. 

Mimochodem  wspominam,  że  krzyże 
stoją  na  Ukrainie  jak  stały,  po  wsiach, 
przy  drogach,  wszędzie  ich  pełno:  i  nie 
małe  kamienne  (jak  na  galicyjskiem  Po- 
dolu), ale  drewniane  wysokie  jak  czysto 
polskie  »figury«.  Systematyczne  walenie 
ustało.  A  dlaczego  je  walono?  Bo  w  Ro- 
syi  nie  ma  zwyczaju  stawiania  ich,  a  na 
Ukrainie  jest  gadka,  która  mówi :  »gdzie 
krzyże,  tam  Polska «. 

Oby  się  sprawdziło !  Ale  czy  się  spraw- 
dzi? Przyszłość  tego  kraju  i  tego  miasta 
jest  trudna  do  przewidzenia ,  a  sprawa 
ich  zawiła  bardzo.  Żyją  tu  obok  siebie 
trzy  plemiona,  trzy  pierwiastki,  trzy  różne 
duchy,  a  każdy  przyznaje  sobie  prawa 
do  tej  ziemi,    każdy   chce  ją   uważać  za 
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swoją,  a  co  najdziwniejsza,  każdy  czuje 
się  u  siebie.'  Jeden,  który  był  jej  panem, 
to  Polak,  drugi,  który  nim  jest  dzisiaj, 
Rosyanin,  i  trzeci,  który  nim  nie  był  ni- 
gdy, ale  mówi  że  nim  być  powinien,  bo 
jest  tu  ze  wszystkich  najliczniejszy  i  naj- 
bardziej u  siebie:  Rusin.  Żaden  z  trzech 
nie  ma  sprawy  za  skończoną,  każdy,  choć 
sobie  największe  prawa  jwzyznaje,  w  skry- 
tości  serca  wić,  że  one  nie  są  wyłączne 
i  jedyne. 

Pierwszy  z  nich,  Polak,  zniechęcony 
i  osłabły,  dostał  w  roku  03-cim  cios  tak 
ciężki,  że  o  panowaniu  nad  tym  krajem 
dziś  nie  myśli.  Gdyby  się  nie  wiedziało, 
że  nic  i  nikogo  nigdy  nie  trzeba  prze- 
klinać, to  w^  tym  kraju  dopiero  przekli- 
nałoby się  ów  ruch  ostatni.  Przed  nim 
prawie  cały  obszar  ziemi  był  w  ręku  wła- 
ścicieli polskich;  na  sprawy  prowincyi 
mieli  oni  wpływ  bardzo  znaczny,  przez 
szkółki  i  ochronki,  których  było  wiele, 
mieli  wpływ  ciągły  i  skuteczny  na  lud  — 
rząd  sam  naginał  się  do  nich;  urzędni- 
kom ,  Rosyanom  tu  osiadłym  podchle- 
biało to,  że  mogli  mówić  po  polsku,  sło- 
wem, żywioł  polski  i  polska  cywilizacya 
górowały  tu  prawie  bez  podziału.    Dziś, 
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przez  konfiskaty,  przez  sprzedaże  przy- 
musowe a  częścią  i  dobrowolne,  przez 
zakaz  sprzedawania  ziemi  Polakom,  dwie 
piąte  części  Ukrainy  osiadłe  są  przez 
właścicieli  rosyjskich,  za  którymi  idą  ro- 
syjscy oficyaliści,  rosyjska  służba,  tyleż 
środków  russyfikacyi ;  dziś  wszystkie 
szkółki  rosyjskie,  dziś  w  urzędzie  Polaka 
nie  zobaczysz,  w  szkołach  tylko  pewną 
liczbę,  dziś  ten  »bunt«  przeciw  dobro- 
czynnemu cesarzowi,  który  zniósł  pod- 
daństwo, stał  się  węzłem  pomiędzy  ludem 
a  rządem,  i  położenie  całe  z  dobrego  stało 
się  najgorszem;  dziś  szlachcic  polski  na 
Ukrainie  jest  kolonistą,  niepewnym  jutra 
swojej  kolonii.  Nie  ma  się  więc  czemu 
dziwić,  jeżeli  jest  zrażony  i  podupadły 
na  duchu.  A  przecież  znaczy  zawsze  wiele, 
i  może  znaczyć.  Że  tak  jest,  dowodzi 
choćby  samo  prześladowanie,  samo  upo- 
śledzenie, które  znosi.  Dwa  inne  żywioły 
czują  to,  choć  nie  mówią,  że  ten  jest  tu 
zakorzeniony  przez  wieki  historyi,  a  hi- 
storya  bądź  co  bądź  jest  tytułem  pra- 
wnym, który  łatwiej  słowem  zaprzeczyć, 
niż  ze  świadomości  władnej  i  ludzkiej 
wygładzić.  Wić  to  i  rząd  rosyjski  i  lud 
ruski,    że   ten    kraj  był  polskim,    że  się 
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W  nim  i  dla  niego  dużo  krwi  polskiej 
wylało,  że  pomimo  w^szystkich  grzechów 
uczynkowych  lub  opuszczenia,  jakie  Pol- 
ska popełnić  tu  mogła,  ona  tu  ma  i  za- 
sługi i  prawa:  a  te  prawa,  to  panowanie 
polskiego  ducha  niby  zniesione,  jest,  trwa, 
żyje,  w  świadomości  i  ludu  i  rządu. 

Oprócz  tego  ma  żywioł  polski  dwie 
siły  znaczne,  umysłową  i  pieniężną.  Ta 
ostatnia  nie  tyle  może  jeszcze  zasadza  się 
na  wielkich  majątkach,  które  przetrwać 
zdołały  świeże  katastrofy,  jak  na  znacz- 
nej liczbie  kapitałów  średnich,  które  się 
tworzą  i  obracają  niewidzialnie  i  rosną. 
Na  to  godzą  się  wszyscy,  że  od  dziesięciu 
lat  kraj  nie  zubożał,  a  suma  wartości  bę- 
dących w  ręku  polskiem  przeniosła  się, 
podzieliła  się  na  drobniejsze  części,  ale 
się  nie  zmniejszyła.  Co  do  siły  umysło- 
wej, oświaty  i  zdolności,  przewaga  jest 
dotąd  niewątpliwie  po  stronie  polskiej; 
dowód  najlepszy  w  tem,  że  Rosyanin 
kiedy  ma  proces,  idzie  z  nim  do  adwo- 
kata Polaka,  że  przedsiębiorca  kolei  że- 
laznej lub  wielki  fabrykant  cukru  szuka 
inżynierów,  kasyerów,  dozorców  Pola- 
ków. Jest  więc  ten  pierwiastek  mocniej- 
szy może   niż   sam   myśli,    a   mówią,    że 
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mógłby  być  dużo  mocniejszym  niż  jest, 
gdyby  chciał.  W  marnotrawstwie  pol- 
skiem  zaszła  podobno  zmiana  korzystna, 
a  bałamucenie  dziewcząt  wiejskich,  naj- 
większy i  słuszny  źal  ludu  do  >panów  i 
lachów*  także  ustało.  Ale  nie  ustało  wy- 
godne lenistwo  polskie,  nie  ustały  te  pec- 
cała  omissioms ,  któremi  my  zawsze  naj- 
więcej grzeszymy.  Mówią  mi  naprzykład, 
źe  z  wiejskich  sądów  pokoju  (mirowych) 
właściciel  Polak  nie  jest  wykluczonym,  i 
źe  to  furtka,  przez  którą  mógłby  wejść 
w  styczność  ciągłą  z  ludem,  dojść  z  nim 
do  dobrego  stosunku  i  do  wpływu ;  mało 
który  z  tego  korzysta.  Dlaczego?  bo  go 
to  nudzi.  Drugim  znowu  powodem  sła- 
bości, którybyśmy  wykorzenić  mogli,  jest 
niechęć  i  hardość  oficyalistów  prywatnych 
względem  chłopa.  Nie  ma  i  nie  może  być 
srogości  i  nadużyć,  ale  jest  jakiś  dawny 
szlachecki  przesąd,  który  sprawia,  że  eko- 
nom, gorzelnik,  leśniczy  (po  większej  czę- 
ści szlachta),  nawet  mały  szlachcic  czyn- 
szowy, który  w  życiu  niczem  się  od  chło- 
pa nie  różni,  czuje  się  raczej  bliższym 
urzędnika  rządowego  lub  oficera,  którego 
nienawidzi,  niż  ukraińskiego  chłopa,  do 
którego  tej  nienawiści  nie  czuje,    ale  od 
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którego  czuje  się  nieskończenie  wyższym. 
Na  tych  ludzi  spada  głównie  wina  nie- 
chęci tego  ludu  do  Lachów  za  czasów 
polskich,  i  ci  sami  dziś  mogliby  niechęć 
tę  bardzo  uspokoić,  gdyby  rozumieli  i 
chcieli,  ale  nie  rozumieją. 

Wielkiem,  i  jak  dziś  największem  po- 
dobno złem,  jest  częsta  niestety  pośród 
właścicieli  polskich  nierzetelność  w  rze- 
czach pieniężnych,  sprzedażach,  dosta- 
wach i  t.  p.  Opowiadano  mi  fakta  smutne, 
ale  o  tych  brudach  mówić  przykro,  a  że 
z  tej  odległości  do  winnych  żaden  głos 
dojść  nie  może,  więc  mówić  i  nie  warto. 

Czy  duchowieństwo  łacińskie  mogłoby 
być  siłą  na  Ukrainie?  Nigdy  stanowczą, 
bo  lud  jest  innej  wiary;  ale  przez  po- 
równanie z  prawosławnem  i  wyższość  nad 
niem,  mogłoby  działać,  na  pozór  nic  nie 
działając.  Nieszczęściem  w  tym  stanie 
rzeczy,  bez  biskupów,  bez  seminaryów, 
pod  nieustającem  prześladowaniem,  tru- 
dno żądać  nawet,  żeby  mogło  rozwinąć 
te  zasoby,  jakie  w  sobie  mieć  może. 

Rosyanie,  dziś  panowie  tego  kraju,  wy- 
cisnęli na  nim  swoje  piętno;  Kijów  na 
pierwszy  rzut  oka  zdaje  się  być  ich  mia- 
stem. Jednak  spostrzegasz  prędko,  że  pod 
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tą  zwierzchnią  warstwą  kryją  się  w  głębi 
różne  inne.  Czują  się  panami  i  chcą  nimi 
zostać,  a  jednak  panowania  tego  zupełnie 
pewni  nie  są;  gdyby  byli,  nie  tłumiliby 
tak  Polaków  i  nie  stawialiby  pomników 
Chmielnickiemu.  I  oni  mają  jakieś  prawo 
za  sobą,  Polska  ma  je  w  historyi,  oni 
w  teraźniejszości.  Nie  można  zaprzeczyć, 
że  pod  ich  panowaniem  Kijów  zyskał, 
Avzrósł  do  znaczenia  wielkiego  miasta,  że 
dla  niego  wiele  zrobili,  że  on  dziś  o  zmia- 
nie nie  myśli;  to  także  prawo,  i  to  po- 
wód, dla  którego  Polak  czuje  się  tu  tak 
słabym.  Nie  można  nie  widzieć,  że  są  tu 
silni  nietylko  przez  faktyczne  posiada- 
nie, ale  przez  to  co  w  Kijowie  zrobili, 
przez  swoją  religię,  a  wreszcie  przez  swo- 
je uczucie.  Bo  oni  tu  są  inni  niż  w  War- 
szawie lub  Wilnie,  i  inaczej  to  miasto 
uważają.  Tam  są  zdobywcami,  panami, 
dobrze  —  ale  ich  nie  wiąże  nic  do  miast  i 
krajów,  w  których  o  swoje  panowanie 
tylko  dbają,  o  nic  więcej.  W  Kijowie 
przeciwnie.  Aly  Polacy  nie  wiemy  lub 
nie  chcemy  tego  zrozumieć,  że  oni  do 
Kijowa  mają  bardzo  silne  przywiązanie, 
dla  niego  wielką  cześć:  kochają  go  po 
prostu,  kochają  go  uczuciem  patryotycz- 
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nem.  Nieraz,  w  zaufaniu  i  tajemnicy,  kie- 
dy z  Polakami  mówią  o  naszym  wza- 
jemnym stosunku,  wyrwie  im  się  (męż- 
czyznom, czy  kobietom,  studentom,  czy 
małym  panienkom) :  » Wilno,  Warszawa? 
mniejsza  o  to  I  Ale  Kijów?  Nie,  nigdy- 
chyba  musicie  nas  pierwej  wybić  do  osta- 
tniego.« 

Faktyczne  posiadanie,  i  takie  uczucie, 
to  siła  także,  która  nie  ustąpi. 

A  wreszcie  to  trzecie  co  pod  spodem, 
najliczniejsza  a  najcichsza,  niewidzialna 
Ruś?  Ach  gdyby  tę  raz  poznać  lub  od- 
gadnąć można.  Ale  to  Polakowi  trudno; 
ten  świat  jest  skryty,  szczelnie  zamknięty, 
a  przed  nami  zwłaszcza  nie  wyda  się  z  tern 
co  myśli.  Chciałem  się  dowiedzieć  czy 
są  jakie  stosunki  pomiędzy  intelligencyą 
ruską  tutaj,  a  w  Galicyi?  jeżeli  są,  to  z  ja- 
kimi Rusinami,  Sto-Jurcami  czy  innymi? 
jaka  opinia  o  Śto-Jurcach  u  tutejszych? 
Jużciż  trudno  przypuścić,  żeby  student, 
który  za  spiski  przeciw  rządowi  rosyj- 
skiemu idzie  do  więzienia  lub  na  wygna- 
nie, mógł  być  w  porozumieniu  ze  stron- 
nictwem czysto  rosyjskiem?  z  drugiej 
strony  słyszałem,  że  lubią  swoich  do  Ga- 
licyi wysyłać  i  ztamtąd  tu  Rusinów  ścią- 
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g-ać,  ale  jakieg*o  gatunku  Rusinów,  tego 
Polacy  kijowscy  wiedzieć  nie  mogą,  i 
wogóle  o  całej  partyi  ruskiej  w^iedzą  tyl- 
ko ogólnie  i  nie  jasno.  Zdaje  mi  się,  że 
tutaj  sprawa  ta  tak  samo  ciemna  i  nie- 
określona jak  u  nas.  Kto  wiś,  czy  nie  dla 
tego  tak  trudno  kwestyę  tę  schwycić  i 
zrozumieć,  źe  ona  jeszcze  sama  w  sobie 
nie  jest  sformowana  i  ustalona.  Czy  jest 
w  tem  plemieniu  jakiś  defekt  wrodzony, 
który  mu  nie  daje  wytworzyć  z  siebie 
zupełnego  całkowitego  organizmu,  jakaś 
niezdolność  postawienia  się  na  własnych 
nogach  i  sformowania  głowy  ze  swego 
własnego  ciała  i  kości?  Czy  też  tylko 
czas  jego  dotąd  jeszcze  nie  przyszedł, 
jego  świadomość  siebie  nie  dojrzała,  i  nie 
znalazło  się  nic  pośredniego,  żaden  łącz- 
nik między  marzycielem  politycznym  i 
socyalnym  doktrynerem  z  jednej  strony, 
a  czernią  ruskiego  ludu  z  drugiej?  dość, 
źe  dotąd  kwestya  ruska  nie  wyszła  z  tego 
chaotycznego,  płynnego  i  lotnego  stanu, 
w  którym  atomy  politycznych  marzeń, 
socyalnych  doktryn ,  poetyczno  -  narodo- 
wych aspiracyj,  i  niejasnych  instynktów 
ludu,  krążą  w  przestrzeni  a  połączyć  się 
i  stałego  ciała  złożyć  nie  mogą.   Ale  je- 
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żeli  do  tego  przyjdzie?  lub  jeżeli  kiedyś, 
w  przyszłości,  późno,  ogrom  państwa  ro- 
syjskiego ulegnie  powszechnemu  prawu 
ogromów  i  psując  się  zwolna  od  środka 
rozpadnie  się  na  części,  czy  w  tej  części 
nie  będzie  najsilniejszy  ten,  kto  najlicz- 
niejszy i  najdawniejszy  ?  kto  się  nazywa 
jak  ta  ziemia,  kto  z  nią  związany  wiarą, 
sercem,  tradycyą,  wspomnieniami  Koza- 
czyzny,  a  choćby  i  Humańszczyzny  ?  czy 
nie  będzie  miał  prawa  powiedzieć  źe  jest, 
i  czy  będzie  można  nie  słuchać  go  jak 
się  odezwie?  Dziś  lud  ukraiński  pamięta 
kozaczyznę,  ale  ruskiego  patryotyzmu  nie 
czuje;  dla  Rosyi  ma  uczucie  takie  mniej 
więcej  jak  w  Galicyi  dla  Austryi,  usza- 
nowanie i  wierność  dla  cesarza,  ale  nie 
więcej  jest  Rosyaninem  jak  tamten  Au- 
stryakiem.  Wie,  że  jest  prawosławny,  i 
łaciny  a  zwłaszcza  Unii  nie  lubi.  Niena- 
wiści do  panów  nie  ma  i  żyje  z  nimi 
w  znośnej  zgodzie,  ale  lasów  i  pastwisk 
zazdrości  im  zawsze;  odwołując  się  do 
jego  wspomnień,  do  Chmielnickiego,  na- 
wet do  Gonty,  łatwo  w  nim  nienawiść 
do  pana  i  lacha  rozbudzić,  a  jeżeli  jasno 
i  pewno  nie  czuje  się  Rusinem,  to  wie 
doskonale,    że    nie    czuje    się    Polakiem. 
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Otóż,  jak  on  kiedyś  zostanie  sam,  jak 
znajdzie  się  punkt  zbliżenia  i  porozumie- 
nia pomiędzy  nim  a  tą  intelligencyą  ma- 
rzycielską, doktrynerską,  utopijną,  która 
dziś  zdobywa  się  na  spiski  zapewne  nie 
zbyt  groźne,  ale  w  takim  razie  oczywiście 
nabierze  siły,  jak  wtedy  pierwiastek  ten 
wpłynie  na  przyszłość  tego  kraju,  co  z  niej 
zrobi?    Z  pewnością  nie  Polskę.   Kiedyś, 

może,    drugą  I.itwę co  daj  Boże,  ale 

jak,  kiedy,  czy . . . 

Dość,  że  wyjeżdżając  z  Kijowa  i  z  Ukrai- 
ny, tak  samo  jak  przy  wjeździe 

„włóczy  się  wzrok  w  przestrzeni,  lecz  gdzie  tylko  zajdzie, 
^pociechy  nic  napotka,  spocząć  gdzie  nie  znajdzie." 

a  wszystko  co  w  sercu  czujesz,  co  myślisz 
w  głowie,  wychodzi  na  ostatnie  słowa 
tego  poety,  który  ci  tu  jest  zawsze  przy- 
tomnym :  >pusto  —  smutno  —  tęskno 
w  bujnej  Ukrainie.* 


--*i — »• 
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Do  pana  Stanisława  Koźmiana. 

Pamiętasz,  jak  rok  temu  robiłem  na 
twoje  żądanie  zapiski,  chodząc  po  Kijo- 
wie ?  Jeżeli  chcesz,  pomyśl,  że  to  tensam 
rok  jeszcze,  tylko  ja  jadę  dalej,  za  Dniepr, 
i  robię  dalszy  ciąg  tychsamych  zapisków. 
Kijów,  mog-ę  zaręczyć,  takisam  jak  był 
przed  rokiem,  nic  się  w  nim  nie  zmieniło, 
i  widząc  g"o  powtórnie,  mam  prawie  złu- 
dzenie, że  to  jeszcze  raz  pierwszy,  że  to 
w  tamtym  roku  po  poznaniu  ukraińskiego 
miasta  przyszła  mi  chęć  puścić  się  dalej, 
zobaczyć  miasto  rosyjskie.  Chęć  dziwacz- 
na? Zapewne:  żaden  z  nas  nie  pojedzie 
tam  w  nadziei  wrażeń  przyjemnych,  a  po- 
cóż  dobrowolnie  szukać  przykrych.  Ale 
czy  nie  warto  zadać  sobie  chociażby  przy- 
krość na  to,  by  widzieć  ten  świat  tak 
nas  blizki,  tak  wpływ^ający  przeważnie 
na  nasze  losy,  a  tak  daleki  przecież,  tak 
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od  naszego  różny,  jak  żeby  oddalony  nie 
pewną  liczbą  mil  tylko,  nie  większą  od 
tej  odległością  moralną  ^uczuć  i  zdurzeń, 
talów  i  nadziei^  —  ale  jak  żeby  położony 
gdzieś  na  innym  planecie.  Słyszymy  o  Ro- 
syi  od  dzieciństwa,  myślimy  o  niej  do 
śmierci,  pewnie  więcej  niż  o  każdym  in- 
nym kraju  pod  słońcem ;  natężamy  nieraz 
wyobraźnię,  żeby  odgadnąć  jak  ona  może 
wyglądać;  tworzymy  sobie  fantastyczne 
wymysły,  straszniejsze  może,  lecz  poetycz- 
niejsze  od  rzeczywistości:  jakąś  ponurą 
ziemię  smutku  i  nudnej  jednostajności, 
jakąś  dziką  i  groźną  poezyę  natury,  w  któ- 
rej pustka  i  jednostajność  dochodząc  do 
najwyższego  możliwego  stopnia,  do  ideału, 
nabierają  przez  to  jakiejś  odrębnej,  swojej 
własnej,  strasznej  ale  niezaprzeczonej  wiel- 
kości. Czemuż  więc  przestawać  na  tych 
wymysłach  i  domysłach,  w  których  każ- 
dy z  nas  przerabia  tylko  na  swój  sposób 
Mickiewicza  >Drogc  do  Rosyi\  albo  ^Po- 
chód  na  Sybir <f^  Grottgera?  czemu  własne- 
mi  oczyma  nie  zobaczyć,  jakiem  to  jest 
w  istocie?  czemu,  jeżeli  się  ma  sposobność 
po  temu,  nie  postarać  się  o  obraz  praw- 
dziwy tego,  o  czem  się  myśli  i  myśleć 
będzie  tak  wiele?  Lubi  się  znać  wizerunki 
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ludzi  zmarłych  lub  nieznajomych,  żeby 
myśląc  o  nich,  widzieć  ich  oczyma  duszy 
w  ich  prawdziwej  postaci ;  nie  lubisz  na- 
przykład  Filipa  II,  Macchiavella,  Kata- 
rzyny, a  jednak  wpatrujesz  się  w  ich 
portrety  z  największem  zajęciem.  Z  mia- 
stami, z  krajami,  jest  podobnie:  czy  cię 
do  nich  ciągnie  nieprzezwyciężony  urok, 
czy  od  nich  odtrąca  niesympatyczny  cha- 
rakter historyi  i  natury,  zawsze  warto 
módz  je  sobie  wystawić  takiemi,  jakiemi 
są.  Kiedy  myślę  o  tem  co  kocham,  chcę 
to  mieć  zawsze  żywo  w  pamięci,  jeżeli 
nie  w  oczach ;  a  jeżeli  muszę  myśleć  o 
czemś  czego  nie  kocham,  jakiś  niewytło- 
maczony  ale  naturalny  mimowolny  popęd 
sprawia,  że  także  chcę  w-iedzieć  jakie  to 
jest,  i  temu  ciągłemu  zajęciu  mojej  myśli 
módz  nadać  jakiś  kształt  zewnętrzny 
rzeczywisty. 

Oto  dlaczego  jedzie  się  do  Moskwy : 
z  oporem,  z  przymusem,  a  przecież  z  ja- 
kimś silnym  popędem,  który  człowieka 
pcha  naprzód  i  niepokoi  go  ustawicznym 
podszeptem:  zobacz  Moskwę,  kiedy  możesz. 

A  jeżeli  łatwo  wytłomaczyć  i  zrozu- 
mieć powód  takiej  podróży,  to  jeszcze 
łatwiej  opowiedzieć  jej  skutek,  raczej  jej 
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pożytek.  Nie  ma  żadnego.  Z  długiego  po- 
bytu w  Moskwie,  takiego,  któryby  po- 
zwolił zobaczyć  nietylko  mury  ale  ludzi, 
poznać  ich  życie,  ich  myśli,  ich  prace, 
ich  pisma,  ich  pragnienia,  ich  słabości 
i  ich  siły,  z  takiego  pobytu  w  Moskwie 
pożytek  byłby  wielki.  Ale  parę  dni  spę- 
dzonych w  mieście  obcem,  bez  jednej 
znajomej  ludzkiej  istoty,  bez  jednej  gło- 
wy, z  której  możnaby  zapytaniem  wydobyć 
jakąś  odpowiedź,  te  mogą  się  przydać 
na  zaspokojenie  własnej  ciekawości,  ale 
na  nic  więcej.  Jeżeli  masz  nadzieję  dowie- 
dzieć się  odemnie  co  myśli,  mówi  lub 
robi  ludność  moskiewska  tak  wiele  zna- 
cząca w  Rosyi,  czy  głównym  przedmio- 
tem jej  nienawiści  jest  dziś  Polska  lub 
też  czy  Niemcy  nie  zluzowały  jej  cokol- 
wiek, czy  nihilizm  rośnie  i  wzmaga  się 
w  stolicy,  czy  Katkow  zawsze  tak  samo 
panuje  nad  umysłami,  czy  opinia  publiczna 
pragnie  lub  się  obawia  wy try śniecią  kwe- 
sty i  wschodniej  z  hercogowińskich  zabu- 
rzeń, czy  i  jakie  są  w  robocie  lub  w  za- 
miarze linie  kolei  żelaznych,  wiele  milio- 
nów przewija  się  rocznie  przez  moskiew- 
ską giełdę,  jak  wypadł  ostatni  jarmark 
w    Niżnym    Nowogrodzie,    jeżeli    chcesz 
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wiedzieć  cokolwiek  o  ludności,  społe- 
czeństwie, umiejętności,  handlu  lub  prze- 
myśle Moskwy,  zawiedziesz  się  na  mnie 
zupełnie.  Sam  przez  się  dowiedzieć  się 
nie  mogłem,  wypytywać  się  nie  miałem 
od  kogo.  Tego  nawet  nie  wiem,  wielu  jest 
Polaków  w  Moskwie,  a  zwłaszcza  wielu 
młodych  na  Uniwersytecie,  co  robią,  jak 
żyją,  jak  się  iiczą,  jak  myślą  i  czują.  Do 
takich  znajomości  ciągnie  tam  naturalnie, 
a  choć  czas  tak  krótki,  zabrać  je  przecież 
moźeby  się  dało ;  ale  któż  może  wiedzieć, 
czy  prosta  znajomość  z  przyjezdnym  Po- 
lakiem, choć  najniewinniejsza  w  świecie, 
nie  byłaby  im  wzięta  za  złe  ?  Lepiej  więc 
wyrzec  się  tego  co  o  niektórych  zajmu- 
jących kwestyach  mogłoby  mnie  było 
oświecić,  i  obejść  się  zupełnie  bez  zna- 
jomości. Ale  z  tego  wyniknąć  musiało, 
że  wiem  o  Moskwie  tyle,  ile  o  niej  do- 
wiedzieć się  można  od  własnych  oczów, 
od  katalogów  i  przewodników  podróży, 
czyli,  że  ją  z  wierzchu  tylko  widziałem, 
i  z  tego  tylko  co  jest  na  wierzchu,  mogę 
zdać  sprawę.  Ostrzegam  z  góry  sumien- 
nie, że  ciekawego  nie  powiem  nic,  a  znu- 
dzić mogę;  teraz,  jeżeli  masz  ochotę  i  od- 
wagę, czytaj. 


.J 
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Słyszałem  zawsze,  czytałem  nawet 
w  książkach  uczonycłi,  które  na  tem  opie- 
rać cłiciały  teorye  historyczne,  etnogra- 
ficzne, polityczne  i  nie  wiem  już  jakie, 
że  za  Dnieprem  świat  się  zmienia  zupeł- 
nie, źe  Bóg,  jak  żeby  chciał  był  stwier- 
dzić na  zawsze  i  widocznie  swoją  wolę 
co  do  odrębności  tych  krajów  i  ludów, 
stworzył  dla  nich  ziemię  inną,  inaczej 
z  zupełnie  różnych  pierwiastków  złożoną, 
i  że  na  drugim  brzegu  Dniepru  zaczyna 
się  jakaś  geologiczna  formacya  obca  na- 
szej Europie,  właściwa  Azyi,  która  ztąd 
ciągnie  się  nieprzerwanem  pasmem  aż 
do  gór  Tybetu  i  do  chińskiego  muru. 
I  naprawdę  wzrok  rzucony  z  malowni- 
czych pagórków  i  jarów  kijowskich  na 
przeciwległy  brzeg  rzeki,  płaski,  smutny, 
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piasczysty,  czarny  od  sosnowych  lasów, 
przyświadcza  temu  twierdzeniu  uczonych, 
każe  wierzyć,  że  tam  za  wodą  zaczyna 
się  świat  inny,  zupełnie  inny.  Co  więcej, 
kto  przebył  og^romną  długość  mostu  kolei 
żelaznej,  i  przy  pierwszych  swoich  kro- 
kach na  Zadnieprzu  przypatrywał  się  cie- 
kawie temu  co  go  otacza,  ten  także  woła 
zrazu :  prawda,  to  nie  ten  świat !  nic  mniej 
podobnego  do  » Zielonej  Ukrainy «  nic  od 
niej  dalszego,  i  patrząc  póki  może  na  mi- 
gocące długo  na  wzgórzu  kopuły  Ławry, 
żegna  się  nietylko  z  Ukrainą,  nietylko 
ze  stałą  granicą  polskiego  panowania  nie- 
gdyś, polskiego  żywiołu  zawsze,  ale  pra- 
wie ze  swoją  częścią  świata,  ze  swoją 
starą  Europą,  do  której,  pomimo  wszyst- 
kich jej  win  i  złości,  ma  jakąś  słabość 
podobną  bardzo  do  przywiązania  —  może 
za  jej  dawne  zasługi,  może  za  to,  że  nie- 
które ich  ślady  i  zabytki  dotąd  przecho- 
wała, może  za  dawme  jej  chwały,  może 
za  dzisiejsze  nieszczęścia;  żegna  się  z  nią, 
bo  sam  jedzie  nie  wiedzieć  gdzie,  pod 
inne  nieba,  do  Azyi,  do  wrót  Sybiru. 
Jakże  się  dziwi,  kiedy  przebywszy  jedne, 
i  to  nie  długą  stacyę  kolei  żelaznej,  przez 
którą   tęsknie   rozstawał   się   z   Europą  i 
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rozpamiętywał  poważnie  wszystkie  geolo- 
giczne i  etnograficzne  mądrości,  jakie  kie- 
dykolwiek mógł  czytać  ;  kiedy  mówię  za- 
ledwo  jedne  stacyę  przejechawszy,  zosta- 
wił gdzieś  za  sobą  piaski  i  sosny,  a  znalazł 
się  na  stepie  podobnym  bardzo  do  ukraiń- 
skiego. Wprawdzie  ten  jest  jeszcze  daleko 
równiejszy,  nie  przerżnięty  jarami,  nie 
falujący  w^zgórkami.  Równina  ukraińska, 
przestrona  jak  morze,  wygląda  jak  morze 
poruszone  wiatrem ,  lekko  rozkołysane 
w  bałwany;  równina  zadnieprska  także 
niezmierzona,  nieskończona,  to  morze 
w^  zupełnym  spokoju  i  ciszy,  gładkie  jak 
zwierciadło.  Ale  pomimo  tej  różnicy  po- 
dobieństwo, pokrewieństwo  dwóch  stron 
Dniepru  jest  wielkie.  I  tu  ziemia  tak  czar- 
na, tak  bogata,  i  tu  z  pod  ściernią  rosną 
trawy  tak  bujnie,  że  pole  niedawno  zżęte 
jest  nie  smutno  żółte  jak  u  nas,  ale  zie- 
lone jak  w  maju,  i  tu  dębowe  gaje,  i  lu- 
dzie w  brunatnych  świtach,  w  baranich 
czapkach,  witają  się  tem  samem  słow^em 
^S/awa  Bohu*,  i  tu  wsie  ogromne,  tylko 
nie  w  jarach  skryte  ale  w  mnóstwie  drzew, 
wszystko  jak  tam,  nawet  mogiły  długim 
szeregiem  jedna  za  drugą  ciągną  się  gdzieś 
w    południowo-wschodnią  stronę  i  ntkną 
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na  widnokręgu,  nawet  tuma?iy,  fata-mor- 
gana  stepu,  łudzą  dość  często  —  słowem, 
to  ziemia,  rodzona  siostra  Ukrainy.  A  więc 
cóż?  czy  ona  zuchwale  śmió  sprzeciwiać 
się  geologicznej  i  etnograficznej  nauce 
i  swoją  rzeczywistością  zaprzeczać  ich 
teoryir  Nie  wiem,  ale  to  wiem,  że  jej 
rzeczywista  fizyognomia  nie  kłamie  jej 
historyi,  że  i  to,  choć  »Zadnieprska«,  ale 
zawsze  »Ukraina«,  że  ten  kraj,  ukazem 
wcielony  do  jakiejś  Małorosyi  a  nazwany 
^Gubernią  Czernichowską^ y  nazywał  się 
kiedyś  ^  Czcrnichowskiem  Wojewódzhvem^y 
i  zdaje  mi  się,  że  ma  prawo  być  do  pra- 
wego brzegu  Dniepru  podobnym.  A  jak 
długo  to  podobieństwo  widzę  i  czuję, 
darmo,  nie  mogę  czuć  się  w  Azyl  ani  na- 
wet w  europejskiej  Rosyi,  nie  mogę  uwie- 
rzyć, żebym  był  zupełnie  za  domem,  za 
granicą,  nie  u  siebie. 

Ładny  kraj  ;  dałoby  się  mieszkać  przy- 
jemnie w  jednej  z  tych  wielkich,  ludnych 
wsi,  których  jedyną  odrębną  cechą  jest 
mnóstwo  wiatraków,  małych,  nizkich  jak 
trzecia  część  naszych,  z  sześcioma  skrzy- 
dłami zamiast  czterech.  Obywatel,  mający 
dwór  gdzieś  pośród  tych  chat  i  dębów^ 
gospodarujący  na  tych  przestrzeniach  bło- 
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^osławionej  ziemi,  galopujący  po  tych 
ugorach  równych  jak  vStół  a  wielkich  jak 
oko  zasięgnie,  mógłby  być  bardzo  szczę- 
śliwym. Niestety,  tego  nie  ma.  Jest,  musi 
w  tych  wsiach  mieszkać  jakiś  zamożny 
małorosyanin ,  ale,  i  to  największa  od 
Ukrainy  różnica,  polskiego  szlachcica  nie 
ma.  Gdyby  był  mógł  i  umiał  osiąść  tę 
ziemię  gęściej  i  trzymać  się  jej  silniej . . . 
nie  wiedzieć  czemu  staje  tu  na  myśli 
Szląsk.  I  tam  lud  nie  niemiecki,  jak  tu 
nie  rosyjski,  a  przecież  tu  jak  tam  kraj 
niepolski.  Czemu?  czy  przypadkiem  mia- 
łoby być  prawdą,  co  pisał  poeta,  że  »lud 
sam  —  to  mało?« 

Pociąg  jedzie  wśród  jednostajnego 
krajobrazu;  pociąg  wygodny,  każdy  wa- 
gon zaopatrzony  nawet  w  osobną  kry- 
jówkę, na  której  wypisane  słowo  y>M7ny- 
wal?nk<t  mówi  wyraźnie,  że  na  wieczny 
wstyd  »zgniłemu  zachodowi«  cywilizacya 
rosyjska  pozwala  podróżnemu  umyć  się 
ile  razy  zechce,  nie  wysiadając  z  wagonu. 
Wprawdzie  zdarza  się  czasem,  zdarzyło 
się  i  niżej  podpisanemu,  napróżno  kręcić 
kurki  i  wrócić  jak  niepyszny  z  nieumy- 
temi  rękoma;  złośliwi  towarzysze  podróży 
już  mówili,    że  to  obraz  i  symbol  rosyj- 
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skiej  cywilizacyi,  pozór  bez  rzeczy,  forma 
bez  treści,  i  że  timywalnik  bez  wody,  to 
to  samo  co  kartonowe  miasta  Potemkina; 
ale  co  do  mnie,  wolę  prostodusznie  wie- 
rzyć, że  zapas  wody,  który  oczywiście 
nie  może  być  bardzo  wielkim,  wypotrze- 
bowali  inni  przedemną.  Jedzenie  na  wszyst- 
kich stacyach  dobre,  stoły  porządnie  na- 
kryte, naczynia  czyste,  słowem  linia  kolei 
jedna  z  najwygodniejszych  jakie  widzia- 
łem, gdyby  tutejsza  para  miała  trochę 
więcej  energii  i  szybkości.  Ale  na  tych 
zbywa  jej  zupełnie;  pociąg  zwany  pom- 
patycznie kury  erem  czy  expresem^  wlecze 
się  jak  u  nas  najostatniejszy  > mieszany «, 
staje  na  wszystkich  stacyach,  zatrzymuje 
się  nieznośnie  długo,  a  przez  to  przepro- 
wadza człowieka  z  nudów  do  wściekłości, 
Przytem,  choć  kraj  nie  bez  wdzięku,  choć 
to  nie  smutna  północna  droga  do  Pe- 
tersburga, przypomina  się  Mickiewicz: 

Oko  rie  spotka  ni  miasta  ni  góry. 
Żadnych  pomników  ludzi  ni  natury, 

a  na  myśl  ile  to  takich  pomników,  ile 
coraz  nowych  widoków  i  wspomnień  prze- 
sunęłoby się  na  takiej  przestrzeni  we 
Włoszech,    we    Francyi,    w    Niemczech 
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wreszcie,  robi  się  smutno  i  gorzko,  boć 
ten  kraj  był  kiedyś  polskim.  Jadąc  od 
rana  do  ciemnego  zmierzchu,  jedno  się 
tylko  spotyka  miejsce  z  nazwiskiem  zna- 
jomem :  Konołop  —  miasteczko  jak  wszyst- 
kie, z  dwoma  czy  trzema  cerkwiami,  ale 
jego  imię  odbija  się  jakiemś  miłem  choć 
smutnem  echem  w  pamięci.  Konotopska 
bitwa  Wychowskiego  (1659),  to  podobno 
ostatnie  zwycięztwo  kozackie  pod  pol- 
skim sztandarem,  ostatni  akt  wierności 
kozaczyzny  wydanej  przez  Chmielnickiego 
a  usiłującej  jeszcze,  bodaj  w  części,  do 
Rzeczypospolitej  powrócić. 

Potem  już  noc,  a  z  nocą  kończy  się 
świadomość  nudnej  podróży ;  jutrzejszy 
ranek  zobaczy  nas  już  nie  w  Małej,  ale 
w  prawdziwej  Rosyi,  rdzennej,  pierwo- 
tnej, już  w  tej,  której  naturalnym  środ- 
kowym punktem  jest  Moskwa.  Czy  ten 
ranek  pokaże  nam  coś  nowego,  jakiś  kraj 
istotnie  różny  od  tego  co  było  dotąd? 
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4  zvrzehna. 

Istotnie,  jest  inaczej.  Rozległy  hory- 
zont ścieśnił  się ,  zamknął  się  między 
wzgórkami  okrągławemi,  łysemi,  gołemi, 
zwęził  się  w  dolinki,  a  wzgórki  i  doliny 
bez  charakteru,  bez  piękności  wrodzonej, 
tem  bardziej  bez  tych  ozdób,  które  daje 
zaludnienie,  zamożność  i  cywilizacya.  Na- 
zwiska stacyj  dają  ci  wiedzieć,  że  prze- 
jeżdżasz jedne  po  drugiej  różne  gubernije: 
Kursk,  Oreł,  Tułę,  ale  w  widokach  nic 
się  nie  zmienia.  Ziemia  tylko,  ile  z  wa- 
gonu sądzić  można,  im  dalej  tem  bardziej 
z  czarnej  i  bujnej  staje  się  jakaś  żółta, 
czerwona,  jałowa,  gliniasta.  Dąb  także 
rzadszy,  a  za  to  brzoza  zaczyna  coraz 
szerzej  rozpościerać  swoje  panowanie. 
Kursk  i  Tuła  wyglądają  nie  brzydko; 
jeden  rozrzucony  na  dość  znacznem  wy- 
niesieniu, druga  duża,  ludna  i  zamożna 
jak  się  zdaje,  zamknięta  między  dwoma 
szeregami  wzgórzów  nad  sporą  rzeką. 
Z  ciekawością  upatruję  wsi  rosyjskiej, 
z  ciekawością  i  wyznaję  z  pewnym  nie- 
pokojem. Pamiętasz  na  wystawie  po- 
wszechnej w  Paryżu  i  w  Wiedniu  rosyj- 
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skie  chaty,  Izby  z  nazwiska,  z  okrąglaków 
stawiane,  z  gankami  i  ganeczkami  na 
nizkich,  pękatych  słupkach,  z  odrzwiami 
przystrojonemi  w  rzeźby,'  z  dachami  cięź- 
kiemi  ale  zakończonemi  w  jakieś  fanta- 
styczne szczyty?  Czy  to  było  ładne,  nie 
wiem,  ale  było  bardzo  oryginalne,  do  ni- 
czego innego  nie  podobne,  własnego  wy- 
nalazku i  stylu,  a  patrząc  na  tę  chatę 
mówiłeś  sobie,  że  oni  przecież  mają  »pałac 
krajowej  ich  architektury*.  A  kiedy  po- 
tem spojrzałeś  na  naszą  biedną  chatę, 
która  także  gdzieś  nieśmiało  kryła  się 
w  zakątkach  wiedeńskiej  wystawy,  to 
czułeś  coś  nakształt  złości  i  zazdrości  na 
myśl,  że  rosyjskie  chaty  i  wsie  takie  ory- 
ginalne i  ładne,  a  nasze  takie  skromne 
i  brzydkie.  Otóż  z  niepokojem  upatrywa- 
łem wsi ;  i  widziałem,  widziałem  ich  wiele, 
widziałem  co  chwila,  ale  nie  ze  złością, 
nie  z  upokorzeniem,  nie  z  zazdrością, 
jeżeli  z  jakiem  wrażeniem,  to  chyba  szcze- 
rego pożałowania.  Jakie  smutne!  jakie 
nędzne!  Nie  byłem  na  Polesiu,-  ani 
w  Pińszczyznie ,  ani  na  Białorusi,  gdzie 
wsie  podobno  strasznie  ubogie,  a  chaty 
ledwo  do  ludzkich  mieszkań  podobne,  ale 
zaręczam,    przysięgam,    że  ani  w  najbie- 
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dniejszych  okolicach  G.ilicyi,  ani  w  Kró- 
lestwie, ani  na  Rusi,  nigdy  nigdzie  nie 
widziałem  wsi  tak  lichej,  tak  nędznej, 
jak  wszystkie  te,  które  widziałem  w  Ro- 
syi,  na  drodze  do  Moskwy.  Chaciny  małe, 
czarne,  okopcone,  darciami  kryte,  nie 
tylko  bez  najmniejszej  pretensyi  do  fan- 
tazyi  ozdób  lub  stylu,  ale  bez  podwórka, 
bez  sadu,  bez  ogrodzenia,  bez  drzewka, 
bez  kwiatka,  stoją  w  gołem  polu  wzdłuż 
drogi  w^yciągnięte  w  długi  szereg  jak  soł- 
daty,  albo  jak  zesłance,  wyglądają  tak 
smutno,  jak  żeby  miały  iść  na  Sybir,  przy- 
pominają, nie  wiem  czemu,  *  Pochód^ 
Grottgera.  A  Izba?  ta  piękna  Izba  z  krą- 
glaków  ze  swojemi  rzeźbami,  gankami, 
daszkami,  ze  swoim  narodowym  rosyj- 
skim stylem,  gdzież  ona  jest?  Nie  wiem; 
może  jest  gdzie  w  innych  okolicach,  może 
za  Moskwą,  ale  nie  przed  nią,  to  pewma. 
A  raczej ,  można  ją  widzieć  i  tutaj ;  od 
granicy  aż  do  Moskwy  każdy  dworzec 
kolei,  każdy  »voxał«  (dworce  nazywają 
się  tu  nie  wiem  dlaczego  voxalami,  ma 
to  pochodzić  z  angielskiego),  otóż  wszyst- 
kie woxale  stawiane  są  w  tym  stylu  na- 
rodowym ;  można  go  widzieć  tu  i  owdzie 
na  budzie  odźwiernego  przy  jakim  wiej- 
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skim  pałacu;  pod  samą  ^loskwą  jest 
w  jednym  ładnym  brzozowym  lasku  cała 
osada  ślicznycłi,  eleganckich,  wymuska- 
nych willi  czy  cołłagów  w  guście  izbowym^ 
nazywa  się,  jeżeli  dobrze  pamiętam,  Lu- 
blino,  ale  to  ocz)rwiście  letnie  schronienia 
zamożnych  mieszczan  stolicy.  Chaty,  chaty 
prawdziwej,  zamieszkałej  przez  wieśniaka, 
a  do  tego  podobnej,  nie  widziałem  ani 
jednej.  Czyżby  Izba  miała  być  także  de- 
koracyą,  zastosowaniem  baszt  kremliń- 
skich  i  » Wasyla  Błażennego«  do  archi- 
tektury wiejskiej  ad  usum  Europy?  stylem 
narodowym  przyjętym  przez  bogatych, 
ale  nie  wyrosłym  z  rodzinnego  gruntu 
wsi  rosyjskiej  i  wieśniakowi  nieznanym? 
Nie  wiem  i  rozstrzygać  nie  mogę,  ale  za- 
pewniam, że  takie  piękne  chatki,  w  sam 
raz  na  dekoracyę  do  jakiej  komicznej 
opery,  widziałem  przy  zabudowaniach 
dworskich,  widziałem  pod  miastem  jako 
wille,  na  przedmieściach  jako  dworki,  ale 
nie  widziałem  nigdy  na  wsi  jako  praw- 
dziwych chat  wiejskich. 

Opodal  od  takich  wsi  ujrzysz  nie  rzad- 
ko gdzieś  pod  lasem  lub  wśród  ogrodu 
dom  dworjanina  czy  bojara,  najczęściej 
pałacowym  zakrojem,   piętrowy,  pomalo- 
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wany  na  żółto  lub  różowo,  z  jasno-zielo- 
nym  dachem,  z  kolumnadą  (wszystkie 
chyba  musza  być  »z  klasycznych  czasów 
Katarzyny)*.  Ale  jakoś  nie  znać  koło 
nich  życia,  ruchu,  ludzi;  mało  zabudo- 
wań, nie  zdaje  się,  żeby  były  takiem  cen- 
trum, jakiem  u  nas  jest  zawsze  dwór  na 
wsi  —  wyglądają  jak  żeby  niezamiesz- 
kałe, puste,  znudzone  i  nudne.  Rosyanin 
podobno  nie  lubi  wiejskiego  życia,  nie 
gospodaruje,  mało  na  wsi  siedzi,  ztąd 
może  ta  smutna  mina  dworów :  które  ro- 
bią wrażenie  dobrze  utrzymanych  pustek. 
A  mieszkańcy  tych  wsi,  jak  mogą  wyglą- 
dać, jak  się  ubierają,  czy  jest  w  ich  po- 
stawie i  stroju  coś  charakterystycznego 
lub  malowniczego?  Kręci  się  ich  dużo 
na  ka'żdej  stacyi  kolei,  można  im  się  do- 
brze przypatrzeć.  Niestety  nie;  bez  naj- 
mniejszego uprzedzenia,  bez  żadnych  na- 
rodowych niechęci,  trzeba  i  można  po- 
wiedzieć, że  nie  wyglądają  ładnie.  Sukien- 
ny szarafan  długi  po  kostki,  najczęściej 
czarny,  niezapięty  ale  skośnie  założony 
i  przewiązany  taśmowym  pasem,  podobny 
trochę  do  kapot  używanych  przez  miesz- 
czan po  małych  miasteczkach,  ale  więcej 
do  żydowskich  szlafroków,  na  głowie  czar- 
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ny  sukienny  okrągły  kaszkiet,  to  ani  ła- 
dne ani  oryginalne.  Od  białej  sukmany 
krakowskiej  i  góralskiej  guńki,  aż  do 
ukraińskiej  świtki  i  baraniej  czapki,  strój 
wiejski  u  nas  jest  bez  porównania  bar- 
dziej i  malowniczy  i  typowy.  Dodajmy 
do  tego  koszulę  zawsze  kolorową,  czer- 
woną, żółtą,  różową,  dodajmy,  że  w  takiej 
człowiek,  nawet  najczyściejszy,  zawsze 
wygląda  brudno  i  nieporządnie  :  a  pozna- 
my łatwo,  że  chłop  rosyjski  z  pozoru 
pięknym  nie  jest.  Do  tego  jeszcze  wszyscy 
starsi  noszą  brody,  a  te,  w  połączeniu 
z  długiemi  czarnemi  szarafanami,  dają  im 
jąjcieś  podobieństwo  do  tych  żydów,  któ- 
rych tak  nie  cierpią,  podobieństwo  zu- 
pełnie niezasłużone,  ale  tak  łudzące,  że 
nieraz  mniemasz  się  być  otoczonym  ży- 
dami, i  dopiero  brak  długich  kręconych 
loczków  nad  uszami  wyprowadza  cię  z  błę- 
du. Kobiety  znowu  na  wielkie  parady 
noszą  podobno  piękne  kakoszniki,  bez 
parady  ubrane  są  bardzo  brzydko.  Mają 
nie  wiem  czy  suknie  czy  fartuchy,  ale 
dość,  że  jakieś  odzienie  wolno  puszczone 
od  szyi  do  kostek,  niczem  w  stanie  nie 
spięte  ani  nie  związane,  co  ich  postawom 
kształtności  i  zgrabności  nie  dodaje.    Na 
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to  dopiero  kładzie  się  jakiś  kaftan  z  koł- 
nierzem czy  peleryną,  którego  kroju  opi- 
sać nie  zdołam,  podobny  do  tego,  co 
przed  laty  u  nas  w  Polsce  nazywało  się 
salopą.  Dlaczego  się  tak  nazywało  ?  co  za 
związek  między  tern  brzydkiem  francu- 
skiem  słowem  a  tem  brzydkiem  polskiem 
odziewadłem,  —  nie  wiem;  dość,  źe  sa- 
lopa (dziś  już  i  rzecz  i  nazwa  znika  z  po- 
wierzchni ziemi,  ostatni  raz  widziałem  ją 
kilka  lat  temu  na  jednej  starej  ekono- 
mowej),  był  to  rodzaj  płaszcza,  7ia  waciCy 
od  szyi  do  ramion  gładki,  ozdobiony  koł- 
nierzem okrągłym,  od  ramion  zaś  gęsto 
nafałdowany  i  nadający  kobiecie  wdzię- 
czny i  ponętny  kształt  egipskiego  kanopa 
lub  prostej  polskiej  beczki.  Otóż  chłopki 
rosyjskie  mają  kaftany  do  tego  podobne 
i  wyglądają  w  nich  wcale  nie*zgrabnie. 
Jedziesz  i  jedziesz,  już  się  ma  ku  wie- 
czorowi, a  Moskwy  jak  nie  ma  tak  nie 
ma;  nic  nawet  nie  zapowiada  blizkości 
wielkiego  miasta.  Przejeżdżasz  przez  jakąś 
wieś,  z  większemi  i  liczniejszemi  budyn- 
kami, na  rzeczce  ładny  most;  las  widocz- 
nie jest  parkiem,  na  stawie  łódki,  to  już 
coś  staranniejszego,  piękniejszego:  musi 
stolica  być  blizko.  Wśród  tego  lasu,  nad 
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tym  stawem  spostrzegasz  zamek,  ale 
śliczny.  Czarny  od  starości  ogromny 
korpus,  zakończony  na  czterech  rogach 
czterema  wieżami  o  baniastych  kopułach, 
połączony  lekką,  otwartą  na  zewnątrz  ga- 
leryą  z  dwoma  pawilonami  strzeźonemi 
znowu  przez  takie  same  baszty;  co  to  jest? 
To  Izmaiłowo,  dawna  posiadłość  Roma- 
nowów, kiedy  byli  jeszcze  prostymi  bo- 
jarami, a  zaś  Alexy  Michajłowicz  w  dzie- 
dzicznej włości  postawił  ten  pałac.  Pałac, 
niestety,  w  upadku;  ani  jednego  okna, 
blacha  z  kopuł  oddarła  się  i  zleciała, 
ruina  zupełna.  Dziwna  rzecz!  Jak  można 
zaniedbać  rzecz  szanowną  przez  wiek, 
piękną,  a  do  tego  historyczną  i  dyna- 
styczną pamiątkę?-  Przecież  cesarzowi  ro- 
syjskiemu nie  brak  na  środkach,  żeby  to 
odbudować  i  utrzymać. 

Jedzie  się  dalej,  i  zawsze  w  daremnem 
oczekiwaniu  tych  znamion  niemylnych,  po 
których  się  poznaje  sąsiedztwo  wielkiego 
miasta,  aż  wreszcie  znienacka  z  po  za  ja- 
kiejś małej  wyniosłości  wychodzą,  wy- 
skakują, pokazują  się,  wieże,  dzwonnice 
dziwnych  kształtów,  złocone  kopuły,  w  li- 
nii nieskończenie  długiej  i  w  nieprzeli- 
czonej ilości   Linia  ta  dotyka  jednym  koń- 
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cem  do  jakichś  lasów,  drug-im  do  pasma 
wzgórzów.  Miasta  nie  widzisz,  jest  za- 
kryte, ale  ta  mnogość  wieź  i  kopuł  roz- 
ciągniętych na  tak  dług-iej  przestrzeni 
daje  ci  z  góry  wyobrażenie  o  jego  wiel- 
kości. Wreszcie  pociąg  staje  —  i  nie  w  Mo- 
skwie jeszcze,  dopiero  na  jakiemś  przed- 
mieściu rozległem,  o  domkach  drewnia- 
nych pomalowanych  na  wszystkie  kolo- 
ry, o  ulicach  szerokich  niebrukowanych, 
piasczystych ,  i  jeszcze  raz  pociąg  rusza, 
wtacza  się  między  budynki,  idzie  z  dzie- 
sięć minut  między  domami,  fabrykami, 
magazynami ,  aż  .  wreszcie  staje  na  do- 
bre przed  niepokaźnym  wcale  Kurskim 
Voxalem. 

Wskakujesz  do  zgrabnej  dorożki  jedno- 
konnej, tak  maleńkiej,  że  dwóch  ludzi  tylko 
w  ostatniej  konieczności  może  się  w  niej 
pomieścić,  i  jedziesz,  niestety  nie  prędko. 
Nie  z  winy  konia,  ani  dorożkarza,  ale 
z  winy  bruku,  który  pośpieszać  nie  po- 
zwala pod  karą  połamania  powozu  i  kości. 
Mówią  ludzie,  że  zły  bruk  w  Warszawie, 
albo  w  Krakowie  na  Kleparzu  na  placu 
targowymi  Niech  pojadą  do  Moskwy, 
niech  spróbują  przejechać  się  po  tych  ka- 
myczkach drobnych,  ostrych,  szpiczastych 
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jak  szlifowane  dyamenty^  niech  doświad- 
czą tych  dziur,  wybojów,  kolei,  gdzie  za 
kaźdem  sztuknięciem  trzaśnie  coś  w  krzy- 
żach izałupie  w  głowie,  niech  się  przej- 
dą po  tern  błocie,  a  będą  wzdychali  za 
brukiem  warszawskim,  tak  jak  w  War- 
szawie wzdychają  za  paryzkim  makada- 
mem. Ale  jedzie  się  przecie,  choć  pomału, 
przez  różne  zawikłane  i  dziwnie  poplą- 
tane ulice,  długie,  krótkie,  wązkie,  sze- 
rokie, a  wszystkie  do  siebie  podobne, 
w^szystkie  dość  nędzne,  bez  porządnych 
chodników,  a  często  bez  żadnych  zgoła, 
domy  małe,  nizkie,  jaskrawo  malowane 
lub  świeżo  pobielone,  sklepiki  niepo- 
kaźne,  słowem,  ulice  jak  żeby  w  małem 
powiatowem  miasteczku.  Ale  że  się  sły- 
szało zawsze  o  wielkiej  rozległości  Mo- 
skwy, więc  wytłomaczyć  sobie  łatwo  te 
jej  skromne  pozory  domysłem,  że  to  do- 
piero przedmieścia.  Jedzie  się  dalej,  je- 
dzie z  półgodziny,  zawsze  to  samo — gdzież 
nareszcie  będzie  świetny,  elegancki,  bogaty 
środek  miasta?  Naraz  staje  dorożka,  a  na- 
pis nad  bramą  powiada  wyraźnie ,  że  to 
hotel,  który  ci  wskazano  jako  jeden 
z  lepszych  i  położony  najwygodniej  w  naj- 
lepszej, najświetniejszej,  środkowej  części 
T.  I.  10 
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miasta.  Rzeczywiście  jest  się  na  przecięciu 
ulicy  Pełrowkti  Kuzmecktego  Mosłu,  które 
się  tu  liczą  do  najgłówniejszych.  Smutne 
rozczarowanie !  kto  na  pudełkach  cygaret 
Laferma  czytał  adres  jego  składu  w  Mo- 
skwie T>aux  ponł  des  marechaux^y  ten  pod 
tym  szumnym  tytułem  wyobraził  sobie 
jakiś  piękny  most  na  Moskwie,  z  otwar- 
tym wspaniałym  widokiem  na  Kremlin, 
ozdobiony  zapewne  posągami  rosyjskich 
marszałków;  tymczasem  mostu  nie  ma 
w^cale,  był  kiedyś  na  jakiejś  rzece  dziś 
zamurowanej  i  niewidzialnej,  a  nazwisko 
swoje  wzięte  nie  od  marszałków  ale  po 
prostu  od  kowali,  zostawił  ulicy,  istotnie 
jednej  z  pierwszych  w  Moskwie,  ale  tak 
skromnej,  że  mogłaby  śmiało  być  jedną 
z  pierwszych  w  Tarnowie,  Rzeszowie  lub 
Stanisławowie.  Nie  ma  co  mówić,  jesteś- 
my w  samym  środku  wielkiej,  sławnej, 
historycznej,  narodowej,  a  dla  mieszkań- 
ców nawet  świętej  stolicy. 
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5  września. 

Można  nie  mieć  do  niej  pociągu  ani 
w  niej  upodobania^  można  myśleć,  że  nie 
jest  wcale  piękną,  a  nawet  że  sława  jej 
wielkiej  oryginalności  jest  nieco  przesa- 
-dzona,  ale  trudno  myśleć  o  Moskwie  bez 
pewnego  uszanowania.  To  miasto,  co  po- 
wstało samo  z  siebie  nie  z  ukazu,  wzra- 
stało z  żyivotnych  soków  swej  ziemi, 
z  życia  swego  narodu,  nie  z  mody  i  ka- 
prysu; geografia  i  historya  zgodziły  się 
na  to,  żeby  je  zrobić  stolicą  tego  kraju, 
a  wreszcie  dwa  razy  umiało  się  obronić 
tak  dobrze,  że  nawet  ći,  dla  których  zwy- 
cięztwo  Moskwy  było  przegraną  i  klęską, 
muszą  oddać  sprawiedliwość  tej  energii, 
temu  poświęceniu  i  patryotyzmowi.  Nic 
też  dziwnego,  że  Rosyanin  czci  to  miasto 
jak  symbol  swojej  ojczyzny,  jak  jądro 
swego  kraju,  jak  skarbnicę  i  twierdzę 
swego  narodowego  ducha  i  żywy  pomnik 
swojej  historyi.  A  cudzoziemiec,  który  tu 
przyjeżdża,  może  mieć  dla  Moskwy  nie- 
chęć, ale  patrzy  na  nią  z  jakimś  szacun- 
kiem, którym  Petersburg  naprzykład  na- 
tchnąć go  nie  zdoła  zdaleka,   a  zapewne 
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i  zbliska.    I  pierwsza   rzecz,   której    taki 
przybyły  cudzoziemiec  szuka  w  Aloskwie, 
^^  którą  chce  widzieć,   o   którą   pyta  ulic  i 

?  murów,  jest,  czy  i  o  ile  przeszłość  wybiła 

I  na  nich  swoje  piętno,  ile  tu  znajdzie  cha- 

f.  rakteru   odrębnego  i  starożytnego?   Otóż 

pod  tym  względem  rzeczywistość  nie  od- 
l  powiada  oczekiw^aniu.  Zapewne  jest  w  Mo- 

l  skwie    wiele    zabytków    poważnych   wie- 

[^,  kiem  i  zajmujących   historycznemi  wspo- 

mnieniami, zapewne  mury  Kremlina  i  nie- 
które cerkwie  są  malownicze  i  naAvet  pod 
względem  artystycznym  bardzo  ciekawe, 
ale  to  ginie  jakoś  w  ogromie  miasta  zwy- 
kłego, powszedniego,  w  oceanie  budyn- 
ków, ulic,  domów,  na  które  patrząc  przy- 
chodzą ci  na  myśl  te  epiteta,  które  dawał 
życiu  Hamlet  lub  Wallenstein:  weary, 
s/a/e,  Jlach-alltaglich ;  dlaczego  tak  jest? 
dlaczego  gdyby  nie  to  mnóstwo  wież  i 
kopuł  sterczących  nad  dachami,  Moskwa 
z  całą  swoją  wielkością  wyglądałaby  jak 
kilkadziesiąt  małych  miast,  Rzeszowów^, 
Jarosławiów,  Kielc,  Radomiów  i  tym  po- 
dobnych, któreby  się  zeszły  razem  na 
jednem  miejscu?  Pierwszem  pragnieniem, 
pierwszą  potrzebą  obcego  człowieka  prze- 
jeżdżającego   do   nieznanego   a  sławnego 
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Ttiiasta^  jest  zrozumieć  dobrze  jego  cha- 
rakter, zdać  sobie  sprawę  z  jego  fizyo- 
gnomii.  W  Paryżu,  w  Wiedniu,  w  mniej- 
szych miastach  niemieckich,  a  cóż  do- 
piero w  miastach  włoskich,  dochodzi  się 
do  tego  łatwo,  odrazu;  w  Moskwie  nad- 
zwyczaj trudno,  i  albo  się  bardzo  mylę, 
albo  trzebaby  długiego  pobytu  na  to,  że- 
by ją  dobrze  pojąć  i  określić.  I  to  nie 
dla  jej  wielkości,  są  miasta  daleko  większe : 
nie  dla  jakiegoś  odrębnego  na  pół  wscho- 
dniego jak  mówią  charakteru,  wielkich 
przestrzeni  niezabudowanych ,  zarosłych 
ogrodami:  takie  przestrzenie  są  wpraw- 
dzie ale  daleko,  ku  przedmieściom,  a  śro- 
dek jest  gęsto  i  szczelnie  i  regularnie 
zabudowany,  ale  dlatego  zapewne,  że 
przyjeżdża  się  z  jakiemś  wyobrażeniem  o 
Moskwie  gotowem,  z  góry  powziętem,  z  ja- 
kiemś żądaniem  wyobraźni,  z  którem  rze- 
czywistość nie  chce  i  nie  daje  się  pogodzić. 
Żądamy  od  Moskwy  naprzód  mnóstwa 
starych  zabytków,  budowli  dziwacznej 
architektury,  któreby  na  każdym  kroku 
mówiły  o  dawnych  kniaziach  i  carach, 
a  potem  słysząc,  że  to  miasto  bardzo  wiel- 
kie, bardzo  bogate,  handlowe,  przemy- 
słowe,   pełne   kupców  i  fabrykantów  ze 
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wszystkich  części  świata ,  w^yobraźamy 
sobie  wiele  zbytku  i  okazałości ;  wreszcie, 
wiedząc  że  to  stolica,  że  wielu  bojarów 
i  książąt  ogromnie  bogatych  przemiesz- 
kuje tu  przynajmniej  przez  zimę,  spo- 
dziewamy się  pałaców,  powozów,  koni, 
nowoczesnej  elegancyi  na  paryzką  modę. 
Tymczasem  nie  zastajemy  z  tego  wszyst- 
kiego nic,  a  przynajmniej  bardzo  mało. 
Najwięcej  niezawodnie  pierwiastku  histo- 
rycznego, artystycznego,  archeologiczne- 
go, ale  i  tego  mniej  niż  się  spodziewamy. 
Zniszczył  go  podobno  wiele  pożar  z  roku 
1812,  a  czego  on  nie  strawił,  to  zaciera 
nieszczęsny  obyczaj  bielenia  i  malowania 
murów,  który  tu  panuje  bez  ograniczenia 
i  bez  miłosierdzia.  Niejedna  cerkiew  na- 
przykład,  bardzo  stara,  bardzo  wewnątrz 
ciekawa,  stawiana  przez  jakichś  sprowa- 
dzonych Greków  lub  Włochów,  nie  może 
zrobić  żadnego  effektu,  bo  nieszczęsne 
wapno  nietylko  zatarło  na  niej  szanowne 
znaki  starości,  ale  nawet  zamazało,  ze- 
szpeciło linie  jej  kształtów  i  ozdób.  Nie- 
jeden odwieczny  monaster  lub  dom  bo- 
jara mógłby  być  ślicznym,  bo  jest  bardzo 
oryginalny,  niepodobny  do  żadnego  nam 
znanego  domu  lub  porządku  architektury, 
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ale  polakierowany  zielonym  lub  różowym 
pokostem,  świecący  jak  nowa  kareta, 
jakże  może  się  wydać!  Zepsuty  jest  zu- 
pełnie, zeszpecony  bez  ratunku,  tak  że 
na  słowo  ledwie  i  to  niechętnie  uwierzysz, 
że  on  stary.  PoAvażne,  grube  i  ciężkie 
mury  i  bramy  Kitaj-Gorodu,  pobielone 
świeżo,  jak  żeby  były  stajnią  lub  karczmą. 
Aż  żal  tych  zabytków,  aż  złość  bierze  na 
władzę,  rząd  czy  municypalność  miasta 
(nie  wiem  od  kogo  to  zależy),  która  mając 
piękne  i  ciekawe  rzeczy,  nie  umie  z  nich 
skorzystać  i  rozumnem  utrzymaniem  pod- 
nieść ich  wartości  i  effektu;  bo  choć  to 
rosyjskie,  ale  zawsze  szkoda  tego  co  da- 
wne, malownicze,  a  źle  użyte  lub  zmar- 
now^ane  i  zeszpecone. 

Nie  ma  więc  Moskwa  cechy  staro- 
żytnej, średniowiecznej,  byzantyńskiej  ani 
azyatyckiej,  ale  jeszcze  mniej  dzisiej- 
szej europejskiej  cechy  wielkiego  miasta. 
Wprawdzie  jest  mnóstwo  francuskich 
krawców,  perukarzy,  modystek,  sklepów 
wszelkiego  rodzaju,  ale  i  te  nawet  wy- 
glądają niepozornie,  wejścia  brzydkie, 
okna  i  wystawy  raczej  biedne.  A  tego 
na  czem  głównie  zasadza  się  piękność 
miast,   ulic  i  placów  tak  umiejętnie  roz- 
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łożonych;  żeby  razem  składały  imponu- 
jące widoki,  korzystania  z  piękniejszych 
punktów  lub  budynków,  otoczenia  ich 
staraniem,  przyozdobienia,  tego  nie  ma 
wcale.  Że  nie  ma  porządku,  czystości,  to 
mniej  dziwna,  bo  im  dalej  na  wschód,  tern 
mniej  zawsze  tego  prawdziwego  znamie- 
nia cywilizacyi,  ale  wszystkie  miasta  a 
zwłaszcza  wielkie  lubią  się  starać  o  jej 
pozory,  o  świetność  i  elegancyę  zewnętrz- 
ną, budować  wielkie  domy,  asfaltować 
ulice,  zakładać  zielone  sguaryy  mieć  bo- 
daj jedne  część  elegancką  i  ozdobną; 
wszakże  nasz  biedny  Kraków,  a  zdobył 
się  na  asfalt  wkoło  swego  rynku.  W  Mo- 
skwie nic  podobnego:  nietylko  nie  ma 
porządku,  nietylko  oświecenie  choć  ga- 
zowe ale  opłakane,  nietylko  brak  umie- 
jętnego smaku  lub  zmysłu,  któryby  pię- 
kności miasta  wydobył  na  wierzch,  ale 
nie  ma  nawet  ani  jednej  jego  części,  ani 
jednej  ulicy,  któraby  mogła  nazwać  się 
ładną  w  europejskiem  znaczeniu  słowa. 
Wszystkie  największe,  najludniejsze,  naj- 
główniejsze:  Twerskaja,  Petrowka,  Dmy- 
trowka,  Miastnicka,  Łubianka,  Kuzniecki 
,'  Most,  i  ile  ich  tam  jest  jeszcze,  wszystkie 

jf;  daleko    skromniejsze    od    Krakowskiego 
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Przedmieścia  w  Warszawie.  Bulwary  (bo 
są  tu  bulwary,  ogromna  ulica  w  środku 
wysadzona  drzewami,  a  okrążająca  dużą 
część  miasta  jak  krakowskie  plantacye 
nie  przymierzając  lub  jak  wiedeńskie 
Ringi)  bulwary,  i  pod  względem  drzew 
i  pod  względem  porządku  i  pod  wzglę- 
dem domów  doprawdy  nie  świetniejsze 
od  naszych  plantacyj,  a  gdybym  się  nie 
bał  posądzenia  o  przesadę  i  śmiało  wy- 
jawił co  myślę,  powiedziałbym,  że  są  od 
nich  dużo  gorsze  i  brzydsze.  Wszędzie 
w  tych  centralnych  najświetniejszych 
dzielnicach  domy  małe,  bielone  lub  kle- 
jowo a  jaskrawo  malowane,  bez  bram 
wjazdowych,  a  gdzie  one  są,  tam  poka- 
zują wnętrze  dziedzińca,  takie  jak  w  mało- 
miasteczkowych zajazdach;  bruki  strasz- 
liwe :  chodniki  (gdzie  są)  nierówno,  brzyd- 
ko ułożone,  a  tak  wzniesione  nad  ulicę, 
że  chcąc  z  nich  zejść,  trzeba  prawie  ska- 
kać; rynsztokami  płyną  rzeki  błota  i  roz- 
lewają się  swobodnie  po  drogach,  słowem, 
zewnętrzny  pozór  miasta  pod  względem 
czy  estetyki  czy  staranności  i  porządku 
zostawia  wiele  do  życzenia.  Jak  żyję  nie 
widziałem  wielkiego  miasta,  któreby  tak 
wyglądało  na  małe.    Ludzie,  których  się 
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spotyka,  w  zupełnej  harmonii  z  domami 
i  sklepami.  Nie  szukaj  modnych  elegan- 
tów, kobiet  ładnie  ubranych,  pięknych 
powozów  i  koni;  na  chodnikach  panuje 
szarafan  lub  kożuch  i  czerwona  koszula, 
a  na  drogach  dorożka  lub  wiejski  wóz. 
Prawda,  że  to  lato,  że  świat  modny  i  ele- 
gancki musi  być  na  wsi,  ale  przecież  nie 
cały,  przecież  tu  mieszka  mnóstwo  finan- 
sistów, wysokich  urzędników,  wojsko- 
wych, ich  rodzin:  gdzież  one  są,  gdzież 
się  schodzą,  czemu  ich  nigdzie  nie  widać? 
czemu  na  parę  set  powozów,  które  się 
zjechały  na  nabożeństwo  w  rocznicę  ko- 
ronacyi  cesarza,  nie  ma  jednego  ładnego? 
Zresztą,  jeżeli  ludzie  wyjechali  na  wieś, 
to  nie  zabrali  z  sobą  swoich  domów  i  pa- 
łaców, gdzież  te  są?  Mówią  mi,  że  ich 
jest  bardzo  mało,  a  pokazują  kilka  ozdo- 
bionych różnemi  książęcemi  nazwiskami, 
ale  z  wyjątkiem  jednego  pałacu  ks.  Ga- 
garyna,  który  choć  nie  bardzo  piękny 
wygląda  na  pałac,  reszta  robi  mi  wraże- 
nie bardzo  zwyczajnych  choć  dużych  ka- 
mienic. Zapewne,  że  winno  temu  i  malo- 
wanie; budynek  żółty,  zielony,  lub  poma- 
rańczowy nigdy  nie  będzie  miał  miny 
pałacu;   ale   niepodobna,   żeby  ten   zwy- 


z  MOSKWY.  I5S 


czaj  malowania  i  bielenia  sam  jeden  był 
winien  wszystkiemu.  Nie,  jest  tu  jakiś 
wrodzony  i  rodzimy  brak  cechy  elegan- 
ckiej i  arystokratycznej;  jakiś  charakter 
demokratyczny,  nie  mieszczański,  ale  gmin- 
ny, właściwy,  miejscowy,  którego  powód 
musi  tkwić  głęboko  w  naturze  mieszkań- 
ców^.  Mieszczańskim  i  demokratycznym 
jest  wspaniały  podobno  Nowy  York,  jest 
takim  i  Paryż,  i  w  wielkiej  części  Wie- 
deń, ale  ^foskwa  jest  miastem  ludowem, 
miastem  gminu.  Tutejszy  kupiec  obraca 
milionami,  ale  chodzi  w  szarafanie  lub 
kożuchu,  jego  sklepy  w  Gościnnym  Dwo- 
rze (bazarze)  na  pozór  nie  lepsze  od  ży- 
dowskich na  Kazimierzu,  sam  ledwie  umie 
czytać  i  pisać,  a  żyje  choć  dostatnio  ale 
życiem  chłopa  lub  małego  mieszczanina. 
A  jego  dom  podobny  do  niego,  a  miasto 
składa  się  z  takich  domów  i  z  takich 
ludzi.  I  otóż  może  pow^ód,  sekret,  tego 
skromnego  mało  -miejskiego  charakteru 
Moskwy.  Miasto  demokratyczne,  nie  tak 
jak  średniowieczna  Florencya,  dzisiejszy 
Nowy  York  lub  Paryż,  nie  republikanckie, 
finansowe,  zamiłowane  w  blasku,  w  zbyt- 
ku, w  materyalnem  i  artystycznem  uży- 
waniu,   a    zajęte    polityką:    ale    ludowe, 
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wiejskie,  zamieszkałe  przez  muzyków  bo- 
gatszych lub  uboższych,  ale  podobnych  do 
siebie  instynktami  i  sposobem  życia.  Ro- 
syanie  nazywają  podobno  Moskwę  wiel- 
ką wsią  (boLszaja  derewnia)  dla  jej  skrom- 
nych pozorów,  nie  wiem  czy  nierównie 
trafnie,  a  głębiej  dałaby  się  ta  nazwa  za- 
stosować do  natury  jej  ludności,  jej  spo- 
łeczeństwa. A  któż  wiś,  ile  ten  charakter 
ludowy  mógł  Moskwie  dodać  siły  w  dniach 
niebezpieczeństwa,  za  Żółkiewskiego  i  za 
Napoleona?  kto  wić,  ile  ten  charakter 
wiejski,  demokratyczny  a  rodzimy,  może 
jeszcze  dać  jej  siły  w  przyszłości?  kto 
wić,  czy  kiedyś,  jeżeli  jakieś  komuny 
przejdą  raz  i  drugi  przez  Europę,  czy 
wszystkie  miasta  do  tego  typu  się  nie 
zbliżą  —  i  nie  zniżą?  Fakt  jest,  że  w  Mo- 
skwie widać  tylko  dwie  rzeczy,  Kremlin, 
a  po  za  jego  murami  tę  jednostajną  ró- 
wność i  jednakowość  miasta.  Czy  to  cza- 
sem nie  typ,  nie  symboliczny  obraz  Ro- 
syi?  »Motłoch  i  Cezar,  oto  jest  Rzym  ca- 
ły* mówi  poeta  o  mieście  Heliogabala: 
»Car  i  gmin,  oto  Rosya  cała«,  tak  mówi 
Moskwa  głosem  swoich  murów  domów, 
ulic  i  rynków. 

Dać    wyobrażenie    o    topograficznym 
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planie  Moskwy,  to  zadanie  nie  łatwe,  od 
którego  lepiej  zawczasu  odstąpić.  Ogrom, 
a  jakiś  .bezładny,  nie  organiczny,  pozba- 
wiony punktów  wytycznych  i  miejsc  od- 
znaczających się,  po  których  moźnaby 
oryentować  się  w  mieście,  a  potem  dobrze 
je  zachować  w  pamięci.  Sama  rzeka  tak 
się  jakoś  kręci  i  w^ywija,  źe  zamiast  uła- 
twić rozpoznanie  się  w  mieście,  ona  je 
utrudnia.  Po  długiej  pracy  i  rozwadze 
dochodzi  człowiek  w  końcu  do  przeko- 
nania, te  Moskwa  składa  się  z  czterech 
obwodów,  jak  żeby  czterech  kół  współ- 
środkowych,  które  powstawały  w  ciągu 
czasów  po  sobie  i  opisywały  nowy  obwód 
szerszy  około  dawnego  węższego.  Środ- 
kiem tego,  a  raczej  pierwszem  kółkiem, 
jądrem,  pestką,  około  której  uformował 
się  ten  owoc,  jest  naturalnie  Kremlin  ze 
swojem  otoczeniem  murów,  bram  i  baszt, 
ufortyfikowana  część  miasta,  która  wy- 
trzymywała szturmy  nieprzyjacielskie  od 
najdawniejszych  czasów,  kiedy  reszta  obra- 
cała się  w  perzynę.  Około  tej  pestki  dru- 
ga warstwa  miasta,  która  jej  nie  otacza 
zupełnie,  ale  tylko  z  jednej  strony  osła- 
nia, stary  Kiłaj-Gorodj  obronny  także  po- 
tężnemi    murami,    który    już    za    bardzo 
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dawnych  czasów  był  także  miastem,  a  na- 
zywa się  Kitaj-Gorodem,  dlatego  jak  chcą 
jedni,  źe  bywał  niegdyś  składem  towa- 
rów wschodnich,  a  Kitaj  po  rosyjsku 
znaczy  Chiny :  dlatego  mówią  inni,  źe  jego 
mury  i  niektóre  domy  mają  zakrój  w^scho- 
dniej  jakoby  chińskiej  architektury  (tło- 
maczenie,  które  mi  się  podejrzanem  wy- 
daje); jeszcze  inni  twierdzą,  źe  w  jakimś 
starosłowiańskim  języku  kitaj  ma  zna- 
czyć środek  czy  rdzeń ;  najskromniejsi  wy- 
znają, źe  nie  pojmują  powodu  i  znaczenia 
tej  nazwy,  która  jednak  coś  oznaczać  mu- 
siała, skoro  jest  także  Kitajgród  na  Po- 
dolu, tam  już  z  pewnością  nie  od  Chin 
tak  nazwany.  Jakkolwiekbądź  ta  część 
miasta  uważa  się  za  najdawniejszą,  a  sam 
mur  który  ją  otacza,  nawet  choć  pobie- 
lony, świadczy  wyraźnie  o  jej  poważnym 
wieku.  Nieszczęściem  w  pożarze  roku  18 12 
Kitaj-Gorod  tak  ucierpiał,  że  wnętrze  jego 
z  wyjątkiem  kilku  domów  dawny  cha- 
rakter zupełnie  straciło.  Po  za  nim  roz- 
ciąga się  dopiero  Białoj-Gorod,  dziś  naj- 
większa i  główna  część  miasta,  otoczona 
szerokiem  półkolem  Bulwarów,  na  miejscu 
których  aż  do  czasów  Katarzyny  był  zno- 
wu mur  i  to  z  ciosowych  kamieni  podo- 
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bno,  i  Zamoskworecze,  dzielnica,  w  której 
skupia  się  najwięcej  jeszcze  miejscowy 
wielki  świat;  a  wreszcie  Zemlenof  Gorod 
opisuje  nowy  około  nich  jeszcze  jeden 
obwód  oznaczony  wałem ;  a  co  za  tym, 
to  już  przedmieścia  i  te  jeszcze  opasane 
choć  w  części  szańcami.  Wszystko  to  ma 
430.000  mieszkańców,  czterdzieści  werst 
obwodu,  a  dzieli  się  na  siedmnaście  okrę- 
gów większych  i  nie  wiem  już  jaką  ilość 
mniejszych. 

Ab  Jove  princtpmm :  każdy  przyjezdny 
naprzód  oczy  i  kroki  zwraca  do  Krem- 
lina.  Znaleźć  go  łatwo,  bo  koło  niego  sku- 
pia się  życie  i  ruch  miasta,  a  z  którejbądź 
strony  ku  niemu  dążyć,  zawsze  zobaczy 
się  jedne  z  jego  baszt  sterczącą  nad  da- 
chy miasta,  a  tak  uderzającą  swojemi 
dziwnemi  kształty,  że  się  idzie  prosto  do 
niej,  żeby  zobaczyć  co  to  być  może.  Je- 
dnak nie  powiem,  żeby  z  Kremlina  umia- 
no skorzystać  jak  się  należy  i  tak  go 
otoczyć,  żeby  się  wydał  w  całej  okaza- 
łości. Trzebaby  na  to  naprzód  zostawić 
dokoła  wielką  przestrzeń  wolną,  bo  dziś 
choć  nie  jest  ściśnięty,  przecież  w  stosunku 
do  swojej  wielkości  traci  na  bliskiem  są- 
siedztwie  miasta.    To  zapewne   zbyt  tru- 
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dne,  wymagałoby  za  wiele  burzenia  i  prze- 
stawiania^ a  największy  nieprzyjaciel  na- 
wet nie  może  Aloskwie  życzyć  Hauss- 
manna.  Ale  coby  się  zrobić  dało,  to  oto- 
czyć go  ładnie,  starać  się  skupić  dokoła 
piękne  gmachy  i  domy,  porządnie  utrzy- 
mać place  przyległe  do  murów^,  a  pod 
tym  względem  jest  wiele  niedbałości  czy 
nieumiejętności.  I  tak  jeden  jego  bok 
przytyka  do  placu,  który  jest  dość  wielki, 
regularny,  a  mógłby  być  i  bardzo  piękny, 
skoro  jeden  jego  bok  zamykają  mury 
Kremlina,  drugi  krótszy,  stara,  ciężka  ale 
nie  bez  charakteru  brama  Iwerska,  na 
końcu  jej  przeciwległym  cerkiew  Wassili 
Biatennoj\  najfantastyczniejszy  kaprys  ar- 
chitektury, jaki  można  widzieć  w  Europie. 
Plac  ten  (zwany  Krasnaja  Płaszczad)  jest 
nawet  narodowa  pamiątka  i  cfrał  nieraz 
rolę  w  historyi;  tu  się  lud  zbierał  w  waż- 
nych zdarzeniach,  tu  przemawiali  do  nie- 
go carowie,  tu  zwołał  go  Pożarski  i  Minin 
na  oswobodzenie  miasta  —  posąg  ich/ 
wielka  bronzowa  grupa,  nawet  nie  brzyd- 
ka, stoi  na  środku  na  wieczną  rzeczy  pa- 
miątkę —  wartoby  więc  dbać  o  to,  żeby 
ten  plac  wyglądał  pięknie  i  byłoby  to 
nawet    łatwo.    Ale   cóż   kiedy   jego   bok 
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czwarty  zajęty  jest  bardzo  brzydkim  Go- 
ścinnym Dworem  (bazarem)  niskim,  bru- 
dnym, na  żółto  pomalowanym,  kiedy  nie 
ma  chodnika  dla  pieszych  ani  drogi  dla 
powozów,  tylko  wszystko  to  miesza  się 
z  sobą  na  okropnym  bruku  i  okropniej- 
szem  błocie.  To  z  natury  rzeczy  powi- 
winienby  być  jakiś  moskiewski  Place  de 
la  Concorde  albo  plac  św.  Marka,  a  jest 
zaniedbane,  brudne  i  dość  nędzne.  Do 
tego  placu  jeszcze  wrócimy,  a  teraz  trzy- 
majmy się  Kremlina.  Nie  wiem  czy  całej 
jego  piękności  nie  stanowi  mur  otacza- 
jący go,  nie  wiem,  czy  kiedy  w  życiu  wi- 
działem tak  piękny.  Naprzód  cudem  ja- 
kimś nie  jest  pobielony,  ma  jakiś  kolor 
czerwonawy,  łagodny,  wcale  przyjemny 
dla  oka,  a  wyglądający  jak  żeby  czas 
był  mu  nadał  ten  ton  przyćmiony,  har- 
monijnie stopiony,  jakiego  nowe  pomalo- 
wanie nigdy  nie  utrafi.  Zakończony  w  zę- 
by czy  strzelnice  (nie  chcę  użyć  technicz- 
nej nazwy  krenelury  na  które  trzebaby 
raz  przecie  koniecznie  jakiś  polski  wyraz 
wymyślić)  jak  wszystkie  mury  na  świe- 
cie, i  w  pewnych  odległościach  (także 
jak  wszystkie  mury)  strzeżony  basztami 
i   otwarty    bramami:    tylko    te   baszty    i 
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bramy  nie  takie  jak  wszystkie.  Co  za 
obfitość  1  co  za  rozmaitość  kształtów! 
Jedna  będzie  okrągła,  wysmukła,  strze- 
lista jak  gotycka  wieżyczka  —  jej  są- 
siadka ciężka,  zsiadła,  na  grubej  kwadra- 
towej podstawie  dźwiga  się  z  trudem 
w  górę  kilkoma  piętrami  takich  coraz 
mniejszych  a  zawsze  ciężkich  kwadratów. 
Trzecia  na  podobnej  podstawie  nosi  jakieś 
filary  krótkie,  grube,  połączone  z  sobą 
okrągłemł  łukami,  z  tych  filarów  wstaje 
dach  niestosunkowo  wysoki,  piramidalny, 
który  je  przygniata  bez  miłosierdzia,  ale 
kiedyby  powinien  już  się  zejść  i  w  szpic 
zakończyć,  on  się  urywa,  piramida  jest 
ścięta,  a  na  wierzchnej  płaszczyźnie  znowu 
takie  same  tylko  mniejsze  filary  i  łuki, 
a  na  nich  znowu  taki  dach,  tym  razem 
już  doprowadzony  do  końca.  Jeszcze  inna 
ma  trzy  czy  cztery  kondygnacye  niskich 
kwadratów  jeden  nad^drugim  położonych, 
a  ze  środka  wystrzela  coś  na  kształt  mi- 
naretu. Wszystkich  spamiętać  i  opisać  nie 
podobna,  ale  dość,  że  w  tej  dziwnej  mie- 
szaninie i  wielkiej  obfitości  kształtów  i 
linij  znajdą  się  reminiscencye  stylu  go- 
tyckiego obok  byzantyńskiego  i  muzuł- 
mańskiego  wschodniego,    a  te  piramidy 
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Z  coraz  węższych  pięter,  te  kolosalne  da- 
chy zaczęte,  przerwane,  i  znowu  wyżej 
idące,  przypominają  doprawdy  wizerunki 
indyjskich  budowli.  Bramy,  ważniejsze 
naturalnie  od  baszt ,  jeszcze  piękniejsze 
od  nich,  jeszcze  ozdobniejsze  i  sutsze.  Jest 
ich  pięć,  stawiał  je,  jak  mówi  napis  na 
jednej  umieszczony,  Antonius  Solarius  Me- 
dyolańczyk  z  rozkazu  Iwana  III  w  roku 
1491.  Nie  są  to  zwykłe  kwadratowe  wieże 
jak  nasza  Brama  Floryańska  naprzykład, 
ale  równoległoboki  podłużne,  występu- 
jące znacznie  po  przed  mury,  przez  które 
się  idzie  długo  jak  przez  małe  tunele, 
a  na  których  połowie  dopiero  wznosi  się 
wieża.  Z  tych  jedna.  Mikołajska  po  polsku 
a  po  rosyjsku  Ntkolsktja,  jest  od  podstawy 
do  szczytu  wysmukła  i  okrągła;  cztery 
inne,  cięższe,  kwadratowe,  choć  także 
w  szpic  zakończone,  mają  ozdoby,  wie- 
życzki i  gzymsy  bardzo  misternego  wy- 
mysłu i  wykonania,  które  dowodzą  nader 
wyraźnie,  że  Włoch  architekt  napatrzył 
się  dużo  gotyckich  budowli  i  przejął  się 
ich  rodzajem.  Effekt  tych  murów  jest 
dziwnie  piękny  i  nie  mcźna  w  Moskwie 
użyć  czasu  przyjemniej  jak  obchodząc  je 
dokoła.  Z  jednej  strony  wspomnianym  już 
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placem;  z  dwóch  drugich  ciągTiie  się 
wzdłuż  murów  ogród  Aleksandrowski  za- 
łożony przez  dzisiejszego  cesarza,  coś  po- 
dobnego do  krakowskich  plantacyj,  tyl- 
ko węższy,  drzewa  biedniejsze  a  trawniki 
gorzej  utrzymane.  Z  czwartego  boku 
wreszcie  rzeka  i  jej  wybrzeże.  Rzeka 
sama  nie  brzydka,  szeroka  mniej  więcej 
jak  Wisła  pod  Krakowem,  brzegi  połą- 
czone kilkoma  porządnemi  mostami,  któ- 
re chciałyby  trochę  udawać  perspektywę 
mostów  na  Sekwanie  w  Paryżu,  ale  cóż 
kiedy  na  brzegu  zamiast  pięknych  i  wiel- 
kich gmachów,  zamiast  wież  Notre  Damę 
i  Św.  Jakóba,  zamiast  czarnych  murów 
Conciergerie,  zamiast  Luwru  i  Tuilleryj- 
skiego  ogrodu,  jest  szereg  nikłych  brzyd- 
kich domów,  przerwany  tu  i  owdzie  jakim 
większym  i  pretensyonalnym  ale  nie  mniej 
od   nich   brzydkim   rządowym  gmachem. 

Ale  zajrzyjmy  wreszcie  do  środka 
Kremlinu. 

A  naprzód  z  obowiązku  sumiennego 
opowiadacza  muszę  ostrźedz,  o  czem  zape- 
wne wszyscy  wiedzą,  że  Kremlin  oznacza 
ufortyfikowaną,  obmurowaną  część  mia- 
sta, jego  twierdzę  jakoby,  i  że  we  wszyst- 
kich podobno  starych  miastach  rosyjskich 


ib. 


z  MOSKWY.  165 


są'  Kremliny,  choć  w  źadnem  nie  ma  tak 
pięknego  jak  w  dawnej  stolicy.  Taką 
rzeczą  Rosyanin,  któryby  przyjechał  do 
nas,  nazwałby  Wawel  krakowskim  Krem- 
linem.  Nie  wiem  nawet,  czy  nie  byłoby 
dobrze  trzymać  się  naszego  Zamku,  żeby 
dać  wyobrażenie  o  Kremlinie.  Nie  na 
górze,  na  łagodnej  i  ledwo  że  znacznej 
wyniosłości,  leży  przestrzeń  obwiedziona 
murami,  daleko  rozleglejsza  niż  Wawel, 
a  na  niej  mieści  się  nie  jedna  katedra 
jak  u  nas,  ale  pięć  katedr  (prawda,  że 
wszystkie  malutkie),  pałac  cesarski  jak 
u  nas  królewski  zamek,  arsenał,  senat 
(co  tu  znaczy  najwyższy  trybunał),  dwa 
klasztory,  (na  Zamku  także  są  szpitale, 
mieszkania  księży,  a  kiedyś  były  i  ko- 
ścioły) Oruteńnaja  Pałała  wielki  budynek 
ze  zbrojownią  i  skarbem.  Iwan  Welikty 
dzwonnica  służąca  wspólnie  owym  pięciu 
katedrom,  a  niegdyś  były  i  domy  pry- 
watne, kilkanaście  ulic  podobno,  z  których 
dziś  nic  nie  pozostało. 
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Szczęście,  że  wczoraj  cesarz  wrócił  da 
Petersburga.  Kiedy  on  jest,  nic  nikomu 
nie  pokazują  w  pałacu,  czemu  zresztą 
dziwić  się  nie  można.  Ale  wystawić  sobie 
położenie  człowieka,  który  się  wybrał  do 
Moskwy  umyślnie,  żeby  zobaczyć  Krem- 
lin,  a  tak  dobrze  trafił,  że  go  zobaczyć 
nie  mógł!  I  dziś  nawet,  choć  po  w^yjeź- 
dzie  cesarza,  puszczać  tam  nie  chcą:  dają 
ten  powód,  że  porządkują  Orutenną  Pa- 
łatę  i  wnoszą  do  niej  napowrót  rzeczy, 
które  za  pobytu  cesarza  służyły  do  ozdoby 
jego  pokojów.  Na  tę  odmowę  odźwier- 
nych nie  ma  rady,  tylko  w^  pozwoleniu 
jakiegoś  wysokiego  jenerała.  Idziemy:  je- 
nerał daje  pozwolenie  odrazu  i  bardzo 
grzecznie ,  ale  tryumf  zamienia  się  w  upo- 
korzenie a  radość  w  obawę,  kiedy  odźwier- 
ny oświadcza,  że  nie  uznaje  pozwolenia 
tego  jenerała,  ale  żąda  jeszcze  innego  od 
drugiego  jenera^jeszcze  wyższego.  Szczę- 
ściem ten  wyższy  okazał  się  równie  uprzej- 
mym jak  pierwszy,  i  kilku  podróżnych, 
dwóch  Niemców,  parę  Amerykanów  i  jeden 
Polak,    ten  z  jakiemś  dziwnem  uczuciem 
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gorzkiej  ciekawości,  weszło  do  środka  ce- 
sarskich budynków  w  dzień  innym  wzbro- 
niony. 

Naprzód  do  pałacu.  Nic  nudniejszego 
zwykle  jak  zwiedzanie  mieszkań  monar- 
szycli.  Wió  się  z  góry,  źe  sale  tronowe 
i  balowe  muszą  być  wielkie  i  bogato 
przybrane,  a  że  w  właściwych  mieszka- 
niach muszą  być  stoły,  stołki,  łóżka  i  umy- 
walnie, tak  jak  u  prostych  ludzi.  To  też 
zwykle  uciekam  jak  najdalej  od  pałaców: 
nie  widziałem  w  środku  ani  Burgu,  ani 
Schonbrunnu,  ani  nawet  Tuilleryi  w  cza- 
sie kiedy  jeszcze  były  Tuillerye.  Ale  tym 
razem  pójść  musiałem,  nie  mogąc  od- 
dzielać się  od  towarzystwa,  które  miało 
pozwolenie  wspólne  na  tym  samym  pa- 
pierze, a  poszedłem  chętnie,  bo  nie  byłem 
nigdy  widział  nawet  zdaleka  pałacu  cesa- 
rzów  rosyjskich.  Warto  widzieć,  jaki  oni 
przepych  rozwiną  w  apartamentach  cere- 
monialnych, i  czego  żądają  dla  swojej 
wygody  i  przyjemności  w  tych  które  za- 
mieszkują. 

Opłaciło  się  zupełnie.  Pałac  ogromny, 
z  zewnątrz  brzydki,  z  oknami  sprzężonemi 
po  parze,  a  nadającemi  sobie  nie  zbyt 
zgrabnie  jakiś  zakrój    niby   maurytański, 
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pomalowany  na  ten  kolor  pośredni  mię- 
dzy różowym  a  pomarańczowym,  który 
Prancuzi  nazywają  sainnoriy  oddzielony  od 
dróg  i  placów  potężną  paradną  żelazną 
kratą,  patrzy  na  Bramę  Borów leckąf  przez 
którą  Napoleon  wszedł  na  Kremlin,  na 
bieg  Moskwy,  i  na  Worobiowe  czy  Wo- 
robinne  (wróblowe)  góry,  od  których  szły 
wojska  francuzkie  w  1812  r.  Postawiony 
jest  przez  cesarza  Mikołaja,  zatem  zupeł- 
nie nowy,  bo  dawny  stawiany  podobno 
przez  Katarzynę,  który  stoi,  1  w  którym 
urodził  się  dzisiejszy  cesarz,  nie  był  dość 
wspaniałym.  Że  cesarz  chciał  mieć  piękny 
pałac  w  Moskwie,  to  nic  dziwnego,  ale 
stawiając  go  popełnił  wandalizm  praw- 
dziwie niepojęty.  Stały  bowiem  w  Krem- 
linie  różne  stare  niewielkie  domy  i  dwory, 
w  których  mieszkali  dawni  carowie,  ich 
rodziny  i  dworzanie.  Było  to  podobno 
niepoczesne,  niepokaźne,  ale  sądząc  z  tego 
co  pozostało,  musiało  być  oryginalne, 
a  w  każdym  razie  dla  rosyjskiego  i  ce- 
sarskiego serca  powinno  było  być  sza- 
nownem.  Tymczasem  Mikołaj  kazał  po- 
burzyć  te  wszystkie  łeremy  (tak  się  to  na- 
zywało, a  ta  nazwa,  która  zdaje  się  przy- 
pominać haremy,   kto    wić  czy  nie  przy- 


i 


z  MOSKWY.  169 


szła  z  Tatarszczyzny)  i  tylko  jeden  pozo- 
stał, prawda  że  największy  i  najpiękniej- 
szy, dziś  wcielony  w  nowy  pałac,  a  drugi 
jeszcze  opodal,  osobno,  w  którym  za  da- 
wnych czasów  chowały  się  podobno  ce- 
sarskie dzieci,  dziś  zaś  mieszka  jenerał 
komendant  placu. 

Że  nowy  pałac  wewnątrz  jest  wspa- 
niały i  imponujący,  tego  mu  nikt  zaprze- 
czyć nie  może.  Ogromne  schody,  stwo- 
rzone do  dworskich  pompatycznych  uro- 
czystości, prowadzą  do  wielkich  sal  au- 
dencyonalnych,  tronowych  i  wszystkich 
innych.  Na  ścianie  wisi  ogromny  obraz, 
bitwa  pod  Kulikowem,  zwycięztwo  Dy- 
mitra Dońskiego  nad  Tatarami,  przez 
francuzkiego  malarza  Yvon,  wcale  piękny. 
Na  górze  naprzód  sześć  ogromnych  sal 
ceremonialnych,  z  których  każda  nosi  na- 
zwę i  kolory  jednegv^  z  wielkich  orderów 
rosyjskich.  Pierwsza  wojskowego  św.  Ge- 
orgia. Ma  piękne  sklepienie,  ściany  wy- 
łożone białym  marmurem,  a  na  tych  pły- 
tach wypisane  nazwiska  wszystkich  ka- 
walerów orderu  i  wszystkich  pułków, 
których  sztandary  dostały  tę  honorową 
odznakę.  Pomysł  niezaprzeczenie  dobry, 
znać   po   nim,    że   cesarz   Mikołaj    umiał 
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szanować  swoje  wojsko  i  umiał  to  oka- 
zywać. Ale  Georgia  dostają  nie  sami  tylko 
rosyjscy  wojskowi,  a  w  głębi  sali  po  pra- 
wej stronie  od  okien,  na  jednej  ścianie 
wyryta  jest  na  marmurze  złotemi  literami 
długa,  bardzo  długa,  litania  Prusaków 
ozdobionych  tym  orderem  za  wojnę  fran- 
cuzką.  Od  księcia  pruskiego  i  Fryderyka 
Karola,  od  Moltkego  i  Roona,  są  wszyst- 
kie bardziej  znane  imiona  pruskich  jene- 
rałów. Wyznaję,  że  w  tej  chwili  żałowa- 
łem złośliwie,  że  zamiast  Niemców  i  Ame- 
rykanów, nie  miałem  koło  siebie  choć 
jednego  Francuza.  Coby  na  to  powiedział? 
jakie  wrażenie  zrobiłaby  mu  ta  najwięk- 
sza cześć,  jaką  Rosya  wyrządzić  może 
obcemu,  oddana  tryumfatorom  Sedanu, 
oblężnikom  Paryża,  pogromcom  Francyi, 
pożarnikom  z  Bazeilles  i  Saint-Cloud?  Czy 
nie  oblałoby  to  zimną  wodą  francuzkiego 
zapału  do  Rosyi  »notre  allióe  naturelle«? 
czy  nie  dałoby  do  myślenia,  że  jedno 
słowo  tego  sprzymierzeńca,  jeden  korpus 
jego  wojsk  zbliżony  do  granic  mógłby 
był  wstrzymać  zwycięzców  w  pochodzie 
na  Paryż,  ale  sprzymierzeniec  tego  słowa 
nie  wyrzekł,  tego  korpusu  nie  posunął 
i  jeszcze  św^ięcił  jak  mógł  najlepiej,  świad- 
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cza  te  napisy,  chwałę  i  tryumfy  zwycięzcy. 
Francuzi,  którzy  dziś  tak  lubią  pocieszać 
się  i  odurzać  >naturalnem  przymierzein 
rosyjskiem*  wyglądają  mi  zupełnie  tak 
jak  niedawno  jeszcze  my  Polacy  przeko- 
nani o  koniecznem  braterstwie  Francyi 
i  > spraw  dobrych  i  cywilizacyjnych*,  czują 
co  być  powinno,  wiedzą,  że  interes,  bez- 
pieczeństwo, przyszłość,  wszystko  woła 
na  gwałt  o  takie  przymierze,  ale  zapo- 
minają, źe  do  przymierza  nie  dość  logiki, 
trzebct  jeszcze  dobrego  wzroku  w  rzeczach 
polityki  i  woli  sprzymierzeńca.  Jeżeli  on 
nie  zechce,  jeżeli  zawsze  coś  go  ciągnie 
do  twego  wroga  nie  do  ciebie,  na  nic 
logika  i  siła  rzeczy,  przymierze  nie  sta- 
nie, lub  stanie  dopiero  kiedy  sprzymie- 
rzeniec zagrożony,  zatrwożony  sam  o  sie- 
bie będzie  szukał  ratunku  gdzie  się  da, 
a  wtedy  daj  Boże  Francuzom,  żeby  już 
nie  było  po  czasie. 

Za  Św.  Jerzym  Aleksander  Newski, 
sala  mniejsza  cokolwiek  ale  ładnej  pro- 
porcył  i  struktury,  za  tą  najwspanialsza 
ze  wszystkich  tronowa,  od  pierwszego 
rosyjskiego  orderu  nazwana  Andreje7vską, 
Ściany  błękitne  jak  wstęga  św.  Andrzeja, 
dziesięć   suto   złoconych   filarów   w   dwa 
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rzędy  ustawionych  podtrzymuje  sklepie- 
nie ;  fryz  pod  tern  ozdobiony  malowanemi 
herbami  wszystkich  prowincyj  i  gubernij 
cesarstwa  —  niestety  jakie  tam  między 
niemi  są  herby !  patrzysz  na  nie  jak  żeby 
na  święte  obrazy  sponiewierane,  sprofa- 
nowane, przeniesione  z  kościoła  na  ja- 
kieś miejsce  gdize  być  nie  powinny, 
i  chciałbyś  uklęknąć  przed  każdym  jak 
przed  świętym  obrazem,  żeby  tą  czcią 
nagrodzić  mu  choć  trochę  tę  poniewierkę. 
Od  kaliskiego  i  sieradzkiego  aź  do  ki- 
jowskiego i  czernichowskiego,  są  tu  te 
symboliczne  znaki  wszystkich  naszych 
województw.  W  głębi  sali  tron.  Nie  ma 
co  mówić,  bardzo  piękny.  Kto  widział 
w  bazylikach  rzymskich  ołtarze  pod  da- 
chem spoczywającym  na  czterech  kolum- 
nach, ten  sobie  wyobrazi  tron  rosyjski, 
i  nie  ten  jeden  tylko:  w  starym  teremie, 
w  cerkwiach,  jest  więcej  podobnych  tro- 
nów carskich  i  patryarszych.  Że  nie  brak 
tu  złota,  srebra,  purpury  i  gronostajów-, 
to  rozumie  się  samo  przez  się.  Nie  wiem 
czemu  w  tej  poważnej,  wspaniałej  sali 
przypomina  się  pewien  obraz  z  Pokusy 
Krasińskiego:  mocarz  zstępujący  z  tronu 
otoczonego  godłami  zabitej  ojczyzny  i  zmie- 
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rzający  ku  młodzieńcowi;  dekoracya  zu- 
pełnie godna  tej  sceny,  podobną  salę,  tron 
podobny  musiał  wyobrażać  sobie  poeta 
kiedy  pisał. 

Sala  Św.  Katarzyny,  biała  z  czerwo- 
nemi  morowemi  brzegami,  (zawsze  jak 
wstęga  orderu),  ozdobiona  malakitami 
i  ogTomnemi  kryształowemi  kandelabra- 
mi, ma  także  tron,  ale  już  nie  tego  ołta- 
rzowego kształtu,  to  tron  mniejszy,  ko- 
biecy, tu  cesarzowa  daje  officyalne  posłu- 
chania. Jest  jeszcze  orderowa  sala  św.  Wło- 
dzimierza ;  nie  ma,  na  szczęście,  sali  Oria 
Białego.  Ten  uważany  tu  jest,  umyślnie, 
za  order  pośledniejszy,  nie  godzien  znaj- 
dować się  w  tak  pięknem  towarzystwie, 
upokarza  się  go  z  wyrachowania  dając 
byle  komu  jak  w  Prusiech  Czerwonego 
Orła  ostatniej  klasy;  ale  zawsze  dobrze, 
że  on  tu  nie  ma  swojej  sali  i  prawa  oby- 
watelstwa. 

Za  temi  salami  pokoje  prywatne.  Ce- 
sarzowej naprzód,  bardzo  bogate,  z  ko- 
lumnami z  verde  antico,  z  kominami  z  jas- 
pisów, pełne  kosztownych  kryształów, 
porcelan,  bronzów,  ale  nie  piękne,  a  zwła- 
szcza nie  miłe.  Jakieś  sztywne,  zimne,  bez 
wdzięku  i  życia,  widać  jak  przymus  i  nuda 
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siedzą  kwaśne  na  złoconych  systematy- 
cznie wymustrowanych  meblach;  i  rzucają 
się  na  nieszczęśliwe  frajliny,  które  tu  źyć 
muszą.  U  wielkiej  księżnej  Dagmary  za 
to  jakoś  swobodniej,  weselej,  młodziej. 
W  jednym  salonie  ma  gobeliny  przed- 
stawiające historyę  Don  Kiszota  i  meble 
całe  ze  srebra,  stare,  ślicznej  roboty  (stoły 
pokryte  srebmemi  blachami,  zwierciadła 
w  takichże  ramach),  wszystko  takie  ładne, 
takie  artystyczne,  archeologiczne,  i  do- 
brze ułożone,  że  daje  wysokie  wyobra- 
żenie o  smaku  Wielkiej  Księżny  lub  tego 
kto  dla  niej  to  mieszkanie  układał.  A  po- 
śród tych  starodawnych  splendorów  no- 
wiuteńki paryzki  fortepian,  choć  nie  w^  har- 
monii może  ze  swojem  otoczeniem,  dobrze 
przecież  uprzedza  o  swojej  pani,  bo  świad- 
czy, że  ona  musi  lubić  muzykę.  Następca 
tronu  znowu  musi  lubić  obrazy.  W  swoim 
pokoju  ma  ładne  kopie  (sepią),  Syxtyny, 
Nocy  Correggia,  Madonny  ze  św.  Seba- 
styanera,  i  jednego  jeszcze  drezdeńskiego 
Correggia,  a  w  korytarzu  idącym  wzdłuż 
sw^ego  i  żony  mieszkania  urządził  małą 
galeryę  obrazów.  Trzeba  powiedzieć  że 
nie  wiele  w^  niej  dobrego,  a  co  lepsze  to 
kopie,  może  współczesne,  niektórych  obra- 
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zów  przechowywanych  po  prywatnych  ga- 
leryach  włoskich.  Ale  naraz  zastanawia 
cię  jakiś  pędzel  nie  obcy,  i  jakaś  kompo- 
zycya  w  której  mimo  konwencyonalnie 
upoetyzowanych  i  uklasycznionych  stro- 
jów odgadujesz  coś  polskiego.  Co  to  jest? 
To  pięć  wielkich  historycznych  obrazów 
Bacciarellego :  łatwo  domyśleć  się  ich 
losów.  Jeden  z  nich  przedstawia  Chod- 
kiewicza (sic)  zawierającego  pokój  z  Tur- 
kami po  bitwie  Chocimskiej.  Chodkiewicz, 
żywy  i  zdrów,  stary  ale  jary,  przyjmuje 
Turków  z  miną  tryumfatora,  a  królewicz 
Władysław  w  natchnieniu  z  oczami  wle- 
pionemi  w  niebo  asystuje  tej  scenie.  Na 
drugim  obrazie  Jagiełło  wręcza  jakiemuś 
doktorowi  w  todze  przywilej  fundacyjny 
Akademii  krakowskiej,  a  królowa  Jad- 
wiga ufryzowana  jak  pani  Krajczyna  lub 
księżna  WojewodzicowaMścisławska,  upu- 
drowana  lekko  tak  że  złoty  kolor  włosów 
przegląda  z  pod  pudru,  uwieńczona  bry- 
lantowemi  gwiazdami,  w  sukni  atłasowej 
szeroko  wypchanej  i  głęboko  wyciętej, 
podaje  temuż  doktorowi  jakiś  globus  czy 
astronomiczną  sferę.  Dalej  Kaźmierz  oto- 
czony chłopami  trzyma  w  ręku  jakiś  par- 
gamin :  czy  statut  wiślicki  ?  Jeszcze  dalej 
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Jan  III  tratuje  Bisurmanów ;  jest  to  wszyst- 
ko ładnie  malowane,  bardzo  konwencyo- 
nalne,  trochę  komiczne,  ale  byłoby  miłe 
do  widzenia,  gdyby  na  swojem  a  nie  na 
tem  miejscu.  Ale  najkomiczniejszy  z  tych 
obrazów  przedstawia ...  co  ?  Uniję  Lubel- 
ską. Na  tronie  siedzi  jakiś  paskudny  blon- 
das  nie  godzien  nawet  na  żart  udawać 
Zygmunta  Augusta,  a  przed  nim  dwóch 
rycerzy  w  zbrojach,  z  natchnionym  wy- 
razem w  twarzach,  trzyma  czterema  ra- 
miony  dwa  sztandary,  na  jednym  Orzeł, 
na  drugim  Pogoń.-  Oto  allegoryczna  sym- 
boliczna figura  Unii.  Trzeba  przyznać,  że 
pod  tym  przynajmniej  względem  zrobi- 
liśmy postęp,  i  że  możemy  się  pochlubić 
Uniją  inaczej  pojętą  i  wykonaną. 

Ładny  »zimowy  ogród «  szklanny  i  za- 
pełniony palmami,  musami,  bananami  i  t.d., 
uzupełnia  mieszkanie  cesarzewicza  i  jego 
żony.  Cesarz  sam  ma  pokoje  tak  skromne, 
że  aż  się  muszą  podobać.  »Es  ist  doch 
schón  von  einem  so  grossen  Herrn«  prze- 
stawać na  skórzanych  zielonych  krzesłach 
i  dębowych  stołach  jakich  pełno  wszędzie. 
Jedyną  ozdobą  jego  gabinetu,  ale  trzeba 
przyznać  bardzo  pozwoloną  i  najpiękniej- 
szą, jaką  cesarz  rosyjski  w  Moskwie  mieć 
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może,  są  cztery  obrazki  przedstawiające 
sceny  z  odwrotu  Napoleona.  Małe,  ładne: 
spodziewam  się,  że  nie  przez  Francuzów 
malowane. 

Ale  dajmy  pokój  mieszkaniom  nowych 
cesarzów,  idźmy  tam,  gdzie  przesiadywali 
dawni  carowie,  do  tego  teremu^  który 
dziś  stanowi  prawie  czwartą  część  pałacu. 
Niestety,  i  tej  cesarz  Mikołaj  nie  prze- 
puścił. Sala  tronowa  GranowiŁaja  (po  na- 
szemu graniasła)  Pałata,  druga  przed  nią 
krasnoje  kryłco  (czerwony  przedsionek), 
domowa  kaplica  carów  Spaś  za  zoiotoju 
reszołku  (Zbawiciel  za  złotą  kratą),  Złota 
sala,  w  której  carowie  odbywali  konfe- 
ferencye  z  patryarchami,  i  wreszcie  mie- 
szkalne pokoje  Aleksego  Romanowa  zo- 
stały jak  były,  odrestaurowane  ale  nie 
zmienione.  Ale  cała  ta  część  gdzie  mie- 
szkały carowe,  przerobiona  na  mieszkanie 
dla  dam  dworskich  i  panien  służących. 
Nawet  odrzwiom  i  futrynom  od  okien 
cesarz  nie  darował.  Sa  kamienne,  wschód- 
niego  trochę  maurytańskiego  stylu,  a  były 
pomalowane  na  wszystkie  kolory  razem, 
jak  są  do  dziś  dnia  odrzwia  domu  Roma- 
nowów lub  Synodalnej  drukarni  na  Kitaj- 
Gorodzie.  Ale  cóż!  cesarz  powiedział,  że 
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to  gust  tatarski  i  kazał  wszystko  pobie- 
lić !  Jakby  było  miło  i  ciekawie  zobaczyć 
w  ich  prawdziwej  postaci  te  pokoje,  w  któ- 
rycłi  carowała  Maryna,  w  którycli  żyły 
i  drżały  żony  Iwana,  zanim  icłi  nie  po- 
strzyżono  w  mniszki,  przypatrzeć  się  ich 
sprzętom,  drobiazgom,  które  im  służyły; 
zamiast  tego  zajrzyj  do  ich  pokojów,  co 
zobaczysz?  pierwszy  lepszy  numer  z  ho- 
telu, z  kanapką,  z  żelaznem  łóżkiem,  z  pa- 
rawanem, komodą  i  szafą,  w  którym  dama 
dworu  ma  tyle  wygody  a  pewnie  mniej 
swobody  jak  ja.w  moim  Hotel  de  France. 
Pożałowawszy  tego  czego  już  nie  ma, 
idźmy  do  tego  co  przecie  zostało.  To 
prawdziwie  śliczne.  Pomimo,  że  było 
i  bywa  zawsze  restaurowane  i  odnawiane, 
że  może  na  murach  nie  zostało  jednego 
pociągu  pędzla  z  dawnych  czasów,  to  stare 
mieszkanie  zachowało  swoją  cechę,  cechę 
niezmiernie  oryginalną,  a  pomimo  ma- 
łych, a  nawet  bardzo  małych  rozmia- 
rów, wygląda  poważnie  i  po  królewsku. 
Wszystko  bardzo  niskie,  sklepione,  i  cięż- 
kiem  sklepieniem  jak  żeby  przygniecione 
do  ziemi.  Okna  maleńkie,  zakratowane, 
i  nie  szklanne  ale  z  miki:  można  sobie 
wystawić,  jak    tam    ciemno.    Kiedy    sala 
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większa,  jak  Złota  lub  Granowtłaja,  to 
ogromny  czworogranny  filar  na  środku 
podtrzymuje  jeszcze  sklepienie.  Ta  Gra- 
nowitajay  niegdyś  tronowa  (jeszcze  poka- 
zują miejsce,  na  którem  stawał  podwójny 
tron  Piotra  Wielkiego  i  jego  brata  kiedy 
byli  dziećmi)  jest  bardzo  piękna,  ale  naj- 
mniej zachowała  dawnej  fizyognomii,  może 
dlatego,  że  dziś  jeszcze  służy  czasem  do 
dworskich  ceremonij.  I  tak,  okna  są  więk- 
sze i  szklanne,  ściany  obciągnięte  czer- 
wonym aksamitem  haftowanym  w  złote 
orły ;  a  jak  w  dzisiejszej  sali  tronowej,  tak 
w  tej  pod  sklepieniem  herby  wszystkich 
prowincyj,  które  wtedy  składały  Państwo : 
ah,  o  ile  ta  sala  mniejsza  od  tamtej!  o  ile 
mniej  tych  herbów !  Kaplica,  ta  już  zgoła 
bez  okien,  tak  ciemna  jak  piwnica,  tylko 
lampy  migocąc  przed  Ikonostasem,  rzu- 
cają słabe  błyski  na  bizantyńskie  skle- 
pienia, na  złote  tła  obrazów  i  -ełote  kraty 
we  drzwiach.  Ale  Złota  sala  prześliczna: 
mniejsza  od  Granowitej,  ciemniejsza  od 
niej,  niższa,  cała  złocona  z  jakiemiś  figu- 
rami świętych  na  tem  złocie,  wygląda 
jak  jakaś  ponura  tajemnicza  kaplica  ra- 
czej niż  jak  sala  radna.  Dekorator  tea- 
tralny, któryby  coś  takiego  wymyślił,  za- 
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pewniłby  powodzenie  sztuce  a  dochó.d 
dyrekcyi.  Tak,  w  takiej  dekoracyi,  w  ta- 
kich salach  chciałoby  się  widzieć  straszne 
sceny  z  » Iwana*  Tołstoja,  w  tej,  właśnie 
w  tej  powinnaby  się  odbyć  jegfo  spowiedź 
lub  rozmowa  z  tym  mnichem  sprowadzo- 
nym na  gwałt  z  klasztoru,  ]^tóry  go  pyta 
o  zamordowanego  syna.  W  Petersburgu 
T^Śmierć  Iwana*  gra  się  podobno  istotnie 
w  dekoracyach  wiernie  z  Teremu  sko- 
piowanych. Dziwne  mieszkanie,  nie  umyśl- 
nie oczywiście,  ale  jak  żeby  umyślnie  zbu- 
dowane dla  dwóch  rzeczy,  dla  despotyzmu 
i  strachu:  niedostępne,  bezpieczne,  po- 
nure i  duszne  —  a  przecież  królewskie. 
Tak!  schronienie  to  dla  ludzi,  którzy  się 
kryją,  podejrzywają,  posądzają,  otaczają 
tajemnicą,  nie  chcą  być  widziani  i  łatwo 
przystępni.  Te  grube  mury  i  ciężkie  skle- 
pienia przypominają  więzienia,  te  ciasne 
ciemne  labiryntowe  przejścia  mają  w  sobie 
coś  z  jaskini,  z  nory  ostrożnego  przebie- 
głego zwierza;  surowe  figury  świętych,, 
obrazy,  ołtarze,  lampy,  reprezentują  znowu 
ten  pierwiastek  kościelny,  tak  widoczny 
w  duchu  Rosyi  i  w  jej  dziejach;  rodzaj 
architektury  i  rodzaj  zbytku  przypomi- 
nają Byzancyum  i  Orient,  a  nie  wiedzieć 
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W  czem  polega^  ale  na  wszystkiem  jest 
rozlany  jakiś  absolutny  despotyczny  cha- 
rakter, jakaś  atmosfera  pewności  siebie, 
"Władzy,  rozkazu  i  posłuchu.  Nic  dziwnego, 
że  w  tern  gnieździe  wychował  się  orzeł 
rosyjski,  odpowiada  mu  ono  dobrze  i  nosi 
aź  nadto  wyraźne  ślady  jego  pobytu  i  jego 
ducha. 

A  jak  pomyśleć  o  tych  przybytkach, 
które  w  tym  samym  czasie  stawiały  dla 
siebie  monarchie  zachodniej  Europy,  o  szla- 
chetnym Luwrze,  tym  klejnocie  budo- 
wnictwa złotego  wieku,  o  pięknem  Fon- 
tainebleau, o  salach  i  krużgankach  Wa- 
tykanu nie  ozdobionych  tylko  ale  uświę- 
conych arcydziełami  malarskiej  sztuki, 
a  nawet  nie  szukając  tak  daleko  i  tak 
wiele,  o  samym  zamku  krakowskim,  który 
tak  śmiało,  tak  swobodnie  patrzy  na  świat 
i  na  siebie  patrzeć  pozwala,  o  jego  trzech 
rzędach  lekkich  arkad,  o  jego  misternie 
rzeźbionych  odrzwiach  i  salach  tak  wiel- 
kich, tak  wesoło  jasnych,  że  dziś  nawet 
ta  ich  cecha  jeszcze  rozpoznać  się  daje, 
i  jak  to  wspomnienie  porównać  z  tym 
Teremem  carów  poważnym  i  bogatym 
prawda,  ale  ciemnym  i  dusznym  jak  loch 
lub    grobowa    kaplica,    pełnym  jakiegoś 
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pierwotnego  nieokrzesanego  przepychu 
tak  naiwnego,  że  kosztowność  materyała 
staje  mu  za  piękność,  a  nieruchoma  mar- 
twa figura  byle  stała  na  świecącem  zło- 
tem tle,  staje  mu  za  obraz,  to  w  tem  przy- 
pomnieniu znajdzie  się  coś  jak  streszcze- 
nie i  naoczne  uprzytomnienie  dwóch  hi- 
storyj,  dwóch  cywilizacyj,  dwóch  różnych 
światów. 

Po  ciasnych  małych  schodach  wycho- 
dzi się  na  drugie  piętro  do  pokojów  mie- 
szkalnych Aleksego  Michajłowicza  Ro- 
manowa. Czy  w  tych  samych  mieszkali 
dawniejsi  carowie?  czy  tu  siedział  stra- 
szny Iwan  ?  zdaje  się,  że  nie,  skoro  jedno 
tylko  łącza  z  tem  mieszkaniem  imie  Ale- 
ksego.  Ale  przy  wejściu  pokazują  ci  małe 
okienko  i  każą  na  nie  zważać.  Dlaczego? 
Tem  oknem  fałszywy  Dymitr  wyrzucony 
był  na  dziedziniec,  gdzie  go  lud  porwała 
zawlókł  przed  Kremlin  na  krasną  pło- 
szczadę,  a  tam  rozszarpał  i  spaliwszy  trupa, 
popioły  nabił  w  moździerz  i  wystrzelił 
na  cztery  wiatry.  Gdzie  w  takiej  chwili 
mogła  być  i  co  mogła  robić  Maryna? 

Pokoje  cara  Aleksego,  bardzo  małe, 
bardzo  niskie,  sklepione  także,  bardzo 
ciemne  bo  z  kolorowemi  szybami,  są  bar- 
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dzo  ładne.  Jest  ich  trzy:  pierwszy  gabi- 
net, pracownia  czy  bawialny,  drugi  sy- 
pialna, trzeci  małe  oratoryum.  Skromność 
charakterystyczna,  dowodząca,  źe  ci  da- 
wni carowie  mieli  pojęcie  zbytku  i  jegfo 
użycie,  ale  jak  ludzie  pier\votni  nie  znali 
wygody,  nie  czuli  potrzeby  światła  ani 
przestrzeni.  Ściany  i  sklepienia  malowane 
w  dziwne  arabeski,  piece  z  kolorowych 
kafli  w  różne  wzory  takie  ładne,  że  aż 
zazdrość  bierze ;  sprzęty  zachowane  z  owe- 
go czasu,  krzesła  obite  złoconemi  skórami, 
skrzynie  rzeźbione,  łóżko  z  kolumnami, 
puhary,  naczynia  złote,  srebrne,  z  kości 
słoniowej,  obrazy  świętych  w  bogatych 
oprawach.  W  jednym  z  tych  pokoi,wszklan- 
nej  szkatule  stare  pieczęcie  różnych  ca- 
rów, pieczęć  Iwana  między  innemi,  a  wśród 
tych  i  dwie  pieczęcie  polskie:  Leszczyń- 
skiego i  Stanisława  Augusta.  Patrzmy  na 
co  innego !  Oto  jakiś  ciekawy  manuskrypt 
z  XV  wieku,  z  którego  carowie  czytywali 
listy  i  Ewanielje ;  dalej,  w  osobnej  boga- 
tej skrzynce  wielka  historyczna  pamiątka 
rosyjska,  dokument  wyboru  Michała  Ro- 
manowa na  cara,  a  przynajmniej  ogło- 
szenia go  carem.  Gdyby  nie  te  dwie  pie- 
częcie, które  psują  humor  i  wrażenie  (jak 
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tu  na  każdym  kroku  coś  je  zawsze  zepsuć 
musi),  moźnaby  z  przyjemnością  posie- 
dzieć w  tym  bardzo  ładnym  Teremie^  do 
którego  historyi  należy  jeszcze  to,  że  Na- 
poleon za  swego  pobytu  w  Moskwie  mie- 
szkał w  pokojach  Aleksego  Michajłowi- 
cza.  Czy  miał  gust  tak  dobry,  że  z  upo- 
dobania wybrał  sobie  tę  kwaterę?  Po- 
dobno nie  miał  wyboru:  nowego  pałacu 
nie  było,  stary  był  opuszczony,  czy  uszko- 
dzony, tak;  że  jedynem  godnem  cesarza 
było  schronienie  dawnych  carów. 

A  teraz,  kiedy  pałac  już  poznany  od 
góry  do  dołu,  czas  na  widoki  ciekawsze, 
a  zarazem  najprzykrzejsze  ze  wszystkicli 
jakie  Polaka  w  Moskwie  czekają. 

Oriitennaja  Pałała  (orężny  Pałac?)  zbro- 
jownia i  skarbiec  cesarzów,  obok  pałacu 
osobny  duży  budynek,  mieści  w  sobie 
najdroższe,  w  znaczeniu  materyalnem  i  mo- 
ralnem,  historyczne  zabytki  rosyjskie. 
Z  jakiemś  drżeniem  strachu  i  wstrętu 
wchodzi  się  do  tego  ich  ^narodowego 
pamiątek  kościoła«  —  wie  się,  że  każdy 
krok,  który  tu  postawisz,  każdy  przed- 
miot, który  zobaczysz,  zrani  cię  w  serce 
jak  sztylet  albo  sparzy  wstydem  jak  po- 
liczek. Słyszało  się  o  sztandarach  nćiszego 
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wojska  złożonych  tu  jako  łupy  zwycięzkie, 
o  karcie  konstytucyjnej  okutej  łańcuchem, 
o  koronach,  tajemniczych  symbolach  na- 
rodowej niepodległości  tu  uwięzionych, 
i  to  wszystko  zobaczyć,  wystawione  na 
widok  publiczny  nie  jak  relikwie  czcigo- 
dnej przeszłości,  ale  jak  trofea,  wysta- 
wione na  pogardliwą  obojętność  widza 
obcego,'  a  na  tryumfalne  urągowisko  Mo- 
skala . . .  doprawdy,  to  uczucie  z  jakiem 
szła  Zenobia  lub  żydzi  w  łańcuchach  za 
wozem  tryumfatora,  musiało  być  gorsze 
zapewne,  ale  podobne  do  tego,  którego 
doznaje  Polak  w  Orutennoj  Pałacie, 

Prowadzą  cię  naprzód  przez  parę  sal 
Szybko  i  nie  dając  na  nie  popatrzeć,  do 
sancłum  sancfortim,  do  rotundy  w  której 
złożone  są  ich  korony,  berła,  miecze,  trony, 
wszystkie  insygnia  cesarskie.  Trzeba  przy- 
znać, że  na  widok  tylu  na  jednem  miejscu 
bogactw  i  piękności,  człowiek  olśniony 
patrzy  z  wielkiem  zajęciem.  Dokoła,  ka- 
żda na  osobnym  postumencie,  stoją  ich 
stare  korony.  Stare  istotnie,  bo  pierwsza 
zaraz  była  jak  mówią  na  głowie  Wło- 
dzimierza Monomacha.  Te  dawne,  wiel- 
kich kniaziów  i  pierwszych  carów  są 
istotnie  bardzo  piękne.  Mają  kształt  cza- 
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pek,  u  dołu  obwiedzione  są  sobolem,  a  ra- 
czej nie  czapek,  lecz  hełmów  zupełnie 
okrągłych  w  szpic  zakończonych,  jak  hełm 
Oboleńskiego  w  Batorym  Matejki.  Tylko 
hełm  ten  ma  się  rozumieć  złoty,  a  roboty 
tak  misternej,  listków  tak  subtelnych,  fili- 
granów tak  delikatnych,  rysunków  tak 
wykończonych,  tak  czystych  i  eleganc- 
kich, że  mogą  śmiało  liczyć  się  do  arcy- 
dzieł złotniczej  sztuki.  Inne  znowu,  jak 
korona  Kazańska  i  Astrachańska,  tej  sa- 
mej formy,  ale  zakończone  nie  krzyżem, 
tylko  jakimś  bajecznie  wielkim  kamie- 
niem, błyszczą  takiem  mnóstwem  i  takim 
ogromem  pereł,  brylantów,  nierzniętych 
rubinów  i  szafirów,  że  wierzyć  się  nie 
chce  jak  te  kamienie  mogą  być  prawdziwe. 
Dalej  idą  jeszcze  takie  hełmowe  czy  koł- 
pakowe korony  Michała  i  Aleksego  Ro- 
manowów, dalej  dwie  małe  jednakowe 
na  dziecinne  głowy  Piotra  i  jego  brata 
Iwana  —  za  temi  inna  znowu,  cała  z  bry- 
lantów, tak  że  złota  w  niej  nie  widać,  ta 
która  od  Piotra  Wielkiego  aż  do  Pawła 
służyła  do  koronacyi;  ta  ma  zwykłą  formę 
koron  cesarskich  niemieckich  lub  austryac- 
kich,  z  jabłkiem  i  krzyżykiem  na  górze. 
Od  Pawła  już   każdy   cesarz  kazał  robić 
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dla  siebie  osobną  koronę,  ale  te  trzy 
ostatnie  nie  są  na  widoku:  schowane  gdzieś 
tu  czy  w  Petersburgu.  Dziwna  rzecz,  jak 
monarchowie  mogą  wpadać  na  takie  nłe- 
szczęściwe  pomysły.  Czyż  jedna  korona^ 
zawsze  ta  sama,  tradycyjna  jak  węgierska 
naprzykład,  nie  stokroć  szanowniejsza  od 
takiej,  która  raz  jeden  służyła  i  do  któ- 
rej wiążą  się  wspomnienia  jednej  tylko 
głowy  i  jednego  panowania.  Zbliżasz  się 
do  końca  koron  :  pokazują  ci  jeszcze  Ge- 
orgijską,  potem  jeszcze  jedne  zakończoną 
krzyżem  maltańskim,  którą  Paweł  nosił 
jako  Wielki  Mistrz  zakonu  tak  podupa- 
dłego, że  człowiek  obcej  wiary  mógł  być 
jego  mistrzem . . .  nie  śmiesz  dalej  patrzeć^ 
nie  śmiesz  pytać,  a  więcej  koron  nie  wi- 
dzisz. Czyżby  polskie  były  gdzie  rzucone 
w  jaki  kąt  na  pośmiewisko?  Wreszcie 
chcąc  się  koniecznie  dowiedzieć,  zbierasz 
odwagę,  przezwyciężasz  wstręt,  i  pytasz. 
Nie  ma  ich,  nie  ma  ani  jednej,  nawet  tej 
którą  się  koronował  konstytucyjny  król 
Afikołaj;  służba  zaręcza,  że  ich  tu  nigdy 
nie  było.  A  jednak  ludzie  je  widzieli,  pa- 
miętają. Co  się  z  niemi  stać  mogło,  gdzie 
je  schowano,  nie  wiedzieć:  ale  dzięki  Bogu 
choć  za  to,  że  tutaj  nie  stoją. 


l88  z  MOSKWY 


Na  środku  sali  pod  szkłem  rozmaite 
i  niezliczone  koronacyjne  i  pamiątkowe 
klejnoty:  łańcuchy,  jakieś  rodzaje  ryn- 
grafów sadzonych  kamieniami,  rękawów 
czy  naramienników  haftowanych  perłami, 
guzów,  kit,  podkitków,  krzyżów,  pier- 
ścieni, których  nie  podobna  spamiętać, 
cóż  dopiero  opisać;  zostaje  po  nich  tyl- 
ko ogólne  wrażenie  wielkiego  bogactwa 
i  przepychu,  i  wspomnienie,  że  są  między 
tem  rzeczy  bardzo  piękne,  ale  które,  ja- 
kie? zapomina  się,  jest  tego  za  wiele. 
Jako  osobliwość  zostaje  w  pamięci  order 
Podwiązki  przysłanej  przez  Elżbietę  Bo- 
rysowi Godunowowi :  widać,  że  wtedy  jak 
dziś  gwiazdy  niby  to  najbardziej  szano- 
wane nie  zawsze  świeciły  na  najgodniej- 
szych piersiach.  Nad  całym  tym  zbiorem 
klejnotów  góruje  koronacyjna  chorągiew, 
miecz  i  tarcza.  W  innej  witrynie  berła; 
a  między  niemi  jedno  śliczne,  z  jednej 
sztuki  aqua  mariny,  bardzo  zgrabnie  uto- 
czone, delikatne,  nie  duże,  to  kruche  berło 
Stanisława  Augusta.  Obok  różne  laski 
marszałkowskie,  pastorały  patryarchów, 
zwyczajna  laska  Piotra  Wielkiego,  czy  nie 
znajdzie  się  między  niemi  sławna  laska 
Iwana?  Nie,  ta  jest,  ale  gdzieindziej,  a  tu 
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jakoś  o  Iwanie  głucho:   katalogi   i   cice- 

rony  wspominają  jak  najmniej  o  nim  i  jego 

pamiątkach^  których  zdaje  się  być  bardzo 

mało.    Czy   Rosya   dzisiejsza  miałaby  się 

wstydzić   Iwana?   Byłaby  to  niewdzięcz-  ] 

ność  i  niesprawiedliwość. 

Dokoła  ustawione  różne  trony:  wszyst- 
kie dawniejsze  na  jeden  i  ten  sam  wzór 
robione,  małe,  grzbiet  równy,  prostopadły^ 
poręcze  pod  kątem  prostym,  pierwotny 
jeszcze  typ  krzesła,  kiedy  je  człowiek 
pierAVszy  raz  z  drzewa  wystrugał.  Ten 
przedwieczny  kształt  nie  odejmuje  ale 
dodaje  powagi  i  piękności  tym  tronom, 
a  ich  wartość  jest  zupełnie  fantastyczna: 
chyba  we  wschodnich  powieściach  widzi 
się  podobne  rzeczy.  Jeden  naprzykład 
cały  z  kości  słoniowej,  bardzo  pięknie 
rzeźbiony,  robota  z  XVI  wieku,  ten  słu- 
żył do  koronacyi  dzisiejszego  cesarza. 
Drugi  srebrny,  złocony,  błyszczący  dya- 
mentami  jak  monstrancya,  po  Aleksym 
Michajłowiczu ;  trzeci,  w  tym  samym  ro- 
dzaju, a  może  piękniejszy  choć  nie  tak 
bogaty,  jego  ojca  Michała  Romanowa. 
Tron  Borysa  Godunowa  aż  z  Persyi  spro- 
wadzony, odznacza  się  tą  misterną  robotą, 
tą  harmoniją  zygzaków  i  arabesków,  któ- 
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rej  wschód  zdaje  się  posiadać  tajemnicę. 
Dalej,  pod  srebrnym  dachem  podtrzymy- 
wanym przez  takież  cienkie  wysmukłe 
słupki,  dwa  srebrne  krzesła,  to  tron  po- 
dwójny Piotra  i  Iwana,  carów  dzieci,  który 
ma  kształt  łóżka  z  kolumnami,  a  za  ma- 
katą, która  za  temi  krzesłami  wisi,  miała 
stawać  ich  siostra,  rzeczywisty  car  pod- 
czas ich  małoletności.  Wreszcie  zwyczajne 
fotele  z  pozłacanego  drzewa,  pokryte 
czerwonym  aksamitem,  z  literą  M.  złotem 
wyhaftowaną  na  oparciu,  to  frony,  które 
służyły  do  koronacyi  Mikołaja  i  cesarzo- 
wej w  Warszawie.  I  te  przykro  tu  wi- 
dzieć, ale  mniejsza  o  nie,  pół  biedy:  ten 
tron  kongresowego  króla  to  nie  praw- 
dziwy tron  polski.  O  prawdziwym  niestety 
nawet  pomyśleć  strach  i  zgroza,  bo  choć 
to  był  tylko  najmniej  ze  wszystkich  sza- 
nowny tron  Stanisława  Augusta,  już  przez 
to  sprofanowany,  że  on  na  nim  siedział, 
ale  był  przecież  tronem  króla  Polski  nie- 
podległej. Nigdy  brutalna  wściekłość  za- 
jadłego w  swej  nienawiści  zwycięzcy, 
nigdy  w  historyi  świata  nie  wymyśliła 
takiej  zniewagi.  Klatka  Bajazeta  była  ni- 
czem  w  porównaniu  z  tem  rozbestwionem 
okrucieństwem,  z  jakiem  Katarzyna   pa- 
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stwiła  się  nad  tym  tronem,  z  tą  złością 
zimną,  wyrafinowaną,  wężową,  jakiej  ko- 
bieta tylko,  kiedy  zła,  jest  zdolną;  męż- 
czyzna najgorszy,  najsroższy,  najkrwawszy, 
nie  byłby  wymyślił  zemsty  tak  brzydkiej, 
tak  podłej.  Ale  też  tego  było  zanadto, 
i  jak  żeby  sprawiedliwość  wieczna  nie 
pozwalała  człowiekowi  przekraczać  pew- 
nej miary  okrucieństwa,  ręka  Boska  do- 
sięgła Katarzyny  niebawem,  i  śmiercią 
na  tym  biednym  tronie,  śmiercią  brudną 
jaką  ostatni  nędzarz,  ostatni  łotr  umrzećby 
się  wstydził,  pomściła  jego  zniewagę. 

Pod  ścianami  szafy  pełne  koronacyj- 
nych mundurów  cesarskich,  sukien  cesar- 
skich żon,  ze  złotej  i  srebrnej  lamy,  gro- 
nostajowych płaszczów,  między  temi  strój 
koronacyjny  Katarzyny,  mundury  polskie 
Aleksandra  i  Mikołaja,  ubiory  dawnych 
carów,  jakiś  kontusz  niby  polski  Piotra 
Wielkiego,  jego  ubiór  marynarski,  kilka 
par  wielkich  butów  przechowanych  z  wiel- 
kim respektem :  mnóstwo  drobiazgów  pa- 
miątkowych po  różnych  cesarzach,  piór, 
kałamarzy,  tabakierek,  minijatur,  meda- 
lionów z  włosami,  sakiewek,  lornetek, 
nawet  kawałek  mydła  Elżbiety  przecho- 
wany jak  relikwia,  oto  ta  rotunda,  w  któ- 
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rej  złożone  są  najdroższe  narodowe  skarby 
pamiątki  rosyjskie. 
W  drugiej  wielkiej  sali  jeszcze  trony 
i  baldachimy,  które  tam  już  zapewne  po- 
mieścić się  nie  mogły,  między  innemi 
tron  Katarzyny,  kilkanaście  portretów,, 
jest  Piotr,  jest  Katarzyna  Skowrońska^ 
która  musiała  być  bardzo  ładna,  jest  Anna 
okropnie  brzydka,  Elżbieta  dość  piękna^ 
Piotr  III  figura  wcale  niepoczesna,  i  jego- 
żona,  która  musiała  być  tego  samego  zda- 
nia; a  prócz  tego  trofea  wojenne  i  po- 
darunki składane  cesarzom  w  hołdzie  od 
różnych  obcych  królów.  Między  takiemi^ 
ściągają  uwagę  dwa  wspaniałe  rzędy  na 
konia,  lśniące  od  pereł  i  kamieni,  przy- 
słane w  darze  Katarzynie,  jeden  przez 
Szacha  Perskiego,  drugi  przez  Sułtana 
Selima  III.  Z  trofeów  wziętych  na  pola 
bitew  widzisz  naprzód  sztandary  węgier- 
skie z  roku  1849;  dalej  bębny,  trąby^ 
szpady,  ryngrafy  szwedzkie  wzięte  pod 
Pułtawą.  Jedna  pamiątka,  miła  zapewne 
dla  Rosyan  ale  nie  zbyt  chlubna  dla  Fran- 
cuzów, pałasz  honorowy  darowany  przez. 
miasto  Paryż  jenerałowi  Osten  -  Sacken, 
który  był  jego  komendantem  podczas- 
pobytu  wojsk  rosyjskich  w  r.  1814.  O  ile 
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wiem,  Żółkiewski  nie  dostał  nigdy  hono- 
rowej szabli  od  mieszkańców  Moskwy, 
ani  Suwarow  lub  Paszkiewicz  od  mie- 
szkańców Warszawy. 

Dwie  pamiątki  polskie,  ale  takie,  że 
nie  robią  jeszcze  zbyt  niemiłego  wraże- 
nia: buława  hetmana  Rzewuskiego,  ale 
Seweryna,  i  miecz  darowany  przez  Sta- 
nisława Augusta  w  roku  1764.  Czy  jego 
koronacyjny  przypadkiem  ?  nie  pamiętam, 
czy  w  swoim  w^stręcie  do  tradycyjnego 
stroju  nawet  Szczerbca  nie  przy  pasał? 
Prawda,  że  przy  pończochach  i  krótkiej 
westce,  Szczerbiec  byłby  dziwnie  wyglą- 
dał, może  więc  kazał  sobie  zrobić  inny 
miecz  do  koronacyi,  ale  w  takim  razie 
jak  żeby  go  znowu  był  darował?  Pomimo 
pytań,  prawdy  o  tym  mieczu  dojść  nie 
mogę.  Ładny  jest  bardzo:  klinga  prosta, 
szeroka,  szmelcowana  na  błękitno,  na  niej 
złotem  wypisane  imię  właściciela;  ręko- 
jeść srebrna  w  formie  orlej  głowy,  po- 
niżej herby,,  emalie  wyobrażające  św.  wSta- 
nisława  i  Najświętszą  Pannę :  widocznie 
nie  użytkowa  szpada,  ale  jakiś  paradny 
miecz  ceremonialny.  Zostaje  się  przy  nim 
długo,  żeby  jak  najpóźniej  dojść  do  tego 
co    następuje.    Sztandary    francuzkie   na- 
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przód,  potem  wojska  polskiego  z  czasów 
Napoleona,  każdy  ma  na  drzewcu  ta- 
bliczkę z  oznaczeniem  jego  pułku;  jest 
ich  trzydzieści  dwa,  a  dalej  czterdzieści 
sztandarów  wojska  polskiego  zabranych 
po  jego  rozwiązaniu  w  roku  1831.  Nie 
można  ani  się  dziwić  ani  oburzać:  każdy 
naród  ma  zwyczaj  i  ma  prawo  przecho- 
wywać chorągwie  zwyciężonych  na  pa- 
miątkę zwycłęztwa;  wszak  my  składa- 
liśmy je  także  w  kościele,  i  dziś  gdybyśmy 
mogli  robilibyśmy  tak  samo.  Nie  można 
więc  Moskalom  brać  za  złe,  nie  można 
w  tem  widzieć  osobnej  i  szczególnej  chęci 
poniżenia,  upokorzenia.  Ale  gdyby  można 
choć  na  chwilę  zostać  sam  na  sam  z  temi 
sztandarami  —  nie  na  to  żeby  je  wynieść, 
są  rzeczy,  które  można  odbić,  ale  których 
się  nie  odkrada,  bo  wykradzione,  wynie- 
sione ztąd  chyłkiem,  straciłyby  coś  ze 
swojej  czci,  nie  mogłyby  pokazywać  się 
jawnie  przed  światem  —  ale  na  to,  żeby 
każdego  z  osobna  dotknąć  polską  ręką, 
żeby  dojść  po  numerach  pułku,  który 
z  nich  był  pod  Samo-Sierrą,  który  w  Mo- 
skwie, —  nie  tym  sposobem  co  teraz!  — 
który  pod  Grochowem,  który  wreszcie 
upadł  na  murach  Warszawy;  żeby  dotknie- 
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ciem  ust  zaświadczyć  im,  że  nie  są  dziś 
ani  mniej  pamiętne  ani  mniej  czczone  jak 
wtedy,  gdy  chodziły  przed  pułkami.  Sztan- 
dar to  nie  jest  rzecz  martwa  jak  inne: 
on  ma  swoją  chwałę,  swoje  dzieje,  zdaje 
się  jak  żeby  miał  i  duszę,  jak  żeby  on 
rozumiał  i  czuł,  cierpiał  i  wstydził  się 
i  tęsknił;  sztandar  to  najwyraźniejszy, 
najwymowniejszy  symbol  ojczyzny ;  chcia- 
łoby się  zostać  z  nim  sam  na  sam,  nie 
4eby  g"0  ukraść,  ale  żeby  w  samotności 
i  spokoju  prosić  o  jeg^o  powrót,  a  dobrym, 
jego  godnym  sposobem. 

Pod  sztandarami  stoi  na  ziemi  skrzynka 
z  herbami  Stanisława  Augusta  i  króla 
Saskiego.  Słyszałem  nieraz,  że  na  znak 
niewoli  i  wzgardy,  karta  konstytucyjna 
królestwa  okuta  w  łańcuchy  postawiona 
jest  gdzieś  pod  stołem.  Tak  nie  jest ;  tego 
nadmiaru  zniewagi  nie  ma.  Łańcuchów 
nie  widziałem,  a  skrzynka  stoi  wprawdzie 
na  ziemi,  jak  wiele  innych  przedmiotów, 
ale  nie  pod  stołem  i  nie  zdaje  mi  się, 
4eby  z  wyrachowanym  zamiarem  urąga- 
nia. Jest  zamknięta  i  nie  otwiera  się  dla 
ciekawych.  W  niej  konstytucya  Aleksan- 
dra I.  Jeżeli  tylko  ta,  to  zawsze  i  tej 
szkoda  na  taką  poniewierkę,   ale  jeszcze 
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pół  biedy.  Lecz  te  herby  na  skrzynce, 
wyznaję,  źe  mnie  niepokoją.  Saskie  z  pol- 
skiemi  orłami?  Miałażby  tam  byt  i  kon- 
'itytucya  Księstwa  warszawskiego?  I  herby 
Stanisława  Augusta?  czy  broń  Boże,  Usta- 
wa trzeciego  Maja  byłaby  także  zamknięta 
IV  tem  więzieniu?  To  byłoby  co  innego, 
[jo  ta  to  świętość  prawdziwa.  Jednak 
urzędowy  katalog  mówi  tylko  o  karcie 
ICrólestwa  kongresowego,  a  przez  jakiż 
wzgląd  wspaniałomyślnej  delikatności, 
miałby  milczeć  o  tamtej?  Musi  jej  tu 
nie  być. 

Co  istotnie  na  łańcuchach  przytwier- 
dzone do  ściany,  to  klucze  od  twierdzy 
Zamościa;  obok  nich  inne  od  jakichś  zdo- 
bytych fortec  tureckich. 

Złote,  srebrne,  kryształowe,  burszty- 
nowe, koralowe  i  Bóg  wie  jeszcze  jakie, 
wielkie  i  małe  naczynia,  zastawy  stołowe, 
dzbany,  konwie,  misy,  miednice,  nalewki, 
beczułki  na  wina,  fontanny  na  napoju 
i  perfumy,  puchary,  kielichy,  kubki,  czary, 
czarki,  talerze,  półmiski,  wszelkiego  mo- 
żliwego kształtu  i  wieku  i  pochodzenia ; 
jedne  dziwaczne  prawie  potworne  jak 
chińskie  pagody,  inne  stare  jak  świat 
pierwotnej  kowalskiej  roboty,  jeszcze  inne 


■ 

I 

? 


z  MOSKWY.  197 


najwykwintniejszego  dłuta  i  rylca,  rosyj- 
skie, perskie,  tureckie,  chińskie,  greckie, 
włoskie,  niemieckie,  angielskie,  szwedz- 
kie, duńskie,  holenderskie,  polskie,  istny 
las  złota  i  srebra,  mieści  się  w  osobnej 
i:nowu  wielkiej  sali  ozdobionej  nie  wiem 
dlaczego  wielkim  posągiem  Napoleona. 
Wśród  tych  bogactw  pełno  historycznych 
pamiątek  po  różnych  carach  i  bojarach, 
mnóstwo  podarunków  od  wszystkich  dwo- 
rów europejskich:  upatruję  naturalnie 
tych  co  przyszły  z  Polski.  Nie  ma  ich 
wiele :  czara  kryształowa  pięknie  oprawna 
od  Władysława  IV,  od  Zygmunta  Starego 
wielka  misa  czy  miednica  z  nalewką, 
.srebrna,  pozłacana,  włoskiej  roboty  oczy- 
wiście, może  z  wyprawy  królowej  Bony; 
brzegi  misy  ozdobne  profilami  rzymskich 
sławnych  ludzi,  jest  tam  Cezar,  Cicero, 
Mariusz,  Scipio;  środek  wyobraża  Mojże- 
sza [dobywającego  zdrój  wody  ze  skały, 
na  kubku  zaś  jest  przejście  przez  morze 
czerwone:  robota  dobra,  ale  znowu  nie 
z  najlepszych  tego  wieku. 

Właściwa  Oruźen/ia/a  Pafała^  zbrojo- 
wnia, zajmuje  także  jedne  tylko  salę,  co 
dowodzi,  że  nie  jest  jedną  z  najliczniej- 
szych na  świecie.  Ale,  że  nie  brak  jej  na 
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pięknych  broniach  artystycznych  i  pa- 
miątkowych, to  pewna.  Pierwszą  przecież^ 
rzeczą,  na  którą  się  patrzeć ,  każą,  jest 
wielki  portret  jakiegoś  młodego  gołową- 
sego  jenerała  na  koniu :  kapelusz  i  krój 
munduru  przypominają  Frydryka;  któż 
to  taki?  kto?  Katarzyna!  Tak,  Katarzyna,. 
Wielka  Katarzyna  w  mundurze  jenerała, 
sw^ojej  gwardyi.  Nie  chcesz  wierzyć  swoim 
oczom,  myślisz  naiwnie,  że  panujące  damy 
kiedy  się  ^  przebierają  za  oficerów  mają. 
huzarski  kołpak  na  głowie,  dołman  na 
plecach,  ale  niżej  stanu  amazonkę ;  wszakże 
sama  Wielka  księżna  Gerolstein,  która 
nie  uchodzi  za  surową  pedantkę  i  za  po- 
'^^agę  w  rzeczach  przyzwoitości,  nigdy  nie 
pomyślała  o  tem  żeby  się  ubrać  i  siąść 
na  konia  po  męzku!  Tymczasem  Bez- 
sijiertnaja  nigdy  podobno  inaczej  na  ko- 
nia nie  siadła,  i  te  rzędy,  które  miała 
w  darze  od  Sułtana,  nie  figurowały  darmo 
w  dworskiej  masztami,  ale  doskonale  jej 
służyły.  Co  kraj  to  obyczaj.  Na  tym  por- 
trecie siedzi  ów  jenerał  na  tarantowatym 
koniu,  w  trójkątnym  kapeluszu,  w  zie- 
lonym fraczku,  ma  wysokie  buty,  ma 
ostrogi,  ma  część  ubrania  niegodną  wspo- 
mnienia, ma  wszystko  co  do  jeneralskiego 
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munduru  należy,  tylko  po  formie  fraka, 
po  wygięciu  żabota  widać,  że  ma  i  to  co 
do  niego  niekoniecznie  należy.  Elżbieta 
zresztą  także  ubierała  się  i  jeździła  po 
męzku,  i  obok  portretu  Katarzyny  stoi 
jej  jeneralski  kołpak. 

Pięknych  zbroi  wiele:  są  karabiny 
o  sześciu  lufach  (rewolwery  z  XVII  wieku) 
rosyjskiego  wyrobu,  są  hełmy,  pancerze, 
szable,  rynsztunki  wszelkiego  rodzaju. 
Wielkich  kniaziów,  carów,  bojarów,  od 
XIII  do  XVIII  wieku:  chorągiew  i  pa- 
łasz Pożarskiego,  pałasz  Minina,  strzelby, 
któremi  broniła  się  Troicka  Ławra  za 
polskiego  oblężenia,  mnóstwo  pięknych 
misiurek,  koszulek,  kołczanów,  całkowi- 
tych zbroi,  niektóre  z  nich  mają  zamiast 
przyłbicy  żelazne  maski  z  nosami,  z  w^ą- 
sami,  jedna  okrywająca  całkowicie  czło- 
wieka i  konia,  zakręcona  w  jakieś  dziwne 
baranie  rogi  nad  końskiemi  uszami,  to 
dar  Batorego  dla  cara  Iwana.  Zygmunt  III 
znowu  Fedorowi  przysłał  hełm  z  cudo- 
wnie wyrobionemi  scenami  z  historyi 
Herkulesa :  po  jednej  stronie  walka  z  Hy- 
drą, po  drugiej  śmierć  Cacusa.  Włoskich, 
hiszpańskich,  damasceńskich  szpad  i  sza- 
bel pełno,   nie   ma  czasu  obejrzeć  i  spa- 
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miętać;  dużo  także  starych  rosyjskich 
chorągwi,  a  między  niemi  chorągiew  Iwa- 
na, jedna  z  rzadkich  jego  pamiątek.  A  wre- 
szcie na  jednem  miejscu  zebrane  pod 
szkłem  zamknięte  karabele,  o  których 
jeden  rzut  oka,  jakieś  drgnięcie  serca 
mówi  ci,  źe  polskie;  przez  szkło,  nie 
wziąwszy  do  ręki,  trudno  im  się  przypa- 
trzeć, widzi  się  tylko  źe  pyszne,  a  głupi 
katalog  nie  powić  ich  historyi  ani  na- 
zwiska ich  właścicieli;  mów4  tylko,  że 
z  nich  najciekawsza,  o  Boże  miłosierny  I 
szabla  króla  Stefana  Batorego!  i  nawet 
nie  oznaczy  która.  Ale  jego  szabla  tu, 
może  ta  sama,  którą  nosił  na  wojnie  mo- 
skiewskiej, to  już  więcej  niż  człowiek 
znieść  może.  A  kiedy  doprawdy  chciałem 
uciekać,  żeby  na  ten  widok  nie  patrzeć, 
przypadkiem  dojrzałem  na  jednej  z  nich, 
kto  wió  może  na  tej  właśnie,  napis,  który 
mnie  zatrzymał:  »Judica  Domine  nocentes 
mihi«  tak  woła  ta  biedna  szabla  ze  swego 
więzienia  »et  expugna  impugnantes  me«. 
Czy  to  nie  dziwna  protestacya  podnie- 
siona przez  rzecz  w  miejscu,  gdzie  ludzie 
protestować  nie  mogą?  czy  nie  istna  mo- 
dlitwa, która  za  ta  szabla  musi  zmówić 
każdy    kto    na   nią   spojrzy:    czy  tam  na 
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tem  wygnaniu,  w  tern  miejscu,  w  tej 
twierdzy,  w  tym  cesarskim  zamku,  gdzie 
jeźli  kto  o  Polsce  myśli  to  na  to  żeby  ją 
przeklinać,  deptać  i  zabijać,  czy  ten  niemy 
głos  martwej  rzeczy  nie  podnosi  się  jak 
jedyna  z  tego  miejsca  za  nią  prośba,  i  czy 
tego  głosu  nie  słyszą  czasem,  tej  szabli 
nie  widzą  aniołowie  niebiescy,  którzy 
i  nad  Moskwą  przecie  przelatywać  muszą? 
Jeszcze  parę  sal  na  dole,  a  jedna  która 
nas  obchodzi.  Wiele  tam  ciekawych  por- 
tretów, jest  Fiodor  Iwanowicz,  jest  Mi- 
chał Romanow,  jest  Filaret  Patryarcha, 
jest  brzydki  ale  ciekawy  współczesny  ob- 
raz wystawiający  zaślubiny  i  koronacyę 
Maryny  *),  wiele  paradnych  koronacyjnych 
powozów,  jeden  naprzykład  przysłany  Bo- 
rysowi przez  angielską  Elżbietę,  są  sanie 
Katarzyny,  a  przy  nich  dery  na  konie  i  futro 
na  nogi  perłami  haftowane,  są  i  niektóre 
łupy  jak  obozowe  łóżko  Napoleona  wzięte 
nadBerezyną,  i  świeżo  przywieziony  srebr- 
ny tron  Chana  Chiwy;  ale  rzeczy  podo- 
bnych widziało  się  wiele  wszędzie.  Cie- 
kawsza jest  dalsza  sala,  siódma  z  numeru, 
cała  zapełniona  rzeczami  zabranemi  z  war- 

*)    Niestety    z  Wiśniowieckiego    Zamku    podobno 
pochocUący,  i  na  licytacyi  kupiony. 
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r  szawskiego  Zamku.  Tu  bronzowe  popier- 

f  sia  sławnych  Polaków,  odlane  na  rozkaz 

Stanisława  Augusta,  portrety  królów  i  het- 
manów Bacciarellego,  z  tem  znanem  po- 
dobieństwem wziętem  z  jego  fantazyi 
i  inspiracyi ;  portrety  współczesnych  kró- 
lów,, które  były  w  gabinecie  Stanisława 
Augusta,  Pius  VI,  Ludwik  XVI,  Józef  II, 
Jerzy  III,  nawet  Fryderyk.  Wreszcie  por- 
trety wszystkich  królów  polskich  od  Le- 
cha do  Stanisława  Augusta,  ta  fantasty- 
czna kollekcya  Leszków,  Ziemomysłów, 
Krakusów  odkonterfektowanych  ad  vivum, 
u  nas  dość  znana  i  rozpowszechniona 
przez  ryciny,  na  które  patrząc  nieraz  za- 
dawałem sobie  pytanie  zkąd  się  one 
wziąć  mogły?  kto  tak  dobrze  umiał  zro- 
bić portret  Piasta  i  Wandy  z  perłami  we 
włosach?  Otóż  oryginały  są  tutaj,  i  po- 
chodzą oczywiście  z  Warszawy,  ale  nie 
są  Bacciarellego,  nie  dość  na  to  dobrze 
malowane. 

Same  polskie  łupy  w  tej  sali:  z  war- 
szawskiego Zamku,  z  Towarzystwa  przy- 
jaciół nauk;  kto  wió  czy  i  nie  z  prywat- 
nych bogatych  domów  te  piękne  tureckie 
rzędy  i  siodła  nap rzy kład  ?  jakieś  ciekawe 
stare  drzewo  genealogiczne  Piastów,  a  po- 
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Śród  tego  wszystkiego  marmurowa  grupa 
>Jadwiga  i  Jagiełło*  dłuta  p.  Oskara  So- 
snowskiego. Czy  ją  cesarz  kupił?  czy 
broń  Boże  artysta  ofiarował?  Bynajmniej; 
katalog  uczy,  że  ona  dawniej  była  w  Wil- 
nie, a  reszty  domyśleć  się  łatwo. 

Jest  ta  Orutennaja  Paiata  bardzo  bo- 
gata, a  pod  względem  archeologicznym 
i  artystycznym  dla  znawców  sądzę  bardzo 
ciekawa.  Jednak  zbrory  paryzkie  lub  wie- 
deńskie, Louvre  i  Musće  Cluny,  Schatz- 
kammer,  Arsenał  i  Ambraser  Sammlung, 
pokazałyby  myślę  rzeczy  więcej  i  pięk- 
niejsze. Tylko  nie  ma  drugiego  zbioru 
na  świecie,  któryby  ci  zostawiał  tak  stra- 
sznie, tak  piekielnie  gorzkie  uczucie  jak 
ten.  Pod  tym  względem  »Oruźennaja« 
jest  jedna  i  nie  boi  się  współzawodnictwa, 
Czasem  dobrze  doznać  i  takiego  wraże- 
nia; może  się  mylę,  ale  zdaje  mi  się,  że 
to  hartuje  duszę,  utwierdza  ją  w  jej  naj- 
głębszych najświętszych  uczuciach. 


G  września. 


Po  kilku  godzinach  zwiedzania   przy- 
chodzi takie  zmęczenie,  taki  zamęt  w  gło- 
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wie,  źe  gdyby  człowiekowi  obiecali  po- 
kazać siedm  cudów  świata,  jeszczeby  od 
nich  uciekał.  Mówią  mi  coś  o  cerkwiach, 
o  katedrach;  mogą  czekać  na  mnie  do 
jutra  katedry  i  cerkwie,  dziś  im  nie  słu- 
żę, mam  dosyć  ciekawości  i  nowości. 
Błądzi  się  po  ulicach  bez  celu,  z  tym 
jednym  tylko,  żeby  wciągnąć  trochę  po- 
wietrza ;  deszcz  leje  jak  z  cebra,  mniejsza 
o  to,  trzeba  się  przejść  i  odetchnąć:  a 
każda  nowa  ulica  utwierdza  człowieka 
w  przekonaniu,  że  charakter  tego  miasta 
nie  da  się  dobrze  określić  po  polsku; 
plącze  się  ciągle  po  głowie  francuzki 
przymiotnik  vulgaire  i  niemiecki  gemem. 
Dlaczego  my  nie  mamy  żadnego,  który- 
by to  pojęcie  oddawał?  czy  tak  mało  ma- 
my rzeczy,  że  nie  potrzebujemy  wyrazu, 
czy  też  mamy  jej  tak  wiele,  że  jej  nie  czu- 
jemy, źe  ona  nas  nie  razi?  Bez  pochleb- 
stwa, zdaje  mi  się,  że  mamy  w  naturze 
nie  więcej  od  innych,  ale  chyba  może 
mniej   Gemetnheit. 

Tymczasem  chodząc  po  mieście  i  mo- 
knąc na  deszczu  można  się  doczekać  pó- 
źnej godziny  i  głodu;  czasby  już  pójść 
na  obiad.  Obiad,  rzecz  arcy-prozaiczna, 
nie   byłby    godzien    żeby    ^o    zapisywać 
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na  wieczną  rzeczy  pamiątkę,  gdyby  był 
takim  obiadem  jak  wszystkie.  Ale  zale- 
cono mi  usilnie,  i  słusznie,  żebym  choć 
raz  poszedł  na  obiad  prawdziwie  nasto- 
jaszczo  -  rosyjski ,  narodowy  —  dobrze, 
idźmy. 

Restauracya,  po  rosyjsku  Trakłyery 
taka  jak  wszystkie,  stoły,  stoliki,  goście: 
oryginalność  i  narodowa  cecha  instytu- 
cyi  zasadza  się  na  potrawach  i  na  usłu- 
dze. Potrawy  dobre:  mnóstwo  pirogów 
wszelkiego  kalibru,  zimnych,  gorących, 
w  których  wnętrzu  kryje  się  ser,  kapusta, 
mięso,  grzyby,  i  co  Pan  Bóg  dał;  jakaś 
zupa  z  ryby,  narodowa  Uchaj  jakaś  inna 
podobna  do  barszczu,  ryby  nieznanych 
u  nas  gatunków,  ryby  z  Wołgi,  ale  tak 
drogie,  źe  z  płaczem  i  jedynie  z  obo- 
wiązku turysty  każesz  je  sobie  podać; 
jakieś  okropne  prosie  na  zimno  z  chrza- 
nem, narodowy  przysmak  rosyjski,  dużo 
jarząbków,  kotlety  Potarskie,  oto  nasto- 
jaszcza  kuchnia,  która  byłaby  wcale  do- 
bra, gdyby  nie  napój,  którym  się  to 
wszystko  zakrapia,  narodowy  kwas,  stra- 
szliwa mikstura  z  miny  podobna  do  por- 
teru, jak  on  czarna  i  spieniona,  ze  smaku 
do  rumbarbarum,  do  miodu,  do  lukrecyi^ 
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do  octu;  nie...  gdyby  Dante  był  znał 
kwaS;  byłby  w  piekle  kazał  pijakom  żło- 
pać  go  wiadrami  za  zbyteczną  skłonność 
do  szlachetnego  węgrzyna  lub  wesołego 
szampana.  A  podczas,  kiedy  się  to  jó  i 
zapija,  jakaś  katarynka  stojąca  rćiz  na 
zawsze  na  środku  sali,  konieczna  część 
składowa  narodowego  Traktyera,  a  wiel- 
ka i  głośna  jak  kościelne  organy,  wy- 
grywa ci  z  maszynową  precyzyą  i  nie- 
zmordowaną dobrą  wolą  »róźne  z  opery 
kawałki*.  Czego  nie  umiś!  Wszystko 
umić,  ale  najwięcej  i  najlepiej  Offenba- 
cha, nie  wiem  czy  to  muzyka  narodowa, 
ale  widać  źe  i  tu  modna.  A  jak  misterna 
katarynka  umić  urozmaicać  przyjemność 
swoich  słuchaczów!  Zacznie  naprzykład 
od  Pięknej  Heleny ^  od  tej  skoczy  do  Sła- 
bat  Mater  Rossiniego,  którą  porzuci  dla 
Córki  pani  Angol  zakończonej  serenadą 
z  Don  Giovanni,  żeby  wreszcie  przecho- 
dząc przez  marsz  z  Fausta  Gounoda, 
Nortną^  jFreiscktllza  i  duet  z  Hugonotów 
uderzyć  w  marsz  tryumfalny  ^oh  qiie 
faime  les  mililaires^.  Przynajmniej  za 
swoje  pieniądze  nasłuchają  się  goście 
muzyki,  bo  to,  to  już  zadarmo.  Ten  rodzaj 
Tafel'7nusiky    jest    podobno    w    każdym 
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większym ,  świetniejszym ,  narodowym 
*  Trakty  erze  <L,  Ale  co  ma  być  dopiero, 
jak  mówi  Mickiewicz,  treścią  i  miazgą 
tej  oberźowej  narodowości,  to  usługa. 
Słuchaj :  po  sali  kręci  się  i  zwija  kilku- 
dziesięciu, stu,  nie  wiem  wielu,  legion 
młodych  chłopaków  i  dorosłych  broda- 
czów,  wszyscy  ubrani  w  bieli  jak  anieli; 
nie  mają  na  sobie  nic,  tylko  to,  czego 
już  żadnym  sposobem  wymienić  nie  mo- 
gę, i  koszulę  przepzusaną  zieloną  lub  czer- 
woną taśmą.  Kiedy  pierwszy  raz  który 
2  nich  przyjdzie  spytać  co  sobie  każesz 
podać  —  a  zrozumieć  się  z  nimi  nie  łatwo, 
bo  dla  większej  narodowości  mówią  tyl- 
ko po  rosyjsku  —  chce  się  mu  powie- 
dzieć: przyjacielu  ubierz  się  pierwej,  a 
potem  dopiero  wróć  ze  mną  gadać.  Dla 
czego  to  ma  być  narodowe,  nie  pojmuję, 
bo  przecież  wszyscy  oprócz  koszuli  mają 
tu  coś  więcej  na  grzbiecie.  W  każdym 
razie  bałwochwalstwo  narodowości  i  za- 
sadzanie jej  na  rzeczach  zewnętrznych 
posunięte  do  śmieszności,  doprowadzone 
samo  przez  siebie  do  absurdum,  dla  nie- 
jednego mogłoby  być  wcale  nie  złą  lek- 
cyą.  Co  mogę  zaświadczyć,  to  że  wszyst- 
kie te  chłopaki  wyglądają  bardzo  czysto, 
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a  ich  koszule  sa  tak  świeże  i  nieskalane^ 
jak  biała  szata  niewinności. 

Wieczorem  oczywiście  na  teatr.  Wiel- 
ki teatr  (opera),  z  wierzchu  pomalowany 
na  ten  sam  zawsze  nieszczęsny  łososiowy 
kolor  (jak  okładki  z  Revue  des  deux 
mondes),  ozdobiony  tradycyjną  niby  grec- 
ką kolumnadą,  wewnątrz  jest  zupełnie 
piękny  i  doskonale  urządzony.  Ogromny^ 
jasny,  nie  zbyt  wyzłocony,  siedzenia  i 
wejścia  wygodne,  na  parterze  się  siedzi 
nie  stoi,  loże  z  salonikami,  słowem  teatr 
podług  ostatnich  praw  i  wymagań  cywi- 
lizacyi.  W  zimie  ma  zawsze  operę  włoską,, 
a  bodaj  czy  nie  jedne  z  najlepszych  w  Eu- 
ropie.  Teraz  już  afisze  zapowiadające 
przyszły  sezoti  pysznią  się  takiemi  na- 
zwiskami jak  Paifi ,  Niceo liniy  Capouly^ 
Padilla,  a  pomimo  cen  bajecznie  wyso- 
kich kto  się  wcześnie  nie  zaabonował,  miej- 
sca podobno  nigdy  nie  dostanie.  Co  da 
mnie,  gdybym  był  Moskwą,  wolałbym 
obejść  się  bez  włoskiej  opery,  a  za  te 
pieniądze  zamieść  się,  wybrukować  lub 
oświecić,  ale  każdy  ma  swój  gust  na 
tym  świecie.  Dziś  choć  nie  ma  Włochów, 
sala  bardzo  zapełniona.  Publiczność  wy- 
fiflada    wcale    dobrze.     Kobiet    ładnvck 
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mało ,  ale  ani  jednej  cudacznie  ubranej ; 
gdyby  to  w  Wiedniu  lub  w  Berlinie,  mo- 
źnaby  liczyć  te,  które  się  nie  wycuda- 
czyły.  A  skora  do  zapału  ta  publiczność, 
jak  może  żadna  z  dotychczas  mi  znanych; 
choć  doprawdy  nie  ma  się  nad  czem  uno- 
sić, bo  śpiewacy  mierni  a  muzyka  godna 
śpiewaków,  każe  powtarzać  prawie  całą 
operę.  Opera,  Rusaika,  treść  siuteł  jak 
mówi  afisz,  z  jakiegoś  poematu  Puszkina, 
a  muzyka  jakiegoś  pana  ^Dargomitska- 
ivo<i.  Treści  nie  wiele  zrozumiałem.  Jakiś 
kniaź  uwodzi  zdaje  się  córkę  jakiegoś 
młynarza,  opuszcza  żonę,  która  despe- 
ruje,  młynarz  waryuje,  co  w  tern  wszyst- 
■kiem  robi  rusałka,  tego  już  zgoła  nie  ro- 
zumiem. O  muzyce  naturalnie  wiem  jesz- 
cze mniej:  tyle,  że  wydała  mi  vsię  zbio- 
rem aryi  i  romans,  z  pretensyą  do  bo- 
gatego i  sztucznego  akompaniamentu,  nie 
brzydkich,  ale  mdłych  i  nie  składających 
całości;  to  kilkanaście  śpiewek  na  jeden 
lub  więcej  głosów,  ale  to  nie  opera. 
A  wszystkie  te  śpiewy  albo  wprost  z  du- 
mek wzięte  albo  z  nich  naśladowane. 
Jakiem  prawem  ?  zdaje  mi  się,  że  dumka 
nie  podobna  wcale  do  pieśni  prawdziwie 
rosyjskiej  (której  nic  nie  chcę  ujmować), 
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ł  Że  ani  była,  ani  jest  nutą  rosyjską.  Ale 
któż  widział  pytać  o  prawo,  lub  dziwić 
się  że  kto  wziął  tyle,  mógł  wziąć  jeszcze 
i  to.  Dekoracye,  orkiestra  i  chóry  dobre, 
śpiewy  i  balet  nie  przechodzą  przyzwo- 
itej mierności. 

Byłem  w  Małym  Teatrze,  na  kome- 
dyi;  bez  nadziei  zrozumienia  naturalnie, 
ale  nie  rozumiejąc  nawet,  można  do  pe- 
wnego stopnia  ocenić  grę  aktorów,  a  tej 
wyznaję  byłem  bardzo  ciekawy.  Zdarzyło 
się  zaś  przypadkiem,  że  i  sztukę  zrozu- 
miałem lepiej  niż  się  mogłem  spodzie- 
wać. Sztuka  ta  oryginalna  ^  nazywa  się 
Zawojewannoje  Sczasłie ,  a  jej  autor  Ale- 
.ksandrow,  Ale  już  pod  koniec  pierwszego 
aktu  coś  mnie  tknęło,  że  go  gdzieś  wi- 
działem. Ta  panna  zakochana  w  kawa- 
lerze już  trochę  starym  i  bardzo  zżytym, 
znudzonym,  to  jej  wyznanie  na  balu,  gdzie 
ja  to  mogłem  widzieć?  W  drugim  akcie, 
kiedy  tylko  co  powróciła  od  ślubu  unie- 
siona swojem  szczęściem,  przypomnienie 
odzywało  się  coraz  wyraźniej;  ale  kiedy 
wysłuchała  niechcący  rozmowy  męża 
z  przyjacielem,  i  dowiedziała  się,  że  ten 
mąż,  bynajmniej  nie  zakochany,  ożenił 
się,  bo  się  znudził  w  kawalerskim  stanie, 
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Wtedy  trafiłem  na  swoje.  Mam  ją,  znam, 
widziałem  ją  w  Burgu  i  pamiętam  do- 
skonale, bo  to  pierwsza  sztuka  jaką  tam 
widziałem  przed  laty....?  nie  chcę  racho- 
wać lat,  ale  była  to  dla  mnie  prawdziwa 
rewelacya  teatru,  pierwsza  dobrze  grana 
sztuka)  jaką  w  życiu  widziałem. 

Nazywa  się  ona  Krisen,  a  jest  jeżeli 
się  nie  mylę,  Benedtxa,  grał  ją  Beckman, 
Laroche,  Fichtner,  pani  Haizinger,  a  na- 
de wszystko  niezrównana  ^niezabu7vie?tna<^ 
panna  Neuman,  która  niestety  wolała  być 
księżną  niż  jedną  z  najlepszych  aktorek 
w  Europie.  Zabawiony  tern  odkryciem, 
więcej  niż  zbudowany  panem  Aleksan- 
drowem, który  może  nie  przetłomaczył 
niemieckiej  sztuki  dosłow^nie,  ale  w  każ- 
dym razie  bardzo  mało  ją  zmienił,  pa- 
trzałem już  spokojnie  i  uważnie  na  akto- 
rów. Nie  ma  co  mówić,  grali  bardzo 
dobrze,  naturalnie,  swobodnie,  dowcipnie, 
rozumnie;  nie  tak  dobrze  jak  w  War- 
szawie, ale  lepiej  daleko  niż . . .  niestety 
tak,  lepiej !  Główne  role  zwłaszcza,  które 
widziałem  niegdyś  oddane  przez  P'icht- 
nera  i  Beckmana,  nawet  porównane  z  tem 
wspomnieniem,  wyglądały  dobrze.  Jakiś 
pan   Wilde,    który  grał    rolę   "Fichtnera, 
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gotówbym  się  założyć  że  widział  Żół- 
kowskiego i  z  niego  skorzystał,  bo  go 
nieraz  przypominał.  A  co  do  stopnia, 
porównałbym  go  z  Bendą  w  jego  dobrych 
rolach  i  chwilach.  Kobiety  słabsze  od 
mężczyzn,  ale  i  te  lepsze  od  znanych 
nam  artystek,  z  roałemi  wyjątkami  (pani 
Modrzejowska  naturalnie  nie  wchodzi  w  to 
porównanie),  mówią  naturalnie,  nie  robią 
min  kiedy  nie  potrzeba . . .  tylko  ubrać 
się  nie  umieją.  To  jest  miały  śliczne  su- 
knie i  doskonale  zrobione  widocznie  przez 
jakąś  krawczynię  z  Paryża,  tylko  nie  sto- 
sowne do  ról  i  sytuacyi.  !Młoda  wdowa 
kokietka,  na  balu,  w  ciemnej  popielatej 
jedwabnej  sukni  pod  szyję  —  młoda  pa- 
nienka w  jedwabnej  także,  suto  obszytej 
sieczką,  a  także  pod  szyję.  Widocznie 
włożyły  na  siebie  co  miały  najpiękniej- 
szego, a  nie  wiedziały,  że  te  piękności 
nie  będą  na  swojem  miejscu ;  co  znowu 
dało  mi  niejakie  przypomnienie  stron 
i  scen  ojczystych,  naprzykład  młodych 
panienek,  i  to  na  wsi,  i  to  zrana,  ubra- 
nych w  atłasowe  suknie  z  ogonami. 
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7  zorześfiia. 

Znowu  na  Kremlin:  tym  razem  zoba- 
czyć kościoły.  Kto  nie  znając  Moskwy, 
zapędzi  się  w  prostocie  ducha  przez  bra- 
mę Spasską  (Zbawiciela),  może  się  narazić 
Tia  to,  że  pierwszy  lepszy  zdejmie  mu 
czapkę  z  głowy.  Wszystkie  bramy  mają 
tu  swoje  święte  obrazy,  jak  Ostra-Brama, 
jak  nasza  Floryańska,  jedne  umieszczone 
nad  wejściem,  drugie  w  kaplicach  przy 
wejściu  przed  niemi,  a  zwłaszcza  przed 
najbardziej  czczoną  Bramą  i  Matką  Boską 
Iwerską,  pełno  lamp  i  pełno  ludzi,  którzy 
stają,  żegnają  się,  biją  pokłony.  Nabo- 
żeństwo tutejsze  jest  może  zbyt  przywią- 
zane do  obrazów,  ale  jest  rzeczywiste, 
bardzo  złączone  z  życiem,  u  wielu  może 
tylko  na  pozór,  ale  u  ludu  na  prawdę. 
Nic  częstszego  naprzykład  jak  widzieć 
ludzi,  którzy  idąc  przez  ulicę  stają,  uderzą 
parę  pokłonów,  i  dalej  ruszają  w  swoją 
drogę,  i  to  nie  żebracy,  nie  bohomolcy 
czyli  pielgrzymi,  ale  zupełnie  świeccy, 
drobni  kupcy,  rzemieślnicy,  chłopi.  A  to 
mnóstwo  obrazów  na  domach  i  murach, 
te  pobożne  napisy,  przypominają  trochę 
Włochy. 


^^ 
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Otóż  W  bramie  Spasskiej  czyli  świętej^ 
jest  jakiś  cudowny  obraz  Pana  Jezusa, 
a  car  Aleksy  wydał  ukaz,  źe  ktokolwiek 
przez  bramę  przechodzi,  musi  iść  z  goła 
głową.  I  dotąd  trwa  ukaz  i  zwyczaj  w  swej 
mocy,  cesarz  czy  żebrak,  prawosławny  czy 
katolik,  czy  żyd  czy  Turek,  każdy  musi 
zdjąć  czapkę,  bo  inaczej  może  mieć  do  czy- 
nienia z  policyą.  Wiedząc  to,  już  się  po- 
tem tę  bramę  omija:  po  cóż  się  kłaniać 
przed  świętościami  nie  swojej  wiary. 

Niebawem  staje  się  na  placu  przed 
Wielkim  Iwanem  (dzwonnicą),  i  przed  wiel- 
kim sławnym  rozbitym  dzwonem.  Dla 
wiadomości  polskiego  czytelnika,  który 
mniema  może  (jak  ja  mniemałem)  że  to 
dzwon  nosi  imię  Iwana  i  odlany  był  na 
rozkaz  swego  groźnego  Patrona,  powiem 
że  to  wieża  nazywa  się  Wielkim  Iwanem, 
a  była  nie  przez  Iwana  stawiana  ale  przez 
Godunowa,  a  dzwon  odlano  na  rozkaz 
carowej  Anny.  Zbyt  wielki,  żeby  się  był 
dał  wywindować  na  wieżę,  wisiał  on  na 
jakiemś  wiązaniu  z  belek  na  wolnem  po- 
wietrzu, ale  i  to  utrzymać  go  nie  mogło, 
spadł  jednego  razu,  rozbił  się  i  zarył 
w  ziemię  tak  głęboko  swoim  ciężarem, 
że  z  wielką   biedą   tylko   zdołano   go  na 
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rozkaz  Mikołaja  wydobyć  i  ustawić  na 
jego  dzisiejszem  miejscu  pod  wieżą.  Wa- 
ży on  przeszło  dwanaście  tysięcy  pudów, 
a  jego  wnętrze,  do  którego  można  wejść 
dzięki  odłamanemu  kawałkowi,  ma  roz- 
miary wcale  porządnego  pokoju.  Oprócz 
niego  jest  drugi  taki  sam  olbrzym  w  Krem- 
linie,  armata  której  wylot  ma  arszyn  i  czte- 
ry werszoki  średnicy,  a  kula  sto  dwadzie- 
ścia pudów  wagi.  Nazywa  się  Car-Puszka 
(król  armat),  jak  dzwon  Car-kołokoł.  Ka- 
zał ją  odlać  Fedor,  syn  Iwana,  a  Piotr  W. 
kazał  jej  dać  w  skórę  (jak  Xerxes  górze) 
za  nie  pomnę  już  jakie  nieposłuszeństwo. 
Jest  w  Kremlinie  pięć  katedr,  (a  prócz 
tego  jest  ich  jeszcze  parę  w  mieście). 
Jakim  sposobem  w  jednem  i  tem  samem 
miejscu  może  być  kilka  katedralnych  ko- 
.ściołów,  to  tajemnica  wschodniego  ko- 
ścioła, której  przeniknąć  i  wytłumaczyć 
nie  umiem :  dość  że  tak  jest.  Ale  trzeba 
wyznać,  że  dla  nas  przyzwyczajonych  do 
katedr  gotyckich  i  włoskich,  te  wyglą- 
dają na  kaplice  raczej  jak  na  katedry. 
Największy  ze  wszystkich  Sobór  Uspiefi- 
ski  (katedra  Wniebowzięcia,  ^Uspieme^ 
Bogarodzicy  znaczy  po  tutejszemu  Wnie- 
bowzięcie); ten  w  którym   odbywają  się 
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koronacye,  jest  szerszy  ale  nie  dłuższy 
(od  wejścia  do  Ikonostasu)  niż  naprzy- 
kład  kościół  św.  Barbary  w  Krakowie. 
Jeżeli  kijowska  Ławra  i  Sofia  dziwi  za- 
cliodniego  przybysza  swoją  małością,  to 
coż  dopiero  cerkwie  moskiewskie,  od  tam- 
tych jeszcze  daleko  mniejsze.  Już  to  pod 
wszystkiemi  względami,  piękności,  malo- 
wniczego efektu,  starożytnej  cechy,  ki- 
jowskie górą  niezaprzeczenie. 

Wszystkie  dzwony  całego  miasta  ko- 
łyszą się  jak  szalone  i  biją  z  całych  sił: 
co  takiego,  czy  na  trwogę,  czy  może 
Tatarzy  w  okolicy?  nie,  to  rocznica  ko- 
ronacyi  cesarza,  wszędzie  nabożeństwa, 
dzień  fatalny  do  zwiedzenia  kościołów 
Wszystkie  urzędowe  figury  całego  miasta 
zjechały  się  w  licznych  ale  brzydkich 
powozach  do  Uspieńskiego  Soboru,  stoją 
na  środku,  po  bokach  lud,  ale  bardzo 
nieliczny,  prawda  że  w  znacznej  liczbie 
nie  mógłby  się  tam  zmieścić;  sam  me- 
tropolita celebruje,  aparaty  kościelne  sza- 
lenie bogate  i  bardzo  piękne,  malowni- 
czego kroju,  śpiew  cudowny,  same  głosj* 
dziecinne  i  męzkie,  ale  takie  że  pojąć 
trudno,  dlaczego  każdy  z  tych  śpiewaków 
nie  idzie  do  opery,  zakasowałby  nie  jedne 
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wielką  reputacyę  francuzką ,  niemiecką 
lub  włoską.  Wszystko  to  bardzo  piękne, 
ale  trochę  długie,  a  podczas  uroczystego 
nabożeństwa  trudno  chodzić  po  kościele 
i  oglądać.  Odłóżmy  więc  Uspienski  na 
później,  a  zajrzyjmy  tymczasem  do  in- 
nych. Wszystkie  stoją  na  tym  samym 
małym  placu  o  kilkanaście  kroków  od 
siebie,  i  wszystkie  niestety  pobielone  tak 
że  ich  wieku  poznać  nie  można,  tylko 
urząd  po  złoconych  kopułach.  Sobór  Dwu- 
nastu Apostołów  nawet  z  wierzchu  wy- 
gląda na  dom  nie  na  kościół.  Idzie  się 
po  zwykłych  kamienicźnych  schodach  do 
sali,  w  której  jest  Ikonostas  i  ołtarz,  oto 
wszystko.  Ale  po  za  Soborem  są  rzeczy 
ciekawe,  przy  nim  bowiem  było  miesz- 
kanie Patryarchów  za  czasów  kiedy  byli 
jeszcze  w  Moskwie  Patryarchowie,  a  po 
nich  została  wspaniała  Rytnica  (zakrystya 
czy  skarbiec)  pełna  ornatów  bodaj  czy 
nie  bogatszych  jak  w  kijowskiej  ł.awrze 
(na  jednym  z  nich  darowanym  przez 
Iwana)  jest  pud  (czterdzieści  funtów)  pe- 
reł: pełna  krzyżów,  pastorałów,  mitr 
równie  starych  jak  pięknych,  pełna  zło- 
tych i  srebrnych  naczyń,  między  temi 
wielka   chrzcielnica,   która    miała  służyć 
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do  chrztu  Włodzimierza,  ogromny  kocioł 
do  przyrządzania  świętych  olejów,  sześć- 
dziesiąt kilka  wielkich  dzbanów,  w  któ- 
rych  oleje  tam  poświęcane  rozsyłają  się 
po  wszystkich  klasztorach  całej  Rosyi, 
które  klasztory  znowu  udzielają  ich  po- 
trosze  parafiom. 

Samo  mieszkanie  patryarchów  byłoby 
bardzo  imponujące,  gdyby  niebyło  na 
nieszczęście  zajęte  przez  jakiegoś  proto- 
reja  czy  archireja,  i  do  jego  użytku  ume- 
blowane i  odmalowane  na  żółto  i  zielono. 
Dwie  malutkie  ciasne  celki,  tak  skromne, 
tak  ubogie,  tak  klasztorne,  jak  u  jakiego 
gwardyana  kapucynów  lub  przeora  ka- 
medułów,  oto  wszystko.  To  ubóstwo  i 
prostota  u  duchownego,  który  był  głową 
swego  kościoła,  nie  jest  bez  pewnej  wiel- 
kości. 

Sobór  Błahoweszczehski  (Zwiastowania, 
błogowieszczenia)  ma  wprawdzie  dziewięć 
złoconych  kopuł,  piękne  drzwi  i  mozaj- 
kową  posadzkę,  prócz  tego  różne  bardzo 
szanowane  relikwie  i  obrazy,  ale  niktby 
po  nim  nie  poznał,  że  postawiony  był 
w  wieku  XIV,  a  przerobiony  przez  ja- 
kiegoś Włocha  w  końcM  XV.  Bardzo 
|.  mały,  jest  razem  i  mało  ciekawy.  Jedna 
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rzecz,  która  o  nim  zostaje  w  pamięci,  to 
źe  za  najścia  Francuzów  służył  za  stajnię 
koniom  Napoleona.  Barbarzyństwo  brzyd- 
kie, i  bardzo,  głupie,  bo  na  co  zdało  się 
Francuzom  podniecać  oburzenie  tego  lu- 
du taką  poniewierką  jego  świętości. 

Sobór  Archangielski  (nazwa  pochodzi 
nie  od  Archangielska  ale  od  św.  Michała 
Archanioła)  od  tamtego  nieco  większy, 
byłby  jak  tamten  obojętny,  gdyby  nie 
to  źe  mieści  w  sobie  groby  wszystkich 
dawnych  Kniaziów  i  Carów,  od  Iwana 
Kality  (zmarłego  w  połowie  XIV)  aź  do 
Iwana  brata  Piotra  Wielkiego.  Grobowce 
wszystkie  jednakie  (nie  w  sklepie  pod 
kościołem  jak  u  nas,  ale  na  pawimencie), 
kamienne  lub  bronzowe  wieko  trójgra- 
niaste,  żadnych  ozdób:  na  każdym  tabli- 
ca z  napisem,  a  przez  tę  wielką  skrom- 
ność wyglądają  bardzo  poważnie  i  sza- 
nownie. Na  niektóre  patrzysz  nawet  ze 
współczuciem,  naprzykład  na  Wasyla 
Szujskiego,  którego  zwłoki,  jak  mówi 
napis,  przez  lat  dwadzieścia  trzy  leżały 
w  Warszawie,  zanim  wróciły  spocząć  na 
własnej  ziemi,  w  przybytku  własnej  wiary; 
na  drugiego  Szujskiego,  Skopina,  któ- 
remu   to    jeszcze  ^inny    Szujski    kładzie 
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w  usta  to  piękne  opowiadanie  o  bitwie 
kluszyńskiej  w  świeżo  ogłoszonym  dra- 
macie ').  Jest  tu  Dymitr  Doński,  jest  Iwan 
III  i  jego  syn  Wasyl:  szukasz  naturalnie 
najciekawszego  ze  wszystkich,  ich  wnuka 
i  syna.  Jest  i  on,  jest  ze  wszystkimi  trze- 
ma synami.  Najmłodszy,  mały  Dymitr 
zabity  w  Ugliczu,  czczony  w  prawosła- 
wnym kościele  za  świętego,  nie  leży 
w  sarkofagu  jak  inni,  ale  jak  święci 
w  otwartej  trumnie.  Zwłoki  okryte  ma- 
katą w  której  zostawiono  otwór,  żeby 
jakiś  kawałek  kości  można  przez  szkło 
widzieć  i  całować.  Xa  podniesionem  wie- 
ku trumny  wyhaftowana  złotem  i  jedwa- 
biem cała  postać  małego  carzyka,  czy 
podobna?  wątpię,  haft  to  widocznie  nie 
współczesny,  A  koło  trumny  umieszczone 
różne  drobne  po  nim  pamiątki,  ubranie, 
czapeczka,  woreczek  z  kilkoma  pieniąż- 
kami, łyżka,  obrazek  na  blasze  który 
nosił  na  piersiach.  Biedny  chłopczyna: 
żal  go  jakoś  choć  dostąpił  honoru  kano- 
nizacyi  u  swoich,  a  u  obcych  wyszedł 
na   bohatera    tragedyi.    Ale   te   zwłoki    i 

')  Mar5'na  Mnisichónna,    Patri  wydanie  zbiorowe 
dziel  Siujskiegti,  Serya  I,  Tom  3.    Strono  483. 
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rzeczy  małego  Dymitra  jakoś  silnie  za- 
dają fałsz  wszystkim  poetom,  którzy  na 
jego  losach  osnuli  dramat  od  Schillera 
począwszy. 

TLdL  Ikonostasem,  w  jakimś  ciemnym 
zakącie,  trzy  grobowce  zupełnie  takie 
same  a  postawione  tak  tuż  koło  siebie 
że  jeden  drugiego  dotyka.  Z  jednej  stro- 
ny, z  lewej,  Iwan  —  tu  już  nie  groźny,. 
z  prawej  jego  syn,  cichy  i  dobry  Fiodor, 

a   po   środku kto ,    proszę    zgadnąć  ? 

kto  ?  Nikt  inny  tylko  jego  syn  najstarszy, 
Iwan:  ten  którecfo  zabił  własna  rękaf 
Co  za  straszne  tragiczne  zbliżenie  tych 
trumien.  Co  za  naiwność,  lub  może  sroga 
sprawiedliwość,  tych  którzy  je  obok  sie- 
bie postawili  I  Wojewoda  w  Mazepie  Sło- 
wackiego prosi  konając  żeby  go  od  żony 
i  syna,  » pochować  daleko*  choć  ich 
przecie  własną  ręką  nie  zabił  ani  nawet 
zabić  chciał,  a  Iwan,  gdyby  był  wiedział 
co  z  nim  zrobią  po  śmierci,  byłby  pewnie 
prosił  o  to  samo.  Jużciż  nieboszczykom 
musi  być  wszystko  jedno  jak  i  gdzie  leżą, 
a  jednak  mróz  przechodzi  po  kościach 
kiedy  się  widzi  trumnę  ojca  mordercy 
obok  zamordowanego  syna:  a  jednak  się 
zdaje,   że  kości  Iwana   spokojnie   w  tern 
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sąsiedztwie  leżeć  nie  mogą.  A  jakie  miłe 
będzie  przebudzenie,  kiedy  Iwan  wstając 
na  sąd  ostateczny,  pierwszem  zaraz  spoj- 
rzeniem zobaczy  swego  syna,  swoją  naj- 
większą zbrodnię  i  zapewne  największą 
zgryzotę  swojej  duszy. 

Nad  grobowcem  Fiodora  w^isi  jego 
portret,  współczesny,  ł  jak  chce  tradycya, 
bardzo  podobny.  Twarz  młoda,  łagodna, 
prędzej  ładna,  włos  jasny,  w  wyrazie  coś 
smutnego  i  zmęczonego,  fizyognomia  od- 
I  powiadająca   zupełnie   charakterowi  Fio- 

dora jak  go  przedstawia  Tołstoj  w  swoim 
znakomitym  dramacie. 
ś  Tymczasem,  może  w  Uspieńskim  prze- 

S^  cie    skończyło    się    nabożeństwo?    Gdzie 

L  tam,   mołebeń   ledwo  zaczęty,  a  to  trwa 

długo.    Żeby   nie   tracić   czasu,  idzie    się 
j.  zobaczyć    Czudow    Monastyr    (cudowny) 

r  w  którym  nie  ma   nic   cieką w^ego,  prócz 

I  wspomnienia,   że   tu   Iwan  lubił  pokuto- 

wać, bić  w  dzwony  i  śpiewać,  i  że  tu  był 
dyaczkiem,  posługaczem  czy  śpiewakiem; 
ztąd  zbiegł  do  Polski  ów  szczęsny  zrazu 
Hryszko  Otrepiew,  którego  zdradliwa  for- 
tuna wyniosła  aż  do  ręki  wojewodzianki 
Sandomirskiej,  aż  na  tron  Carów,  żeby 
go    potem    strącić   tak   bez   miłosierdzia. 
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Tu  wreszcie  pokutował  do  śmierci  me- 
tropolita Izydor  za  swój  powrót  do  praw- 
dziwego kościoła  na  soborze  Florenckim. 
Ten  klasztor  był  jego  więzieniem. 

Monastyr  Woznesseński  (wzniesienia, 
Wniebowstąpienia),  w  jednym  ze  swoich 
dwóch  kościołów  ma  groby  kniahiń  i  ca- 
ryc jak  Archangielski  Carów.  Klasztor 
to  kobiecy.  Tu  stanęła  Maryna  przyje- 
chawszy do  Moskwy  jako  narzeczona  i 
mieszkała  aź  do  ślubu,  tu  postrzygano 
na  mniszki  odepchnięte  żony  carów,  na- 
przykład  Eudoksię  Łopuchin,  pierwszą 
i  jedyną  prawdziwą  żonę  Piotra  Wiel- 
kiego. Znając  klasztory  Czernic  rosyj- 
skich tylko  z  historyi  Makryny  Mieczy- 
sławskiej,  ciekawy  byłem  jak  to  wygląda. 
W  mury  nie  wchodzi  się  naturalnie,  ale 
na  dziedziniec  wolno  każdemu.  Pozór  nie 
straszny  wcale,  nawet  nie  klasztorny,  nie 
poważny:  możnaby  myśleć,  że  to  jaki- 
kolwiek świecki  dom  czysto  i  starannie 
utrzymany.  Zakonnice  nawet  nie  wyglą- 
dają po  zakonnemu,  właśnie  idąc  na  obiad 
przechodzą  przez  dziedziniec  do  refekta- 
rza, sypią  się  ze  wszystkich  drzwi  jak 
z  worka,  stare  i  młode,  ładne  i  brzydkie, 
wszystkie    jednako    ubrane    w    czarnych 
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sukniach,  ale  bez  żadnego  szkaplerza  ani 
welona,  suknie  ze  stanikami,  na  głowach 
czarne  chustki,  ubiór  dewotek  lub  aspi- 
ran  tek  do  klasztoru  ale  nie  zakonnic. 
Jedna  tylko  przeszła  z  wielkim  kołpakiem, 
na  głowie,  podobno  przełożona  klasztoru. 
Klauzura  nie  musi  u  nich  być  bardzo- 
surowa,  bo  spotyka  się  je  ciągle  na  mie- 
ście i  nie  tylko  parami  ale  nawet  poje- 
dynczo. Podobno  chodzą  po  kweście. 

Wreszcie  skończyły  się  ceremonije 
w  Uspieńskim  Soborze,  można  pójść  go- 
zobaczyć.  Że  z  pozoru  niepokaźny,  to  już- 
wspomniałem;  wewnątrz  wspaniały,  a 
choć  naprawdę  mały,  dzięki  wysokości 
którą  mu  nadają  kopuły,  wydaje  się  du- 
żym i  imponującym.  Nie  ma  też  tych 
ciężkich  filarów,  tych  ciemnych,  nizkich^ 
ciężko  sklepionych  krużganków  i  kory- 
tarzy dolnych  i  górnych,  które  w  kościo- 
łach kijowskich  lub  u  św.  Marka  w  We- 
necyi  zabierają  tyle  miejsca  i  światła. 
Cztery  cienkie  okrągłe  kolumny  trzymają 
środkową  kopułę,  a  zresztą  przestrzeń 
wolna,  otwarta  i  jasna.  Stawiał  go  jakiś 
Włoch  Fioravanti  w  końcu  XV  w^ieku, 
zwiedziwszy  przedtem  różne  miasta  ro- 
syjskie,   żeby  się  przejąć   stylem  ich  ko- 
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ściołów  i  postawił  rzecz  wcale  piękną. 
Ale  jeżeli  patrząc  na  nasz  kościół  na 
Zamku,  nieraz  trzeba  sobie  zadać  pytanie, 
jak  tu  mogły  się  odbywać  obchody  ko- 
ronacyjne, wymagające  z  natury  swojej 
tyle  miejsca,  to  cóż  dopiero  tutaj?  Jak 
się  tu  mogą  pomieścić?  Mieszczą  się  tak, 
że  oprócz  największych  figur  rosyjskich 
i  zagranicznych,  nikt  nie  wchodzi  do  ko- 
ścioła, a  tym  sposobem  jest  dość  miejsca 
dla  wszystkich.  Pomiędzy  dwoma  filarami 
bliźszemi  wielkich  drzwi  jest  podniesienie 
na  paru  stopniach,  to  miejsce  koronacyi. 
Kościół,  jak  wszystkie,  pomalowany  w  fi- 
gury świętych,  śmiałej  i  szlachetnej  budo- 
wy, przecięty  jest  w  trzech  czwartych 
częściach  swojej  długości  ikonostasem  za- 
budowanym do  samej  góry,  tak  że  ta 
część  odcięta  nie  istnieje  dla  oka  i  kościół 
wydaje  się  kwadratowym.  Ten  obyczaj 
wschodniego  kościoła  szkodzi  bardzo  jego 
kościołom,  psuje  ich  perspektywę,  a  naj- 
większa profuzya  złota  i  srebra  tego  wy- 
nagrodzić nie  zdoła.  O  tej,  jaka  jest  tu- 
taj, trudno  mieć  wyobrażenia.  Nie  dość, 
że  Ikonostas  sam,  wysoki  do  sklepienia 
a  szeroki  przez  cały  kościół,  jest  srebrny 
i  złocony,   ale  jeszcze  dokoła  murów  idą 
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jeden  obok  drugiego  święte  obrazy  tak 
suto  oprawne,  ie  jak  pokoje  miewają  lam- 
peryę  drewnianą,  tak  ta  cerkiew  ma  złotą 
na  wysokość  człowieka  lub  wyżej.  Bo  że 
wszystkie  obrazy  okryte  są  blachami,  su- 
kienkami, jak  się  to  u  nas  nazywa  (co 
śmiałbym  nazwać  obyczajem  nieszczęsnym 
i  zabytkiem  barbarzyństwa,  gdyby  nie 
uszanowanie  dla  Częstochowy,  gdzie  także 
są  sukienki),  więc  malowania  prawie  nie 
widać,  tylko  złoto  i  srebro  bez  przerwy. 
Jak  wiadomo,  w  cerkwiach  wschodnich 
nie  ma  ołtarzy  na  kościele  jak  u  nas,  i 
przed  temi  wszyslkiemi  obrazami  nabo- 
żeństwo nie  odprawia  się  nigdy,  tylko 
palą  się  lampy,  świece  i  biją  pokłony. 
Obrazy  »Uspieńskiego  Soboru«  należą  do 
najbardziej  szanowanych  w  Rosyi,  a  mię- 
dzy niemi  pierwsze  miejsce  trzyma  Matka 
Boska  "Włodzimierza  {którego  nie  wiem) 
malowana  przez  św.  Łukasza  (naturalnie), 
a  tak  przykryta  klejnotami  niesłychanej 
wielkości  i  wartości,  że  jej  z  pod  nich 
prawie  nie  widać;  na  głowie,  na  szyi, 
na  sukni,  wszędzie,  a  kiedy  na  obrazie 
juź  się  więcej  zmieścić  nie  mogło,  wpra- 
wiono je  w  ramy,  które  wyglądają  jak 
mała  szafka   lub  jak  zamykany  ołtarzyk. 
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Z  ciekawych  i^eczy  w  tym  Soborze  są 
jeszcze  cztery  grobowce  jakichś  czterech 
świętych  patryarchów  moskiewskich,  tru- 
mny i  baldachiny  nad  niemi  znowu  srebr- 
ne, i  trzy  piękne  trony.  Dwa  pod  fila- 
rami naprost  carskich  wrót,  kamienne, 
z  daszkami  na  filarach,  tej  samej  formy 
co  dzisiejszy  tron  cesarski  w  pałacu :  jeden 
był  dla  patryarchów,  drugi  dla  carów, 
i  na  tym  podobno  siada  cesarz,  kiedy  jest 
na  nabożeństwie.  Trzeci  drewniany,  czar- 
ny, cały  rzeźbiony  i  do  tego  w  Konstan- 
tynopolu, wyglądający  jak  wielkie  łóżko 
z  kolumnami,  to  tron  Włodzimierza  Mo- 
nomacha,  o  którym  jednak  mówią  ci  po- 
cichu,  co  robota  zdaje  się  potwierdzać, 
że  był  robiony  w  XVI  wieku  we  Wło- 
szech. W  jednej  bocznej  kaplicy,  po  lewej 
stronie  ołtarza,  pokazują  różne  relikwie: 
kawałek  z  sukni  Pana  Jezusa  i  z  sukni 
Matki  Boskiej  i  jeden  z  trzech  gwoździ 
krzyża:  nie  wiedząc  czy  prawdziwe,  czy 
nie  lepiej  trzymać  się  od  nich  zdaleka. 
W  zakrystyi  nowe  bogactwa,  podobne 
do  wszystkich  które  się  już  widziało,  za- 
dziwiające niezawodnie,  ale  w  końcu  tro- 
chę nudne. 

Piąta  katedra  kremlińska  Spaś  7ja  bo- 
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ru  (Zbawiciel  w  lesie),  najstarszy  kościół 
w  Moskwie,  czego  po  nim  nie  znać,  mały 
jak  święty  Wojciech  w  Krakowie,  znika 
niep  ostrzeżony  w  pałacowym  dziedzińcu 
i  nie  jest  ciekawy  do  widzenia. 

Ale  kto  chce  widzieć  cerkiew  najcie- 
kawszą ze  wszystkich  i  zapewne  jedne 
z  wielkich  ciekawości  architektonicznych 
w  Europie,  ten  niech  wyjdzie  z  Kremlina 
na  Krasną  Pioszczad,  ów  plac,  który  do 
niego  przytyka.  Znajdzie  się  tam  przed 
posągiem  Minina  i  Potarsktego,  na  który 
patrzy  się  bez  przykrości  i  wstrętu.  Oni 
zrobili  swój  obowiązek,  Moskwa  miała 
prawo  i  miała  słuszność  postawić  im  po- 
mnik: przeciw  temu  ani  słowa.  Obok 
pomnika  jakieś  okrągłe  miejsce  obwie- 
dzione murem,  z  pozoru  wyglądające  tro- 
chę jak  zbiornik  na  wodę,  przy  tem  trzeba 
się  zatrzymać.  Zwie  się  to  Łobnoje  MestOy 
a  czy  ten  przymiotnik  oznacza,  że  miejsce 
jest  głównem,  naczelnem,  czy  też  że  na 
niem  łby  ścinano,  historya  mówi,  że  przy- 
domek należy  mu  się  z  obu  tych  tytułów. 
Jest  to  rodzaj  rosłrów  moskiewskich.  Ztąd 
w  wielkich  razach  przemawiali  do  ludu 
carowie  i  patryarchowie,  ztąd  biedny  Sa- 
mozwaniec prosił,  żeby  go  słuchano  i  obie- 
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cywał  wytłomaczyć  swoją  historyę  (natu- 
ralnie prosił  napróźno);  tu  ogłoszono 
Micłiała  Romanowa  carem,  tu  wreszcie 
tracono  skazanych.  Trzeba  przyznać,  źe 
to  Łobnoje  miejsce  dziwnie  kumulowało 
iirzędy  wcale  z  sobą  niezgodne.  A  na- 
prost  niego  na  murach  Kremlina  ta  mała 
wieżyczka,  jedyna  tego  rodzaju*,  rodzaj 
gloryety,  wiesz  co  to  jest?  To  Iwan  ka- 
zdX  zbudować  dla  swojej  wygody,  i  tam 
siedząc  patrzał  na  exekucye,  ścinania, 
wieszania,  tak  jak  inni  ludzie  stawiają 
balkony  i  ganki,  żeby  odetchnąć  świeźem 
powietrzem,  użyć  słońca  i  pięknego  wi- 
doku, lub  orzeźwić  się  wieczornym  chło- 
dem. Belweder  osobliwszego  rodzaju  i 
przeznaczenia!  Blizko  tego  wszystkiego 
wreszcie  stoi  Wassili  Błażennoj  (błogo- 
sławiony); czy  piękny,  nie  wiem,  ale 
z  pewnością  najdziwniejszy  budynek  jaki 
można  widzieć,  a  przez  tę  osobliwość, 
przez  tę  fantastyczną  orj^ginalność ,  pię- 
kny, bardzo  piękny.  Gdyby  był  duży, 
byłby  sławnym  w  całym  świecie  i  liczo- 
nym do  cudów  architektury,  ale  jest  ma- 
ły, nawet  bardzo  mały. 

Jak  o  nim  dać  wyobrażenie,  nie  wiem 
doprawdy.    Powiedziałbym,    że   wygląda 
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jak  wielki  karczoch,  który  się  stał  ko- 
ściołem, którego  każdy  liść  jest  kaplicą,, 
każdy  kolec  wieżą,  gdyby  takie  porówna- 
nie miało  sens  i  mogło  dać  wyobrażenie 
o  rzeczy.  Ale  jak  prostemi,  prozaicznemi, 
rozsądnemi  słowami  opisać  tę  rzecz  tak 
zawiłą,  fantastyczną,  nielogiczną,  nieroz- 
sądną, niedorzeczną,  wywracającą  wszyst- 
kie twoje  pojęcia  o  budynkach  i  kościo- 
łach, a  prześliczną?  nie  wiem.  Trzebaby 
pędzla,  kolorów,  —  i  to  jaskrawych,  gorą- 
cych, purpurowych,  szmaragdowych,  zło- 
tych, błyszczących,  wtedy  możnaby  IFa- 
syla  wymalować  i  dać  o  nim  w^yobrażenie^ 
ale  opowiedzieć  go,  zdać  z  niego  sprawę, 
to  za  trudno. 

Poprzestańmy  więc  na  suchym  inwen- 
tarzu. Na  ścianach  bardzo  nizkich,  tak 
nizkich  i  przygniecionych,  że  się  ich  pra- 
wie nie  widzi,  a  w  każdym  razie  na  nie 
niezważa,  choć  one  są  właściwym  zrębem 
kościoła  (jak  w  karczochu  nie  widać  dna, 
które  wszystkie  liście  trzyma  w  jedności 
i  w  kupie)  —  na  tej  podstawie  jaskrawo  po- 
malowanej na  wszystkie  kolory,  wznosi 
się  dziewięć  wież,  nie  licząc  mniejszych 
wieżyczek  i  kaplic  różnego  kształtu,  które 
nie    wychodząc  już   z   tej    wspólnej   pod- 
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Stawy,  strzegą  głównego  budynku  po  bo- 
kach. Każda  wieża  jest  naturalnie  osobna, 
dla  siebie,  wyrastają  z  jednego  gruntu, 
ale  się  nie  łączą.  Najwyższa  środkowa, 
ośmiokątna  od  podstawy,  w  połowie  wy- 
sokości staje  się  okrągłą,  wyżej  zwęża 
się  w  sześcioboczną  piramidę,  a  kończy 
małą  kopułką.  Otacza  ją  ośm  mniejszych, 
z  których  cztery  dochodzą  dwóch  trze- 
cich jej  wysokości,  cztery  inne  nie  do- 
chodzą połowy,  a  tak  są  ustawione,  że 
większe  przegrodzone  są  mniejszemi.  Tam- 
ta była  wazka  i  wysmukła,  te  są  przy- 
sadkowate,  baniaste.  Mniejsze  mają  okrą- 
gławy  kształt  oklapłej  kopy  siana,  z  któ- 
rej na  długiej  cienkiej  szyi  podnosi  się 
kopuła  wyglądająca  jak  głowa  turecka 
zatknięta  na  tykę  i  przeznaczona  do  zrą- 
bania  przez  zręcznego  jeźdźca.  Wyższe 
znowu  kończą  się  kopułami  szerszemi  od 
nich  samych,  a  na  tych  kopułach  blacha 
żółta  z  czerwona,  czerwona  z  zielona, 
dziwnie  pozwijana  i  pokręcona  wygląda 
jak  turban  z  jaskrawego  szalu,  to  znowu 
jak  buława  wysadzana  kamieniami,  inna 
jak  głowa  od  maczugi  nabijana  gwoździa- 
mi, inna  podobna  zupełnie  do  ananasa 
bez  zielonej  korony,   a   wszystkie   błysz- 
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czące,  lśniące,  krzyczące  wszystkiemi  ko- 
lorami razem,  ton  ich  za  ostry,  nieprzy- 
jemny, twardy,  ale  może  dlatego  właśnie 
w  harmonii  dzikiej  nieco  ale  zgodnej  z  tą 
piękną  niezaprzeczenie  ale  dziko  piękną 
całością.  Dodać  do  tego,  że  na  wszyst- 
kich tych  wieżach  nie  ma  jednego  cala 
gładkiego  muru,  ale  całe  od  góry  do 
dołu  są  jak  oblepione  wypukłemi  zygza- 
kami i  arabeskami  najdziwniejszych,  naj- 
zawilszych  wzorów,  większych  rozmiarów 
i  nie  tak  misternej  roboty  ale  podobnego 
rodzaju  jak  wypukłe  gipsowe  ozdoby  sal 
maurytańskich,  jedne  podobne  do  plastra 
wosku  skośnie  przeciętego,  drugie  do  ko- 
ronkowych gotyckich  ozdób,  jeszcze  inne 
do  rysunku  wschodnich  szalów  lub  dywa- 
nów, a  wszystko  malowane,  wszystko  ja- 
skrawe, a  będzie  się  miało  mieszaninę, 
w  której  rzeczywistość  nawet  na  wiarę 
własnych  oczów  trudno  uwierzyć.  W  Eu- 
ropie z  pewnością  nie  ma  nic  podobnego, 
a  jedyna  rzecz,  która  o  tem  może  dać 
wyobrażenie,  to  rysunki  świątyń  indyj- 
skich. Jakie  przytem  szczegóły  ganków, 
daszków,  łuczków,  w  których  architekt 
mógłby  się  zakochać  I  Słowem,  arcydzieło 
dziwaczne  ale  niezaprzeczone,  utwór  fan- 
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tazyi  szalonej,  wściekłej,  której  puszczono 
Ti^odze  zupełnie,  ale  fantazyi  człowieka 
genialnego,  która  się  nie  zabłąkała,  nie 
pomyliła.  Ten  Włoch,  który  to  stawiał, 
musiał  być  poprostu  wielkim  człowie- 
kiem: przejął  się  stylem  rosyjskich  ko- 
ściołów i  chciał  go  posunąć  do  ostatecz- 
nych granic,  zobaczyć  co  też  ten  rodzaj 
mógłby  wydać  najzuchwalszego,  najsza- 
leńszego,  i  zbudował  ten  osobliwszy  pod- 
zwrotnikowy krzew  z  kamienia;  ale  zbu- 
dował go  tak,  że  nigdzie  nie  znać  zamiaru 
i  rozmysłu,  nigdy  szukania  oryginalności, 
sadzenia  się  na  fantazyą^  nowość  i  nie- 
zwykłość, nigdy  konceptu  ani  maniery. 
Te  formy  niesłychane  i  niepojęte  zro- 
dziły się  w  jego  głow^ie  same  z  siebie, 
tak  jak  pod  zwrotnikami  same  z  siebie 
rodzą  się  dziwnych  kształtów  rośliny. 

Wnętrze  już  nie  tak  piękne,  a  raczej 
nie  ma  jednego  wnętrza,  tylko  każda  wie- 
ża ma  swoje  dla  siebie,  każda  jest  osobną 
kapliczką.  W  podstawie,  w  zrębie,  mieści 
się  ich  dwie.  Po  zewnętrznych  zaś  scho- 
dach wychodzi  się  do  wyrostu  wieź,  i  do 
ich  środka.  Korytarzyk  wazki  i  ciasny, 
tak,  że  jeden  człowiek  ledwie  się  nim 
przeciśnie,   a   nieraz   i   zgarbić  się  musi, 
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obchodzi  wszystkie  wieże  dokoła  i  prze- 
chodzi z  jednej  do  drugiej.  W  każdej 
jest  kaplica^  ołtarz,  ikonostas,  ale  są  tak 
małe,  że  ledwo  na  kilku,  a  największa 
środkowa  na  kilkunastu  ludzi.  Każda  zaś 
jest  tak  wysoka,  jak  wieża  w  której  się 
mieści ;  ten  brak  proporcyi  raziłby  wszę- 
dzie, ale  tu  żadna  licencya  razić  nie  może, 
bo  to  całe  jest  jedną  licencya,  jednym 
wielkim  murowanym  kaprysem.  W  środ- 
kowej największej  kaplicy,  pod  najwyższą 
wieżą,  ma  się  takie  wrażenie,  jak  żeby  się 
było  zamkniętym  w  wielkiej  wydrążonej 
głowie  cukru.  Ten  zbiór  kapliczek,  te 
przesmyki  i  przeguby,  które  je  łączą,  dają 
mi  do  myślenia,  czy  budowniczy  nie  znał 
czasem  kościółka  św.  Stefana  w  Bolonii, 
jednego  z  najdziwaczniejszych  na  świecie, 
i  czy  nie  wziął  z  niego  nie  wzoru,  ale 
przykładu. 

A  teraz  historya  tego  » Wasyla  Bła- 
źennego*.  Postawił  go  Iwan  na  podzię- 
kowanie Panu  Bogu  za  zdobycie  Kazania 
i  Astrachanu.  Budowę  polecił  Włochowi, 
którego  imię  niestety  zaginęło  (może  za- 
pomniano je  umyślnie).  A  kiedy  kościół 
już  był  skończony,  Car  tak  się  nim  za- 
chwycił, że  wypłaciwszy  Włochowi  umó- 
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wioną  cenę,  kazał  mu  zaraz  oczy  wyłupłć^ 
żeby  nigdzie  indziej  nie  mógł  nic  tak 
pięknego  postawić. 


7  września. 

Po  drodze  warto  wstąpić  do  Gościn- 
nego Dworu :  ze  wszystkiego  co  się  widzi 
w  Moskwie,  on  może  najbardziej  przy- 
pomina miasta  wschodnie.  Jest  to  wielki 
bazar,  wyglądający  z  wierzchu  jak  każdy 
inny  budynek  bez  piętra;  wewnątrz  całe 
miasteczko  pod  dachem,  mnóstwo  uliczek 
na  wzdłuż  i  na  poprzek,  i  ma  tylko  sklepy 
jeden  przy  drugim.  Małe,  niepoczesne 
z  pozoru  jak  sklepy  kupców  wschodnich, 
jak  tamte  kryją  nieraz  wielkie  bogactwa 
pod  skromnemi  pozorami.  Dostanie  tu 
wszystkiego,  od  igieł,  nici,  guzików  i  ta- 
siemek, aż  do  pereł  i  brylantów,  a  wszyst- 
kie te  artykuły  handlu  mieszczą  się  przy 
sobie  każdy  według  rodzaju  swego.  W  je- 
dnej uliczce  same  buty,  w  drugiej  rząd 
sklepów  kuśnierskich,  dalej  znowu  razem 
rzęd   korzennych,    żelaznych    lub   złotni- 
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czych.  Te  ostatnie  z  wierzchu  biedne  jak 
żydowskie  sklepiki,  mogą  często  zadziwić 
pięknością  swoich  wyrobów,  które  kupcy 
pokazują  bardzo  uprzejmie ;  a  często  mają 
i  rzeczy  ciekawe,  starożytności,  wschodnie 
materye,  bronie,  amulety.  Teraz  nie  jest 
jeszcze  ich  najświetniejsza  pora,  bo  jar- 
mark w  Nowogrodzie  tylko  co  się  skoń- 
czył i  towary  tam  zakupione  jeszcze 
przyjść  nie  miały  czasu;  ale  za  parę  dni 
Bazar  ma  się  przepełnić  pięknemi  wscho- 
dniemi  towarami. 

Wieczorem,  in  gratiam  rocznicy  koro- 
nacyi,  sławna  patryotyczna  opera  -^Żytń 
(życie)  za  Cara^.  Pójść  czy  nie  pójść:  oto 
jest  pytanie.  Słyszałem  nieraz,  że  ta  Żyiń 
ma  być  dla  Polaka  nieprzyjemna  do  wi- 
dzenia; ale  znowu  nie  pójść,  to  opuścić 
jedyną  zapewne  sposobność  poznania  te- 
go, co  ma  szczęśliwy  przywilej  działania 
bardzo  silnie  na  zapał  patryotyczny  ro- 
syjskiej publiczności,  i  przekonania  się 
choć  raz,  co  też  oni  o  nas  mówią  między 
sobą  i  dla  siebie.  Zresztą,  nikt  nie  przy- 
jeżdża do  Moskwy  po  wrażenia  miłe  dla 
Polaka,  a  gdyby  sztuka  lub  publiczność 
przekraczała  pewną  miarę,  to  zawsze  mo- 
żna wyjść. 
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Oto,  CO  zrozumiałem,  nie  rozumiejąc 
po  rosyjsku.  Rzecz  dzieje  się  za  zajęcia 
Moskwy  przez  Polaków.  W  jakiejś  wsi 
gromada  krestyanów  (włościan)  ubolewa 
nad  losem  Rosyi,  na  to  wpada  jakiś  mło- 
dy żołnierz  i  przynosi  dobre  wieści:  opo- 
wiada coś  długo  o  kniaziu  Pozarskim, 
łatwo  się  domyśleć,  że  o  oswobodzeniu 
Moskwy,  a  skończywszy,  prosi  starego 
Susanina,  głowy  tej  wsi,  o  rękę  jego 
córki.  Ale  twardy  stary  patryota  odpo- 
wiada na  to,  źe  w  jego  domu  wesela  nie 
będzie,  aż  kiedy  będzie  Car  na  Kremlinie. 
To  akt  pierwszy.  Dotąd  nic  dla  nas  nie- 
przyjemnego. W  drugim  akcie  jesteśmy 
w  jakimś  zamku  na  wielkiej  uczcie,  i  tym 
razem  między  Polakami  samymi.  Akt  za- 
czyna się  polonezem,  wcale  ładnym,  po 
polonezie  idzie  mazur,  dobrze  tańcowany 
przez  Polaków  ubranych  jak  czerkiesi  i 
przez  klasyczne  baletowe  Polki  w  czer- 
wonych bucikach  z  czerwonemi  czapecz- 
kami na  głowach;  śpiewu  ani  akcyi  wcale 
nic,  tylko  balet.  Podczas  tego  mazura 
wpada  goniec  z  jakąś  wiadomością  wi- 
docznie złą,  bo  zgromadzenie  zmieszało 
się  mocno;  ale  po  chwili  musiało  sobie 
powiedzieć,  źe  » jakoś  to  będzie*,  bo  zno- 
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wu  hula  w  najlepsze.  Jeżeli  to  satyra  na 
naszą  lekkomyślność,  to  trzeba  przyznać, 
że  dość  dowcipna;  ale  nie  sądzę.  Autor 
poprostu  chciał  koniecznie  włożyć  balet 
do  swojej  opery,  a  nie  wiedząc  jak  go 
przyczepić,  wymyślił  ten  akt,  w  którym 
nic  więcej  nie  ma.  Po  mazurze  kortyna 
zapada.  Dla  nas  zaś  mtat  w  zapasie  grze- 
czności grubszego  kalibru,  ale  ani  tak 
dowcipne,  ani  tak  zasłużone. 

Trzeci  akt  w  chacie  Susanina:  i  on, 
i  rodzina,  i  sąsiedzi  radują  się,  że  ich  pa- 
nicz {są  więc  poddanymi  Romanowów) 
obwołany  Carem,  i  przy  tej  sposobności 
śpiewają  kwartet  wcale  ładny,  najładniej- 
szy może  z  całej  opery.  Na  tę  radość 
przychodzi  oddział  husarzy  (czerkieskie 
kontusze  i  mazur  są  stanowczo  mniej  nie- 
przyjemne do  widzenia  na  rosyjskiej  sce- 
nie niż  skrzydła  i  zbroje),  Coś  rozmawiają 
ze  starym  Susaninem,  grożą  mu,  doby- 
wają pałaszów,  córka  płacze,  wreszcie 
stary  bierze  kij  i  czapkę  i  gdzieś  z  hu- 
sarzami wychodzi.  Do  więzienia,  czy  na 
śmierć? 

Czwartego  aktu  nie  widziałem,  i  dla 
dobrego  powodu.  Na  uczczenie  rocznicy 
miał    na    końcu    być     śpiewanym    hymn 
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Bote  Cara  chranij\  podczas  którego  każ- 
dy z  nas,  który  nie  musi  koniecznie^  był- 
by nie  na  swojem  miejscu  w  teatrze ; 
wychodzić  zaś  demonstracyjnie  przed  sa- 
mem jego  rozpoczęciem,  kto  wió,  tutaj 
byłoby  może  niebezpiecznie,  a  w  każdym 
razie  byłoby  trochę  grubiańsko.  Poświę- 
ciłem więc  akt  czwarty,  ale  nieomiesz- 
kałem  wypytać  się  o  koniec  Żytni  za 
Cara. 

Fakt  jest  podobno  historyczny,  a  miał 
się  jak  następuje: 

Michał  Romanow  ogłoszony  świeżo 
Carem,  znajdował  się  nie  wiem  z  jakiego 
powodu  w  tej  swojej  włości.  Polacy  w  od- 
wrocie powzięli  o  nim  języka,  i  chcieli 
go  schwycić.  Ale  nie  wiedząc  dokładnie, 
gdzie  się  nowy  Car  znajduje,  zmusili 
groźbami  włościanina  Iwana  Susanina, 
żeby  ich  zaprowadził  na  miejsce.  Iwan 
pchnął  tajemnie  posłańca  do  Cara  z  prze- 
strogą, a  sam  zaprowadził  Polaków  w  ja- 
kiś głęboki  las,  z  którego  nie  było  wyj- 
ścia; oni  zaś  skoro  poznali,  że  ich  zawiódł, 
zabili  go,  i  ztąd  Żyifi  za  Cara,  to  treść 
czwartego  aktu. 

Dodają  jeszcze,  ale  w  operze  tego  nie 
ma  i  nie  wiem    czy   prawda,    że   Michał 
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Romanow  przez  wdzięczność  dla  Susa- 
nina,  który  mu  uratował  życie  oiiarą  swo- 
jego, miał  się  ożenić  z  jego  córką. 

Oto  więc,  co  tak  bardzo  patryotycznie 
nastraja  rosyjską  publiczność  i  podżega 
jej  nienawiść  do  dzikich  okrutnych  Po- 
laków. Ale  zastanowiwszy  się  spokojnie^ 
przyjdzie  się  do  przekonania,  że  fakt  taki,, 
jeżeli  nawet  istotnie  zaszedł,  nie  był  jesz- 
cze tak  strasznie  oburzającym.  Że  wojska 
słysząc  o  blizkości  nieprzyjacielskiego 
króla,  chce  go  ująć,  w  tem  nie  ma  nic 
przeciwnego  prawom  narodów,  honoru 
i  wojny :  każde  wojsko  zrobiłoby  to  samo- 
i  byłoby  w  swojem  prawie.  Że  Iwan  Su- 
sanin  wolał  umrzeć  niż  wydać  swego  Ca- 
ra, to  bardzo  pięknie.  Ale  że  żołnierz  za- 
wiedziony, wprowadzony  w  zasadzkę,  uka- 
rze śmiercią  tego,  który  go  w  nią  wpro- 
wadził, to  okrucieństwo  może,  ale  z  pe- 
wnością  jeszcze  w  czasie  wojennym  naj- 
łatwiej dające  się  wytłumaczyć,  i  dopraw- 
dy nie  ma  żołnierza  na  świecie,  któryby 
tego  nie  zrobił.  I  to  te  straszne  polskie 
gwałty  i  barbarzyństwa,  które  natchnęły^ 
poetę  i  kompozytora,  a  publiczność  wpra- 
wiają w  prawdziwą  furyę  oklasków  i 
okrzyków?    Prawdziwie    winszuję    sobie 
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dziś  że  byłem  na  Żytni  za  Cara^  i  mo- 
głem porównać.  Oni,  kiedy  szukali  w  hi- 
storyi  gwałtów  i  występków,  któreśmy 
na  nich  spełnili,  znaleźli  tylko  te,  i  tern 
już  upajają  swoją  nienawiść,  exaltują 
swoje  palryotyczne  oburzenie;  my  może 
znaleźlibyśmy  więcej  takich  tematów  do 
oper  lub  tragedyj?  Naprzykład,  żeby  po- 
szukać tylko  w  najświeższych  wypadkach, 
coby  powiedział  pan  Glinka,  utalento- 
wany autor  Żytni  za  Cara,  na  propagandę 
prawosławia  w  Podlaskiem  ?  czy  nie  zna- 
lazłby tam  sytuacyj  dramatyczniejszych, 
niż  zabójstwo  jednego  człowieka?  Ten 
przedmiot  dostarczyłby  może  nawet  pię- 
knych efektów  muzycznych:  świst  knu- 
tów,  jęki  konających,  płacz  żywych, 
wszystko  na  tle  pobożnego  śpiewu  Po- 
pielów i  Liwczaków . . .  gdyby  kto  u  nas 
zrobił  z  tego  operę,  cobyście  powiedzieli, 
jak  głęboko  schowalibyście  się  pod  zie- 
mię ze  wstydu?  Ale  nie  ma  obawy:  ta- 
kich scen  na  teatrze  nikt  nie  zobaczy,  bo 
to  nie  do  opery  przedmiot,  ale  do  ora- 
toryum  chyba,  do  tej  formy,  w  której 
najmniej  ziemska  z  ziemskich  sztuk,  je- 
dyna która  jest  w  niebie,  skoro  aniołowie 
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Śpiewają,  mówi  o  rzeczach  niebieskich 
1  świętych. 

Co  do  muzyki,  Żyiń  wydała  mi  się 
może  ładniejszą  od  owej  Rusałki)  którą 
niedawno  słyszałem,  ale  bardzo  do  niej 
zbliżoną;  ten  sam  charakter,  ten  sam 
brak  dramatyczności  i  całości,  kilkanaście 
aryetek  razem  złożonych  i  ozdobionych 
tytułem  opery.  Niektóre  z  nich  ładne, 
naprzykład  w  trzecim  akcie  romanza  czy 
dumka  na  contralto  śpiewana  przez  jakie- 
goś chłopca  sierotę  wychowanego  przez 
bohatera  sztuki  Susanina. 

I  w  końcu  jedna  uwaga  o  tej  Żytni 
za  Cara,  Gdyby  jakikolwiek  kompozytor 
w  Europie  miał  traktować  ten  przedmiot, 
byłby  oczywiście  skorzystał  z  pierwiastku 
romansowego,  który  podaje  legenda.  Mo- 
żnaby  zrobić  coś  wcale  wdzięcznego,  sym- 
patycznego z  tego  Cara,  który  się  żeni 
z  chłopką,  żeby  wynagrodzić  cnotę  jej 
ojca.  Kompozytor  rosyjski  nie  śmiał  tego 
ani  tknąć,  oczywiście  przez  uszanowanie. 
Nie  tak  to  dawno,  jak  ta  opera  jest  na- 
pisana, a  dziś  rosyjski  poeta  nie  waha 
się  wprowadzić  na  scenę  Iwana  w  całej 
jego  okropności,  Fiodora  w  całej  jego 
bierności.  Czy  ta  różnica  nie  ma  czasem 
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głębszego  znaczenia,  czy  nie  wskazuje, 
że  przez  ten  czas  odbyła  się  wielka  zmiana 
w  wyobrażeniach  Rosyan,  bez  ich  wiedzy 
zapewne?  To  pewna,  że  dwa  są  rodzaje 
rzeczy,  których  najśmielszy  poeta  na  sce- 
nę nie  wprowadzi,  te  przed  któremi  drży, 
a  drugie  te,  na  które  patrzy  z  religijną 
czcią  jak  na  świętość.  Kto  dziś  Cara  po- 
stawił na  deskach^  ten  jutro  będzie  Gara 
sądził  i  krytykował,  a  jak  się  jutro  zacznie 
sąd  i  krytyka,  któż  zgadnie,  do  czego 
one  mogą  doprowadzić  pojutrze. 


S  września. 

Kto  przez  dwa  dni  hic  nie  robił,  tylko 
chodził  po  cerkwiach,  ten  trzeciego  bę- 
dzie chciał  wpaść  do  kościoła  bodaj  na 
chwilę,  skąpać  się  w  katolickiem  nabo- 
żeństwie. Kościołów  jest  w  Moskwie  dwa : 
oba  postawione  nie  przez  rząd,  ale  ze 
składek  między  wiernymi.  Jeden  z  nich, 
francuzki,  służy  za  parafię  Francuzom  i 
Belgom,  których  tu  jest  stale  zamieszka-- 
łych   do   półtora  tysiąca;    drugi,   polski, 
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wszystkim  innym,  Włochom,  Niemcom^ 
a  najbardziej  naturalnie  Polakom,  bo  ich 
jest  najwięcej.  Ogólna  liczba  katolików 
w  Moskwie  dochodzi  podobno  dwudziestu 
pięciu  tysięcy.  Kościół  polski,  postawiony 
w  roku  1842,  osobliwszej  struktury,  bo 
z  gotyckiemi  zachciankami  i  ornamentami, 
a  z  kopułą,  jest  dość  duży,  bardzo  czysto 
i  porządnie  utrzymany,  o  trzech  ołtarzach: 
w  jednym  jest  Wniebowzięcie,  w  drugini 
śś.  Piotr  i  Paweł,  w  trzecim  święta,  któ- 
rej nigdy  dotąd  na  żadnym  obrazie  ani 
w  żadnym  ołtarzu  nie  widziałem,  święta 
Emilia.  Należy  ta  parafia  do  archidyece- 
zyi  mohilowskiej,  a  obsługiwana  jest  przez 
czterech  księży.  Kazania  bywają  polskie 
i  niemieckie,  i  tak,  że  po  trzech  polskich 
wypada  jedno  niemieckie.  Oto  co  w  krót- 
kiej rozmowie  można  dowiedzieć  się  cd 
księdza,  który  się  śpieszy  na  mszę;  a 
szkoda,  miałoby  się  ochotę  wypytać  go 
lepiej  o  tę  katolicką  i  polską  kolonię  »in 
partibus  infidelium«.  Przed  kościołem  pa- 
rę kobiet  ubogich  nędznych,  między  .sobą 
rozmawiają  i  proszą  o  wsparcie  po  pol- 
sku. Zkądżeście?  Jedna  z  Witebska,  dru- 
ga z  Mohilowa,  trzecia  gdzieś  od  Smo- 
leńska. Jakie  biedy  mogły  zagnać  te  ko- 
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biety  aź  tutaj,  ile  cierpień  mieściło  się 
"W  ich  podróży  do  Moskwy,  i  jak  może 
wysokiego  rodzaju  cierpienia?  J!^ie  ma 
czasu  o  to  pytać,  a  w  przejeździe  w  obcem 
miejscu  cóżby  im  nawet  naprawdę  do- 
brego zrobić  można?  poniówić  trochę, 
ulżyć  ich  biedzie  na  jeden  dzień,  pożegnać 
dobrem  życzeniem,  i  dalej  w  swoją  drogę. 
A  chciałoby  się  im  pomódz,  chciałoby 
się  uściskać  nawet,  za  to  że  są  z  Witebska 
i  z  Mohilowa,  a  mówią  po  polsku  i  tak 
dobrze. 

Kościół  francuzki,  daleko  mniejszy, 
naśladuje  styl  niby  klasyczny  niektórych 
kościołów  paryzkich  z  czasów  pierwszego 
cesarstwa.  Musi  być  bogatszy  od  pol- 
skiego, lub  energiczniej  rządzony,  bo  ma 
należącą  do  siebie  szkołę  chłopców,  spory 
świeżo  postawiony  bardzo  porządny  budy- 
nek, w  którym  do  pięciudziesiąt  uczniów, 
katolików  naturalnie  ale  wszelkiej  naro- 
dowości, pobiera  nauki.  Bogatsi  płacą, 
ubodzy  uczą  się  i  żywią  za  darmo.  Stary 
proboszcz,  którego  staraniem  stanął  ten 
zakład,  łatwo  pojąć  jak  dobroczynny 
w  syzmatyckim  kraju,  oprowadza  po  nim 
z  wielkiem  upodobaniem  nawet  pierwej 
jeszcze  nim  go  o  to  poprosić,  i  nie  puści 
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dopóki  nie  pokaże  wszystkich  klas,  sy- 
pialni, kuchni  i  t.  d.,  wszystko  to  istotnie 
w  wielkim-  porządku.  Zazdrościłem  tej 
szkoły  dla  kościoła  polskiego,  ale  i  ten. 
ma  swoje  zasługi ;  o  szkole  chłopców 
wprawdzie  dopiero  myśli,  ale  utrzymuje 
od  jakiegoś  czasu  szkołę  dziewcząt. 

Czy  jest  w  Moskwie  muzeum?  A  jakże 
taka  stolica  mogłaby  się  bez  ni^go  obejść. 
Jest,  a  choć  może  nie  tak  piękne  jak  pa- 
ryzkie  i  florenckie,  nawet  nie  tak  jak 
drezdeńskie,  pójść  warto.  Obrazów  nie 
wiele,  a  jeszcze  mniej  dobrych,  ale  są 
inne  rzeczy  godne  wspomnienia.  W  du- 
żym gmachu,  który  od  jakiegoś  dawnego 
właściciela  zowie  się  pałacem  Paszkowa, 
mieści  się  Muzeum  Rumiancowskie y  tak 
nazwane  od  dawcy,  którego  zbiory  sta- 
nowią cześć  największa  dzisiejszych.  Bi- 
blioteka  podobno  bardzo  znaczna,  kilka- 
dziesiąt obrazów,  starożytności,  wszystko 
to  z  daru  owego  Rumiancowa.  Ale  co 
najciekawsze,  to  już  nie  od  niego.  Pa- 
miętasz ową  sławną  wystawę  etnogra- 
ficzną z  roku  1867,  na  której  to  nasi  bra- 
cia Słowianie  ze  Wschodu  i  z  Zachodu 
podawali  sobie  ręce  tak  czule  przez  to 
co   ich  przedziela   geograficznie,   ale  jak 
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widać  nie  moralnie :  pamiętasz  liryczne 
rozczulenia  dzienników,  mowy  pana  Rie- 
gera  i  księcia  Czerkaskiego?  a  ty  nie- 
szczęśliwy nie  widziałeś  i  nie  słyszałeś 
tych  piękności !  Otóż  możesz  to  sobie  od- 
bić choć  trochę ;  wprawdzie  nie  usłyszysz 
ani  ks.  Czerkaskiego  ani  pana  Riegera, 
nie  rozpłaczesz  się  z  radości  i  zapału  nad 
żadnym  toastem,  to  przebrzmiało  niestety 
i  dla  ciebie  się  nie  powtórzy.  Ale  przy- 
najmniej możesz  zobaczyć  to,  co  oni  wi- 
dzieli i  podziwiać  co  podziwiali ;  wystawa 
etnograficzna  jak  była,  przeniesiona  jest 
z  Manetu^  w  którym  się  znajdowała,  i 
umieszczona  w  dolnych  salach  Muzeum 
Rumiancowa. 

Wyznaję,  żem  się  mocno  zdziwił. 

Znasz  naturalnie  muzeum  hr.  Włodzi- 
mierza Dzieduszyckiego  we  Lwowie? 
Otóż,  muzeum  to  (a  nie  mówię  o  jego 
zbiorach  zoologicznych  i  innych,  których 
tu  w  Moskwie  nie  ma,  tylko  o  jego  od- 
dziale etnograficznym)  jest,  o  ile  nieznawca 
sądzić  może,  daleko  zupełniejsze,  bardziej 
systematyczne,  umiejętniej  założone  i  pro- 
wadzone. Na  liczbę  znajdziesz  tu  w  Mo- 
skwie naturalnie  rzeczy  daleko  więcej, 
bo  z  każdej  prowincyi  państwa  od  Wisły 
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do  Amuru  i  do  Chin,  musi  tu  być  jak 
w  arce  Noego  przedmiotów  choć  po  pa- 
rze; ale  żeby  choć  jeden  oddział,  dajmy 
na  to  wielko-rosyjski,  był  tak  wyczerpu- 
jąco i  umiejętnie  złożony  pod  względem 
typów,  strojów,  sprzętów,  wyrobów,  jak 
pan  Dzieduszycki  składa  swoje  muzeum 
etnograficzne  polskie,  to  bez  uprzedzenia 
na  jedne  stronę,  bez  podchlebstwa  w  dru- 
gą, zdaje  mi  się  że  nie:  zdaje  mi  się,  źe 
więcej  dekoracyi,  pozoru,  jak  rzeczy. 

Dekoracya  istotnie  na  pierwszy  rzut 
oka  trochę  tumani.  W  ogromnych  szklan- 
nych  szafach  stoją  naturalnej  wielkości 
figury  i  grupy  ze  wszystkich  stron  cesar- 
stwa, od  Samojeda  do  Astrachańskiego 
Tatara  i  Tyfliskiego  Czerkiesa,  od  Kuja- 
wiaka do  Kamczadala,  wszystkie  w  swo- 
ich ubiorach,  niektóre  nawet  w  swoich 
mieszkaniach.  Nie  przeczę,  że  jurty  jakichś 
Kirgizów  czy  innych  dzikich  bisurmanów, 
i  oni  sami  w  tych  jurtach  są  ciekawi  do 
widzenia,  albo  że  nie  bez  zajęcia  przy- 
patrujesz się  Szamanowi  jakichś  Sybir- 
skich  ludów,  w  tym  dziwnym  stroju,  jak 
go  opisuje  Kopeć  i  Słowacki.  Ale  co  do 
wyrobów,  sprzętów,  przamysłu,  wszyst- 
kich tych  rzeczy,  które  w  takiem  muzeum 
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powinny  zdaje  mi  się  grać  rolę,  nie  ledwie 
ważniejszą  jak  ubiór  mieszkańca,  to  zdaje 
mi  się,  że  trzebaby  tę  wystawę  bardzo 
dopełniać,  żeby  mogła  mieć  całą  wartość, 
jaką  mieć  powinna.  Są  rzeczy  ciekawe, 
zabawne,  sanie  Samojedów  naprzykład: 
są  ładne,  czerkieskie,  japońskie,  chińskie, 
ale  wszystko  razem  wydało  mi  się  dość 
ubogie. 

Ale  zato  T^wszech- rosyjskie 0^ !  niezaprze- 
czenie,  bo  spotkasz  tam  i  Krakowiaka 
w  białej  sukmanie  z  łobzowskim  kapelu- 
,^zem  na  głowie,  i  karpackiego  górala, 
i  hucuła  z  nad  Czeremosza,  i  Słowaków 
węgierskich,  o  których  twój  przewodnik 
zaręcza  ci,  że  >sind  zivar  tu  Ungarn,  aber 
sind  Russen^  —  że  jest  i  Mazur  z  pod 
Warszawy,  i  Proszowiak,  i  Kurp,  i  Li- 
twin we  wszystkich  swoich  odmianach, 
to  się  rozumie  samo  przez  się;  a  między 
nimi  patrz  na  tego  w  siwej  sukmanie 
z  baranią  czapką  na  głowie,  to  Chełm iak. 
T^Sind  a  uch  Rtissen,  waren  zwar  polnisch 
iind  kałholischy  aber  sprechcn  rnssisch  u  ud 
sind  griechisch^.  Co  za  muzeum  kłamstw 
i  fałszów,  co  za  wystawa  rosyjskich  gwał- 
tów i  bezprawiów,  i  co  za  zbiór  wyrzu- 
tów i  zgryzot  sumienia!  Dla  kogoś,  coby 
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je  miał,  te  etnograficzne  lalki  mogłyby 
być  tak  straszne  jak  duchy  otaczające 
Ryszarda  III  w  jego  śnie  ostatnim. 

Z  prawdziwie  rosyjskich  okolic,  ładnych 
strojów  mało;  kilka  charakterystycznych 
kakoszników,  ale  te  jak  słyszę,  kładą  się 
tylko  na  wielką  paradę,  i  to  coraz  mniej, 
coraz  rzadziej,  znikają.  A  co  do  figur  sa- 
mych, może  inne  są  zrobione  dobrze  i 
oddają  wiernie  typ,  który  mają  przed- 
stawiać; ale  co  do  znajomych  mi  typów 
polskich,  to  śmiem  twierdzić,  że  się  wcale 
nie  udały.  Niebawem  muzeum  zbogaci 
się  znacznie:  przybędą  do  niego  Serbo- 
wie, Kroaci,  Czarnogórcy,  Dalmatyńcy, 
Illiryjczycy,  Czesi,  i  tam  dalej,  nawet  już 
gdzieś  są  na  pierwszem  piętrze,  tylko 
jeszcze  niezupełnie  gotowi.  Czy  oni  ^sind 
aiich  Russen?<i-  Anneksya  teoretyczna 
w  muzeum  może  ma  służyć  za  przepo- 
wiednię praktycznej.  Tu  panslawizm  już 
jest  urzeczywistniony,  i  zupełnie  tak  jak- 
by był  \v  świecie  politycznym  i  histo- 
rycznym. Włościanin  z  gubemii  War- 
szawskiej) Rosyanin  z  gór  karpackich,  i 
prawosławny  *Rosyafiin  z  Podlasia  zam- 
knięci w  jednej  szafie  z  Kałmukiem  i  Sa- 
mojedem,    a   pośrodku   w   największej    i 
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najparadniejszej  szafie,  jak  Izrael  wśród 
Filistynów  lub  patrycyusze  wśród  nie- 
wolników,  ludzie  w  czerwonych  koszu- 
lach i  ich  żony  w  kakosznikach. 

Galerya  obrazów,  ani  liczna  ani  dobo- 
rowa. Jeden  ładny  obrazek  stary  nie- 
miecki (Łukasza  z  Leydy  jak  mówi  ka- 
talog) święty  Paweł  starzec  »z  długą  aż 
do  pasa  brodą«  spadający  z  konia  na  dro- 
dze do  Damaszku.  Obok  niego  jakiś  Ram- 
brandt,  który  mi  się  wydaje  podejrza- 
nym ,  wielka  ale  brzydka  kopia  Ostatniej 
Wieczerzy  Leonarda,  jeden  ładny  obra- 
zek Angeliki  Kaufmann,  parę  portretów 
Van-Dycka  (których  chyba  kopije  są 
w  Wiedniu,  jeżeli  te  mają  być  orygina- 
łami) parę  świętych  Familii  Andrea  del 
Sarto  (niezawodnie  orginalnych  podług 
katalogu,  ale  które  znasz  z  Paryża  lub 
z  Florencyi)  kilka  ładnych  rzeczy  fla- 
mandzkich, jeden  Perugino,  o  ile  mi  sie 
zdaje  prawdziwy,  jeden  Rafael,  w  któ- 
rego żadnym  sposobem  nie  mogę  uwie- 
rzyć, oto  wszystko  prawie  coby  zwracało 
uwagę,  gdyby  nie  dwa  obrazy.  Sakrament 
pokuty  Overbecka  jest  jednym  z  tych 
siedmiu  kartonów,  które  były  przez  mi- 
strza zrobione,  a  u  niego  podobno  zamó- 
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wionę  do  kościoła  świętego  Szczepana 
w  Wiedniu,  i  nie  wzięte.  Przypominam 
sobie  przed  laty  cztery  z  nich  w  jego 
pracowni  w  Rzymie,  kiedy  z  dziwną  do- 
brocią każdemu  pozwalał  tam  wchodzić 
i  sam  pokazywał  i  tłumaczył.  Tej  Po- 
kuty wtedy  tam  nie  było  ;"czy  jeszcze  nie 
była  zrobiona,  czy  też  już  nabyta,  nie 
wiem,  ale  jeżeli  się  nie  mylę,  miał  wtedy 
Overbeck  u  siebie  Bierzmowaniey  Eiicha- 
rysłyą  y  Kapłaństwo  i  MaHeństiiw ;  osta- 
tnie o  il«  pamiętam  najmniej  piękne,  naj- 
więcej g-rzeszyło  tą  pięknością  nieco  kon- 
wencyonalną,  która  była  może  największą 
wadą  artysty.  Żeby  w  tej  Pokucie  nie 
było  jej  wcale,  trudno  powiedzieć,  ależ 
zawsze  co  za  piękna  rzecz,  co  za  per- 
fekcya  rysunku,  co  za  szlachetność  linii, 
ruchów,  postaw  i  głów,  co  za  delikatna 
piękność  ornamentów,  które  stanowią 
jak  żeby  ramę  koło  kartonu.  Naślado- 
wanie to  zapewne,  i  pozbawione  tej  twór- 
czej iskry  geniuszu,  która  jest  we  wzorze, 
ale  naśladowanie,  które  jest  tylko  prze- 
jęciem się  tym  wzorem  i  taką  jego  mi- 
łością, taką  czcią  fanatyczną  i  synowską, 
że  przez  nią  samą  Overbeck  byłby  sym- 
patycznym.   To  pewna,  że  między  naśla- 
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dowcami  on  zawsze  będzie  jednym  z  naj- 
rozumniejszych  i  najzdolniejszych,  i  że 
kiedy  o  wszystkich  dzisiejszych  Niemcach 
świat  już  dawno  zapomni,  on  będzie  miał 
zawsze  miejsce  zaszczytne  w  historyi  swo- 
jej sztuki. 

(łrupa  Pokuły^  przypomina  cokolwiek 
sław^ne:  Pasce  ovcs  meas  Rafaela.  Po  je- 
dnej stronie  Pan  Jezus  sam ,  w  tej  po- 
staci przemienionej,  chwalebnej,  jaką  ma- 
larze włcscy  dają  Mu  po  Zmartwych- 
wstaniu, po  drugiej  apostołowie  na  klęcz- 
kach przyjmują  moc  rozwiązywania  i 
zawiązywania,  wyobrażoną  figurycznie 
przez  promień  światła,  który  wychodząc 
ze  Zbawiciela  pada  na  ich  głowy. 

Drugi  obraz  jest  Simmlera  ;  nie  z  je- 
go najładniejszych ,  ale  ciekawy  swoim 
przedmiotem,  i  tem,  że  się  tu  znajduje. 
Jest  to  ksiądz,  biskup,  powalony  o  ziemię, 
cięty  toporem  w  głowę,  otoczony  zabój- 
cami, dwóch  księży  próbuje  go  zasłaniać 
i  bronić,  kiedy  jeden  z  siepaczy  zamierza 
się  zadać  mu  cios  ostateczny.  Mój  prze- 
wodnik wyczytał  rosyjski  napis:  Śmierć 
Józafaia  Koncewicza  ^  a  widząc  że  lepiej 
od  niego  rozumiem  o  co  chodzi,  wypy- 
tywał ciekawie,  kto  tego  Koncewicza  za- 
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bija  i  zabił?  Turcy,  czy  Tatarzy,  zapewne 
przecież  nie.  Polacy  sami?  Zdziwił  się 
troclię  kiedy  usłyszał:  że  »es  sind  auch 
Russen«  i  tym  razem  z  większem  pra- 
wem powiedziane  niż  przez  niego  w  Mu- 
zeum etnograficzne m.  Obraz  zdaje  mi  się 
był  robiony  do  kościoła  w  Białej;  czy 
był  tam  już  w  ołtarzu,  lub  czy  zkądinąd 
tu  przewieziony,  nie  wiem.  Ogląda  się  go 
2  zajęciem,  z  sympatyą,  i  z  powodu  przed- 
miotu i  z  powodu  autora,  ale  wyznać 
trzeba,  że  nie  robi  bynajmniej  wrażenia 
obrazu  religijnego.  To  nie  jest  święty 
umęczony  za  wiarę,  ale  prosty  człowiek 
napadnięty  przypadkiem  przez  rozbójni- 
ków i  zamordowany. 

AV  osobnej  sali  czy  nawet  dwóch  sa- 
lach mieści  się  szkoła  rosyjska .. .  Jakto? 
czy  jest  szkoła  rosyjska,  pytasz  zdziwiony. 
A  naturalnie :  jak  żeby  mogło  być  inaczej ; 
kiedy  jest  szkoła  włoska,  flamandzka,  hi- 
szpańska, to  może,  powinna,  i  musi  być 
szkoła  rosyjska.  Co  wydała,  po  czem  ją 
poznać,  jaka  jej  historya,  jej  cechy,  jej 
mistrze,  o  to  pytaj  mędrszych  odemnie, 
ale  dość  że  jest;  katalog  i  napis  nad 
drzwiami  mówią  to  wyraźnie,  a  gdyby 
dobrze  poszukać,  może  dałoby  się  znaleźć 
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i  jaki  ukaz  postanawiający,  że  ona  być 
ma.  Ale  łatwiej  zadekretować,  źe  się  ma 
własną  szkołę,  jak  w  tej  szkole  mieć  ma- 
larzy i  obrazy.  Gwałtu  I  co  za  mierności, 
co  za  nędzoty  1  aż  się  doznaje  pewnej  zło- 
śliwej przyjemności  na  widok  tej  -^szkofy,^ 
Jest  tam  jeden  ładny  portret  Potemkina, 
ale  kopio>\'any  z  Lampiego ;  są  dwa  ładne 
widoki  weneckie  jakiegoś  Alexiejewa, 
ale  kopiowane  z  Canalettego;  jest  parę 
dobrych  portretów  1-ewickiego,  Ajwasow- 
skiego  jakiś  widok  czarnomorski ,  efekt 
k.siężyca  na  morzu,  efektowy  niby  bardzo, 
ale  naprawdę  zdaje  mi  się,  że  bez  war- 
tości, zresztą  albo  nudne  oklepane  mier- 
ności albo  karykatury  przechodzące  wszel- 
ką miarę.  Pomiędzy  temi  prym  trzyma 
ogromne  malowidło  jakiegoś  pana  Iwa- 
nowa, święty  Jan  Chrzciciel  opowiadający 
przyjście  Chrystusa,  który  też  jak  na  za- 
wołanie pokazuje  się  w  oddali  jak  za 
mgłą,  jedna  z  najśmieszniejszych  malowa- 
nych śmieszności,  jakie  w  życiu  widziałem. 
Jest  i  drugie  Muzeum,  prywatne,  księ- 
cia Galicyna,  ale  zamknięte  od  czasu  jak 
właściciel  wyjechał  za  granicę.  Historya 
jego  jest  dość  romansowa,  a  do  połowy 
nawet  ładna.  Książę,  bardzo  bogaty,  bar- 
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dzo  dobrze  widziany  u  dworu  (jego  ojciec 
trzymał  był  do  chrztu  podobno  dzisiej- 
szego cesarza),  zakochał  się  w  cygance^ 
w  prostej  cygance,  ale  tak  że  u  jej  orze- 
chowych nóg  składał  swoją  mitrę,  osobę^ 
i  swoje  miliony.  Darmo  rodzina  płakała, 
darmo  wielki  świat  wrzeszczał,  darma 
nawet  wdawał  się  w  tę  sprawę  sam  ce- 
sarz, zakochany  bojar  ożenił  się  z  cygan- 
ką. Ale  cóż  potem?  cyganka  była  naj- 
lepszą żoną  i  matką,  ale  książę,  po  kilku 
latach  porzucił  ją  i  dzieci,  a  sam  z  jakąś 
cudzą  żoną  umknął  za  granicę;  i  od  tego 
czasu  jego  pałac  zamknięty. 

Uniwersytet  ma  zbiory  podobno  bar- 
dzo piękne,  zwłaszcza  w  gabinetach  hi- 
storyi  naturalnej  różne  przedpotopowe 
ciekawości  zakonserwowane  w  sybirskich 
lodach ;  ale  o  tych  trzeba  coś  wiedzieć,, 
żeby  na  nie  patrzeć  z  przyjemnością.  Cie- 
kawsi od  mamutów  i  mastodontów  byliby 
ludzie  w  tym  uniwersytecie,  młode  po- 
kolenie cywiliza  torów  ^nadwiślańskiego 
i  jugo  zapadniegoo^  kraju.  Tym  się  przy- 
patrzyć, dowiedzieć  się  choć  trochę,  w  ja- 
kich wyobrażeniach  oni  rosną,  a  zwłasz- 
cza przypatrzyć  się  ich  kolegom,  tym 
którzy    kiedyś    w    przyszłości    mają   być 
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przez  nich  cywilizowani,  tym  biednym  mło- 
dym Ukraińcom,  Wołyniakom  lub  Litwi- 
nom, którzy  aż  tu  uczyć  się  muszą:  to 
byłoby  pole  do  obserwacyi,  do  przewi- 
dywań, żniwo  spostrzeżeń  i  wrażeń,  mię- 
dzy któremi  z  pewnością  znalazłyby  się 
i  bardzo  miłe.  Ale  takie  spostrzeżenia 
nie  robią  się  w  trzech  dniach,  ani  w  po- 
rze wakacyj ;  uniwersytet  zamknięty,  nie 
ma  tam  po  co  chodzić. 

Wielka,  nieukończona,  a  jak  się  zdaje 
wspaniała  budowa,  górująca  nad  domami, 
tak  że  się  ją  widzi  zdaleka  i  często,  roz- 
ciekawić  musi  od  samego  przyjazdu.  To 
-^  Chram  Spasifela^  (kościół  Zbawiciela), 
wotum  dziękczynne  Aleksandra  I  jeszcze 
za  wypędzenie  Francuzów^ ;  zaczął  go  sta- 
wiać Mikołaj,  a  za  pięć  lat  jak  mówią 
ma  być  zupełnie  skończony.  Stoi  w  tej 
stronie  miasta,  którą  Napoleon  wjeżdżał, 
naprost  Borowieckiej  Bramy  Kremlina; 
a  jak  myśli  założyciela  tak  i  dziełu  nie 
można  zaprzeczyć  piękności.  Cesarze  ro- 
syjscy mają  ten  szczęśliwy  zmysł  po- 
lityczny, że  zawsze  umieją  łączyć  uczu- 
cie patryotyczne  z  religijnem,  do  obu- 
dwóch  razem  się  odzywać,  i  oba  razem 
widocznie,  nawet  ostentacyjnie  szanować: 
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tym  sposobem  uchodzą  u  ludu  za  naj- 
lepszych wyobrazicieli  jednego  i  drug-iego, 
a  jak  im  to  służy,  ile  im  daje  siły,  to  za- 
pewne oni  jedni  tylko  wiedzą  w  zupeł- 
ności. Ku  temu  Chramowi  idąc  mija  się 
budynek  duży,  smutny,  brudny,  na  który 
nie  zwróciłoby  się  nigdy  uwagi,  gdyby 
nie  jego  nazwisko :  T^Peresibiaja  Tturma,< 
Więzienie  dla  Przesiedlonych,  etap  pro- 
wadzonych na  Sybir.  Pewnie  skarbiec 
cesarski  i  wszystkich  cerkwi  razem  nie 
mają  tyle  pereł  i  kamieni,  ile  te  mury 
zamykały  cierpień  od  stu  lat.  W  dniu 
kiedy  Rosya  pozbędzie  się  Peresilnych 
łurnty  kiedy  się  wyrzecze  swojej  prze- 
szłości i  wszystkich  spraw  jej,  jeżeli  kie- 
dyś dzień  taki  dla  niej  przyjść  może,  mo- 
głaby na  podziękowanie  wznieść  drugi 
Chram  Spasytiela  za  wyswobodzenie  od 
siebie  samej,  z  lepszym  jeszcze  może  po- 
wodem, niż  wyswobodzenie  od  Francuzów. 
Ta  moskiewska  »  Votiv  Ktrche*  o  tyle 
większa  od  wiedeńskiej,  o  ile  większy  był 
powód  jej  założenia,  wdzięczność  za  oca- 
lenie państwa,  a  za  ocalenie  tylko  mo- 
narchy samego,  jak  się  skończy,  będzie 
prawdziwie  wspaniała.  Naprzód  będzie  to 
przecie  jedna  cerkiew  naprawdę  wielka. 
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imponująca  rozmiarami.  Ogromny  budy- 
nek z  kopułami;  których  złocenie  kosz- 
tuje podobno  półtrzecia  miliona  rubli, 
w  stylu  chyba  najprędzej  już  byzantyń- 
skim,  a  nie  bez  pewnych  wpływów  wło- 
skiego moźe^  ale  harmonijnym,  nie  rażący 
tą  mieszaniną,  w  jakiej  szukają  mniema- 
nej oryginalności  ci  co  dziś  stawiają  ko- 
ścioły w  Paryżu,  wewnątrz  ma  kształt 
krzyża,  z  zewnątrz  figurę  kwadratu,  któ- 
rego każdy  bok  jest  osobną  facyatą,  z  oso- 
bnem  wejściem.  Wejście  to,  stanowi  troje 
w  każdej  facyacie  ogromnych  drzwi  bron- 
zowych,  podzielonych  na  kwadraty  jak 
sławne  drzwi  chrzcielnicy  Florenckiej,  a 
w  każdym  jakaś  scena  ze  starego  i  no- 
wego Testamentu,  niektóre  także  z  histo- 
ryi  rosyjskiej,  świętych  kniaziów  jak  Ale- 
ksander Newski  lub  Dymitr  Doński.  Od- 
lew w  Petersburgu  podobno  robiony,  a 
artysta  Szopen  nazwiskiem,  nie  był  za- 
pewne Ghibertim,  ale  musiał  być  czło- 
wiekiem niepospolitego  talentu ;  jego  pła- 
skorzeźby są  może  cokolwiek  konwen- 
cyonalne,  przypominają  rzeczy  francuzkie 
z  pierwszej  ćwierci  tego  wieku,  na  któ- 
rych się  zapewne  kształcił,  ale  jeżeli  nie 
wprawią   cię  w  zachwycenie,    to  w  każ- 
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dym  razie  każą  na  siebie  patrzeć  z  usza- 
nowaniem. To  samo  można  powiedzieć 
o  płaskorzeźbach  w  marmurze,  które  zdo- 
bią wszystkie  cztery  facyaty.  Wykonane 
są  przez  moskiewskich  lub  petersburskich 
artystów  barona  Klodta,  Ramazanowa  i 
i.ug-anowskiego ;  ostatniego  jakaś  chwila 
z  życia  Dymitra  Dońskiego  nawet  bardzo 
ładna.  Te  rzeźby,  te  bogate  drzwi,  ten 
ogromny  kościół  z  ciosu  nakryty  złotą 
kopułą,  a  stojący  na  Wysokiem  podmu- 
rowaniu z  finlandzkiego  granitu,  robi  efekt 
istotnie  wspaniały.  Wewnątrz  nieskoń- 
czony, pełen  rusztowań,  rzemieślników,, 
robotników,  artystów ;  kopuła  już  wyma- 
lowana przez  jakiegoś  Markowa  z  Pe- 
tersburga, i  o  ile  widzieć  można  dość 
pięknie,  rozmiary  ogromne:  ale  co  sta- 
nowić będzie  największą  zapewne  jego 
ozdobę,  to  bogactwo  i  dobór  marmurów. 
Pięć  różnych  kolorów  sprowadzonych 
z  Włoch  połyskuje  na  ścianach  jak  zwier- 
ciadła, a  najwięcej  jest  pięknego  czarnego 
Labradoru  zielono  przeświecającego,  któ- 
ry tu  nazywają  rosyjskim,  bo  znajduje  się 
w  okolicach  Berdyczowa. 

Wychodzi   się   z   tego '  kościoła   i   nie 
wie    się   gdzie   już   dalej  iść  i  czego  szu- 
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Icać.  Za  miastem  są  podobno  piękne  ce- 
sarskie ogrody  i  pałace,  jakiś  Pełrowski 
Park,  którym  mieszkańcy  Moskwy  bar- 
dzo się  chlubią,  są  te  Wróblowe  Góry, 
z  których  ma  być  piękny  widok  na  mia- 
sto, ale  to  wszystko  potrzebuje  pogody, 
a  deszcz  leje  bez  przestanku.  Trzeba  szu- 
kać ciekawości  intra  muros.  Między  lu- 
dnością musi  ich  być  wiele,  naprzykład 
rozliczne  sekty  religijne,  ich  zebrania  i 
nabożeństwa,  ale  te  dla  niewtajemniczo- 
nego niedostępne;  lista  zaś  rzeczy  go- 
dnych widzenia  podobno  już  wyczerpana. 
Jedna  zostaje,  ale  nie  ostatnia  wcale,  choć 
nie  wiem  czemu  nie  głośna,  oto  stary 
dom  bojarski,  dom  moskiewski  odwieczny, 
taki  w  jakich  mieszkali  Szujscy,  Poźarscy, 
Godunowy,  wszyscy  ci  z  którymi  mie- 
liśmy do  czynienia  za  lepszych  czasów, 
a  których  postacie,  naznaczone  oryginal- 
nym rodzimym  charakterem,  z  takiem  ży- 
ciem występują  w  dramatach  Tołstoja. 
Dom,  o  którym  mowa,  położony  na  końcu 
Warwarki  jednej  z  głównych  ulic  Kitaj- 
gorodu,  ocalony  jakimś  szczęśliwym  tra- 
fem od  pożarów  i  przemian,  odrestauro- 
wany wprawdzie  ale  z  zachowaniem  pier- 
wotnej   cechy,    był    własnością    rodziny 
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bardzo  historycznej,  jest  gniazdem  Ro- 
manowów; tu  mieszkał  P'edor  Nikitycz 
jako  świecki  człowiek  i  możny  bojar,  za- 
nim został  duchownym  Filaretem ;  tu  się 
urodził  i  wychow^ał  jego  syn  Car  Michał. 

Domek  mały  z  pozoru,  bardzo  skromny, 
a  do  tego  jeszcze  z  w^ierzchu  polakiero- 
wany.  Ale  nie  trzeba  się  tem  zrażać,, 
środek  jest  bardzo  zajmujący.  Podobny 
do  mieszkania  Aleksego  Michajłowicza 
w  Kremlinie,  tylko  na  mniejszą  skalę; 
nic  dziwnego,  tamto  carskie  komnaty, 
a  to  dom  prywatnego  człowieka.  Ale  śla- 
dów życia  tu  zostało  daleko  więcej  nit 
tam,  i  należy  się  wdzięczność  tej  pobożnej 
czci,  z  jaką  późniejsi  cesarze  przechowali 
pamiątki  dawnych,  bo  przez  nie  można 
pow^ziąć  niejakie  wyobrażenie  o  życiu  i 
obyczaju  dawnej  Rosyi. 

-Powiedz  mi,  jak  mieszkasz,  a  ja  ci 
powiem,  jakim  jesteś,*  jakie  masz  po- 
trzeby, upodobania,  zwyczaje.  Dawny  bo- 
jar wygody  nie  potrzebował;  mieścił  się 
w  izdebkach  maleńkich  ciasnych  sklepio- 
nych, do  których  światło  ledwo  się  do- 
stać mogło  przez  małe  okienka  z  miki; 
jego  pokój  sypialny,  a  podobno  i  ba- 
wialny  obstawiony  był  dokoła  prostemi 
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drewnianemi  ławami  jak  w  wiejskiej  cha- 
cie, Ale  nie  idzie  zatem^  żeby  był  zbytku 
nie  znał  albo  nie  lubił,  owszem  rad  sie 
nim  otaczał  i  popisywał:  miał  różne  sprzę- 
ty » przy  woźne  kędyś  aż  od  ziemi  końca « 
rzeźbione  stoły  i  szafy,  łóżko  z  kolumna- 
mi i  baldachinem,  krzesła  wybite  piękną 
złoconą  skórą ;  kochał  się  w  stroju,  w  zło- 
cie, w  klejnotach,  i  gdzie  mógł,  na  broni, 
na  sukniach,  na  guzikach,  na  łańcuchach, 
nosił  szafiry,  rubiny,  szmaragdy  i  bry- 
lanty, jak  świadczy  szabla,  tarcza  i  bu- 
ława późniejszego  patryarchy  Filareta  i 
ozdoby  jego  stroju.  Lubił  pokazywać  swo- 
je bogactwa:  ten  zbiór  złotych  i  srebr- 
nych puharów,  które  stoją  pod  ręką  jak 
żeby  dziś  czekały  na  wino  i  gości,  dowo- 
dzi, że  gościa  przyjmowało  się  kielichem, 
a  kielich  miał  świadczyć  o  dostatkach 
domu.  Gotowalnia  żony,  która  jak  mąż 
umarła  w  klasztorze,  tak  wytworna  i  bo- 
gata, że  każda  dzisiejsza  elegantka  mo- 
głaby na  niej  przestać :  są  tam  wachlarze 
bogato  oprawne,  rękawiczki,  nawet  pan- 
tofle wyszywane  złotem  i  perłami.  Ow- 
szem, to  zamiłowanie  w  klejnotach  było 
tak  wielkie,  a  obfitość  ich  tyle  znać  da- 
wała konsyderacyi ,    że  nawet   dziecinne 
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poduszki  i  kołderki  Michała  Romanowa 
haftowane  są  perłami:  nie  te,  których 
używał  przypuszczam,  ale  te,  w  których 
go  pokazywano  obcym. 

A  przy  tym  przepychu  skromność,  a 
raczej  brak  najprostszych  potrzeb  i  wy- 
gód. Izby  maleńkie,  schody  tak  ciasne, 
że  jeden  człowiek  ledwo  po  nich  przej- 
dzie, i  ledwo  karku  nie  skręci,  tak  nie- 
wygodne. Na  piętrze  najwyźszem  właści- 
we mieszkalne  pokoje:  jest  ich  dwa,  sy- 
pialny w^yłoźony  drzewem  naturalnego 
koloru,  w  którym  oprócz  wspomnionego 
łóżka,  gotowalni  i  rzeczy  należących  do 
stroju  mieszczą  się  portrety  Filareta  i 
Marty,  jego  jako  młodego  bojara  (bar- 
dzo przystojnego  nawet),  jej  jako  starej 
zakonnicy,  i  mały  gabinet  czy  pokoik 
bawialny,  którego  największą  ozdobą  jest 
bardzo  piękny  stary  zegar.  Obok  jest 
małe  oratoryum  pełne  obrazów  bogato 
oprawnych,  przy  nich  ewangelie,  manu- 
skrypt z  pięknemi  minijaturami,  a  jedyne 
wejście  do  tego  oratoryum  umieszczone 
naprost  obrazów,  jest  tak  nizkie,  że  trze- 
ba się  zgarbić  we  dwoje.  Dawny  bojar 
był  pobożny,  i  był  despotyczny,  i  tak  to 
wyrachował,  że  każdy  kto  wchodził,  chciał 
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czy  nie  chciał;  musiał  pokłonić  się  przed 
świętym  Mikołajem. 

Na  pierwszem  piętrze  pokój  trochę 
większy,  ale  zawsze  bardzo  maleńki,  był 
widocznie  najparadniejszy  z  całego  domu ; 
tu  i  sprzęty  kosztowniejsze,  i  piec  śliczny, 
którego  każdy  kafel  malowany  wyobraża 
figurycznie  jakieś  (zawsze  inne)  rosyjskie 
przysłowie,  wypisane  pod  spodem ;  tu  i 
pamiątki  szacowniejsze ,  a  między  niemi 
jedna  prosta  drewniana  laska  z  brzozo- 
wego drzewa,  rączka  w^yrabiana  w  kształt 
orła,  który  dochodzi  prawie  do  połowy 
długości  laski,  u  dołu  okucie  żelazne  za- 
kończone długim  szpicem.  Co  to  jest? 
Pamiętasz  w  kursach  Mickiewicza  scenę 
tak  po  prostu,  a  tak  ślicznie  opowie- 
dzianą, Iwana  czytającego  list  kniazia 
Kurbskiego  i  przez  ten  czas  przewierca- 
jącego na  wylot  nogę  sługi,  który  ten 
list  przyniósł.  To  ta  laska.  Doprawdy, 
że  jeszcze  dziś  nie  bez  jakiegoś  strachu 
bierze  się  ją  do  ręki  i  próbuje  jej  kolca 
na  swojej  nodze.  Gdyby  pocisnąć,  mo- 
żeby  on  i  dziś  jeszcze  potrafił  co  umiał 
dawniej,  ale  przecież  przytępiał.  Niestety, 
tylko  laska  Iwana  stępiała  z  wiekiem, 
berło  nie. 
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Xa  samym  dole  pokoiczek  maleńki, 
że  się  ledwo  można  obrócić,  a  już  tak 
ciemny,  że  się  w  nim  ledwo  można  roz- 
poznać, to  pokój  dziecinny,  w  którym  się 
chował  Michał  Romanów.  W  tej  mo- 
skiewskiej nursery  jest  wszystko,  czego 
dziecku  potrzeba :  kołyska,  porządna  mie- 
dnica, mała  pralnia  z  maglem,  bielizna, 
jest  i  to  czego  mu  nie  potrzeba,  perłami 
haftowana  kołdra  i  poduszka,,  są  nawet 
jego  zabawki.  Dwie  lalki,  jakieś  wielkie 
panie  w  sukniach  ze  srebrnej  lamy  i  w  wy- 
sokich kokosznikach ,  same  zdaje  się  ja- 
kiejś bardzo  pierwotnej  roboty,  może  po 
prostu  z  szmat  lub  z  papieru  ukręcone, 
bo  na  ich  twarzach  nie  znać  żadnych  ry- 
sów, a  czas  ten  wielki  nieprzyjaciel  płci 
pięknej,  nawet  lalkom  widać  nieprzepusz- 
cza,  bo  z  tej  płci  klasycznie  białej  i  ru- 
mianej, w  której  nikt  nigdy  lalkom  nie 
wyrówna,  nie  zostało  ani  najmniejszego 
śladu  kolorów. 

Żałuję,  że  nie  jestem  archeologiem; 
gdybym  nim  był,  sądzę,  że  byłbym  się 
rozczulił  do  łez  na  widok  tych  lalek,  a 
i  nie  będąc  wyznaję,  że  patrzyłem  na  nie 
z  wielkim  respektem.  Lalka,  która  ma 
blisko  trzysta  lat  żywota,  nabiera  niepo- 
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spolitej  powagi  i  pomimo  swojej  małej 
postaci  tak  człowiekowi  imponuje^  że  stoi 
przed  nią  wyprostowany  z  kapeluszem 
w  ręku  jak  przed  wielką  figurą.  Prze- 
szłość mówi  czasem  głosem  drobiazgów 
jak  prawda  przez  usta  maluczkich,  i  przez 
fraszkę  przypomni  się  nieraz  bardzo  ży- 
wo. Bądźcie  zdrowe  lalki  Michała  Ro- 
manowa,  biedne  marne  graciki  zrobione 
na  kilka  dni  dziecinnej  zabawki,  a  wbrew 
swojej  naturze  i  przeznaczeniu  trwające 
od  wieków.  Trwajcie  długo,  zachowajcie 
szczęśliwy  dar  mówienia  o  dawnych  cza- 
sach, który  macie  pomimo  swojej  małości 
i  skromności :  jak  zdołałyście  przeżyć  te- 
go Cara,  który  się  wami  bawił  i  jego 
dynastyę,  tak  przełyjcie  jeszcze  wiele  rze- 
czy, ludzi,  i  dynastyi. 

Myśli  się  o  Michale  Romanowie  wy- 
chodząc z  tego  domu,  i  o  tem  co  go  po- 
przedziło, o  Moskwie  bez  Carów,  o  Po- 
lakach na  Kremlinie,  o  Żółkiewskim,  o 
Marynie,  i  raz  wszedłszy  w  tę  kolej  myśli 
dochodzi  się  do  pytania,  dlaczego  to  mia- 
sto zachowało  żywiej  pamięć  polskiego, 
niż  francuzkiego  najazdu?  Może  tak  nie 
jest,  może  to  Polak  myśli  więcej  o  tam- 
tym i  mniema  wszędzie  widzieć  jego  śla- 
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dy.  Byłoby  owszem  naturalnem,  żeby 
straszny  pogrom  Napoleona  był  im  bar- 
dziej przytomny  w  pamięci  i  w  sercach: 
naprzód  jest  daleko  bliższy,  powtóre  try- 
umf niezaprzeczenie  daleko  większy.  A  je- 
dnak nie,  to  nie  przywidzenie,  *  Chram 
Spasyłtela^  nie  będzie  tu  tak  żywą  pa- 
miątką jak  pomnik  Minina  i  Pożarskiego. 
Dlaczego  nie  ma  posągu  Rostopczyn  ani 
Aleksander  I,  a  tamci  go  mają?  Dla- 
czego żaden  epizod  wojny  francuzkiej  nie 
dostarczył  treści  do  żadnej  Żytni  za  Ca- 
ra ?  Zdaje  się,  jak  żeby  spalenie  Moskwy 
już  dawno  było  darowane  i  zapomniane, 
a  tamto  zawsze  jeszcze  żyje  w  pamięci 
i  w  namiętności  tego  ludu,  zdaje  się,  jak 
żeby  wypędzenie  PolaKów,  Moskwa  miała 
dotąd  za  swój  czyn  najbardziej  bohater- 
ski, za  najpiękniejszą  kartę  swojej  histo- 
ryi,  a  ich  najazd  za  największą  ze  swoich 
krzywd  i  klęsk? 

Fenomen  ten  niezgodny  z  rozmiarami 
faktów,  nie  wjem  czy  dałby  się  wytło- 
maczyć  czem  innem  jak  tym  pierwiast- 
kiem fatalnym,  który  tkwi  w  naturze 
ludzkiej  i  objaśnia  tajemnicę  wielu  sprzecz- 
ności i  niekonsekwencyi,  nienawiścią,  któ- 
ra jak  miłość  o  logikę  nie  pyta.    Moskal 
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nie  nienawidzi  Francuza, .  dlatego  mniej 
pamięta  krzywdy  przez  niego  sobie  za- 
dane. Może  też  i  dlatego  to  zapomnienie 
i  darowanie  uraz  było  mu  w  tym  razie 
łatwiejszem,  że  sam  nigdy  Francuza  nie 
skrzywdził.  Polaka  nienawidzi  tem  sroźej, 
im  bardziej  czuje,  a  czuć  musi,  bo  jest 
człowiekiem  i  sumienia  zupełnie  pozbyć 
się  nie  mo^.e,  że  przeciw  niemu  zgrzeszył 
najcięźej,  jak  człowiek  przeciw  człowie- 
kowi, naród  przeciw  narodowi  na  tym 
świecie  zgrzeszyć  może.  I  sam  o  tem  nie 
wiedząc,  bez  refleksyi,  tumani  swoje  su- 
mienie, usprawiedliwia  swój  występek 
jakimś  niby  odwetem,  rachunkiem  da- 
wnych długów,  sfałszowanym  oczywiście 
przez  nienawiść  zawziętą  i  nieubłaganą. 
Tę  nienawiść  czuje  się  tu  w  powietrzu, 
w  kościele  czy  w  teatrze,  na  ulicy  czy 
w  Muzeum,  wszędzie ;  nie  słychać  jej  ani 
widać,  ale  czuć,  źe  ona  jest  i  żyje.  A  to 
uczucie,  to  przekonanie,  jest  może  naj- 
milszem,  najbardziej  pocieszającem  wra- 
żeniem, jakie  się  z  Moskwy  wynosi.  Nie 
jest  to  ani  paradoks,  ani  przechwałka, 
ani  głupi  wybryk  junackiej  fanfarońskiej 
tężyzny;  wiem,  choć  zliczyć  nie  mogę, 
ile  ta  nienawiść  może  nam  zrobić  złego. 
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wiem,  źe  jak  dotąd  » mogąc  wszystko  i 
zechce  źle  czynić.*  A  źe  jak  zechce,  to 
potrafi,  o  tern  przekonała  nas  dostatecz- 
nie. A  jednak,  gdybym  miał  szukać  do- 
wodów żywotności  i  przyszłości  Polski, 
znalazłbym  zaraz  jeden  w  tej  nienawiści 
rosyjskiej,  namiętnej,  nieubłaganej,  i  nieu- 
stającej. Tak  nie  umie  człowiek  nienawi- 
dzieć  ani  tego,  kogo  zwyciężył,  ani  tego 
kogo  zabił,  ani  tego  kogo  przełamał  i 
przerobił,  ani  najmniej  tego,  kogo  lekce- 
waży i  kim  gardzi.  Kiedy  Rosya  mówi, 
że  nas  zabiła  i  pogrzebała,  albo  kiedy 
mówiąc  o  nas  przybiera  ton  pogardy  i 
poniewierania,  albo  kiedy  wmawia  w  sie- 
bie i  w  drugich,  że  nas  przetrawi  i  zasy- 
miluje, ona  wió  dobrze,  że  sama  swoim 
słowom  nie  wierzy,  i  że  gdyby  to  wszyst- 
ko było  prawdą,  jej  nienawiść  jużby  się 
była  uciszyła  i  opadła.  Tak  nienawidzi 
człowiek  tylko  w  dwóch  razach,  kiedy 
skrzywdził  a  poprawić  się  nie  chce,  albo 
kiedy  się  boi.  Czy  w  nienawiści  rosyjskiej 
oprócz  pierwszego,  który  jest  oczywiście, 
jest  i  ten  drugi  powód,  to  Bóg  tylko  je- 
den wić.  Oni  sami,  a  tem  mniej  my,  wie- 
dzieć nie  możemy,  Ale  to  pewna,  że  kie- 
dy Moskwa    cała   zostawia   człowiekowi 
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wrażenie  ich  siły,  to  ta  nienawiść  jedna 
wskazuje  ich  słabość,  dowodzi,  że  i  u  nas 
siła  być  musi.  Ze  wszystkich  instynktów 
na  świecie  najnieomylniejszy,  najnieza- 
wodniejszy,  jest  instykt  nieprzyjaciela, 
a  dopóki  ten  nienawidzi  i  prześladuje,  to 
znak,  że  o  siebie  spokojnym  nie  jest. 

Wrażenie  ich  siły,  wrażenie  bardzo 
żywotnego  pierwiastku  narodowego  i 
gminnego,  to  robi  Moskwa  niezaprzecze- 
nie.  Ale  czy  robi  wrażenie  sympatyczne, 
a  choć  nie  sympatyczne,  to  przynajmniej 
wielkie,  przejmujące  bodaj  grozą  i  stra- 
chem, lecz  przejmujące  bardzo?  Miasta 
mają  swoją  indywidualność  jak  ludzie; 
po  jednem  zostanie  ci  wspomnienie  czegoś 
szlachetnego  i  uszlachetniającego,  podno- 
szącego duszę,  po  drugiem  nie.  Jakąż 
jest  Moskwa?  ale  bez  uprzedzeń  i  niena- 
wiści? tych  nie  czuję  do  Moskwy;  w  jej 
naturze  i  w  jej  historyi  jest  wiele  rzeczy 
które  szanuję,  a  nie  ona  jako  miasto  jest 
symbolem  i  stolicą  krzywd  i  nieszczęść 
polskich,  nie  ona  zatem  T^rniasłem  niepra- 
wości* dla  Polaka;  owszem,  gotówem 
zawsze  życzyć  jej  przyszłości  uczciwej  i 
pomyślnej,  radbym  ją  widzieć  jakimś 
Wielkim  Nowogrodem,  większym  od  da- 
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wnego;  bardzo  rosyjskim,  bardzo  demo- 
kratycznym, bardzo  bogatym,  środko- 
wym punktem  i  głową  wielkich  gmin 
miejskich  na  jej  wzór  urządzonych,  prze- 
mysłowych, handlujących  z  całym  świa- 
tem, wolnych;  doprawdy,  aż  się  sam  so- 
bie dziwię,  jak  mało  mam  do  niej  złości, 
jak  jej  dobrze  życzę.  Ale  bez  uprzedzeń 
i  nienawiści,  szczerze,  sumiennie,  z  ręką 
na  sercu,  muszę  powiedzieć,  że  Moskwa 
jak  jest  dzisiaj,  wrażenia  miasta  szlachet- 
nego nie  robi.  Nie  dla  braku  lat  i  histo- 
ryi,  bo  je  ma;  nie  dlatego,  że  powstała 
z  innego  ducha,  z  innej  wiary,  z  innej 
cywilizacyi  jak  nasza,  miasta  muzułmań- 
skiego wschodu  różnią  się  od  nas  pod 
tym  względem  daleko  bardziej,  a  prze- 
cież umiemy  pojąć  i  ocenić  poważny 
wspaniały  charakter  Kairu  lub  Damasz- 
ku. Moskwa  tymczasem,  pomimo  swego 
ogromu,  pomimo  żywotności  i  sił)',  którą 
się  w  niej  czuje  wyraźnie,  robi  wrażenie 
czegoś  nizkiego,  powszedniego.  Zkąd  to 
pochodzi?  czy  ztąd  może,  że  człowiek, 
jednostka  i  osobistość  ludzka  znaczyła  i 
i  występowała  zawsze  tak  mało  w  tern 
mieście,  w  tym  kraju  i  w  ich  dziejach? 
że   była    zawsze   spętaną   i   przygłuszoną 
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przez  zbiorowość  wyobrażoną  przez  cara 
w  rzeczach  wielkich,  przez  gminę  czy 
gromadę  w  małych?  czy  może  jest  jaki 
związek  ukryty  między  naturą  mieszkań- 
ców a  fizyognomią  miast,  i  na  Moskwie 
odbiła  się  ta  skrytość  przebiegła,  ta  udana 
uniżoność,  które  należą  do  ujemnych  przy- 
miotów rosyjskiej  natury?  czy  miasto 
stało  się  przypadkowym  lecz  wiernym 
obrazem  tej  równości  i  jednakowości 
wszystkiego  i  wszystkich  przed  Carem, 
i  okazem  tego  zatarcia  cech  indywidual- 
nych, do  którego  dochodzą  umysły  i  cha- 
raktery przez  długi  despotyzm,  przez  sy- 
stem wychowania  i  służbę?  Jeszcze  raz, 
nie  wiem  i  dojść  nie  mogę  przyczyny, 
ale  widzę  skutek,  którym  jest  charak- 
ter miasta  smutny,  nieznośnie,  niemiło- 
siernie jednostajny  i  mały.  Czegoby  trze- 
ba, żeby  go  zmienić  ?  Upadku  Petersburga, 
który  Moskwie  odebrał  największą  część 
życia,  jaka  jej  się  z  prawa,  z  historyi 
i  z  natury  rzeczy  należy.  Gdyby  do  tego 
wszystkiego,  co  ona  zdawna  miała,  dodać 
to,  co  cesarze  zrobili  dla  swojej  nowej 
stolicy,  mieliby  zapewne  miasto  jedno, 
z  najpierwszych  w  Europie.  Ale  cesarze 
chronią  się  podobno  i  boją  się  Moskwy, 
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COŚ  tu  zostać  miało  z  dawnych  przed-Pio- 
trowych,  przed-Iwanowych,  może  jeszcze 
przed-Tatarskich  czasów:  jakieś  uczucie 
niepodległości  i  dumy  w  tym  ludzie,  przed 
którym  cesarz  no\yro  ukoronowany  musi 
się  po  koronacyi  trzy  razy  pokłonić,  jakaś 
niejasna  pamięć  i  świadomość  władzy, 
czy  praw,  czy  swobód,  czego  cesarze  nie 
lubią,  a  za  to  nie  lubią  i  Moskwy.  Ta  ich 
niechęć,  głęboko  ukryta  pod  pozorami 
najgłębszej  czci  i  najgorętszej  miłości  dla 
świętego  miasta,  także  podobno  wychodzi 
mu  na  złe.  Trzebaby  upadku  Petersburga, 
i  może  czegoś  więcej  jeszcze,  na  to,  żeby 
Moskwa  mogła  wzrastać  i  rozwijać  się 
w  stosunku  swoich  sił  i  zasobów,  czego, 
żeby  skończyć  jak  zły  kaznodzieja,  jej 
z  serca  życzę.  Amen. 


g  września. 

Od  trzech  dni  czeka  się  na  jeden  pro- 
mień słońca,  na  pięć  minut  pogody,  żeby 
wyjść  na  wieżę  i  popatrzeć  na  miasto 
z  wysoka.  Nie  ma  pogody,  nie  ma  słońca. 
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a  czekać  na  nie  dłużej  nie  można.  W  osta- 
tniej chwili-  przed  wyjazdem  więc,  idzie 
i>ię  jeszcze  raz  do  Kremlinu,  żeby  go  so- 
bie wbić  w  pamięć  i  żeby  wyjść  na  Iwana 
Wielkiego.  Trud  bez  najmniejszej  na- 
grody. Tak  czarno,  taka  mgła,  takie 
chmury,  że  nawet  o  rozległości  miasta 
nie  można  mieć  wyobrażenia,  a  co  do 
widoku,  można  myśleć,  że  się  jest  w  Lon- 
dynie, gdyby  nie  kopuły,  które  nawet 
przez  tę  mgłę  błyszczą  swojem  złotem. 
Stoi  się  przez  chwilę,  wzrok  usiłuje  się 
przedrzeć  przez  mgły  i  nasycić  się  wido- 
kiem Moskwy ;  myśl  także  chciałaby  prze- 
drzeć tę,  która  zasłania  przyszłość,  i  zga- 
dnąć czem  się  stanie  Moskwa  kiedyś, 
jedno  i  drugie  napróżno :  mgły  i  chmury 
za  grube. 

Potem  już  na  kolej,  i  znowu  trzydzieści 
przeszło  godzin  tej  samej  jednostajnej  nu- 
dnej drogi.  A  wracać  spieszno :  im  bliżej, 
tem  się  jakoś  lżej  robi  na  piersiach,  tak, 
źe  kiedy  drugiego  wieczora  ujrzy  się 
wreszcie  zdaleka  światła  Kijowa,  kiedy 
się  wróci  na  prawy  brzeg  Dniepru,  do- 
znaje się  jakiegoś  może  tylko  z  wyobraźni 
pochodzącego,   ale   bardzo  miłego  uczu- 
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cia,  jak  żeby  powrotu  na  powietrze,   na 
wolność,  i  uczucia  powrotu  do  siebie. 

Kiedy  Chateaubriand  wydał  sławny 
w  swoim  czasie  romans  ^Le  demter  des 
AbencerrageSy^  opinia  uznała,  że  jego  opisy 
Granady  nie  odpowiedziały  oczekiwaniom, 
i  wytknęła  to  delikatnie  a  dowcipnie,  mó- 
wiąc, że  w  Granadzie  musiał  deszcz  pa- 
dać, kiedy  ją  widział  autor  tej  hiszpańsko - 
maurytańskiej  powieści.  Nie  stawiając 
skromnych  rzeczy  obok  głośnych,  a  tern 
bardziej  małych  pisarzy  obok  sławnych 
jeżeli  nie  wielkich,  muszę  ci  przecież  za- 
ręczyć, że  deszcz  padał  nieustannie  pod- 
czas mojego  pobytu  w  Moskwie.  Co  mo- 
gło służyć  zft  wymówkę  takiemu  pisa- 
rzowi jak  Chateaubriand,  to  tem  bardziej 
mnie  powinno  tłumaczyć  i  uniewinniać. 
Wytłumacz  więc,  deszczem  lub  czem 
chcesz,  a  teraz  bądź  zdrów  i  proś  Boga^ 
żebym  już  nigdy  nigdzie  nie  jeździł,  bo 
inaczej  mogłyby  znowu  spaść  kiedy  na 
ciebie  jakie  zapiski  z  podróży. 
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Do  pana  Stanisława  Koimiana. 

Chcesz  żebym  po  Kijowie  i  Moskwie 
pisał  dziennik  krótkiego  pobytu  w  Wilnie? 
Niech  tak  będzie.  Trudno  to  bardzo.  Pi- 
sano o  niem  tyle  i  tak  gruntownie,  źe 
opis  powierzchowny,  na  jaki  po  kilku 
dniach  zdobyć  się  można,  nie  przyda  się 
na  nic  i  nikogo  nie  zajmie,  bo  nic  nie 
doda  do  tego,  co  wszyscy  dawno  o  Wilnie 
wiedzą.  Jeżeli  się  widziało  coś  pociesza- 
jącego i  dodającego  odwagi,  to  wspomi- 
nać o  tem  broń  Boże,  bo  wskazane  uwa- 
dze Rządu  mogłoby  natychmiast  zniknąć. 
Nie  wspominać  o  tem  wcale,  mówić  tak 
jak  żeby  tam  w  niczem  już  pociechy  i  od- 
wagi znaleźć  nie  było  można,  to  dla  pi- 
szącego jak  dla  czytającego  byłoby  zbyt 
bolesne,  a  dzięki  Bogu  i  nieprawdziwe. 
Więc  kiedy  dobrze  nie  można,  to  najle- 
piej byłoby  nie  pisać  wcale.  Ale  ty  chcesz, 
ja  przyrzekłem  —  dotrzymuję. 


—  »To  i  u  was  na  Litwie   podobnie 
się  dzieje? 

—  Ach  I  u  nas  jeszcze  gorzej!.. « 
Ten  początek  rozmowy  o  Litwie  w  je- 
dnej scenie  Dziadów  plącze  się  po  gło- 
wie tak,  źe  go  z  myśli  wypędzić  nie  spo- 
sób. Prawda,  że  słyszy  się  go  tak  często! 
za  każdym  razem,  kiedy  o  Litwę  zapy- 
tasz, słyszysz  tę  samą  odpowiedź  -•ach! 
u  nas  jeszcze  gorzeje.  Tylko  to  dzisiejsze 
gorzej  od  dawnego  tak  nieskończenie  gor- 
sze, te  to  co  było,  ta  »z  pod  sądów  cara 
ofiara  dziecinna^  dziś  byłaby  prawie  ni- 
czem.  Po  Mikołaju  i  Siemiaszce,  po  Mu- 
rawiewie  i  Aleksandrze,  prześladowanie 
Nowosilcowa  wydaje  się  nieledwie  słod- 
kim arkadyjskim  rządem,  a  tak  przywy- 
kliśmy do  tego,  tak  dobrze  wiemy,  że 
tam  gorzejj  iż  dziś  nikt  w  Polsce  nie 
śmiałby  zapytać  Litwina,  czy  u  niego 
-podobnie  się  dzieje«.  Dziś  kiedy  się  o  tym 
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kraju  myśli,  to  z  sercem  ściśniętem,  kiedy 
się  tam  jedzie,  to  z  sercem  bijącem  od 
niepokoju,  od  strachu.  Co  się  tam  zoba- 
czy? co  się  jeszcze  znajdzie?  co  zostało 
i  zostanie  ?  czy  tylko  ta  pieśń  co  z  Litwy 
wzbiła  się  »jak  słowik  z  ruin  zajętego 
gmachu«,  na  to  by  nad  wszystkie  litew- 
skie czy  polskie  »zgliszcza  i  grobyc  »nu- 
cić  przechodniom  piosenkę  żałoby?«  czy 
ona  była  ostatnim  łabędzim  śpiewem  pol- 
skiego ducha  i  życia  w  tym  kraju,  i  czy 
doprawdy  to  tylko  może  żyć  na  wieki 
w  śpiewie,  co  w  życiu  na  wieki  przepa- 
dło? albo  też,  czyli  ten  plon  przeszłości, 
»tych  myśli  przędza  i  tych  uczuć  kwiaty «, 
nie  był  ostatnim  plonem  tej  ziemi,  ale 
zostawił  w  niej  ziarna  na  dziś  głęboko 
w  jej  łonie  schowane,  a  w  przyszłości 
schodzić  i  dojrzewać  jeszcze  mogące?  Oto 
kwestya,  którą  zadając  sobie  i  obracając 
w  głowie  bez  ustanku,  przyznaje  człowiek, 
że  ludzie  mieli  słuszność  za  tych  dawnych 
czasów,  kiedy  tego  słowa  kwestya  uży- 
wali na  oznaczenie  tortury.  Wió  się  ja- 
dąc tam,  że  się  jedzie  jak  na  mękę:  że 
na  każdym  kroku  spotka  się  ból  albo 
upokorzenie,  że  przeszłość  ze  swojemi 
wspomnieniami,  teraźniejszość  ze  swojemi 
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widokami,  przyszłość  ze  swojtyni  pyta- 
niami opadną  człowieka  jak  trzy  zmory 
i  dręczyć  go  będą  nie  wiedzieć  która 
okrutniej,  źe  to  będzie  sen  z  takiemi 
w  scenach  widzenia  zmianami,  jak  po  Ja- 
dwidze Katarzyna,  po  Zygmuncie  Augu- 
ście w  Wilnie  Stanisław  August  w  Grodnie, 
po  Skardze  Siemiaszko,  po  Batorym  Mi- 
kołaj, a  po  -» Litwo  ojczyzno  moja  I  ^  -»  zaprę- 
szczaj ełsia  goworif  po  polsku*  ...  wió  się  to 
wszystko  z  góry,  —  a  przecież  jedzie  się 
dobrowolnie,  pragnie  się  tej  goryczy,  jak 
żeby  na  sercu  miało  się  zrobić  lżej,  kiedy 
się  usta  dobrze  od  żółci  i  octu  wykrzywią. 
Nie  wiem  czy  każdemu  taksamo,  ale 
zdaje  mi  się,  że  w  sercu  Koroniasza  jest 
dla  Litwy  jakieś  uczucie  osobne,  od- 
mienne od  tego,  jakie  się  ma  dla  rdzen- 
nej Polski  Wielkiej  czy  Małej.  To  nie 
jest  więcej,  tylko  jest  inaczej ;  podobnie, 
kiedy  rodzice  pomarli,  musi  kochać  star- 
szy brat  młodszą  siostrę  sierotę,  gotów 
wszystko  znieść,  wszystko  zrobić  co  może, 
byle  jej  było  dobrze;  podobnie  mąż, 
kiedy  zaprzysiągł  miłość,  wiarę  i  uczci- 
wość, mówi  sobie,  źe  umrzeć  zawsze  może, 
ale  nie  opuści  aż  do  śmierci.  A  do  tej 
czułości  braterskiej,   do   tej   stałej    i   sta- 
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tecznej  małżeńskiej  miłości,  łączy  się  jesz- 
cze w  naszem  uczuciu  taki  jakiś  do  Li- 
twy pociąg,  że  Koroniasz  marzy  o  niej 
tęsknie  jak  kochanek  o  kochance,  jak 
żeby  jakaś  cząstka  miłości  Zygmunta  Au- 
gusta do  Barbary  była  dostała  się  spad- 
kiem w  serce  kćiżdego  z  nas,  a  za  przed- 
miot wzięła  sobie  Litwę ;  każdy  czuje  się 
tak  jak  żeby  nosił  na  palcu  ślubną  obrączkę 
Jadwigi,  jak  żeby  własnemi  usty  był  przy- 
sięgał w  Lublinie,  i  każdy  podwójną  przy- 
sięgą z  tą  ziemią  zaślubiony,  pamięta  i  sły- 
szy w  swojem  sumieniu  te  słowa  sakra- 
mentalne, które  zawierają  rozkaz,  ale 
i  obietnicę  zarazem:  i^guod  Deus  confun- 
xtły  homo  non  separeł^, 

W  czem  tkwi  ten  urok,  jaki  na  nas 
Lachów  wywiera  Litwa?  Czy  to  przeszłość 
i  jej  wielkie  lub  święte  postacie?  pamięć 
i  wdzięczność,  że 

y,z  tegoto  miasta  Wilna  jak  z  rzymskiej  wilczycy 
wyszedł  Kiejstut  i  Olgierd  i  Olgierdowicy", 

że  tu  Jadwiga  niosła  krzyż  a  Stefan  ztąd 
dalej  swój  oręż  zwycięzki?  czy  wdzięcz- 
ność za  Mickiewicza?  albo  skutek  tego, 
że  od  niego  uczymy  się  o  Litwie  i  wi- 
dzimy ją  naprzód  a  potem  już  zawsze 
w   tem   świetle  czarownem,  w  jakiem  on 
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ją  » widział  i  opisywał  ?«  I  to,  i  tamto, 
i  wszystko  złe,  i  wszystko  dobre  jakieśmy 
razem  przeżyli,  i  wszystko  dobre  cośmy 
od  Litwy  dostali  od  Jagiellonów  aż  do 
Mickiewicza,  wszystko  to  przywiązuje  nas 
do  Litwy,  wszystko  to  tony  w  akordzie 
tej  miłości.  A  oprócz  tych  są  dwa  jeszcze. 
Jeden  taki  głośny  i  rozdzierający,  że  nad 
wszystkiemi  innemi  panuje  i  prawie  je 
głuszy,  to  dzisiejszy  tej  ziemi  ucisk  i  nie- 
szczęście. Drugi  tak  cichy,  że  go  uważnie 
w  sercu  swojem  śledzić  i  słuchać  potrzeba 
na  to  by  dosłyszeć,  a  przecież  nie  naj- 
słabszy ani  słaby  wcale,  to  świadomość 
pewna  i  rzeczywista,  że  w  tej  ziemi  za- 
sług mamy  wiele,  a  win  bardzo  mało, 
mniej  niż  u  siebie  w  Koronie,  mniej  niż 
na  Rusi.  Jakiekolwiek  są  grzechy  naszej 
przeszłości,  tu  w  Litwie  i  względem  niej 
jest  ona  po  ludzku  mądrą,  a  tak  dobrą, 
tak  wspaniałą,  że  nadludzko  prawie  świętą. 
Wodą  chrztu  i  światłem  cy  wilizacyi  wzięła 
tę  ziemię  w  posiadanie,  a  biorąc  nie  ode- 
brała jej  wolnego  posiadania  siebie  samej, 
i  dała  wzór  chrześcijańskiemu  światu  jak 
się  kraje  zdobywa  a  narody  łączy,  nie 
gwałcąc  żadnego  prawa  Boskiego  ani 
ludzkiego:  rozwiązała  przez  to  jedno  z  naj- 
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trudniejszych  zagadnień  politycznej  sztuki, 
i  zawiązała  węzeł,  którego  dotąd  sam 
miecz  Aleksandra  nie  przeciął.  Zaszcze- 
piliśmy tam  prawda  niejedno  złe,  jakie 
było  w  naszem  w^łasnem  ciele,  ale  mnie- 
maliśmy w  dobrej  wierze,  że  nasza  zfoia 
wolność  będzie  dla  nich  jak  dla  nas  do- 
brodziejstwem i  uszczęśliwieniem.  W  złych 
czasach,  za  Jana  Kazimierza,  nie  zdoła- 
liśmy Litwy  bronić  i  Aleksy  sześć  lat 
rządził  w  Wilnie  (przepowiednia  czy  figura 
losów  przyszłych),  ale  i  Korony  wtedy 
nie  mogliśmy  zasłonić,  a  Karol  Gustaw 
w  Krakowie  i  w  Warszawie  sądził  się 
panem  Polski.  Odpowiedzialność  zresztą 
nie  na  Koronie  najcięższa,  ale  na  litew- 
skim hetmanie,  Litwinie.  W  Koronie  grze- 
szyliśmy bezrządem  i  zry wanemi  sejmami, 
elekcyami  i  Liberum  veto,  na  Rusi  grze- 
szyliśmy zaślepieniem ,  nieznajomością, 
nieumiejętnością  postępowania ;  Litwie 
jako  takiej  zrobiliśmy  dobrego  wiele, 
w  niej  złego  mniej  niż  gdziekolwiek 
w  granicach  naszego  panowania.  I  dla- 
tego także,  choć  sobie  sami  sprawy  z  tego 
może  nie  zdajemy,  myśleć  nam  o  niej  tak 
miło,  dlatego  czujemy  się  tu  tak  silnie 
w    swojem    i    w   dobrem   prawie.    Jeden 
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tylko  mamy  względem  niej  ciężki  grzech 
na  sumieniu,  to  w  ostatnich  czasach,  kie- 
dyśmy burzy  r.  1863  dali  przejść  za  Nie- 
men; ale  ten  ukarany  jest  tak  srogo, 
a  obżałowany  tak  gorzko,  że  chyba  kie- 
dyś przebaczonym  będzie. 

To  czy  owo,  dość  że  od  dzieciństwa, 
odkąd  posłyszał  coś  o  Jadwidze  i  Bar- 
barze, odkąd  zaczął  czytać  Mickiewicza, 
człowiek  myśli  o  Litwie  z  dziwną  czuło- 
ścią, przenosi  się  wyobraźnią 

„do  tyclr  pagórków  leśnych,  do  tych  łąk  zielonych, 
szeroko  nad  błękitnym  Niemnem  rozciągnionych** 

i  tak  o  nich  marzy,  jak  żeby  on  także, 
co  Litwy  nigdy  nie  widział,  miał  prawo 
jej  powiedzieć  > tęsknię  po  tobie*. 

A  kiedy  wreszcie  marzenie  ma  się 
spełnić  i  chwila  wyjazdu  blizka,  jakie 
wtedy  wzruszenie  dziwne,  złożone  z  cie- 
kawości i  obawy!  Jakie  to  będzie?  czy 
będzie  takie  jak  sobie  człowiek  wysta- 
wia, i  jak  pragnie?  Nie  mówiąc  już  o  ca- 
łej stronie  moralnej  i  historycznej,  ale 
strona  fizyczna,  powierzchowność  kraju 
czy  zgodzi  się  z  tym  obrazem  urojonym, 
jaki  człowiek  w  głowie  swojej  wiezie? 
Z  takim  niepokojem  staje  się  zawsze  przed 
tern  co  nieznane,  czy  to  jest  miejsce,  czy 
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człowiek,  czy  dzieło,  zwłaszcza  kiedy  się 
pragnie,  żeby  poznane  przypadło  nam 
do  serca:  a  po  poznaniu  najczęściej  toczy 
się  walka  pomiędzy  z  góry  powziętem 
wyobrażeniem  a  rzeczywistością.  Rzeczy- 
wistość łamie  nieraz  bez  litości  i  zaciera 
linie  ideału,  zastępuje  je  swojemi ;  chwila 
tej  walki  jest  zawsze  przykra,  nie  można 
łatwo  ani  się  zgodzić  z  tem  co  jest,  ani  roz- 
stać z  tem  do  czego  się  przywykło.  Zwolna 
dopiero  przychodzi  uspokojenie,  a  z  cza- 
sem przekonanie,  że  to  co  jest,  jest  pięk- 
niejsze od  tego  co  się  roiło  w  wyobraźni. 
Ideał  Litwy,  oczywiście  z  Tadeusza 
wzięty,  to  jakieś  płaszczyzny,  które  u  brze- 
gów horyzontu  podnoszą  się  w  lesiste 
pagórki :  płaszczyzny  nie  mokre  ani  błot- 
niste, jednak  dość  nizko  położone  i  wil- 
gotne, żeby  zawsze  mogły  być  zielonemi. 
Stawów  dużo,  rzeczki  i  młyny  gęste:  nic 
żółtego,  chyba  czasem  dla  odmiany  ka- 
wałek ładnego  piasku  nad  wodą;  nieko- 
niecznie w  każdej  wsi  ruiny  zamku,  ale 
w  każdej,  którą  się  napotka,  upatruje  się 
ciekawie,  gdzie  jest  »dwór  szlachecki 
z  drzewa  lecz  podmurowany«  i  »brama 
naoścież  otwarta «  i  wszystko  co  do  tego 
dworu   należy.    Gaj,  jeżeli  nie  brzozowy, 
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to  zawsze  liściasty  musi  oczywiście  być 
wszędzie  pod  ręką,  w  każdym  widno- 
kręgu musi  być  takich  przynajmniej  kilka; 
w  nich  >brzoza  biała  kochanka  z  mał- 
żonkiem swym  grabem,  a  niżej  dziatwa 
leśna*  i  »grzybów  w  bród«.  Dokoła  zaś, 
dalej  ale  wszędzie,  puszcze  czarne  i  głu- 
che, w  których  ktoby  miał  odwagę,  zna- 
lazłby mateczniki.  Słowem,  coś  zielonego 
od  drzew,  traw,  lnów  i  konopi,  zasianego 
wioskami  i  zaściankami,  wesołego  do  wi- 
dzenia i  mieszkania,  malowniczego  w  pro- 
stocie a  rozmaitego  w  jednostajności,  ja- 
kaś równina  podobna  do  wszystkich  rów- 
nin  polskich,  tylko  piękniejsza  od  nich, 
tylko  ich  poetyczny  ideał. 

A  rzeczywistość?  Ta  naprzód  chwyta 
człowieka  za  gardło  i  dusi  daleko  przed 
Litwą,  zanim  jeszcze  z  Warszawy  wyje- 
chał. O  jak  się  zazdrości  tym  co  niegdyś 
kopali  się  do  Litwy  przez  śniegi  i  błota, 
łamali  dyszle  i  koła,  grzęźli  w  piaskach 
lub  kałużach !  Dziś  jedziesz  gładko  i  pręd- 
ko, ale  jedziesz  koleją  Pełersburgską, 
a  sam  dworzec  na  Pradze  ma  nakaz  uczyć 
cię ,  że  niby  nie  jesteś  w  Polsce.  Po  tam- 
tej stronie  mostu  są  wprawdzie  wszędzie 
napisy  rosyjskie,  ale  są  wszędzie  i  polskie, 
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tu  nie  ma  ich  nigdzie:  tu  służba  kole- 
jowa, Warszawiacy  tacy  sami  jak  tamci, 
poprzebierani  w  narodowy  niby  strój  ro- 
syjski, mają  udawać,  że  nie  umieją  po 
polsku;  tu  jakiś  biedny  chłopczyna  roz- 
nosi i  sprzedaje  Gołos  i  Journal  de  Sł.  Pe- 
fersbourgj  a  kto  zażąda  Gazety  Warszaw- 
skiej lub  choćby  niewinnego  Kurjerka^ 
temu  odpowió,  że  niewolno :  tutaj  to  kraj 
przywiUański  z  jakiegoś  przypadku  tylko, 
a  naprawdę  on  (był  czy  nie  był)  powi- 
nien i  ma  być  odwiecznie  i  nawskróś  ro- 
syjskim. A  nie  jest  to  bez  myśli  i  celu: 
to  wszystko  kiedyś,  w  danym  razie  może 
się  przydać.  Z  lewym  brzegiem  Wisły 
Bóg  wiś  co  się  kiedyś  jeszcze  stać  może? 
może  się  pokaże,  że  on  jest  naturalną 
granicą  Niemiec:  może  nawet  w  najgor- 
szym razie,  że  jest  Polską ;  ale  ten  prawy, 
to  Rosya  od  stworzenia  świata  i  do  końca 
świata!  Rosyjskie  błazeństwa  są  straszne. 
Bo  przecież  błazeństwem  oczy  wistem  .przed 
Bogiem  i  ludźmi  jest  ta  komed3'^a  Rosyi 
na  prawym  brzegu  Wisły,  ale  błazeństwo 
to  w  rodzaju  tych,  jakiemi  bawił  się  Ca- 
ligula  albo  Neron.  Na  wystawie  powszech- 
nej w  Paryżu,  w  oddziale  sztuki  a  w  sali 
rosyjskiej  był  obraz  jeden,  którego  autora 
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nie  pomnę,  lichy  zresztą  bardzo  jako 
obraz,  ale  charakterystyczy  i  straszny,  że 
mróz  przejmuje.  Jest  grota  cała  przejrzy- 
sta jak  z  kryształu,  jarząco  oświecona, 
światło  łamie  się,  odbija  i  mnoży  w  nie- 
skończoność w  tej  szklistej  powierzchni; 
w  tej  grocie  orszak  ludzi  strojnych  bar- 
dzo i  śmiejących  przechodzi  processyą 
przed  dwojgiem  siedzących,  jak  żeby  na 
tronach,  jedni  kłaniają  się  pokornie,  dru- 
dzy drwią  widocznie,  tamci  na  tronach 
nie  patrzą,  nie  słyszą,  nie  myślą...  co 
to  jest?  co  to  być  może?  to  rosyjski  żart, 
to  wybryk  dobrego  humoru.  Ta  grota 
kryształowa  jest  z  lodu,  ci  ludzie  na  tro- 
nach, to  karzeł  któregoś  cesarza  (Pio- 
tra W.  podobno),  którego  ten  w  wesołej 
chwili  ożenił  z  karlicą  równie  jak  on  po- 
tworną, kazał  ich  ubrać  w  suknie  paradne 
jak  na  koronacyę,  zaprowadzić  do  tej 
lodowej  łożnicy,  którą  im  zbudował,  a  dwór 
cały  musiał  im  składać  hołdy  i  powin- 
szowania. Nieszczęśliwe  karły  zmarzły  na 
śmierć:  i  tam  na  obrazie  siedzą  skost- 
niałe,  z  oczyma  zgasłemi,  z  wyszczerzo- 
nemi  zębami,  które  jak  ostatni  raz  za- 
dzwoniły z  zimna,  tak  zostały  na  zawsze. 
Twarze    sine    od   mrozu    a   wyróżowane, 
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biedne  stworzenia  skazane  na  śmierć  i  na 
mękę  i  na  urągowisko  a  ustrojone  jak  na 
wesele . . .  nic  straszniejszego,  nic  obrzy- 
dli wszego,  jak  te  zmarzłe  trupy  w  swoich 
fryzurach,  atłasach  i  kwiatach:  —  chyba 
ci  ludzie  co  z  rozkazu  przychodzą  im 
urągać,  jak  od  tych  znowu  obrzydliwszy 
i  straszniejszy  chyba  jeden  tylko  na  świe- 
cie, ten  co  taki  figiel  wymyślił  i  nim  się- 
bawił.  Artyście,  który  w  tym  szczególe 
swojej  narodowej  historyi  znalazł  natchnie- 
nie, i  który  go  wystawił  na  wMdok  całego 
świata,  moźnaby  powinjśzować  patryoty- 
cznego  uczucia.  Ale  i  obraz  i  fakt  sam 
jest  charakterystyczny  i  typowy,  a  dzi- 
siejsza komedya  rosyjskiej  niby  narodo- 
wości w  krajach  polskich  jest  taksamo 
zabijająca,  tak  wołająca  o  pomstę  do  Boga 
jak  komedya  tamtego  wesela.  Zmieńmy 
dekoracye  i  figury,  niech  zamiast  lodo- 
wej sali  będzie  cerkiew,  zamiast  kłania- 
jących się  i  urągających  dworzan  —  rój 
popów  apostatów  i  urzędników,  a  zamiast 
nieszczęsnych  ofiar  nowożeńców  —  chłopi 
podlascy  dobrowolnie  wracający  na  iono 
prawosławnego  koscioiaj  czy  nie  takasama 
będzie  prawda,  nie  takie  szyderstwo  w  je- 
dnem  jak  w  drugiem? 
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A  to  co  się  za  Warszawą  przejeżdża, 
to  właśnie  ich  ziemia,  to  jeżeli  nie  te 
same,  to  takie  same  miejsca  jak  te,  które 
jedynie  dziś  w  świecie  widzą  i  w^ydają 
męczenników.  Te  pastwiska  i  ługi  płaskie 
i  rozległe,  te  olchy  nad  Narwią  i  Bugiem, 
oto  jak  wyglądają  katakomby  dziewiętna- 
stego wieku.  Ta  ziemia  tak  nie  piękna 
z  pozoru,  tak  niczem  się  nie  odznacza- 
jąca jeszcze  wczoraj,  to  dziś  ziemia  praw- 
dziwie święta,  która  Bóg  jeden  w^ió  jakie 
wydać  może  błogosławione  plony. 

I  Litwa  wreszcie.  Nic  nie  oznacza,  nie 
zapowiada,  że  to  ona.  Napróźno  wygląda 
się  z  okienek  wagonu,  żeby  dojrzeć  cze- 
goś odmiennego,  litewskiego,  pociąg  tak 
pędzi  a  z  okienek  obejmuje  się  horyzont 
tak  mały,  że  nic  spostrzedz,  nic  zauważyć 
nie  można.  W  Białym  Stoku  przystanek 
cokolwiek  dłuższy,  ale  nie  dość  by  wpaść 
do  miasta  dość  odległego  od  stacyi ;  a  zre- 
sztą pocóż  tam  zaglądać?  co  widzieć?  Pa- 
łac i  ogród  oddane  na  jakąś  szkołę  pa- 
nien, zupełnie  jak  w  Puławach,  lepiej 
może  nie  widzieć  go  wcale.  A  więc  jedna 
myśl,  jedno  wspomnienie  dla  pani  Kra- 
kowskiej, i  dalej. 

W  parę  godzin  później  pociąg  wtacza 
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się  na  most;  w  głębokich  brzegach  mię- 
dzy nagiemi  stromemi  urwiskami  płynie 
rzeka  —  to  Niemen  I  Niemen,  ten  sam  co 
niegdyś  ^rozdzielał  Litwinów  od  wro- 
gów«,  co  go  » chmiel  krasnym  przeskaki- 
wał wiankiem*,  co  Wilię  »w  gwałtowne 
pochwycił  ramiona*,  ta  sama  >domowa 
rzeka«  której  Mickiewicz  pytał  »gdzie  sa 
wody,  które  niegdyś  czerpałem  w  nie- 
mowlęce dłonie «.  Ze  wzruszeniem,  z  usza- 
nowaniem  wita  się  go  po  raz  pierwszy. 
Przebywszy  go,  jest  się  w  Grodnie. 

To  miasto  najsmutniejszych  wspomnień 
będzie  mniejsze  od  Tarnowa  naprzykład, 
a  zwłaszcza  mniej  od  niego  pokaźne.  Choć 
on  za  dawnych  czasów  nie  znaczył  nic, 
ono  wiele,  zachował  przecie  kilka  budyn- 
ków z  jakąś  fizyognomią,  a  nowych  ka- 
mienic dużych  i  fabrycznych  kominów 
powstaje  w  nim  więcej,  znak  że  dziś 
dzieje  mu  się  lepiej  niż  gubernialnemu 
miastu  Grodnu.  Tu  na  samym  rynku  sa 
domki  bez  pięter,  z  tego  rynku  wychodzą 
uliczki  bardzo  niepozorne;  całą  ozdobą 
miasta  jest  Niemen,  który  pod  niem 
w  swoim  głębokim  wąwozie  bystro  pły- 
nie, a  ten  jest  już  prawie  za  miastem. 
Most   łyżwowy   łączy  jego    dwa  brzegi : 


.  J 
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na  przeciwnym  stoją  wysoko  nieliczne 
bardzo  skromne  chatki  jakiegoś  małego 
przedmieścia. 

Od  stacyi  w-iozą  cię  długą  ulicą,  któ- 
rej wszystkie  domy  stawiane  podług  tego- 
samego  planu  i  otoczone  ogródkami  ró- 
wnej wielkości,  to  Horodnica,  przedmie- 
ście sławne  w  zeszłym  wieku  fabrykami, 
które  tu  zakładał  Tyzenhaus  podskarbi, 
a  te  dworki  jednakowe,  to  on  stawiał  dla 
fabrykantów  i  rzemieślników  sprowadzo- 
nych z  Niemiec  i  z  Hollandyi.  Ale  nie 
tem  tylko  sławna  ta  Horodnica:  ma  więk- 
sze i  smutniejsze  prawa  do  pamięci.  Oto 
na  samym  jej  końcu,  u  wjazdu  do  mia- 
sta, dom  jakiś  ledwie  widzialny  z  po  za 
drzew  sporego  ogrodu,  to  dom  Guberna- 
tora teraz,  a  niegdyś  tu  mieszkał  Siewers, 
tu  Repnin,  tu  u  Repnina  (nie  u  siebie) 
Stanisław  August  podpisał  abdykacyę. 
Na  pierwszym  kroku  tem  wspomnieniem 
przyjmuje  Grodno  swego  gościa,  a  ro- 
syjskie napisy  wszędzie,  a  dorożkarze  po- 
przebierani gwałtem  za  z7voszczykóWy  uzu- 
pełniają miłe  wrażenie.  Chce  się  ode- 
tchnąć czemś,  nie  weselszem,  bo  weso- 
łych wspomnień  tu  niema,  ale  czemś 
czystszem    i    szlachetniejszem,    wskakuje 
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się  do  dorożki  i  każe  się  jechać  do  zamku, 
w  przekonaniu  że  się  jedzie  zobaczyć 
i  uczcić  mury,  w  których  umarł  król  Ste- 
fan. Dorożkarz,  mały  chłopczyna,  którego 
dziecinna  sprytna  minka  i  najczystsza  pol- 
ska mowa  smutno  choć  ładnie  odbija 
od  jego  oficyalnego  rosyjskiego  ubioru, 
wiezie  cię  do  zamku,  a  po  drodze  uczy 
i  opowiada  jak  może.  —  »Co  to  za  kościół 
ten  na  środku  rynku  ?«  —  x.To  nie  kościół 
panie,  to  cerkiew.  Dawniej  to  była  fara, 
Witold  ją  stawiał,  ale  teraz  zabrali «. 
Istotnie  po  gotyckich  oknach  znać  jeszcze 
wiek  XV,  i  znać  że  wzór  tego  kościoła 
dostał  się  na  I-itwę  z  Krakowa.  Z  Rynku, 
przejechawszy  małą  uliczkę,  staje  się  nad 
Niemnem  na  urwisku,  po  lewej  ręce  ma 
się  nowy,  po  prawej  stary  zamek.  'J'en 
nowy,  pałacyk  w  guście  XVIII  wieku 
z  szeroką  aleją  z  przodu,  z  ogrodem  z  tyłu, 
to  rezydencya  Stanisława  Augusta.  Jeżeli 
on  zdolny  był  czuć  jak  był  powinien,  to 
nigdy  żaden  ludzki  dach  na  świecie  nie 
krył  pod  sobą  tyle  rozpaczy  i  wstydu. 
Ale  nie :  to  serce  nie  było  dość  wielkiem 
i  tego  ogromu  cierpień  objąć  nie  mogło ; 
przecież,  choć  zamało,  musiało  ich  zmie- 
ścić i  uczuć  tak  wiele,   że   bez  politowa- 
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nia  nie  można  spojrzeć  na  to  smutne 
schronienie  nieszczęśliwego,  ostatnie  w  Pol- 
sce, w  jego  Królestwie.  Jak  to  w^ygląda 
w  środku,  a  choćby  tylko  z  zewnątrz 
zblizka?  nie  wiem.  Teraz  tam  szpital  woj- 
skowy i  wchodzić  nie  wolno. 

W  starym  zamku  taksamo,  i  z  ze- 
wnątrz  ledwo  obejrzeć  go  można.  Nie 
bardzo  duża  budowa  dziwnego  kształtu, 
bo  pół  okrągła,  znać  że  stara  ale  bez 
piękności  i  stylu,  a  do  tego  zaniedbana 
okropnie.  Od  strony  Niemna  niema  bu- 
dynku, tylko  prosty  mur  zamyka  dzie- 
dziniec: jakaś  przytem  trzęsąca  baszta, 
to  wszystko.  Patrzysz  na  to  z  przejęciem, 
w  przekonaniu,  że  to  miejsce  śmierci  Ba- 
torego:—  rozczulasz  się  nadarmo.  Kazi- 
mierz Jagiellończyk  może  umarł  w  tym 
zamku,  czego  zresztą  nikt  nie  wić  na  pe- 
wno, ale  Batory  umarł  w  Rynku,  w  ka- 
mienicy która  niegdyś  była  królewską, 
dziś  znana  pod  nazwiskiem  kamienicy 
Bejmaka,  i  w  niej  także,  mówią  ci,  od- 
bywał się  sejm,  ten  straszny  ostatni  sejm 
Grodzieński !  Chyba  przekleństwo  jakieś 
na  tym  domu?  Spieszysz  go  zobaczyć: 
nic:    kamienica    dość   duża,    taka    zresztą 
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jak  wszystkie,  żadnego  śladu  przeszłości, 
żadnych  nawet  resztek  okazałości. 

Obok  wielki  kościół  pojezuicki,  dziś 
parafialny,  styl  XVIII  lub  może  z  końca 
XVII  wieku,  rozmiary  imponujące,  pro- 
porcye  dobre,  jak  zwykle  w  tej  epoce, 
ale  smak  jak  zwykle  wtedy  i  w  jezuic- 
kich kościołach,  zły.  Dziś  biedny  oczy- 
wiście, opuszczony,  ale  czysto  utrzymany 
przez  kościelnego,  który  przyjmuje  po- 
dróżnych tak  uprzejmie,  jak  żeby  im  był 
wdzięczny  że  zwiedzają  jego  kościół.  W  je- 
dnym ołtarzu  cudowny  obraz  Matki  Bo- 
skiej Słudzieńskiej  (o  którym  nigdy  wy- 
znaję nie  słyszałem),  a  który  tam  słynąć 
musi  szeroko  i  oddawna,  bo  i  wota  wiszą 
na  ołtarzu,  i  naprzeciw  niego  malowidła 
naiwne  a  stare,  wyobrażają  różne  doznane 
łaski  i  cuda:  tu  dziecko  wskrzeszone,  tam 
tonący  wypływa  z  wody,  gdzieindziej 
rozbrykane  konie  stają  jak  wryte.  Malo- 
widła zupełnie  podobne  do  tych,  które 
się  widzi  po  polskich  kościołach  u  Ber- 
nardynów we  Lwowie  naprzykład  albo 
w  Krakowie  u  Bożego  Ciała,  a  polskie 
stroje  tych  malowanych  figurek  i  polskie 
pod  niemi  napisy,  które  gdzieindziej  nie 
zwróciłyby  na  siebie   uwagi,    tu   są  wy- 
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mowne  bardzo.  Taka  drobnostka,  takie 
nic,  a  przejmuje  jak  klasyczne  słowa  wiel- 
kiego Danta  i  stwierdza,  że  nic  smutniej- 
szego i  rzewniejszego  jak  przypomnienie 
dobrych  czasów  -^nella  7niseria<f<, 

Kościołów  katolickich  zostało  przecież 
trzy  czy  cztery:  przy  jednym  (Brygidek) 
zakonnice  zwiezione  z  najróżniejszych  li- 
tewskich klasztorów  i  skazane  na  wy- 
marcie, czekają  zmiłowania  Bożego  pod 
formą  śmierci,  lub  daj  Boże  inną.  Zresztą 
nie  ma  nic  w  mieście ;  za  miastem  tylko, 
na  Kołoży  (przedmieściu)  ruiny  Bazy- 
liańskiego  niegdyś  monasteru  i  cerkwi, 
starej  bardzo,  sławnej  w  swoim  czasie^ 
i  mającej  zajmującą  historyę,  a  przez  to 
osobliwej,  że  budowana  była  po  części 
z  garnków  wpuszczonych  w  mur,  co  śpie- 
wom nadawać  miało  wielki  odgłos  a  gło- 
som piękność  i  moc  niezwyczajną.  Ale 
dziś  nic  z  tego  nie  zostało  prócz  murów, 
z  których  nic  odgadnąć  ani  wyobrazić 
.sobie  nie  można. 

Jedna  jeszcze  ciekawość,  której  teraz 
pełno  wszędzie  na  Litwie,  a  którą  w  Gro- 
dnie spotyka  się  po  raz  pierwszy,  to 
mnóstwo  jeńców  tureckich.  Chodzą  wolno 
po  mieście  w  wytartych  i  podartych  mun- 
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durach,  na  twarzy  mają  wyraz  smutnego 
spokoju  właściwy  fatalistom,  a  szlachetne 
wschodnie  twarze  odbijają  tak  pięknie  od 
naszego  północnego  (a  cóź  dopiero  od 
rosyjskiego)  typu,  źe  dziwnem  się  zdaje, 
jak  ci  mogli  tamtych  zwyciężyć,  kiedy 
im  raczej  przystałoby  zwycięztwo  i  pa- 
nowanie. Wszyscy  mówią,  źe  ci  Turcy, 
których  chciałoby  się  uściskać  jak  przy- 
jaciół, są  bardzo  łagodni,  dobrzy,  a  zwła- 
szcza rzetelni  i  delikatni.  Nieraz  się  zda- 
rzy, źe  kiedy  się  kto  ulituje  i  da  im  tro- 
chę żywności  albo  tytoniu,  dziękują  bar- 
dzo ale  tłómacza  źe  wziąć  nie  motra,  bo 
nie  mają  czem  zapłacić,  i  długo  trzeba 
prosić  i  namawiać,  zanim  zrozumieją,  że 
to  darowane,  i  przyjmą.  Oficerowie,  któ- 
rzy mają  żołd  cokolwiek  wyższy,  obcho- 
ilzą  się  jak  najmniejszem,  a  co  oszczędzą, 
rozdają  swoim  żołnierzom.  Żołnierze  naj- 
mują się  czasem  do  roboty,  ale  nie  przy- 
wykli ani  do  tego  klimatu,  ani  do  tego 
rodzaju  pożywienia,  źle  utrzymani  zresztą 
a  z  natury  do  roboty  nieskorzy,  nie  mają 
ani  siły  ani  wprawy  do  pracy,  i  biorą 
ich  właściwie  tylko  z  miłosierdzia.  Do 
litewskich  Tatarów,  z  którymi  właściwie 
rozmówić   się   nie   mogą,    cieszą   się   po- 
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dobno  jak  do  swoich;  już  Polak  i  katolik 
(dwa  słowa,  które  każdy  z  nich  umie  po- 
wiedzieć)   widziany   jest   bardzo    dobrze, 
ale  Tatara  przyjmują  zawsze  z  oznakami 
najwyższej  radości.    Zdarzało  się  czasem, 
że  jaka  młoda  Tatarka  wzruszona  niedolą 
(a  może  czarnem  okiem)  współwyznawcy^ 
zdobywała   się  na  odwagę  i  brała  z  nim 
ślub  muzułmański  przed  Mollą  w  mecze- 
cie. Tylko  w  takim  razie.wymawiała  sobie, 
że  mąż  Turek  jak  wróci  do  domu,  litew- 
skim obyczajem  mieć  będzie  tylka  ją  jedną 
za  żonę,    co  Turek  zawsze  święcie  przy- 
rzekał.   Czy  dotrzyma?    to  już  ich  rzecz; 
ale  któż  wić,  może   i   dotrzyma:    » wszak 
i  Turek  serce  ma«  mówi  stara  piosneczka. 
Za  Grodnem  znowu  przez  całą  drog-ę 
do    Wilna    wygląda    się    ciekawie    przez 
okna  szukając  chciwie  litewskiego  krajo- 
brazu,  tej    równiny   idealnej  przerżniętej 
staw^ami,  otoczonej  lasem  »tak  poważnym 
i  tak  pełnym  krasy«,   a    »kwitnącej   zbo- 
żami i  trawami*.  Ideału  się  nie  znajduje. 
Dopóki  w  Grodzieńskiem  jeszcze,  to  kraj 
zlekka  pagórkowaty,   te   pagórki    blizko 
ściśnięte,   bez   linii   i   konturów,   żółtawe 
od  piasku  i  ściernią;    lasy   wszędzie,    ale 
nigdzie  w  wielkich  masach,  nie  puszcze: 
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wsie  rzadkie,  oto  wszystko  podobno.  Da- 
lej ku  Wilnu  lasy  większe,  ale  wyrąbane 
lub  młode  łoiit  co7nme  chez  nous;  wśród 
nich  wielkie  ługi  wilgotne,  zboża  chude 
na  białawych  wilgotnych  piaskach,  sło- 
wem płaszczyzna  podobna  do  tej,  którą 
u  nas  widzieć  można  w  Bełzkiem  albo 
między  Rzeszowem,  Rudnikiem  a  Sando- 
mierzem. O  jedne  dopiero  stacyę  od  Wilna, 
w  Landwerowie,  zmienia  się  fizyognomia 
kraju.  Sosna  i  piasek  zostają  wprawdzie, 
ale  podnoszą  się  góry  lasami  zarosłe, 
w  dolinach  między  niemi  błyśnie  czasem 
zdaleka  kręty  bieg  Wilii;  góry  tak  spore, 
że  aż  (dla  efFektu  może  więcej  niż  z  istot- 
nej potrzeby)  zrobiono  przez  nie  tunel, — 
to  góry  Ponarskie:  a  za  tym  tunelem  już 
zaraz  Wilno. 


y  sierpnia  i8';8. 

Chce  się,  żeby  objawiło  się  odrazu 
w  całej  swojej  piękności,  tymczasem  jak  na 
złość  od  kolei  przedstawia  się  najmniej 
korzystnie.  Kilka  wież  i  gromada  dachów 
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sterczy  z  pochyłości,  na  której  miasto 
zbudowane,  dalej  szczyty  trzech  gór,  o  któ- 
rych się  nie  wiś  jeszcze  że  są :  Zamkowa, 
Trzykrzyzka  i  Bekieszowa;  Wilii  nie  wi- 
dać, bo  schowana  głęboko,  malownicze 
jej  brzegi  i  zakręty  zasłonięte  zupełnie, 
przedmieścia  także,  a  ku  północy  za  mia- 
stem podnosi  się  zwolna  pochyłość  dość 
pusta,  naga  i  płaska.  Ktoby  Wilno  ztąd 
tylko  widział,  mógłby  myśleć,  że  zwo- 
dzili go  ci  wszyscy,  co  tyle  o  piękności 
jego  położenia  mówili.  Na  samym  wstę- 
pie mały  zawód,  pierwsza  przykrość:  a  po 
niej  zaraz  gorsze.  Pilno  ci  do  miasta, 
z  pośpiechem  rzucasz  się  w  dorożkę,  a  ten 
pośpiech  zamienia  się  w  odrazę,  kiedyś 
na  nią  spojrzał.  Na  koźle  siedzi  kacap 
czy  zwoszczyk,  w  długim  watowanym 
fałdowanym  tułubie,  w  nizkim  lakiero- 
wanym kapeluszu  szerszym  u  góry  !  zwosz- 
czyk często  brodaty,  koń  zawsze  w  ho- 
łobli.  Później,  jak  tylko  trochę  w  Wilnie 
zabawisz^  dowiesz  się  i  sam  przekonasz, 
że  ten  pozór  nic  nie  znaczy,  że  pod  tym 
kapeluszem  i  w  tym  ohydnym  tułubie 
siedzi  poczciwa  litewska  dusza,  ale  pierw- 
szy widok  jest  strasznie  rażący  i  przykry ; 
zdaje  ci  się,  że  jesteś  gdzieś  w  Rosyi,  że 
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ci  ludzie  ^Foskalami  są  a  przynajmniej 
być  mogą.  Otóż  i  tu,  pokazuje  się,  fiakier 
odpowiada  miastu,  tu  nawet  więcej  niż 
gdzieindziej :  bo  na  mieście  jak  na  nim 
pow^łoka  jest  brzydka,  smutna  i  rażąca 
okropnie,  ale  to  tylko  powłoka  a  w  głębi 
inaczej.  » Pluńmy  na  tę  skorupę  i  zstąpmy 
do  głębi «. 

Ale  pierwsza  chwila  jest  -straszna.  Jest 
się  w  Wilnie,  w  Wilnie  Giedymina  i  Ja- 
giełły, Św.  Kazimierza  i  Zygmunta  Au- 
gusta, Barbary  i  Mickiewicza,  a  gdyby 
się  nie  wiedziało,  moźnaby  myśleć,  że  się 
jest  gdzieś  w  guberskiem  mieście  praw- 
dziwej Rosyi.  Ci  ludzie  przez  całe  życie 
przebrani  jak  na  maskaradę,  te  napisy 
na  rogach  ulic,  na  sklepach,  wszędzie 
w^yłącznie  rosyjskie,  ten  język  którym 
żołnierz  i  urzędnik  mówi  z  natury,  po- 
sługacz na  kolei  lub  w  hotelu  ze  strachu^ 
żyd  z  polityki,  ten  język,  który  się  tam 
często  na  mieście  słyszy,  to  wszystko 
przypomina  na  każdym  kroku,  że  to  nie 
Wilno  Jagiellonów  ani  Mickiewicza  na- 
wet, ale  nieszczęśliwe  Wilno  Murawiewa^ 
wywieszane,  wystrzelane,  wyludnione  i  ob- 
darte, Wilno  Siemiaszki  zasiane  prawo- 
sławnemi    cerkwiami,    Wilno    Katkowa, 
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Milutyna,  Aleksandra  II  i  wszystkich  in- 
nych, którzy  zadekretowali,  źe  tu  Polski 
nigdy  nie  było  i  nie  ma,  a  chcą  zadekre- 
tować, że  jej  nie  będzie.  Bóg*  jeszcze  wy- 
roku nie  potwierdził:  ale  zanim  się  to 
wyraźnie  uczuje  i  pozna,  ma  się  chwilę 
niezmiernej,  nieopisanej  goryczy.  -Gdy- 
bym był  Jeremiaszem*,  mówi  Skarga 
w  sławnem  kazaniu  dziś  tak  strasznie 
sprawdzonem:  »gdybym  był  Jeremia- 
szem* —  moźebym  zdołał  powiedzieć  co 
się  Polakowi  dzieje,  kiedy  patrzy  na  Wilno 
w  tym  stanie!  oto  co  o  sobie  rzec  może 
każdy,  kto  tam  będąc  i  myśląc  o  tem 
czem  ono  było,  a  czem  jest^  tak  się  kar- 
mił goryczą,  tak  się  dławił  łzami  żalu 
i  wściekłości,  że  dla  siebie  samego  nawet 
słowa  na  to  co  czuł,  znaleźć  nie  mógł. 
Jedziesz  ku  miastu  ulicą  ani  długą 
ani  piękną,  dość  nową,  aż  ujrzysz  się 
przed  kwadratową  ciężką  basztą,  bramą 
zapewne  skoro  się  pod  nią  podjeżdża ;  ta 
brama  bez  stylu  i  bez  cechy  starości,  bo 
ją  zawsze  bielą  i  mażą,  pomalowana  jest 
rosyjską  modą  na  żółto,  gzymsy  na  niej 
i  Pogoń  nad  otworem  bramy  wysmaro- 
wane wapnem  na  biało :  nie  wiesz  na  co 
patrzysz  i  gdzie  jesteś,  kiedy  widzisz  na- 
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raz,  że  twój  dorożkarz  zdejmuje  czapkę, 
że  na  ulicy  wszyscy  bez  czapek  (nawet 
Moskale),  że  niektórzy  klęczą  na  bruku. . . 
już  wuesz  co  to  za  Brama!  Zrywasz  czapkę 
i  ty,  oglądasz  się,  wykręcasz  w  powozie, 
chcesz  dojrzeć  obrazu  » Panny  świętej  co 
w  Ostrej  świeci  Bramie «:  widzisz  tylko 
kapliczkę  przystawioną  do  bramy  tak  że 
zdaje  się  być  jedną  ścianą,  widzisz  z  trzech 
jej  okien  największe  środkowe  narozcieź 
otwarte,  i  za  tem  oknem  firanki,  które 
zasłaniają  obraz . . .  Gdyby  kto  szukał 
umyślnie  sposobu  na  to,  żeby  miejsce  cu- 
downe i  święte  zobaczyć  po  raz  pierwszy, 
tak,  iżby  najmniej  mogło  zrobić  wrażenia, 
nie  mógłby  wy  myśleć  nic  gorszego!  Pro- 
sto z  kolei,  z  całym  prozaicznym  i  ko- 
micznym ładunkiem  podróżnego,  kuframi, 
torbami,  i  t.  p.,  we  fiakrze,  podjeżdża  się 
z  przeciwnej  strony,  tak  że  trzeba  już 
dobrze  minąć  Ostrą  Bramę,  żeby  obró- 
ciwszy się  módz  zobaczyć  jak  ona  wy- 
gląda: wszystko  to  jak  żeby  wyracho- 
wane na  to,  żeby  wrażenie  zepsuć  lub  go 
nie  dopuścić.  Inaczej  świeci  obraz  Czę- 
stochowski ze  swojej  Jasnej  Góry,  której 
wieże  i  baszty  na  kilka  mil  widne  do- 
koła, i  zdaleka  już  można  mu  się  pokło- 
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nić!  Inny  efekt  zewnętrzny,  inaczej  też 
i  w  kaplicy,  i  inne  także  wszystkie  póź- 
niejsze wrażenia. 

Wraca  się  tam  coprędzej,  jak  tylko 
się  zdążyło  zostawić  rzeczy  w  hotelu: 
oczywi.Acie  pierwsze  kroki  w  Wilnie  mu- 
s2:ą  być  do  Ostrej  Bramy.  Czy  się  tam 
znajduje  jakie  rozczarowanie?  o  nie:  ale 
coś  innego  zupełnie  niż  się  myślało.  Z  ry- 
cin, z  opowiadań,  opisów,  wyobraził  so- 
bie człowiek  jakaś  Ostra  Bramę  inna  zu- 
pełnie  niż  jest:  w  głębi  ulicy  długiej, 
staroświeckiej,  i  bardzo  cichej,  bramę 
wysoką,  wazką,  smuklejszą  daleko  niż 
nasza  Floryańska  naprzykład,  prawdziwie 
osłrą;  w  niej  wysoko  nad  ludźmi  przez 
otwarte  okna  z  ciemnego  wnętrza  ka- 
plicy połyskują  marmury,  świeci  złoto, 
iskrzą  się  kamienie,  migają  światła  srebr- 
nych lamp :  na  górę  prowadzą  po  dwóch 
stronach  schody  kamienne,  a  na  każdym 
stopniu  grupy  klęczących  spływają  aż  na 
ulicę  —  brama  sama  może  być  poczer- 
niała i  obdarta,  ale  musi  nosić  widoczne 
ślady  wielu  wieków. . .  czy  nieprawda,  że 
jest  się  przygotowanym  na  coś  bardzo 
malowniczego,  a  w  tej  malowniczości  do- 
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minują    dwa    pierwiastki,    starożytność   i 
przepych  ? 

Rzeczywistość  jest  zupełnie  inna.  Ulica 
podobna  do  wszystkich  najpospolitszych 
małomiejskich  ulic,  zakręca  się  i  zakrzy- 
wia tak,  że  na  sto  kroków  co  najwięcej 
spostrzega  się  Ostrą  Bramę.  Wtedy  wi- 
dzi się  zewnętrzną  stronę  kaplicy,  w  któ- 
rej napróźno  szukać  przepychu  lub  sta- 
rożytności. Owszem  nic  skromniejszego^ 
powiedzmy  poprostu  nic  uboższego  jak 
ta  budowa,  dostawiona  do  bramy  tak,  że 
zdaje  się  być  jej  facyatą,  a  tylko  z  za 
dwóch  boków  trójkąta,  który  stanowi 
szczyt  kaplicy,  wyglądają  dwa  rogi  wła- 
ściwej kwadratowej  baszty.  Niegdyś,  przed 
wiekami,  obraz  stał  we  framudze  tej  ba- 
szty, tak  mniej  więcej,  jak  figura  św.  Flo- 
ryana  w  bramie  Floryańskiej ;  później 
wystawiono  nad  wjazdem  kapliczkę  dre- 
wnianą już  cokolwiek  więcej  przestroną, 
a  tę  dzisiejszą  ukończyli  słudzy  i  gospo- 
darze kaplicy,  księża  Karmelici  z  sąsied- 
niego kościoła  Św.  Teresy  już  w  począt- 
kach naszego  wieku.  Na  marmury  nie 
było  ich  stać:  jestto  prosty  mur  niczem 
nie  ozdobiony  ani  zasłonięty,  pomalo- 
wany na  kolor  szafirowy,  a  wszystko  co 
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2  muru  wystaje  (gzymsy,  pilastry  i  t.  d.) 
wapnem  pobielone.  Żeby  ten  efekt  ja- 
skrawo białego  na  ciemnem  niebieskiem 
był  miły  i  harmonijny,  trudno  powiedzieć. 
Ulica  nie  cicha  niestety:  owszem  naj- 
gwarniejsza  ze  wszystkich  gwarnych  ulic 
wileńskich,  bo  prowadząc  do  kolei,  jest 
główną  komunikacyą  miasta.  Dawniej 
powozy  jeździć  po  niej  nie  mogły,  a  ruch 
cały  szukał  sobie  dróg  innych :  dziś  zakaz 
ten  zniesiony,  i  wszystkie  dorożki,  wszyst- 
kie pakunki  i  ciężary,  wszystkie  żydow- 
skie fury  i  wózki  jeżdżą  po  pod  Ostrą 
Bramę  bez  ceremonii,  i  nieustannym  tur- 
kotem przeszkadzają  i  do  nabożeństwa 
i  do  innego  skupienia  i  myślenia.  Zmianę 
tę  tłómaczą  potrzebą  miasta  i  kolei,  jak 
żeby  nie  było  ulic  innych,  na  które  mo- 
żna było  tę  drogę  do  kolei  obrócić.  Na- 
prawdę to  jedna  więcej,  bardzo  płaska 
i  nikczemna,  ale  bardzo  nieprzyjemna  sec- 
całura, 

I  schodów  kamiennych  z  ciosowemi 
poręczami  nie  ma:  w  jakiejś  przystawce, 
w  jakiejś  żółtej  niepokaźnej  budzie  po 
lewej  stronie  ulicy  są  ciasne  wązkie  drzwi- 
czki, jest  ciasny,  wazki,  ciemny  kuryta- 
rzyk,    są    schody    drewniane   nie   bardzo 
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ciasne  ale  dość  brudne,  i  po  tych  wy- 
chodzi się  do  maleńkiego  przedsionka 
czy  kruchty  znajdującego  się  zawsze  jesz- 
cze we  wspomnianej  budzie,  z  niego  na- 
prost  ciasne  drzwiczki  do  małej  zakry- 
styi,  na  prawo  małe,  nizkie,  na  jednego 
człowieka  ledwo,  żelazne  drzwi  do  kaplicy. 
Kaplica  może  mieć  długości  kroków- 
kilkanaście,  głębokości  ledwo  kilka,  na 
pokój  nie  byłaby  bardzo  duża.  Jak  wej- 
dzie pięćdziesiąt  osób,  już  nie  mają  się 
gdzie  pomieścić,  a  gorąco  staje  się  dusz- 
nem  i  nieznośnem.  Z  dwóch  ścian  dłuż- 
szych jedne  zajmują  trzy  okna  dające 
na  ulicę  i  podczas  nabożeństwa  zawsze 
otwarte,  drugą  przez  całą  prawie  jej  sze- 
rokość ołtarz,  i  umieszczone  przy  nim 
małe  organki.  Wszystko  to  nizkie,  tak 
że  ten  ołtarz  choć  dochodzi  do  samego 
sklepienia,  wydaje  się  za  nizki  w  stosunku 
do  swej  szerokości,  jakiś  zduszony,  przy- 
gnieciony. I  tu  nie  ma  ani  marmurów 
ani  złota,  ani  pereł  i  kamieni,  ani  lamp 
kosztownych  ;  ściany  pociągnięte  klejowo 
szafirowym  a  sklepienie  zielonym  kolo- 
rem, ołtarz  murowany  pomalowany  olej- 
no udaje  marmur:  kolumny  ołtarzowe 
i  wszystko  około  nich  na  pierwszy   rzut 
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oka  niby  ze  srebra,  ale  to  wszystko  dre- 
wniane obwieszone  tylko  srebrnemi  wo- 
tami. Są  na  ołtarzu  nawet  dwie  figury 
świętych  drewniane,  złocone,  tak  złe,  że 
mogłyby  stać  w  najskromniejszym  wiej- 
skim kościele;  nawet  lichtarze  tylko  te 
co  małe  srebrne,  a  wielkie  ołowiane  czy 
cynowe.  I  wota  skromne :  nie  ma  Często- 
chowskich buław  hetmańskich  ani  kró- 
lewskich darów:  srebrne  blaszki  przez 
biedaków  zawieszone,  wyobrażają  to  nogi, 
to  ręce,  to  oczy,  to  serca ;  niektóre  mają 
napisy  niezgrabnie  jak  żeby  szpilką  wy- 
drapane.  Jedyne  votum  bogatsze,  to  wielki 
srebrny  półksiężyc,  który  cały  obraz  od 
spodu  obejmuje,  tak  że  na  obrazkach  wy- 
daje się  jak  żeby  był  jego  częścią.  Koło 
ołtarza  mała  drewniana  skarbonka,  a  w  nią 
bez  ustanku  padają  grosze :  a  z  niej  gdzie 
idą?  Bóg  wie,  ale  ludzie  różnie  mówią. 
Nie  częstochowskie  to  bogactwa  i  wspa- 
niałości. Tam  Matka  Boska  na  swojej 
wysokiej  górze,  w  swojej  obronnej  for- 
tecy, w  swojej  wspaniałej  kaplicy  wy- 
gląda jak  królowa  na  majestacie :  tu 
w  tych  prostych  białych  murach,  w  tej 
ciasnej  przestrzeni,  w  tem  otoczeniu  ubo- 
giem    wygląda    sama    jak    w    więzieniu. 
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W  ucisku,  w  prześladowaniu.  I  w  obra- 
zach samych  podobna  różnica:  Często- 
chowski ma  oblicze  surowe  i  groźne,  tak 
że  mu  w  oczy  popatrzeć  trudno  —  ten  pa- 
trzy tak  łagodnie,  tak  łaskawie,  a  tak 
smutno,  jak  żeby  sam  chciał  płakać  nad 
sobą  i  nad  tem  co  widzi;  a  widząc  go 
w  tem  ubóstwie,  w  tem  prześladowaniu 
(choć  dzięki  Bogu  nie  opuszczeniu),  myśli 
się  o  Matce  Bolesnej,  jak  z  pod  krzyża 
wróciła  do  swojej  izdebki,  a  za  nią  mała 
garstka  wiernych,  płaczących  niewiast 
i  uczniów.  I  tu  tak  ciasno,  i  tu  tak  mało 
ludzi  wejść  może,  a  ci  ludzie  co  są  i  pła- 
czą tak  często,  i  to  nie  nad  sobą  tylko, 
ale  jak  tam  po  powrocie  z  Golgoty,  i  nad 
Najświętszą  Panną  także,  że  się  taką  bie- 
dną służbą  obchodzi,  i  nad  jej  Synem,  że 
zelżony  i  umęczony  przez  Heroda  i  Pi- 
łata . . .  Doprawdy  patrząc  na  te  kobiety 
klęczące  koło  ołtarza  i  płaczące,  myśli  się 
o  Salomei  albo  Weronice,  o  tych  świę- 
tych niewiastach,  które  z  takiem  uczu- 
ciem pojął  i  przedstawił  Delaroche  w  fl^rc/- 
kim  Piątku^  jak  Matkę  Najświętszą  znę- 
kaną odprowadzają  do  domu,  albo  na  ko- 
lanach próbują  krzepić  i  cucić  zemdloną. 
A   sam    s.obie   wydaje    się    człowiek,   jak 
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żeby  należał  do  tego  orszaku,  jak  żeby 
szedł  za  nim  gdzieś  daleko,  na  końcu, 
i  przez  uchylone  drzwi  patrzał  na  te  sceny 
świętych  boleści  i  sam  je  choć  trochę  po- 
dzielał. Taki  jest  charakter  Ostrej  Bramy, 
taki  rodzaj  czci,  którą  tam  odbiera  Kró- 
lowa Korony  Polskiej,  i  takie  wrażenie. 
I  gdyby  na  tern  miejscu  stanął  przybytek 
tak  wspaniały  jak  nie  ma  żadnego  na 
świecie,  gdyby  go  wszystkie  skarby  świata 
zdobiły,  gdyby  najzawołańsi  śpiew^acy  od 
rana  do  nocy  śpiewali  jak  anioły,  a  setki 
tysięcy  ludzi  klęczały  dokoła,  to  ten  przy- 
bytek nie  robiłby  wtedy  większego  wra- 
żenia jak  robi  dziś,  w  tej  swojej  biedzie 
i  przez  nią. 

Obraz  sam,  nie  wiem  czy  ma  być  ma- 
lowany przez  Św.  Łukasza,  jak  podług 
podania  większa  część  cudownych  obra- 
zów, ale  do  innych  tak  mało  jest  podo- 
bnym, że  podług  mojego  nie  zdania  ale 
instynktu  nie  może  chyba  być  Bizantyń- 
skim. Samo  przechylenie  głowy  na  bok, 
to  już  odstępuje  od  tradycyi  bizantyń- 
skiego malarstwa,  od  jego  nieruchomego 
typu  twarzy  i  postawy.  Kolor  twarzy  nie 
czarny  wcale,  raczej  zanadto  czerwony: 
i  rysy,  i  wyraz,    i    ręce   złożone  na  pier- 
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siach,  wszystko  to  wydaje  się  nowszem 
od  bizantyńskich  obrazów  i  bardziej  eu- 
ropejskiem,  południowem.  Twarz  jest  wię- 
cej niż  naturalnej  wielkości:  figura  cała 
zasłonięta  zwykłą  u  nas  sukienką,  tylko 
ta  nie  jest  jak  w  Częstochowie  na  aksa- 
micie perłami  i  kamieniami  haftowana, 
ale  wyrobiona  ze  srebrnej  pozłoconej 
blachy  i  wyrobiona  wcale  ładnie.  Jedyna 
to  rzecz  okazała  i  bogata  w  całej  kaplicy. 

Msze,  o  ile  widziałem,  wychodzą  jedna 
po  drugiej  bez  przerwy  aż  do  godziny 
jedenastej,  ale  niezawsze  tak  podobno. 
Karmelitów  nie  ma.  Ostra  Brama  jest 
parafią  o  trzech  czy  czterech  księżach. 
Jeżeli  więc  zkądinąd  przyjdą  księża  z  wła- 
snej ochoty,  to  msze  nie  ustają;  jeżeli  nie, 
jest  ich  dwie  łub  trzy  na  cały  dzień. 
Szczęście,  że  jakoś  ci  ochotnicy  przychodzą. 

Wieczorem  o  szóstej  (szósta  biwszy, 
jak  się  tu  mówi).  Litania  przed  odsłonię- 
tym obrazem,  i  znowu  jak  zrana  kaplica 
pełna,  i  na  schodach  ludzie  się  tłoczą  i  na 
ulicy  klęczą;  i  znowu  jedna  z  tych  nie- 
spodzianek, które  cię  często  w  Wilnie 
przyjmują  i  przejmują  żalem  i  zgrozą  do 
szpiku  kości.  Wiś  się,  że  po  polsku  mó- 
wić nie  można,  bo  to  kraj  nie  polski ;  wie 
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bię,  że  rząd  oddawna  używa  wszelkich 
środków,  żeby  język  zakazać  i  wykorzenić ; 
wić  się,  że  napis  na  Ostrej  Bramie  Ma- 
łcr  Misericordtae  ora  pro  nobis,  niedawno 
przetłómaczony  był  na  łacińskie,  a  przed- 
tem stało  Maiko  Miłosierdzia  módl  się  za 
nami.  Wić  się  to  wszystko  i  powinnoby 
się  być  przygotowanym ;  przecież  jak  się 
pierwszy  raz  znienacka  usłyszy,  że  ksiądz 
tę  Litanię  intonuje  po  łacinie,  że  lud  od- 
powiada mu  ora  pro  nobis ^  jak  się  po- 
myśli, że  to  tu  w  Wilnie,  w  Ostrej  Bra- 
mie, po  polsku  głośno  modlić  się  nie 
wolno,  ma  się  chwilę  czegoś  podobnego 
do  rozpaczy,  poczem  na  szczęście  nastę- 
puje prędko  chwila  rozwagi,  opamiętania 
się  i  pociechy.  Jacy  oni  głupi !  jacy  głupi  I 
Gdyby  pozwolili  śpiewać  co  jest  najbar- 
dziej polskiego,  gdyby  ztąd  rozlegały  się 
na  całe  miasto  słowa  tej  pieśni,  która 
woła : 

Polska  Korona  srodze  uciśniona 
Niechaj  nie  będzie  przez  Cię  opuszczona, 

gdyby  »Boże  coś  Polskę*^  gdyby  »Z  dy- 
mem pożarów*,  czy  jest  na  świecie  pieśń, 
skarga,  modlitwa  wymowniejsza,  rzew- 
niejsza,  bardziej  rozdzierająca  jak  ten  fakt? 
czy  jakiekolwiek  ludzkie  słowo  mogłoby 
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głośniej  i  wyraźniej  skarżyć  się  i  narze- 
kać i  świadczyć 

r,te  nieprzyjaciel  na  to  się  usadził, 

by  sługi  Twoje  z  Ojczyzny  wygładził". 

Nie  ma  i  nie  da  się  pomyśleć  nic,  coby 
tak  lamentowało,  tak  szturmowało  do 
nieba,  tak  krzyczało  na  gwałt  o  zmiło- 
wanie i  o  pomstę  jak  ten  język  nie  polski 
z  tego  miejsca.  I  oni  myślą,  że  Bóg  tego 
nie  rozumie  albo  ludzie  nie  uczują?  że 
ten  język  nie  woła  głośniej  niżby  polski 
kiedykolwiek  zdołał  -^ Pospiesz  sią  Panno 
ze  swoją  obroną.U  Kiedy  Rzymianie  i  Ży- 
dzi zatrzeć  chcieli  koniecznie  tradycyjną 
w  Jerozolimie  pamięć  wszystkich  miejsc 
Męki  Pańskiej,  brali  się  na  sposoby  takie 
naprzykład,  jak  że  postawili  jedni  świą- 
tynię Wenery  na  Kai  wary  i,  a  drudzy 
pluli  zawsze  przechodząc  koło  miejsca,  na 
którem  Pan  Jezus  spotkał  córy  Jerozo- 
limskie i  kazał  im  płakać  nad  synami 
swoimi.  I  cóż  się  stało?  Zelżywość  i  złość 
posłużyły  tylko  do  przechowania,  do  ura- 
towania chrześcijańskich  pamiątek:  świą- 
tynia Wenery  przez  całe  wieki  wskazy- 
wała najdokładniej  miejsce  ukrzyżowania, 
a  żydowski  obyczaj  plucia  na  pewien  ka- 
mień na  pewnym  załamku  ulicy,  wskazy- 
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wał  chrześcijanom  z  pokolenia  do  poko- 
lenia,  że  to  jest  miejsce  przepowiedni 
i  upadku  pod  krzyżem.  To  rosyjskie  urą- 
gowisko, ten  zakaz  polskiego  języka  wszę- 
dzie na  Litwie,  nawet  w  Ostrej  Bramie, 
może  tak  samo  chybi  celu  jak  tamto, 
i  tylko  lepiej  pamięć  i  prawa  jego  u  lu- 
dzi i  u  samego  Boga  przechowa. 

Żeby  już  z  Ostrą  Bramą  skończyć, 
dodajmy  jeszcze,  że  przed  nią,  po  lewej 
stronie  ulicy,  stoi  rodzaj  domu  zbudowa- 
nego ad  hoCj  który  na  piętrze  ma  tylko 
jedną  salę  (raczej  duży  pokój  tylko)  z  okna- 
mi dającemi  wprost  widok  na  ołtarz,  z  ław- 
kami do  siedzenia  i  klęczenia,  to  rodzaj 
oratorium  czy  dużej  loży  dla  tych,  którzy 
do  kaplicy  docisnąć  sie  nie  mocfa,  a  wola 
Mszy  słuchać  pod  dachem  niż  na  ulicy. 
Zaraz  przy  tem  oratorium,  także  bokiem 
do  ulicy,  stoi  Ostrobramski  Kościół,  ko- 
ściół Św.  Teresy  niegdyś  karmelicki,  fun- 
dowany przez  Paców  jak  tyle  rzeczy 
w  Wilnie,  obszerny,  a  choć  jak  większa 
cześć  wileńskich  kościołów  nosi  na  sobie 
wyraźne  piętno  XVIII  wieku,  przecie  nie 
brzydki  wcale.  Z  dawnej  świetności  zo- 
stały mu  tylko  piękne  antepedia  w  ołta- 
rzach, w  rodzaju   który  tu   tylko  widzia- 
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łem,  ale  tu  prawie  w  każdym  kościele: 
są  to  arabeski,  kwiaty,  czasem  herby, 
czasem  całe  figury,  z  srebrnej  a  nieraz 
grubo  złoconej  blachy  i  nieraz  bardzo 
misternej  roboty,  przybijane  czy  przyszy- 
wane do  tła  z  czerwonego  aksamitu. 
W  tym  kościele  odbywa  się  właściwe 
nabożeństwo:  Ostra  Brama  jest  jego  ka- 
plicą tylko,  Sanctissiminn  nigdy  w  niej 
nie  stoi,  Msza  z  wy  stawie  nie  m  nigdy  się 
nie  odprawia  i  nie  rozdaje  komunia. 
Prawda,  że  w  miejscu  tak  ciasnem  mo- 
głoby być  nawet  wielkie  niebezpieczeń- 
stwo, jakby  ludzie  zaczęli  się  tłoczyć  do 
ołtarza. 

Na  ulicy  dużo  żebraków  i  kalek  wszel- 
kiego rodzaju,  i  cokolwiek  (niewiele)  skle- 
jDików  i  przekupek  z  obrazkami,  medali- 
kami, szkaplerzami  i  wszelkim  takim 
kramowo  -  odpustowym  towarem.  Nie- 
szczęściem towaru  tego  niewiele  i  dość 
lichy.  Ani  mowy  o  takich  pięknych  obraz- 
kach na  blasze  lub  drzewie  jakiemi  pyszni 
się  Częstochowa.  U  Ostrej  Bramy  dosta- 
nie się  albo  mały  obrazek  na  papierze 
AV  sam  raz  żeby  go  włożyć  do  książki, 
albo  w  nielicznych  egzemplarzach  wierne 
niby    kopie    obrazu   z  blaszaną   wypukłą 
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koroną  i  suknią,  bardzo  brzydkie;  albo 
mniej  więcej  nieszczęśliwe  litografie,  albo 
o  zgrozo!  fotografie,  i  to  nie  z  samego 
obrazu  naturalnie  tylko  z  kopii.  Kto  więc 
jadąc  do  Wilna  liczy  na  to,  źe  wróci 
do  domu  wioząc  łupy  bogate  świętości 
z  Ostrej  Bramy,  ten  niech  się  z  tą  na- 
dzieją pożegna.  Za  to  przekupki,  które 
te  świętości  sprzedają,  otoczone  są  naj- 
wyźszem  uszanowaniem  całego  miasta, 
nawet  całej  Litwy,  jako  bardzo  godna, 
mądra,  i  typowa  część  ludności. 

Z  Ostrej  Bramy  oczywiście  najpierwej 
i  coprędzej  tam  gdzie  usnął  Giedymin 
ukołysany  szumem  Wilejki,  gdzie  był 
wieczny  ogień  w  Zamku  Swentoroga, 
zkąd  »wyszedl  Kiejstut  i  Olgierd  i  Olgier- 
dowicy«  zkąd  do  Krakowa  wyjeżdżał  Ja- 
giełło, gdzie  stał  dawny  zamek  litewskich 
książąt,  a  później  nowy,  dolny,  już  przez 
królów  polskich  stawiany,  ten  co  ogro- 
dami stykał  się  z  Radziwiłłowskim,  na 
miejsce  gdzie  były  niegdyś  zamki,  gdzie 
w  grobach  leżą  królowie  a  na  ołtarzu 
święty  królewicz, —  po  Ostrej  Bramie  do 
Jagiellonów. 

Drogę  wskazuje  widny  z  ponad  da- 
chów   szczyt   góry   ze   sterczącemi    okru- 


chami  murów,  które  bez  py 
się  odrazu  jako  stary  zam 
okrągła,  gorzej  niż  zwalon 
czona  jakąś  drewnianą  budą 
niegdyś  na  pomieszczenie 
telegrafu.  Ta  więc  góra  pro 
ku  niej  prosto  obcy  człowiek 
się,  że  idzie  główną  ulicą  n 
bramską,  która  w  przedłuż 
przybiera  nazwisko  Zamkowe 
chrzczona  na  Bolszoją  czyli 
chodzi  u  stóp  prawie  tej  zd 
góry,  na  plac  katedralny. 

Tu  już  zaczyna  się  rozun 
jeszcze  zupełnie  ocenić  nit 
czego  ludzie  mówią  o  piel 
skich  widokach.  Trzy  góry 
samym  placem  i  miastem: 
niższa,  okrągła  u  podstawy, 
szczytu,  to  Zamkowa,  z  tą 
basztą  i  szczątkami  murów, 
dzielona  od  niej  wązkiem 
lejki,  wyższa,  dość  stroma, 
legła  i  płaska,  to  Trzykrzyzi 
dla  trzech  krzyży,  które  tar 
stawiano  na  pamiątkę  trze 
kanów,  których  pogańscy  I 
górze  do  trzecfe^krzyżów  prz} 
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ciii  do  Wilejki.  Dziś  tych  krzyżów  nie 
ma:  wiązała  się  do  nich  jakaś  tradycya, 
jakaś  historyczna  pamiątka,  więc  były 
niebezpieczne  i  znikły.  Trzy  drzewa  wy- 
stępują z  gęstej  grupy  drzew,  jak  żeby 
umyślnie  na  to,  żeby  je  zastąpić.  Trzecia 
góra,  mniejsza  znowu,  piaszczysta,  goła, 
nazywa  się  Bekieszową  od  Bekiesza  zna- 
nego przyjaciela  króla  Stefana,  który  jako 
Aryanin  nie  mógł  leżeć  na  katolickim 
cmentarzu,  i  tu  miał  być  pochowanym. 
U  stóp  góry  zamkowej  rozciąga  się  od 
północy  między  nią  a  miastem  ogród. 
Botaniczny  niegdyś,  w  którym  dziś  prócz 
nazwiska  nic  botanicznego  nie  ma,  długi, 
wazki,  z  pięknemi  drzewami,  zakończony 
rzeczką,  mógłby  być  ładnym,  gdyby  za- 
rządzcy  dbali  o  niego  choć  trochę ;  od 
zachodu  Plac  katedralny.  Duży,  pusty, 
niebrukowany,  jakiejś  nieregularnej  for- 
my, z  dwóch  boków,  północnego  i  za- 
chodniego jest  trochę  choć  niezupełnie 
zabudowany,  na  środku,  sama  jedna  i  zda- 
leka  dokoła  widna  stoi  Katedra.  Obok 
niej  wieża  okrągła,  podzielona  na  trzy 
kondygnacye  czy  piętra,  z  których  naj- 
szersze dolne  sięga,  jak  chce  podanie, 
czasów  Gedymina,  i  miało  należeć  do 
T.  I.  21 
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Świątyni  Perkuna.  Otóż  ten  plac,  który 
ani  podług-  naszych  nowoczesnych  przy- 
zwyczajeń i  wyobrażeń  za  piękny  i  cy- 
wilizowany uchodzić  nie  może,  ani  nie 
nosi  na  sobie  żadnej  malowniczej  cechy 
starożytności,  to  punkt  uprzywilejowany 
w  Wilnie,  to  miejsce  pamiątek,  z  których 
śladów  niestety  zostało  tak  mało,  że  wię- 
cej znajduje  się  ich  niewidzialnych  w  swo- 
jem  sercu,  aniżeli  widocznych  na  po- 
wierzchni ziemi.  Świątynia  Perkuna,  a 
więc  wiele  odbyło  się  tu  scen  staro  - 
litewskich,  wiele  to  razy 

Niemiecki  braniec  na  dzieln\Tn  rumaku 
Z  orężem,  w  hełmie  i  zupełnej  zbroi, 
Trzykroć  łańcuchem  przykuty  do  haku 

płonąć  tu  mógł  na  stosie  wraz  z  ciałem 
książę*cia  zwycięzcy ;  potem  tędy  ciągnęła 
z  ojcowskiego  domu  narzeczona  młodego 
Kaźmierza:  kto  czytał  Pojatę  i  czule  ją 
wspomina,  tu  na  tem  miejscu,  między 
tym  zamkiem  a  tą  świątynią  wyobrażać 
sobie  może  najdramatyczniejsze  jej  sce- 
ny; tu  wszystkie  domowe  a  nieraz  krwa- 
we zatargi  Kiejstuta  i  Olgierdowiczów  i 
wszystkie  zdrady  krzyżackie  ;  tu  wreszcie 
kiedy  te  burze  przeszły,  jak  tęcza  piękna 
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i  jak  ona  znikoma  zabłysła  Jadwiga,  tu 
7Avalił  się  pierwszy  może  posąg*  litew- 
skiego boga;  tu  może,  skoro  Wilia  tak 
blisko,  odbywały  się  te  pierwsze  chrzty 
gromadne.  I  tu  zawsze  korzenie  Jagiel- 
lońskiego szczepu,  choć  jego  gałęzie  na 
dwa  kraje  się  rozrosły,  choć  potem  prze- 
szły i  za  Karpaty  i  za  Czeskie  góry. 
Jeden  z  nich  ztąd  przecie  poszedł  między 
ten  wybrany  orszak  świętych,  o  których 
Apokalipsa  mówi,  że  chodzą  zawsze  za 
Barankiem :  a  ojca  jego  do  śmierci  serce 
w  tę  stronę  ciągnęło.  Potem  zmieniają 
się  czasy:  Jadwiga  nie  chrzci,  Elżbieta 
nie  szyje  ornatów,  młody  Jagiellończyk 
nie  umiera  już  z  biała  lilia  w  reku,  ale 
stary  Zygmunt  próbuje  naprawić  skutki 
Aleksandrowego  marnotrawstwa,  i  zwraca 
oko  dość  baczne  ku  wschodniej  niebez- 
piecznej granicy,  a  królowa  Bona  jedną 
ręką  wznosi  włoskie  gmachy,  a  drugą 
ratuje  od  zagłady  dawne  litewskie  pa- 
miątki i  stawia  pomnik  Witoldowi.  Tu, 
przy  Witoldzie,  przy  Kaźmierzu  jeszcze 
za  świętego  nie  uznanym,  złożyli  zwłoki 
biednej  młodej  Austryaczki:  a  po  tym 
pogrzebie  tak  rychło  młody  wdowiec 
król  kochanek  wykradał  się  z  zamku  do 

21* 
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Radziwiłłowskiego  ogrodu;  tu  na  tein 
miejscu  odbywały  się  sceny  tego  roman- 
su, któremu  uroku  w  pamięci  i  w  wyo- 
braźni ludzkiej  żadne  prozaiczne  odkrycia 
historyi  odjąć  nie  potrafią.  To  polski 
ogród  Capuletów,  tu  koronowany  Romeo 
przy  księżycu  i  słowiku  stawał  pod  ok- 
nem Julii  owdowiałej  po  jakimś  starym 
Parysie ,  a  Szekspir  polski ,  który  tu 
w  Litwie  tyle  znaleźć  może  dla  siebie 
scen  i  postaci  tragicznych  i  ponurych, 
po  mordach  i  zdradach  godnych  króla 
Jana  lub  Ryszarda,  będzie  mógł,  na  to 
miejsce  się  przeniósłszy,  uderzyć  w  ton 
inny  i  dać  nam  ten  duet  miłości,  jakiego 
nasz  dramat  jeszcze  nie  ma.  Tu  był  no- 
wy, dolny  Zamek,  w  którym  mieszkał 
Zygmunt  August,  i  tu  także,  zaraz  na  tym 
samym  dzisiejszym  katedralnym  placu, 
stał  ten  dworzec  Radziwiłłów,  który  się 
z  królewskiemi  stykał  ogrodami.  Później 
tu  znowu  August  pochował  Barbarę.  A 
dalej,  kiedy  umarł  » ostatni  król  co  nosił 
kołpak  Witoldowy«,  kończą  się  i  dobre 
czasy  Wilna.  Można  odszukać  śladów  i 
Stefana  i  dw^óch  Wazów,  ale  to  już  nie 
to!  a  zamiast  Jana  Kazimierza  są  ślady 
Aleksego,    do    dziś    dnia  widne   zniszczę- 
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Tiiem  wszystkich  dawniejszych  Wilna  za- 
bytków. A  jednak  nie  kończą  się  jeszcze 
dzieje  i  pamiątki  tego  placu :  i  jak  na  to, 
żeby  wszystkie  drogie  wspomnienia  na 
nim  się  skupiały,  tu  jeszcze,  frontem  do 
wielkich  drzwi  katedry,  stała  przed  laty 
zwykła  prozaiczna  o  trzech  piętrach  ka- 
mienica, w  której  mieszkał  za  swego 
w  Wilnie  pobytu  młody  student  Mic- 
kiewicz. 

Dziś  nie  ma  ani  tej  kamienicy,  ani 
ogrodów,  ani  dolnego  Zamku;  domyślać 
się  nawet  trudno,  źe  to  miejsce  takie 
uświęcone  wspomnieniami,  a  jako  jedyne 
świadki  dawnych  czasów  stoją  szczątki 
starego  zamku  na  górze,  a  na  dole  sama 
jedna    wśród  pustej  przestrzeni  Katedra. 

A  ta  niestety  taka,  źe  uwierzyć  jej 
trudno,  jakoby  była  świadkiem  dawnych 
czasów.  Jest  ta  sama,  ma  nawet  jak  lu- 
dzie mówią,  jeszcze  niektóre  części  świą- 
tyni Perkuna,  ma  tego  patrona  krakow- 
skiego, którego  jej  przy  założeniu  nadano, 
ma  ciało  św.  Kazimierza  na  ołtarzu,  a 
w  lochach  ciała  Witolda  Aleksandra  i 
dwóch  żon  Zygmunta  Augusta,  ale  z  po- 
zoru nikt  nie  odgadnie,  że  taka  szanowna. 
Jaką  była  niegdyś?  Musiała  mieć  to  po- 
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dobieństwo  do  kościołów  krakowskich^ 
do  Panny  Maryi  albo  św.  Katarzyny, 
którego  ślady  noszą  po  dziś  dzień  lepiej 
zachowane  litewskie  kościoły  z  XV  wieku. 
Ale  prześladowana  od  losu,  spalona  już 
raz  w  roku  1400  (w  trzynaście  lat  po 
założeniu),  potem  spalona  raz  w  wieku 
XVI,  raz  w  początku  XVII,  potem  znowu 
za  Jana  Kaźmierza,  potem  jeszcze  w  wie- 
ku XVIII,  zawaliła  się  w  części  już  za 
Stanisława  Augusta,  tak  że  przez  lat  kil- 
kanaście stała  zamknięta  i  skazana  na 
powolne  niszczenie.  Uratował  ją  biskup 
Massalski,  dając  fundusz  znaczny  na  od- 
budowanie. Myśl  była  dobra,  i  Książę 
Biskup,  którego  Pan  Jezus  Boremelski 
tak  się  stanowczo  wypierał  przed  Księ- 
ciem Panie  Kochanku  ^  miał  niezaprze- 
czoną zasługę.  Nieszczęściem  w^ykonanie 
swojej  myśli  polecił  jakiemuś  architekto- 
wi Gucewiczowi,  którego  pamięć  do  dziś 
dnia  w  Wilnie  jest  w  pewnem  poszano- 
waniu, ale  którego  chyba  piekło  samo 
wyzionęło  na  zeszkaradzenie  tej  biednej 
katedry.  Co  ten  człowiek  z  niej  zrobił! 
Znasz  czytelniku  wiek  XVIII  i  jego  smak 
rococo,  znasz  puder,  i  muszki,  i  żaboty 
we   wszystkiem,    nawet  w  architekturze  I 
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Ale  dopóki  jeszcze  wiek  XVIII  był  sam 
sobą  i  trzymał  się  pudru,  muszek  i  ko- 
ronek, było  jeszcze  pół  biedy,  i  mógł 
robić  rzeczy  bardzo  ładne,  nawet  w  archi- 
tekturze, świadkiem  Drezno,  świadkiem 
Łazienki.  Ale  kiedy  wiek  XVIII  zachciał 
być  poważnym,  wtedy  było  gorzej.  A  ka- 
tedra Wileńska,  to  nie  elegancki  pałacyk 
lub  salon  udający  kościół,  nie,  to  coś 
gorszego,  to  klasyczna  grecka  czy  rzym- 
ska świątynia,  stawiana  gdzieś  w  samym 
końcu  XVIII  wieku  przez  człowieka,  któ- 
ry swoich  wyobrażeń  o  klasycznej  sztuce 
i  wzorów  szukał  nie  we  włoskich  ruinach 
i  niemieckich  książkach,  ale  u  ówczesnych 
Francuzów,  jeżeli  nie  w  Rosyi  gdzie  wła- 
śnie powstawały, 

za  klasycznych  czasów  Katarzyny 
A"wieżo  małpione  klasyczne  miny, 

i  wystawił  kościół  niezawodnie  jeden 
z  najbrzydszych  na  świecie,  tak  brzydki 
że  się  chce  płakać  i  kląć  pamięć  tego 
architekta,  kiedy  się  pomyśli,  że  to  jest 
Wileńska  katedra,  kościół  Jagiełły,  Wi- 
tolda i  Św.  Kaźmierza. 

Z  zewnątrz  długi  prostokąt,  z  niskim 
dachem,  z  nieuniknioną  kolumnadą  przed 
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wejściem,  wszystko  pomalowane  na  roz- 
koszny pomarańczowy  kolor.  Z  dłuższych 
boków  przy  czterech  rogach  występują 
cztery  przystawki,  które  połączone  znowu 
między  sobą  jakiemiś  kolumnami,  stano- 
wią rodzaj  portyku  po  każdej  stronie 
budynku.  A  że  świątynia  bez  posąg-ów 
obejść  się  oczywiście  nie  może,  więc  na 
samym  szczycie  nad  głównem  wejściem 
stoją  jakieś  trzy  ogromne  gipsowe  figury 
(najmniej  ze  wszystkich  rażące,  bo  je  naj- 
mniej widać),  na  architrawie  jakiś  kolo- 
salny Noe  w  płaskorzeźbie  składa  ofiarę 
dziękczynną  za  ocalenie  z  potopu  (w  któ- 
rym bodajby  był  utonął),  niżej  jakieś 
wmurowane  gipsy  reprezentują  różne  sce- 
ny z  dziejów  apostolskich,  a  w  ogromnych 
framugach  stoją  straszne  posągi :  Mojżesz, 
Abraham  i  Ewangieliści.  We  framugach 
i  pod  kolumnami  dłuższych  boków  znowu 
Apostołowie,  królowie,  w  murach  jeszcze 
j)łaskorzeźby.  Wszystko  to  robił  podobno 
jakiś  Włoch  sprowadzony  ad  hoc  przez 
Biskupa  Massalskiego,  a  wszystko  ma  ten 
charakter  potwornej  karykatury  rzeźby, 
w  jaką  wyrodziło  się  naśladowanie  złych 
już  rzeźbiarzy  XVII  i  XVIII  wieku  pod 
ręką  niezgrabnych  rzemieślników.  Ledwo 
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można  dopatrzeć  się  ludzkich  kształtów 
i  rysów  w  tych  pokrzywionych,  powy- 
kręcanych kolosach:  ledwo  można  od- 
g'adnąć  zamiar  draperyi  i  fałdu  w  tych 
niezgrabnych  zlepkach  gipsu.  Zmartwio- 
ny, jak  zimną  wodą  oblany,  wchodzi  czło- 
wiek do  środka.  W  środku  trzy  nawy 
równej  wysokości,  przedzielone  czworo- 
bocznemi  filarami,  które  stoją  za  gęsto, 
za  blisko  siebie;  ołtarzów  pod  niemi  nie- 
ma, wszystkie  w  bocznych  kaplicach: 
w  głębi  tylko  świeci  rażącym  krzyczącym 
zielonym  kolorem  malakitu  wielki  ołtarz 
na  tle  ścian  pociągniętych  kolorem  lili- 
owym. Ale  żeby  pomarańczowy  praw 
swoich  nie  tracił  i  nie  był  skrzywdzo- 
nym, więc  ten  znowu  panuje  na  wszyst- 
kich gzymsach,  sztukateryach,  na  wszyst- 
kiem  co  z  pełnego  muru  wystaje.  Jestto 
dla  oczów  takie  same  cierpienie,  jak  dla 
uszów  zbiór  fałszywych  tonów  w  muzyce. 
To  pomalowanie  kościoła,  to  gust  i  za- 
sługa dzisiejszego  gospodarza  nieszczęsnej 
katedry  i  administratora  nieszczęsnej  dye- 
cezyi,  księdza  Żylińskiego;  ale  ten  ołtarz 
gipsowany,  udający  malakit  w  pewnych 
częściach  a  w  innych  vcrdc  afiłico  (wy- 
stawić  sobie   jak    się    te  dwie   zieloności 


godzą !)  —   to  grzech   dawnif 
sów.  Kształt  jego  odpowiada 
temu    greckiemu  stylowi,  jak 
cewicz  kościół  wycywiiizował 
ko  w  nim  piękne,   ale   to  je< 
to  wielkie  stare  srebrne  ciboi 
nałych    proporcyj    i    kształtó 
dzone  z  Niemiec  podobno  g^d 
wieku,  którego  szlachetną  ce< 
-sobie  niezaprzeczenie.   Obraz  ^oii..i,.i,  o... 
Stanisława,    dzieło    wcale    nieszczególne 
Smuglewicza)   umieszczony  jest  w  samej 
głębi  kościoła  na  murze:  mensa  odsunięta 
od  muru  tak,  że  po  za  nią  jest  przejście 
dość    obszerne,    i    schodki    wiodące    do 
drugiego  małego  ołtarza   umieszczonego 
już  pod  samym  obrazem :    ten    mały  jest 
dla  wszystkich  księży,   przy  wielkim  od- 
prawiają Mszę  tylko  kanonicy  —  (znowu 
może  krakowski  zwyczaj  tu  przeniesiony  i 
zastosowany).  Pod  temi  schodkami  są  drzwi 
wiodące  do  najciekawszego  może  miejsca 
w  katedrze.    Po  kilku  stopniach  schodzi 
się  do  małego  ciemnego   lochu  o  nagich 
czarnych   murach    i   nizkiem    sklepieniu; 
na  środku    tego   lochu   z   cegieł   czy  ka- 
mieni zmurowane   coś  nakształt  stołu  — 
to   dawny   ołtarz   Znicza,   jak  chce  poda- 
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nie,  —  zachowany  podówczas  umyślnie, 
a  do  dziś  dnia  przechowany  pod  ołtarzem 
Chrystusa.  Pamiątka  i  symbol  razem,  robi 
wrażenie  nierównie  większe,  niż  cała  ta 
grecka  świątynia  na  powierzchni  ziemi, 
a  prosty  krucyfiks  stojący  na  ołtarzu 
wiecznego  ognia  przypomina  żywo  i  ko- 
ściół i  przeszłość,  temu  kto  będąc  na  gó- 
rze, jednego  ani  drugiego  jakoś  znaleźć 
nie  mógł. 

Przeszłość  przypominają  dwie  rzeczy 
zaraz  obok  umieszczone  na  ścianie.  Jedną 
jest  tablica  pamiątkowa  dla  Witolda :  nie 
ta  niestety,  którą  niegdyś  z  popiersiem 
jego  położyła  tu  Bona;  tamta,  i  nawet 
jakaś  następna,  która  ją  przez  długie  czasy 
zastępowała,  uległa  zniszczeniu  w  poża- 
rach ;  dzisiejsza  jest  jedną  więcej  zasługą 
tyle  zasłużonego  około  Wilna  i  jego  sta- 
rożytności hr.  Eustachego  Tyszkiewicza. 
Drugą  pamiątką  jest  mały  bizantyński 
obrazek  Matki  Boskiej,  darowany  podo- 
bno Witoldowi  po  chrzcie  jego  przez  ja- 
kiegoś cesarza  wschodniego,  i  tu  szczę- 
śliwie przechowany.  Zatarty,  a  do  tego 
zawieszony  w  miejscu  dość  ciemnem,  nie 
daje  się  dobrze  zobaczyć  ani  ocenić.  Ka- 
pituła, wiedziona  najlepszem  uczuciem  po- 
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szanowania  dla  tego  zabytku,  dała  mu 
ramy,  bo  dawne  były  zniszczone;  nie- 
stety ramy  te,  drewniane,  rzeźbione,  go- 
tyckiego rysunku,  byłyby  bardzo  ładne 
przy  jakim  innym  obrazie,  ale  przy  tym 
rażą  i  nowością  swoją  i  stylem. 

Obchodząc  kościół  systematycznie  do- 
koła, widzi  się  umieszczone  na  filarach 
obrazy  Smuglewicza;  każdy  z  nich  wy- 
obraża jednego  apostoła.  iJepsze  od  św. 
Stanisława  w  Wielkim  ołtarzu  (bo  łatwiej 
wymalować  jedną  figurę,  niż  scenę),  no- 
szą przecież  wszystkie  tę  cechę  przy- 
zwoitej mierności,  cechę  najsmutniejszą 
może  ze  wszystkich,  jakie  dzieło  sztuki 
nosić  może.  Nic  śmiesznego,  nic  jażącego : 
znać,  że  malarz  się  uczył  i  czegoś  nau- 
czył ;  ale  też  nic  własnego,  nic  znaczącego, 
żadnej  wybitniejszej  zalety  w  wykonaniu, 
żadnego  śladu  wyobraźni  ani  uczucia  w  po- 
myśle. Konwencyonalne,  powszednie,  nu- 
dne mierności.  Inaczej  z  Czechowiczem, 
którego  obrazów  pełne  są  wileńskie  ko- 
ścioły, i  którego  naprawdę  tutaj  dopiero 
widzi  się  i  poznaje.  Jestto  malarstwo  re- 
ligijne włoskie  z  XVIII  wieku.  Styl  i  cha- 
rakter Battoniego ;  piękności  a  tem  mniej 
siły  ani  Avielkiego  stylu  szukać  nie  trzeba. 
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Ale  w  tych  figurach  trochę  za  słodkich, 
trochę  za  konwencyonalnie  ładnych,  tro- 
chę manierowanych ,  tak,  jeik  żeby  na 
chwilę  tylko  zdjęły  były  peruki  i  żaboty, 
jest  dobry  rysunek,  jest  koloryt  nieco 
mdły  ale  harmonijny,  jest  czasem  dużo 
gracyi,  czasem  nawet  dużo  uczucia.  Cze- 
chowicz, który  należąc  do  kategoryi  Ma- 
rattów  i  Battonich,  jako  ich  uczeń  jeżeli 
nie  naśladowca,  jest  oczywiście  od  nich 
mniej  wart  w  historyi  dawniejszego  ma- 
larstwa polskiego,  jak  się  o  tem  w  Wil- 
nie każdy  przekonać  musi,  zajmuje  znacz- 
ne a  bodaj  czy  nie  najpierwsze  miejsce. 
Tu  w  katedrze  są  dwa  jego  obrazy: 
Ukrzyżowanie  i  św.  Ignacy.  Ten  ostatni 
przedstawia  zapewne  jakąś  legendę  z  życia 
tego  świętego,  lub  jakieś  jego  widzenie; 
przed  świętym ,  który  ma  dużo  wyrazu 
i  dużo  prostoty,  staje  Pan  Jezus  dźwi- 
gający krzyż.  Jestto  naprawdę  bardzo 
ładne. 

Dwa  nagrobki  z  XVI  wieku,  podobne 
bardzo  do  tych,  które  znamy  z  krakow- 
skich kościołów,  to  między  kilkunastoma 
nagrobkami  katedry  jedyne  prawdziwie 
piękne.  Na  jednym  leży  marmurowy  ry- 
cerz w  zbroi,  na  drugim  biskup  w  oma- 
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cie  i  infule.  Biskup,  to  Paweł  Holszański, 
który  tak  energicznie  upominać  miał  Zy- 
gmunta Augusta,  żeby  się  nie  skłaniał 
do  religijnych  nowości,  kiedy  go  do  nich 
wpływem  swoim  ciągnął  Radziwiłł  Czar- 
ny; Rycerz,  to  Wojciech  Gasztołd,  wo- 
jewoda wileński  —  (teść  podobno  królo- 
wej Barbary,  jeżeli  istotnie  tak,  to  prze- 
żył i  syna  i  królestwo  synowej,  bo  napis 
mówi,  że  umarł  w  roku   1559). 

A  wreszcie  najważniejsza  z  tych  kaplic, 
ostatnia  z  rzędu  (po  prawej  stronie  idąc 
od  wielkich  drzwi),  pierwsza  co  do  go- 
dności, kaplica  św.  Kazimierza.  Najpię- 
kniejsza, jedyna  prawdziwie  piękna  w  ca- 
łym kościele,  zaczęta  jeszcze  przez  Zy- 
gmunta Starego,  stawiana  naprawdę  przez 
Trzeciego,  a  dokończona  przez  Włady- 
sława IV-go,  którego  serce  tu  złożone, 
wnększa  bez  porównania  od  wszystkich 
kaplic  krakowskich,  nie  tak  może  dosko- 
nała jak  Jagiellońska  i  nie  tak  marmu- 
rami świecąca,  jest  przecież  pod  wzglę- 
dem proporcyi  i  stylu  bardzo  piękna, 
bardzo  szlachetna.  W  ornamentacyi  tylko 
znajdzie  się  jakiś  szczegół  podejrzany,  ale 
całość  robi  wrażenie  przyjemne  i  impo- 
nujące :  nie  mówiąc  już  o  rozmiarach,  ale 
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wolałbym  ją  nierównie  pod  wszystkiemi 
względami  od  Wazowskiej  na  Wawelu. 
Ołtarz  umieszczony  naprost  bogatej  kraty 
zamykającej  kaplicę,  zdaleka  wygląda 
wspaniale.  Na  ścianie  ogromna  sztukate- 
rya  (nie  płaskorzeźba  niestety!)  zastępuje 
obraz,  a  przedstawia  Matkę  Boską  oto- 
czona aniołkami.  Wielki  baldachin  osła- 
nia  ją  zgóry,  i  trumnę  która  wznosi  się 
nad  ołtarzem  niesiona  przez  dwóch  anio- 
łów. Poniżej  trumny,  już  nad  samym  oł- 
tarzem mały  obrazek  św.  Kazimierza; 
ściany  częścią  wyłożone  ciemnym  bru- 
natnym marmurem,- częścią  okryte  fre- 
skami, nad  które  lepszych  nigdy  w  Pol- 
sce nie  widziałem;  we  framugach  stoją 
jakieś  srebrzyste  posągi ;  przestrzeń  ża- 
dnemi  ławkami  nie  zapchana,  na  ścia- 
nach i  na  ołtarzu  żadnych  niepotrzebnych 
dodatków  i  świecideł,  słowem,  budowa 
bardzo  harmonijna,  a  wrażenie  i  poważne 
i  miłe.  Po  bliższem  rozpatrzeniu  jednak 
dostrzega  się  szczegółów,  które  piękności 
ogółu  niewiele  szkodzą,  ale  szkodzą  temu 
wrażeniu  harmonii  i  Zeispokojenia,  jakie 
się  miało  z  początku.  Pierwszy  razi  bo- 
leśnie napis  na  ołtarzu:  Sancie  Casimirc 
ora  fro  jiobis;  dawniej,  jak  na  Ostrej  Bra- 
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mie,  było  po  polsku:  ;« 
To  widząc,  mniej  się  juź 
przecież  trudno  nie  widzie 
plicy,  która  cała  wyloźc 
rem,  ołtarz  sam  tylko  me 
Matka  Boska  w  owej  szt 
słodko  uśmiecha  i  wdzięc; 
muszony  g^rymas  na  ustać 
sądną  gracyą  trzyma  Pan: 
że  ujść  może  za  typ  ze 
sponiewieranej  sztuki  rze 
mo:  robił  ją  pewnie  jakiś 
kosztem  sprowadzany,  ale 
robić,  ani  zwłaszcza  lej 
jego  epoka.  Trumna  sama 
ka,  z  ortami  siedzącemi  r 
by  zupełnie  dobra,  gdy 
także  stojąca  na  niej  stat 
mierzą,  bardzo  niezgrabne 
boty.  Oto  co  w  tej  kapl 
te  srebrzyste  posągi  we 
są  srebrne  ale  posrebrza 
nie  razi.  Były  one  kied> 
ojciec  Św.  Kazimierza  i 
i  stryj  Warneńczyk,  podi 
nej  wielkości  ze  srebra 
ymunta  III-go  czy  Włady 
posągi    te   znikły,    kiedy 
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sześć  lat  byli  w  Wilnie  za  Jana  Kazi- 
mierza: trumnę  tylko  i  ciało  Świętego 
gdzieś  przed  nimi  wywieźć  i  ukryć  zdo- 
łano. Obrazek  św.  Kazimierza  na  ołtarzu 
nie  jest  współczesnym  portretem,  bo  ro- 
biony jest  już  jako  święty  z  aureolą  koło 
głowy,  ale  dawny  widocznie,  kto  wió, 
czy  z  innych  wizerunków  lub  z  trądy cyi 
nie  przechował  rysów  jego  twarzy.  Twarz 
ta,  i  strój  także,  przypomina  bardzo  tego 
Św.  Kazimierza,  który  ze  zbiorów  Stani- 
»sława  Augusta  rozpowszechnił  się  po  Pol- 
sce: ta  sama  twarz  śniada  o  wystających 
kościach  policzkowych,  te  same  włosy 
czarne,  gęste,  długie,  spadające  prosto 
bez  jednego  skrętu  prawie  na  ramiona; 
musi  być  coś  prawdy  w  tych  rysach,  bo 
dow^olnie  przez  malarzy  wymyślone,  by- 
łyby zapewne  piękniejsze.  Co  nie  z  na- 
tury wzięte,  to  że  św.  Kazimierz  ma  trzy 
ręce  na  tym  obrazie.  Opowiadają,  że  ma- 
larz uznał  jedne  z  rąk  jako  zbyt  długą, 
zamalował,  i  zrobił  inna :  ale  zamalowana 
kilka  razy  zawsze  się  przez  wszystkie 
warstwy  farb  przebijała,  i  artysta,  cz}^ 
nie  mógł  na  to  poradzić,  czy  lenił  się 
malować  cały  obraz  nanowo,  czy  wresz- 
cie widział  w  tem  jakieś  nadnaturalne  cu- 
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downe  zrządzenie,  zostawił  trzecią  rękę, 
i  dziś  Św.  Kazimierz  ma  dwie  ręce  prawe 
a  jedne  lewą. 

Przed  laty  trumna  potrzebowała  na- 
prawy i  z  tego  powodu  musiała  być 
otwartą.  Znaleziono  kości  rozsypane  zu- 
pełnie, tak,  że  dla  uchronienia  ich  od 
większego  zniszczenia,  musiano  złożyć 
w  mniejszych  puszkach ,  w  jakich  się  zwy- 
kle przechowują  relikwie,  i  te  dopiero 
wstawiono  napowrót  do  trumny. 

Wielką  ozdobą  kaplicy  są  dwa  freski 
na  dwóch  bocznych  ścianach.  Malował  je 
Dankiers,  flamandczyk,  sprowadzony  przez 
Władysława  IV-go  Na  jednym  Św.  Ka- 
zimierz leży  w  trumnie  otwartej.  Czy  to 
przedstawia  chwilę  pogrzebu  lub  też 
prawdopodobniej  może  otwarcie  trumny 
długo  po  śmierci  i  znalezienie  ciała  nie- 
zepsutem?  Jakkolwiekbądź,  jestto  rzecz 
piękna.  Dzieje  się  wprawdzie  ta  scena 
pod  aklepieniami  i  kolumnami  jakiejś  nie- 
co konwencyonalnic  wspaniałej  architek- 
tury, jaką  lubili  dawniejsi  malarze:  ubiory 
także  choć  po  części  z  polskich  motywów 
wzięte,  zbliżają  się  więcej  do  tych,  jakie 
malarze  włoscy  dają  swoim  świętym,  ale 
taka  jest  miara  i  taki  we  wszystkiem  do- 
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bry  smak,  te  portyki  mają  tak  dobrą 
perspektywę,  figury  tak  doskonale  stoją 
albo  klęczą,  koloryt  choć  nie  bardzo  świe- 
tny, jest  tak  harmonijny,  a  stan  zacho- 
wania szczęściem  tak  dobry,  że  doprawdy 
można  dużo  świata  objechać  i  nie  w  Pol- 
sce tylko,  a  tak  dobrych  fresków  nie  zo- 
baczyć. Drugi  zwłaszcza,  który  przedsta- 
wia jeden  cud  św.  Kazimierza,  jest  może 
jeszcze  bardziej  sympatyczny.  W  ścianie 
znowu  fantastycznego  jakiegoś  budynku, 
który  ma  być  wileńską  katedrą,  we  fra- 
mudze, jest  trumna  św.  Kazimierza,  ta, 
kto  wie,  może  taka  jak  była  przed  jego 
kanonizacyą  i  przed  zbudowaniem  kaplicy. 
Przed  tą  trumną  na  posadzce  leży  ciało 
umarłej  dziewczynki :  rodzice  klęczą  pro- 
sząc o  cud,  kilkoro  ludzi  patrzy  z  boku. 
Przedstawiona  jest  chwila,  kiedy  dziecko 
wskrzeszone  podniosło  głowę.  Matka  jest 
trochę  konwencyonalna,  jak  żeby  wzięta 
z  wielu  wzorów.  Ale  ojciec  z  podgoloną 
czupryną,  z  wąsem,  z  odzieniem  bardzo 
do  naszej  sukmany  podobnem,  z  rękami 
rozkrzyżowanemi,  patrzy  tak  serdecznie 
w  tę  trumnę,  tak  pięknie  klęczy  i  taki 
ma  szczery  typ  polski,  że  się  od  niego 
trudno  oderwać. 


•n-1* 


A  potem  przychodzi  m 
do  niego  stoi  się  przed  i 
trzy  i  czeka  od  niej  cm 
darmo.  Trudno  się  obroi 
uczucia  przykrego,  ma  s 
do  tego  ftwiętego.  Inni  pa 
to  co  innego:  ale  len,  syi 
ski,  ten  mu  więcej  od  ws 
obowiązku  o  nas  pamięta 
nas,  że  choć  swego  Wili 
znosi,  jak  mu  ten  polski  i 
zdzierają,  łe  znosi,  jak  m( 
i  wieszają  —  czemu  nie  r 
j^iko  święty  może,  a  jak 
winien?  Gorzkie  i  grzesz 
i  znieść  wobec  tego  ołt. 
trudno,  uciszają  sie  i  usi 
taniem:  a  co  ty  wiesz,  i 
ratuje;  co  wiesz,  czy  be 
łoby  stokroć  jeszcze  gon 

W  rogu  kaplicy  jakiś 
którego  znaczenia  i  uży 
gadnąć.  Na  grzbiecie  oi 
żeby  wielki  wazonik  na  1 
cie  tulipanu.  Z  porcelany 
takie  wazoniki  małe  a  br 
drewniany,  posrebrzany,  di 
wcale,   owszem  zgrabny. 
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widać,  że  to  tylko  pół  tulipana,  że  od 
ściany  liści  nie  ma,  a  za  to  są  dwa  małe 
stopnie ,  i  w  kielichu  kwiatu  miejsce  na 
człowieka.  To  ambona  królewskiej  ka- 
plicy! Ambona,  w  której  stawał  Skarga, 
mówią  z  dumą  Wileńczycy,  którzy  pa- 
mięć wielkiego  kaznodziei  i  jego  w  swo- 
jem  mieście  mieszkania  przechowują  z  wiel- 
ka czcią  i  chlubią  sie  nim  radzi. 

Pod  kaplicą  groby :  Witold,  król  Ale- 
ksander, Elżbieta,  Barbara !  pytasz  o  nie, 
chcesz  zejść,  zobaczyć  trumny  —  na- 
próżno.  Odpowiadają,  że  dawno  nikt  tam 
nie  schodzi,  nikt  na  pewno  nie  wió,  co 
się  tam  dzieje:  że  dawno,  przed  laty, 
może  przed  wiekami  trumny  i  ciała  były 
już  zniszczone:  że  kiedyś  Wilejka  pod- 
myła ziemię,  zakradła  się  do  lochów  i  za- 
brała lub  zniszczyła  wszystko !  Dość,  że 
nic  nie  ma:  ani  prochu  z  wielkiego  Wi- 
tolda i  z  pięknej  Barbary.  Czy  istotnie 
tak  być  może?  Jakby  Wilejka  z  tak  da- 
leka podmyć  się  była  mogła?  Chyba,  że 
całą  przestrzeń  ogrodu  botanicznego  i  ca- 
ły plac  katedralny  zalała,  a  na  małą  Wi- 
lejkę,  to  zadanie  nie  małe.  Kto  wie,  czy 
nie  dlatego  tam  nic  nie  ma,  że  nikt  nie 
schodzi,     nie    patrzy,    nie    szuka:    ktoby 
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zszedł,  możeby  przecie  zastał  co  i  ocalił. 
Gdyby  tak  można  kiedy  pożyczyć  Wilnu 
Łepkowskiego ;  on,  co  w  Krakowie  tyle 
grobów  odkrył  a  we  wszystkich  zrobił 
porządek,  onby  i  tam  potrafił  i  odkryć 
i  ocalić. 

Wychodzi  się  pod  wpływem  pewnego 
rozczarowania;  wszystko  inaczej,  niż  się 
myślało.  Ostra  Brama  niepodobna  do  tej, 
jaką  się  miało  w  wyobraźni,  ulice  miasta 
bez  wyraźnego  charakteru,  na  placu  ka- 
tedralnym śladów  przeszłości  nie  znać, 
katedra  brzydka;  pragnie  się  czegoś  co- 
by  odpowiedziało  oczekiwaniu  i  ucieszyło 
swoim  widokiem.  Szczęściem  do  tego 
blizko.  Tylko  przejść  na  drugą  stronę 
placu,  dostać  się  za  te  budynki,  które  go 
otaczają  od  północy:  tylko  przebyć  bra- 
my i  dziedzińce  jednego,  który  do  tego 
placu  przytyka,  jak  żeby  na  to,  by  koło 
niego  skupione  były  wszystkie  pamiątki 
Wilna  i  świadectwa  jego  losów.  Zawsze 
u  stóp  tej  samej  góry  zamkowej,  na  grun- 
cie dawnych  królewskich  dworców  lub 
ogrodów,  w  pobliżu  Znicza  i  św.  Kazi- 
mierza stoi  cytadella,  znak  czasu  i  pano- 
wania, i  po  wszystkich  innych  ma  się 
wspomnienie    Murawie wa.     Droga    idzie 
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wśród  różnych  jej  zabudowań ;  miejscowy 
człowiek  cicho  i  nieśmiało  wskazuje  obce- 
mu jedno  z  nich  napozór  obojętne,  na- 
prawdę straszliwy  przybytek  łez  i  krwi 
i  ostatnich  rozdzierających  z  życiem  po- 
żegnań: to  pawilon  czternasty,  w  którym 
kto  był  zamknięty,  ten  wychodził  z  niego 
tylko  na  szubienicę,  szczęśliwszy  na  roz- 
strzelanie. Ztąd  w  r.  1863  i  64  wycho- 
dziły te  procesye,  którym  nadawano  po- 
zór tryumfalnych  pochodów  i  przez  znacz- 
ną część  miasta  ciągnęły  z  muzyką,  z  bę- 
bnami, tak,  żeby  cała  ludność  słyszeć  i 
wiedzieć  musiała,  na  miejsce  tracenia  na 
Łukiszkach.  Kiedy  Nowosilców  więził  i 
wywoził,  została  wieczna  rzeczy  pamiątka 
w  Dziadach,  z  których  zawsze  rozlegać 
się  będzie  krzyk  matki  zaknutowanego 
Rolissona  »jako  echo  w  jaskini  za  od- 
głosem piorunu*  i  zawsze  bić  będzie 
w  niebo  prośba:  »Przyjm  tę  z  pod  sądów 
Cara  ofiarę.*  Dziś  po  okrucieństwach  tak 
do  tamtego  podobnych,  jak  ulewa  do  trzę- 
sienia ziemi,  jak  śmierć  jednego  człowieka 
do  dżumy,  nikt  żadnego  obrazu  nie  zro- 
bił, nikt  żadnego  wyrazu  nie  znalazł.  Mo- 
że też  to  i  nie  ludzkiej  siły  rzecz  tyle 
spamiętać    i    znaleźć    słowa   godne    tych 


czynów.  Ale  jest  pamięć,  któ 
i  zatrzyma,  i  Boska  sprawiedliv 
nie  spuści  z  oka  tego  miejsci 
ziemi  niedostrzeżone,  w  ludzt 
prócz  polskiej  nie  zapisane, 
wyroków  przecie  zapisane  b} 
soko  między  temi  miejscami 
z  których  krew  przelana  wol 
do  nieba.  Pieśń  Konrada,  lep; 
niejsza,  bo  nie  wołająca  ze 
Boga,  ale  Bogu  ją  zostawiają 
go  jej  domagająca  się  jako  f 
leżytości,  »naksztalt  groźnego 
ie«  tych  murów  >ciągle  ch( 
domie.ł 

A  za  cytadellą  zaraz  zmi 
nach  widzenia.  Tak  pięknie, 
tak  swobodnie  i  wesoło  »jak  ; 
nigdy  nic  złego  nie  zrobił* :  j 
kat  świata  na  to  był  stworzoi 
wiek  w  nim  żył  zapałem  i  r 
Filareci,  jak  oni  marzył  szcz 
dychał  poezyą  jak  IMickiewif 
się  jak  Zygmunt  August.  Jes 
cie  na  brzegu  "Wilii,  która 
gdzieś  zdaleka,  kąpie  podnó 
gór,  a  z  nich  wyszedłszy  ok 
szerokim  łukiem  i  dzieli  je  od 
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przedmieść,  aż  za  niem  znowu  zniknie 
w  ważkim  parowie  wśród  takich  samych 
wzgórzy  i  lasów.  Czy  ma  »dno  złociste 
i  niebieskie  lica«  nie  wiem:  grunt  za- 
pewne musi  być  piaszczysty,  złocisty,  a  ko- 
lor wody  jeżeli  niezupełnie  błękitny,  to 
przynajmniej  nie  taki  szary,  płowy  i  mętny 
jak  w  Wiśle.  Bez  poetycznych  uniesień, 
zupełnie  na  trzeźwo  i  na  chłodno  »na- 
szych  strumieni  rodzica*  jest  bardzo  ła- 
dna rzeka.  Szersza  może  w  Wilnie,  niż 
Wisła  w  Krakowie,  płynie  bystro  i  prędko, 
a  w  górzystych  brzegach  ścieśniona,  znać 
że  poszła  w  głąb  i  idzie  silnym  energicz- 
nym prądem.  Możnaby  myśleć,  że  te  dwie 
rzeki  podobne  są  do  naszych  dwóch  cha- 
rakterów: polska  rozlewa  się  szeroko, 
zajmuje  dużo  powierzchni,  płynie  od  nie- 
chcenia dość  leniwo,  czasem  ma  niespo- 
dziane niebezpieczne  zmiany  i  wybryki: 
litewska  więcej  w  sobie  skupiona,  dą- 
żąca do  głębi,  koryto  ma  węższe  i  jedno- 
stajniejsze  a  prąd  silniejszy. 

Na  lewym  brzegu,  gdzie  się  urywają 
góry,  rozkłada  się  miasto  na  dużej  lekko 
pochyłej  przestrzeni,  wieże  kościołów  ster- 
czą ze  wszystkich  stron  i  świecą  się  w  słoń- 
cu,  na  prawym    zieloność  ogrodów  i  sa- 
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dów  schodzi  aż  do  samej  wody,  małe 
dworki  kryją  się  pod  drzewami,  na  lewo 
w  głębi  most  łączy  oba  brzeg^i  (jedyny 
most  wileński  niegdyś  Biskupim  zwany 
i  na  zielono  zapewne  malowany,  skoro 
do  dziś  dnia  został  mu  przydomek  Zielo- 
nego), i  prowadzi  na  przedmieście  Snipi- 
szki  (na  brzegu  prawym),  wśród  którego 
nizkich  domków  sterczą  nad  wodą  na 
wzgórku  wyniosłe  mury  i  duże  wieże  ko- 
ścioła Św.  Rafała.  Za  nim  opodal  zakręca 
się  rzeka,  ginie  wśród  ostatnich  domków 
miasta;  zamykają  horyzont  lesiste  wzgó- 
rza, których  czarne  sosny  ostro  rysują 
się  na  błękitnem  i  złotem  tle  pogodnego 
zachodu  słońca.  Nic  zdumiewającego,  nic 
wielkiego  w  całym  tym  widoku,  którego 
cechą  jest  łagodność  i  wesołość,  ale  wdzię- 
ku bardzo  wiele.  Krakowianin,  który  lubi 
ze  Zwierzyńca  patrzeć  lub  przeprawić  się 
na  Rybaki,  niech  sobie  wyobrazi  widok 
mniej  otwarty  i  bez  Zamku  co  prawda, 
ale  za  to  bliższe  plany  rozmaitsze,  bo- 
gatsze ,  więcej  ożywione ;  zamiast  okrą- 
głych, żółtych  pagórków  pod  kopcem  Ko- 
ściuszki, niech  postawi  ostrzejsze,  smu- 
klejsze  i  zielone  drzewarbi  obrosłe  góry. 
Lwowianin,  który  tak  słusznie  chlubi  się 


.j 
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swoim  Wysokim  Zamkiem,  niech  sobie 
wyobrazi,  że  zamiast  Żółkiewskiego  przed- 
mieścia i  kolei  żelaznej,  po  pod  górą  pły- 
nie piękna  rzeka,  a  zamiast  tej  pustej  i 
dość  pospolitej  wyżyny,  która  się  pod- 
nosi ku  północy,  niech  pomyśli  sobie  za 
rzeką  brzeg  bardzo  zielony,  bardzo  za- 
pełniony, cichy,  a  żywy  i  wesoły.  Patrząc 
na  ten  widok  przychodzi  do  głow'y  dziwna 
fantazya:  gdyby  tu  być  studentem!  gdy- 
by na  jednej  z  tych  małych  łódek  dostać 
się  z  kolegami  na  tamtą  stronę,  kąpać 
się  w  wodzie  i  chodzić  po  trawie  i  pro- 
wadzić jedne  z  tych  nieskończonych  roz- 
mów o  wszystkich  rzeczach  i  niektórych 
innych,  jakie  się  tylko  w  ośmnastu  latach 
prowadzić  umie,  jakiby  człowiek  był  szczę- 
śliwy! I  jacy  tu  ludzie  musieli  być  szczę- 
śliwi, kiedy  połączeni  swoją  przyjaźnią  i 
swoją  młodością,  chodzili  tu  na  widoki 
i  marzenia,  jakie  śliczne  młodzieńcze  roz- 
mowny miejsca  te  słyszeć  musiały  lat  temu 
sześćdziesiąt,  kiedy  Mickiewicz  i  jego 
przyjaciele  przechadzali  się  tu  właśnie, 
gdzie  my  w  tej  chwili,  lub  tam,  gdzie  ta 
łódka,  przeprawiali  się  przez  rzekę. 

Jak   zawsze    kiedy   się   ładne  miejsce 
zobaczy,  chce  się  iść  dalej  i  dalej,  z  na- 
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dzieją,  że  im  dalej,  tern  będzie  ładniej; 
tu,  jak  nieraz,  nadzieja  ta  zawodzi:  nie 
żeby  widok  stawał  się  brzydszym,  ale  że 
jest  zasłoniętym.  Wpada  się  w  przed- 
mieście, znany  wszędzie  z  imienia  Anto- 
kol,  którego  domy  i  dworki  stoją  mię- 
dzy drogą  a  rzeką.  Dworki  nie  takie  nie- 
stety jak  w  Litewskich  Obrazach  Chodźki : 
poznikały  ganeczki  na  drewnianych  słu- 
pach, poznikały  wysokie  dachy,  zatarły 
się  cechy  staropolskiej  wiejskiej  i  mia- 
steczkowej architektury,  a  z  domków  nie 
wyjdzie  żaden  trybunalski  lub  dworski 
emeryt  w  kontuszu  i  w  pasie.  Ośmnastym 
wiekiem  nic  tu  już  nie  czuć:  ale  zostało 
zawsze  ładne  przedmieście  o  cichych  pod 
drzewami  ukrytych  domkach,  a  wśród 
nich  kilka  większych  budowli,  które  mó- 
wią o  większych  i  dawniejszj-ch  czasach. 
Oto  zaraz  na  wstępie  wielki  czworobok 
z  czterema  na  rogach  basztami  czy  pawi- 
lonami, któremu  odnowienia  i  malowania 
nie  zdołały  odebrać  zupełnie  imponującej 
pałacowej  cechy,  to  niegdyś  pałac  Służ- 
ków,  dziś  koszary !  Już  się  chcesz  rozczu- 
lać i  witać  w  tym  pałacu  gniazdo  ro- 
dzinne, z  którego  wyszła  pani  Radzie- 
jowska, kiedy  książki  rozwieją  to  rozczu- 


z   WIF.NA.  349 


lenie  i  to  złudzenie,  ucząc,  że  pałac  zbu- 
dowany był  dopiero  około  roku  1690. 
Dalej  inny  pałac,  świetniejszy,  współ- 
czesny pierwszemu,  a  dziś  losem  do  niego 
podobny,  to  Sapieżyński  przerobiony  na 
szpital  wojskowy !  W  głębi  dużego  ogrodu 
pokazują  się  zdała  jego  dachy  i  mury: 
z  tym  ogrodem,  w  tych  rozmiarach  mu- 
siała być  wspaniała  wielko-pańska  rezy- 
dencya:  i  wspomnień  historycznych  w  niej 
nie  brak,  bo  była  główną  kwaterą  ro- 
dziny i  party  i  za  wojny  Sapiehów  z  bi- 
skupem Brzostowskim.  Ale  przestać  trzeba 
na  jednem  spojrzeniu  zdaleka;  wchodzić 
i  nie  wolno,  i  przykro. 

Ale  przecież  jeden  pomnik,  który  zo- 
stał czem  był:  piaszczystą  drogą,  bynaj- 
mniej nie  murowaną  ani  brukowaną  je- 
dzie się  zwolna  pod  górę  ku  budowie, 
która  zdaleka  już  ciągnie  oczy  do  siebie, 
a  białemi  murami  jaskrawo  odbija  od  tła 
ciemnych  sosen,  wśród  których  stoi:  to 
sławny  kościół  św.  Piotra  na  Antokolu. 
Stawiany  przez  hetmana  Michała  Paca 
w  drugiej  połowie  XVII  wieku,  nosi  na- 
turalnie wszystkie  znamiona  epoki  i  ma 
jej  wady.  Święty  Piotr  rzymski  ciążył 
ogromem  swoim  na  architekturze  kościel- 
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nej  tych  czasów,  i  mniej  lub  więcej  szczę- 
śliwie naśladowane  kopuły  i  kopułki  roz- 
mnożyły się  po  całej  Europie.  Do  tego 
druga  połowa  XVII  wieku  coraz  bar- 
dziej traciła  uczucie  powagi  i  stylu,  coraz 
bardziej  przesadzała  w  ozdobach ,  krzy- 
w^iła  linie,  siliła  się  na  koncepta  w.  oma- 
mentacyi ;  czuć  w  jej  pomnikach,  źe  jesz- 
cze trochę,  a  przyjdzie  epoka  porcelany, 
pastelu,  i  kaprysu  w  budownictwie.  A  je- 
dnak jeszcze  tam  coś  z  dobrych  czasów 
zostało :  jeszcze  umieją  doskonale  rozrzą- 
dzać przestrzenią  i  wywoływać  nią  wra- 
żenie, jeszcze  nadają  szlachetne  proporcye 
i  zachowują  je  wybornie.  Ten  kościół 
Antokolski,  naśladujący  jak  mnóstwo  in- 
nych typ  Św.  Piotra,  wbrew  wszelkim 
prawom  i  zasadom  jest  piękny,  choć  po- 
wMnienby  być  brzydkim.  Ozdobami  prze- 
ładowany, bez  upamiętania  ustrojony 
gipsami  i  sztukateryami ,  figurami,  gru- 
pami, girlandami  owoców,  kwiatów,  amor- 
ków  czy  aniołków,  cały  niemi  pokryty 
od  sklepienia  do  posadzki,  jest  oczywiście 
dziełem  złej  epoki.  Ale  zły  smak  miał 
jeszcze  biegłość  i  coś  z  dobrej  tradycyi. 
Te  wszystkie  ozdoby  zbyt  obfite  i  bujne 
(samych  figur  liczą  do  dwóch  tysięcy  po- 
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dobno),  wykonane  są  dobrze,  czysto,  roz- 
łożone harmonijnie,  nigdy  jedna  drugiej 
nie  wadzi  i  nigdy  jedna  na  drugą  nie 
wchodzi,  ogólny  ich  rysunek  i  każdy 
w  nim  szczegół  odrzyna  się  i  daj^e  zro- 
zumieć wybornie  na  jasno  niebieskiem  tle 
gładkiego  muru.  Czy  to  bardzo  kościelne, 
czy  raczej  nie  jaka  bardzo  ładna  ale  bar- 
dzo światowa  sala,  to  inne  pytanie.  Tylko 
znowu  rozmiary  i  doskonale  zachowane 
proporcye,  efifekta  odległości  i  perspek- 
tywy, wyniosłość  i  lekkość  i  elegancka 
krzywizna  kopuły,  podniesienie  wielkiego 
ołtarza  w  głębi,  wszystko  to  robi  praw- 
dziwie imponujące  wrażenie,  nadaje  po- 
ważny charakter  budowie,  której  orna- 
mentacya  jest  zbyt  wesoła,  zbyt  elegancka, 
salonowa  i  lekka.  Wszystko  razem  jeden 
to  z  piękniejszych  i  najlepiej  dochowa- 
nych wileńskich  kościołów.  Dawnych  pa- 
miątek, śladów  dawnej  zamożności  nie 
wiele.  Po  fundatorze  zostało  parę  boga- 
tych aparatów,  nieco  pięknych  sreber 
kościelnych,  srebrne  i  złote  blachy  na 
obrazach  i  antepedyach,  portret  jego,  i 
u  drzwi  dwa  kotły  tureckie  pod  Choci- 
mem  zdobyte.  Na  jednym  z  nich  skóra 
przedziurawiona:  zwracają  na  nią  uwagę 
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zwiedzającego  i  mówią,  że  to  Murawiew 
sam  własną  ręką  przeciął  ją  pałaszem, 
szukając  ukrytej  niby  w  kotle  broni  czy 
amunicyi.  Inni  twierdzą ,  źe  to  legenda 
tylko,  źe  kocioł  dziurawy  był  od  niepa- 
miętnych czasów...  być  może,  ale  legen- 
da z  pewnością  przyjmie  się  i  zostanie. 
Jest  zresztą  w  kościele  inny  niezawodny 
już  pomnik  ostatnich  prześladowań.  Opo- 
dal od  Św.  Piotra  był  na  Antokolu  drugi 
kościół  (także  włoskiego  stylu)  stawiany 
przez  Sapiehów  a  obsługiwany  przez  Try. 
nitarzy,  a  w  nim  czczony  w  całem  Wil- 
nie, w  całej  Litwie,  cudowny  Pan  Jezus. 
Jeden  z  kościołów,  do  których  ludność 
największe  miała  przywiązanie.  Dziś  za- 
brany na  cerkiew :  a  cudowny  Pan  Jezus 
Antokolski  (naturalnej  wielkości  figura 
z  drzewa,  niegdyś  przez  samego  Papieża 
Innocentego  XII  poświęcana)  przeniesiony 
do  Św.  Piotra,  stoi  w  jednym  z  bocznych 
ołtarzów.  Przynajmniej,  że  został  na  swo- 
im Antokolu. 
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14  sierpnia. 

Miasto  nie  ma  żadnego  środkowego 
placu,  żadnego  rynku,  na  którymby  się 
życie  jego  skupiało.  Maleńki  plac  przed 
Ratuszem  wygląda  na  trochę  tylko  w  je- 
dnem  miejscu  rozszerzoną  ulicę.  Kate- 
dralny, obszerny,  wiecznie  pusty,  słabo 
zabudowany,  położony  na  samym  końcu 
miasta,  nie  jest  ogniskiem  i  środkiem 
jego  rucłiu.  Cidzieś  na  boku  przy  nowej 
jakiejś  ulicy,  wdzięcznie  z  petersburska 
nazwanej  Georgieioskim  Prospckłem,  jest 
jakiś  Plac  Swięto-Jerski,  nie  zbyt  dobrze 
udający  sijuare^  ale  to  oczywiście  nowa 
kreacya,  a  dawne  Wilno  znać  obchodziło 
się  bez  takiego  środka,  jaki  mają  zawsze 
wszystkie  w  średnich  wiekach  stawiane 
miasta  niemieckie  i  włoskie,  jaki  za  ich 
przykładem  ma  Kraków.  Ten  brak  utru- 
dnia zrozumienie  miasta  i  rozpoznanie  się 
w  niem ;  z  przyzwyczajenia  szuka  się  in- 
stynktem tego  centrum,  a  nie  znajdując 
go,  nie  można  się  jakoś  połapać.  W  po- 
czątkach Zamek  musiał  być  takim  środ- 
kiem ciężkości  miasta,  jądrem,  około  któ- 
rego ono  nara.stało  i  rozszerzało  się;  te- 
T.  I.  23 
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raz  takiego  ogniska,  takiego  serca  jakiem 
jest  w  Krakowie  Rynek,  w  Wiedniu  św. 
Szczepan  i  Graben,  w  Wenecyi  św.  Ma- 
rek, miasto  nie  ma.  Za  to  ma  dwie  arte- 
rye,  dwie  ulice,  które  je  przecinają  przez 
całą  długość  od  obwodu,  a  nachylone  ku 
sobie  przecięłyby  się  pod  samą  katedrą, 
gdyby  jedne  z  nich  w  prostym  kierunku 
cokolwiek  przedłużyć.  Ulica  Ostrobram- 
ska z  wązkim  podłużnym  placykiem  Ra- 
tuszowym, przybiera  dalej  nazwisko  Zam- 
kowej i  jako  taka  w^ychodzi  na  plac  ka- 
tedralny; do  niej  skośnie  idzie  ulica  Tro- 
cka, od  pewnego  znów  punktu  zwana  Do- 
minikańską  a  jeszcze  dalej  Sto-Jańską. 
Ta  nie  dochodzi  do  placu,  ale  niedaleko 
od  niego  rozszczepia  się  na  dwie  mniej- 
sze uliczki,  z  których  jedna  wpada  w  Zam- 
kową, a  druga  bokiem  koło  dawnego 
Uniwersytetu,  koło  domu  Jenerała  Gu- 
bernatora, dostaje  się  znowu  na  plac.  Są 
to  więc  jak  żeby  dwa  boki  trójkąta,  któ- 
remu ścięto  wierzchołek,  i  to  są  ulice 
główne,  na  których  i  dziś  skupia  się  ruch 
największy  i  z  przeszłości  zostało  najwię- 
cej wspomnień  i  zabytków.  Równolegle 
do  podstawy,  w  punkcie  gdzie  ulica  Ostro- 
bramska rozszerza  się  w  plac  Ratuszowy, 


J 


z   WILNA.  355 

aź  do  tego,  gdzie  Trocka  przechodzi 
w  Dominikańską  (dziś  także  jakoś  ina- 
czej po  rosyjsku  przechrzczoną),  trójkąt 
ten  przecięty  jest  linią  ulicy  Niemieckiej, 
jednej  z  najdawniejszych  podobno,  nazwa- 
nej od  pierwszych  zagranicznych  kupców, 
a  która  jak  niegdyś  była  tak  i  dziś  zo- 
staia,  ogniskiem  wileńskiego  handlu,  bo 
i  dziś  sklepów  tu  najwięcej,  tylko  sklepy 
to  nie  niemieckie,  lecz  po  największej  czę- 
ści żydowskie.  Po  za  tym  trójkątem  do- 
piero, na  lewo  od  Trockiej  ku  zachodowi 
ciągnie  się  duża  nowsza  część  miasta, 
przecięta  w  kierunku  prostopadłym  do 
Wilii  ulicą,  która  od  niej  nazywa  się 
Wilejską  i  idzie  do  mostu,  równolegle 
zaś  z  rzeką  Śto-Jerskim  Prospektem  wy- 
chodzącym na  przedmieście  Łukiszki. 
Na  prawo  od  Zamkowej  labirynt  małych, 
ciasnych,  z  pieca  na  łeb  idących  uliczek 
ciasnych,  skromnych,  ubogich,  wszystko 
to  ciągnie  się  na  wschód  w  stronę  Wi- 
lejki,  dochodzi  do  niej,  a  ostatniemi  dom- 
kami dostaje  aź  do  gór  otaczających 
miasto. 

Jak  to  miasto  wygląda?  do  czego  mo- 
że być  podobne?  jak  o  niem  dać  wyobra- 
żenie? Powiedzieć,  że  jest  po  dzisieji?zemu 
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ładne  i  cywilizowane?  nie  można.  Że  ma 
staroświecka  cechę  i  fizycfnomia?  i  to  nie. 
Pożary  zatarły  ją  kilka  razy,  a  co  one 
jeszcze  zostawić  mogły,  to  zniszczył  ten 
nieszczęsny  wrodzony  nam  zły  gust,  któ- 
remu zawdzięczamy,  że  po  pozorze  do- 
mów krakowskich  niktby  się  ich  wieku 
nie  domyślił.  Ulica  w  Wilnie  jest  naj- 
częściej dość  wiązka,  ma  po  dwóch  stro- 
nach domy  niewielkie  ani  wysokie,  ka- 
mienice i  kamieniczki  pomalowane  na 
różne  kolory,  a  między  temi  domami  te 
nawet,  które  noszą  szumna  nazwę  pała- 
ców,  rozmiarami  i  stylem  są  zawsze  tylka 
starszemi  lub  nowszemi  nieco  kamieni- 
cami. Po  pod  temi  biegną  chodniki,  na 
całym  świecie  jednej  tylko  Litwie  chyba 
właściwe,  drewniane,  z  tarcic  nie  podłu- 
żnie ale  wszerz  kładzionych.  Środek  ulicy 
brukowany  małemi  polnemi  kamieniami, 
ostremi  i  szpiczastemi  jak  rznięte  dyamen- 
ty,  z  których  łaski  chodzenie  po  ulicy  po 
paru  godzinach  staje  się  prawie  torturą. 
Sklepy  o  małych  drzwiczkach  i  ubogich 
wystawach  przypominają  miasteczkowe 
sklepiki.  Wszystko  to  pokaźnie  nie  wy- 
gląda. Ruch  znaczny,  dużo  ludzi  uwija 
się  i  śpieszy    po    ulicach,    ale    także    nie 
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wielkiego  miasta  publiczność.  Kobiet  ła- 
dnie i  mężczyzn  dobrze  ubranych  nie  spo- 
tyka się  prawie  wcale:  prawda,  że  pora 
letnia  wyludniła  miasto  z  zamożniejszych 
i  nawet  ze  studentów.  Ledwie  czasem 
dojrzy  się  jakiego  chłopczynę  w  mun- 
durku skazanego  na  smutne  wakacye 
w  mieście,  a  serce  się  ściska  na  ten  wi- 
dok. To  student  wileński !  Tytuł  otoczony 
takim  urokiem,  że  z  rozczuleniem  a  pra- 
wie z  uszanowaniem  patrzy  się  na  tego 
żaczka,  jak  żeby  na  nim  był  jeszcze  ja- 
kiś promyk  chwały  jego  poprzedników. 
A  z  niego  co  będzie?  Biedne  dziecko 
przyszło  o  sześćdziesiąt  lat  za  późno,  albo 
może  za  wcześnie  o  wiele  lat?  Ładnych 
powozów  i  zaprzęgów  wcale :  bo  za  takie 
uznać  nie  można  pretensyonalnych  jene- 
ralskich  drotek  i  hołobli,  które  turkoczą 
po  bruku  z  taką  arogancyą,  jak  żeby 
były  tryumfalnemi  wozami.  Dużo  mun- 
durów wojskowych  i  urzędniczych,  bar- 
dzo dużo  żydów,  a  zresztą  tylko  uboga 
ludność.  W  zimie  musi  być  inaczej :  teraz 
w  lecie  spotyka  się  panie  polskie  i  po- 
znaje odrazu  po  ubiorze,  po  ułożeniu,  po 
ruchach,  ale  spotyka  się  je  często  po  ko- 
ściołach, prawie  nigdy  na  ulicy.  Wszyst- 
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kie  ubrane  bardzo  skromnie,  wszystkie 
smutne  i  zmęczone,  Bóg  wie  jakie  wspo- 
minają nieszczęścia,  kiedy  się  modlą  cicho 
a  gorąco,  nie  wiedząc  co  się  koło  nich 
dzieje. 

Kiedy  się  po  tych  ulicach  chodzi,  my- 
śli się  o  Krakowie,  coś  go  przypomina. 
Cor  nie  wiedzieć;  ale  czuje  się,  że  kie- 
dyś, dawno,  jak  te  ulice  powstawały,  Kra- 
ków był  wzorem  elegancyi  i  cywilizacyi^ 
do  którego  się  stosowano,  podług  któ- 
rego wznoszono  budynki.  Jakiś  szczegół, 
jakaś  brama,  okno,  szkarpa  od  muru,  ja- 
kaś ozdoba,  na  której  cudem  pozostało 
jeszcze  piętno  XVI-go  wieku,  jakiś  za- 
niedbany, zniszczony,  sponiewierany  we- 
wnętrzny dziedziniec  na  kolumnach  przy- 
pominających jeżeli  nie  Wawelskie,  to 
Nowodworskiego  Collegium ,  przenoszą 
myśl  do  Krakowa  i  świadczą,  że  za  cza- 
sów Barbary  i  Bony,  jak  za  czasów  Ja- 
dwigi (co  znowu  widoczne  na  niektórych 
kościołach)  smak  i  sztuka  ztamtąd  dosta- 
wiały się  na  Litwę.  Tylko  biedny  Kra- 
ków, choć  tak  mało  świetny,  świetniejszy 
jest  przecież  od  Wilna.  I  założony  porzą- 
dniej, regularnie,  i  więcej  na  nim  błysz- 
czy śladów  dawnego  blasku,   i    dziś   po- 
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rządniej  utrzymany;  ma  lepsze  bruki  i 
chodniki,  pokaźniejsze,  lepiej  zaopatrzone 
sklepy,  domy  okazalsze.  Ale  pokrewień- 
stwo jest  niezaprzeczone,  i  gdyby  nie  te 
drewniane  chodniki,  to  na  ulicy  Zamko- 
wej lub  Dominikańskiej  moźnaby  myśleć, 
że  się  jest  nie  na  linii  A — B  zapewne, 
która  jak  wiadomo  z  niczem  na  świecie 
porównaną  być  nie  może,  ale  na  której 
ze  skromniejszych  ulic  Krakowskich,  na 
Sławkowskiej  naprzykład,  Szpitalnej,  Mi- 
kołajskiej  i  t.  p. 

Tylko  trzeba  sobie  wyobrazić,  że  ten 
Kraków  ma  w  swoim  samym  środku  Kaź- 
mierz, i  to  Kaźmierz  podniesiony  do  bar- 
dzo wysokiej  potęgi.  Wspomnieliśmy  o 
ulicy  Niemieckiej,  która  łączy  z  sobą 
dwie  główne:  otóż  od  niej  począwszy 
na  dół  ku  katedrze  rozciąga  się  ta  prze- 
strzeń, o  której  najwstydliwsze  zaułki  Sta- 
rego Kaźmierza  zaledwo  mogą  dać  słabe 
wyobrażenie.  Wileńczycy  nazywają  to 
Czarnem  Miastem,  i  słusznie.  Rzuciwszy 
okiem  w  ten  kłębek  uliczek  ciasnych, 
ważkich,  ciemnych,  gdzie  promień  słońca 
nigdy  nie  dochodzi,  gdzie  wilgoć  ścieka 
po  murach,  a  śmiecie  i  brudy  płyną  lub 
piętrzą  się  na  ziemi,  gdzie  domy  czarne. 
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trzęsące,  na  pół  przegniłe  od  wilgoci,  a 
powietrze  aż  dusi  najstraszniejszemi  wy- 
ziewami, rozumie  sie  te  smutna  nazwę, 
widzi  się,  że  to  gniazdo  wszystkich  tj^u- 
sów  i  choler,  że  kiedy  zaraza  Wilno  ma 
uderzyć,  tu  się  wylęga  i  ztąd  się  roz- 
chodzi. Wstręt,  którego  się  tu  doznaje, 
nie  miałbygranic,  gdyby  nie  jedna  rzecz : 
jak  pomyśleć,  że  tu  ludzie  mieszkają,  jak 
zwłaszcza  zobaczyć  biedne  małe  dzieci, 
które  tu  żyją,  i  naturalnie  mrą  jak  muchy, 
zapomina  się  o  odrazie,  a  myśli  o  nie- 
szczęściu. 

Ale  pamiątki,  zabytki,  piękności  i  cie- 
kawości tego  miasta,  to  co  się  zwiedza? 
Wszakżeż  oprócz  Ostrej  Bramy  i  katedry 
musi  tam  być  coś  więcej,  kościoły,  miej- 
sca jakich  historycznych  zdarzeń,  gmach 
Uniwersytetu  wreszcie,  ostatni  i  może 
najbardziej  wzruszający  z  wileńskich  po- 
mników? Jest  to  wszystko,  ale  w  jakim 
stanie  opuszczenia  i  zaniedbania!  Gorzej 
zapewne  musi  być  Francuzowi,  który  my- 
śli i  czuje,  kiedy  patrzy  na  spalone  i  zwa- 
lone gmachy  w  środku  Paryża :  tu  zmian 
i  ruin  mniej,  i  nie  własna  ręka  szerzyła 
zniszczenie.  Ale  i  tu  gorzko  myśleć  o  tern 
co  było,   patrząc    na  to  co  jest,    a  do  tej 
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goryczy  miesza  się  i  wyrzut  sumienia, 
świadomość,  że  pośrednio  wprawdzie,  ale 
przyłożyliśmy  się  i  my  sami  do  tego 
dzieła  spustoszenia. 

Oto  zaraz  na  Trockiej  ulicy —  (wszystkie 
prawie  pamiątki  i  zabytki  stoją  na  wspo- 
mnianych wńele  razy  głównych  ulicach)  — 
na  Trockiej  tedy  stoi  duży  kościół  z  wi- 
docznemi  jeszcze  śladami  gotyckiego  sty- 
lu, z  piękną  bramą  ceglaną,  z  wysoką 
dzwonnicą,  i  ciągnie  do  siebie  oczy  po- 
dróżnego, który  wyszedł  na  miasto  szu- 
kać ciekawości.  Przechodzi  on  przez  du- 
ży dziedziniec,  szuka,  szuka,  chciałby  zna- 
leść  wejście  i  ludzi :  nie  ma  ani  ludzi, 
ani  wejścia,  kościół  zamknięty  na  zawsze, 
przeznaczony  na  zwalenie  albo  może  na 
odżycie  w  postaci  jakich  wojskowych  ma- 
gazynów. To  najstarszy  w  Wilnie !  Fran- 
ciszkański. Dobrze  jeszcze  za  pogańskich 
czasów  pierwsi  Missyonarze  tu  mieli  dre- 
wniany kościółek,  zbudowany  przez  ja- 
kiegoś Litwina  (Gasztołda  podobno)  oże- 
nionego z  chrześcijanką,  z  Laszką  może 
porwaną,  tak  jak  je  porywali  synowie 
starego  Budrysa.  Później  za  Jagiełły  sta- 
nął wielki  kościół  murowany,  gotycki, 
palił  się  i  przerabiał   wiele  razy,    tak    że 
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Z  pierwotnego  kształtu  mało  zostało,  ale 
był  przecież,  trwał,  i  przypominał  te 
czasy,  kiedy  pierwsze  promyki  chrześci- 
jańskiego i  europejskiego  światła  wdzie- 
rały się  w  nieznany  świat  zaniemeński. 
Po  roku  1863  skazano  go  na  śmierć,  jak 
tyle  innych  rzeczy,  jak  tyle  wsi  i  osad^ 
jak  tylu  ludzi. 

Spuszczając  się  niżej  tą  samą  ulicą, 
widzi  się  tam  gdzie  ona  się  już  Domi- 
nikańską nazyw^a,  cztery  wysokie  szczyty 
czterech  facyat  kościoła,  sterczące  po  nad 
otaczające  domy,  a  choć  w  XVIII  wieku 
restaurowane  i  jego  złym  smakiem  nace- 
chowane, wcale  okazałe  i  imponujące.  To 
kościół  Dominikański :  niegdyś  Domini- 
kański ma  się  rozumieć,  dziś  jedna  z  czte- 
rech wielkich  bogatych  parafij,  na  które 
czterej  wiadomi  prałaci  podzielili  Wilno, 
przysądzając  sobie  zgodnym  sposobem 
po  jednej.  Ostrobramska,  najbogatsza  ze 
wszystkich,  /a  parł  du  lion ^  przypadła 
naturalnie  prałatowi  administratorowi  Ży- 
lińskiemu: tę  trzymał,  przy  tym  kościele 
miał  mieszkanie,  tu  był  zamordowany  i 
poćwiartowany  Tupalski. 

Kościół  tak  obstawiony  domami,  że 
żadna  jego   facyata  na  wolną  przestrzeń 
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nie  wychodzi  i  obejrzeć  się  nie  daje. 
Wielkie  drzwi  nawet  zawsze  zamknięte^ 
a  przystęp  dają  z  ulicy  jakieś  małe  wio- 
dące do  kościoła  przez  mnóstwo  klasz- 
tornych niegdyś  zaułków  i  korytarzy.  Nic 
smutniejszego  jak  ten  klasztor  opuszczony, 
głuchy,  jakby  wymarły;  korytarze  nizkie, 
czarne,  ponure,  rozszerzają  się  dalej  w  dwie 
jakieś  sale,  kapitularze  może,  zakrystye 
lub  skarbce.  Wielkie,  szerokie,  dość  na- 
wet wspaniałe  schody  prowadzą  na  górę, 
a  wszystko  puste,  milczące,  kurzem  za- 
sypane, nigdy  nie  zamiecione,  stosy  śmieci 
wszędzie;  stara  baba  z  twardym  wyra- 
zem twarzy  otwiera  drzwi  ponura,  szor- 
stka, obojętna,  i  nie  odpowiada  na  pyta- 
nia. Robi  się  bardzo  niemiło,  prawie 
straszno:  dekoracya  jak  żeby  umyślnie 
dobrana  do  zbrodni.  I  nie  daremnie. 
I  śmierć  Tupalskiego,  i  jego  życie,  i 
wszystko  co  się  tu  z  woli  rządu  dziać 
mogło,  kiedy  klasztor  w  części  lub  cały 
był  więzieniem,  godne  tej  dekoracja. 
Wszakże  to  tu,  »u  Dominikanów  ten  Rol- 
lison  siedział*  jak  uczy  sam  pan  Senator 
w  Dziadach,  kiedy  dowcipnie  pyta  księ- 
dza Piotra,  czy  ma  w  tym  klasztorze  ku- 
zynów,  że  tak  dobrze  wie,  co  sie  w  nim 
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dzieje.  Kościół  sam  przez  króla  Aleksan- 
dra stawiany,  zniszczony  do  szczętu  za 
pobytu  Moskali  w  Wilnie  w  r.  1655,  za- 
raz potem  przez  Dominikanów  odbudo- 
wany, potem  jeszcze  spalony  dwa  razy 
w  roku  1736  i  1749  (historya  prawie 
w^szystkich  wnleńskich  kościołów),  dzi- 
wnie, źe  po. tylu  klęskach  jeszcze  tak 
wygląda.  Okazały  jest,  duży,  wysoki,  z  do- 
bremi  proporcyami:  pieniędzy  na  restau- 
racyę  jego  nie  żałowano,  stuków  (fałsz- 
mannurów  jak  się  tu  mówi)  i  złoceń  obfi- 
cie. Ale  stylu  i  piękności  i  dzieł  sztuki 
nie  mógł  mu  dać  wiek  i  kraj,  w  którym 
go  dźwigano  z  gruzów^,  a  z  Aleksandro- 
wego  kościoła  zostały  może  tylko  cegły 
czy  kamienie  w  murach.  Jedna  rzecz  mó- 
wi tam  o  założycielu,  to  wielki  jego  por- 
tret z  wypisaną  datą  1501.  Czy  to  data 
portretu  ?  chyba  raczej  założenia  kościoła, 
bo  portret  choć  dawny  wydaje  mi  się 
oczywiście  późniejszym.  Ale  że  dawny, 
że  z  XVI-go  wieku,  to  sądziłbym  nie- 
wątpliwie. Nieszczęściem  tak  wysoko  po- 
wieszony i  tak  zakurzony,  że  trudno  z  nie- 
go zrobić  .sobie  wyobrażenie,  jak  mógł 
wyglądać  Aleksander.  Naprzeciw  niego 
wisi  tych  samych  rozmiarów  i  takiego  sa- 
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mego  malowania  portret  księdza  w  czar- 
nej sutannie,  z  herbem  Korczakiem  wy- 
malowanym w  górze.  Tradycya  mówi,  że 
to  spowiednik  króla,  ale  nazwiska  jego 
podać  nie  umiś. 

Opuszczenie,  zaniedbanie,  nieporządek 
taki,  źe  aż  patrzeć  przykro.  Za  wielkim 
ołtarzem,  tam  gdzie  był  chór  zakonników, 
zwalone  na  kupę  tarzają  się  po  ziemi 
śmiecie  i  bogactwa,  kawałki  świec  nie- 
dopalonych  i  mniej  więcej  zniszczone  ko- 
ścielne sprzęty,  połcimane  lichtarze,  krzy- 
że, stuły,  zasłony  od  kielichów,  podarte 
ornaty,  obok  nich  potłuczone  szklanne 
lampki  i  łój  z  nich  rozlany,  a  między 
temi  biednemi  sponiewieranemi  strzę- 
pami wiele  takich ,  które  były  bardzo 
piękne,  i  takich  dosyć,  któreby  się  jesz- 
cze dały  naprawić  i  wyratować.  Co  to 
będzie,  jak  kiedyś  powiedzą  tym  Prała- 
tom   ^  red  de   raiionejn   villicaŁionis  tuae<t>  ? 

Idźmy  dalej.  Ulica  schodząc  niżej  roz- 
dziela się  na  dwie :  na  los  szczęścia  bio- 
rąc tę  co  na  prawo,  staje  się  niebawem 
przed  wielkim  krucyfixem  umieszczonym 
zewnątrz  na  jakimś  murze,  pod  nim  na- 
grobki, z  pośrodka  murów  wychodzi  wy- 
soka wieża,   to  oczywiście  jakiś  kośció^^ 
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którego  mała  część  tylko  widzialną  jest 
z  ulicy.  Kościół,  i  jaki  jeszcze !  S\v.  Jana  ! 
dawny  uniwersytecki,  tensam  co  go  z  ma- 
łego Jagiełłowego  przebudował  i  po- 
większył Batory;  tensam,  przy  któr)'m 
osadził  Jezuitów  ;  tensam,  gdzie  mieszkał, 
rządził  i  kazał  Skarga ;  tensam,  który  po 
zniesieniu  Jezuitów  został  parafialnym, 
a  po  umieszczeniu  w  ich  dawnem  Colle- 
gium nowego  uniwersytetu,  uniwersy- 
teckim. Te  mury,  które  go  otaczają,  to 
uniwersytet  wileński?.  Więc  to  tu?  Tu 
Czacki  i  ksiaźe  Adam?  tu  Śniadeccy  i 
Grodek  i  Borowski ,  tu  Gołuchowski,  i 
ten  uczeń  tyle  od  mistrzów  większy!  tu 
na  tym  dziedzińcu  może  młodzież  litew- 
ska przyglądała  się  ciekawie  po  raz  pierw- 
szy »koronnemu  Lelewelowi,*  kiedy  do 
niej  zajechał,  tu  po  tych  gankach  i  ko- 
rytarzach wołali  ludzie  jedni  na  drugich 
niezapomnianemi  imionami  Zana,  Cze- 
czota, Domejki,  Odyńca!  tu  i  Euzebiusz 
Słowacki  i  doktór  Bćcu,  i  ta  ciemna 
szkolna  sala,  którą  wspomina  ich  syn  i 
pasierb,  i  tu  nadewszystko  Mickiewicz, 
tu  kolebka  polskiej  poezyi !  dla  niej  nie 
ma  miejsca  pamiętniejszego ,  świętszego 
nadto.  Dziś  i  zewnętrznie  podobno  wszyst- 
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ko  inaczej.  A  jednak  drugi  wewnętrzny 
dziedziniec,  zamknięty  z  trzech  stron  mu- 
rami samego  gmachu,  w^cale  dobrze  ozdo- 
bionemi  dwoma  rzędami  okrągłych  łu- 
ków, które  może  pamiętają  jeszcze  Bato- 
rego, bo  na  późniejsze  są  chyba  za  do- 
bre, z  czwartej  facyatą  kościoła  św.  Jana, 
wyłożony  duźemi  kamiennemi  płytami, 
ten  podobno  został  prawie  takim,  jakim 
był  za  czasów  Uniwersytetu.  Nawet  się 
tu  ludzie  uczą  jeszcze :  jakieś  gimnazyum 
rosyjskie  profanuje  te  mury  i  sale.  Wejść 
czy  nie  wejść?  Wchodzić  i  nie  znaleść 
nic,  ani  żadnej  pamiątki  nawet  z  tego  co 
było,  tylko  tę  szyderską  urągającą  tera- 
źniejszość, to  chyba  jeszcze  gorzej,  jeszcze 
boleśniej :  a  jednak  wchodzi  się,  gdzie- 
bądź,  do  pierwszej  lepszej  sali,  mówiąc 
sobie,  że  i  w  tej  mógł  w  ławce  być  Mi- 
ckiewicz, na  katedrze  Lelewel  albo  Gołu- 
chowski.  Gdyby  się  było  gdzieś  blisko 
cmentarza,  na  którym  leży  który  z  nich, 
poszłoby  się  na  cmentarz;  z  takiem  sa- 
mem uczuciem  smutku  ale  i  obowiązku 
pobożnej  czci  wchodzi  się  do  tych  sal, 
ale  wychodzi  się  z  nich  prędzej,  niż  się 
weszło. 

Uniwersytet   także    nie   daje  się  obej- 
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rzeć  z  zewnątrz  ani  odrazu  ani  cały.  Je- 
den jego  front  wychodzi  na  ulicę  oddzie- 
lony od  niej  żelazną  kratą,  boki  gubią 
się  w  otaczających  domach,  a  w  głębi 
wewnętrzny  dziedziniec  zakończony  ko- 
ściołem, jest  jego  najświetniejszą,  najozdo- 
bniejszą  częścią.  Front  widoczny  z  ulicy 
składa  się  z  korpusu  dość  zresztą  niepo 
kaźnego,  i  z  dwóch  skrzydeł  czy  pawilo- 
nów, z  których  prawe  wyższe,  z  ozdo- 
bniejszą  facyatą  dość  nawet  ładną,  mie- 
ściło w  sobie  owo  sławne  obserwatoryum, 
na  które  koszt  łożyła  »Puzynina  mądra 
i  bogata  Pani,«  a  w  którem  później  kró- 
lował Jan  Śniadecki.  Fatum  jakieś  cięży 
nad  tym  biednym  gmachem :  obserwato- 
ryum wyszło  jakoś  obronną  rgką  ze  wszyst- 
kich burz  i  klęsk,  przetrwało  nawet  Mu- 
rawiewa:  i  trzeba  nieszczęścia,  żeby  się 
było  spaliło  przed  dwoma  laty.  Dziś  pu- 
ste i  zniszczone.  W  wielkiej  pięknej  sali, 
niegdyś  pełnej  astronomicznych  narzędzi, 
zostały  tylko  bardzo  ładne  gipsowe  fe- 
stony  na  ścianach  i  poczerniałe  od  ognia 
cyfry  Stanisława  Augusta,  portret  jego, 
dwa  portrety  założycielki,  jeden  w  mło- 
dym, drugi  w  podeszłym  wieku,  i  trochę 
połamanych  narzędzi,  sprzętów,  i  starych 
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gratów  bez  żadnej  wartości.  Z  tej  sali 
wysoko  do  góry  ciasnemi  schodami  idzie 
się  do  właściwego  miejsca  obserwacyi. 
Jestto  nad  dachem  umieszczony  okrągły 
bęben  czy  latarnia,  który  się  na  swojej 
osi  obraca  jak  wiatrak,  a  ściany  ma  ru- 
chome tak,  źe  za  pokręceniem  korby  każ- 
da z  nich  dowoli  da  się  wsunąć  za  drugą 
lub  zasunąć.  Astronom  dzięki  temu  urzą- 
dzeniu siedział  w  ciemności  i  mógł  pa- 
trzeć na  jaką  chciał  część  firmamentu ; 
podróżny  kręcąc  się  tak  dokoła  z  całą 
latarnią  i  otwierając  tę  lub  ową  jej  ścia- 
nę, ma  pod  nogami  i  w  oczach  cudowne 
panorama  Wilna  i  jego  bliższych  okolic 
a  vol  (Totseau.  Trzeba  całego  smutku,  jaki 
na  człowieku  cięży  w  tem  mieście,  a 
zwłaszcza  w  tym  gmachu,  żeby  go  nawet 
ten  widok  czarujący  nie  mógł  rozpogodzić. 
W  przeciwległem  skrzydle  także  znisz- 
czenie: od  człowieka,  nie  od  ognia.  Kiedy 
Mikołaj  zwalił  wszystko  co  na  Litwie 
było  instytucyą,  kiedy  biblioteka  uniwer- 
sytetu zabrana  była  do  Kijowa,  wtedy 
prywatna  gorliwość  sama  tylko  pocichu 
gromadzić  mogła  po  domach  i  od  zagłady 
chronić  » ostatnie  księgi  i  liche  pamiątki. « 
Między  takimi  zasłużonymi  zbieraczami 
T.  r  24 
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jednym  z  najbardziej  zamiłowanych  i  naj- 
wcześniejszych a  do  tego  możnym,  był 
hr.  Eustachy  Tyszkiewicz,  który  rj^^chło 
po  roku  1 83 1  wziął  się  do  zbierania;  a 
kiedy  w  początkach  panowania  Aleksan- 
dra zwoiniał  nieco  rosyjski  rygor,  wraz 
z  kilkoma  innymi  wyrobił  pozwolenie  na 
Muzeum  starożytności  i  historyi  natural- 
nej, które  z  jego  i  innych  prywatnych 
zbiorów  powstałe,  umieszczone  w  sali  uro- 
czystych posiedzeń  uniwersytetu,  było 
podobno  bardzo  ciekawe  i  bogate  i  roz- 
wijało się  pięknie.  Naturalnie  zabytki  po- 
gańskiej Litwy  były  i  mniej  liczne  i  mniej 
piękne  od  późniejszych  z  czasów  polskich: 
a  więc  pamiątek  tych  nie  można  było 
w  Wilnie  zostawić !  i  co  tylko  było  lep- 
szego, artystycznie,  naukowo  lub  histo- 
rycznie ciekawszego  i  droższego,  to  za- 
brano do  Rosyi  i  rozprószono  po  różnych 
zbiorach  tamtejszych,  w  Wilnie  zostały 
tylko  braki  i  wybiórki.  Trochę  wypcha- 
nych ptaków,  parę  zbroi,  trochę  wyko- 
palisk, które  dla  archeologów  może  mają 
wielką  wartość,  ale  które  nikomu  nic 
nigdy  nie  przypomną,  kilkanaście  pie- 
częci, oto  wszystko  podobno.  Na  ścianach 
za    to    świecą   portrety  Aleksandra  i  Mi- 
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kołaja  i  znowu  Aleksandra  i  różnych  Je- 
nerał-Gubernatorów,  i  bestyalna  twarz 
Murawiewa,  prawdziwie  taka  jaką  mieć 
był  powinien,  krótka,  szeroka,  zgnieciona 
morda  złego  zwierzęcia,  w  którego  nie- 
spokojnych oczach  namiętna  żądza  krwi 
mieni  się  ze  strachem:  i  dwa  portrety 
Najprzewielebniejszego  Józefa,  archiepis- 
kopa  czy  archi mandry ty,  czy  jaki  mu  ty- 
tuł dają:  Siemićiszki!  Te  są  ciekawe.  Je- 
den, to  Siemiaszko  już  stary,  z  długą 
białą  brodą  i  z  tym  pozorem  spokojnej 
powagi,  jaki  ona  daje  syzmatyckim  po- 
pom: czas  zrobił  swoje,  sumienie  przy- 
zwyczaiło się  samo  do  siebie,  zatwar- 
działo, i  uspokoiło  się.  Ale  drugi  portret, 
z  młodszych  lat  Siemiaszki,  przed  apo- 
stazyą,  jest  straszny:  już  go  djabeł  chwy- 
cił i  trzyma,  ale  świadomość  zbrodni  szar- 
pie nim  jeszcze  i  targa,  a  w  zaciśniętych 
ustach,  w  oczach  zapadłych  i  dziko  błysz- 
czących widać,  że  ten  człowiek  pragnie 
i  musi  zapomnieć  o  sobie,,  odurzyć  się, 
a  odurzyć  się  może  tylko  coraz  nowem, 
coraz  większem  złem.  Niezawodnie  taki 
miał  wyraz  chytry  i  podły  i  krwawy, 
kiedy  kusił  Mińskie  zakonnice  i  kiedy 
się  nad  niemi  pastwił.   Jeżeli  kiedy  Bóg 
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da,  że  Wilno  będzie  czem  być  powinno^ 
to  istotnie  te  portrety  powinny  się  w  niem 
przechować  i  nie  w  Muzeum  nawet,  ale 
w  jakim  kościelnym  lub  królewskim 
skarbcu  na  wieczną  rzeczy  pamiątkę,  na 
wieczne  świadectwo  o  tych  ludziach  i 
rządach. 

W  Bibliotece  dzisiejszej,  a  w  salach 
dawnej  uniwersyteckiej  do  Kijowa  prze- 
wiezionej, książek  mało :  ale  z  darów  pry- 
watnych, ze  skasowanych  kościołów  i 
klasztorów  więcej  niż  w  Muzeum  cieka- 
wych i  cennych  rzeczy.  Nieco  najstar- 
szych druków  krakowskich  i  wiele  pierw- 
szych wileńskich,  dyplomów  i  przywile- 
jów królewskich,  po  większej  części  po 
rusku  pisanych,  są  i  bardzo  piękne  illu- 
minowane  rękopisma,  a  co  najciekawsze 
może,  to  znaczna  ilość  polemicznych,, 
teologicznych  pism  z  XVI  wieku.  Pro- 
testanckie od  Lutra  począwszy,  jedne  tłó- 
maczone,  drugie  w  tekście  niemieckim,, 
a  za  nim  cały  szereg  niemieckich  i  pol- 
skich protestantów,  to  zabytki  zapewne 
po  ówczesnej  Radziwiłłowskiej  propagan- 
dzie. Strona  katolicka  odpowiada  na  tCK 
jak  może  najświetniej  kompletnym  po- 
dobno   zbiorem    kontrowersyjnych    pism 
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Skargi,  a  między  temi  jak  się  słusznie 
należy  miejsce  zaszczytne  zajmują  te,  które 
w  Wilnie  były  pisane  i  drukowane,  bi- 
bliograficzne rzadkości  a  historyczne  i 
miejscowe  pamiątki. 

Chciałbym,  żeby  uczeni  i  znawcy  roz- 
ważyli i  powiedzieli,  czem  może  być 
przedmiot  jeden  przechowywany  w  tem 
Muzeum  i  w  niewielkiem  nawet  poszano- 
waniu. Na  schodach  czy  w  sieni  stoi  po- 
sąg   z    czarnego  jakiegoś  kamienia,    czy 

marmuru,  nagi  jak bożek,  z  głową  nie- 

proporcyonalnie  rażąco  wielką ;  żaden 
najgorszy  rzeźbiarz  nie  popełniłby  takiego 
błędu,  a  cała  robota  i  korpusu  i  tej  gło- 
wy kazałaby  myśleć,  że  rzeźbiarz  nie  był 
wcale  ostatnim.  Jeżeli  nas  słaba  znajo- 
mość rzeczy  a  raczej  instynkt  nie  zawo- 
dzi, to  jest  w  tem  jakieś  pokrewieństwo 
z  antykami,  może  kopia  jakiego  orygi- 
nału z  mniej  świetnej  epoki,  może  jakie 
naśladowanie?  Nikt  nie  umić  powiedzieć 
więcej,  jak  że  statua  ta  była  niegdyś 
w  Sapieżyńskim  pałacu.  Gdyby  znawca 
jaki  prawdziwy  zobaczył,  możeby  się  po- 
kazało, że  to  rzecz  nie  bez  wartości. 

O  kościele  św.  Jana  trzebaby  znowu 
powtórzyć  to,   co  się  już   powiedziało  o 
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tylu,  że  jest  zepsuty  złym  smakieirt 
XVIII  wieku,  ale  nie  robi  przecież  tak 
przykrego  wrażenia  jak  Dominikański. 
Choć  opuszczony  także,  i  pusty  i  uboga 
wybielony  tylko,  nie  jest  tak  strasznie 
zaniedbany  jak  tamten ;  rozmiarami  bar- 
dziej od  niego  imponujący,  wńęcej  prze- 
cież zachował  pamiątek.  Po  kaplicach 
kryją  się  jakieś  stare  obrazy,  między  nie- 
mi wita  się  z  przyjemnością  krakowska 
pamiątkę,  wierną  tylko  zmniejszoną  a  wi- 
docznie bardzo  dawną  kopię  św.  Jana 
Jałmużnika  z  krużganków  św.  Katarzyny; 
w  zakrystyi  szacowna  księga  Bractwa 
Miłosierdzia,  na  której  pierwszy  zapisał: 
się  w  roku  1573  biskup  Protaszewicz,  da- 
lej Hozyusz,  między  świeckimi  Lew  Sa- 
pieha. O  ambonie  mówią,  że  jest  tasama^ 
z  której  mówił  Skarga;  wierzę,  ale  figury 
ewangielistów  i  aniołów,  które  ją  zdobią, 
były  chyba  później  dodane.  Wszystko 
razem  kościół  jak  dla  wspomnień  swoicłi 
jeden  z  najszanowniejszych  w  Wilnie,  tak 
pomimo  swoich  wad  jeden  z  piękniej- 
szych, i  choć  bardzo  przecież  jeden  z  mniej 
zaniedbanych. 

Im    więcej    się    chodzi  i  więcej  widzie 
tem    bardziej    ulega    się    temu    wrażeniu 
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umyślnego  zniszczenia.  To  nie  czas,  to 
nie  żywioły,  nie:  to  ludzie  na  złość  pu- 
stoszą i  wala.  W  uniwersytecie  zwłaszcza 
wrażenie  to  przygniata  człowieka  do  resz- 
ty. Wychodzi,  chce  odetchnąć,  i  jak  na 
urągowisko  naprost  gmachu  widzi  tak 
zwany  Dworzec,  piętrowy  dom  otoczony 
ogródkiem,  oddzielony  od  ulicy  telazm\, 
kratą,  to  pałac  (kamienica),  w  którym 
mieszka  cesarz  kiedy  jest,  a  kiedy  go  nie- 
ma, gubernator.  I  to  pomnik,  i  to  świa- 
dectwo czasów ;  tu  po  Aleksandrze  i  Na- 
poleonie stawał  Aleksander  II  a  mieszkał 
Murawiew.  A  kiedy  wszystko  co  dawne 
i  co  prawne  idzie  w  ruinę,  to  stoi!  Cóż? 
czy  za  to  Wilno,  za  całą  tę  Litwę  i  za 
wszystko  inne  nigdy  nie  będzie  ani  kary 
ani  nawet  zemsty?  czy  Moskale  mają 
słuszność  i  prawo,  albo  czy  i  sam  Pan 
Bóg  boi  się  ich  tak  jak  ludzie?  Oto  myśli, 
z  któremi  się  chodzi  po  Wilnie,  z  któ- 
remi  się  patrzy  na  ten  dworzec  i  na  Uni- 
wersytet, na  Katedrę  i  na  Górę  Zam- 
kowa... w  tem  znienacka  nadchodzi  od- 
powiedź,  której  się  nie  słyszy,  ale  którą 
się  widzi,  widmo  zemsty  i  kary,  —  kobieta, 
która    w    reku    chustka   skrwawiona   nie 
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nie  nosi,  ale  zjawieniem  swojem  wskazuje, 
»że  zaraza  Rosyę  ma  uderzyć«.  Włosy 
ma  ostrzyżone  po  męzku  i  ubiór  do  mę- 
zkiego  zbliżony,  w  oczach  coś  złośliwego 
i  tryumfującego  zarazem,  a  zuchwałym 
szyderczym  śmiechem  otwiera  szerokie 
usta  i  wyszczerza  brzydkie  zęby.  Jest  ma- 
ła i  wątła,  nikła,  sucha,  ale  idzie  prędko 
śmiałym  krokiem,  widać  że  nie  brak  jej 
ani  siły  ani  pewności  siebie.  Obok  niej 
mężczyzna  wysoki,  wymokły,  żółte  długie 
włosy  i  żółta  broda  otaczają  twarz  wil- 
gotno zieloną,  oczy  zgasłe,  wargi  białe, 
nogi  długie  i  chude  jak  u  pająka,  roz- 
mawia coś  wesoło  po  przyjacielsku  ze 
swoją  towarzyszką,  patrząc  jej  w  oczy 
z  zimnym  a  rozpustnym  uśmiechem.  Ona 
mała,  czarna,  i  ruchliwa  jak  pchła:  on 
płowy,  miękki,  powolny  i  zimny  jak  te 
obrzydliwe  morskie  gady,  które  się  widzi 
w  akwaryach ;  ona  tnie,  on  obejmuje  nie- 
zliczonemi  łapami  i  wysysa  krew.  Oj  są 
oni  odpowiedzią  naprawdę,  są  widmem 
zemsty  i  kary.  Wieleto  lat  temu  jak  wy- 
wieziony ztąd  właśnie  z  Wilna,  poeta 
mówił  w  drodze  do  Rosy  i,  że  jest  » zgo- 
towaną do  pisania  kartą*  i  pytał  >czy 
na  niej   pisać   będzie   palec  Boski «.    Nie 
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chciała,  wolała  żeby  » szatan  pisał  swe 
zdrady*  —  i  dziś  ma  czego  chciała.  Pół 
wieku  ledwo  przeszło,  a  juź  » wiatr  za- 
chodni owiał  te  państwa,*  ale  one  tak 
jak  tamten  przewidywał 

^nabrawszy  ciepła  a  nie  życia 
^zamiast  oddechu  zioną  parą  gnicia.** 

Z  tej  pary  powstają  te  widma,  a  dowo- 
dzą choroby,  z  której  wyjść  podobno  naj- 
trudniej, zakażenia  krwi.  Witaj  nihilistko, 
morowa  dziewico  Rosyi!  Nikt  cię  nie 
pragnie  ani  nie  wzywa,  ale  ślepy  by  był 
i  głupi,  ktoby  w  tobie  chłosty  Bożej  nie 
widział. 

A  teraz,  chcecie  wiedzieć  zkąd  począ- 
tek i  Dziadów,  i  Wallenroda,  i  Drogi  do 
Rosyi,  gdzie  się  zaczęło  to,  bez  czego 
Gustaw  nie  byłby  może  nigdy  stał  się 
Konradem?  O  dwa  kroki  ztąd.  Na  prawo 
w  stronę  ulicy  Zamkowej  idzie  mała 
uliczka,  nazywa  się  Skopówka^  tu  miesz- 
kał Zan  z  Czeczotem  i  z  Kowalewskim, 
tu  gotowali  się  do  examinów  i  tu  zawią- 
zali się  w  stowarzyszenie  Filaretów.  Nu- 
mera  domów  zmienione  od  tego  czasu, 
i  chyba  jaki  naoczny  świadek  mógłby 
wskazać  dom ;  ale  choć  się  domu  nie  od- 
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gadnie,  warto  przejść  przez  ten  zaułek, 
na  którym  wytrysło  małe  źródełko  za- 
mienione później  w  rzekę  wielkicłi  cier- 
pień, czasem  wielkich  błędów,  ale  zawsze 
wielkicłi  natclmień  i  wielkich  dzieł. 

Tą  Skopówką  dostawszy  się  na  Zam- 
kową ulicę,  puśćmy  się  nią  w  górę  aż 
do  Ostrej  Bramy :  będzie  to  zawsze  piel- 
grzymka do  wileńskich  ciekawości  i  pa- 
miątek. Droga,  którą  w  kwadrans  prze- 
byłoby się  wygodnie,  gdyby  na  każdym 
kroku  nie  zatrzymywano  cię,  żeby  wskazać 
jaki  zabytek :  tam  jakaś  cerkiewka  sta- 
wiana przez  żonę  Olgierda,  dalej  druga 
stawiana  przez  królowę  Helenę,  na  pol- 
skim tronie  wierną  swemu  wyznaniu  i 
interesom  swego  ojca,  ale  też  podobno 
nie  bardzo  szczęśliwą.  Jeszcze  inna  cer- 
kiew, która  nigdy  na  chwilę  syzmatycką 
być  nie  przestała,  stawiał  ją  Konstantyn 
Ostrogski  na  podziękowanie  Panu  Bogu 
za  zwycięstwo  pod  Orszą !  niestety  wszyst- 
kie restaurowane  i  przez  rząd  w  porządku 
utrzymywane,  mają  tę  widocznie  nową 
pretensyonalnie  archaistyczną  cechę,  któ- 
ra Moskale  teraz  cerkwiom  swoim  nada- 
wać  lubią,  ale  swojej  pierwotnej  fizyogno- 
mii  nie  mają  wcale.  Tu  znowu  kamienica, 
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która  napozór  nie  odznacza  się  niczem, 
a  wywieszone  na  niej  tablice  mówią,  że 
to  Poczta:  niestety  ta  poczta  to  ni  mniej 
ni  więcej  tylko  Kardynalia^  dawny  pałac 
Radziwiłłowski !  Księżniczka  Stefania 
wniosła  go  w  dom  Wittgensteinów,  a  ci 
pośpieszyli  naturalnie  sprzedać  rządowi. 
Kardynalia  jest  za  mała,  żeby  kiedykol- 
wiek mogła  była  być  pałacem,  ale  jej 
rozmiary  i  pozory  winy  tej  sprzedaży  nie 
zmniejszają  wcale ;  i  doprawdy  kiedy  się 
myśli  o  tej  córce  księcia  Dominika,  trzeba 
się  dobrze  przymuszać,  żeby  w  końcu  wy- 
krztusić, » niech  jej  Pan  Bóg  na  tamtym 
świecie  nie  pamięta  tej  szkody,  jaką  Li- 
twie swojem  zamęźciem  zrobiła«.  Zagląda 
się  do  środka ,  nie  ma  nic :  tylko  bióra 
na  dole  umieszczone  w  ciężko  nizko  skle- 
pionych salach,  te  sklepienia  oczywiście 
pamiętają  i  Kardynała  i  Krzysztofa  i  Ja- 
nusza. A  bliziutko,  o  sto,  może  o  dwie- 
ście najwięcej  kroków  od  tego  gniazda 
Radziwiłłów,  pałac  Chodkiewiczów  (także 
kamienica,  i  dziś  także  jakieś  biura).  To 
więc  teatr  wojny  o  ostatnią  z  książąt  Słu- 
ckich?  Nieprzyjacielskie  obozy  były  tak 
blizko  siebie?  Bitwa  toczyła  się  w  tej 
ciasnej    ulicy?    kiedy   się    o   tem    zajściu 
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czyta,  wyobraża  sobie  człowiek  dwa  ogro- 
mne domy,  prawie  dwie  fortece  na  dwóch 
odległych  końcach  miasta  i  układa  ma- 
lownicze szturmy  i  odpory;  w  rzeczyw^i- 
stości,  w  tej  blizkości  i  ciasnocie  mogło 
to  mieć  jedynie  pozór  ulicznej  burdy,  jak 
naprawdę  niczem  więcej  nie  było. 

Teraz  trzeba  zdjąć  czapkę  z  uszano- 
waniem. Niepozorna,  z  małemi  szklan- 
nemi  drzwiczkami,  księgarnia  jedna  z  naj- 
zasłużeńszych  w  całej  Polsce  a  najbar- 
dziej zasłużona  na  Litwie,  pana  Zaw^adz- 
kiego.  Wszystko  co  od  pół  wieku  przeszło 
wydało  się  polskiego  w  Wilnie  i  co  się 
po  Litwie  rozeszło,  to  z  tej  drukami  i 
księgarni.  Jak  ona  przetrwała  ostatnie  lat 
piętnaście?  Jakoś,  cudem  może:  ale  jest, 
i  za  jej  oknem  pokazują  się  polskie  książki, 
a  w  jej  drukarni  drukują  się  przecież. 
Jedna,  jakaś  bardzo  niewinna,  bardzo  nie 
podejrzana,  wyszła  już  w  bieżącym  roku 
1878.  A  nie  musi  być  łatwo  książki  wy- 
dawać ani  zyskownie  sprzedawać,  bo  zaj- 
rzawszy do  środka  widzi  się  zapas  nie- 
wielki, i  to  książek,  które  od  lat  kilku 
widocznie  leżą  na  pułkach.  Czyżby  na 
Litwie  ludzie  czytać  mieli  tak  mało  jak 
u  nas? 
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Szczęść  Boże,  i  strzeż  tego  małego 
sklepiku,  który  napozór  tak  mało  jest 
wart,  a  naprawdę  tak  wiele. 

Podobne  życzenie  dla  pana  Wilczyń- 
skiego. Czytelnik  zna  jego  wydawnictwa, 
przynajmniej  Album  Wileńskie,  i  słyszał 
o  namiętnym  miłośniku,  znawcy  i  zbie- 
raczu pamiątek  i  starożytności?  Jego  sa- 
mego na  nieszczęście  poznać  nie  można: 
słaby  w  tych  dniach,  nie  widuje  nikogo. 
W  magazynie  na  dole  dużo  obrazków  i 
rycin,  widoków  własnego  wydania.  Rze- 
czy ciekawsze  i  dawniejsze  kryją  się  na- 
turalnie w  mieszkaniu  właściciela. 

Ratusz,  najpospolitsza  budowa,  którą 
możnaby  wziąć  za  odwach,  sam  nie  ma 
żadnych  wspomnień,  ale  plac  jego  był 
świadkiem  historycznego  niemiłego  zda- 
rzenia: tu  powieszono  hetmana  Kossa- 
kowskiego; w  wyobraźni  widzi  się  tę 
scenę,  jak  ją  opisuje  Słowacki  w  Hor- 
sztyńskim  i  myśli  się  więcej  o  tej  fikcyi, 
niż  o  fakcie  samym. 

Naprzeciw  ratusza  znowu  kościół  św. 
Kazimierza.  Oczywiście  ten  w  Wilnie  ko- 
niecznie być  musiał,  należał  się  z  prawa. 
Wystawił  go  też  królewicz  Karol  P'erdy- 
nand  z  pomocą  Lwa  Sapiehy,  i  był :  był 
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aż  do  roku  1840,  w  którym  go  zabrano 
na  syzmatycką  katedrę !  Dlaczego  ten  wła- 
śnie? zapewne  umyślnie  dlatego,  że  był 
Św.  Kazimierza.  Mówią,  że  w  środku  sa 
ładne  i  ciekawe  rzeczy  do  widzenia:  ale 
z  zewnątrz  brzydki,  w  bardzo  złym  smaku, 
włoski  niby,  z  kopuła,  ale  stylu  już  wy- 
rodzonego,  z  niesmacznemi  konceptami, 
które  chcą  być  oryginalnością;  kopuła 
jakaś  pokrzywiona ,  pokręcona . . .  Czy 
wejść?  Nie:  niesposób.  Zanadto  boleśnie. 

Ale  kiedy  się  szuka  miejsc  pamiętnych, 
to  gdzież  jedno  jeszcze,  gdzie  to  więzienie, 
w  które m  obut  Gustavus  i  natus  est  Con- 
radus?  w  którem  pieśń  zemsty  potęgo- 
wała się  aż  doszła  do  bluźnierstwa,  a  po- 
tem przesiliła  się  i  na  resztę  życia  prze- 
szła już  w  inne  uczucie?  w  którem  od- 
bywały się  te  nocne  rozmowy  więźniów 
tak  wiernie,  tak  żywo  przechowane 
w  Dziadach  ?  jednem  słowem,  gdzie  klasz- 
tor Bazyliański? 

Tu  zaraz  blizko:  iść  tylko  wyżej  ku 
Ostrej  Bramie,  a  zobaczy  się  po  prawej 
ręce  duży  budynek,  do  którego  prowadzi 
wielkie  sklepione  wejście,  a  nad  niem 
położony  napis  mówi,  że  to  prawosławne 
duchowne    seminaryum.     To    Bazylianie, 
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których  naturalnie  nie  ma  od  czasu,  jak 
Mikołaj  » połączył  w  miłości «  Unię  z  pra- 
wosławiem. Wejdźmy  w  dziedziniec,  może 
odgadniemy,  gdzie  siedział  Mickiewicz, 
a  przynajmniej  będziemy  mieli  złudzenie, 
żeśmy  odgadli.  ^Cela  Ko7Łrada<s^  była  po- 
dług Dziadów  najdalszą  w  korytarzu,  i 
przytykała  do  kościoła,  skoro  z  niej  sły- 
chać było  kolendy  śpiewane  podczas  mszy 
pasterskiej;  nietylko  Dziady ^  Domejko 
mówi  tosamo  w  swoim  pamiętniku,  a  to 
już  nie  poezya.  A  więc  jeżeli  budynek 
nie  przemieniony,  to  byłoby  to  okno  osta- 
tnie w  głębi  dziedzińca?  Wileńczycy  obja- 
śniają że  nie,  że  okna  więźniów  wycho- 
dziły na  drugą  stronę,  na  ten  mur  miejski, 
który  ciągnie  się  w  tę  stronę  od  Ostrej 
Bramy.  W  każdym  razie  w  tych  murach 
tu  blizko  odbyła  się  w  duszy  poety  ta 
wielka  przemiana ,  tu  przyjaciele  jego 
obchodzili  wilię  i  słuchali  jak  w  kościele 
śpiewano  ^ Anioł  Pasterzom  7nówi/<^y  tu 
(bo  w  Dziadach  tyle  rzeczywistych  wspo- 
mnień, że  i  ten  szczegół  bardzo  może  być 
prawdziwym,  nie  wymyślonym),  tu  wra- 
cający ze  śledztwa  Sobolewski  opowiadał, 
że  widział  na  mieście  wywożenie  kibitek. 
Chciałoby    się    wiedzieć    gdzie    to    było. 


3^4  Z  WILNA. 


który  to  ten  pusty  kościół,  w  który  on 
spojrzał  i  wyrzekł  swoją  niezapomniana 
modlitwę?  Miejscowi  odpowiadają  na  to, 
i  słusznie,  źe  tak  ściśle  rzeczy  brać  nie 
można,  źe  ten  szczegół  jeżeli  nie  zupełnie 
fikcyjny,  to  w  każdym  razie  fikcyą  jest 
zmieniony;  dodają  jednak,  że  słyszeli  ja- 
koby,... że  jeżeli  się  nie  mylą,...  to 
wtedy  skazani  na  Sybir  ruszali  w  drogę 
z  przed  Ratusza ...  w  takim  razie  tym 
kościołem  byłby  św.  Kazimierz  podów- 
czas jeszcze  katolicki?  Przypuśćmy,  że 
tak,  i  łudźmy  się  chociaż,  że  wiemy,  gdzie 
się  odbyło  to  straszne  wywotente  kibitek^ 
które  się  stało  jednym  z  najwspanialszych 
obrazów  naszej  poezyi  i  jednem  z  najwy- 
mowniejszych świadectw  naszej  historyi. 
Tak  dużo  tych  wspomnień  i  takie 
smutne,  że  trzeba  koniecznie  gdzieś  po 
nich  odetchnąć  na  wolnem  powietrzu.  Ale 
gdzie?  Pięknych  miejsc  podobno  pełno 
koło  miasta,  ale  które  z  nich  wybrać? 
zdać  się  chyba  na  przypadek.  Bożek  ten 
tak  często  złośliwy,  tym  razem  w  postaci 
młodego  dorożkarza,  który  jak  się  poka- 
zało był  wcale  nie  głupi,  rozmowny,  ży- 
wy, sympatyczny  pomimo  rosyjskiego  tu- 
łuba   i   kapelusza   w   który   się  przebrać 
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musiał,  zawyrokował,  że  jeżeli  mamy 
jechać  tam  gdzie  najładniej,  to  nigdzie- 
indziej  tylko  na  Zakręt.  Jedź  na  Zakręt! 

Początek  drogi  niezbyt  zachwycający. 
Przez  jakieś  nieciekawe  przedmieście, 
przez  spory  kawał  piasku,  dojeżdża  się 
do  sosnowego  lasu.  Las  sosnowy  ma  nie- 
zawodnie swój  wdzięk,  zwłaszcza  kiedy 
sosny  ogromne  jak  tu,  a  trawa  pod  niemi 
gładka  i  miękka  jak  dywan,  ale  bardzo 
ładnego  nie  ma  jeszcze  nic.  Dorożkarz 
każe  spojrzeć  na  małą  kapliczkę  przy  dro- 
dze, w  której  także  nic  szczególnego  do- 
patrzeć się  nie  można,  i  uczy,  że  tu  jest 
pochowana  żona  Repnina.  Dobrze  to  za 
nim  świadczy,  że  wie  o  Repninie,  a  o  Re- 
pninie  to  co  on  opowiada  (jeżeli  to  praw- 
da), że  bardzo  kochał  żonę,  a  kiedy  mu 
umarła  (w  Wilnie  kiedy  był  jenerał-gu- 
bernatorem  zabranej  Litwy),  pochował  ją 
z  wielkim  żalem  i  nad  jej  grobem  posta- 
wił tę  kaplicę.  Mógł  był  wysadzić  się  na 
jakieś  piękniejsze  Mauzoleum:  ta  kapliczka 
taka  sama  jak  wszystkie  stawiane  po 
wsiach  przy  drogach,  świadczy,  że  w  sercu 
miał  może  żal  wielki,  ale  w  kieszeni  węża. 

Dorożkarz  jedzie  dalej  lasem,  aż  wresz- 
cie   staje    i    każe    wysiadać:    to    Zukrcf! 
T.  I.  25 
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Małe  rozczarowanie.  Ładnie  tu,  niema 
co  mówić,  i  las  sosnowy  ładny,  i  pod 
nogami  między  stromemi  zarosłemi  go- 
rami  widać  kawałek  Wilii,  ale  znowu 
jeżeli  się  można  tak  trywialnie  wyrazić, 
niema  g"wałtu ;  a  do  tego  ten  długi  mur 
wkoło  jakiegoś  ogrodu  czy  folwarku,  za- 
słania widok  na  rzekę.  Ten  mur,  to  wła- 
śnie to  do  czego  się  jechało,  to  właściwy 
Zakręt.  Co  to  jest  Zakręt?  Nazwisko  jest 
tylko  zepsuciem  zdkręiu  jaki  w  pobliżu 
robi  rzeka,  a  miejsce  było  niegdyś  fol- 
warkiem, który  Radziwiłłowie  darowali 
Jezuitom,  żeby  mieli  gdzie  w  lecie  wy- 
jeżdżać na  willegiaturę.  Po  zniesieniu  za- 
konu zmieniał  kilka  razy  przeznaczenie: 
był  letnim  pałacykiem  biskupa  Massal- 
skiego, potem  jakiegoś  jenerała,  potem 
cesarza  Aleksandra,  potem  szpitalem  woj- 
skowym Francuzów,  zawsze  ulubionem 
miejscem  studentów  i  uprzywilejowanym 
celem  majówek ;  dziś  niewńedzieć  czem 
jest,  niczem  chyba.  Tam  gdzie  kiedyś 
musiał  być  ogród,  dziś  tylko  kapusta  i 
kartofle,  a  gdzie  był  pałacyk,  została  jakaś 
buda  z  restauracyą,  a  może  lepiej  powie- 
dzieć szynkiem;  słowem,  wierzy  się,  że 
kiedyś  mogło   to   być  bardzo  ładne   czy 
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miłe,  ale  dziś  niema  tam  nic,  skoro  na- 
wet sam  widok  na  rzekę  przecięty  i  za- 
słonięty murem.  Ale  dorożkarz  upiera  się, 
że  mówił  prawdę,  że  Zakręt  śliczny,  że 
na  całej  Litwie  nic  równego  nie  ma.  Na 
to  z  drugiego  kozła  odzywa  się  drugi 
dorożkarz  i  z  wielkiem  oburzeniem  inter- 
pelluje  go,  jak  śmić  mówić,  że  w  Wilnie 
jest  jakikolwiek,  widok,  któryby  mógł 
równać  się  z  Kowieńskiemi?  Dyskusya 
się  ożywia,  już  już  ma  przejść  w  ton 
wcale  nie  parlamentarny,  trzeba  się  wdać 
między  przeciwników ;  dyskusya  zamienia 
się  W'  ogólną  i  przyjacielską  rozmowę, 
w  której  się  pokazuje,  że  jeden  z  doroż- 
karzy jest  rodem  z  Wilna,  a  drugi  z  Ko- 
wna, a  każdy  obstaje  za  honorem  swego 
rodzinnego  miejsca,  wierzy  święcie,  że 
nad  nie  niema  nic  piękniejszego  na  świe- 
cie, i  nie  lubi  żeby  mu  kto  przeczył. 
Poczciwe  chłopcy!  Wileńczyk  umió  tylko 
po  polsku,  drugi  z  natury  mówi  litew- 
skim czy  żmudzkim  językiem,  ale  po 
polsku  doskonale. 

Chcąc  usprawiedliwić  sw-oje  pochlebne 
zdanie  o  tym  Zakręcie,  każą  nam  iść  brze- 
giem lasu.  I  istotnie  zrobiwszy  paręset 
kroków,  trzeba  im  przyznać,  że  tu  ślicz- 
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nie.  Mury  i  dachy  zostały  za  nami,  i  nic 
nie  zasłania  widoku;  pod  nami  głęboka 
w  dole  rzeka  bystra,  czysta,  ściśnięta 
między  dwoma  stromemi  zielonemi  pa- 
smami gór,  dokoła  piękny  las,  wysoki, 
rzadki,  nie  ponury  wcale,  owszem  we- 
soły, w  sam  raz  dla  idyllicznych  pasterzy 
albo  dla  chłopców  bawiących  się  na  ma- 
jówce. Nagle  rzeka  robi  zakręt,  a  stojąc 
nad  nim,  widzi  się  długie  przestrzenie  jej. 
koryta,  jak  idzie  z  Wilna  i  jak  dalej 
zwraca  się  ku  Ponarom.  Miasta  nie  wi- 
dać, tylko  z  za  lasu  sterczy  góra  Zamkowa 
i  kilkanaście  czy  kilkadziesiąt  wieź  ko- 
ścielnych, większych,  mniejszych,  wysmu- 
kłych, okrągłych,  wszystko  to  ozłocone 
zachodzącem  słońcem;  prześliczne  miej- 
sce, takie  wesołe,  takie  ciche,  takie  ma- 
lownicze, że  chciałoby  się  przepędzać 
w  niem  wszystkie  pogodne,  miesiące  lata, 
ot  tak  jak  ten  ktoś,  co  sobie  na  prze- 
ciwnym brzegu  wystawił  dom  wśród  lasu,, 
ma  kwiaty  koło  domu,  przed  domem 
schody,  które  go  prowadzą  do  Wilii,  na 
niej  krypy  i  łódki  i  namiot  do  kąpieli... 
jaki  szczęśliwy,  jak  mu  tam  dobrze,  jak 
miło  byłoby  tak  mieszkać  jak  on !  I  zno- 
wu smutek:   w  tem  prawdziwie  uroczem 
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letniem  mieszkaniu  siedzi  jenerał-guber- 
nator!  jego  moskiewskie  dzieci  (jeżeli  ma 
dzieci)  biegają,  po  tym  lesie,  pływają  temi 
krypami,  kąpią  się  w  tej  wodzie,  zamiast 
jakich  porządnych  dzieci  polskich,  któ- 
rymby   się   to   rozkoszne   ^cie  należało. 

I  ta  śliczna  sielankowa  dekoracya, 
w  której  brak  tylko  baranków  z  Filonem 
i  Laurą  y  była  przecież  teatrem  zbrodni, 
na  którą  włosy  stają  na  głowie.  Doroż- 
karz zatrzymuje  nas  w  pewnym  punkcie 
i  ostrożnie  oglądając  się  czy  go  kto  nie 
słyszy,  zapytuje,  czy  wiemy  o  Tupalskim 
i  o  jego  słudze  Łazowskim,  który  go  ża.- 
mordował?  Naturalnie  wiemy.  Otóż  to 
tu,  w  tem  miejscu,  ł^azowski  porzucił 
^czy  też  strącił  do  rzeki)  kufer,  w  który 
był  spakował  zwłoki  porąbanego  w  ka- 
wały prałata;  i  kufer  się  znalazł,  i  on 
sam,  kiedy  go  schwytano,  miejsce  to 
wsksizywał. 

Dorożkarz  nie  wió,  albo  może  ostrożnie 
nie  mówi  o  powodach  zbrodni,  ale  o  in- 
nych jej  okolicznościach  opowiada  dużo: 
dziwi  się  przezorności  zabójcy,  który  no- 
sząc się  oddawna  ze  swoim  zamiarem  ^ 
przygotował  wszystkich  swoich  znajo- 
mych na  swój  wyjazd,   żeby  ten  wyjazd, 
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jak  nastąpią  nie  zwrócił  na  siebie  uwagi. 
Stróż  z  kamienicy  prałata,  znajomy  na- 
szego dorożkarza,  opowiadał  mu,  że  kiedy 
fura  zaszła,  kiedy  ł.azowski  pakował  na 
nią  swoje  rzeczy,  kiedy  siadał  i  ruszał,, 
nikt  nie  domyślał  się  co  on  między  temi 
rzeczami  wiezie.  Jedno  tylko  słowo  nie- 
ostrożne przypomniało  się  stróżowi,  kiedy 
już  zbrodnia  się  odkryła  i  podobno  także 
naprowadziło  władzę  na  ślad  mordercy. 
Siadając  na  furę,  Łazowski  rzekł:  *badź- 
cie  zdrowi  stróżu,  może  się  już  nigdy  nie 
zobaczymy.*  Stróż  wziął  to  za  żart.  Że 
pfałata  w  domu  nie  było,  że  długo  nie 
wracał,  to  jako  rzecz  zwyczajna  nie  zwra- 
cało niczyjej  uwagi.  Dopiero  nazajutrz 
przyszło  zdziwienie,  potem  odbicie  drzwi 
do  pokoju,  w  którem  była  tylko  kałuża 
krwi  na  podłodze.  Podejrzenia  padły  na 
ł.azowskiego,  a  potwierdziły  się  kufrem 
znalezionym  na  Zakręcie.  Ale  mimo 
wszystkiego  byłby  zdołał  ujść,  gdyby  nie 
przypadek,  i  nie  miłość!  Był  już  za  gra- 
nicą pruską,  już  szczęśliwie  przebył  (nie 
bardzo  ścisłą?)  rewizyę  swoich  rzeczy^ 
mógł  uciekać  dalej ;  tymczasem  czekał  I 
Czekał :  bo  kochanka,  która  z  nim  uciekać 
i  na  granicy  spotkać  się  miała,  spóźniła 
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się  i  nie  nadjechała  umówionym  pocią- 
giem. Przez  ten  czas  nadeszły  telegramy, 
rysopisy,  władze  pruskie  go  schwytały^ 
zrobiono  powtórną  rewizyę  i  wtedy  mię- 
dzy rzeczami  mordercy,  znaleziono  rękę 
zamordowanego.  Dlaczego  jej  nie  włożył 
tam  gdzie  i  resztę  ciała?  Dlaczego  ją 
z  sobą  zabierał?  Nauka  moralna  z  tego 
jest,  że  każda  zbrodnia  sama  się  czemś 
zdradzi:  Macbeth  zląkł  się  Banka  przy 
uczcie,  jego  żona  zdradziła  się  przez  sen, 
ojczym  Hamleta  nie  zniósł  widoku  sztuki 
granej  w  teatrze,  Łazowski  nie  pomyślał 
o  ręce  Tupalskiego.  A  druga  nauka  mo- 
ralna, niemniej  głęboka,  jest  dla  pań,  że- 
by się  nigdy  nie  spaźniały^ 

Oto  historya  tego  tajemniczego  zabój- 
stwa, jak  ją  zna  i  opowiada  wileński 
fiakier.  Czy  prawdziwa?  nie  ręczę:  ale 
o  istotnych  powodach  uczynku  ludzie  do- 
brze świadomi  rzeczy  a  nawet  sądy,  nie 
więcej    podobno   wiedzą   od   tego  fiakra. 


75  sierpnia, 

Ale  to  co  najważniejsze  i  najciekawsze, 
to  co  się  chce  wiedzieć  najpierwej  i  ko- 
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niecznie,  to  pytanie  z  którem  się  tam 
przyjeżdża  i  które  na  chwilę  z  głowy  i 
serca  nie  wychodzi:  co  rząd  w  Wilnie 
dokazał?  czy  je  naprawdę  obrusif?  ile 
w  niem  polskiego  zostało  i  zostanie? 

Pytanie,  na  które  przejezdny  po  krót- 
kim pobycie  wystarczającej  odpowiedzi 
dać  nie  może,  a  na  które  przybliżonej^ 
prawdopodobnej,  z  tego  co  widział  lub 
słyszał,  dawać  nie  powinien.  Jeżeli  do- 
strzegł co  dobrego  i  pocieszającego,  niech 
siedzi  cicho  i  trzyma  język  za  zębami, 
bo  jedno  słowo  radosnego  zadziwienia 
wystarczy,  żeby  to  dobre  co  jest  wskazać 
rządowi  a  następnie  skazać  na  zagładę. 
Widzi  się  co  złego,  to  także  z  tem  trzeba 
ostrożnie,  bo  strach  lub  żal  Polaka  wzmo- 
cniłby to  złe.  Z  tych  powodów  lepiej 
o  tych  rzeczach  milczeć,  lub  co  najwięcej 
mówić  o  tem  co  widoczne,  i  rządowi  tak 
dobrze  jak  nam  wiadome. 

Wspomniałem  o  pierwszem  wrażeniu, 
o  pozorze  Wilna:  nigdzie  jednego  słówka 
polskiego,  w  biurach  dotąd  napisy:  za- 
preszczajełsta  gawortt  po  polsku^  dorożka- 
rze poprzebierani  za  kacapów,  a  konie 
ich  w  hołoblach :  popów,  urzędników,  woj- 
skowych, bez  liku ;  w  hotelu  służba  przyj- 
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muje  podróżnego  rosyjskiemi  słowami  i 
podaje  mu  po  rosyjsku  drukowane  ra- 
chunki, których  on  zrozumieć  ani  nawet 
przeczytać  nie  może.  Słowem,  na  pierw- 
szy rzut  oka  miasto  rosyjskie;  zdaje  się, 
te  wprawdzie  zostało  tam  trochę  ludności 
polskiej,  ale  że  ta  ograniczona  do  garstki 
zamożniejszych  prędzej  lub  później  utonie 
w  falach  tego  niesionego  z  północy  żwiru, 
co  »roztacza  dokoła  dzikiej  królestwo  pu- 
styni.* Pierwszy  błąd.  Ta  garstka  oświe- 
conych Polaków  reprezentantów  dawnej 
szlachty  litewskiej,  lub  potomków  da- 
wnych profesorów,  urzędników  i  kupców, 
nie  jest  wyspą  wśród  oceanu  obcego  ży- 
wiołu: ona  ma  swoją  podstawę,  nie  jest 
oderwana,  Ifecz  owszem  oparta  o  całą  lu- 
dność miasta.  Ludność  ta  w  Wiliiie  jest 
dziś  tak  polską,  jak  w  Warszawie  lub 
w  Krakowie.  Jakiekolwiek  jej  pochodze- 
nie, czemkolwiek  przed  wiekami  być  mo- 
gła, dziś  ona  jest  polską  i  tylko  polską. 
Chłop  na  wsi  mówi  po  rusku  albo  po 
litewsku,  a  po  polsku  nawet  nie  zawsze 
umić,  ale  mieszkaniec  miasta,  rzemieślnik, 
wyrobnik,  przekupnik,  dorożkarz  i  tak 
dalej,  słowem  wszystko  to  co  w  mieście 
stanowi  lud,   nie  zna,   nie  umić,   nie  ma 


-rr 


304  Z  WILNA. 


innego  języka  jak  polski.  Częściej  się 
zdarzy  —  choć  Bóg  wió  że  rzadko  — 
słyszeć  ludzi  mówiących  po  rusku  we 
Lwowie,  aniżeli  tu.  Żydzi  jedni,  po  stro- 
nie mocniejszego  zwykle,  między  sobą 
używają  swego  języka,  ale  w  stosunkach 
z  nie-żydami  zaczynają  zawsze  mówić  po 
rosyjsku  ,  wszyscy  się  po  rosyjsku  uczą 
i  lubią  podobno  popisywać  się  tym  języ- 
kiem. O  tym  stanie  rzeczy  przekonać  się 
można  łatwo  i  prędko ;  nawet  nie  można 
o  nim  się  nie  przekonać.  Został  strach, 
a  za  nim  ścisłe  przestrzeganie  policyjnych 
przepisów,  z  którego  wynika,  że  służący 
w  hotelu  lub  w  restauracyi  ostentacyjnie 
czasem  odzywa  się  po  rosyjsku.  Zdarzyło 
mi  się,  że  jeden  przyniósł  rachunek  ro- 
syjski i  żadnym  sposobem  nie  dał  się  nay^ 
mówić,  żeby  go  przetłómaczył  na  polskie. 
Próbuję  powiedzieć  mu,  że  nie  rozumiem, 
on  swoje;  pow^tarzam  tosamo  po  francu- 
sku, milczy  albo  odpowiada  po  rosyjsku, 
Z  desperacyi  uciekam  się  do  niemieckiego: 
»/cA  versłehe  das  nicht,  ich  kann  das  ntcht 
lesen<L.  —  ^Ja,  ich  auch  ntcht ^  odpowiada 
z  uśmiechem  Niemiec  z  Rygi  czy  z  Dor- 
patu. Można  zresztą  otwarcie  powiedzieć 
to,  co  rząd   sam  wie  najlepiej,   że  zrobili 
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wszystko  co  człowiek  lub  szatan  wymy- 
śleć  może,  żeby  kraj  zniszczyć  a  ludziom 
wszystko  odebrać,  że  ruin  zostawili  po 
sobie  więcej,  niż  u  nich  niegdyś  Tatarzy, 
że  wszystko  oddali  zniszczeniu  albo  zdzi- 
czeniu; ale  żeby  tu  byli  zaszczepili  Ro- 
sy ę,  żeby  ona  tu  była  zapuściła  bodaj 
słabe  korzenie,  to  nie;  i  oni  wiedzą,  że 
nie.  Cały  ten  rosyjski  pozór  Wilna,  to 
tylko  jak  na  lawie  zewnętrzna  brudna 
skorupa;  spluńmy  na  tę  skorupę  i  zejdź- 
my do  głębie  —  zejdźmy:  ale  o  niej  nie 
gadajmy. 

Czas,  prawda,  wiele  może,  i  gdyby 
długo  zostało  tak  jak  jest,  Bóg  wió,  jakby 
się  to  zmienić  mogło:  za  przyszłość  rę- 
czyć nie  można,  ale  dziś  tak  jest.  A  czas 
i  nad  nimi  także  nie  nad  nami  tylko 
ma  władzę,  a  ^fortuna  vartabilis€^  a  mo- 
rowa dziewica  powiewa  swoją  chustą 
skrwawioną,  a  nadewszystko  Deus  Immu- 
tahilis. 

Te  ostatnie  trzeba  sobie  najbardziej 
przypominać,  kiedy  się  spotka  jakiegd 
studenta  i  kiedy  się  jest  w  kościele,  a 
myśli,  co  się  stanie  z  tą  biedną  owczar- 
nia oddaną  w  zarząd  wilkom?  co  z  mło- 
dem    pokoleniem    księży,    wychowanych 
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przez  księdza  Żylińskiego,  którego  Semi- 
naryum  musi  być  szczególnie  niebez- 
pieczne, kiedy  je  rząd  tak  proteguje,  że 
do  niego  Łucko-Żytomierskie  przyłączył. 
Mówią ,  źe  już  niejeden  dobry  ksiądz  ze- 
psuł się  pod  tym  wpływem,  a  źli  bez 
upamiętania  brną  dalej  na  swojej  drodze. 
Samo  z  siebie  nasuwa  się  tu  najpierwsze 
pytanie,  co  robi  prałat  Żyliński  po  swojej 
exkomunice  i  czy  sobie  z  niej  co  robi? 
W  pierwszych  chwilach,  mówią,  był  bar- 
dzo zmieszany,  smutny,  Mszy  przez  jakiś 
czas  odprawiać  nie  śmiał,  ale  wkrótce 
jakoś  uspokoił  się,  czy  uspokojono  go, 
i  po  exkomunice  żyje  jak  przed  nią  ').  Go- 
dzien rano  o  ósmej  można  go  widzieć, 
jak  odprawia  Mszę  w  Ostrej  Bramie; 
przestroga,  żeby  tam  iść  o  każdej  innej 
godzinie  tylko  nie  o  tej.  O  skarbcu  tej 
Ostrej  Bramy,  której  kreował  się  pro- 
boszczem, o  ofiarach,  które  codzień  idą 
do  skarbony,  mówią  wszyscy,  że  się  już 
zamieniły  na  różne  domy  nabyte  pod  imie- 
niem  różnych   krewnych   administratora. 


*)  Pisane  w  roku  1878.  Jak  wiadomo,  od  tego  czasu 
Prałat  Żylińslęi  odbył  pokutę,  pojednał  się  z  Kościołem, 
i  (jak  mówią  Litwini)  zachowuje  się  bardzo  dobrze. 
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Senczykowski  w  Mińsku  jeszcze  gorszy; 
Niemeksza  jeden  podobno  miewa  czasem 
wyrzuty  sumienia,  a  wtedy  jak  mówią 
stara  się  o  nich  zapomnieć,  i  zalewa  tego 
robaka,  który  go  gryzie.  Czy  niespodzie- 
wana a  straszna  śmierć  Tupalskiego  zro- 
biła na  nich  jakie  wrażenie?  Zapewne 
nie  więcej  jak  w  Dziadach  śmierć  Do- 
ktora na  Nowosilcowie  i  Pelikanie.  Mo- 
źnaby  im  poradzić,  żeby  sobie  przeczytali 
przypowieść  księdza  Piotra. 

Sprawa  wprowadzenia  języka  rosyj- 
skiego do  katolickiej  liturgii  w  zawiesze- 
niu. Rząd  zrobił  próbę;  w  Seńczykow- 
skim  znalazł  gotowe  do  wszystkiego  na- 
rzędzie, a  gdy  ten  w  Mińskiem  zrobił 
początek,  posunięto  się  o  krok  dalej. 
Wszyscy  proboszcze  na  całej  Litwie  ode- 
brali z  urzędu  (jednak  nie  od  Żylińskiego 
podobno,  tylko  od  gubernatorów)  książki, 
które  po  rosyjsku  nazywają  się  Trebni- 
kami.  Było  to  tłómaczenie  rosyjskie  ry- 
tuału katolickiego,  mszy  i  wszelkich  zgoła 
obrzędów.  Najodważniejsi  odesłali  nic  nie 
mówiąc;  inni  dyplomatycznie  ominęli  tru- 
dność ,  poświadczając  odbiór  przesyłki, 
ale  nie  zobowiązując  się  do  niczego.  Po 
tym  pierwszym  kroku  rząd  nie  zrobił  dal- 
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na  Sybir; 
może  być  i 
na  to,  żeby 
wygnanie.  < 
brak,  ale  fi 
dziwne  i  p: 
żyjących  w 
czego  inneg 
brała  sic  d< 
pielgrzymki 
wiednika,  t 
dlaczego  eh 
j\it  trochę  c 
lęka  na  to  i 
bożeństwo , 
niem  usłysz 
powiedź:  »C 
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macie?  po  co  było  przyjeżdżać?  wcale 
niepotrzebnie*  i  tak  dalej.  Inny  nie  był 
ani  tak  źle  wychowanym  jako  człowiek, 
ani  jako  ksiądz  tak  niepamiętnym  swoich 
obowiązków,  a  jednak  bał  się,  czuł  się 
w  niebezpieczeństwie  i  nie  siadł  w  kon- 
fesyonale  w  kościele,  ale  gdzieś  na  boku 
w  jakimś  zakącie,  gdzie  go  nikt  widzieć 
nie  mógł. 

A  ludzi  w  kościołach  pełno.  Nietylko 
w  małej  a  cudownej  Ostrobramskiej  ka- 
plicy, nietylko  w  święto,  nietylko  rano 
na  mszy,  ale  w  dzień  powszedni,  ale  po 
południu.  Dziwisz  się,  że  w  jednym  ko- 
ściele zastałeś  tyle  ludzi,  wstępujesz  do 
drugiego :  taksamo ;  a  widzisz  jak  idą  do 
trzeciego  i  czwartego,  byle  był  otwarty. 
Kobiet  naturalnie  najwięcej,  ale  i  męż- 
czyzn, zwłaszcza  biedniejszych  z  ludu 
dużo;  i  dużo  podobno  po  wszystkich 
kościołach  miejskich  i  wiejskich,  officyal- 
nych  mniemanych  prawosławnych,  któ- 
rzy swojej  dawnej  wiary  nie  zapomnieli. 
Szczęściem  wyznanie  nie  jest  napisane 
na  czole  i  ta  zbrodnia  nie  pociąga  za 
sobą  nieszczęśliwych  skutków. 

Tak  zapełnionym,  zapchanym,  widzia- 
łem naprzykład  w  dzień  powszedni  i  po 


południu  na  niesz] 
duży  kościół  Bern; 
o  którym  ludzie  za 
a  wart  dobrej  sła 
w  Polsce,  ktoby  go 
grafii,  fotografii,  b 
nich  prześlicznego 
a  obok  niego  dużegi 
się  siedzieć  na  tam 
zachwycając  się  n; 
dział,  że  duży,  brz) 
na  niego?  Otóż  tei 
ski,  i  nietylko  nie 
najpiękniejszy  z  wi 
niesłychaną  gracy  a 
sąsiada,  zeszpeconj 
jakiś  nowoczesny  a 
dować  styl  Św.  Am 
parę,  a  stworzył  a 
pretensyi ,  z  facyal 
jak  u  Św.  Anny,  a 
bną  i  doskonałą, 
raźnego  gotyckieg 
ciężką  i  pospolitą 
nów  niepodoba  się 
z  pozoru,  ale  naprą 
spolite  piękności,  > 
strony   wielkiego    c 
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nicę,  starą,  która  jest  jednem  z  najpię- 
kniejszych dzieł  architektonicznych,  jakie 
są  do  widzenia  w  całej  Koronie  i  Litwie. 
Ceglana  jak  facyata  św.  Anny,  równie 
jak  tamta  doskonała,  równej  elegancyi  i 
smaku  w  rysunku  i  wykonaniu  ozdób 
(także  jak  tam  z  palonej  cegły),  zdawa- 
łaby się  dziełem  tego  samego  budowni- 
czego, gdyby  nie  było  wiadomem,  źe  ko- 
ściółek stawiała  żona  Witolda  w  r,  1392, 
a  Bernardynów  Kazimierz  Jagiellończyk 
w  r.  1469,  kończył  zaś  już  Zygmunt  Stary. 
Rzecz  dziwna,  kiedy  starszy  kościółek 
ma  najczystszy  styl  gotycki,  ta  późniejsza 
budowa,  jak  żeby  właśnie  była  dawniej- 
szą^  nosi  na  sobie  pewne  cechy  i  remini- 
scencye  romańskiego,  mianowicie  w-  orna- 
mentach. Jak  to  wytłómaczyć?  nie  wiem. 
Nie  wysoka,  zaledwo  wyższa  od  dachu 
kościoła,  wieża  jest  ośmioboczna,  a  szczyt 
jej  złożony  jest  z  ośmiu  wypukłych  trój- 
kątów (jak  żeby  wycinków  kuli)  wierz- 
chołkami z  sobą  złączonych.  Trójkąty  te 
z  palonej  cegły,  ^>  jonr^  w  najdelikatniej- 
sze gotyckie  gałęzie,  żyłki  i  floresy,  są 
prawdziwie  do  zakochania.  Nie  w  Polsce, 
ale  w  Bolonii,  tej  stolicy  palonej  cegły, 
niema  nic  tak  pięknego  z  tego  materyału. 
T.  I.  26 


Wewnątrz  kości 
tylko  wybielony,  z  c 
ale  zostały  w  nim 
wszystkich  wileńsl 
architektury  XV 
dobre  czasy,  znać 
mierz  Jagiellończyk 
kilku  starych  i  nie 
są  sklepienia  i  iilai 
tego  gustu  z  końca 
który  nigdzie  moż 
nym  jak  u  nas. 
z  ozdób  i  kosztowni 
ale  nie  jest  zeszpi 
tego  dobrze,  czyste 
tór  obok  niego  ba 
mantyczny.  Przez 
żelazne '  idzie  się  d 
sala,  w  której  ścia 
sklepienie  schodzi  c 
na  filarach,  które 
—  nie,  to  nie  są  fi 
sklepienie,  które 
zwęża  się,  zwęża, 
chodząc  nigdzie  w 
chodzi  aż  do  posi 
wygląda,  tego  nie 
nie  widział.  Sklepi< 
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iridzą  się  na  rycinach  Malborskieg-o  zara- 
:u,  i  wpływ  sąsiednich  Krzyżaków,  jedyny 
[obry,  widoczny  jest  na  tej  budowie,  choć 
liema  tu  tej  co  o  Św.  Annie  pewności, 
e  ją  stawiał  jakiś  mistrz  z  Malborg-a 
prowadzony.  Do  tego  jeszcze  powierz- 
hnia  .sklepień  nie  jest  nigdy  gładka,  ale 
logięta  i  pomięta  w  niezliczone  fałdy, 
tf  jakieś  wypukłe  i  wklęsłe  trój  kącik  i, 
>odobne  do  tych  koników,  które  dzieci 
kładają  z  papieru.  Maurowie  tak  gnietli 
wnętrza  swoich  kopuł;  tylko  u  nich  po- 
lobne  to  jest  do  plastra  miodu  albo  do 
talaktytów,  tu  raczej  do  arkusza  papieru, 
:tóryby  był  ułożony  w  regularne,  syste- 
natyczne,  wystające  lub  zagłębione  trój- 
kąty, W  dziedzińcu  i  w  bramie  Biblioteki 
agiellońskiej  Kraków  ma  próbkę  takich 
klepień  pomiętych,  ale  ta  choć  może  dać 
wyobrażenie,  nie  może  ani  rozmiarami 
ini  efektem  mierzyć  się  ze  sklepieniem 
)emardyńskiem  w  Wilnie.  Za  tą  zakry- 
tyą  dopiero  krużganki,  kurytarze  tak- 
amo  jak  ona  budowane,  jedne  ciemne 
:  małemi  w  ogromnie  grubych  murach 
>knami,  inne  znowu  z  wielkiemi  w  pię- 
knych gotyckich  futrynach,  schody  jakieś 
:iężkie,  nizkie,  gubią  się  w  ciemnościach. 


słowem,  wspaniała 
A  w  niej  kto  ma 
umieścić  i  poetyc 
Wszakże  ksiądz  Pi 
nardynem,  to  jeg 
tylko,  że  ksiądz  Pic 
już  koniecznie  prj 
w  jakiejś  ciemnej 
sławne  widzenie. 

W  zakrystyi  z 
rzeczy ;  najpięknie 
cliodzą  od  fundati 
tycka  monstrancya 
zimierza  Jagiellon 
dane,  kto  wić  czy 
królowę  Elżbietę , 
szczęśliwem  zrząd; 
wcale  nie  ile  zacho 
niebieski,' z  haftów 
i  jedwabiami  arabes 
by  się  ubiegać  p 
wspanialszemi  om 
cliowsikiego. 

O  kościółku  św 
wić :  kaidy  wie,  że 
jak  żeby  było  relil 
złota  a  nie  budyi 
słyszał,    że  Napole 
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ręku  nie  mógł  przewieść  do  Paryża,  każ- 
dy widział  na  rysunkacłi  i  rycinach  jego 
trzy  wieżyczki  nad  facyatą,  jego  prze- 
śliczne okno  i  te  gałązki  i  Włókna  ce- 
g^lane,  które  je  otaczają,  rozchodzą  się, 
łączą  znowu;  w  kamieniu  nie  widzi  się 
piękniejszych  gotyckich  koronek :  w  cegle 
chyba  nic  równego  niema  na  całym  świe- 
cie. Jestto  bujność  i  elegancya  i  fantazya 
kwiecistego  gotyku,  ale  tak  utrzymana 
w  mierze,  tak  daleka  od  hiszpańskiego 
ubytku  i  przeładowania,  albo  od  zbytecz- 
nej manierowanej  cienkości  i  delikatności, 
źe  nic  bardziej  harmonijnego,  nic  dosko- 
nalszego być  nie  może.  I  czemu  ta  do- 
skonałość nie  stała  się  wzorem,  typem? 
czemu  podług  niej  nie  wyrobił  się  osobny 
styl  gotycki  polski  ?  Kiedy  pytać  biegłych 
dlaczego  takiego  nie  było,  odpowiadają, 
źe  nie  było  materyału,  nie  było  kamienia. 
Dajmy  na  to,  choć  poszukany  byłby  się 
może  znalazł;  ale  cegła  była,  a  co  z  nią 
dokazać  można,  dowodzi  ten  kościół:  że 
z  niej  ludzie  piękne  rzeczy  robić  umieli 
i  wcześniej  w  wieku  XIII  i  później  w  XV, 
dowodzi  kościół  św.  Jakóba  w  Sandomie- 
rzu z  bardzo  pięknem  i  ceglanemi  ornamen- 
tami, i  dzwonnica  Bernardynów  w  Wilnie. 


Czemuż  ! 
stano 
i  oryginał 
jest  dziei 
Niemca  (i 
tyle  kości 
daneg'0  v 
szkoła  a 
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szczegół , 
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wany.    Kształt  dawnych  okien    ze- 

ale  przywrócić  go  łatwo,  bo  znać 
i  na  murze  jaki  był,  a  sklepienie 
o,  proporcye  zostały,  linie  zostały, 
sta  z  talentem  mógłby  z  pewnością 
swoim  rodzaju  wskrzesić  tę  kaplicę, 
rancuzi  wskrzesili  Sainte  Cliapelle. 
1  tycłi  dwócli  kościołów  blizko  stoi 
,  otoczony  grubemi  klasztornemi 
ni,  tak,  że  wygląda  jak  mała  for- 
i:  to  Św.  Michał  założony  przez  Lwa 
lę.  Idzie  się  do  niego  przez  mały 
y  dziedzińczyk,  otoczony  jakimi 
1'anym  portykiem ,  wcale  malowni- 
yginalny  zakąt  klasztorny.  Kościół 
irawie  kwadratowy,  a  przez  duży 
zakonnic,  wydaje  się  prawie  więk- 
na  szerokość,    niż  na  długość;    nie 

zresztą,  powinienby  być  brzydkim, 
sympatyczny  i  ładny.  Wielki  ołtarz 
jacy  całą  ścianę  w  głębi  kościoła, 
I  ciężki,  trochę  przeładowany,  choć 
epszych  czasów  Lwa,  ale  z  póiniej- 

gorszych,  bo  przez  Pawła  Sapiehę, 
[iszczeniu  kościoła  przez  Moskali 
wany ,     wygląda     przecież    dobrze. 

nagrobków  Sapieżyńskich  dodaje 
zu   rozmaitości  i  fizyognomii,   choć 


laprawdę 
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lółtym  c 
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vych  rys 
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edna  to 
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wysoko  powieszony,  że  mu  się  dobrze 
priypatrzyć  nie  można,  a  o  ile  można,  zdaje 
się  bardzo  ile  malowanym. 

Nie  bez  zdziwienia  słyszy  się  na  chó- 
rze głosy  kobiece,  zakonnice  śpiewają 
psalmy.  Więc  są  jeszcze  zakonnice?  Si: 
trudno  je  było  potopić,  pospędzano  je 
więc  ze  wszystkich  klasztorów  do  kilku, 
nowicyaty  zamknięto,  i  tak  spędzone  ra- 
zem i  skazane  na  wymarcie,  siostry  naj- 
rozmaitszych zakonów  siedzą  pod  jednym 
dachem,  ubywają  pomału,  a  jak  wszystkie 
wymrą,  przyjdą  na  ich  miejsce  czernice, 
popy  albo  żołnierze. 

Ładny  to  kąt  Wilna,  ten  gdzie  stoją 
wspomniane  trzy  kościoły.  Odludny,  mało 
zabudowany,  wcale  niebrukowany,  dlug-i, 
nieforemny  plac  przecięty  wzdłuż  Wi- 
lejką,  zakończony  z  jednej  strony  kościo- 
łem Bernardynów  i  św.  Anny,  nad  kló- 
remi  sterczy  góra  Trzykrzyzka,  a  z  dru- 
gfiej  znowu  kościołem  Wizytek  i  Misyo- 
narzy  na  dość  znacznem  wyniesieniu  {oba 
te  kościoły  zamknięte),  ku  wschodowi 
widać  lasy  i  wzgórza  Popławskie,  od  za- 
chodu domy  miasta  i  kopuły  paru  cerkwi 
grupują  się  wcale  dobrze.  .^  ^TO/tij- cerkwi 
ztąd  niedaleko  jest  jedna  zwana  Spaskirn 


Soborem,  do  kt' 
przenieśli  zabrć 
obrazy  Czechow 
wiedzenie  Św. 
krzyżu,  św.  Jan 
zwłaszcza  (znan 
p.  Wilczyńskieg 
rodzaj,  te  same 
dralnych  obraza 
nie  przejmujące 
w  nich  rysune! 
i  ładny  układ, 
wnie  te  biedne 
kim,  włoskim,  i 
lem  XVIII  wie 
ruchomych  biza 
dno  z  drugiem 
jedno  obok  dru 
żadnych  objaśn 
znać  od razu,  że 
Ale  kto  eh 
w  całej  jego  chw 
tarzyny.  Kośció 
miastu,  przy  Wi 
kaią  nam  wstęp( 
cha  w  pobliżu  ' 
założony  był  pi 
stety  odnowion) 


iytnej  ani  artystycznej.  Ale  w  kryp- 
)od  nim  ma  być  jakaś  ciekawość? 
}   ciała   trzech   świętych   prawosław- 

zamordowanych  jakoby  przez  po- 
kich  Litwinów.  Zte  języki  mówią,  że 
iJa  trzech  francuzkich  żołnierzy  zmar- 

czy  zmarzłych  w  roku  1812.  Mniej- 
>  to.  Ale  leży  tu  ktoś  więcej  jeszcze: 
jewne  także  w  odorze  świątobliwo- 
\ajprzewielebniejszy  Józef  Siemiaszkol 
>y  się  kto  nawet  potrafił  zmusić  i  wy- 
ił  nad  nim  sił  łibi  terra  łevis,  życze- 
łyłoby  daremnem ;  kamień,  pod  któ- 

leźy,  musi    go   przygniatać    bardzo 

0  i  wgniatać  bardzo  głęboko. 

w.  Katarzyna  jest  modnym,  eleganc- 
kościołem;  tu  w  zimie  wielki  świat 
iski  chodzi  na  późne  msze.  Jest  prócz 
ładnym,  dobrze  utrzymanym  kościo- 
tego  stylu  i  czasu  co  prawie  wszyst- 
w  całem  mieście,  i  Jest  klasztorem 
;dyktynek  a  schronieniem  wielu  in- 
wypędzonych  zakonnic.  Wszystkie 
bno   obrazy  w  ołtarzach   są  Czecho- 

1  (jest  ich  trzynaście),  a  najładniejsze 
ibienie  św.  Katarzyny  w  wielkim 
zu,  Najświętsza  Panna  między  dwo- 
iwiętemi,  Św.  Benedykt  i  św.  Scho- 
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n  szedł  na  swoją  wyprawę,  w  tę 
racały  się  za  nim  oczy  Papieża 
i  Polski,  i  Kochanowskiego  ży- 
óg  pomói  królu  jedyny*.  A  w  na- 
ku  innego  rodzaju  ale  godne 
apomnienia;  to  ulubione  miejsce 
Filaretów,  tu  się  odbyła  ta  ich 
majówka,  którą  opisał  Domejko 
wski,  którą  Odyniec  tak  żywo 
vnie  wspomina  i  opowiada. 
i  wstydem  wyznać  trzeba,  że 
i  Mickiewicz  przypominają  się 
apiero,  po  namyśle,  a  zrazu  wić 
o  tem  co  się  widzi.  Prześliczne 
aczej  zbiór  miejsc  prześlicznych. 
3zie  w  tych  górach,  nic  wiel- 
!  ideał  ładnego.  Grupa  gór  jest 
i,  a  między  nią  parowy  i  wą- 
w  różne  strony  i  ciągną  się 
iry  zawsze  do  siebie  podobne, 
'ąwozy  także,  a  przecież  rozmai- 
ka.  Raz  parów  będzie  ciasny, 
prawie  zasklepiony  drzewami; 
szerzy  się  w  okrągłą  równinę 
lą  zielonym  dywanem;  nie  brak 
polanek  i  folwarczków  nawet, 
różnego  kształtu  wychodzą  nie- 
B  jak  z  pod  ziemi.  Na  dnie  wą- 
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na  miejscu  gdzie  sam  siedzi  a  cała 
ią  rzeszę,  rozsypaną  wszędzie  na  dole 

górze  i  budzącą  wszystkie  echa  gór- 

gwarem  i  śpiewem:  gdyby  można 
:  przez  sen  zobaczyć  to  miejsce  tak 
mionem!  Następują  i  inne  wspomnie- 

Kto  wi6,  czy  nie  tą  romantyczną 
^ą  jeździł  na  koniu  młodziutki  Julek 
racki  obok  dobrze  starszej  panny 
wiki:  czy  nie  tu  odbyła  się  ta  scena, 
ej  reminiscencya  jest  w  Kordyanie? 
jsce  to  jak  żeby  stworzone  dla  zako- 
lych,  i  te  drzewa  musiały  słyszeć  nie 
o  westchnienie  młodego  Filareta,  może 
;dno    i   do   samej   niewdzięcznej    Ma- 

A  pani  B^cu,  dobra,  rozumna,  sym- 
czna,  ale  trochę  romansowa  i  senty- 
talna,  czy  nie  mogła  tu  przychodzić 
i  tej  ławeczce,  pod  temi  drzewami 
erać  książkę  i  rozmyślać  o  nieszczę- 
::h  nie  Pameli  albo  Heloisy,  ale  Ko- 
ly  albo  Delfiny?  Tak  tu  ładnie,  że 
nie  chce  wracać  do  miasta.  A  jednak 
sze  zostać  nie  można.  Ale  żeby  i  do 
sta  wrócić  i  szereg  pięknych  widoków 
nie  zakończyć,  wspomnijmy  o  jednym 
:ze,  o  widoku  na  Wilno  z  gór  nad 
item. 


Czy  z  Z 

stawie  Ged 
drewniana 
rzy,  i  trzeŁ 
i  zwiedzić 
sić  o  to  po 
lenie  wejść 
przykro,  n 
Trzykrzyzk 
bo  ona  wy 
Jesteś  n 
i  zrazu  nie 
i  gadzie  jest 
widziałeś,  1 
Po  chwili 
bieńbtwo  r: 
się  to  już  1 
sok  im  Zan 
upominać  ( 
sta,  które 
bie  podjud 
w  środku  1 
dzo  Krakó 
Widok  z  I 
powtórzenii 
Jak  tam  n 
dowi  i  połi 
wielkie   pn 


)wo- wschodniej  stronie  wzgórza  i  lasy, 
ttórych  dochodzą  ostatnie  domki  miej- 
,  a  Poplawy  zdaleka,  mogą  doskonale 
wa.ć  laski  Cetnerówki,  Pohulanki  it.d., 
^■schód  tylko  inaczej.  Zamiast  tej  ogro- 
j  smutnej  płaszczyzny,  którą  zda  się 
naby  nawskróś  przejrzeć  aż  do  Ki- 
1,  tu  rozciąga  się  szereg  gór  i  lasów, 
ku  północy  płaszczyzna  podnosi  się 
:o  w  górę,  jak  we  Lwowie  w  stronę 
isk:  ale  góra  Bekieszowa  stoi  w  tej 
ej  stronie  i  jest  prawie  tak  piaszczy- 
i  łysa  jak  tamta  góra,  którą  droga 
tiela  od  zamkowej:  a  jak  tam  z  zamku 
ząc  ma  się  pod  nogami  spacer  zam- 
y,  tak  tu,  tylko  cokolwiek  dalej,  pa- 
sie nad  górą  i  zamkiem  (iedymina. 
ma  Świętego  Jura,  który  tam  tak 
nie  widok  zamyka:  ale  też  to  jedyna 
szość  tamtego  widoku,  który  podobny 
Izo  jest,  jak  żeby  redukcyą  tego.  Tu 
'stko  na  większą  skalę:  i  góry  wyź- 
i  lasy  większe,  i  wąwozy  głębsze, 
asto  rozleglejsze,  i  wież  nad  niem 
iwnie  więcej,  a  zwłaszcza  piękność  je- 
której  Lwów  Wilnu  gorzko  może 
rościć,  rzeka,  i  to  tak  ładna,  duża, 
a,  silna,   którą   widaó    długo,    długo, 
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zanim  się  zgubi  w  lasach  Zakrętu.  Podo- 
bieństwo i  tego  widoku  i  całego  poło- 
żenia miasta  jest  wielkie,  ale  to  ma  więk- 
szy, wspanialszy,  a  zarazem  i  weselszy 
charakter.  Pełno  dotąd  widzieliśmy  w  Wil- 
nie widoków  i  miejsc  ładnych  i  bardzo 
ładnych,  ale  to  jest  piękne.  Zakręt  jest 
stworzony  dla  młodych  studentów  lub 
szczęśliwych  małżeństw,  Popławy  dla  za- 
kochanych i  dla  poetów;  ale  to,  to  miejsce 
dla  królów. 


i(i  sierpnia. 

-Widziałem  cudną  dolinę  przy  Ko- 
wnie*. 

W  Wilnie  opowiadają,  że  jej  nie  ma 
wcale,  że  całe  jej  dno  zabrane  pod  kolej 
żelazną,  zepsute  jest  jej  groblą,  a  ściany 
ogołocone  z  lasów,  wyłysiałe,  także  nie 
istnieją:  smutno  się  robi  na  taką  wiado- 
mość, ale  cóż  robić?  Trudno  nie  być 
w  Kownie,  nie  pokłonić  się  miejscu,  gdzie 
mieszkała  Aldona  i  gdzie  przez  zamarzła 
szybę    wyglądała   za  Alfem,   gdzie    pole- 
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cały  sję  Bogu  tłumy  jeńców  niemieckich 
z  powiązanemi  rękoma,  gdzie  Wilia  » wśród 
tulipanów  i  narcyzów  płynie «,  i  gdzie  ją 
>Niemen  w  gwałtowne  pochwycił  ramio- 
na«,  gdzie  w^reszcie  cierpiał  na  nieszczę- 
śliwą miłość  ojciec  i  Alfa  i  Aldony  i  Ta- 
deusza i  Zosi,  i  leczył  się  pisaniem,  gdzie 
się  urodził  Gustaw  i  Grażyna  I  Nie  — 
trzeba  koniecznie  być  w  Kownie:  cho- 
ciażby tam  nic  nie  było,  to  Niemen  i  Wi- 
lia przecież  zostać  musiały. 

Jedzie  się  prozaiczną  koleją,  trzy  do 
czterech  godzin  krajem  płaskim,  dość  pu- 
stym, lesistym  a  zwłaszcza  iugowyrn.  Pod 
koniec  tej  drogi  pociąg  wtacza  się  w  wazki 
parów  między  gołemi,  żółtemi  górkami 
i  idzie  między  niemi  jak  dnem  głębo- 
kiego rowu  aż  na  dworzec:  to  Kowno, 
a  ten  rów,  to  sławna  dolina!  Miejscowi 
śmieją  się  z  przyjezdnych,  którzy  chcieli 
rozczulać  się  nad  nią  sentymentalnie,  po- 
dróżni spuszczają  nosy  na  kwintę,  i  wszy- 
scy razem  wybierają  się  do  miasta. 

Miasto  rosyjskim  obyczajem  ogromnie 
daleko  od  stacyi  kolei.  Jedzie  się  naprzód 
zwykłym  gościńcem,  potem  jakiemś  przed- 
mieściem, potem  jakiemiś  długiemi,  sze- 
rokiemi,  prostemi  ulicami,  które   są   wy- 

27* 


tknięte  i  przerżnięt 
wie  niezabudowai 
Kowno,  to  biedni 
w  k torem  rząd  na 
wrirv  i  prospekty, 
każdy  prefekt  dep 
jem  mieście  mieć 
jazda  dziesięć,  dw 
pięć  minut,  ai  wr 
domki  nie  duże,  a 
stoją  szczelniej  jede 
drewnianych  stra^ 
wiście  źe  to  ojczyzi 
kościelne,  nareszci 
wem  Kownie,  w  K 
kiewicza. 

Zaraz  na  wstęj 
rynku,  staje  się  pn 
stutowych  wprawi 
czasów.  AVśród  du 
czonpgo  porządnyi 
poważnemi  drzewj 
mny,  cały  z  czerw 
dobne  do  dominik 
skich  w  Kr.ikowit 
kościół  Au  gusty  ar 
I.S64  jest  stolicą  d; 
niesionej    tu   z    Mi 
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była  niezaprzeczenie  w  Witoldzie,  udzie- 
liła się  wszystkiemu  co  on  robił;  i  ten 
kościół  zakrojony  był  na  bardzo  wspa- 
niały: wewnątrz  może  nigdy  godnie  nie 
ozdobiony,  a  dziś  zubożały,  jest  żywym 
obrazem  przeciwieństwa  dawnych  i  na- 
szych czasów.  Ogromny,  tak  długi,  że 
prezbyteryum  samo  byłoby  już  sporym 
kościołem,  wysoki  w  proporcyi,  złożony 
jest  z  dwóch  stylów,  których  połączenie 
jest  dziwne,  ale  nie  jest  brzydkie.  Prezby- 
teryum ma  czysto  gotyckie  i  bardzo  pięk- 
ne sklepienie,  w  nawie  jest  jakieś  przy- 
pomnienie stylu  bazylik,  a  w  ornamen- 
tach zewnątrz  kościoła,  nawet  w  budo- 
wie  samej  zdarzają  się  jakieś  przedgo- 
tyckie  moty wa.  Wewnątrz  pusto  i  ubogo : 
tak  ubogo,  że  nie  ma  nawet  kamiennej 
posadzki,  tylko  drewniana  podłoga:  ale 
mimo  ubóstwa  i  opustoszenia,  mimo  że 
ołtarze  nie  sa  w  harmonii  z  budowa,  że 
mury  wybielone  tylko,  jest  w  tem  coś 
śmiałego,  imponującego,  jakieś  piętno 
wielkości,  którego  się  z  upragnieniem 
szuka,  a  nie  znajduje  w  katedrze  wileń- 
skiej, albo  w  poznańskiej,  albo  w  lwow- 
skiej, albo  w  kościołach  warszawskich. 
Portret  założyciela   (jedyny   podobno  na 


świecie  ?)  wzbudza 
nieszczęściem  mni 
go  już  widziało.  N 
czasów  Witolda  ma 
wet  w  Polsce,  a 
portrety ;  powtóre 
nie  tak:  a  wreszci 
chu,  w  ubiorze  c 
jakiś  brak  indywic 
wej,  który  każu  w 
żniej  na  urząd  rob 
podobny  jak  wsz) 
polscy  na  tych  po 
kaz  Stanisława  Auj 
Jeden  jest  sz czego 
wny  a  piękny,  Ol 
naturalnie  zakryst 
w  tym  samym  roc 
nardyńskie  w  Wil 
znowu  sklepiona  j, 
kaplica  dawniej, 
»kład  różnych  gra 
temi  jest  i  nieco 
trzeba  wyznać  por 
niema  między  niei 
Otóż  ta  sala  ma  t; 
miast  czwartej  jesl 
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Otwarta  arkada.  Bardzo   to   ładne,  efFek- 
towe,  a  zwłaszcza  oryginalne. 

Ulica,  przy  której  stoi  katedra,  do- 
tyka do  rynku,  prawdziwy  typowy  rynek 
małego  miasta  polskiego :  nie  żydow- 
skiego miasteczka,  ale  małego  miasta; 
Sandomierz,  Kielce,  Tarnów,  Przemyśl, 
wszystko  do  tego  podobne.  W  głębi  ra- 
tusz stary  dość,  nawet  wcale  nie  brzydki, 
Stawiany  przez  Władysława  IV,  większa 
część  jednej  połaci  zajęta  przez  wielki 
budynek,  w  którego  środku  stoi  kościół, 
to  niegdyś  klasztor  Jezuicki,  później  gi- 
mnazyum :  to  tu  Mickiewicz  napozór  nie 
różnił  się  niczem  od  pierwszego  lepszego 
gimnazyalnego  profesora!  to  tu  biedny 
dając  lekcye  myślał  o  straconej  kochance? 
A  gdzie  mógł  mieszkać  za  swego  pobytu 
w  Kownie?  gdzie?  także  tu,  w  tym  sa- 
mym budynku.  Dawny  klasztor  był  tak 
duży,  że  pomieścił  nietylko  szkołę  ale 
i  mieszkania  nauczycieli.  Nic  nam  nie 
przeszkadza  upatrzeć  sobie  którekolwiek 
z  tych  okien  i  wyobrazić  sobie,  że  to 
okno  od  pokoju  Mickiewicza,  że  przy 
niem  stał  stół,  na  którym  pisała  się  (jra- 
żyna  i  czwarta  część  Dziadów.  Gdyby  tu 
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być  z  Odyńcem,   to   on  poznałby  odrazu 
i  wskazałby  na  pewno  ten  pokój. 

Ale  pilno  zobaczyć  Niemen  i  Wilię. 
Krótka  uliczka  prowadzi  na  dół  na  lewo 
od  rynku;  ale  żeby  kto  śpieszył  się  naj- 
bardziej, zatrzymać  się  na  niej  musi.  Je.st 
jakiś  domek,  mały,  skromny,  najzwyczaj- 
niejszy  w  świecie,  a  nad  nim  trójkątny 
szczyt  podobny,  ale  bardzo  podobny  do 
facyaty  św.  Anny  w  Wilnie.  Co  to  być 
może?  Pokazuje  się,  że  to  zabytek  tak 
szanowny  a  tak  sponiewierany,  że  się  nad 
nim  chce  płakać.  Kiedyś  (za  Kiejstuta 
i  Aldony)  stać  tu  miała  świątynia  Per- 
kuna:  po  chrzcie  Litwy  założono  na  jej 
miejscu  kaplicę,  która  później  odbudo- 
wana, stała  się  podobną  do  św.  Anny 
i  może  była  równie  piękną.  Zniszczyła 
się  z  czasem,  ale  ruiny  dotrwały  podobno 
do  niedawna.  Po  1863  roku  dopiero  prze- 
robiono je  na  dom  dla  cerkiewnych  śpie- 
waków, 1  ten  szczyt  jeden  przypomina 
pogańską  świątynię  i  katolicką  kaplicę. 
Opodal  znowu,  niżej,  już  prawie  nad  samą 
rzeką,  klasztor  i  kościół  Franciszkański, 
najstarszy  podobno  w  Kownie,  ceglany 
także  i  także  w  pewnem  ze  św.  Anną 
pokrewieństwie,  świeżo  zabrany    na   cer- 
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kiew!  Musiał  być  ładny,  ale  przebudo- 
wanie i  restauracya  i  dodatki  w  cerkiew- 
nym stylu  zepsuły  go  bardzo,  choć  po- 
mimo nich  nawet,  zwłaszcza  zdaleka,  robi 
dobry  efekt.  Ztąd  już  tylko  kilka  kroków, 
i  Niemen.  Niepodobna  naturalnie,  zwła- 
szcza tu  w  Kownie,  zobaczyć  go  bez 
wzruszenia,  które  zapewne  musi  mu  do- 
dawać uroku;  ale  i  najobojętniejszy,  i  cu- 
dzoziemiec musiałby  przecież  przyznać 
mu,  że  piękny.  Jest  wspaniały:  duży, 
większy  daleko  niż  w  Grodnie,  duży  jak... 
nie  wiedzieć  z  czem  go  porównać,  bo  od 
Wisły  pod  Warszawą  znacznie  węższy, 
a  znacznie  znowu  szerszy  od  wszystkich 
mniejszych  rzek,  Sanu,  Dunajca,  Bugu, 
Dnie.stru,  Warty  i  t.  d.,  nie  płynie  tak 
żwawo  i  niespokojnie  jak  rzeki  górskie, 
ale  wcale  nie  tak  leniwojak  Wisła;  owszem 
posuwa  się  naprzód  ruchem  spokojnym 
ale  energicznym,  jak  żeby  czuł  swoją  siłę. 
A  ma  silną  naturę,  ma  nurt  głęboki  i  ró- 
wną wszędzie  dużą  massę  wody:  znać  po 
nim,  że  Willę  pochwyci  mocno,  namięt- 
nie, i  że  ją  opanuje ;  a  ktoby  chciał  per- 
sonifikować  tę  parę  bóstw  wodnych  i  ko- 
chanków, musiałby  przedstawić  go  po- 
tężnym jak  Neptuny  Rubensa,  spokojnym 


bo  pewnym  siebie,  jak  m 
i  Tyber  starożytnych.  Od 
rybackich  aż  do  dużych  par 
po  nim  w  wielkiej  liczbie 
nych  nazw  i  kształtów,  a  zj 
białe  żagle  wicin  ciągną 
daleko  w  górę,  i  daleko  v 
most  leży  na  łodziach  i 
wierzchni  wody,  a  że  bard 
ugina  się  jak  kładka  i  huś 
stronie  wzgórza  i  lasy  do  ■ 
dobne  tylko  niższe,  to  już  I- 
gdzie  Wilia?  gdzie  on  ją 
pochwyci  ramiona?  Chwila 
Kto  chce  mieć  widok  na 
przejdzie  przez  most  i  do 
wzgórza,  trud  nie  wielki 
wysokie,  i  ścieżki  wygód 
cień  od  drzew,  i  często  ł 
czynku,  znać  że  ludzie  lub 
i  patrzeć,  I  mają  na  co.  Z 
ma  się  pod  nogami  cały  \ 
i  Wilii.  Miasto  leży  na  sar 
wie,  w  samym  kącie,  któi 
i  lak  jest  w  ten  kąt  wepch 
kościół  z  klasztorem  stoi 
brzegiem,  prawie  na  samyi 
mym  wierzchołku  tego  kał 


na  pewnem  nieznacznem  podniesieniu, 
a  poniżej  rzeki  odsypały  płaską  mieriznę 
z  mułu  i  piaiiku.  Clórą  po  nad  dachy 
i  wieże  Kowna  sięga  wzrok  na  bieg  Wilii, 
która  płynie  między  wzgórzami  także 
(gołemi  niestety,  były  na  nich  lasy  ale 
wycięte),  opływa  jeden  bok  miasta,  dźwi- 
ga także  na  sobie  most,  i  pod  kątem  dość 
ostrym  wpada  do  Niemna.  Te  żółte  wzgó- 
rza nad  nią,  to  jedyna  rzecz,  która  pauje 
trochę  harmonię  tego  widoku,  ale  i  po- 
mimo niej  przecie  jest  taki,  że  mu  się 
napatrzeć  nie  można.  A  do  tego  dzień 
pogodny  i  ciepły,  i  tak  dobrze  siedzieć 
w  chłodzie  na  trawie,  patrząc  na  płynące 
żagle,  na  lasy  i  na  czerwone  mury  ko- 
ściołów. Nie  sam  Niemen  i  Wilia,  i  lu- 
dzie także  usposobieni  są  romansowo 
wtem  ładnem  miejscu,  jak  świadczą  różne 
na  drzewach  i  ławkach  scyzorykiem  wy- 
rżnięte napisy.  Oto  naprzykład  jakaś  nie- 
wiadoma piękność  wyrzezała  niezgrabnie 
rozkoszne  wyznanie:  iKocham  Józefa'  — 
czy  Józef  to  czytał?  czy  zemdlał  z  rado- 
ści? czy  był  może  nieczuły  jak  jego  bi- 
blijny patron?  Dalej  inny  napis  obwiesz- 
cza całemu  światu  że  »F,  kocha  E.  i  jest 
kochanym".  Nic  innego  nie  chciał  powie- 
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dzieć  Medor,  kiedy 
wie  Swój  cudowny  so 
napisał  inaczej  bez 
co  ludzie  doznają,  j. 
różny  jest  tylko  sp 
wienia  o  tem,  czego 

Oczywiście  byłob; 
g^dyby  na  tem  miej 
o  Walenrodzie.  Kazi 
jakie  może  z  niego  ' 
wszystkiem  z  urzędi 
jej  się  to  należy,  w 
sobie  pieśń  o  Wilii 
porywa  i  niesie  na 
drożą.  Dopiero  wstyi 
dal !  na  cztery  osób 
albo  każdy  zapomni 
idą  jako  tako,  dalsze 
się,  urywają,  nie  maj 
na  dobitek  jednemi 
i  z  zapałem  wydel 
•szuka  Niemiła  swe; 
wstydu  ucieka  się  zt 
z  którego  inaczej  nij 
chciało. 

I  znowu  na  dół, 
brzeg  Niemna,  żeby 
sumiennie  i  być  na  ! 
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na  samym  cypelku,  gdzie  się  dwie  rzeki 
spływają.  Po  drodze  staje  się  czasem,  żeby 
słuchać  rozmowy  okolicznych  chłopów 
w  źmudzkim  języku:  dla  nas  tyle  zrozu- 
miały co  chiński,  brzmi  wcale  przyjemnie 
i  dźwięcznie.  Dużo  samogłosek  i  nieco 
dyftongów  nadają  mu  miękkość  i  odgłos, 
jakiego  nasz  nie  ma,  a  prędka  i  cicha 
wymowa  jakieś  podobieństwo  do  ptasiego 
świstu. 

Można  nie  umieć  jak  się  należy  na 
pamięć  Wilii,  a  przecież  doznaje  się  pe- 
wnego drżenia  chodząc  po  tych  miejscach, 
zbliżając  się  piaszczystym  odsepem  do 
punktu,  w  którym  się  dwie  rzeki  łączą. 
Alf  i  Aldona  i  ich  historya  wydają  się 
rzeczywistością,  historyą;  Mickiewicz  sam 
znajomym  przyjacielem,  którego  śladów 
szuka  się  z  takiem  wzruszeniem,  jak  żeby 
było  się  z  nim  przez  całe  życie  —  a  to, 
to  niezupełnie  złudzenie.  W  głowie  ma  się 
smutne  echa  krzyku  matki  Alfa  i  wszyst- 
kich innych  matek,  i  słów  Ilalbana  o  pia- 
sku co  lądy  żyjące  podbija  i  o  plonach 
co  »czołem  silą  się  jeszcze  przebić  śmier- 
telne pokrycie«;  mówi  się  dużo,  żartuje 
się,  bo  gdyby  na  chwilę  poddać  się  wra- 
żeniu,   skończyłoby  się  chyba  na  płaczu. 


Ale  tak  na  sucho  odejśi 
bierze  wodę  połączony 
w  dwie  ręce,  i  pije  nią 
śliwy,  kiedy  tu  na  ten 
da  postawić  posąg^  Mii 
A  potem  dyskusye 
stać  powinien,  tu,  czy 
sza  wędrówka  z  po« 
brzegiem  Wilii.  Niest 
świadek  muszę  zeznać 
nie  płynie  wśród  tulij 
ale  wśród  prozaicznyc 
Sty,  a  co  gorzej  wśrói 
miasteczka,  które  tu  ja 
wyrzucają,  a  które  zam 
lenrodzie.  każą  bardz< 
pod  nogi.  Ale  to  nic  r 
tak  szczęśliwym  z  tego 
wszystko  wydaje  się 
gorszym  razie  zabaw r 
na  tern  nie  traci;  broc 
przełażąc  przez  ploty, 
o  nim  przecież.  Oto  r 
blizko  od  rzeki,  wśród 
skicii  domków,  mała  n 
dycya  mówi,  że  była  I 
nasa,  czyli  jakiegoś  lite 
pana  czy  kniazia.    A   I 
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dom  Kiejstuta?  nawet  z  pewnością  tak, 
inaczej  być  nie  może,  to  oczywiście  dom 
Kiejstuta!  a  w  tej  ścianie  obróconej  do 
rzeki  było  to  okno,  w  którem  siadała 
Aldona,  kiedy  roztargniona  różę  wyhaf- 
towała zielono,  kiedy  gorącem  westchnie- 
niem lody  na  szybie  stopiła:  a  tu  gdzie 
my  stoimy,  to  właśnie  » Walter  przecho- 
dził tamtędy*.  I  choć  Alfa  ani  Aldony 
nigdy  nie  było  na  świecie,  choć  te  ka- 
wałki murów  nigdy  nie  były  domem  Kiej- 
stuta, wchodzi  się  do  ruin  z  takiem  uczu- 
ciem, jak  żeby  one  były  naprawdę  świad- 
kami tej  nieprawdziwej  historyi,  z  takiem 
jakiego  nie  doznaje  się  nigdy  przy  sar- 
kofagu Romea  i  Julii  w  Weronie,  choć 
ich  miłość  i  śmierć  musiała  przecież  być 
prawdą.  W  domu  Kunasa  niema  nic, 
prócz  kup  kamieni  i  gruzów...  ah  i  cze- 
goś więcej  jeszcze,  co  nam  później  żywo 
przypomniało  tę  pobożną  pielgrzymkę  do 
.poetycznych  wspomnień. 

Co  to  może  być  ten  kościół  najdalej 
z  całego  miasta  między  rzeki  wepchnięty? 
Widocznie  stary,  budowany  z  cegły,  wy- 
gląda poważnie  i  ciekawie  w  otoczeniu 
dużych  lip.  Ale  od  strony  rzeki  zamyka 
go  mur    bez    drzwi,    bez    furtki,    wejście 
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musi  być  od  przeciwnej  strony,  trzeba  go 
szukać.  Ale  szukając  po  krętych  zaułkach 
nieznanego  miasta  trafia  się  wprawdzie 
do  kościoła,  tylko  nie  do  tego.  Jakiś  bardzo 
stary, bardzo  miły,  bardzo  uprzejmy  ksiądz^ 
któremu  w  tym  podeszłym  wieku  ode- 
brano probostwo  a  tu  dano  dach  i  moż- 
ność odprawiania  mszy  (bez  żadnego  utrzy- 
mania) bo  był  politycznie  podejrzany,  uczy 
nas,  żeśmy  trafili  do  kościoła  sw.  Trójcy,, 
przy  którym  niegdyś  były  panny  Ber- 
nardynki, otwiera  go  i  pokazuje  uprzej- 
mie. Ale  największą  ciekawością  i  ozdobą 
miejsca  jest  on  sam,  taki  grzeczny  i  miły, 
taki  biedny  a  taki  wesoły,  taki  zgrzy- 
biały a  taki  przytomny  i  żywy,  o  wszyst- 
kiem  wiedzący,  ciekawy  nowych  książek^ 
zajęty  szczególnie  książkami  dla  ludu,, 
robi  wrażenie  bardzo  miłe  i  bardzo  po- 
ważne. W  kościele  nic  bardzo  ciekawego^ 
najbardziej  chyba  portrety  fundatora  i  je- 
go żony,  źle  malowane  naturalnie,  ale  ten 
fundator  tak  podobny  do  księcia  Adama 
Sapiehy,  że  aż  dziwnie,  jak  po  tylu  po- 
koleniach może  się  tu  sama  twarz  tak  po- 
wtórzyć. Oczywiście  któryś  z  Sapiehów: 
na  potrecie  jest  herb  podzielony  na  cztery 
pola,  w  jednem  z  nich  Lis  Sapiehów. 


J 
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Ów  kościół,  do  któregośmy  dążyli,  jest 
Seminaryjskim,  a  że  to  wakacye,  klery- 
ków nie  ma,  więc  wszędzie  wejść  można 
nawet  z  kobietami.  Kościół  obiecujący 
zewnątrz,  wewnątrz  niewiele  dotrzymuje: 
był  kiedyś  gotycki  ale  dziś  bardzo  ze- 
psuty. W  seminaryum  w  jakiejś  dużej 
sali  kilkadziesiąt  portretów  biskupów 
źmudzkich,  najdawniejsze  są  oczywiście 
na  urząd  robione,  ale  od  końca  XVI  wieku 
mniejwięcej  zdają  się  być  autentyczne. 
Seminaryum  to  wcale  liczne  podobno, 
a  co  dziwniejsza  nie  prześladowane,  po- 
mimo, że  administrator  dyecezyi  biskup 
(in  partibus)  Bereśniewicz  jest  najgodniej- 
szym swego  powołania  i  urzędu.  Zkąd 
w  ogólnem  prześladowaniu  Kościoła  ten 
wyjątek  dla  dyecezyi  żmudzkiej?  ztąd, 
że  lud  to  innego  pochodzenia  i  języka, 
nie  mówi  po  polsku,  a  że  jest  nie  liczny 
więc  nie  straszny:  można  mu  pozwolić 
chwalić  Pana  Boga  jak  mu  się  podoba. 
Bardzo  przytem  do  swej  wiary  przywią- 
zany, a  bardzo  odważny  i  hardy,  kto  wie 
jakby  prześladowanie  przyjął.  W  tym  ko- 
ściele seminaryjskim  kazania  mówią  się 
po  żmudzku,  żeby  przyszli  księża  nabrali 
wprawy  w  języku    ludu,   w    katedrze   co 

T.  I.  2S 


dwa  czy  trz; 
po  polsku. 

Samemi 
trzeba  konii 
dy  się  doS 
dzie,  który  1 
n ością  szła 
nych  sadów 
zaiczne  dzi 
bifsztyki,  i 
w  skromne 
daleko  le[ 
Europ  ej  skir 
zaczynał  sif 
zwisko  mui 
turystów  c 
Cót  dopierc 
prawie  blu; 
śmie  wał,  a 
fits,  kiedy  ; 
deuszu  i  n 
smak  i  zap. 
szczu,  któri 
z  burakowe 
nie  jest  szli 
dukt  ma  oj 

Zdaje  »■ 
widzieli   ws 
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■widzenia,  tylko  jedno  jeszcze  zostaje,  miej- 
sce pielgrzymki,  którego  opuścić  nie  mo- 
żna, sławna  dolina,  o  której  Litawor  mówi, 
te  jest  »najpiękniejsza  w  świecie*  a  w  Wil- 
nie mówią,  że  dziś  zupełnie  jak  żeby  jej 
na  świecie  nie  było!  To  smutno:  ale  nie 
pójść  do  niej  niepodobna,  trzeba  widzieć 
choćby  to  miejsce,  gdzie  ona  była,  gdzie 
Mickiewicz  lubił  chodzić,  a  Walenrod  zry- 
wał niezabudki  pod  wierzbami  przy  ka- 
mieniu. Od  miasta  dość  daleko,  trzeba 
jechać.  Dorożkarz  nie  czeka  żeby  mu  po- 
wiedzieć, sam  pierwszy  pyta,  czy  do  do- 
liny Mickiewicza?  —  i  wiezie.  Nazwisko 
to  zatem  przyrosło  do  niej  widać,  kiedy 
sią  przyjęło  między  takimi  co  Mickiewi- 
cza nie  czytają,  i  zostanie  jej  na  zawsze. 

Wazka  droga  idzie  wzdłuż  grobli  ko- 
lejowej, po  dwóch  stronach  dwa  rzędy 
gołych  wzgórków,  a  wgłębi  jakiś  domek, 
młyn  czy  karczma,  oto  wszystko.  U  przy- 
jezdnych rozczarowanie  smutne,  u  miej- 
scowych złośliwy  uśmiech  z  tego  zmar- 
twienia, jedni  opuszczają  ręce  z  wykrzyk- 
nikiem: To  tylko  tyle!  drudzy  odpowia- 
dają ironicznie:   »nic  więcej*. 

—  Jakto  nic  więcej?  odzywa  się  na 
to    dorożkarz?   To   państwo   myślicie,  że 
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to  dolina?  Gdzieżtam.  To  tylko  początek^ 
a  dalej  bardzo  ładnie.  I  on  nie  tu  cho- 
dził, tylko  tam  dalej. 

On  oznacza  Mickiewicza,  a  ten  zai- 
mek, którym  niegdyś  żołnierze  francuzcy^ 
nazywali  Napoleona,  użyty  o  Mickiewi- 
czu przez  kowieńskiego  fiakra,  jest  bar- 
dzo na  swojem  miejscu  i  bardzo  miły  do 
słyszenia. 

—  Ja  tu  poczekam  —  mówi  dalej  nasz 
nieoceniony  przewodnik,  bo  tam  nie  ma 
drogi.  Niech  Państwo  idą  na  piechotę^ 
a  daleko. 

I  prawda.  Sam  tylko  początek,  wstęp,, 
przedsionek  doliny  zepsuty  jest  przez  ko- 
lej :  ale  za  owym  młynem  czy  karczmą, 
który  jej  dalszy  ciąg  zasłania,  rozwija  sie 
ona  długiem  wązkiem  pasmem  i  ciągnie 
z  pół  mili  jak  mówią.  Czy  jest  »najpięk- 
niejsza  w  świecie  ?«  Nie.  Litawor  albo 
nic  innego  nie  znał  (choć  i  w  Litwie  sa- 
mej mógł  znać  rzeczy  piękniejsze),  alba 
miał  ten  patryotyzm  gorący  a  naiwny, 
który  nie  chce  wierzyć  i  pozwolić,  żeby 
obcy  mieli  coś  lepszego  i  piękniejszego 
jak  my.  Ale  ładna  jest  bardzo:  wygląda 
jak  duży  bardzo  umiejętnie  założony 
ogród.  Wzgórki  nie  wysokie  i  nie  strome,. 
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owszem  łagodne,  okrągławe,  jedne  gęsto 
zarosłe  lasem,  drugie  zrzadka  jak  żeby 
umyślnie  zasiane  rozłożystemi  drzewami, 
raz  idą  równolegle  do  siebie  i  otwierają 
długą  perspektywę :  drugi  raz  tak  się 
zbliżają,  że  zdaje  się  to  już  koniec,  zam- 
knięcie doliny,  potem  znowu  jakimś  za- 
krętem ciągną  się  dalej,  a  pośród  siebie 
zostawiają  obszerną  łączkę  okrągłą,  ze 
wszystkich  stron  zamkniętą  jakoby  arenę 
w  amfiteatrze,* Trawa  równiutka,  gładka, 
wypasiona;  na  dnie  doliny  także  czasem 
goła  płaszczyzna,  czasem  grupy  drzew, 
wierzb,  o  których  zapewne  Mickiewicz 
myślał,  kiedy  Walenrodowi  kazał  jedne 
z  nich  wspominać,  środkiem  łożysko  ja- 
kiegoś małego  potoku  (w  tej  chwili  zu- 
pełnie wyschniętego);  bydło  się  pasie, 
dzieci  się  bawią  na  trawie.  Coś  spokoj- 
nego, łagodnego,  wesołego,  jakiś  cha- 
rakter sielankowy  albo  ogrodowy  wy- 
piętnowany  jest  na  tej  dolinie.  Może  on 
właśnie  swoja  pocroda  i  cisza  dobrze 
działał  na  tego  młodzieńca,  co  tu  lubił 
przychodzić  siadać  i  dumać,  może  ta  po- 
godna, spokojna  natura  uspokajała  uczu- 
cie wzburzone  i  rozhukaną  wyobraźnię 
zawiedzionego  kochanka,  który  kiedy  tu 


4iK  7.  WII.NA. 

mieszkał,  miał  się  za  umar! 
łna  świecie  jeszcze  lecz  już 
Z  wyjątkiem  teg^o  jednegc 
ceg"o  i  uśmierzającego,  nii 
ilnąć  ani  przypuścić  żad 
żadnej  sympatyi  ani  zgody 
miejscem  sielankowo  cich 
a  burzliwym  ponurym  eh 
matu,  którego  niejeden 
urodził  się  w  głowie  poe 
przecłiadzce,  na  jednym 
kamieni  pod  drzewami,  k 
roda  weszły  oczywiście  jaŁ 
mnienie  lat  dawniejszych. 
Jakkolwiekbądi  Kov 
dzięki  Bocu  jest  i  cała,  c 
nieco  zepsuta,  i  takasama 
i  bardzo  ładna,  i  bardzo  d 
długa,  że  pomimo  całej  c 
dotrzeć  do  jej  końca.  Cza 
lej  żelazna  nie  czeka,  trz* 
kloniwszy  się  raz  jeszcze 
wspomnieniom,  które  w 
i  ciesząc  się  serdecznie,  ż 
złowieszczym  przestrogon 
się  poznało  jeden  z  czcig< 
wsze  już  wsławionych  zal( 
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Kiedy  po  całodziennej  wycieczce,  po 
długiem  chodzeniu  i  zwiedzaniu,  siadło 
się  nareszcie  wygodnie  w  wagonie,  dzieje 
się  zawsze  tak  że  przez  jedną  stacyę 
grzeczni  panowie  usiłują  rozmawiać,  grze- 
czne panie  uśmiechają  się  i  odpowiadają, 
ale  pomału  rozmowa  słabnie,  ustaje,  a  przed 
stacyą  drugą  już  jedni  drzćmią  a  drudzy 
śpią  na  dobre.  I  tym  razem  zaczęło  się 
podobnie:  oczy  siliły  się,  żeby  zostały 
otwarte,  usta  próbowały  mówić,  ale  gło- 
wy zmęczone  kiwały  się  na  różne  strony, 
aż  wreszcie  spoczęły  na  oparciu.  Czy  spo- 
częły? niestety  jak  zbrodniczy  wojewoda 
Malczewskiego  opierały  się  tylko  »gdzie 
je  żądeł  czekały  tysiące«.  Jakiś  nerwowy 
niepokój  u  wszystkich.  Każdy  myśląc,  że 
szczęśliwsi  od  niego  towarzysze  podróży 
śpią  snem  sprawiedliwych,  i  sądząc  się 
niewidzianym,  kręci  się  na  swojem  sie- 
dzeniu, wyprawia  jakieś  dziwne  ruchy 
zrazu  nieznaczne  i  nieśmiałe,  potem  coraz 
gwałtowniejsze,  czy  taniec  św.  Wita?  czy 
może  przez  cześć  dla  Mickiewicza  naśla- 
dują rozpaczliwe  podskoki  Telimeny  na 
mrowisku?  Niestety!  próżno  i  udawać 
przed  sobą  czy  przed  towarzyszami:  każdy 
poznaje,    że   drudzy    tak  jak  on  spać  nie 
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mogą;  że  jak  on  mają   oczy   otwarte,   że  \ 

go  widzą  jak  on  ich  widzi,  i  że  na  nic 
się  nie  zda  ukrywać  wspólne  nieszczęście. 
Naco  Pan  Bóg  stworzył  pewne  swoje 
kreatury?  Teologowie  odpowiadają  na  to, 
że  Pan  Bóg  ich  nie  stwarzał,  tylko  ziemi 
polecił,  żeby  wydawała  różne  istoty,  a  zie- 
mia znalazła  się  tak  mądrze,  tak  skorzy- 
stała z  danego  pozwolenia,  że  wydała 
węże,  ślimaki,  glisty,  żaby,  komary  i... 
i  te  małe  czarne  skaczące,  których  nazwać 
nie  wypada.  Byliśmy  w  domu  Kunasa! 
byliśmy  w  klasztorze  Bernardynek,  by- 
liśmy w  różnych  zakątkach  i  dziurach, 
i  poetyczna  wycieczka  do  Kowna  skoń- 
czyła się  tragi-komedyą.  Od  czasów  Al- 
dony nikt  nie  był  w  tych  murach,  od  wy- 
pędzenia zakonnic  noga  ludzka  nie  postała 
w  tym  klasztorze !  można  sobie  wysta- 
wić z  jaką  pasyą,  z  jaką  wściekłością  te 
stworzenia  małe  ale  zażarte,  a  od  lat  i  od 
wieków  pozbawione  pastwy  rzuciły  się 
na  swoje  ofiary?  Tygrysy  są  niebezpiecz- 
niejsze ale  nie  są  bardziej  zajadłe:  żaden 
odpust,  żaden  jarmark,  nie  może  dać  wy-  X 

obrażenia  o  tych  torturach.  I  do  tego  to 
straszne  położenie  ludzi,  którzy  chcą  za- 
chować się  przyzwoicie,    nie   dać  nic  po- 
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znać,  robią  heroiczne  wysilenia,  a  co 
chwila  mimowolnie  wpadają  w  konwul- 
syjne  podrzuty,  a  z  nich  znowu  w  śmiech 
prawie  konwulsyjny  z  samych  siebie,  to 
komiczny  epizod  podróży,  który  głęboko 
zapisuje  się  w  pamięci,  i  w  interesie  nauki 
nakazuje  polecić  uwadze  zoologów  ko- 
wieński gatunek  tej  rasy,  jako  obdarzony 
zupełnie  niepospolitemi  zdolnościami. 

*Et  haec  meminissc  juvabiłU  a  jak  po 
latach  myśleć  lub  mówić  sie  będzie  o  róż- 
nych  dobrych  chwilach  wileńskiej  po- 
dróży, miło  będzie  roześmiać  się  na  wspo- 
mnienie pcheł  Aldony.  Ostrobramskie  są 
także  klasyczne,  ale  tym  przecież  muszą 
ustąpić  pierwszeństwa. 
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Widziało  się  już  podobno  wszystko, 
co  kazałby  Anglikom  zwiedzać  ALurray, 
gdyby  był  Murray  dla  Wilna.  Dla  Polaków 
jest  i  wcale  nie  zły  podręczny  przewod- 
nik, napisany  przez  jakiegoś  pana  Jana 
ze  Śliwina,  pod  tytułem  ^Przechadzki  po 


Wilni€<.  Zdarzy  r 
dnem  miejscu  naz 
munta  Augusta  Ke 
jakiegoś  napisu  . 
objaśniać,  że  toczy 
nymi  spór  o  to,  ( 
cza  jednego  z  brać 
był  biskupem  i  k 
nik  nie  jest  obow 
niego  historyi,  a 
będzie  miał  z  ni' 
Jedna  niedoktadm 
autora),  to  że  ksia 
przed  rokiem  i86. 
niło  się  tyle,  że  n 
prawdziwy  w  dzia 
wistości  wygląda 
Widziało  się  j 
spokojne  a  ciekaw 
ze  swobodną  głoi 
bez  celu,  wracać 
lubi,  albo  dokładr 
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Św.  Annę  naprzy 
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wiernie    i   jak   być   może    najdłużej  prze- 
chować wrażenie  i  wspomnienie. 

Odwiedza  się  więc  dawne  znajomości, 
a  po  drodze  robi  się  przypadkiem  nowe. 
I  tak  naprzykład  miejscowi  a  dla  pięk- 
nych i  historycznych  rzeczy  nie  obojętni 
każą  ci  wejść  w  bramę  jakiegoś  domu 
na  Dominikańskiej  ulicy  i  dostać  się  na 
dziedziniec.  W  okropnem  opuszczeniu, 
w  straszliwych  brudach,  nieledwie  w  rui- 
nie, zastaje  się  tam  dziedziniec  otoczony 
krużgankami  na  arkadach,  który  przypo- 
mina bardzo  ten  piękny  a  dziś  mniej  ale 
także  strasznie  zepsuty,  którym  ów  nie- 
wiadomy Bartłomiej  ozdobił  dziedziniec 
zamkowy  w  Krakowie.  Żal  bierze  na  myśl, 
że  to  jaki  dawny  pałac,  ale  większy,  kiedy 
się  dowiemy  o  praw  dziwem  przeznaczeniu 
tego  budynku.  Było  to  Seminaryum  sta- 
wiane przez  biskupa  Protaszewicza,  a  pó- 
źniej oddane  na  Seminaryum  unickie! 
Jak  w  tych  pierwszych  czasach  Unii  lu- 
dzie rozumieli  jej  znaczenie,  jak  umieli 
ją  szanować  i  otaczać  uszanowaniem,  kiedy 
najlepsze  swoje  gmachy  oddawali  na  jej 
usługi?  Mówią,  że  w  naszym  wieku  jesz- 
cze była  tam  sala  jedna  cała  zamalowana 
freskami   przez    tego   samego   Dankiersa, 
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CO  ozdobił  niemi  kaplicę  ś\v.  Kazimierza. 
Dziś  ani  śladu:  dziś  w  arkadach  susza 
się  brudne  łachmany,  a  budynek  cały 
wygląda,  jak  żeby  niedługo  miał  się  za- 
walić. 

Naprzeciw  prawie,  inna  ruina,  choć 
materyalnie  w  dobrym  niby  stanie,  dawne 
Kollegium  Pijarskie,  to  gdzie  pracował 
Dogiel,  gdzie  wizytował  i  reformował 
i  organizował  Konarski,  obrócone  na  ja- 
kaś rządowa  służbę. 

fc>  V  V  V 

Skarbiec  katedralny  bardzo  wart  wi- 
dzenia. Nie  tak  bogaty  jak  częstochowski, 
nawet  nie  tak  jak  krakowski,  przecho- 
wuje przecież  wiele  rzeczy  i  pięknych 
i  drogich,  i  historycznie  ciekawych,  i  przy- 
znać trzeba,  że  jest  w  części  przynajmniej 
utrzymany  starannie.  Mianowicie  to  co 
najkosztowniejsze :  bogate  monstrancye, 
kielichy,  krzyże,  pastorały,  trzymane  są 
w  szafach  w  zupełnym  porządku. 

A  są  między  niemi  rzeczy  śliczne  i  zaj- 
mujące pamiątki.  Najdawniejszą  podobno 
jest  pastorał  Andrzeja  Wasiłły,  pierw- 
szego biskupa  wileńskiego  (czy  jednego 
z  pierwszych).  Za  nim  idzie  monstrancya 
Gasztolda,  teścia  królowej  Barbary,  ogrom- 
na,   tak    ciężka   podobno,  że  do  procesyi 
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używaną  nie  bywa,  czy  złota  czy  tylko 
pozłacana,  nie  wiem,  ale  przepyszna  jako 
rysunek  i  robota.  I  tę  wspaniałość  godną 
największych  katedr,  dawca  ofiarował  nie 
katedrze  ale  swojemu  kościołowi  na  wsi, 
w  Geranonach,  od  których  jego  hrabstwo 
wzięło  nazwisko,  a  ztamtąd  później  do- 
stała się  do  Wilna.  Z  późniejszych,  nie- 
wielka ale  bardzo  ładna,  hetmana  Go- 
siewskiego, cała  wysadzana  rubinami ;  nie 
tak  eleganckiego  rysunku,  ale  ładna  za- 
wsze biskupa  Tyszkiewicza;  wielka,  ró- 
wnie brzydka  jak  kosztowna  biskupa  Brzo- 
stowskiego, cały  zły  smak  jego  czasów 
wysilił  się  na  ten  ciężki  zawiły  rysunek 
bez  myśli  i  bez  linii,  na  ten  zbytek  zie- 
lono emaliowanych  liści,  i  winogron  mi- 
sternie ułożonych  z  kamyczków.  Od  niej 
mało  co  lepszy,  także  bogaty  bardzo  kie- 
lich tegoż  biskupa  źle  odbija  przy  wielu 
rzeczywiście  pięknych.  Jest  tam  jeden 
naprzykład,  którego  napis  mówi,  że  da- 
rował go  Ałberłiis  Novicafnpiamis  Prae- 
cepłor  Joannis  Sigismnndi  Regis  Hiuiga- 
riaCy  cały  pokryty  delikatną  złotą  sia- 
teczką, a  na  podstawie  rubinami  ozdo- 
biony, na  którym  znać  doskonałość  smaku 
i    roboty   najlepszej   chwili    XVI   wieku; 


ĄąO  z  WILNA. 


jest  z  późniejszych  jeden  bardzo  piękny 
kardynała  Radziwiłła,  inny  znowu  z  datą 
roku  1624.  Jeden  relikwiarz,  świecący  od 
kamieni  i  pereł,  od  którycłi  przecie  droż- 
sza nierównie  jest  jego  robota,  prześlicz- 
nie cyzelowane  figurki,  nieodrodne  dzieło 
epoki  odrodzenia.  Inny,  późniejszy,  nie 
klasyczny  wcale,  owszem  kapryśny  jak 
damskie  cacko,  ale  bardzo  ładny,  ma 
swoją  dość  ciekawą  historyę.  Jakaś  księżna 
Parmeńska  miała  nabożeństwo  do  św.  Ka- 
zimierza i  udała  się  do  biskupa  Stefana 
Paca  z  prośbą,  żeby  jej  udzielił  coś  z  jego 
relikwij.  Biskup  uczynił  zadość  życzeniu. 
W  odwdzięczeniu  księżna  przysłała  mu 
relikwie  św.  Magdaleny  de  Pazzts  jako 
kuzynki!  Można  sobie  wyobrazić,  że  bi- 
skup był  dość  kontent  z  daru,  któreJhu 
nadano  zwrot  tak  zręczny  i  podcłilebny. 
Jest  to  kulka  z  kryształu  szklannego, 
oparta  na  bardzo  zgrabnej  złotej  emalio- 
wanej podstawce,  w  środku  umieszczone 
są  relikwie.  Dalej  relikwiarze  dwóch  świę- 
tych polskich:  kość  z  ręki  św.  Stanisława 
patrona  katedry,  przysłana  z  Krakowa 
zaraz  przy  jej  założeniu,  a  oprawna  w  srebr- 
ną rękę  podobną  bardzo  do  tej,  która  jest 
w  Krakowie,  i  drugiego,  patrona  Litwy, 


Białej  i  wszelkiej  Rusi  i  Unii,  ś\v,  Józe 
fata;  szkoda,  że  relikwiarz  jest  tylki 
szklanną  skrzynka  w  kształcie  trumienki 
nietylko  uboga  ale  i  brzydką. 

Sześć  blach  srebrnych,  na  których  wy 
obrażona  au  rĆponsse  historya  ńw.  Kazi 
mierzą,  i  piękniejsza  od  nich  choć  mniej 
sza  taka2  blacha  złota,  pięknie  oprawna 
po  biskupie  Brzostowskim. 

Pięknych,  bogatych  aparatów  nie  bral 
także:  jest  tam  jeden  sprawiony  prze 
biskupa  Wojnę,  różowy,  haftowany  sre 
brem,  a  obszyty  złotemi  koronkami,  i  drug 
cały  srebrny  ze  złotym  haftem,  nic  pięli 
niejszego  w  tym  rodzaju  widzieć  nie  mc 
żna,  A  nie  są  wcale  jedyne,  tylko  jak 
najświetniejsze,  może  najlepiej  'utkwił 
w  pamięci.  Jest  wspaniała  makata  słuck: 
na  złotem  tle  aksamitne  kwiaty,  w  tyr 
samym  rodzaju,  który  tak  zwracał  n 
siebie  uwagę  na  wystawie  r^łrospecłh 
w  Paryżu,  i  z  tym  samym  znakiem,  klór; 
znawcy  uważają  za  początkowe  M.  fabry 
kanta  Maźarskiego.  Jest  wielki  gobelir 
przedstawiający  jakąś  bitwę  Ludwika  XI\ 
a  twarze  muszą  prawdopodobnie  być  poi 
trelami.  Portrety  miejscowe  zaś  nie  s 
wcale  najmniejszą  ciekawością  tego  skart 
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ca.  Wszyscy,  prawie  wszyscy  przynaj- 
mniej, biskupi  wileńscy.  Najdawniejsi  na- 
turalnie malowani  na  domysł,  ale  późniejsi 
prawdopodobnie  z  natury.  Już  twarz  Pro- 
taszewicza  naprzykład  ma  tę  cechę  indy- 
widyualności  własnej  i  żywej,  która  każe 
wierzyć,  że  podobieństwo  być  musi.  Jest 
i  Wojna,  i  Eustachy  Wołłowicz  i  dwóch 
Paców,  i  Tyszkiewicz,  ale  ze  szczególną 
ciekawością  szuka  się  dwóch  zwłaszcza. 
Brzostowski  ma  głowę  małą  i  drobne 
delikatne  rysy,  z  wyrazem  raczej  łago- 
dnym, tak,  że  niewiedzieć  jak  ta  twarz 
przystawała  do  tego  energicznego  ale 
niespokojnego  i  zawziętego  charakteru, 
Massalski  za  to  wygląda  zupełnie  tak  jak 
powinien,  jak  go  sobie  można  wyobrazić: 
twarz  raczej  ładna  a  odpychająca,  znać 
w  niej  małość  i  cynizm  i  coś  nieszlachet- 
nie namiętnego.  Jest  blady  aż  zielony, 
usta  nieprzyjemne,  twarde,  oczy  przeni- 
kliwe i  jakby  unikające  wzroku  drugiego 
człowieka,  a  do  tego  jakieś  zmęczenie, 
jakiś  przesyt  czy  smutek.  Widząc  go,, 
możnaby  prawie  uwierzyć  w  legendę 
księcia  Panie  Kochanku,  bo  patrząc  tylka 
na  tę  twarz.  Pan  Jezus  mógł  jeżeli  nie 
powiedzieć   to    pomyśleć:    »To    nie    mój. 
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biskup*.  Wszystk^o  razem  zbiór  bardzo 
obfity  i  ciekawy,  choć  dobrych  portretów 
bardzo  mało.  Szkoda,  źe  nie  ma  podobno 
ani  jednego  w  całej  figurze. 

Oprócz  tego  co  jest  własnością  wileń- 
skiej katedry,  pełno  tu  niestety  sprzę- 
tów kościelnych,  zwiezionych  z  zabranych 
kościołów,  i  powiedzieć  trzeba,  przecho- 
wywanych w  wielkim  nieporządku.  W  je- 
dnym kącie  rzucony  ogromny  stos  orna- 
tów, stuł,  kap,  których  obejrzeć  niepo- 
dobna, ale  podnosząc  tylko  niektóre,  mo- 
żna się  przekonać,  że  są  między  niemi 
i  bardzo  piękne.  Obok  leżą  na  ziemi  lich- 
tarze, krzyże,  kielichy,  monstrancye,  które 
choćby  dla  samego  materyału  szanowaćby 
warto,  bo  są  po  większej  części  srebrne. 
Jedna  monstrancya  jakaś  bardzo  stara, 
gotycka,  bardzo  piękna.  Dalej  zwalono  na 
kupę  kilkanaście  jeżeli  nie  więcej  infuł, 
a  te  choć  mogą  być  po  infułatach  tylko 
i  z  zabranych  kościołów,  prawdopodo- 
bniej przecież  są  po  biskupach  wileń- 
skich. I  znowu  widzi  się  między  niemi 
z  żalem  i  piękne,  i  bogate,  i  takie,  które 
w  starannem  schowaniu  mogłyby  jeszcze 
przetrwać  wieki.  Mimo  to  jednak  trzeba 
zarządowi  katedry   oddać   tę   sprawMedli- 
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wość,  że  ze  wszystkich  wileńskich  kościo- 
łów ona  najlepiej  jest  utrzymaną.  Wszę- 
dzie czysto,  zamieciono  (nie  tak  jak  w  na- 
szych krakowskich  kościołach),  w  zakry- 
styi  sucho,  widno,  szafy  porządne :  jeden 
ten  g-órny  skarbiec  zostawia  wiele  do  ży- 
czenia, ale  w  porównaniu  z  dezolacyą 
innych  kościołów,  i  on  nawet  jest  w  do- 
brym stanie. 

Jest  w  Wilnie  jedna  jeszcze  świątynia 
bardzo  skromna  i  uboga,  ale  godna  żeby 
ją  odwiedzić.  Na  ł.ukiszkach  (przedmie- 
ście na  lewym  brzegu  AVilii,  najdalej  ku 
zachodowi  posunięte),  pomiędzy  łichemi 
drewnianemi  domkami  stoi  także  drew- 
niany i  lichy  tatarski  meczecik.  Około 
niego  muzułmański  cmentarz  do  żydow- 
skiego jak  zawsze  podobny,  nad  nim  ko- 
pytka otoczona  drewnianym  ganeczkiem 
i  mały  minarecik.  Czy  jest  na  świecie 
drugi  meczet  tak  daleko  na  zachód  po- 
sunięty, a  do  dziśdnia  zapełniony  wyznaw- 
cami proroka?  Tu  została  do  dziśdnia 
garstka  tatarskiej  ludności  na  miejscu 
gdzie  ją  Witold  osadził,  a  co  piątek  po- 
dobno muezzin  z  minaretu  zwołuje  na  mo- 
dlitwę. To  także  szanowny  zabytek  i  miłe 
przypomnienie  przeszłości,   a   po    Witol- 
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dzie  wspomina  się  Tatarów  literatury, 
młodego  Abdulewicza  z  Beniowskiego, 
i  tych,  których  Chodźko  umieścił  w  swo- 
ich Obrazach.  Czy  dzisiejsi  tak  typowi 
jeszcze  i  tak  sympatyczni?  nie  można 
o  tem  sądzić  z  dwóch  lub  trzech  przy- 
padkiem na  ulicy  spotkanych.  Rysami 
naturalnie  różnią  się  od  nas,  ale  ubiorem 
podobni  są  do  uboższej  miejskiej  ludności. 
Ktoby  chciał  poznać  wszystkie  ładne 
miejsca  wkoło  Wilna,  musiałby  tu  sie- 
dzieć długo:  kto  siedzi  krótko,  niech 
przynajmniej  stara  się  widzieć  ich  jak 
najwięcej,  a  niech  nie  pomija  ]Verek. 
Znana  ta  z  publikacyi  p.  Ordy  majętność 
ks.  Wittgensteina  leży  nad  Wilią  o  jakie 
siedm  kilometrów  od  miasta.  Przez  most, 
przez  Snipiszki,  przez  obszerną  piaszczy- 
stą płaszczyznę,  na  której  niema  nic  zgoła, 
^ni  najmniejszej  chałupki  nawet,  dojeż- 
dża się  do  sosnowego  lasu.  Piasek  i  la- 
sek, a  do  tego  sosnowy,  to  bardzo  pol- 
skie wprawdzie,  ale  nie  bardzo  malowni- 
cze, i  ciekawy  łurysła  zaczyna  się  trochę 
krzywić  na  swoją  wycieczkę.  Tymczasem 
pokazuje  się  że  nie  ma  czego.  Sosnowy 
las  z  równej  płaszczyzny  zaczyna  spuszczać 
się  na  dół,  wśród  niego  z  różnych  stron 
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bieleją  małe 
lewo,  a  zoba 
stojący  kość 
schody  nie 
może  niż  sła 
pańskim  w  ] 
z  licznych  p 
daie  jedna  z 
budowa  ani 
równać  z  ki 
niałą  Kałwa 
\ad  sam 
lasUj  w  bard 
jakieś  mury 
to  Trynopol, 
mnichów  tak 
Polsce  potrz 
przez  swój 
czerwonym  \ 
rzy  niema,  ; 
byłoby  jeszc 
na  ich  miejs 
dzio  rozsiadi 
tycki  metro 
używał  słód 
z  którego  T 
znę  wykupo 
jeńców  z  jas 
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Od  Wilii  pod  sporą  lasem  zar 
górą  zwraca  się  szeroka,  murowana, 
skonała,  widocznie  nie  rządowa  dn 
i  róźnemi  zakrętami  wychodzi  na  sz 
góry.  Ten  jest  równy  i  płaski  jak  s 
czy  taki  z  natury,  czy  go  kto  ściął  i  sp 
tował?  dość,  że  na  tej  płaszczyinte 
pałac  i  rozciąga  się  ogród,  to  IFerki.  '^ 
rażenie  zresztą  bardzo  niewłaściwe, 
ani  pałac  stoi,  ani  rozciąga  się  og 
X-'ałac  stawiany  przez  bi^kupa  Ma; 
bkiego,  zwalony  był  przez  dzisiejsz 
właściciela,  a  stoi  tylko  jedna  z  jego 
cyn;  ogród  zaś,  ograniczony  na  sam  t; 
płaski  szczyt  góry,  rozciąga  się  tak 
daleko,  że  słowo  to  nie  przystoi  mu  wt 
Ale  choć  mały,  maleńki  nawet,  jest  p 
śliczny.  Istny  kawałek  Paryża,  Pól 
zejskich  lub  Parku  Monceaux,  prze 
siony.na  Litwę  i  postawiony  na  w 
kiej  górze,  wśród  wielkiego,  czarni 
szpilkowego  lasu.  Maszyny  parowe  p 
pują  na  górę  wodę,  którą  podziemne  i 
rozprowadzają  po  trawnikach;  traw 
te  strzyżone  jakiemiś  nożycami  starań 
i  równiej  niż  czasem  owce,  gnieci 
walcami,  są  gęste,  równe  i  miękkie 
aksamit,  któryby  rósł  z  pod  ziemi,  a  k' 


tów  na  nich  i  ws 
żystych,  jaskrawy ( 
wie.  Co  za  kwiaty 
nik  tutejszy,  Frani 
dzaju  prawdziwym 
dować,  tak  sławni 
dne  do  drugich 
W  ogromnych  c: 
udusić  od  zapach 
najwspanialszych  I 
szych  kształtów,  i 
mosfery,  w  której 
kowe  paprocie,  k< 
się  i  plączą  jak  ■ 
stają  się  palmy,  1 
jeszcze.  Afrykanki 
tu  tak  wygodnie 
otruć  się  zapachem 
ko  dopiero  jest 
z  widokiem  i  z  c 
przeciwieństwem  t 
cym  go  lasem,  Tt 
sany,  przecywilizo 
panuje  nad  stromą 
sosen  i  świerków 
stóp  tego,  kto  sto 
a  między  niemi  p 
odsłaniają   w    kilk 
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na  całą  jej  dolinę.  Patrząc  w  je- 
nę,  pod  wodę,  ma  się  obraz  po- 
o  Zakrętu,  rzeka  płynie  głęboko 
dwiema  ścianami  stromycłi  zielo- 
r;  w  stronę  drugą  prawy  tylko 
st  górzysty,  lewy  płaski,  otwarty, 

Trynopol  i  las  z  Kalwaryjskiemi 
:ami  zamyka  bliższy  horyzont,  a  za 
liero  daleko,  daleko  otwiera  się 
kąś  przerwę  w  górach  widok  na 
vieźe  wileńskie.  Co  za  szczęśliwi 
o  mogą  tu  mieszkać,  co  z  tych 
■wanych,  wymiecionych,  gładkich 
rodowych  mogą  kiedy  im  się  po- 
("mykać  się  na  ciasne,  korzeniami 
e,  deszczami  poprzerywane  ścieżki 

przez  gęstwinę  schodzić  aż  na 
rzeki. 

isiejszy  właściciel  nie  używa  tego 
podobno  nie  lubi.  Dom  jego,   za 

dziś  nazywany  pałacem,  mógłby 
ayć  bardzo  ładnym  i  miłym ;  je- 
im  nie  jest,  to  poczęści  może  dla- 

niezamieszkały,  poczęści,  że  ten 
urządzał,  musiał  mieć  niewiele 
Vchodzi  się  tam  jednak  skwapli- 

ludzie  mówią,  że  tam  kryje  się 
adziwiłłowskich  pamiątek,  mówią 
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nawet  o  współczesnym 
wej  Barbary ;  podjęłoby 
jak  z  Wilna  do  Werek, 
czyć,  Ale  rozczarowanie 
jelenich  i  łosich  rogów, 
wypchany  niedźwiedź,  i 
pokoikach  paryskich  i  w 
kuiów,  trochę  chińszczy^r 
na  górze  wśród  wielu  1 
nych  sprzętów  parę  zbro 
ko  wy  eh,  ale  bardzo  zwyczi 
ko  co  było  lepszego,  co 
i  bogatego  z  Radziwiłłoi 
przewieźli  Wittgensteino 
zamków  nadreńskich.  Z 
żeby  złorzeczyć  księżnie 
portret,  w  jakimś  małyrr 
niego  rzędu  umieszczor 
wdzięczność  sukcesorów 
wielka.  Ubrana  podług 
z  czasów  Restauracyi  (r> 
włosy  uczesane  gładko 
dzielone,  na  głowie  ogro 
losalnem  niebieskiem  pió 
da  kobieta,  ani  ładna,  a 
miła,  ani  nieprzyjemna,  i 
blondynka,  bez  fizyognoi 
bez  indywidualności.  Nie 


ale  po  tym  portrecie  sądząc,  trzet 
wnosić,  że  musiała  być  bardzo  nie 
cząca.  I  zapewne  tak  być  musiało; 
chowali  biedną  dziedziczkę  na  pow( 
uległą  laleczkę,  przyprowadzili  ksi< 
cesarskiego  adjutanta,  ładnego  chło 
powiedzieli,  żeby  za  niego  poszła.  A 
ani  umiała  ani  może  chciała  się  opif 
Trzymana  od  dzieciństwa  w  Petersbu 
nie  wiedziała  co  robiła,  i  dlatego  zan 
złorzeczyć,  mówi  się  odchodząc  »przel 
jej  Panie*. 

W  każdym  razie  nie  ona  wniósł 
Werki  w  dom  Wittgenbteinów,  cho 
prawdopodobnie  za  jej  pieniądze  W 
kupili.  Była  to  własność  Kapituły  w 
skiej,  od  tej  nabyta  przez  biskupa  Ma; 
skiego,  przez  niego  zapisana  księ 
de  Ligne  Massalskiej  z  domu,  po  tej 
stała  się  jej  córce  Potockiej,  a  w  k( 
spadkobierca  tej  {któryś  z  Potocl 
sprzedał  to  jakiemuś  niebogatemu  ( 
wiekowi,  któremu  ten  pałac  i  ogród 
ciężarem,  tak,  że  rad  był  pozbyć  si^ 
na  rzecz  księcia  Wittgensteina. 

Co  w  tym  pałacyku  najciekawsze; 
w  jakimś  przechodnim  pokoiku,  w  jal 
poprostu  dziurze,  wisi  nieduży  obraz,  ■ 
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ile  malowany 
biskup  w  infi 
rzem  i  daje  ś 
nemu  panu  z 
dnie  wystrój  o 
ubierała  się  K. 
weselny  trzyi 
a  wśród  nieg- 
szabel  i  delij. 
na  to  jakiś  ] 
na  głowie  po; 
austryackich  i 
z  loży  pozna 
cóż  to  jest  ?  C 
być  nic  inneg 
tuańskiej  z  Zy 
kościół,  to  św 
to  Ferdynand 
a  ten  pan,  k 
Radziwiłł  Czb 
Nieszczęściem 
są  przodem  d 
nie  widać,  alf 
dziwiłtów,  mi 
pamiątkę  wyt 
splendoru  dot 
miło  byłoby 
świeżu  albo  w 
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właściciel  dba  o  niego  tak  mało,  źe  mo- 
źeby  choć  to  Radziwiłłom  ustąpił.  Bar- 
bary najmniejszej  niema  ani  śladu,  ani 
cienia,  i  marszałek  domu  przysięga,  źe 
jej  nigdy  nie  było.  Za  to  kiedyś,  ale  już 
bardzo  temu  dawno,  było  tu,  jak  chce 
podanie,  wcale  romansowe  zdarzenie,  po- 
dobne cokolwiek  do  znanej  historyi  Nor- 
my, z  tą  różnicą,  że  bohaterem  był  ka- 
płan, nie  kapłanka,  i  źe  się  nie  tak  smutno 
skończyło.  Jakiś  Krywe-Krywejte  obo- 
wiązany jak  się  zdaje  do  pewnych  cnót 
nakazanych  surowo  osobom  duchownym, 
potrzebował  ukryć  jakiegoś  malutkiego 
chłopczyka,  a  chciał  go  koniecznie  wy- 
chować. Poradził  sobie  bardzo  dowcipnie. 
Jakiś  książę  Litewski  polował  na  tem 
właśnie  miejscu,  gdzie  dziś  stoją  Werki, 
i  zdziwił  się  niemało,  kiedy  wysoko  na 
drzewie  zobaczył  kołyskę  z  małem  dziec- 
kiem. Fakt  tak  niezwyczajny  potrzebował 
wytłómaczenia,  o  tłómaczenie  udano  się  do 
Krywe-Krywejty,  który  wszedłszy  w  ra- 
dę ze  swymi  bogami,  oznajmił,  że  ich 
wolą  jest,  aby  to  dziecko  było  wycho- 
wane i  kiedyś  po  nim  objęło  urząd  wiel- 
kiego kapłana.  Tem  znalezionem  dziec- 
kiem był  Lizdejko^   znać  w  mniejszej  już 
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surowości  chowai 
czy  Bernatowicz 
świadczą  Pamicth 
Panie  Kochanku. 
W  powrocie 
»Owe  obłoki  rar 
ne«  zbiły  się  rs 
a  bombardował) 
jak  w  dziesiątej 
A  tak  sobie  wyra 
śliwie,  źe  burza  ; 
nieszczęśliwi  pod 
znaleźli  się  na  g 
na  przestrzeni  I 
ani  jednego  dacl 
nawet,  pod  któr 
Gdzieindziej  moi 
nieść  budę  od  pi 
różki  obchodzą  s 
ozdoby.  Są  to 
ryolki  jakby  po\ 
dziesiąt,  tak  mai 
tylko  może  się 
płytkie,  ie  każde 
wybój  może  czło 
pieczeństwa  trze 
się  wózka  a  drug 
lym  wehikule,  kt 


z  WILNA.  461 


przewróci,  trzeba  było  stawiać  czoło  roz- 
hukanym żywiołom ;  nie  było  tak  niebez- 
piecznie jak  na  morzu,  ale  chwilami  do- 
prawdy, źe  było  aż  straszno  w  tych  czar- 
nych ciemnościach,  z  tym  szumem  wiatru 
i  nieustannym  hukiem  grzmotów.  Do  tego 
szkapy  zmęczone,  przestraszone,  ogłuszo- 
ne, nie  chciały  iść  i  jak  na  złość  wlokły 
się  jak  nieżywe,  jakby  umyślnie  na  to, 
żeby  nam  ani  jednej  kropli  deszczu  nie 
oszczędzić.  Nareszcie,  nie  przemokli  do 
kości  ale  oblani  woda,  która  strumie- 
niami  spływała  z  nas  jak  z  tych  posągów 
które  bywają  pod  fontannami,  dobiliśmy 
się  do  pierwszej  chałupy,  najdalszej  przed- 
niej czaty  Snipiszek.  Co  było  ludzi  na 
całej  równinie,  wszystko  uciekło  do  tej 
karczemki:  robotnicy  z  pola,  żołnierze 
z  musztry,  których  była  przynajmniej 
kompania ;  żydów  naturalnie  braknąć  nie 
mogło,  i  wszystko  to  dusiło  się  w  jednej 
izbie  okropnie  brudnej  i  w  jednym  ży- 
dowskim alkierzyku,  w  atmosferze  praw- 
dziwie piekielnej,  wśród  krzyków  i  śpie- 
wów podpiłych  żołnierzy,  śmiechów  ich 
znajomych  i  przyjaciółek,  szwargotu  ży- 
dów i  głosów  zwierząt  wszelkiego  ro- 
dzaju,   drobiu,    psów,    świń,   które   także 


przed  deszcz* 
dach  gościnn 
się  jest  w  ja 
dziet,  rzezimii 
którzy  wróciv 
dają  się  swoii 
żartom  i  rozr; 
akie  muszą  b^ 
krótkim  desKi 
na  pochyłość 
rokość  ulicy 
rzeka,  tak  g-ft 
brodzić  powy 
wała  do  wszy 
mienie.  Ale  tal 
indziej  rzadkc 
śmieją  się  z  r 
ność  dla  nas, 
która  wiedząc 
kalnego  a  cie 
pominą  ^lickii 
wy  wypuścić 
w  rzeczywisto 
szych  obrazóv 
I  istotnie  1 
bukiet  wodny 
naszego  poby 
suszeni  ile  się 
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nłem  tu  i  owdzie  zaglądamy :  jeszcze  raz 
do  Św.  Kazimierza,  jeszcze  jedno  ostatnie 
spojrzenie  na  górę  Zamkową,  na  Wilią, 
na  mury  uniwersytetu,  jeszcze  jedno  wy- 
tężenie myśli  i  woli,  żeby  te  wszystkie 
widoki  dobrze  zatrzymać  w  pamięci,  a  po- 
tem: do  widzenia  drogie,  biedne  miasto 
Gedymina!  Ostatnie  kroki,  o<>tatnie  spoj- 
rzenia zw^racają  się  naturalnie  do  Ostrej 
Bramy,  z  prośbą  do  Panny  Świętej,  co 
w  niej  świeci,  żeby  to  miasto  >powróciła 
na  Ojczyzny  łono*. 

Tak  krótko  bawić?  tak  mało  się  do- 
wiedzieć i  tak  mało  módz  powiedzieć? 
czy  warto  było  ^dlatego  jechać  tak  da- 
leko i  poddać  się  wszystkim  smutkom 
tej  podróży?  Że  ona  nie  wesoła,  to  praw- 
da, ale  że  ją  podjąć  warto,  to  prawda 
druga  i  nie  mniejsza.  Smutno?  ale  czyż 
raz  człowiek  zada  sobie  smutek  dobro- 
wolnie? czy  raz  takiem  uczuciem  gorż- 
kiem  nie  uczyni  zadość  potrzebie  swego 
serca,  a  nawet  sumienia,  i  jakiemuś  wyż- 
szemu prawu,  którego  słucha?  Dajmy  na 
to,  że  ktoś  ma  osobę  bardzo  drogą,  sio- 
strę naprzykład,  którą  obdarto  ze  wszyst- 
kiego co  miała,  od  majątku  aż  do  imie- 
nia,   oderwano   od   męża,    wytracono   jej 
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dzieci,  czy  bratu  ' 
dzać  ją  w  tem  me 
odwiedził?  czy  mii 
jej  nie  zobaczył,  i 
jeżeli  niczem  więci 
pociechę  ale  dowó 
pozostał  wiernym, 
cie,  co  ją  pamięta 
jedzie  się  na  Litv 
ciem  bawi  się  w  i 
uczucie  choć  smut 
w  sobie  swoją  osł< 


Ale  czyż  na  t 
Litwa?  gdzie  jej  i 
dzie,  i  nowe  pałac 
nach?  Przecież  tam 
i  Kowno:  przecie 
i  Nowogródek,  i  ^ 
miejsc  historyczny! 
przecież,  nade  wszy 
ska,  jeżeli  nie  zu] 
cowo,  to  do  niego 
cóż  o  tem  wszystk 
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Na  to  odpowiedź,  że  każdy  robi  co 
może,  a  kto  nie  ma  czasu  bvć  w  Litwie 
całej,  ten  przestaje  na  tem,  że  jedzie  do 
Wilna  i  Wilno  samo  wspomina,  nie  obo- 
wiązując się  do  niczego  więcej.  Nie  wi- 
działem ani  »Zamku  na  Trockiem  jęzio- 
rze«,  ani  tego  drugiego  »na  barkach  No- 
wogrodzkiej góry«,  ani  tego,  w  którym 
mieszkał  Panie  Kochanku,  ani  tego,  w  któ- 
rym urodziła  się  »córa  na  Lidzie  możnego 
dziedzica*,  ani  tego  w  Dubinkach,  w  któ- 
rym siedziała  po  ślubie  swoim  królowa 
Barbara,  kiedy  mąż  staczał  o  nią  swoje 
ciężkie  walki ;  nie  byłem  i  w  Białowieży 
(gdzie  zresztą  niema  już  ani  najmniej- 
szego matecznika);  może  kiedyś  da  Pan 
Bóg  to  wszystko  jeszcze  zobaczyć,  ale 
teraz  spisuję  tylko  wrażenia  i  wspomnie- 
nia z  Wilna,  nie  z  Litwy,  I  o  wsi  nie 
więcej  mogę  powiedzieć.  Nie  byłem  w  So- 
plicowie,  ani  w  tych  dworkach,  które 
opisuje  Chodźko,  ani  w  tem  Zaosiu,  gdzie 
przyszedł  na  świat  Mickiewicz,  ani  w  tej 
Dziewiętni  Chodźków,  do  której  tak  wzdy- 
cha ze  swego  rosyjskiego  wygnania,  ani 
w  Jaszunach  Andrzeja  Śniadeckiego,  ani 
w  Dobrzyńskim  Zaścianku ;  o  brzozowych 
gajach  i  polach  konopi,  o  sernicach  »bu- 
T.  I.  30 
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dowanych  w  kratki*,  o  » miedzach,  na 
których  ciche  grusze  siedzą*  i  o  młynach 
nad  stawami  połączonemi  strumykiem 
opowiedzieć  nic  nie  umiem.  Widziałem 
wprawdzie  w^ieś,  ale  tak  mało!  Dwie 
tylko,  w  Grodzieńskiem.  Jedna,  to  Roś, 
majątek,  który  po  Klemensie  Branickim 
przeszedł  na  jego  siostrę  Sapieźynę,  przez 
córkę  tej  do  Potockich  (starosty  Szcze- 
rzeckiego),  dziś  w  posiadaniu  hr.  Stefana 
Potockiego.  Małe  wzgórki  dość  ściśnięte, 
w  płaskich  brzegach  płynie  leniwo  rzeka 
Roś,  czarna,  jak  zwykle  leśne  wody  na 
równinach,  małe  miasteczko  z  katolickim 
kościołem,  w  którym  ciekawa  bardzo 
stara  figura  Pana  Jezusa  na  ołtarzu, 
a  w  zakrystyi  ornat  robiony  przez  córkę 
Czarnieckiego  Branicką;  lasów  dużo  gdzie 
spojrzeć,  ale  poprzerywane,  nie  w  jednem 
paśmie;  wsi  parę  na  widoku,  które  cią- 
gną się  dość  długo  dwoma  przy  drodze 
rzędami  chat  uboższych  niż  u  nas,  czasem 
nawet  jeszcze  kurnych,  koło  nich  mało 
drzew  i  ogródków :  oto  ogólny  widok. 
W  ubraniu  i  fizyognomii  ludu  nic  szcze- 
gólnego, nic  tak  dalece  różnego  od  tego 
co  się  widzi  wszędzie,  z  wyjątkiem  chyba 
brzydkich  sukiennych  kaszkietów,   które 
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noszą  na  głowach  zamiast  czapek  lub 
kapeluszy.  W  kościele  widzi  się  tego 
ludu  dużo  i  słyszy,  jak  śpiewa  Suppli- 
kacye  i  pieśni  tak  samo  jak  u  nas.  Dwór 
sam  do  Soplicowskiego  niepodobny ;  za 
duży,  a  choć  .skromny,  przecież  za  oka- 
zały dla  pana  Sędziego.  Ale  pan  Podko- 
morzy naprzykład  mógł  doskonale  miesz- 
kać w  takim  domu,  który  wyrósł  nad 
dwór,  pałacu  nie  dorósł,  i  nosi  na  sobie 
bardzo  wyraźne  piętno  XVIII  wieku,  łą- 
cząc dawny  typ  polski  z  niektóremi  do- 
datkami i  ozdobami  francuskiego  smaku. 
Ogród  naprzykład  był  widocznie  zakła- 
dany kiedyś  z  myślą  o  Wersalu ;  wśród 
wielkich  i  gęstych  drzew,  które  niegdyś 
strzyżone,  dziś  rozrosły  się  swobodnie, 
wyrżnięty  jest  kanał,  dzielący  się  dalej 
pod  kątem  prostym  na  dwa  boczne :  woda 
z  rzeki,  która  zamyka  ogród,  napełnia 
go  zawsze  obficie.  Dom  na  wysokiem  pod- 
murowaniu, z  piąterkiem  na  środku,  z  pół- 
okrągłym gankiem  na  sześciu  kolumnach 
z  frontu,  z  drugim  od  tyłu.  który  idzie 
wzdłuż  całego  domu,  ma  ten  typ  wspólny 
ogromnej  większości  dworów  stawianych 
w  XVIII  wieku.  Wewnątrz  przez  środek 
domu  duża  sala  z  czterema  filarami,  z  wiel- 
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kim  stołem  pośrodku,  wielkie 
pod  ścianami,  a  licznemi  port 
tenatów  na  ścianach,  wygląda 
dnie,  bardzo  po  staropolsku. 
francuzka  pokaże  się  tam  taki 
przykład  pokój  wyklejony  pa 
obiciami  z  najpier\vszych  możi 
w  Polsce  pokazały :  na  każt 
jedno  z  miast  portowych  i 
(Marsylia,  Bordeaux  i  t.  d.),  a  n 
spacerują  panowie  i  panie  i 
w  ostatnich  latach  Ludwika  3 
Dyrektoryatu.  Pamiątek  ciekaw 
nych  przechowuje  się  wiele  w 
ocalone  resztki  Białostockicl 
i  zabytków,  portrety  nietylko 
Branickiego,  pani  Krakowskiej, 
i  antenatów,  ale  nawet  (w  sień 
bionych  psów;  portrety  famili 
kich;  bardzo  zajmujący  obraz, 
wet  zręcznie  malowany,  wja; 
Szczerzeckiego  jako  posła  Rz 
litej  do  Stambułu,  śliczny  p 
mana  Gosiewskiego,  kilka  łat 
skich  obrazów  i  wiele  nieia 
bardzo  ciekawych  portretów 
a  nawet  z  XVII  wieku,  między 
Czarnieckiego  i  jej  męża  mar; 
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nickiego.  Po  Czarnieckim  kilka  pamiątek: 
a  nadewszystko  Testamenty  którym  ra- 
zem z  żoną  rozdziela  majątki  swoje  mię- 
dzy córki.  Wiele  papierów  z  czasów  sejmu 
konstytucyjnego,  ciekawe  papiery  staro- 
sty Szczerzeckiego :  słowem,  archeolog, 
któryby  się  w  ten  zakąt  zabłąkał,  miałby 
się  czem  zająć,  a  historyk,  któryby  z  tggo 
archiwum  chciał  korzystać,  miałby  nawet 
nad  czem  pracować.  A  i  miłośnik  pięknej 
natury  znajdzie  tam  coś  dla  siebie:  las 
za  duży  może  na  ten  »gaj  zrzadka  zaro- 
sły«,  w  którym  było  grzybobranie,  i  nie 
zrzadka  tylko  właśnie  bardzo  gęsto  za- 
rosły kolosalnemi  sosnami,  jakich  już 
coraz  mniej  w  Polsce  i  na  świecie,  ale 
Ićis  bardzo  piękny,  a  w  nim  takie  ustro- 
nia cieniste,  takie  czyste  darniny,  takie 
ładne  leśne  dekoracye,  źe  doskonale  mo- 
żna z  nich  wyobrazić  sobie  -» Światy ntQ 
Dumania^, 

Małe  miasteczka  litewskie,  przynaj- 
mniej te  ich  egzemplarze,  które  widzia- 
łem, ładniejsze  od  naszych.  Mniej  żydów, 
mniej  nieporządku,  a  więcej  staroświec- 
kiej cechy.  Jest  naprzykład  pewna  Wołpa, 
smutno  wsławiona  rozsiekaniem  Gosiew- 
skiego, z  drewnianą  bóżnicą  tak  dziwnej 


truktury,  z  tak  orygi 
zezanemi  gankami  i 
ednym  ze  świetnych  z; 
Ltórego  wyuczyli  się 
yjskich  cieśli».  Jest 
,unna,  ważny  punkt 
iTszystkie  produkta  z 
fają  się  do  Niemna  i 
zyste,  porządne,  naw 
Irzew  i  ogrodów,  a 
hoć  nie  tak  piękny  ja 
lobrze  wygląda  w  wysi 
zystych  brzegach  zan 
nami.  Opodal  od  niej 
j-łaby  być  Soplicowei 
lo  tego  jego  obrazu, 
limy  sobie  w  gfowii 
:owski  czytelnik  rad 
zegoś  i  Usłyszy  z  zaj' 
o  Czerlonna  ks.  Alek; 
Jic  szczególnie  piękni 
Iziwa,  taka  szczera,  a 
sympatyczna  wieś  p< 
ozlegle,  zakończone  1 
dużych  drzew  zda 
Iworu;  na  dziedziniec 
:ze  obyczajem  wjeżdżi 
V  murowanym  lamusi 


nie  domu  spadzistość  i  łacha  Niemnów 
za  nią  zielone  pastwiska  aż  do  prawdz 
wego  Niemna,  a  dalej  widok  na  druj 
jego  brzeg  podniesiony  i  zarosły.  Za  di 
żym  sadem,  w  którym  drzewa  ugina; 
się  pod  owocem,  ślicznie  zabudowar 
gumna,  ogród  niewielki  ale  z  ładnyi 
wesołym  widokiem,  pełen  kwiatów;  prz 
dziedzińcu  stajnia  skromna  napozór,  wi 
wnątrz  taka,  że  mogłaby  stać  w  Paryżi 
arabskie  konie  z  wielka  kokieteryą  pi 
kazują  na  dziedzińcu,  przed  domem  wieli 
ganek,  najmilszy  salon  na  letnie  wieczór 
i  ranki.  Dom  z  zewnątrz  wydaje  się  mał; 
a  jak  klasyczne  domy  Pola  z  Pieśni  o  zi> 
mi  naszej  elastyczny  chyba,  tyle  w  nii 
miejsca  dla  wszystkich  i  na  wszystko.  P( 
koje  bawialne  i  jadalne  takie,  że  i  w  pi 
łacu  byłyby  duże,  gościnne,  urządzor 
(zapewne  nie  po  staropolsku)  ze  wszys 
kiemi  wymysłami  najwykwintniejszej  c; 
wilizacyi;  w  tych  pokojach  wiele  rzecz; 
któremi  chlubiłoby  sie  niejedno  muzeuti 
gdańskie  szafy  i  stoły,  włoskie  szafeczk 
odwieczne  a  ogromne  chińskie  i  japoi 
skie  porcelany  i  emalie,  włoskie  majolil 
i  francuzkie  fajanse  i  polskie  pamiątk 
naprzykład    portrety    wszystkich    Ponii 
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towskich,  rodziców  króla,  jego  sióstr 
i  braci,  wszystko  to  wskazuje,  że  w  tych 
skromnych  pozorach  małego,  wiejskiego 
ustronia  nietylko  » dostatek  mieszka  i  po- 
rządek«,  ale  i  zamiłowanie  pięknych  rze- 
czy, i  zmysł  zbieracza,  i  wykwintny  gust, 
i  wszystkie  przyzwyczajenia  wielkiego 
świata,  i  cywilizacya  wielkich  stolic  przy 
wiejskiej  i  staropolskiej  serdeczności  i  pro- 
stocie w  obejściu.  A  ile  prócz  tego  mie- 
szka tam  męzkiej  i  niewieściej  zasługi 
i  ile  wdzięku,  o  tem  mówić  nie  trzeba, 
bo  to  wszyscy  wiedzą  w  Koronie  tak 
dobrze  jak  w  Litwie. 

Ale  to  wszystko  wystarczy  na  miłe 
osobiste  wspomnienie,  nie  wystarczy  na 
to,  żeby  mówić  o  Litwie,  żeby  ją  chociaż 
tylko  zewnętrznie  opisać,  tem  bardziej, 
żeby  poznać  jej  stan  wewnętrzny.  Mo- 
źnaby  dodać  wprawdzie,  co  się  wie  ze 
słuchu,  że  obywatel  litewski  jest  prze- 
zorny i  oszczędny,  że  mniej  od  nas  dba 
o  pokaz,  że  z  wielkiej  przemiany  ekono- 
micznej wyszedł  dość  jeszcze  cało,  a  zie- 
mię ma  mniej  odłużoną  niż  (o  Galicyi  już 
nie  mówiąc)  w  Królestwie,  i  że  gdyby 
zniesiony  był  zakaz  nabywania  ziemi  przez 
Polaków    i   katolików,    to    znaczna   część 
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sprzedanej  lub  zabranej  rychłoby  w  ręce 
polskie  wróciła.  Ale  w  takich  rzeczach 
ogólne  i  powierzchowne  zapewnienia 
(choćby  najrzetelniejsze)  nie  znaczą  nic, 
a  wiadomość  o  nich  zajmującą  jest  tylko 
kiedy  jest  gruntowną,  popartą  faktami 
i  cyframi.  O  stosunkach  kościelnych  i  po- 
litycznych, o  sile  katolickiej  i  polskiej, 
jaka  na  Litwie  jeszcze  jest,  o  warunkach, 
które  ją  utrzymują  i  na  które  ona  liczy, 
mówić,  choćby  się  lepiej  cokolwiek  a  na- 
wet zupełnie  dobrze  wiedziało,  nie  na- 
leży, a  więc  trzeba  kończyć  i  poprzestać 
na  pobieżnym  powierzchownym  opisie 
Wilna. 

Czy  g"o  robić  warto?  na  co  się  przyda 
jeszcze  jeden  opis  miasta  znanego,  nie 
dodający  nic  nowego  do  wszystkich  jego 
opisów  dawniejszych?  Jeden  jest  wzgląd, 
który  go  (z  autorem  razem)  usprawiedli- 
wia, to  że  jest  pierwszym  podobno  od 
roku  1863,  po  najstraszniejszem  spu.stosze- 
niu,  wyludnieniu  i  obdarciu,  jakie  od  roz- 
biorów przeszła  Litwa.  Gdyby  ktoś  miał 
daleko  kawałek  ziemi  i  gdyby  woda  za- 
brała mu  plony,  ogień  spalił  dom  i  sto- 
doły, a  choroba  i  wojna  zdziesiątkowała 
ludność,  posłałby  zapewne  jakiego    czło- 


wieka  zaufanego  d 
klęskami,  i  choć  ze 
co  mu  ten  posłanie 
wieść  była  najżałt 
wracający  powiedz 
•  Panie,  twoje  dom 
twoje  woły  i  owce 
stratowane,  zbiory  f 
jedne  pobite  a  dri 
słucliając  nizdziera 
znak,  że  te  słowa  i 
choć  plakat,  nie  r 
bowi  straty  jego  pt 
zrozumieć:  bo  jeżel 
żeli  stary  doczekał 
i  tylu  córek,  ile  icl 
zawsze  tych  już  n 
miał  niegdyś,  a  z 
mógł.  Dla  jedneg 
jego  może  być  bud 
jącym  chyba  nie  je 
kłem  życiu  nie  naj" 
sione  straty.  Ale  r 
i  wzgardzony  jak  J 
pokoleniu  odzyskać! 
szy  okres  czasu  mc 
bytek  powrócić.  I 


wrażeń,  z  któremi  się  z  Litwy  powraca: 
a  kto  chodził  na  zwiady,  opowiada  wpra- 
wdzie o  samych  ^zgliszczach  i  grobacht, 
ale  przynosi  t  sobą  jednak  maleńką,  sta- 
rannie ukrytą,  ale  przecież  jakąś  gałązkę 
oliwną  na  znak,  że  wody  potopu  nie  opa- 
dły, owszem  szaleją  dalej,  ale  ziemia  pod 
niemi  jest.  A  kiedy  ją  pod  nogami  uczuł, 
kiedy  jej  dotknął  rękami,  wraca  szczę- 
śliwy. GarjTzą,  prawda,  poił  się  bez  miary, 
ale  widział  co  kochał,  poznał  za  czem 
tęsknił.  Od  Ostrej  Bramy  do  Zamku,  od 
gmachów  Uniwersytetu  do  Bazyliańskich 
więzień,  od  grobu  Św.  Kazimierza  do 
grubu  Siemiaszki,  odwiedził  wszystkie 
drogie  czy  straszne  ślady  przeszłości,  od- 
dał pokłon  wszystkim  wspomnieniom, 
cześć  wszystkim  ludziom,  od  Jagiełły 
i  Jadwigi  aż  do  Mickiewicza,  aż  do  tego 
najmłodszego  z  poetów,  o  którym  tu 
w  Li/iiitiin  zapomnieć  się  nie  godzi,  Grott- 
gera. Jeżeli  była  więc  przykrość,  to  była 
za  nią  i  nagroda.  I  wraca  hzczęśliwy,  że 
tej  pielgrzymki  dopełnił,  szczęśliwy  tem, 
że  będąc  tam  przekonał  się,  że  są  rzeczy, 
których  "nie  spali  ogień,  nie  zabierze 
woda« ;    czuł   się   u    siebie    pewniejszym. 
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silniej  zakorzeni 
prem  naprzykłac 
tego  kraju  niepe 
o  to,  co  w  nim 
żegna  go  cicho  a 
Ojczyzno  moja!. 
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Do  hr.  Maryi  z  Potockich  Sierakowskiej. 

^Z  waszych  posiewów  przyjm  owoct  — 
tak  Pol  zaczyna  dedykacyę  jednego  ze 
swoich  poematów.  Nie  jestem  wielbicie- 
lem Pola,  ale  tym  razem  muszę  u  niego 
słów  tych  pożyczyć,  bo  tak  mi  się  na- 
dają, jakby  były  dla  mnie  pisane.  Z  wa- 
szych posiewów,  z  waszej  namowy,  z  wa- 
szych zachęcających  opisów,  z  tej  chęci 
i  potrzeby,  która  ciągnęła  do  was,  do 
waszego  domu,  do  waszych  okolic,  po- 
wstał mój  pobyt  w  Prusach  Królewskich; 
niechże  jego  wspomnienie,  owoc  tego 
posiewu,  do  was  wraca,  jako  pamiątka  po 
krakowskim  gościu,  i  ślad  jego  wdzięczno- 
ści i  przyjaźni.  Przyjmij  go  łaskawie :  je- 
żeli nie  dobry,  to  przynajmniej  nie  gru- 
szki na  wierzbie. 


L 


w  starych  romansach,  w  starych  ope- 
rach, zdarza,  się  często  bohater,  młodzie- 
niec wyzuty  z  ojcowizny  przez  złych  opie- 
kunów lub  doradzców,  który  po  latach 
wędrówki,  przygód  i  przeciwności  wraca 
nieznany  pod  dach  niegdyś  rodzinny,  ob- 
chodzi wszystkie  ścieżki  i  kąty,  szuka 
śladów  przeszłości,  rozpoznaje  sypialny 
pokój  nieboszczki  matki  i  miejsce  gdzie 
stało  jego  dziecinne  łóżeczko,  przypo- 
mina portrety  dziadów  na  ścianach  i  groby 
odwiedza  na  cmentarzu;  w  romansach 
i  na  scenie  nie  czuć,  jak  temu  biednemu 
ściska  się  serce*  przy  tych  odwiedzinach. 
Tam  zawsze  w  pogotowiu  czeka  łaskawa 
Opatrzność  z  pomocą.  Opatrzność  pod  po- 
stacią wiernego  sługi  lub  zakochanej  pan- 
ny, w  ręku  ma  zapis  czy  testament  lub 
klucz  od  zakopanej  skrzyni  ze  skarbami, 


1  w  ostatni r 
kończy  się 
z  tryumfeir 

biera  co  było  jego  i  czego  mu  już   nikt 
nie  wydrze,  A  ten  szczęśliwy  koniec  spra- 
wia, że  widz  lub  czytelnik  nie  myśli  o  po- 
przednich   smutkach,    nie    widzi    ile    łez, 
nie  słyszy  ile  krzyków,   żalu  i  oburzenia 
ten  wydziedziczony  tłumił  w  sobie,  kiedy 
ehodząc  po  tych  miejscach,  krzywdy  swoje 
rozpamiętywał,    a    nie    wiedział,    że    mu 
będą  wrócone.  Ale  w  rzeczywistości  dzieje 
się  inaczej :  w  rzeczywistości  prawy  wła- 
ściciel   nie    ma    przy    boku    opiekuńczej 
Biaiej  Damy,  która  staje  przy  nim,  kiedy 
mu   majątek   licytują,   i   na   kupno  przy- 
nosi pieniądze;  niema  Cvganki,  coby  jak 
w   Astrologu  Walter   Scotta    świadczyła 
i    samą    śmiercią    stwierdziła,    że    on    tu 
prawdziwym  panem  i  dziedzicem ;  w  rze- 
czywistości właściciel   wychodzi    z    ziemi  j 
bez    nadziei    powrotu,    lub  ją   po    latach  1 
odwiedza,  jak  Gustaw  Mickiewicza  udom  i 
nieboszczki    matkii,    jak    nie    swoją,   bez                     j 
możności   odzyskania.    Co    mu  się  wtedy 
dzieje?  jak  szczegół  każdy,  widok  każdy, 
woła  na   niego:    zostań!   jak   trudno   się  I 
oderwać!   jak   miło   byłoby    położyć    się  ] 
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na  progu  domu  i  umrzeć,  byle  ztąd  nie 
wyjść!  Wielu  z  nas  od  stu  lat  goryczy 
tej  doznało  bez  swojej  winy,  wielu  co 
gorzej  ściągnęło  ją  sobie  samochcąc? 
Wielu  jeszcze  doznać  może?  »Od  Beski- 
dów do  Pomorza,  z  Litwy  aż  do  Zapo- 
roża«  nic  innego  nie  słychać,  tylko  od- 
głos konfiskat  albo  licytacyj ;  w  Wielko- 
polsce Prusak,  w  zabranych  krajach  pra- 
wosławny Moskal,  w  Galicyi  żyd  osiada 
na  dobrach,  do  których  dawny  dziedzic, 
Bertram  czy  Avenel  nie  wraca:  a  czy 
przez  szlachetność  i  poświęcenie,  czy 
przez  własną  choćby  i  ciężką  winę  z  ziemi 
wyszedł,  trudno  o  boleśniejsze  uczucie 
jak  jego,'  kiedy  z  niej  wychodzić  musi. 
A  jednak  wielu  za  nią  tęskni,  wielu 
chce  choć  raz  w  życiu,  choć  w  cudzem 
ręku  ją  zobaczyć?  zakrwawić,  rozedrzeć 
sobie  serce,  ale  popatrzeć  trochę,  powspo- 
minać . . .  Takiej  potrzebie,  takiej  potężnej 
tęsknocie  ulega  i  ten,  kto  jeździ  po  da- 
wnej Polsce.  Zobaczyć  ją  jaką  jest,  do- 
myślać się  jaką  była:  niech  to  boli  jak 
chce,  mniejsza  o  to.  I  jeżdżąc,  mówi  so- 
bie jak  szlachcic  wyzuty  z  majątku:  »to 
wszystko  było  kiedyś  moje,  to  po  spra- 
wiedliwości i  dziś  mojem  być  powinno «. 


I  byłoby,  gdyby 
stawił  ten  dom,  t 
pan  dziadek  nie 
gdyby  pan  ojcii 
piej  i  groblę  pO( 
ja  chodzę  jak  wj 
nocuję  u  żyda  w 
rze,  w  kościele  j 
siedzieć  w  kolU 
bym   czasem   pła 

jak    desperat    ni.    _j  _    j,   _   

podpalić  wszystko  jak  zbój . . . 

Macaulay  opowiada  w  jednym  ze  swo- 
ich Szkiców,  że  Warren  Hastings,  sławny 
gubernator  Indyj,  przez  takie  uczucie 
stał  się  czem  był,  znakomitym  i  potęż- 
nym. Wydziedziczony  spadkobierca  ja- 
kiegoś dawnego  rodu,  dręczony  i  upo- 
korzony swojem  ubóstwem  i  poniżeniem, 
jako  dziecko  marzył,  jako  młodzieniec 
odwiedzał  dawne  posiadłości  rodziny, 
wresi:cie  przysiągł  sobie,  że  je  odzyska. 
Puścił  się  w  świat:  ale  na  drugim  końcu 
świata  zawsze  o  swoim  celu,  o  swojej 
przysiędze  pamiętał.  To  co  robił,  nie  było 
dobre,  skoro  go  aż  przed  sąd  Parlamentu 
zaprowadziło,  ale  swego  dopiął  i  przed 
śmiercią  był  znowu  panem  tego,  co  jego 
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ojcowie  ł  dziadowie  przepuścili.  W  brzyd- 
kich środkach  naśladow-ać  go  nie  trzeba, 
ale  w  tej  uporczywej  wytrwałości,  ale 
w  tern  wyłącznem  oddaniu  się  i  dążeniu, 
w  tern  statecznem  postanowieniu  i  w  zdol- 
ności postawienia  na  swojem,  gdyby  każ- 
dy z  nas  mógł  być  do  niego  podobnym? 
Kto  wió,  czy  nie  pomaga  i  nie  prowadzi 
do  tego  takie  jak  u  niego  ciągłe  zawzięte 
karmienie  się  własnem  poniżeniem  i  upo- 
korzeniem; kto  wie,  czy  przywiązanie  do 
celu,  czy  namiętność  odzyskania,  nie  ro- 
śnie i  nie  wzmaga  się,  im  więcej  wpa- 
trywać się  w  to  co  stracone,  im  lepiej 
wielkość  straty  a  trudność  odzyskania 
przejdzie  w  samą  krew,  w  szpik  kości? 
A  może  pomagają  też  do  tego  choć  tro- 
szeczkę i  takie  dawnej  Polski  objazdy. 
Bodaj  zaś  czy  Prusy  Królewskie,  czy 
Pomorze  i  Warmia  nie  są  nam,  ze  wszyst- 
kich jej  części  najmniej  znane.  Flisacy 
zawsze  jak  przed  wiekami  spławiają  statki 
do  Gdańska,  a  oprócz  nich  zawsze  jeszcze 
ludzie  jeżdżą  w  tamte  strony.  Matejko 
jeździł  zobaczyć  okolice  Grunwaldu,  a  bie- 
dny Gryglewski  malować  wnętrza  gdań- 
skich budynków,  przyczem  śmierć  zna- 
lazł;   marszałek    Zyblikiewicz    badał    na 
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z  bliższych  pruskich  lub  wielkopolskich 
okolic,  co  najwięcej  juź  z  AVarszawy.  Ale 
og-ół  Polaków  jaśniejsze  ma  pojęcie  o  Lit- 
wie i  Ukrainie,  aniżeli  o  Prusiech.  Dla 
tego  ogółu  więc,  albo  dla  tych,  co  w  ja- 
kimkolwiek celu  chcieliby  puszczaó  się 
w  te  strony,  jako  Itinerarium,  jako  słabe 
naśladowanie  Murraya  i  Badeckera,  niech 
służą  i  niech  się  przydadzą  niniejsze  za- 
piski. 

Naprzód  zaś  to  wiedzieć  trzeba,  że 
droga  najprostsza,  najtańsza  i  ogółem 
wziąwszy  jeszcze  najwygodniejsza,  pro- 
wadzi do  Gdańska  na  Warszawę.  Kto 
sobie  wyobraża,  że  na  Poznań  choć  dalej, 
zajedzie  łatwiej  i  prędzej,  bo  praktyczna 


pruska  administracya  musiała  obmyśleć 
związek  pośpiesznych  pociągów,  ten  za- 
wiedziony znalazłby  się  w  smutnej  ko- 
nieczności czekania,  przesiadywania  się 
na  stacyach,  nocowania.  Kiedy  tymczasem 
kto  wyjedzie  z  Krakowa  wieczornym  po- 
ciągiem do  Warszawy,  ten  stanąwszy  tam 
zrana  o  j^ej,  ma  wszelki  czas  wyjechać 
o  lotej  i  tegoi  dnia  o  io"i  wieczór  stanie 
w  (idańsku. 

Trzysta  lat  temu  pisał  Klonowicz: 

.uka2cć  drogę  do  Mo  tła  wy  prostą 

od  warczawsfciego  ai  do  Zielonego 

Mostu  Gdańskie-o-. 

Kto  dziś  tę  samą  drogę  chce  ukazywać, 
ten  także  musi  zacząć  od  warszawskiego, 
tylko  nie  mostu,  ale  dworca  kolei  Nad- 
wiślańskiej. Zobaczy  przy  nim,  czego  Klo- 
nowicz nie  widział,  o  czem  w  najgor- 
szych snach  swoich  nie  śnił,  cytadellę, 
a  z  niego  wyjechawszy,  zobaczy  kraj  do- 
prawdy nie  piękny.  Wisła  zostaje  gdzieś 
daleko  na  boku,  płaszczyzna  smutna,  mało 
zaludniona,  w  lasach  więcej  wrzosu  i  pa- 
proci jak  drzew;  na  jednej  stacyi  słysząc 
nazwisko  Jtodlina,  chciałoby  się  dojrzeć 
jak  on  wygląda,  ale  z  zabudowań  kole- 
jowych   widzi    się    mało,    a    oddalać    się 
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musi  nie  być  o  tem  przekonaną,  bo  ze 
zdziwieniem  przyjmuje  uprzejme  prośby 
o  obiad,  a  kiedy  ich  wysłucha  wreszcie, 
podróżny  wolałby  nie  być  wysłuchanym. 
Ktokolwiek  puścisz  się  w  tę  drog-ę,  pa- 
miętaj, że  jeżeli  ze  sobą  żywności  jakiej 
nie  weźmiesz,  będziesz  głód  cierpiał  aż 
do  Gdańska.  Bo  i  w  Iłłowie  nie  lepiej, 
a  do  tego  w  Iłłowie  nie  masz  czasu.  Mu- 
sisz odbyć  rewizyę,  a  Prusacy  przez  ja- 
kąś względem  rosyjskiego  rządu  zło.śli- 
wość  trzęsą  niemiłosiernie  rzeczy  podróż- 
nych przyjeżdżających  z  pod  rosyjskiego 
panowania,  i  przezierają  ich  pasporty; 
nadto  musisz  kupić  bilety,  zważyć  i  od- 
dać rzeczy,  po  czem  wszystkiem  ledwo 
masz  czas  siąść  do  wagonu  i  jechać  dalej. 
Jadąc  dalej,  widzisz  ze  wstydem,  że 
Prusy  od  Mazowsza  ładniejsze.  Nie  mówię 
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już  bogatsze,  ludniejsze,  więcej  cywili- 
zowane, ale  ładniejsze.  Równina  prze- 
chodzi w  pagórki  spodem  zapewne  piasz- 
czyste, ale  po  w^ierzchu  zielone,  porosłe 
zbożami  albo  drzewami ;  lasy  piękne  i  sta- 
rannie prowadzone,  nierzadko  gruba,  cięż- 
ka, czerwona  wieża  i  szpiczasty  dach  ko- 
ścioła widocznie  starego ;  mnożą  się  okrą- 
głe na  podmurowaniu  wiatraki  (charak- 
terystyczne znamię  tych  okolic),  duże 
stawy,  często  tak  duże,  że  są  już  praw- 
dziwemi  jeziorami,  odbijają  w  sobie  te 
lasy,  te  w\sie  i  kościoły.  Jedno  miejsce 
zwłaszcza,  z  takiem  dużem  jeziorem,  z  ta- 
kim pięknym  czarnym  lasem  i  z  takim 
kościołem,  najładniejsze  na  całej  drodze 
zwraca  uwagę  i  zostaje  w  pamięci.  Na- 
zywa się  Deułsch  Eylau,  a  choć  nie  jest 
wsławione  bitwą,  jak  Preussich  Eylau, 
i  z  tamtem  mieszać  go  nie  trzeba,  trzeba 
przejeżdżając  zdjąć  czapkę  z  uszanowa- 
niem :  w  jego  najbliższej  okolicy  leży 
Grunwald!  Tu  musiałby  wysiąść,  ktoby 
chciał  czy  mógł  pójść  na  pobojowisko 
i  uczcić  największe  w  dziejach  tego  kraju 
w^spomnienie. 

A  od  tego  począwszy,  mija  się  po  dro- 
dze jedno  po  drugiem  cały  szereg  miejsc 
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historycznych.  Nie  wiem,  czy  taksamo 
w  dziejach  każdego  narodu,  ale  u  nas 
sprawa  potęgi  rozgrywała  się  i  rozstrzy- 
gała nie  w  środku  państwa,  w  Krakowie 
lub  Warszawie,  ale  na  jego  kończynach. 
Kiedy  z  Piastowskiego  rdzennego  zarodka 
rozwinęła  się  Jagiellońska  Polska,  to  po- 
siadanie i  posuwanie  dalej  kresów  wscho- 
dnich było  jej  siłą  i  siły  warunkiem; 
kiedy  u  schyłku  czasów  Wazowskich  prze- 
chodzić zaczęła  w  stan  upadku,  to  sta- 
nowczy ku  niemu  krok  postaw^ił  się  nad 
Dnieprem  przez  Chmielnickiego  i  Andru- 
szowski  traktat.  A  podobną  rolę  jak  wscho- 
dnie, grają  i  te  zachodnie  kresy  w  po- 
stępie i  upadku  naszej  potęgi.  Bez  Grun- 
waldu nie  byłoby  Jagiellońskiego  Pań- 
stwa, które  pokój  Toruński  utwierdza 
i  ubezpiecza;  a  dwoma  wiekami  później 
tu  z  lennictwa  wypuszczony  kurfirszt  prze- 
myśliwa  zaraz,  jakby  swoje  książęce  Prusy 
ze  swoją  Marchią  połączył,  aż  w  dru- 
gim rozbiorze  dochodzi  do  celu  sw^oich 
pożądań,  do  Torunia  i  Gdańska.  Tu  od- 
była się  wielka  i  stanowcza  część  historyi 
polskiej,  a  lada  nazwisko  małego  niezna- 
czącego  miasteczka  przypomina  jej  sta- 
nowcze karty;    o  każde   prawie   się  bili, 
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każde  oblegali,  zdobywali,  każde  znaczy 
pochód  naprzód  polskiej  potęgi,  albo  jej 
cofanie  się  wtył.  To  Malborg,  gniazdo 
^krzyżackiego  gadu«  zdobyte,  nie  rozdep- 
tane niestety;  to  Tczew  (Niemcy  zowią 
go  Dirschau),  o  który  jak  o  klucz  silnej 
nad  Wisłą  pozycyi  bił  się  król  Jagiełło, 
a  pod  którym  Batory  pobił  zbuntowa- 
nych Gdańszczan ;  to  w  bok  na  berliń- 
skiej drodze  Chojnice  (przerobione  po 
niemiecku  na  Konitz),  smutnej  pamięci 
Chojnice  Kaźmierza,  gdzie  pierwsza  nie- 
sforność pierwszy  raz  —  nie  ostatni  — 
udaremniła  odniesione  korzyści,  świetnej 
pamięci  Chojnice  Czarnieckiego.  Nieraz 
zapomniana  jakaś  wioska  ma  swoje  hi- 
storyczne wspomnienia:  opodal  od  kolei 
naprzykład  leży  Altmarkt,  Stary-Targ  po 
polsku,  tu  prosta  wieś,  u  nas  uchodziłby 
za  porządne  miasteczko.  Świat  o  nim  nie 
wie  i  on  sam  ledwo  wie  o  sobie.  A  jed- 
nak tu  prowadziły  się  z  Gustem  Adolfem 
układy  o  zawieszenie  broni,  zawarte  w  po- 
bliskim Sztumie.  W  wieczornym  zmroku 
nic  już  dojrzeć  i  rozróżnić  nie  można,  ale 
dosłyszane  nazwisko  miejsca  budzi  wiel- 
kie i  smutne  wspomnienia  ludzi  i  rzeczy, 
które  zewsząd  otaczają  podróżnego  i  to- 
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warzyszą  mu  nieodstępnie.  Jagiełło  i  Wi- 
told, Kaźmierz,  Zygmunta  straszny  błąd, 
Batory  pokazujący  krnąbrnym  Gdańsz- 
czanom swoje  wilcze  zęby,  Zygmunta  III 
podróż  do  Szwecyi ;  potem  Gustaw  Adolf, 
a  w  ślad  za  nim  Karol  X  lądujący  na 
polskiej  ziemi,  potem  Czarniecki  i  pokój 
Oliwski,  potem  Karol  XII  i  Leszczyński, 
potem  tego  powtórna  elekcya  i  nieszczę- 
sna ucieczka,  a  potem  w  Sejmie  konsty- 
tucyjnym zaślepienie  naszych  polityków 
na  pruskie  szachrajstwa  o  Gdańsk  i  To- 
ruń, a  potem  jeszcze  nie  koniec:  Napo- 
leon, wielki,  genialny  Napoleon  powta- 
rzający z  całym  swoim  geniuszem  i  wiel- 
kością błąd  naszego  Zygmunta,  tak  sro- 
dze na  dzisiejszej  Francyi  pomszczony; 
nie  same  losy  Polski,  ale  losy  świata  plą- 
tały się  nieraz  na  tych  miejscach  w  gor- 
dyjski węzeł,  którego  nie  przeciął  Ja- 
giełło pod  Grunwaldem,  ani  Napoleon 
pod  Jena  i  Friedlandem,  ale  który  zręcz- 
nie na  swoją  korzyść  rozwiązać  zawsze 
zdołał  Mistrz  Albrecht  czy  wielki  Elektor, 
Fryderyk  Wielki  czy  Fryderyk  Wil- 
helm III,  czy  Bismark.  A  dziś  zdaje  się, 
że  koniec  naprawdę:  że  zadzierzgniętego 
węzła    żadna    siła    ludzka    nie    przetnie, 
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chyba  że  Boska  ręka  chowa  na  niego 
jeden  z  tych  swoich  zamachów,  od  któ- 
rych wszystkie  węzły  pękają. 

Zmrok  coraz  ciemniejszy,  coraz  mniej 
widać;  za  stacyą  Malborską  zaraz  prze- 
bywa się  duży  most  na  Nogacie,  a  z  mo- 
stu i  za  mostu  widać  nad  samą  rzeką 
niewyraźne  kontury  czarnej  masy  zam- 
kowych murów;  niebawem  drugi  most 
nierównie  większy,  druga  rzeka,  to  Wisła, 
szeroka  bardzo,  a  jak  znać  z  łożyska  dziś 
suchego,  ogromnie  szeroka  w  czasie  wio- 
sennym. »Nasza  Wisła  ukochana,  srebrną 
łuską  karbowana*,  jak  mówi  Szopka. 
Wita  się  ją  jak  przyjaciela,  jakby  wie- 
działa i  mogła  powiedzieć  co  o  Warsza- 
wie, o  Sandomierzu,  o  Krakowie ;  za  mo- 
stem Tczew,  potem  parę  małych  stacyj, 
i  godzina  drogi,  i  Gdańsk. 

A  jak  Klonowicz  sumiennie  uczy  flisa, 
gdzie  na  Wiśle  ma  się  brać  na  lewo 
a  gdzie  na  prawo,  tak  dzisiejszy  prze- 
wodnik, jeżeli  chce  być  godnym  swego 
urzędu,  powinien  nauczyć  podróżnego,  że 
naprzód  jadąc  do  Gdańska,  musi  się 
w  Tczewie  przesiąść  do  innego  pociągu, 
a  potem,  że  w  Gdańsku  są  dwa  dworce 
kolei.  Jeden,  główny,  przy  Legethor  (niż- 
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szej  bramie),  i  tu  wysiada,  kto  się  w  Gdań- 
sku ma  zatrzymać.  A  kto  chce  jechać 
dalej,  na  kolej  pomorską,  do  Kołobrzega 
naprzykład,  albo  do  Szczecina,  a  choćby 
tylko  do  Gdańskiego  portu  w  Neufahr- 
wasser,  albo  dajmy  na  to  do  morskich 
kąpiel  do  Zoppot,  ten  musi  się  znowu 
przesiadać,  nowym  pociągiem  jechać  do 
drugiego  dworca  przy  Hohe  Thor,  tu 
przesiąść  się  jeszcze  raz  i  dopiero  dostać 
się  dalej.  Może  także,  bo  czasu  na  to 
dość,  zostawiwszy  rzeczy,  które  przejadą 
koleją,  wziąć  dorożkę,  przejechać  przez 
całe  miasto,  popatrzeć  na  nie  trochę,  i  wy- 
godnie zdążyć  na  swój  pociąg  do  Hohc 
Thor, 

Cóż  to  więc  jest  Zoppot?  Są  to  je- 
dyne a  przynajmniej  najświetniejsze  ką- 
piele w  morzu  polskiem.  Cjdzieś  daleko 
»na  wybrzeżach  Połągi«  czy  kołoLibawy, 
są  inne  i  może  świetniejsze,  ale  to  już 
litewskie  nadniemeńskie,  nie  polskie  nad- 
wiślańskie wybrzeża.  Czy  polskie?  Miej- 
sce nazywają  puryści  Sobotą  albo  So- 
bótką, jednak  nazwa  ta  jeżeli  kiedy  była^ 
to  musiała  wyjść  z  używania,  bo  się  jej 
ani  na  dawnych  mapach  nie  widzi,  ani 
od  okolicznych  mieszkańców  choćby  mó- 
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wiących  po  polsku  nie  słyszy.  Jako  miej- 
sce kąpielowe  przecież  oddawna  znane 
i  odwiedzane  przez  Polaków,  którym  ła- 
twiej było  dostać  się  tu  niż  do  Ostendy, 
a  choćby  do  Helgolandu.  Staropolska 
medycyna  zalecała  podobno  głównie  ką- 
piele te  dla  dzieci  potrzebujących  wzmoc- 
nienia, a  staropolski  obyczaj  urządzać 
miał  w  dość  dziwny  sposób  te  wyprawy 
nad  morze  po  zdrowie.  W  każdym  domu, 
w  każdej  rodzinie,  w  każdej  okolicy  zda- 
rzały się  oczywiście  dzieci  słabsze,  zbie- 
rano więc  w  sąsiedztwie  czy  w  pokre- 
wieństwie cały  transport  takich  niewi- 
niątek, a  tak  jak  szyper  spławia  do  Gdań- 
ska zebraną  z  całej  okolicy  pszenicę,  tak 
tę  zbieraną  drużynę  dzieci  wiózł  jaki  za- 
ufany sługa  lub  rezydent  z  pomocą  licz- 
nego zastępu  piastunek  i  ochmistrzyń, 
a  wypławiwszy  w  morzu,  znowu  z  powro- 
tem po'  okolicznych  dworach  rozwoził. 
Rodzice  nie  tak  nerwowo  czuli  i  trwoż- 
liwi jak  dzisiejsi,  zostawali  spokojnie 
w  domu :  pan  kasztelan  zajęty  gospodar- 
stwem lub  polityką,  pani  kasztelanowa 
Heroiną  chrześcijańską  mężnie  do  Kró- 
lestwa Niebieskiego  szturmującą,  lub  inna 
znowu  rozmyślająca  »o  nieszczęściach  Pa- 
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meli  albo  Heloisy«.  Tylko  wtedy  oczy- 
wiście miejsce  wyglądało  inaczej  niż  dziś. 
Jeszcze  w  roku  1817  niewydany  jeden 
opis,  który  mam  w  ręku,  mówi  o.  Sobo- 
cie czy  Zoppocie  jako  o  rybackiej  wiosce, 
która  pod  wieczór  cała  wylęga  na  brzeg 
morza,  oczekując  powrotu  łódek  z  poło- 
wem ;  każda  rodzina  otacza  swoją  łódkę, 
każdą  rodzinę  gromada  ubogich,  którym 
rybak  coś  z  swego  połowu  udziela,  pa- 
sterze pławią  w^  morzu  bydło  wracające 
z  paszy;  tych  sielskich  i  miłosiernych 
widoków  nikt  tu  już  dziś  nie  zobaczy. 
Urzędownie  zawsze  Zoppot  jest  wsią,  ale 
naprawdę  jest  miasteczkiem  kąpielowem, 
nie  wielkiem  ale  tak  miłem  i  schludnem, 
że  naszym  miastom  obwodowym  a  bodaj 
czy  nie  stołecznym  życzy ćby  można  ta- 
kiego starannego  utrzymania  i  cywili- 
zowanego pozoru.  Plan  jego  niezawiły 
w^cale,  i  oryentować  się  łatwo.  Od  stacyi 
kolei  prosto  jak  strzelił  idzie  ulica  (^une 
grancie  arłcre),  nazywająca  się  Secstrasse 
i  dochodząca  do  centrum  wszelkiego  ką- 
pielowego miejsca,  do  tak  zwanego  Kur- 
hausu.  Ta  ulica  spada  jak  linia  prosto- 
padła na  drugą,  która  na  prawo  od  Kur- 
hausu  nazywa  się  Siidsfrassc,    a   na  lewo 
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Nordsłrasse,  Wzdłuż  tych  ulic,  pomiędzy 
niemi  a  morzem,  spacery  a  właściwie 
sosnowe  laski,  dochodzące  aź  prawie  do 
samej  wody.  Kiirhaus  nowo  postawiony 
pyszni  się  salą  balową,  jadalnią  i  czy- 
telnią na  piętrze,  a  na  dole  sztuczną  grotą, 
w  której  za  ladą  siedzi  niemiecka  nimfa 
i  utrzymuje  bufFet.  Plac  dość  obszerny 
z  kwiatami,  fontannami  i  estrada  dla 
muzyki,  dochodzi  od  Kurhausii  do  morza, 
a  długi  na  palach  pomost  otoczony  więk- 
szemi  i  mniejszemi  łódkami,  wchodzi  dość 
daleko  w  morze  samo.  Miejsce  całe  ma 
jakiś  charakter  naiwny  i  prosty,  po  nie- 
miecku gemtlihltch.  Domki  czyste,  po- 
rządne, niekiedy  nawet  ozdobne,  zawsze 
małe,  zawsze  otoczone  ogródkiem,  mają 
nieodmiennie  przynajmniej  jedną  wystaw- 
kę czy  przystawkę  zupełnie  od  ulicy 
otwartą,  na  której  mieszkańcy  domu  sie- 
dzą dzień  cały  i  co  ram  po  pulo  jedzą  obiady 
i  kolacye,  piją  poobiedną  kawę,  robią 
pończochę  i  lekcye  z  dziećmi.  Ani  cienia, 
ani  przeczucia  tej  wykwintności  i  wy- 
tworności,  którą  się  szczycą  morskie  ką- 
piele we  P>ancyi  i  w  Belgii.  Kąpiele  to 
dla  ludzi  spokojnych  i  dla  średnich  uboż- 
szych   kieszeni.    Kobiety    chodzą   zawsze 
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w  tych  samych  perkalikowych  lub  weł- 
nianych sukniach,  nikt  się  nie  stroi,  pięk- 
nych elegantek  i  młodych  fircyków  ani 
na  lekarstwo,  życia  towarzyskiego  żadne- 
go, chyba  żeby  kto  za  takie  chciał  uwa- 
żać liche  koncerta  i  od  czasu  do  czasu 
lichsze  jeszcze  fajerwerki  przed  Ktirhaii- 
sem^  albo  odbywające  się  regularnie  co 
sobota  tańcujące  reuniony,  na  których  rej 
wodzą  pruscy  oficerowie  z  pobliskich  gar- 
nizonów. Ludzi  dość  dużo,  Niemców,  Po- 
laków z  Wielkiej  Polski  i  z  Warszawy, 
a  nawet  nie  brak  i  Moskali  w  wysokich 
butach,  w  jermakach  lub  płóciennych  ko- 
szulach, którzy  aż  tu  w  ten  niewinny 
sposób  wywieszają  sztandar  swojej  naro- 
dowości i  swego  panowania  nad  światem. 
Sklepiki  małe,  tymczasowe,  z  Gdańska 
przybyłe  i  zaopatrywane,  ale  zaopatrzone 
nieźle  we  wszystko,  co  do  życia  i  do  ką- 
pieli niezbędne;  kąpiele  osobne  dla  pań, 
osobne  dla  mężczyzn  urządzone  jak  na 
stawie  lub  rzece:  odgrodzone  sznurami 
miejsce  gdzie  jest  grunt,  i  tam  można 
robić  co  się  komu  podoba;  nikt  się  o  czło- 
wieka nie  pyta  ani  nie  troszczy,  i  na- 
prawdę na  morzu  tak  spokój  nem  innej 
troskliwości  i  opieki  nie  trzeba.  Niestety, 
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tak  jest!  morze  spokojne:  to  najsłabsza 
strona  tutejszych  kąpieli.  Nietylko  Bałtyk 
nie  ma  wogóle  przypływu  i  odpływu,  ale 
w  Gdańskiej  zatoce  niema  nawet  fal.  Za- 
toka jest  głęboka,  a  nadto  od  wielkiego 
morza  oddzielona  jak  groblą  długim  waż- 
kim pasem  półwyspu  Heli,  który  i  Zop- 
pot  zasłania,  a  przez  to  morze  jest  gład- 
kie jak  jezioro;  wyjątkowo  tylko,  przy 
północnych  i  wschodnich  wiatrach  ma 
jakie  takie  nigdy  zbyt  wielkie  bałwany, 
i  udaje  że  huczy,  pieni  się  i  rozbija 
o  brzegi.  A  nie  dość,  źe  bez  fal,  to  mo- 
rze jeszcze  jest  i  bez  soli,  a  przynajmniej 
ma  jej  tak  mało,  że  wodę  jego  bez  przy- 
krości połknąć  można ;  czy  to  masa  wpły- 
wającej wody  wiślanej  temu  winna?  za- 
pewne nie,  skoro  gdzieindziej  ujście  rzek 
skutku  takiego  nie  sprowadza.  Ale  jaki- 
kolwiek jest  powód,  bkutek  jest  ten,  że 
nasze  jedyne  polskie  morskie  kąpiele  nie 
działają  tak  energicznie  i  skutecznie,  jak 
inne;  czy  i  w  tem  odbicie  narodowego 
charakteru?  Działają  przecież,  a  co  im 
zbywa  na  burzliwości  i  soli,  to  wynagra- 
dzają w  części,  w  sposób  dla  kąpiących 
może  nie  zbyt  miły,  zimnem.  Rzadko 
kiedy    dochodzi    woda    15    stopni   Reau- 


26  z  PRUS  KRÓLEWSKICH. 


mura,  kiedy  ma  14®  uchodzi  za  ciepłą, 
a  często  zostaje  niżej  czternastu.  Jakkol- 
wiekbądź  kto  tam  był,  może  zaświadczyć, 
że  widział  ludzi  bardzo  osłabionych,  wy- 
niszczonych, ciężko  chorych,  którzy  po 
kilku  tygodniach  wyjeżdżali  zdrowi. 

Cóż  więcej?  Kościół  katolicki  (ma- 
leńki) na  Nordstrasse,  i  protestancki  (za- 
ledwo  większy)  na  Siidstrasse.  Z  jednej 
i  drugiej  parę  uliczek  prostopadłych,  tak 
ważkich,  ź:e  tylko  piechotą  między  szta- 
chetami ogródków  chodzić  można,  i  dwie 
do  wyżej  wymienionych  równoległe,  dalej 
od  morza,  bliżej  od  wzgórków  i  kolei 
położone,  jedna  zowńe  się  Wilhelmsłrasse 
a  druga  naturalnie  Bisfnarcksirasse,  Oto 
podobno  i  wszystko ;  z  jednym  tylko  do- 
datkiem, z  jedną  przestrogą :  jedzenie  czy 
w  KurkaNzie,  czy  w  restau  racy  ach,  czy 
w  hotelach,  takie  okropne,  tak  po  pru- 
sku  pływające  w  tłuszczach,  chowane 
z  dnia  na  dzień,  i  tak  niemiłosiernie  sło- 
dzone, że  pruskie  tylko  podniebienia  i  żo- 
łądki znosić  je  mogą.  Dlatego  kto  przy- 
jeżdża, niech  się  raczej  podda  nudom 
i  kłopotom  własnego  gospodarstwa:  może 
przekona  lub  zmusi  najętą  kucharkę,   że 
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mu  rosół  słodzić  przestanie,  a  w  każdym 
razie  nie  będzie  otrutym. 

Ależ  z  tego  wszystkiego  wynika,  że 
to  nieznośna  i  okropna  dziura!  Jedzenie 
słodkie,  morze  niesłone,  ani  strojów,  ani 
towarzystw,  ani  pięknych  dam,  ani  mło- 
dzieży, pocóż  tam  jeździć,  kiedy  jest  Osten- 
da, kiedy  są  urocze  wybrzeża  Normandyi, 
punkt  zborny  wszystkiego  co  błyszczy 
i  świat  zadziwia  w  Paryżu,  kiedy  jest 
wyspa  Whiglit  albo  osierocone  cesarskie 
ale  zawsze  nieporównane  Biarritz?  Za  po- 
zwoleniem. Że  dziura?  nie  śmiem  prze- 
czyć, bo  i  małe,  i  niepozorne,  i  europej- 
ski em  high  /i/e  nie  ożywione  wcale,  ale 
ta  dziura  ma  swój  wdzięk  i  polubić  ją 
łatwo.  Zapewne,  gdyby  kto  królowę  jaką 
z  wielkiego  lub  z  pół- świata  wyrwał  z  Pa- 
ryża i  skazał  na  Zoppot,  gdyby  młodemu 
gommeux  kazał  się  obchodzić  bez  wy- 
ścigów końskich,  bez  Hr  aiix  pigeons^  bez 
klubu,  bez  baccarała  i  tam  dalej,  jedno 
i  drugie  utopiłoby  się  w  morzu  z  nudów 
i  rozpaczy.  Ale  kto  mniej  rozbawiony,  lub 
kto  ma  gust  tak  zły,  że  na  tem  co  do- 
bre poznać  się  nie  umić,  temu  w  skrom- 
nem  Zoppot  właśnie  dogadzać  będzie  na- 
przód niezależność  zupełna  od  ludzi  i  zwy- 
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Czajów,  która  mu.  pozwala  mieć  lub  nie 
mieć  znajomości,  ubierać  się  i  wychodzić 
jak  mu  się  podoba,  z  wszelką  pewnością 
że  nikt  nie  patrzy,  nie  dziwi  się,  nie 
śmieje,  ani  nie  obraża.  Swoboda  najzu- 
pełniejsza:  każdy  u  siebie  i  każdy  dla 
siebie,  nikt  drugiemu  w  drogę  nie  wcho- 
dzi, nikt  się  drugim  nie  zajmuje,  nikt  od 
drugich  niczego  nie  żąda ;  błogosławiony 
miejscowy  zwyczaj  i  tradycya,  które  oby 
kiedy  z  morza  dostały  się  rzekami  jak 
łososie  do  naszych  wód  podkarpackich. 
Ta  niezależność,  połączona  z  pewną  cichą 
jednostajnością,  sprawia,  że  człowiek  nie 
czuje  się  wcale  w  kąpielach,  nie  czuje 
żadnych  wymagań  i  przymusów  źródło- 
wego i  kurhauzowego  trybu  życia,  może 
żyć  jak  u  siebie  w  domu ;  a  jeżeli  ruch, 
elegancya,  świetny  pozór  głośnych  miejsc 
kąpielowych  zrazu  może  bawić  jako  no- 
wość, to  niebawem  spowszednieje  i  za- 
czyna nużyć  i  nudzić,  kiedy  niezależny, 
zamknięty,  domowy  sposób  życia  w  Zop- 
pot  nie  przykrzy  się,  ale  owszem,  im 
dłużej  trwa;  tem  więcej  dogadza.  Dziura 
więc,  ale  dziura,  w  której  się  żyje  przy- 
jemnie,  a  do  tego  dziura  ładna. 
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Kto  znając  Polskę  równą  i  płaską, 
wnosiłby  z  tego,  że  ona  im  bliżej  morza, 
tern  się  równiejszą  i  płaściejszą  staje,  ten- 
by  się  bardzo  pomylił.  Z  wyjątkiem  Żu- 
ław, całe  województwo  Malborskie  i  Po- 
morskie jest  pagórkowate,  garbate  (»gar- 
bata  Malborska*,  mówią  o  swojej  ziemi 
miejscowi  w  przeciwstawieniu  do  żuław- 
skich nizin).  Pagórki  to  niewielkie,  okrą- 
głe, piaszczyste,  po  ich  łagodnych  for- 
mach znać,  że  morze  kiedyś  bawiło  się 
tym  piaskiem,  kołysało  go  i  toczyło ;  ale 
morze  dawno  odeszło,  a  jego  dno  faliste 
porosło  lasami.  W  (rdańsku  zwłaszcza  pa- 
górki te  dochodzą  do  samego  miasta,  od 
niego  zwracają  się  na  lewo  i  zataczają 
szerokie,  zielone,  lesiste  półkole  nad  za- 
toką. Zrazu  dzieli  wzgórki  od  morza  dość 
szeroka  przestrzeń  równiny,  ale  dalej  pas 
ten  się  zwęża,  aż  w  Zoppot  między  wzgó- 
rzami i  morzem  zostaje  tylko  miejsce  na 
domki,  na  lasek,  i  na  wązkie  piaszczyste 
wybrzeże ;  a  dalej  równina  zwęża  się  co- 
raz, wreszcie  znika  zupełnie,  i  horyzont 
z  lewej  strony  zamknięty  jest  górkami, 
które  prosto  z  samego  morza  wychodzą. 
Ostatni  punkt  tego  półkola,  cyplem  w  mo- 
rze   wchodzący   i   po   za    który   już    oko 
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z  Zoppot  nie  sięg-a,  zowie  się  Adlers 
Horst  i  jest  częstym  celem  przechadzek 
lub  wodnych  przejażdżek.  Na  jego  szczy- 
cie lasek  i  szeroki  widok  na  morze,  na 
płaski,  wazki,  zaledwo  z  ni  orzą  sterczący 
pas  piasku,  tak  odległy,  że  z  góry  tylko 
dojrzeć  go  można,  to  Hela;  na  lewo  za- 
toka wrzyna  się  jeszcze  głęboko  i  daleko, 
a  gdzieś  tam  na  jej  końcu  leży  Puck; 
na  prawo,  po  nad  wszystkie  wzgórki,  po 
nad  Zoppot,  widać  wieże  Gdańska,  i  cią- 
gnącą się  ku  morzu  płaszczyznę,  i  las 
masztów,  i  drugi  las  żywych  drzew  w  Xeu- 
fahrwasser,  a  za  jego  latarnią  morską 
jeszcze  uciekające  gdzieś  w  dal  płaskie 
brzegi  het  ku  Królewcowi.  Widok  ten 
sam,  w  ramach  tylko  raz  szerszych  raz 
ciaśniejszych,  powtarza  się  ze  wszystkich 
tych  wzgórków,  zawsze  ten  sam,  zawsze 
nowy,  zawsze  żywy:  zawsze  pociągający 
dzięki  morzu.  Morze  nie  jest  wzburzone 
ani  majestatyczne  jak  Ocean,  ale  nie  jest 
brzydkie,  ani  smutne,  ani  szare.  Wyobra- 
żamy sobie  zwykle,  że  ono  posępne  jak 
jaki  na  pół  szalony  Lied  Schumanna,  wy- 
jące jak  listopadowy  wicher,  czarne  i  szare 
jak  deszczowa  chmura,  i  taki  w  naszej 
fantazyi     stworzony    Bałtycki    krajobraz 
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wygląda  jak  miejsce  na  którem  przyszła 
na  świat  melancholia.  Wszystko  nie  praw- 
da. Może  w  późnej  jesieni  kraj  ten  i  to 
morze  podobne  są  do  Schumanna,  ale 
teraz  w  lecie  Bałtyk  nazywany  przez 
poetów  sinym,  nie  ma  nic  wspólnego  z  tą 
brzydką  cerą  cholery:  owszem,  Bałtyk 
ma  powabne,  zwodnicze,  pełne  kokieteryi 
kolory,  mieni  się  jasnym  błękitem,  jasnym 
szmaragdem  i  srebrem,  kiedy  spokojny: 
kiedy  trochę  wzburzony,  ma  taki  głęboki, 
potężny  ton  szafirowy  i  takie  złote  od- 
blaski, jak  morze  Śródziemne^  najpiękniej- 
sze z  mórz  na  świecie ;  a  kiedy  na  niebie 
pochmurno,  staje  się  białawym  jak  gęsta 
mgła,  i  jak  Wisła  » srebrną  łuską  karbo- 
wanym«  —  a  zawsze  godnym  przybytkiem 
dla  klasycznych  nimf  lub  syren,  dla  ro- 
mantycznych rusałek  i  świtezianek,  dla  Ga- 
latei  albo  Goplany,  ale  nie  dla  smutnych, 
zziębłych,  świszczących,  wyjących  i  złośli- 
wych germańskich  czy  skandynawskich 
Nix  zlepionych  z  mgły,  śniegu,  wiatru,  i 
melancholiczny eh  głosów.  Jedyną  jego  złą 
stroną  jest,  źe  Zoppot  nie  ma  najmniej- 
szego portu,  zatem  nie  ma  stałej  komu- 
nikacyi  wodnej  z  niczem.  Kto  myśli,  źe 
w  pewnych  oznaczonych  dniach  i  godzi- 
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nacb  zajedzie  tu  po  niego  statek  i  za- 
wiezie do  Pucka  naprzykład,  albo  do 
Heli,  a  choćby  tylko  do  Neufahrwasser, 
ten  się  zawiedzie  srodze.  Za  to  łódek 
różnego  rodzaju  na  krótsze  żeglugi  nie 
brak:  a  morze  ożywione  zawsze  okrętami 
idacemi  do  Gdańska  lub  z  Gdańska; 
w  każdy  zaś  czas  i  o  każdej  porze,  w  dzień 
jasny  czy  pochmurny,  rankiem  czy  o  za- 
chodzie, czy  przy  świetle  księżyca,  ze 
wzgórków,  z  brzegu,  czy  poprostu  z  okna^ 
zawsze  daje  ten  widok  jedyny,  którego 
nic  zastąpić  nie  może. 

A  brzegi?  Nie  Neapol  to,  ani  Stam- 
buł, ani  pomarańczowe  ogrody  Bajrutu 
między  morzem  a  Libanem ;  przypuszczam, 
że  nie  Biarritz  nawet,  ani  rozkoszna  wy- 
spa Wight,  ale  przecież  bardzo  ładne. 
Takie  zielone,  takie  świeże,  taka  wege- 
tacya  bogata  i  bujna,  drzewa  takie  wspa- 
niałe i  dochodzące  tak  blizko  do  morza^ 
taka  przytem  obfitość  źródeł,  strumyków, 
potoków,  rzeczek,  lasy  na  górach  takie 
ładne,  zagłębienia  w  łańcuchu  gór  takie 
obiecujące  i  rozciekawiające,  że  zazdrości 
sie  nieraz  tym  (Niemcom  niestety)  co  tu 
mają  swoje  domy  i  gospodarstwa.  Jest 
naprzykład  jedna  wieś  —  Kolebki  (Ko- 
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liebken  nazwali  ją  Niemcy,  choć  ludność 
mówi  po  polsku),  z  takim  ładnym  do 
morza  idącym  lasem  i  wąwozem,  z  takim 
wśród  owocowego  sadu  kościółkiem,  z  ta- 
kim porządnym  dworem  i  folwarkiem  nad 
stawem,  źe  w  takiej  wsi  tylko  żyć  i  umie- 
rać. Bliżej,  raczej  już  w  Zoppot  samem, 
jakaś  dość  niesmaczna  willa,  szumnie  na- 
zwana Stolzenfels,  a  ozdobiona  wieża  w  no- 
wo-pruskim  kolejowym  stylu;  ale  brzydka 
willa  ma  taki  widok  ładny,  taki  na  po- 
chyłości wzgórza  ogród  cienisty,  cichy, 
z  szemrzącemi  strumykami,  że  i  tu  dałoby 
się  żyć  przyjemnie.  Bliżej  Gdańska  stare 
i  wspaniałe  letnie  mieszkania  bogatych  pa- 
trycyuszów  miejskich,  prawdziwe  pałace 
z  XVII  lub  XVIII  w.  wśród  strzyżonych 
ogrodów,  oparte  z  tyłu  o  lasy.  Ale  nie  trze- 
ba takich  wspaniałości.  Lada  kawiarnia,  la- 
da willa  obywatela  skromnego  Zoppotu  ma 
takie  widoki,  takie  ogródki,  takie  kwiaty 
i  drzewa,  i  taki  zwłaszcza  pozór  starania 
i  zamożności,  że  tylko  smutek  i  zazdrość 
opada.  W  takiej  dziurze  ładniej,  porzą- 
dniej, niż  u  nas  po  największych  miastach! 
(rdzie  się  obrócić,  ładny  spacer.  Zaraz 
nad  samym  Zoppotem  piaszczysty,  stromy 
wzgórek   Konigshóhe   ze   ślicznym   wido- 
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kiem,  obok  niego  drugi,  Katsersiuhl,  z  wi- 
dokiem jeszcze  ładniejszym  i  gęstym  cie- 
nistym laskiem.  A  kto  się  głębiej  w  górki 
i  laski  zapuści,  ten  jeżeli  lubi  drzewa  i 
leśne  widoki,  napatrzy  się  takich  kolo- 
salnych sosen  i  buków,  takich  malowni- 
czych wąwozów,  takich  przeciętych  w  lesie 
szerokich  linij  z  otwartym  na  morze  wi- 
dokiem, a  tak  wszędzie  nawet  wśród  lasu 
zobaczy  staranną  i  umiejętną  rękę  czło- 
wieka, że  się  tem  wszystkiem  rozraduje, 
dopóki  nie  pomyśli,  że  to  pruskie.  Przy- 
szłym mieszkańcom  Zoppotu  polecam  le- 
śne drogi  do  Schwabenthal,  Freudenthal, 
Schwedendamm,  żeby  o  dalszych  nie  wspo- 
mnieć. Jest  na  co  patrzeć,  jest  gdzie  cho- 
dzić, jest  gdzie  żyć  swobodnie  i  spokoj- 
nie, jest  w  blizkości  miejsc  ciekawych 
historycznych  wiele  —  nie  można  zrobić 
nic  lepszego  i  milszego,  jak  kąpiąc  się 
w  morzu  uważać  ten  Zoppot  za  główną 
kwaterę  i  z  niej  miasta  pruskie  po  kolei 
objeżdżać. 

Zwłaszcza,  że  największe,  najpiękniej- 
sze, najciekawsze  z  nich  tak  blizko.  Do 
Gdańska  tylko  pół  godziny  koleją,  a  po- 
ciągów tam  i  napowrót  bez  liku.  To  też 
ile  godzin    tam   spędzonych   od  południa 
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do  wieczora,  ile  chodzenia  po  ulicach  i 
zaułkach,  po  kościołach  i  domach,  a  jesz- 
cze nie  poznało  się  wszystkieg^o.  Ktoby 
się  tu  wybierał,  niech  wić  z  góry,  że  mu 
dzień  jeden  ani  dwa  nie  wystarczy,  że 
jeżeli  chce  nie  studyować  historyę  lub 
sztukę,  ale  poprostu  tylko  jak  ciekawy 
próżniak  miasto  zobaczyć,  będzie  miał 
co  robić  przez  dni  kilka.  Ciekawych  rze- 
czy, budynków,  zabytków,  zbiorów  jest 
pełno,  a  ze  wszystkiego  najciekawsze 
miasto  samo.  jego  ulice  i  domy,  jego  ka- 
nały i  spichlerze,  jego  osobna  świecka  i 
kościelna  architektura,  i  jego  dziwna  ory- 
ginalna fizyognomia.  Przyjeżdżającemu 
od  Polski  nie  ukazuje  się  w  całej  swojej 
świetności :  najpiękniej  temu,  ktoby  jechał 
od  morza  Wisła  i  Motława,  ale  z  wielkim 
także  efektem  temu,  co  przyjeżdża  drogą 
Pomorską,  od  Zoppot. 

Zdaleka  już  zapowiada  się  znaczne, 
wielkie  miasto.  Rzeki  w  głębokich  brze- 
gach nie  widać,  ale  tysiące  masztów,  ko- 
minów i  flag  zdaje  się  z  ziemi  wyrastać 
na  płaszczyźnie  od  miasta  do  morza.  Pod 
wzgórzami  znowu  i  pod  lasami  willa  za 
willą,  ogród  za  ogrodem,  a  wszystkie 
noszą   jeszcze    wyraźne    piętno    dawnych 
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czasów;  w  ogrodach  strzyżone  szpalery^ 
na  domach  wielkie  czerwone  dachy  z  tej 
wypukłej  dachówki,  która  niegdyś  jako 
gdańska  taką  miała  sławę  w  Polsce,  że 
ją  w  najdalsze  strony  sprowadzano ;  wiel- 
kie okna  z  małemi  szybami,  gzymsów  i 
różnych  floresów  pełno  na  murach,  na 
drzwiach,  na  szczytach:  najczęściej  dwa 
skrzydła  wysuwają  się  naprzód  z  głów- 
nego korpusu  domu.  Naturalnie,  gdzie 
są  Niemcy,  tam  są  i  Kaffeehauzy  i  Lusł- 
hauzy,  a  im  bliżej  miasta,  tem  ich  więcej. 
Przedmieście,  a  zarazem  pierwsza  stacya 
Langfuhr,  wygląda  jak  spore  i  ładne  mia- 
steczko, a  pyszna  alea  z  lip  w  cztery' 
rzędy  sadzonych  łączy  je  z  miastem.  Da- 
wniej szła  ona  dalej,  do  samej  Oliwy,  ale 
za  francuskiecfo  oblężenia  wycięto  ja  ze 
strategicznych  powodów,  nad  czem  Gdań- 
szczanie do  dziś  dnia  płaczą,  i  słusznie. 
Z  nad  potrójnego  pasa  wysokich  wałów, 
z  nad  bastyonów  i  redut  wystają  do  po- 
łowy wieże  blizkie  siebie,  gęsto  nasa- 
dzone, z  czerwonej  cegły  wszystkie:  je- 
dna kwadratowa,  wysoka  bardzo  ale  gru- 
ba, zakończona  dachem  jak  dom,  a  koło 
niej  jak  odrostki  koło  starego  drzewa, 
wychodzi  jak  z  powietrza  ośm  czy  dzie- 
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sieć  cienkich,  smukłych,  ośmiokątnych 
wieżyczek,  podobnych  bardzo  do  tych, 
co  zdobią  rondel  bramy  Floryańskiej 
w  Krakowie,  tylko  wyższe  są  daleko  i 
smuklejsze  —  to  wieże  Panny  Maryi ; 
obok  druga  wysoka,  cienka,  strzelista 
jak  najpiękniejsza  sosna,  ukoronowana 
jakiemś  blaszanem  pokryciem  jak  fajer- 
werk lekkiem  fantastycznem  i  strzelają- 
cem  śmiało  w  górę,  to  wieża  Ratuszowa; 
na  boku  inna  jeszcze,  czworogranićista, 
ciężka,  barczysta,  dźwiga  na  sobie  jakąś 
dziwną  ale  piękną  mieszaninę  blaszanych 
wieżyczek,  filarów,  kopuł,  chorągiewek, 
kwiatów,  to  Św.  Katarzyna.  Gdzieindziej 
znowu  wieża  jak  bardzo  wyrośnięty  dom, 
nie  kwadratowa,  ale  o  dwóch  dłuższych, 
a  dwóch  krótszych  bokach,  to  św.  Paweł ; 
albo  znowu  spiczaste  szczyty  czego?  trzech 
czy  czterech  czy  sześciu  ważkich  kamie- 
nic połączonych,  z  wielkiemi  gotyckiemi 
oknami  i  koronkowemi  prawdziwie  ozdo- 
bami z  palonej  cegły,  to  dawny  kościół 
i  klasztor  franciszkański ;  a  któż  je  wszyst- 
kie zliczy,  wieże,  wieżyczki,  bramy,  szczyty 
frontony,  zbite,  ściśnięte,  spinające  się 
jedne  nad  drugie,  jak  żeby  świat  zoba- 
czyć lub  światu  lepiej  pokazać  się  chciały; 
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ale  zasłania  je  wszystkie  razem  wydrąże- 
nie kolejowego  toru,  pociąg  idzie  głębo- 
kim rowem,  i  wreszcie  staje  przy  Hohe 
Thor, 

Kierujesz  się  ku  miastu.  Po  lewej  ręce 
wały,  bastyony,  fosy  ze  stojącą  wodą  i 
jakieś  spacery,  po  prawej  rząd  porządnych 
nowszych  domów  i  droga  prowadząca  po 
pod  schowany  w  głębi  BischofFsberg,  nie- 
gdyś stał  tam  pałac  Biskupów  kujaw- 
skich, a  jaką  rolę  wzgórze  to  grało  w  osta- 
tniem  oblężeniu  Gdańska,  to  opowiada 
Thiers  w  Historyi  Cesarstwa.  Stajesz 
wreszcie  przed  Wysoką  Bra?ną,  i  co  cię 
wita  na  samym  wstępie  do  Gdańska? 
Orzeł,  prawdziwy  polski  orzeł,  wykuty 
w  kamieniu  kiedyś  za  Zygmunta  III  jesz- 
cze. Wysoka  Brauna  nie  jest  wysoka  wcale, 
owszem  nizka,  ma  trzy  przejazdy  równej 
wysokości,  postawiona  jest  z  piaskowca, 
jak  większa  część  budowli  gdańskich  z  cza- 
sów późniejszego  ciiujuc  centa j  może  już 
zbyt  ozdobna,  ale  jeszcze  nie  przełado- 
wana, nosi  datę  roku  1588  i  w  napisach 
dwie  czy  trzy  maxymy,  między  któremi 
naturalnie  Jusłitia  Fu7tdamenłu7ti  Regfio- 
rum,  i  trzy  herby :  po  lewej  stronie  orzeł 
pruski  z  koroną  na  .szyi  i  z  ręką  uzbro- 
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joną  mieczem,  po  prawej  dwa  (jeden  nad 
drugim)  krzyże  gdańskie,  pośrodku  orzeł 
królewski,  szkoda  że  z  Ciołkiem  na  pier- 
siach. Restaurowano  bramę  za  Stanisława 
Augusta  i  ztąd  .ten  ciołek,  który  psuje 
fantazyę  orłem  podniesioną,  i  przypomina 
że  to  ostatnia  może  w  Gdańsku  polska 
robota.  Za  tą  bramą  bezpośrednio  druga, 
dawna  miejska  brama,  później  przero- 
biona na  więzienie,  wieża  gruba,  zsiadła, 
ceglana,  i  znowu  nie  kwadratowa  tylko 
równoległoboczna,  zamurowana  oddawna, 
a  obstawiona  małemi  domkami,  które  się 
do  niej  przylepiły;  kto  ją  obszedł,  ten 
po  drugiej  stronie  znalazł  się  znowu  przed 
trzecią  bramą.  Jest  plac  nieregularny, 
długi,  dość  wazki,  po  jednej  stronie  wał 
miejski,  w  głębi  szkaradny  teatr,  grecka 
niby  rotunda  z  kolumnami,  a  naprzeciw 
wału  domy.  Ale  jakie!  Naprzód  facyata 
jakaś  jakby  czterech  domów  razem  złą- 
czonych, o  czterech  szczytach,  szczyty  te 
zakończone  jakiemiś bukietami  z  żelaznych 
kwiatów  i  kulami,  z  których  na  wszyst- 
kie strony  wychodzą  jakieś  żelazne  cier- 
nie (czy  może  pioruny?);  budowa  z  cegły, 
obramowanie  i  gzymsy,  ozdoby  i  figury 
z   kamienia:   to   dawny   Arsenał  miejski. 
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i  to  tylko  brzydsza,  skromniejsza  facyata 
arsenału.  Sam  człowiek  nie  wiś  na  co 
ma  patrzeć;  chciałby  się  dziwić  osobliw- 
szej,  dziwacznej,  ale  niezaprzeczenie  pię- 
knej budowie,  a  tymczasem  przeszkadza 
mu  i  odrywa  uwagę  tysiące  równie  dziw- 
nych a  niemniej  pięknych  szczegółów,  od 
szczytów  aż  do  drzwi  i  ich  okuć.  W  są- 
siedztwie arsenału,  tuż  naprost  bramy, 
jakiś  mały,  trzęsący  się  od  starości  bu- 
dynek o  ostrych  łukach,  dziś  odwach, 
a  dawniej  nie  wiem  co.  Z  nim  znowu 
styka  się  coś  dziwnego,  co  nosi  na  sobie 
cechy  późniejszego  Odrodzenia:  dużo  zło- 
ceń, dużo  wypukłych  figur,  girland  z  kwia- 
tów i  owoców,  napisów,  i  znowu  senten- 
cyonalnych,  naprzykład :  Concordia  pawae 
Respublicac  crcsciinty  discordta  velmaxi7nac 
dtłabunłur  (napis  jakby  w  odniesieniu  do 
małej  Gdańskiej  i  do  wielkiej  naszej  Rze- 
czypospolitej), dołem  przejazd,  brama, 
nad  bramą  jakby  dom  z  mieszkaniami, 
albo  może  z  jedną  długą  galeryą  —  to 
Langgasscn  Thor^  a  zaraz  za  nim  Lange 
GassCy  główna,  najświetniejsza  ulica:  jest 

sie  w  środku  (rdańska. 

i/ 

I  dopieroż   jak  Mickiewicz   na  widok 
Czatyrdahu,    wola   się:    Aa!   albo   raczej 
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wytrzeszcza  oczy  i  usta  rozdziawia  jak 
prosty  gamoń.  Ulica,  jakiej  doprawdy 
można  wiele  świata  objechawszy  nie  zo- 
baczyć. Nie  bardzo  długa,  wazka  (dawne 
miasto  ściśnięte  murami,  musiało  budo- 
wać się  wazko  a  za  to  wysoko),  zabudo- 
wana jest  domami,  jakich  się  nigdzie  prócz 
tu  nie  widzi.  Czy  dawniej,  w  wiekach  śre- 
dnich lub  w  wieku  XVI,  wszystkie  domy 
i  miasta  na  północy  były  do  tego  podo- 
bne? Zapewne:  tylko  kiedy  wszystkie 
inne  miasta  cywilizowały  się  głupio  i 
chciały  stosować  do  mody,  Gdańsk,  mędr- 
szy,  został  jakim  był,  i  za  ten  swój  ro- 
zum nagrodzony,  jest  dziś  z  pewnością 
jednem  z  najpiękniejszych  miast  w  pół- 
nocnej Europie.  Być  może,  że  Norym- 
bergii musiałby  ustąpić  pierwszeństwa, 
albo  że  miasta  flamandzkie  i  holenderskie 
są  mu  równe:  ale  kto  tych  nie  widział, 
ten  z  pewnością  po  tej  stronie  Alp  nie 
widział  nic  tak  oryginalnego,  nic  tak 
w  całości  z  dawnych  wieków  przecho- 
wanego. Mówią  ludzie,  że  i  (łdańsk  się 
psuje,  że  się  modernizuje  niestety,  że  już 
nie  jest  tem  czem  był  przed  laty  dwu- 
dziestu ;  ale  kto  go  dawniej  nie  znał,  ten 
dziś  zachwyca  się  jego  charakterem,  któ- 
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rego  z  pewnością  więcej  zostało  niż  zni- 
kło. Domy  wszystkie  bardzo  ważkie,  po 
dwa,  najwięcej  po  trzy  okna  od  ulicy, 
jeżeli  więcej,  to  albo  dom  nowy,  albo 
gmach  publiczny.  Ta  ważkość  frontów 
nagradza  się  głębokością  domów  i  ich 
wysokością;  wszystkie  pokoje  jak  w  sta- 
rych domach  krakowskich,  długie  a  waż- 
kie jak  trumny,  za  pokojami  dziedzińce 
i  widcrmachyy  i  znowu  dziedzińce,  tak,  że 
dom  nie  rzadko  drugą  facyatą  stoi  na 
drugiej  ulicy.  A  wysokość?  trzy,  cztery 
piętra  (prawda  że  bliskie  siebie),  i  pięć 
piętr,  i  jeszcze  nad  niemi  szczyt,  w  któ- 
rym okna  stosując  się  do  formy  dachu, 
ustawiają  się  w  piramidę,  na  samym 
wierzchu  zawsze  jedno  tylko.  A  jakie  te 
szczyty  ozdobne!  pan  Maryan  Sokołow- 
ski, który  tak  trafnie  i  pięknie  tłómaczył 
wpływ  klimatu  na  mody fikacye  jakim  sztu- 
ka ulegała  na  północy,  przemianę  attyki 
na  wysoki  szczyt,  który  miał  wysoki  dach 
maskować,  znalazłby  tu  świetne  potwier- 
dzenie swoich  słów,  a  zarazem  świetne 
przykłady,  jak  zmysł  artystyczny  umiał 
się  do  tej  klimatycznej  konieczności  za- 
stosować i  z  niej  korzystać.  Nie  żałowali 
sobie  bogaci  (rdańszczanie :  a  mając  małą 
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przestrzeń  facyaty,  zdobili  ją  suto  i  szu- 
mnie. Rzadki  dom  bez  kamiennych  odrzwi 
i  futryn,  gzymsów,  arabesków,  złoceń, 
wypukłych  lub  płaskich  rzeźb,  które  czę- 
sto bardzo  dobrze  robione,  zawsze  nadają 
tym  domom,  osobne  i  szczególne  piętno. 
Na  samym  szpicu  szczytu  stoi  (dziś  czę- 
sto, a  dawniej  musiało  stać  zawsze),  coś, 
bogini  albo  zwierzę,  święty  albo  bohater, 
wielka  kamienna  lub. z  żelaza  lana  figura, 
może  znak  domu,  może  tylko  konieczne 
zakończenie  szczytu,  który  spiczasty,  co- 
raz węższy,  potrzebuje  zaostrzyć  się  w  coś 
zupełnie  cienkiego  i  lekkiego.  Na  jednym 
więc  domu  wyciąga  łabędź  długą  szyję, 
na  drugim  modli  się  święty  zakonnik, 
na  innym  tańcuje  nimfa,  nieraz  i  orzeł 
Jagielloński  podnosi  skrzydła  do  lotu, 
fantastyczny  smok  lub  krokodyl  sąsiaduje 
z  Matką  Boską,  a  słoń  kłania  się  po- 
ważnie stojącemu  na  drugim  domu  kró- 
lowi. Ale  więcej  niż  szczyty  i  ornamenta 
znaczą  w  tych  domach  wejścia.  Wjazdo- 
wej bramy  nie  ma  nigdzie.  Wązkie  drzwi 
prowadzą  do  ważkiej  sieni,  tylko  między 
drzwiami  a  ulicą  każdy  dom  ma,  a  przy- 
najmniej każdy  miał  przed  laty,  rodzaj 
terasy,  czy  wystawy,  czy  odkrytego  gan- 


44  Z  PRUS  KRÓLf:WSKICH. 


ku,  który  tu  nazywają  Beischlag,  Terasa 
ta  wzniesiona  jest  nad  poziom  ulicy  o  kil- 
ka schodów,  przy  najniższym  jako  zakoń- 
czenie leżą  zwykle  dwie  kolosalne  gra- 
nitowe kule.  Przestrzeń  cała  wyłożona 
kamiennemi  płytami,  odgraniczona  jest 
od  ulicy  i  od  sąsiadów  kamienna  balu- 
stradą  lub  poręczą  ozdobioną  płaskorzeź- 
bami, w  innych  domach  żelazną  kutą  kra- 
tą w  najdzi\vniejsze  kwiaty  i  zygzaki. 
Na  tych  Beischlagach  dawny  Gdańszcza- 
nin bawił  się  z  rodziną  przez  letnie  wie- 
czory, przyjmował  przyjaciół  lub  klientów, 
jadał;  życie  domowe,  zazwyczaj  zamknięte 
zazdrośnie  przed  okiem  świata,  tu  odby- 
wało się  na  ulicy,  wobec  wszystkich.  Pro- 
szę sobie  wyobrazić  taki  szereg  wysta- 
wek przy  każdym  domu,  po  obu  stronach 
ulicy,  a  na  każdej  siedzi  i  oddaje  się 
swoim  zatrudnieniom  liczna  rodzina,  ubra- 
na tak,  jak  holenderscy  malarze  ubierają 
swoje  portrety !  Zkąd  ten  obyczaj  ?  czy  to 
taka  modyfikacya  polskiego  ganku  wiej- 
skiego? czy  może  w  Holandyi,  która  na 
smak  i  styl  gdański  wpływać  musiała, 
jest  lub  było  co  podobnego?  Dziś  na  nie- 
szczęście Bcischłagów  coraz  mniej ;  ma- 
gistrat wypowiedział  im  wojnę  w  imieniu 
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rozszerzenia  ulic  i  stworzenia  chodników, 
mieszkańcy  (ile  głupsi)  sami  wstydzą  się 
tej  staroświecczyzny,  a  Anglicy,  poznaw- 
szy się  na  oryginalności  i  wdzięku  samej 
rzeczy,  i  na  tem  że  płaskorzeźby  poręczy 
kamiennych  bywają  bardzo  ładne,  a  po- 
ręcze żelazne  nierzadko  są  arcydziełami 
ślusarskiego  kunsztu,  wykupują  je  massa- 
mi, ładują  na  okręty  i  przylepiają  do  swo- 
ich Castle'ów,  AIanor'ów^  i  Abbey^ów. 
Z  tego  wynika,  że  ich  coraz  mniej,  że  na 
niektórych  ulicach  niema  ich  już  wcale ; 
jednak  zostało  jeszcze  dużo,  i  są  ulice 
całe,  jak  Joppengasse,  Frauengassey  po  czę- 
ści Langmarkłj  gdzie  prawMe  dom  za  do- 
mem ma  swój  charakterystyczny  i  piękny 
Beischlag.  Wnętrza  tych  domów  często 
bardzo  ciekawe  i  bogate,  ale  o  tem  póź- 
niej. Teraz,  patrząc  na  lew^o  i  na  prawo, 
dziwiąc  się  każdemu  prawie  domowi  z  oso- 
bna, idźmy  dalej  przez  Langgasse  aż  do 
końca,  to  jest  aż  do  miejsca,  gdzie  się 
ona  (nie  bardzo)  rozszerza  w  Langmarkł. 
Na  rogu  ulicy  i  tego  placu,  który  gdzie- 
indziej byłby  także  co  najwięcej  szeroką 
ulicą,  stoi  Ratusz.  Wejście  ma  od  Lang- 
gasse, a  więc  tu  zdawałoby  się  jest  jego 
główna  facyata,  ale  tu  tak  ciasno,  że  ani 
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facyaty,  ani  zwłaszcza  wieży  dobrze  obej- 
rzeć nie  można;  idźmy  na  niego  popatrzeć 
od  placu.  Nie  wielki,  powiedzmy  otwar- 
cie mały,  ceglany,  Ratusz  gdański  od 
strony  ulicy  ma  dwa  piętra,  od  strony 
placu  facyatę  nie  szerszą,  ale  nierównie 
wyższą.  Piętr  w  niej  cztery:  dwa  pierw- 
sze o  zwykł}'ch  czworokątnych  oknach. 
Nad  temi  dopiero  wznoszą  się  wysokie 
ostre  framugi  w  murze,  jakby  przezna- 
czone na  gotyckie  okna,  a  później  zamu- 
rowane lub  na  co  innego  przeznaczone, 
i  w  tych  framugach  znowu  dwa  rzędy 
okien  takich,  jak  na  niższych  piętrach. 
Nad  tem  wszystkiem  dopiero  wieża  kształ- 
tna, zgrabna,  najpiękniejsza  może  na  świe- 
cie wieża  ceglana.  Niemożność  zakończe- 
nia takiej  wieży  strzałą  z  tego  samego 
materyału,  nauczyła  Gdańszczan  kończyć 
je  wieżami  i  kopułami  blaszanemi,  które 
do  rozmiarów  i  kształtów  wieży  sławnie 
umieją  stosować.  Na  ratuszowej  stoi  coś 
wysokiego,  sutego,  dość  zawiłego,  a  prze- 
cie niezmiernie  lekkiego,  co  jedzie  w  górę 
śmiało  i  lotnie,  a  na  samym  wierzchołku 
dźwiga  wielką  złoconą  figurę.  Ta  figura 
to  król,  Zygmunt  August,  w  zbroi  i  w  ko- 
ronie, w  jednem  ręku  trzyma  miecz  czy 
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berło,  w  drugiem  chorągiew ;  na  chorągwi 
z  pewnością  musi  być  orzeł,  ale  go  doj- 
rzeć nie  można. 

Przed  Ratuszem  studnia  z  takim  do- 
brym bronzowym  Neptunem,  jak  na  pół- 
nocy rzadko  można  zobaczyć,  i  ze  śliczną 
żelazną  kratą,  na  której  znowu  są  orły  i 
rok  1 76 1.  Ale  czy  to  prawdziwa  data? 
Chyba  jakiej  restauracyi  lub  odnowy,  bo 
Neptun  jest  za  dobry,  za  szlachetnie  po- 
myślany, krata  za  piękna  na  te  czasy 
zepsutego  smaku. 

Przy  studni,  po  lewej  stronie  placu, 
budynek  z  ciosu  (pokostowany  niestety), 
suto  złocony,  szerszy,  ale  zaledwo  cokol- 
wiek wyższy  od  otaczających  kamienic, 
wielkie  szerokie  gotyckie  okna  przez  całą 
jego  wysokość  prawie,  to  jedna  z  chwał 
miasta,  Arłus-Hof^  dziś  giełda,  niegdyś 
miejsce  zborne  (jakoby  klub)  wielkich 
dawnych  korporacyj  kupieckich.  Wnętrze 
jego  piękniejsze  i  ciekawsze  od  facyaty, 
ale  odłóżmy  je  jak  wnętrze  Ratusza  na 
później,  a  idźmy  dalej  placem.  Tu  znowu, 
jak  na  wspomnianej  ulicy,  nie  można  na- 
patrzyć się  domom,  drzwiom,  szczytom  i 
wystawom,  ale  między  wszystkiemi  kró- 
luje dom,  stawiany  przez  burmistrza  Spey- 
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manna  w  roku  1609,  dziś  rodziny  SteflFen- 
sów.  Zdaje  się,  że  w  całej  facyacie  nie 
ma  nic  tylko  okna  (trzy  w  rzędzie)  i  ich 
futryny ;  gołeg"  omuru,  ścian,  niema  wcale. 
A  te  oprawy  okien  (z  ciosowego  kamie- 
nia) tak  wyrzeźbione  całe,  że  niema  je- 
dnego cala,  któryby  nie  był  ornamentem. 
Dom  to  nie  tutaj  robiony,  a  historya  jego 
daje  miarę  dawnej  zamożności  i  wy 
kwintności  miasta.  Bogaty  patrycyusz  ka- 
zał sobie  dom  z  kamienia  wyrzeźbić  we 
Florencyi,  i  jak  belki  na  drewnianą  cha- 
łupę z  lasu,  tak  kamienne  części  domu 
wiozły  się  z  nad  Arnu  nad  Wisłę.  Nie- 
szczęście chciało,  że  okręt,  na  którym 
zładowana  była  główna  ozdobniejsza  fa- 
cyata,  zatonął,  i  dojechała  do  Gdańska 
tylko  skromniejsza,  którą  właściciel  prze- 
znaczał na  tylny  front  domu.  W  braku 
wspanialszej  użył  tej  na  jej  miejscu  i  obró- 
cił ją  do  placu,  a  ta  skromniejsza  jeszcze 
zadziwia  szalonym  przepychem.  Zapisana 
różnemi  sentencyami  (smakiem  wieku  tak- 
że), pyszni  się  popiersiami  różnych  boha- 
terów starożytnych  i  nowszych,  pod  każ- 
dym podpisane  nazwisko.  Kogo  tam  nie- 
ma 1  Solon  i  Judasz  Machabeusz,  Cato  i 
Skanderbeg,   Temistokles  i  Sokrates,    a 


f 


z  PRUS  KRÓLEWSKICH.  49 


między  nimi  królowie  polscy,  Jagiełło  i 
Zygmunt  III.  Widać  Gdańszczanie  nie 
mieli  żadnego  wstrętu  do  tych  swoich 
królów,  skoro  i  miejskie  przez  Magistrat 
stawiane  budynki,  i  nawet  domy  pry- 
watne, zdobili  tak  często  ich  wizerunkami, 
herbami,  i  napisami  na  ich  cześć  i  pamięć. 
I  znowu  plac  zamknięty  bramą,  i  zno- 
wu ta  brama  jest  przejazdem  na  dole 
a  domem  na  górze,  i  to  domem,  któremu 
pokłonić  się  trzeba.  Król  nie  miał  nigdy 
swego  pałacu  w  Gdańsku  (August  II  miał 
stawiać,  ale  nie  postawił),  i  miasto,  na- 
glone nieraz  o  przyzwoitą  dla  królów 
kwaterę,  która  zawsze  budować  miało 
a  nigdy  nie  wybudowało,  ofiarowało  im 
na  ten  użytek  piętro  Zie/onrj  Bramy.  Jak 
ono  wyglądało  dawniej?  Dziś  ma  cechę 
ostatków  XVII  lub  początków  XVIII 
wieku.  Czy  tu  stawał  Zygmunt  August 
albo  Batory?  O  Sobieskim  jest  podanie, 
że  mieszkał  w  ostatniej  narożnej  kamie- 
nicy na  Langgasse,  naprzeciwko  Ratusza, 
a  tu  przychodził  tylko  na  festyny  i  wiel- 
kie obiady.  Żeby  mu  zaś  przejście  uła- 
twić (mówi  zawsze  to  samo  podanie),  po- 
przebijali  grzeczni  właściciele  drzwi  we 
wszystkich  swoich  domach,    tak,   że  król 
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ze  swego  mieszkania  przez  całą  prawą 
połać  Langmarktu  mógł  iść  pokojami  aż 
do  Zielonej  Bramy.  Co  pewne  to,  źe 
w  niej  mieszkała  Marya  Ludwika,  kiedy 
z  Francyi  jechała  do  Warszawy.  Z  tych 
okien  patrzała  na  nowe  dla  siebie  widoki 
przez  dziesięć  dni  swojego  w  Gdańsku 
pobytu;  na  tym  Langmarkcie  odbywały 
się  tańce  i  igrzyska,  i  fajerwerki,  które 
Laboureur  z  takiem  podziwieniem  opisuje. 
Na  tej  Langgasse  stały  bramy  tryumfalne 
i  piramidy  z  symbolicznemi  figurami ; 
w  tym  domu  te  czterogodzinne  obiady 
ceremonialne,  od  których  wstawała  gło- 
dna królowa  nieprzywykła  do  korzen- 
nych potraw  polskich;  tu  gdzieś  musiał 
być  i  ten  teatr  zbudowany  na  jej  przy- 
jęcie, na  który  miasto  sto  tysięcy  talarów 
wydać  miało,  a  w  którym  sławni  kró- 
lewscy śpiewacy  przedstawiali  historyę 
Psychy.  Polski  przepych  chciał  olśnić 
Francuzkę :  czy  zdołał  zaćmić  w  jej  oczach 
obrazy  przeszłości,  obraz  Cinq-Marsa? 
a  przynajmniej  zagłuszyć  nieco  obawę, 
z  jaką  zbliżała  się  do  przyszłego  męża? 
a  pod  świetnemi  pozorami  radości  i  bo- 
gactwa z  jakiemi  ją  przyjmowano,  czy 
biedna  królowa  przeczuwała  już  gorycze 
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swego  późniejszego  życia  i  pustki  w  skar- 
bie na  obronę  Rzeczypospolitej  ? 

Zaraz  za  Zieloną  Bramą  odmienny, 
dziwny,  a  bardzo  piękny  widok.  Dotąd 
były  zasobne  bogate  mieszkania  gdań- 
skich kupców:  tu  jest  podstawa  ich  bo- 
gactwa, tu  ich  pozadomowe  zatrudnienia 
i  spekulacye.  Nad  Motławą,  niezbyt  sze- 
roką, ale  głęboką  tak,  źe  nosi  wielkie 
statki,  a  tak  spokojnie  i  leniwko  płynącą, 
źe  wygląda  jak  kanał,  stoją,  jak  nad 
weneckim  jakim  lub  amsterdamskim  ka- 
nałem dwa  rzędy  domów  ogromnych,  o 
niezliczonych  piętrach  i  maleńkich  okien- 
kach, to  szpichlerze,  to  centrum  gdań- 
skiego handlu;  tu  z  całej  Polski  przy- 
pływała pszenica,  tu  kolosalnemi  windami 
Avciągała  się  do  składów,  tu  się  przera- 
biała, czekała  dobrych  cen,  i  znowu  temi 
samemi  windami  spuszczała  się  na  statki 
i  jechała  Motławą  do  Wisły,  z  Wisły  na 
cały  świat.  I  dziś  jeżeli  nie  taksamo ,  to 
podobnie.  Czy  zawsze  pełne  te  spichrze, 
to  miasto  zbożowych  składów  (bo  ich  jest 
kilka  wielkich  ulic,  cała  wyspa  spichlerzy 
objęta  dwoma  ramionami  Motławy),  nie 
wiem;  Gdańsk  podupada  jak  mówią,  i 
lęka   się   o  vSwoją  przyszłość:    podkopuje 
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go  Szczecin,  a  koleje  odwracają  wiele 
towarów  od  Wisły.  Ale  i  dziś  na  dre- 
wnianych wybrzeżach  (Lange  -  Briicke) 
ruch  i  ścisk  ogromny,  i  dziś  windy  pra- 
cuia,  i  dziś  tłoczą  sie  statki  na  Motławie 
wielkie  i  małe,  żaglowe  i  parowe.  To 
centrum  życia  gdańskiego:  miasto  żyje 
handlem,  a  handel  tu  się  skupia,  tu  się 
styka  wewnętrzny  polski  z  europejskim. 
To  też  kupców,  faktorów,  majtków,  kra- 
marzy, tandeciarzy  bezliku,  i  tu  także 
najłatwiej  i  nierzadko  spotkać  naszych 
flisów.  Chodzą,  dziwują  się,  targują  po 
kramikach  jakieś  rzeczy  do  własnego 
użytku  albo  na  gościniec,  czasem  z  roz- 
koszą ubierają  sie  w  ohydne  tandetne 
kurtki  i  palełoty.  Patrzeć  na  nich  dość 
przykro:  wśród  miejscowej  ludności  do- 
statniej, porządnie  ubranej,  oni  w  sukma- 
nach i  płótniankach,  boso,  wyglądają 
obdarci  i  brudni,  a  nieraz  zgłodniali  i 
chorzy.  Nie  szczególny  to  interes  być 
musi.  Mó wbiłem  z  kilkoma,  którym  żyd 
kupiec  po  odstawieniu  pszenicy  po  kilku 
tygodniach  wiślanej  żeglugi,  dał  po  dzie- 
sięć rubli,  klnąc  się,  że  tyle  tylko  zysku 
na  nich  przypada.  A  za  te  dziesięć  rubli 
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trzeba  jeszcze  do  domu  wrócić:  wieleż 
się  do  nieg^o  przywiezie? 

Ale  jakie  to  ładne!  Nie  fantastyczna 
Wenecya  zapewne,  fata  7norgana  cudem 
jakimś  utrwalona  i  nie  rozpływająca  się 
w  powietrzu  kiedy  się  do  niej  zbliżyć,  — 
to  północna  i  handlowa  proza,  ale  która 
w  tych  rozmiarach  i  w  tern  otoczeniu, 
z  tą  odwieczną  swoją  na  tern  miejscu 
tradycyą,  staje  się  prawie  poetyczną, 
a  w  każdym  razie  wygląda  bardzo  malo- 
wniczo, czy  w  dzień  kiedy  się  ludźmi  roi, 
czy  w  nocy  przy  księżycu,  kiedy  ludzie 
śpią  i  galary  śpią,  a  wielkie  spichrze, 
z  po  za  nich  wieże  kościołów  przeglądają 
się  w  cichej  czarnej  Motławie. 

Na  niej  most  —  Zielony  Most,  ten, 
do  którego  Klonowicz  obiecywał  dopro- 
wadzić Flisa  —  a  za  mostem  ulice  ze 
spichrzów,  i  znowu  jakiś  most  na  kanale 
czy  na  odnodze  Motławy,  i  przedmieście 
Langgarłen  (wszystko  tu  nazywa  się  Lang 
zapewne  dla  tej  dobrej  racyi,  że  nic  na- 
prawdę nie  jest  długiem).  Langgarłen  nie 
jest  ani  długim  ani  ogrodem,  jest  ulicą 
szerszą  i  nowszą  od  innych,  na  której 
oprócz  starego  i  dość  ładnego  (ale  pro- 
testanckiego świeżo  restaurowanego)  ko- 


54  z  PRUS  KRÓIJCWSKICII. 


ścioła  ś\v,  Barbary,  nie  byłoby  nic  do 
widzenia,  gdyby  nie  Gouverne7ncnlshaiis. 
Dom  wojskowego  komendanta  miasta? 
Cóż  ten  może  kogo  obchodzić.  Ale  dom, 
w  którym  podczas  oblężenia  mieszkała 
z  którego  uciekał  Leszczyński,  ten  obcho- 
dzić może,  a  to  podobno  tensam.  Inni 
mówią  wprawdzie,  źe  to  marszałek  Mni- 
szech  zbudował  go  dla  siebie  na  to,  by 
w  całem  sw^ojem  życiu  tylko  jedne  noc 
w  nim  przepędzić ;  ale  kiedy  są  dwie  tra- 
dycye,  wybierajmy  tę,  która  się  nam  wię* 
cej  podoba,  i  uczcijmy  tu  wspomnienie 
biednego  króla  Stanisława,  kiedy  nam 
na  to  innego  miejsca  nie  wskazują.  Warto 
o  nim  dobrze  pomyśleć,  bo  gdyby  nie 
był  musiał  uciekać,  gdyby  ten  głupi  Sas 
nie  był  przez  trzydzieści  lat  drzemał  i 
trawił  na  jego  tronie,  kto  wić,  czy  osta- 
teczny upadek  nie  byłby  się  dał  odwlec, 
a  przez  to  uniknąć.  Dom  jest  bardzo  ła- 
dny, postawiony  między  dziedzińcem  a 
ogrodem,  zbudowany  w  skrzydła,  bez 
piętra,  w  oknach  i  ozdobach  ma  tak  wy- 
raźną cechę  końca  XVII  lub  początków 
XVIII  wieku,  że  istotnie  trudno  odnieść 
go  do  czasów  późniejszych  i  do  Mniszcha. 
Wierzymy,  że  w  nim  mieszkał  Leszczyn- 
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ski.  Chciałoby  się  także  dowiedzieć  lub 
odgadnąć,  w  którym  domu  w  tym  samym 
czasie  przyszedł  na  świat  książę  generał 
Czartoryski,  tak  sławny,  tak  wiele  i  tak 
długo  w  Polsce  znaczący,  ale  chęć  to  da- 
remna: w  mieście  nie  przechowała  się 
żadna  o  tem  tradycya. 

Gdyby  chcieć  wyliczać  wszystkie  ładne 
ulice,  zaułki  i  kąty,  trzebaby  naprzód 
wszystkie  spamiętać,  a  spamiętawszy,  do- 
piero chyba  książkę  napisać  o  Gdańsku, 
książkę  in  folio,  jak  poczciwy  stary  Ku- 
ricke.  Tu  średnie  wieki  zdają  się  jeszcze 
panować  na  ulicy,  zakończonej  z  jednej 
strony  bramą,  z  drugiej  poważnym  por- 
talem kościoła;  tam  znowu  jakiś  kanał 
czy  rzeczka,  z  wody  wychodzą  małe  domki 
o  spiczastych  dachach  i  okrągłych  szyb- 
kach: czy  to  Hollandya?  gdzieindziej  ka- 
wał obronnych  murów  krzyżackich,  albo 
i  przedkrzyżackich  jeszcze ;  albo  ze  środka 
placu  czy  ulicy  sterczy  nie  wiedzieć  zkąd 
i  poco  dziwaczna  jakaś  wieża  i  ogląda 
się  za  murem  czy  za  kościołem,  który 
runął  i  ją  samą  zostawił:  dalej  znów 
wrota  jakieś  drewniane,  mocne,  szerokie, 
przysadkowate ,  zczemiałe  od  starości, 
z  krzyżami  niezgrabnie  wyrzezanemi,  a  za 
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wrotami  budynki  jakieś  z  podobnemi  do 
wrót  schodami,  gankami^  okapami  i  da- 
chami; to  młyny  krzyżackie,  może  po 
Krzyżakach  już  naprawiane  i  odnawiane, 
ale  dawno ;  na  każdym  kroku  coś  nie- 
zwykłego, odwiecznego,  a  choć  jedno 
sięga  XV,  czasem  XIV  albo  XIII  wieku, 
drugie  ma  wszystkie  cechy  XVI  wieku, 
a  trzecie  znowu  przypomina  francuskich 
Ludwików  i  naszych  Sasów,  to  wszystko 
godzi  się  z  sobą  szczęśliwie  i  harmonij- 
nie, i  składa  charakter  miasta  jeden  z  naj- 
wybitniejszych i  najciekawszych,  jakie  na 
północy  widzieć  można.  I  bardzo  szla- 
chetny! Dumne  to  miasto,  które  swój 
miejski  honor  wysoko  nosi  i  bez  respektu 
patrzeć  na  siebie  nie  pozwala.  Prawdę 
mówiąc,  niema  w  całej  Koronie  i  Litwie 
jednego,  któreby  do  tego  umyć  się  mo- 
gło. Kraków  byłby  mógł,  gdyby  był 
miał  tyle  co  Gdańsk  rozumu  i  dobrego 
smaku:  ale  dziś  Kraków  ma  tylko  pomniki 
rari  nanieś  tn  gurgife  nie  zbyt  vasło  naj- 
powszedniejszych  ulic  i  domów.  Gdańsk 
jest  cały  szlachetny ;  a  tem  najszlachet- 
niejszy właśnie,  że  nie  szlachecki  bynaj- 
mniej, że  rycerskiego,  arystokratycznego, 
dworskiego    i    monarchicznego    nie    ma 
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W  nim  nic,  źe  jest  czysto  i  nawskróś 
mieszczański  i  kupiecki.  Pałacu  naprzy- 
kład  nie  ma  w  nim  ani  jedneg-o,  są  tylko 
małe  domy,  które  skrzętny  kupiec  za- 
mieszkiwał ze  swoją  rodziną ;  nie  ma  dwo- 
ru, nie  ma  rezydencyi,  a  najcelniejszym 
budynkiem  świeckim  jest  miejski  Ratusz. 
Republikańska  ta  cecha  rozciąga  się  na- 
wet i  na  kościoły:  nie  ma  katedry,  nie 
było  jej  nigdy,  były  tylko  fary  i  klasz- 
tory. Ale  to  miasto  samo  swojemi  siłami 
wznosiło  kościoły  wspaniałe  i  sypało 
wały,  murowało  forty  i  spichlerze,  arse- 
nały i  klasztory,  wyrobiło  sobie  swoje 
piętno  w  budownictwie,  dbało  o  malar- 
stwo i  o  rzeźbę  i  sprowadzało  sobie  sztuk- 
mistrzów z  Flandryi  i  własnych  niepośle- 
dnich kształciło;  jego  rzemieślnicy  byli 
artystami,  gdański  stolarz  nierzadko  sny- 
cerzem, a  ślusarz. i  mosięźnik  robili  rze- 
czy, którym  się  dość  napatrzeć  i  nadziwić 
nie  można.  Widząc,  jak  się  trzymało  i 
wzmagało  to  miasto  bogate,  dumne  z  sie- 
bie, zazdrosne  o  swoje  swobody  i  przy- 
wileje, nieraz  zuchwałe;  widząc,  co  ono 
w  swoich  murach  i  z  nich  zrobiło,  i  jak 
w  różnych  kierunkach  rozwijało  w  sobie 
życie,    myśli  się  o  republikach  włoskich, 
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a  jeszcze  bardziej  o  miastach  flamandz- 
kich i  holenderskich.  Do  tych  musi  Gdańsk 
być  podobnym  ;  jak  one  mieszczański,  jak 
one  handlowy,  jak  one  protestancki,  po- 
łączony z  niemi  nieustannemi  stosunkami 
handlowemi,  musiał  on  z  nich  brać  wzory. 
Dawniejsze,  średniowieczne  jeszcze  wiel- 
kie budowle,  ceglane  kościoły  naprzy- 
kład,  mają  jakiś  swój  osobny  rodzaj  go- 
tyckiego stylu,  który  się  tylko  tu  w  Pru- 
siech  widzi,  a  jest  jakąś  bałtycką  czy  krzy- 
żacką odmianą  gotycyzmu.  Ale  w  rodzaju 
i  planie  domów,  w  pojęciu  wygody  i 
elegancyi,  w  tych  pokojach  ciemnych, 
których  główn3'^m  punktem  nie  jest  okno 
(za  oknem  szaro,  pochmurno  i  słotno),  ale 
komin  lub  piec;  w  tem  zamknięciu  odoso- 
bnionem  każdego  domu ,  choćby  w  wiel- 
kiej obfitości  holenderskich  porcelan  czy 
fajansów  (delftów),  przypomina  Gdańsk, 
nie  wiem  czy  Holandyę,  ale  przynaj- 
mniej miasta  i  wnętrze  domów,  jak  je 
malują  holenderscy  malarze.  Oczywiście 
nie  można  się  dziwić,  że  on  jeden  ma  tę 
cechę  handlową,  mieszczańską  i  republi- 
kańską, bo  on  jeden  z  miast  polskich 
miał  bogate,  przemyślne,  czynne  i  świa- 
dome siebie  mieszczaństwo. 
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A  teraz  może  zapyta  czytelnik  o  to, 
co  najciekawsze :  czy  ten  oryginalny  cha- 
rakter miasta  jest  polskim  choć  trochę? 
Na  to  odpowiada  historya  sama,  że  takim 
nigdy  być  nie  mógł,  że  jakimkolwiek  był 
Gdańsk  za  czasów  najdawniejszych  pomor- 
skich, to  za  polskich  ludność  jego  była 
niemiecką,  mówiła  po  niemiecku  zawsze 
i  do  ostatka,  i  że  jakkolwiek  miasto  cza- 
sem oporne,  w^ogóle  było  królowi  i  Rze- 
czypospolitej wierne,  to  jego  język,  zwy- 
czaje ,  urządzenia  były  niemieckie.  Czy 
za  polskich  czasów  więcej  znać  było  pol- 
skiego żywiołu  i  wpływu?  czy  więcej 
miał  stałej  polskiej  ludności  aniżeli  dziś, 
kiedy  jej  liczą  trzy  tysiące  na  sto  z  gó- 
rą? Niezawodnie  tak  być  musiało.  Za  do- 
wód służyć  może  choćby  to  mnóstwo  na- 
zwisk polskich,  które  się  tu  (jak  w  innych 
miastach  pruskich)  spotyka  na  każdym 
kroku,  na  każdym  sklepowym  napisie, 
a  które  noszone  są  przez  ludzi  po  polsku 
nie  umiejących  wcale.  Rzecz  jasna,  że  od 
pruskiego  zaboru  zniemczenie  postąpić 
musiało,  a  ślady  polszczyzny  zacierają  się 
coraz  bardziej.  W  Wrocławiu  naprzykład 
rzadki  sklep,  któryby  obok  niemieckich 
nie  miał  i  polskich  napisów,  wyrachowa- 
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nych  oczywiście  na  przejezdnych  i  na  Po- 
znańczyków.  Tutaj  z  wyjątkiem  jednego 
(najsławniejszego)  składu  gdańskich  wó- 
dek, który  utrzymuje  się  od  roku  1598 
i  tradycyjnie  przechowuje  napis  pod  Ło- 
sosiem ^  i  oprócz  przybyłych  na  jarmark 
Św.  Dominika  kramów  z  toruńskiemi  pier- 
nikami, wszystko  ma  same  napisy  nie- 
mieckie. Widząc  to,  sądzi  się,  że  wszystko 
zniemczone  zupełnie,  i  po  niemiecku  zaw- 
sze zaczyna  się  mówić.  Tymczasem  nieraz 
zdarzy  się  odebrać  odpowiedź  polską; 
oprócz  miejscowych  Polaków  (w  liczbie 
trzech  tysięcy,  głównie  rzemieślników) 
jest  z  okolicznych  powiatów,  z  mniejszych 
miast,  liczba  dość  znaczna  napływowych. 
W  hotelu  prawie  każdym,  w  sklepie  nie- 
jednym, z  dorożkarzem,  z  przekupką,  mo- 
żna często  rozmówić  się  po  polsku.  Ale 
ta  ludność  wyrobnicza  i  nieliczna  niczego 
nie  dowodzi,  a  przynajmniej  nic  nie  sta- 
nowi ;  to  zaś  co  bogatsze,  oświecone,  zna- 
czące, jest  zupełnie  niemieckiem.  Czy  się 
tem  martwić?  Sądzę  że  nie,  skoro  tak 
było  zawsze  od  początku  świata,  a  przy- 
najmniej stosunków  Gdańska  z  Polską: 
raczej  zapytaćby  trzeba,  jakie  ten  Gdańsk 
zachowuje  wspomnienia  i  uczucia  dla  swo- 
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jej  przeszłości  polskiej?  Tego  oczywiście 
człowiek    przejezdny    wiedzieć    i    poznać 
nie   może:   ale   to  widzi,   źe   ślady  i  pa- 
miątki tej  przeszłości  przechow^ują  się  tu 
starannie   bardzo    i   z  uszanowaniem,    źe 
żaden   herb,    żaden   napis,    żaden    obraz 
przypominający  Polskę,  nie  jest  zniszczo- 
nym   ani   z  miejsca  ruszonym,   że  miesz- 
kańcy mówią  o  tych  zabytkach  i  czasach 
bez  przekąsów,  bez  pruskiego  szyderstwa, 
bez  wstrętu,    owszem,    z  uszanowaniem  i 
z  sympatyą;  że  w  książkach  opisujących 
Gdańsk  i  jego  historyę,  z  tęsknotą  wspo- 
mina  się   dobre  czasy,    od   Batorego    do 
wojen    Karola    Gustawa;     nigdy    potem 
Gdańsk  nie  był  tak  ludnym,  tak  bogatym, 
tak    szczęśliwym.     Polacy    okoliczni    lub 
miejscowi,   którzy  mają  sposobność  znać 
Gdańszczanów,  utrzymują  zgodnie,  że  nie- 
ma w  nich  zgoła  niechęci  do  Polski,  Po- 
laków, polskich  czasów  i  wspomnień,  ra- 
czej   usposobienie  życzliwe  i  przychylne. 
Najpewniej   musi  w  nich   być  ta   zwykła 
natura  miast  handlowych,   która  do  mu- 
rów miasta  i  jego   przywilejów  przywią- 
zuje się  bardzo,  ale  o  państwo  lub  ojczy- 
znę  troszczy   się   niewiele,    patryotyzmu 
w    szerszem    znaczeniu    słowa    żywo    nie 
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czuje,  a  o  swoje  handlowe  pożytki  i  o  po- 
kój przedewszystkiem  dbała,  ludność  ta, 
konserwatywna  bardzo  z  natury  i  z  inte- 
resu, gotowa  z  każdem  zwierzchniczem 
państwem  żyć  w  zgodzie,  byle  ono  zabez- 
pieczało jego  miejskie  prawa  i  handlowe 
korzyści,  a  dla  każdego  zarazem  obojętną 
zostaje.  Takie  musiały  być  niegdyś  uczu- 
cia Gdańska  względem  Polski;  dziś  on 
jest  pruski,  ale  czy  bardzo  do  Prus  przy- 
wiązany? czy  groźne  współzawodnictwo 
Szczecina,  czy  nagłe  a  ciężkie  podatki, 
czy  upadek  stopniowy  a  podobno  znaczny 
handlu  i  zamożności,  nie  zdołałyby  od- 
wrócić tych  serc  chłodnych  od  Prus,  a 
zwrócić  je  do  kogo  innego,  byleby  ten 
miastu  świetniejszy  los  obiecywał  i  zgo- 
tował? Tak  przynajmniej  bywało  zawsze 
z  handlowemi  miastami,  że  kto  je  schwy- 
cił za  patryotyzm  miejscowy  i  za  miej- 
scowy interes,  ten  je  daleko  nieraz  za- 
prowadził. 

Ale  jakakolwiek  będzie  Gdańska  przy- 
szłość, to  pewna,  że  w  przeszłości  polskie 
panowanie  nie  zrobiło  mu  krzywdy,  ani 
niemieckie  pożytku,  że  sam  się  z  pod 
władzy  Krzyżaków  wydobyć  chciał,  a  pod 
władzę  Polski  poddał:   że  zaś  czem  był, 
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czem  jest  dotąd,  to  zawdzięcza  nie  tym 
lub  owym  swoim  zwierzchnikom,  ale  sobie 
samemu,  swemu  geograficznemu  położe- 
niu naprzód,  a  potem  swojej  organizacyi 
miejskiej  i  republikańskiej,  i  silnej  świa- 
domości siebie  w  całych  jego  dziejach 
widocznej  i  działającej.  Pod  działaniem 
niemieckiej,  po  części  może  holenderskiej 
cywilizacyi  i  sztuki,  ale  z  siebie  samego 
rozwinął  się  Gdańsk.  Wszystko  co  ma, 
kościoły  czy  spichrze,  porty  czy  fortyfi- 
kacye,  albo  sam  zakładał,  albo  obcą  ręką 
założone  rozszerzał,  albo  przynajmniej  za- 
częte kończył.  Jego  ozdoby  naprzykład, 
jego  piękne  kościoły,  albo  sięgają  jesz- 
cze przedkrzyżackich  czasów  a  dokoń- 
czone były  za  polskich,  albo  jeżeli  Zakon 
w  początkach  swego  panowania  gorliw- 
szy  jeszcze  i  bardziej  zakonny  zakładał 
ich  fundamenta,  to  dzisiejszy  kształt,  roz- 
miary i  ozdoby  swoje,  zawdzięczają  one 
miastu.  A  musiało  to  niegdyś  być  miasto 
pobożne  i  gorliwe,  które  chwałę  swoją 
zasadzało  na  wielkiej  liczbie  kościołów, 
sprowadzało  przeróżne  zakony,  nie  żało- 
wało miejsca  ani  kosztu,  sadziło  się  na 
przestrone  budowy,  piętrzyło  wieże,  ma- 
lowało,   rzeźbiło,   złociło  tryptyki.*    Dziś, 
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i  od  dawna^  od  zlutrzenia  się  miasta^ 
większość  tych  kościołów  stała  się  pro- 
testancką, a  te  trzy,  które  katolickiemi 
zostały  (Dominikanów,  Brygidek  i  Kar- 
melitów) pozbawione  są  swoich  zakonni- 
ków ;  ale  wszystkie,  katolickie  czy  luter- 
skie,  budow^ane  i  skończone  były  przed 
Reformacyą,  a  jeżeli  nawet  za  Krzyża- 
ków, albo  i  przez  nich  zakładane  lub  da- 
lej prowadzone,  to  bez  wyjątku  prawie 
już  po  Krzyżakach  kończone. 

Tak  naprzykład  największy,  najpięk- 
niejszy ze  wszystkich,  główny  kościół 
gdański,  sławna  Jlaricfikirche,  zaczęty 
był,  jak  mówi  podanie,  przez  pomorskich 
książąt,  potem  przez  krzyżackich  mistrzów 
zwalony  i  na  now^o  w  większych  rozmia- 
rach założony,  a  dopiero  w  r.  1502  skoń- 
czony. Co  za  przepych  ten  kościół !  a  dla 
znawców  architektury,  co  za  niewyczer- 
pana kopalnia  ciekawych  studyów  nad 
artystyczną  i  techniczną  stroną  budowy! 
Kto  się  na  tem  nie  zna,  ten  powiedzieć 
tylko  może,  że  widział  większe  i  piękniej- 
sze kościoły  z  kamienia;  ale  z  cegły  po- 
dobno nie.  Co  do  rozmiarów  naprzód, 
Gdańszczanie  się  chwalą,  że  ich  kościół 
jest   tak  duży  jak  św.  Szczepan  wiedeń- 
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ski,  i  paryzka  Notre  Dafne  (o  kilka  tylko 
stóp  mniejszy);  —  a  co  do  wrażenia,  g'dyby 
nie  był  wewnątrz  wybielony,  przezto  nie- 
przyjemnie jaskrawy  a  zimny,  miałby 
z  pewnością  ten  charakter  poważny,  taje- 
mniczy i  fantastyczny,  jakim  imponują  i 
zachwycają  najgłośniejsze  gotyckie  świą- 
tynie. Trzy  nawy  równej  wysokości,  rów- 
nej szerokości  i  równej  długości,  żadnego 
w  stronie  Avielkiego  ołtarza  zaokrąglenia, 
żadnego  absydu,  tak,  że  budynek  zewnątrz 
i  wewnątrz  jest  czworoboczny  i  prosto- 
kątny ;  forma  bardzo  rzadka  w  gotyckich 
kościołach,  w  tutejszych  najczęstsza  wła- 
śnie. Z  tej  równej  wysokości. i  szerokości 
naw  bocznych  ze  środkową,  wynika  to, 
że  forma  krzyża,  którą  kościół  ma,  we- 
wnątrz jest  niewyraźna,  bo  jego  długie 
ramiona  sa  nierównie  szersze  od  krótkich. 
Sklepienie  bardzo  wyniosłe  i  śmiałe,  nie 
bardzo  ostre,  w  znacznej  wysokości  do- 
piero zaczyna  się  zakrzywiać  i  nachylać, 
i  nie  jest,  jak  często  w  tutejszych  budyn- 
kach, pomięte  w  wypukłości  i  wklęsłości, 
tylko  linie  spojeń  oznaczone  są  wystają- 
cemi  gzymsami.  Kto  wchodzi,  nie  do- 
myśliłby się  nigdy,  że  jest  w  kościele 
protestanckim.  Nie  ma  świec  na  ołtarzach, 
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ale  zresztą  wszystko  jak  w  kościołach  ka- 
tolickich :  ołtarze,  obrazy,  kaplice,  krzyże, 
świeczniki  i  pająki,  wszystko  zostało, 
wszystko  nietknięte.  Nawet  ornaty,  msza- 
ły, relikwiarze  z  dawnej  zakrystyi  (praw- 
da, te  zapomnianej  przez  długie  czasy 
a  niedawno  odkrytej)  przechowują  się 
w  porządku  i  poszanowaniu.  Aż  dziwnie, 
że  przyznanej  luterskiej  zawziętości  Gdań- 
szczan, kościół  ten  mógł  tak  zachować 
swoje  katolickie  urządzenie.  Tłómaczy 
się  to  tym  sposobem,  że  on  nie  był  gfwał- 
tem  w  rozruchu  przez  Lutrów  zabrany, 
ale  im  zgodnym  sposobem  ustąpiony, 
z  wymową  jednego  tylko  dla  katolików 
wielkiego  ołtarza,  i  to  tylko  do  śmierci 
ówczesnego  proboszcza;  ustępstwo  to 
przypisują  jedni  królowi,  nie  wiedząc, 
któremu  Zygmuntowi,  ojcu  czy  synowi 
przypisać  je  mają,  inni  biskupowi,  któ- 
rego nie  wymieniają  z  nazwiska:  ale 
który  z  biskupów  kujawskich  byłby  do 
ustępstw  takich  skłonnym?  Drohojowski 
chyba,  albo  Uchański?  Dość,  że  dzięki 
ustępstwu,  kościół  zachował  swój  pozór 
katolicki,  a  dzięki  temu,  wszystkie  arty- 
styczne skarby,  jakie  ma  w  obrazach, 
tryptykach,  ozdobach  i  przyborach,  zwy- 
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kle  tak  po  barbarzyńsku  niszczonych  i 
Avyrzucanych  przez  protestantów  w  pierw- 
szych czasach  gorliwości  i  namiętności. 
Zabytków  różnych  jest  tu  tyle,  że  kościół 
zakrawa  prawie  na  Muzeum.  Przy  samem 
wejściu,  usłużny  cicerone  czyli  kiister, 
zanim  pozwoli  na  cokolwiek  popatrzeć, 
wpycha  gwałtem  swoją  zagniewaną  ofiarę 
do  małej  jakiejś  ciasnej  pustej  kapliczki 
Św.  Reinholda  (jedno  z  bractw  czy  sto- 
warzyszeń kupieckich  miało  go  za  patrona, 
a  że  święty  ten  był  według  podania  je- 
dnym z  synów  Haimona,  przeto  często 
widzieć  tu  można  wszystkich  czterech 
jadących  na  tym  samym  koniu,  jako  go- 
dło rzeczonego  bractwa).  W  kapliczce  tej 
zamknięty  jest  tryptyk,  istotnie  bardzo 
piękny,  przedstawiający  w  dwunastu  od- 
działach różne  chwile  z  życia  Najświętszej 
Panny,  który  kiister  pokazuje  z  wielkiem 
uszanowaniem,  a  podróżny  z  pewnem  roz- 
czuleniem ogląda,  kiedy  się  dowiedział, 
że  autorem  jest  Wit  Stwosz.  Podstawa 
długa  a  wazka,  na  której  się  tryptyk 
opiera,  jest  malowana,  i  jeden  rzut  oka 
wystarcza,  żeby  ją  mieć  za  stare  i  nie- 
pospolicie dobre  niemieckie  malowidło; 
czy  istotnie  Alberta  Diirera,  jak  chce  po- 
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danie  i  jak  Gdańszczanie,  nie  twierdząc 
stanowczo,  przypuszczają?  niech  sądzą 
znawcy  sztuki,  a  w  szczególności  niemie- 
ckiej. To  pewna,  źe  takiej  jak  tu  obfitości 
tryptyków,  nie  łatwo  znaleźć,  a  wi-zystkie 
dobre.  Lada  mały  w  kącie  gdzieś, stojący 
ołtarzyk,  ma  malowidła  tak  porządne^ 
płaskorzeźby  i  ornamenta  tak  staranne 
i  ozdobne,  że  gdzieindziej  byłby  zwiedza- 
nym jak  ciekawość:  tu  patrzy  się  tylko 
na  bardzo  piękne,  jak  n.  p.  na  ołtarz  śvv. 
Barbary  av  lewem  ramieniu  krzyża,  albo 
na  ołtarz  w  kaplicy  szewców,  a  wszystkie 
najpiękniejsze  nawet  gasną  przy  dwóch 
wybranych,  nadzwyczajnych.  Jeden  jest 
z  drzewa  rzeźbiony,  to  wielki  ołtarz, 
drugi  malowany,  to  sławny  Sąd  Osta- 
teczny Memlinga. 

Pierwsze  pytanie  jakie  tu  czytelnik 
zada,  będzie  naturalnie,  czy  wielki  ołtarz 
Panny  Maryi  w  Gdańsku  jest  piękniejszy 
od  ^laryackiego  w  Krakowie?  Otóż  nie,. 
vStanowczo  nie,  choć  ma  nad  tym  pewne 
niezaprzeczone  wyższości.  Naprzód  jest 
daleko  mniejszy,  w  środkowem  polu  tylko 
trzy  figury,  boki  w  stosunku  do  środka; 
figury  te  ledwo  że  więcej  jak  naturalnej 
wielkości,  a  między  ich  głowami  a  ramą. 
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przestrzeń  bardzo  mała.  Wynika  z  tego, 
le  ten  ołtarz  wcale  nie  wielki,  nie  może 
robić  takiego  ogromnego  efektu,  jak  kra- 
kowski, wzniesiony  w  górę  na  wysokich 
ijchodach,  sięgający  szczytem  sklepienia, 
a  zabierający  całą  szerokość  nawy.  Jako 
kompozycya,  także  ten  nierównie  bogat- 
szy i  bardziej  zajmujący,  o  tem  już  nie 
mówiąc,  że  wewnątrz  i  zewnątrz  drzwi 
ma  to  mnóstwo  scen  płaskorzeźbionych, 
których  tamtemu  brak.  Tylko  piękność 
i  delikatność  wykonania  jest  tutaj  za- 
pewne wyższą:  figury  same  (Bóg  Ojciec 
i  Jezus  Chrystus  wkładający  koronę  na 
głowę  Matki  Boskiej,  oba  w  tym  samym 
wieku,  oba  z  czarnemi  brodami,  na  znak, 
że  oba  równo  wieczni),  traktowane  są  nie 
wiem  czy  z  większym  talentem,  czy  z  więk- 
szą umiejętnością,  ale  mają  więcej  wy- 
kończenia, więcej  modelowania,  więcej 
swobody  w  postawach  i  fałdach,  niż  figury 

Wita  Stwosza.    Drzwi   zaś   od  wewnątrz 

te 

są  od  góry  do  dołu  zapełnione  najpysz- 
niejszemi  ornamentami.  Prawda,  że  roz- 
miary stosunkowo  małe,  pozwalały  a  na- 
wet nakazywały  artyście  wykończyć  je 
starannie  i  delikatnie,  ale  też  kiedy  drzwi 
otworzą,  zda  się,  że  otworzył  się  skarbiec 
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najbogatszych  i  najmisterniejszych  arcy- 
dzieł złotniczych,  gotyckich  monstrancyj 
i  relikwiarzy.  Wszystkie  te  gzymsy  i  ara- 
beski służyły  za  tło  i  podstawę  maleńkim 
niszom  i  kroksztynkom ,  które  niegdyś 
nosiły  na  sobie  srebrne,  złocone  figury 
Świętych.  Kto  je  zabrał?  tu,  jak  zwykle 
wszystkie  wandalizmy,  zwalają  i  ten  na 
Francuzów :  ale  przy  wszystkich  kolejach 
jakie  przechodziło  miasto,  mogły  one 
łatwo  skusić  i  innych  jakich  panów,  (to- 
rzej  przecie,  niż  ten  co  zabrał  złote  figurki, 
zaszkodził  ołtarzowi  ten  co  go  restauro- 
w^ał.  Cudowmy  tryptyk  (dzieło  mistrza 
^lichała  Schwartza  ukończone  w  r.  15 17) 
oprawiły  wieki  cywilizowane,  XVII  czy 
XVIII,  w  jakieś  greckie  czy  rzymskie 
kolumny;  wiek  XIX  znowu  kiedy  był 
jeszcze  romantycznym,  gorszył  się  z  tej 
dysharmonii  stylów,  i  uznał,  że  gotyckie 
dzieło  potrzebuje  gotyckiej  oprawy.  Za- 
fundował mu  ją  też !  Jakiś  poczciwy  i  bo- 
gaty Gdańszczanin  przeznaczył  na  to  znacz- 
ną sumę,  której  zarząd  kościoła  czy  Ma- 
gistrat użył  jak  najgorzej.  Sprawił  około 
roku  1840  gotycką  oprawę,  ale  tak  brzyd- 
ką, tak  opłakanie  brzydką,  tak  preten- 
syonalnie  lekką  i  wiotką,  że  tylko  u  cu- 
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kierników  za  oknami,  albo  niestety  w  nie- 
których po  spaleniu  odnawianych  ołta- 
rzach kościołów  krakowskich,  widzieć 
można  taki  gotycyzm  kartonowy  czy 
krochmalowy. 

Tryptyk  malowany  uchodzi  za  naj- 
piękniejszy, a  w  każdym  razie  za  naj- 
większy obraz  Alemlinga.  Jakim  sposobem 
dostał  się  do  Gdańska?  Jechał  z  Briiggen, 
pod  flagą  Burgundzką,  do  Anglii,  zkąd 
znowu  miał  się  dostawać  na  miejsce 
swego  przeznaczenia,  do  Pizy.  Tymcza- 
sem, jakiś  gdański  statek  (zajTamiętano 
nazwisko  statku  Peter  von  Danzig  i  ka- 
pitana Be7Łeke)  napadł  na  burguńdzki 
(miasta  hanzeatyckie  były  właśnie  w  woj- 
nie z  Burgundyą  i  Anglią),  pokonał  go, 
i  między  inną  zdobyczą  zabrał  i  obraz. 
Francuzi  przewieźli  go  do  Paryża  w  r. 
1807;  ztamtąd  znowu  odwieźli  Prusacy 
w  r.  1816.  Od  początku  wieku  toczył  się 
między  znawcami  spór  o  autora:  przypi- 
sywano go  Van-Eyckom;  potem  różnym 
ich  uczniom,  aż  nareszcie  największe  po- 
wagi oświadczyły  się  za  Memlingiem  i 
ten  dziś  ma  chwałę  z  obrazu,  dopóki  mu 
jej  jaki  nowy  znawca  nie  odbierze.  Sama 
hibtorya  obrazu,   bo  nietylko    zabrał   go 
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Napoleon,  ale  i  cesarz  Rudolf  II  i  Piotr 
Wielki,  i  podobno  Aug^ust  III,  chcieli  go 
kupić  za  grube  pieniądze,  dowodzi,  że 
w  swoim  rodzaju  musi  on  być  bardzo 
znakomitym.  Dla  nieznawcy  najpiękniej- 
sze może  na  zewnętrznej  stronie  drzwi 
dwie  figury  donataryusza  i  jego  żony: 
w  obrazie  samym  podziwia  się  zapewne 
miniaturowe  wykończenie,  koloryt,  na- 
iwność pomysłów  lub  wyrazów,  i  wszyst- 
ko co  znawcy  podziwiać  każą;  ale  nie 
patrzy  się  na  niego  tak,  jak  na  jaki  choćby 
mały  obrazek  starego  Włocha.  Pomysł 
i  układ  jest  bardzo  oryginalny  i  ciekawy. 
Xa  środku  stoi  św,  Michał,  główna  i  naj- 
większa figura,  w  zbroi,  jak  przystało  na 
wodza  niebieskiej  milicyi,  i  trzyma  w  ręku 
wagę.  Na  obydwóch  szalach  leżą  dusze, 
jak  je  Pan  Bóg  stworzył  (rozumie  się 
w  ciałach),  wyglądają  skulone  i  drżące 
ze  strachu  czy  z  zimna.  Dusza  ciężka, 
która  szalę  na  swoją  stronę  przeważy, 
idzie  do  nieba,  a  lekka  na  drugą  stronę. 
Niebo  jest  na  prawych  drzwiach  tryptyku : 
pod  górę  coraz  wyżej  idą  wybrane  du- 
sze, przyjmowane  na  wstępie  przez  pięk- 
nego, nawet  szlachetnego  św.  Piotra,  i 
doszedłszy  do  szczytu,  ubierają  się  w^  pięk- 


z  PRUS  KKÓLKWSKK  H.  73 

ne  suknie,  podawane  im  przez  aniołów, 
i  wchodzą  pod  bardzo  piękny  portal  go- 
tyckiego kościoła:  to  drzwi  do  nieba. 
Drzwi  lewe,  strona  potępionych,  podobno 
piękniejsza;  nie  miał  Hamand  tyle  duszy 
i  natchnienia  ile  trzeba,  żeby  wyobrazić 
sobie  świętą  radość  wybranych,  to  tylko 
Włosi  umieli;  ale  uczucia  ziemskie,  strach, 
złość,  rozpacz,  oddawał  z  prawdziwą  ener- 
gią i  z  niezaprzeczoną  rozmaitością  po- 
mysłów. W  pomysłach  tych  zaś  bywa  cza- 
sem zabawnie  a  sympatycznie  naiwnym, 
kiedy  maluje  strasznych  djabłów,  jak  wi- 
dłami i  hakami  ciągną  nieszczęśliwych 
opierających  się  i  z  całego  gardła  wrzesz- 
czących potępieńców.  Pomiędzy  tymi  jest 
jedna  młoda  pani  czy  panna,  taka  mło(ia, 
taka  ładna,  taka  biała,  że  aż  żal  patrzeć 
jak  idzie  w  te  czarne  łapy  i  pazury ;  mu- 
siał święty  Michał  źle  ważyć  i  przez  po- 
myłkę posłał  ją  na  tę  stronę,  może  się 
jeszcze  spostrzeże  i  naprawi. 

Ten  obraz,  to  najdroższy  klejnot  i  naj- 
większa chluba  całego  kościoła,  ale  oprócz 
niego  ile  tam  pięknych  rzeczy,  naprzykład 
śliczna  drewniana  wieżyczka  do  przecho- 
wywania czy  wystawiania  monstrancyi 
(Sacramcpitshauschcu)  j    naprzykład   zegar 
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(nieszczęściem  zepsuty)  z  XV  wieku,  który 
nietylko  godziny  i  dnie  pokazywał,  ale 
miał  figury,  które  wychodziły  i  przed- 
stawiały różne  sceny  z  ewangelii  (jeżeli 
prawda)  na  każdą  niedzielę  inną,  z  wła- 
ściwej ewangelii  wyjętą.  Albo  chrzciel- 
nica !  chrzcielnica  jak  kaplica  na  środku 
nawy,  otoczona  wspaniałą,  potężną,  bron- 
zową  kratą.  Są  i  nagrobki :  naprzód  cała 
posadzka  składa  się  z  samych  płyt  gro- 
bowych o  różnych  herbach  i  napisach 
(polskich  nie  ma  wcale),  a  jedna  z  nich 
kryje  popioły  człowieka,  którego  nieraz 
przeklinaliśmy,  kiedy  jako  studenci  mu- 
sieliśmy się  uczyć  o  Martin  Opitz  v,  Bo- 
bersfełd.  Czy  nas  tego  nie  uczono,  albo 
czy  się  zapomniało,  że  ten  szanowny 
poeta  wystraszony  zgiełkiem  trzydziesto- 
letniej wojny,  uciekł  aż  do  Gdańska  i  tu 
umarł  na  morową  zarazę?  Większych  na- 
grobków na  ścianach  jest  dosyć,  i  nie- 
które z  widoczną  do  wspaniałości  pre- 
tensyą,  naprzykład  Ferberów,  naprzykład 
szwedzkiej  rodziny  Gyllenstiernów,  która 
Zygmuntowi  III  wierna  i  katolicka,  mu- 
siała wynosić  się  z  ojczyzny  i  tu  osiadła; 
ale  nagrobków  pięknych  nie  ma;  bodaj 
czy   nie   najładniejszy,    choć   nie    duży    i 
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nieznaczny,  Szymona  Bara  i  jego  żony. 
Ten  Bar  jak  mówi  napb,  bywał  faktorem 
Zygmunta  III  za  wielkie  usługi  przez 
niego  nobilitowany,  umarł  w  r.  1606.  Co 
ładniejsze  może  od  nagrobków,  to  pa- 
miątkowe chorągwie  z  portretami,  które 
Gdańszczanie  zawieszali  u  sklepień  tego 
kościoła  na  cześć  zasłużonych  wojsko- 
wych, a  głównie  komendantów  miasta. 
Wisi  ich  kilkanaście,  i  wyglądają  bardzo 
pięknie. 

Piękne  Ukrzyżowanie,  piękna  osobno 
figura  Chrystusa  z  XVI  wieku  (z  drze- 
wa) —  inny  Chrystus  na  krzyżu,  którego 
jak  chce  legenda,  rzeźbiarz  modelował 
z  żywego  wzoru  jakiegoś  przyjaciela,  któ- 
rego ad  hoc  ukrzyżował  w  swojej  pra- 
cowni —  (tosamo  opowiadają  o  niepa- 
miętam  już  którym  malarzu  włoskim, 
obraz  jest  w  Rzymie  w  kościele  San  Lo- 
renzo  in  Lucina)  —  a  wszystkiego  i  spa- 
miętać i  wyliczyć  niepodobna.  Cóż  do- 
dać? że  okna  ogromne  i  piękne,  że  na 
środku  kościoła  stoi  szklanna  budka 
z  krzesłami,  z  piecykiem :  to  loża,  z  któ- 
rej Rada  miejska  słucha  nabożeństwa, 
wygodna  może  dla  Rady  miejskiej,  ale 
dla  Kościoła  niepotrzebna  wcale;  że  or- 
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gany,  z  XVII  czy  nawet  XVIII  wieku 
ogromne  i  bogate,  mają  mieć  wspaniałe 
dźwięki;  że  od  sklepień  wiszą  prześliczne 
świeczniki,  ogromne,  mosiężne,  w  same 
jakieś  gałęzie  czy  pręty  połączone  górą 
i  formujące  jak  klatkę  czy  altankę,  w  któ- 
rej stoi  bronzowa  także  figura  Matki  Bo- 
skiej; spodem  dopiero  rozchodzą  się  na 
wszystkie  strony  ramiona  świecznika. 
Gdyby  tu  bywały  jak  w  katolickich  ko- 
vściołach  nabożeństwa  wieczorne,  gdyby 
w  ciemnym  budynku  paliły  się  światła 
w  tych  świecznikach,  jaki  byłby  widok 
i  jaki  efekt! 

W  zakrystyi  przechowują  się  bardzo 
starannie  katolickie  ornaty  i  sprzęty,  któ- 
rych część  zamurowana  czy  ukryta  przez 
wieki,  niedawno  była  znaleziona.  Na  licz- 
bę może  nie  jest  tak  wiele,  ale  wartość 
artystyczna  i  archeologiczna  jest  znako- 
mita, ^liędzy  mszałami  jest  naprzykład 
jeden  z  XIII  jeszcze  wieku;  między  zło- 
temi  naczyniami  przepyszne  relikwiarze, 
a  zwłaszcza  jeden  krucyfix  cudownej  ro- 
boty, między  ornatami  nie  jeden,  owszem 
kilka  z  XV  wieku,  z  takiemi  wypukłemi 
haftami,  z  takimi  świętymi  w  gotyckich 
niszach  i  kapliczkach,  jakich  skarbiec  kra- 
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kowski  i  częstochowski  mają  po  jednym 
exemplarzu  tylko.  Jest  tam  zwłaszcza 
jeden  szkaplerz  od  kapy,  z  haftowanym 
jedwabiami  św.  Michałem,  arcydzieło  haf- 
ciarskiego kunsztu.  Wogóle  cała  ta  za- 
krystya  jak  jest,  mogłaby  pójść  na  jaką 
wystawę  archeologiczną,  i  obok  najpię- 
kniejszych kościelnych  przyborów  za- 
chodu i  południa,  wyglądać  bardzo  do- 
brze. Ciekawy  jest  między  tem  wszyst- 
kiem  ornat  jeden  bardzo  bogaty,  a  wi- 
docznie bardzo  stary,  i  jedna  makata, 
z  jakiemiś  tkanemi  arabskiemi  napisami. 
Odczytane  i  przetłumaczone  napisy  te, 
mówią  coś  o  » mądrym  i  sprawiedliwym 
sułtanie  naszym  Nasr-ed  Din«.  Sułtan  ten 
panował  podobno  w  Egipcie  i  w  Syryi 
w  końcu  XIII,  a  w  początku  XIV  wieku. 
Jakim  sposobem  jego  materye  dostały  się 
do  Gdańska  i  przerobiły  na  ornaty? 
Oprócz  tego  wszystkiego  dwMe  pamiątki 
legendowe.  Uczyliśmy  się,  a  przynajmniej 
musieliśmy  czytać  w  wypisach  Popliń- 
skiego  budującą  historyę  o  ^chlebie  olkv- 
skim^,  chlebie,  którym  bogacz  jakiś  nie 
chciał  w  czasie  głodu  podzielić  się  z  ubo- 
gą wdową,  i  który  w  jego  ręku  zamienił 
się   w   kamień.    Druga    historya   była    o 
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dzieckU;  które  biło  matkę,  a  gdy  umarło, 
ręka  jego  poty  wydobywała  się  z  ziemi, 
aż  ją  matka  za  karę  rózgą  wybiła.  Otóż 
ten  chleb  i  ta  ręka  przechowują  się 
w  Gdańsku,  w  zakrystyi  Marienkirche. 
Czy  autentyczne?  o  chlebie  mówią  uczeni, 
źe  jest  prawdopodobnie  aerolitem;  ręka 
jest  ludzką  ręką,  bardzo  wyschłą,  zupeł- 
nie czarną,  jak  bywają  ręce  mumij,  a  z  pe- 
wnością nie  jest  ręką  dziecka. 

A  z  zewnątrz?  Z  zewnątrz  kościół  nie 
daje  się  dobrze  obejrzeć,  bo  otoczony 
jest  ze  wszystkich  stron  wązkiemi  uli- 
cami ;  z  jednej  tylko  od  wielkiego  ołta- 
rza, prostopadle  do  niego  idąca  ulica 
Frauengasse,  pozwala  zobaczyć  kościół 
z  oddalenia;  kościół  i  ulica  zaś  razem 
stanowią  całość  tak  staroświecka  i  obra- 
zową,  źe  niktby  się  nie  zdziwił,  gdyby 
raptem  zobaczył  Gretchen  wychodzącą 
z  kościoła,  i  Fausta  z  wyciągniętą  ręką, 
której  ona  nie  bierze.  Facyata  ta  przed- 
stawia się  jako  równa  ściana,  jakby  front 
kamienicy:  ale  rozmiary,  wielkie  gotyckie 
okna,  portal  umieszczony  w  kącie,  a  pro- 
wadzący do  jednej  z  naw  bocznych,  gzym- 
sy i  ozdoby  z  palonej  cegły  i  sterczące 
nad  dachami  wieżyczki,    wskazują  dosta- 
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tecznie,  że  to  kościół,  tylko  kościół  dzi- 
wnego, rzadkiego  kształtu.  Facyata  głó- 
wna, od  w^ielkicli  drzwi  jest  cała  prawie 
wieżą,  która  nie  stoi  z  boku,  ale  na 
środku  facyaty,  wysoka,  gruba,  ciężka, 
rozszerzona  jeszcze  dwoma  kondygna- 
cyami  szkarpów,  które  im  wyżej,  tem  są 
lżejsze,  i  stanowią  niejako  trzy  piętra, 
jest  wcale  piękna,  tylko  powinna  była 
albo  mieć  spiczaste  blaszane  zakończenie, 
albo,  co  lepiej,  kończyć  się  płaską  terasą, 
jak  częstokroć  wieże  francuzkie.  Ona 
tymczasem  ma  na  wierzchu  dach,  prosty 
czerwony  dach,  jak  każdy  dom,  albo  ra- 
czej dwa  dachy,  jeden  obok  drugiego 
postawione.  Czy  tak  było  od  początku? 
albo  czy  to  provisonn?n  jakie,  które  na 
wieczne  czasy  zostało,  powiedzieć  nie 
umiem. 

Obchodząc  kościół  dokoła,  napotyka 
się  po  jego  lewej  stronie  uliczkę  węższą 
jeszcze  od  innych,  a  na  tej  uliczce  ka- 
mieniczkę bardzo  niepokaźną,  ale  taką 
stara,  taka  nietknięta  i  niezepsuta,  że 
przy  najwspanialszych  pałacach,  przy  Wa- 
tykanie i  Luwrze  jeszczeby  zwróciła  uwa- 
gę. Warto  wejść.  Xa  dziedzińczyku  ma- 
łym  i   ciemnym,    rośnie   jakieś   drzewo, 
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kilka  okienek  niesymetrycznie  rozłożo- 
nych, o  kamiennych  oprawach,  a  szyb- 
kach maleńkich,  patrzy  na  to  drzewo, 
na  ten  dziedziniec,  w  miłej  nadziei,  że 
zobaczą  trochę  nieba  i  słońca.  Kilka- 
naście  schodków  drewnianych,  trzęsą- 
cych, z  poręczą  o  grubych  toczonych, 
pięknych  hałasach,  prowadzi  na  jakiś  ga- 
neczek ;  jeżeli  to  nie  wieki  średnie,  to  co 
najmniej  domek  jakiego  ostatniego  astro- 
loga i  alchemisty  z  XVII  wieku.  Doktór 
Drogonius,  znany  z  romansu  Czajkow- 
skiego o  Stefanie  Czarnieckim  i  Szwe- 
dach w  Polsce,  musiał  w  takim  mieszkać 
i  wzdychać  do  zmarłej  Julietty  i  żyjącej 
pani  Radziejowskiej.  Drzwi  dębowe,  po- 
tężne, grubo  okute;  gdy  zadzwonić,  od- 
zywa się  jakiś  dzwon  prawie  kościelny. 
Nikt  nie  odpowiada,  nikt  nie  otwiera; 
widać  Drogonius  zatopiony  w  kontem- 
placyi  swojej  trupiej  głowy,  przeprcisza, 
że  się  jej  sprzeniewierzył  i  nie  wiś  o  Bo- 
żym świecie.  Nareszcie  słychać  jakieś 
kroki,  otwiera  się  z  łoskotem  zrobiony 
we  drzwiach  otwór  nakształt  okiennicy, 
a  w  nim  pokazuje  się  głowa  kobiety. 
Nie  trupia  głowa  Julietty  na  szczęście, 
ani  na  nieszczęście   głowa  pani  Podkan- 
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clerzyny,  tylko  prozaiczna  głowa  siostry 
księdza  proboszcza.  Nie  astrologa  to  dom 
jest  bowiem,  ale  księdza,  i  plebana  przy- 
tykającej do  domu  kaplicy,  ni  mniej  ni 
więcej  tylko  królewskiej !  Kiedy  Marien- 
kirche  dostała  się  w  ręce  Lutrów,  król 
został  z  prawem  mianowania  proboszcza, 
i  mianował  go  zawsze,  ale  proboszcz  nie 
miał  kościoła.  Jakoś  to  było  nieładnie 
i  nieprzyzwoicie,  i  prymas  Olszowski  dał 
fundusz  na  zbudowanie  przynajmniej  ka- 
plicy. Król  Jan  dodał  co  brakło,  i  tak 
stanęła  kaplica,  królewska  z  nazwiska, 
dość  skromna  w  rzeczy  i  nieładna,  mała, 
zbudowana  w  tym  stylu  niby  włoskim, 
który  u  nas  miał  takie  powodzenie,  ozdo- 
biona (nie  bardzo)  jakiemiś  w  kopule 
freskami,  które  nigdy  zapewne  zbyt  do- 
bre, dziś  odnowieniem  zupełnie  są  zepsute. 
Ale  tu  przychodził  na  nabożeństwo  So- 
bieski :  kto  wiś,  może  tu  chrzcił  się  jego 
syn  w  Gdańsku  urodzony:  tu  musiał  się 
modlić  i  Leszczyński,  a  biedna  nieszczer 
gólna  kapliczka  jest  bardzo  szanowną  re- 
likwią. W  mieszkaniu  proboszcza  (po  to 
się  do  niego  idzie)  przechowuje  się  por- 
tret Jana  III  przez  niego  samego  dany; 
są  lepsze  na  świecie,  a  zwłaszcza  w  Wi- 
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lanowie,  ale  nie  zły.  Wszelako  domek 
i  schodki  i  ganki,  więcej  może  warte  wi- 
dzenia, niż  portret  i  kaplica,  gdyby  nie 
wiążące  się  do  nich  wspomnienia. 

Po  Alarienkirche^  którą  Gdańsk  uważa 
za  swoją  największą  chwałę,  Ratusz,  naj- 
świetniejszy z  jego  budynków  świeckich. 
I  on  także,  jak  tutejsze  domy  prywatne, 
nie  ma  bramy  wjezdnej.  Po  kilku  ka- 
miennych schodach  wchodzi  się  od  Lang- 
gasse  do  sieni  dość  ciemnej,  i  dość  skrom- 
nej. Żadnych  malowideł  ani  złoceń,  ża- 
dnych kamiennych  a  tem  mniej  marmu- 
rowych schodów,  w  kącie  gdzieś  stoją 
schodki  drewniane,  kręcone;  w  głębi  jedno 
okno  z  małemi  szybkami;  drzwi  nawet 
nie  roztwierają  się  na  dwie  strony,  ale 
mają  jedno  skrzydło.  Tylko  ta  mieszczań- 
ska czy  republikańska  prostota,  ten  pół- 
nocny brak  bogatych  materyałów,  ma 
swój  charakter,  a  nawet  swój  przepych; 
tylko  to  okno  o  czterech  kwaterach, 
z  których  dwie  wyższe  są  znacznie  mniej- 
sze od  niższych,  wpuszczone  głęboko 
w  gruby  mur,  i  opatrzone  po  dwóch  stro- 
nach murowanemi  siedzeniami  —  tylko  to 
drzwi  nizkie,  dębowe,  okute  potężnemi 
grubemi  ryglami  i  zawiasami,  tak  do  na- 
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szych  dzisiejszych  domów  i  gmachów  nie- 
podobne, źe  przenoszą  człowieka  odrazu 
w  jakieś  dawne  wieki ;  tylko  te  drewniane 
schody  zrobione  są  z  takiego  pięknego 
dębu,  tak  się  wiją  zręcznie  ślimakiem 
około  słupa  kręconego  i  żłobionego,  taką 
mają  poręcz  niby  ciężką  i  prostą  od  sie- 
kiery robioną,  a  sutą  naprawdę  i  mister- 
nie wykonaną,  że  znać  po  tem  wszyst- 
kiem  dostatek  pewny  siebie,  okazałość 
nie  błyskotliwą  i  pozorną,  ale  rzeczywistą 
bardzo  i  poważną,  bogactwo  tych.  co  ro- 
bić kazali,  biegłość  nieledwie  artystyczną 
tych  którzy  robili.  Ganek  czy  galerya 
idąca  wzdłuż  tej  sieni  w  wysokości  pierw- 
szego piętra,  z  poręczą  nie  tak  ozdobną 
i  bogatą  jak  przy  schodach ,  ale  zawsze 
bardzo  piękną,  uzupełnia  oryginalny  ma- 
lowniczy widok  tej  sieni.  Po  tych  scho- 
dach (kręcone  gdańskie  schody  znane  są 
w  Polsce  z  jednego  tylko  egzemplarza, 
znajdującego  się  w  Krzeszowicach,  kto 
ten  widział,  ma  wyobrażenie  o  wszyst- 
kich, a  w  Gdańsku  na  miejscu  piękniej- 
szych już  nie  zobaczy);  po  tych  schodach 
idzie  się  do  sali  radnej  (wielkiej  sali  zwa- 
nej letnią)  umieszczonej  na  pierwszem 
piętrze.    Wielka    ona    nie  jest,    ale   jest 
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L  wspaniała.  Cała  dekoracya  i  sprzęty  wska- 

i  żują  na  ostatnie  lata  wieku  XVI  i  pierw- 

sze XVII-go.  W  paradnym,  rzeźbionym, 
złoconym  suficie  oprawione  malowidła^ 
nie  bardzo  złe  nawet,  jakiegoś  Blacka; 
od  sufitu  do  połowy  ścian  inne,  zupełnie 
nawet  nie  złe,  jakiegoś  sprowadzonego 
holendra  Yriesza.  Poniżej  tych,  aż  do  po- 
sadzki, ściana  wyłożona  drzewem  różnych 
kolorów,  w  różne  zygzaki  i  figury ;  ogro- 
mny komin  z  ciosowego  kamienia  z  ko- 
lumnami i  figurami,  nosi  datę  r.  1593, 
?  królewski  orzeł   ma  na  piersiach  snopek 

I  Zygmunta  III.  Lawy  czy  krzesła,  wybite 

?  starą  czerwoną  materyą,  na  środku  prze- 

r  pyszny  stół  z  porfirowym  blatem,  wykła- 

dany słoniową   kością  i  perłową  macicą. 
l2  Drzwi  do  ubocznego  pokoju  mają  zamiast 

F'  uszaków,    dwóch    z    drzewa   rzeźbionych 

I  rycerzy ;  wszystko  razem  przepyszna  choć 

f'  nie  wielka  sala,  godna  szlachetnego  mia- 

I  sta   i   nosząca   widoczne   cechy  jego  bo- 

gactwa i  znaczenia.  Wiąże  się  do  niej 
jedno  smutne  wspomnienie,  dla  niej  przy- 
jechał do  Gdańska  Gryglewski,  jedyny 
podobno  w  Polsce  malarz,  specyalista 
znakomity  do  pokojowych  perspektyw, 
i  malował  ją,  kiedy  w  napadzie  umysło- 
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ivej  choroby,  rzucił  się  z  jakiegoś  okna  na 
wewnętrzny  dziedziniec  ratusza.  I  w  niej 
także  prawdopodobnie,  musiał  paść  tru- 
pem radca  Hiiniiber,  kiedy  Stanisław  Po- 
niatowski przyszedł  oznajmić  Magistra- 
towi, że  Leszczyński  uwalnia  miasto  od 
przysięgi  i  odjeżdża.  Śmierć  tego  poczci- 
wego gdańszczanina  była  symbolem  śmier- 
ci wielu  innych  rzeczy:  a  wspomnienia 
Leszczyńskiego,  któremu  to  miasto  było 
tak  wiernem,  najbardziej  może  przywią- 
zują do  niego  Polaka.  Z  niemi  zaś  łączą 
się  i  wspomnienia  tych  nielicznych  Fran- 
cuzów, którzy  sprawy  króla  Stanisława 
bronili,  tego  młodego  Pielo  zwłaszcza, 
który  tu  poległ,  a  którego  w  wyobraźni 
widzi  się  podobnym  do  sympatycznego 
Choisy  z  » Konfederatów «  Mickiewicza. 
Na  drugiem  piętrze  mała  sala  radna, 
sala  zimowa,  podobna  do  wielkiej,  nie 
tak  bogata,  ale  nie  brzydsza  od  niej, 
urządzona  i  ozdobiona  w  tym  samym 
stylu,  ma  jak  tamta  piękny  sufit,  i  komin, 
i  sprzęty,  i  ma  drzwi  na  obie  strony  rzeź- 
bione, tak  piękne,  że  ani  w  wielkiej  sali 
ani  nigdzie  w  Gdańsku  drugich  takich 
nie  znaleźć.  I  tu  są  malow-idła,  gdańszcza- 
nina Moliera,  z  pierwszych  lat  XVII  wie- 
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ku,  i  bardzo  porządne.  Jedno  nawet  bardzo 
ciekawe,  przedstawia  jakąś  scenę  ewan- 
geliczną, która  się  odbywa  na  gdańskim 
Langmarkcie,  Ta  szczęśliwa  naiwność  ar- 
tysty pozwala  nam  dziś  widzieć  wyraźnie 
jak  wyglądał  Gdańsk  w  r.  1Ó02,  i  prze- 
konać się,  że  od  owych  czasów  zmienić 
się  wcale  niedużo.  Obok  jest  mały  gabi- 
net burmistrza,  niegdyś  za  katolickich 
czasów  kaplica  ratuszowa,  ślicznie  skle- 
piony, pełen  pięknych  starych  stołów  i 
krzeseł,  a  w  kryjówce  jakiejś  w  murze, 
gdzie  dawniej  może  chowano  ważne  pa- 
piery lub  skarby,  teraz  przechowuje  się 
piękna  blacha  srebrna,  na  której  wykute 
zesłanie  Ducha  Św.,  ma  być  dziełem  Ja- 
kóba  Caraglio  z  Padwy  jak  mówią  Gdań- 
szczanie, sprowadzonego  przez  Bonę  do 
Polski,  ucznia  sławnego  Marc- Antonio. 
Po  tych  dwóch  prowadzą  cię  jeszcze 
do  trzeciej  sali:  duża,  sklepiona,  i  tak, 
że  całe  sklepienie  stoi  na  jednym  filarze, 
tak  zwana  Biała  sala,  choć  bez  takiej  jak 
poprzednie  dekoracyi,  wygląda  pięknie, 
co  zaś  dziwne,  to,  że  jest  nowa,  robiona 
w  roku  podobno  1830  na  wzór  sal  z  Mal- 
borskiego  zamku,  i  nie  ma  co  mówić, 
bardzo  szczęśliwie  i  zręcznie  naśladowana. 
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Od  ratusza  o  killjia  kroków  Arłus-Hof, 
Żeby  odrazu  wytłómaczyć  to  dziwne  na- 
zwisko, którego  nikt  bez  tłómaczenia  nie 
zrozumió,  trzeba  powiedzieć  z  góry,  że 
budynek  ten,  który  dziś  jest  giełdą,  był 
niegdyś  miejscem  zebrania,  bankietów  i 
zabaw,  dla  sześciu  wielkich  stowarzyszeń 
kupieckich  dawnego  Gdańska ;  a  że  zbie- 
rając się  na  bankiety,  przypomniano  so- 
bie króla  Artusa  i  jego  okrągły  stół,  wnęc 
ztąd  nazwa  tego  odwiecznego  klubu,  tej 
resursy  mieszczańskiej^  do  której  żadna 
resursa  dzisiejsza,  ani  paryzki  Jockey- 
Club,  ani  kasyna  lwowskie,  ani  nawet 
niezrównana  Resursa  krakowska  w  swojej 
nowej  installacyi  się  nie  umyły.  Budynek 
zaledwo  wyższy  od  otaczających  kamienic, 
ma  front  może  za  szeroki  w  stosunku  do 
w^ysokości,  kamienny  (niestety  pokosto- 
wany), z  trzema  szerokiemi  gotyckiemi 
oknami  przez  całą  prawie  wysokość  od 
góry  do  dołu.  Ma  nawet  dwa  fronty: 
jeden  od  Langmarktu  główny,  kamienny, 
drugi  od  ulicy  (Joppengasse)  ceglany, 
skromniejszy  niby,  a  kto  wie,  czy  od  ka- 
miennego nie  piękniejszy.  W  środku, 
oprócz  jakichś  małych  izb  pobocznych,, 
jedna  sala  przez  cały  budynek ,  jak  długi 
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szeroki  i  wysoki,  sala  sklepiona  wysoko 
i  ostro;  sklepienie  oparte  na  czterech 
granitowych  filarach  pośrodku  stojących. 
W  głębi  chórek  bogato  rzeźbiony  i  zło- 
cony, z  którego  panom  biesiadnikom 
przygrywała  kapela,  z  ogromnym  staro- 
świeckim zegarem ;  przed  nim  w  środko- 
wej nawie  sali  wielki  posąg  króla,  króla 
polskiego  —  niestety  tylko  Augusta  III. 
Ale  cierpliwości:  znajdą  się  dowody,  że 
szanowano  i  przechowywano  tu  pamięć 
i  innych,  lepszych  od  niego;  zaraz  ten 
orzeł  z  Janiną  na  piersiach,  który  świeci 
białemi  skrzydłami  zapewne  od  pobytu 
Sobieskiego  w  Gdańsku.  W  kącie  piec: 
zapewne  król  wszystkich  pieców,  wysoki 
na  trzydzieści  ośm  stóp,  zbudowany  jak 
wieża  w  trzy  czy  cztery  kondygnacye, 
z  kafli,  na  których  kolorami  i  wypukło 
przedstawione  są  różne  sceny  poważne 
lub  żartobliwe:  a  tradycyjnie  odwiecznie 
powtarza  się  z  obcymi  tensam  figiel,  nie 
zbyt  wykwintny,  ale  zwyczajem  i  śmie- 
chem wieków  uświęcony.  Nieszczęśliwego 
turystę  prowadzą  do  tego  pieca  i  każą 
mu  próbować,  czy  go  potrafi  objąć  rę- 
kami, a  kiedy  ręce  jak  mógł  najbardziej 
wyciągnął,    tak,    że  twarzą    oparł  się  na 
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kaflach,  pokazuje  się,  że  usta  wypadają 
mu  właśnie  na  jakąś  wypukłą  figurkę, 
która....  nie  stoi  przodem  do  publicz- 
ności. 

Od  sklepienia  wiszą  modele  jakichś 
dawnych  gdańskich  okrętów^ :  szkoda,  że 
o  ich  nćizwiska  i  historyę  dopytać  się 
nie  można.  Ze  ścian  sterczą  na  wszystkie 
strony  ogromne  rogi  jelenie,  zrazu  zdaje 
się,  że  zwykłe  rogi  umieszczone  jak  wszę- 
dzie, tymczasem  pokazuje  się,  użyto  ich 
w  sposób  dziwny  i  zapewne .  jedyny  na 
świecie.  Od  sklepienia  do  połowy  ścian, 
sala  założona  jest  malowidłami,  nawet 
niezłemi.  Przedstawiają  one  różne  sceny, 
jedne  z  mitologii,  drugie  z  żywotów  świę- 
tych ;  na  jednem  naprzykład  święty  Krzy- 
sztof brodzi  przez  wodę  dźwigając  ma- 
łego Pana  Jezusa,  a  obok  niego  Orfeusz 
gra  na  piszczałce,  na  wielką  uciechę  tań- 
cujących dokoła  wilków,  niedźwiedzi, 
małp  i  hipopotamów ;  naprost  znowu  obra- 
żona Diana  i  zgorszone  nimfy  gniewają 
się  bardzo  na  Akteona :  a  w  każdej  z  tych 
scen  figurują  i  jelenie ;  patrzą  naprzykład 
z  lasu  na  rzekę  i  na  świętego  Krzysztofa, 
albo  przysłuchują  się  muzyce  Orfeusza, 
albo  na  karku  Akteona  siedzi  już  jelenia 
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głowa:  a  pomysł  i  wykonanie  w  teih  są 
dziwaczne,  że  kiedy  cały  taki  jeleń  bę- 
dzie malowany  jak  wszystko,  to  głowa 
drewniana  z  osadzonemi  w  niej  prawdzi- 
wemi  rogami  wystaje  z  płótna.  I  nietylko 
jelenie,  ludzkie  figury  także,  i  to  figury 
całkowite,  bywają  drewniane  w  malo- 
widło wprawione,  nimfy  Diany  naprzy- 
kład  są  wypukłe  drewniane.  Dziwaczna 
ta  mieszanina  rzeźb  i  malarstwa,  byłaby 
bardzo  niesmaczną,  gdyby  miała  być 
powtarzaną  i  powszechną,  ale  na  raz  jeden 
jest  tylko  zabawna.  Nie  wszystkie  jednak 
malowidła  Artushofu  grzeszą  tą  śmia- 
łością konceptów:  są  inne,  malowane 
jak  wszystkie  na  świecie  obrazy,  i  na- 
wet malowane  dobrze.  Był  jakiś  ma- 
larz gdańvSki,  ^lóller,  w  samych  począt- 
kach XVI[  wieku,  nie  ostatni  wcale,  bar- 
dzo przyzwoity,  którego  Sąd  ostałecztiy 
jest  nietylko  dobrym  obrazem,  ale  cieka- 
wym pomysłem.  Niemiec,  i  protestant 
zapewne,  pojął  Sąd  ostateczny  filozoficz- 
nie i  allegorycznie :  nie  chciał  malować 
wzorem  katolików,  Pana  Jezusa,  Aniołów 
i  świętych,  wybranych  i  potępionych,  ale 
malował  personifikacye  cnoty  i  występku. 
W   górze    na   samym    środku   siedzi   ^u- 
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stitia  i  sądzi:  po  prawej  stronie  cnoty^ 
po  lewej  grzechy,  każdy  opatrzony  napi- 
sem, żeby  można  zrozumieć,  co  figura 
ma  znaczyć.  Po  tej  więc  lewej  stronie, 
jako  środek  grupy,  siedzi  Miindus^  świat 
ze  swojemi  marnościami,  a  koło  niego, 
jak  dwór  koło  króla,  wszystkie  możliwe 
grzechy,  od  głównych  naturalnie  począw- 
szy. Niestety,  niestety !  nie  wiem  gdzie 
ten  bezbożny  artysta  miał  sumienie,  ale 
pomalował  prawie  wszystkie  grzechy  pod 
postaciami  kobiet.  Sam  Mundus  jest  ja- 
kąś królową,  tak  paradnie  ubraną  jak 
Katarzyna  II  na  sturublowych  bankno- 
tach, a  Supcrbia  także  kobieta,  a  z  prze- 
proszeniem Luxuria.,.j  ktoby  umiał  ma- 
lować, powinienby  do  tego  zbioru  doma- 
lować jeszcze  Połwarz  i  dać  jej  twarz  nie- 
boszczyka artysty!  Ira  jest  ciekawa:  re- 
prezentuje ją  żołnierz,  żołnierz  tak  wi- 
docznie polski,  z  takim  wyraźnym  typem, 
z  taką  podgoloną  czupryną,  z  takim  pol- 
skim rezonem,  posuniętym  do  zuchwa- 
łości, że  pomylić  się  nie  można,  intencya 
jest  wyraźna,  a  figura  musiała  być  malo- 
waną z  natury.  Niemniej  typowa  i  cha- 
rakterystyczna Avariiia,  żyd:  zwyczajny 
polski  żyd,  w  chałacie  i  z  pejsami,  jakich 
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dziś  jeszcze,  a  dawniej  nierównie  więcej 
zapewne,  spotkać  można  było  w  Gdań- 
sku. Ten  widać  musiał  wydać  się  mala- 
rzow^i  ideałem  chciwości,  a  wyraz  jaki 
mu  nadał  odpowiada  doskonale  skłon* 
nościy  którą  ma  przedstawiać,  kiedy  rysy, 
postawa,  ruch,  uchwycone  są  niezmiernie 
trafnie  i  składają  pełną  życia  typową 
figurę. 

Poniżej  tych  wielkich  malowideł  jest 
znowu  długi  a  w^ązki  fryz,  malowany 
częścią  kolorami,  częścią  en  grisaille^  któ- 
rego drobne  figurki  przedstawiają  znowu 
różne  sceny  mitologiczne,  historyczne  i 
święte:  Judyta  i  Venus  z  Adonisem,  i 
jakiś  rzymski  tryumfator:  i  znowu  Diana 
z  Akteonem,  którego  skromne  nimfy  sta- 
rają się  wypłoszyć  różnemi  morderczemi 
instrumentami,  dzidami,  łukami,  a  do  któ- 
rego jedna  skrada  się  z  tym  instrumen- 
tem, z  którym  cyruliki  Moliera  gonią  za 
panem  Pourceaugnac.  A  między  temi  sce- 
nami jest  i  Władysław  Jagiełło  oblega- 
jący Malborg,  i  wjazd  jego  syna  do  przy- 
łączonego do  korony  Gdańska.  Nie  współ- 
czesne oczywiście,  malowane  gdzieś  późno 
w  XVI  albo  i  w  XVII  wieku,  obrazki 
te  robią  przyjemność.  Pod  wjazdem  Ka- 
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zimierza  zwłaszcza,  jest  podpis  niemiecki, 
tak  pochlebnie,  tak  serdecznie  wyrażający 
się  o  królu,  o  jego  zwycięztwach,  i  o  jego 
panowaniu  w  tej  ziemi,  że  mógłby  służyć 
za  świadectwo  przeciw  ówczesnym  lub 
dzisiejszym  niemieckim  lamentom  nad  lo- 
sem nieszczęśliwego  mićista,  które  się  pod 
polskie  rządy  dostało.  Drewniana,  nie 
brzydka  wcale^  figura  Jagiellończyka  (póź- 
niejsza widocznie,  i  do  niego,  jak  był, 
niepodobna  wcale),  dowodzi  przecież,  że 
Gdańszczanie  musieli  z  upodobaniem  wspo- 
minać jego  i  swoje  do  Polski  przyłącze- 
nie, skoro  po  latach,  a  może  po  wieku, 
kazali  sobie  robić  jego  wizerunki.  Dre- 
wnianych figur  jest  kilka:  jest  ogromny 
święty  Krzysztof,  patron  jednego  z  bractw 
kupieckich,  jest  jakiś  fantastyczny  Ka- 
rol V,  tak  do  prawdziwego  podobny,  jak 
nasz  Król  Kazimierz:  najlepszy  zapewne 
(i  może  najdawniejszy),  święty  Jerzy,  także 
patron  któregoś  stowarzyszenia.  Było  ich 
sześć,  każde  miało  w  sali  swoje  ozna- 
czone miejsce,  a  te  piękne  drewniane 
lamperye  poniżej  malowanego  fryzu,  zło- 
cone, rzeźbione,  wykładane  różnokoloro- 
wem  drzewem,  i  te  pod  niemi  stojące 
ławy,    czy  stalle,   to  ich  siedzenia.    Są  i 
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stoły,  ale  nie  przy  ławach  i  nie  do  uczty 
junkrów  i  gesellów  ustawione.  Stoły  na 
środku  sali,  każdy  blat  podzielony  na 
wielką  ilość  małych  kwadracików,  w  każ- 
dym kwadraciku  stoją  małe  miseczki, 
w  każdej  miseczce  różne  próbki  pszenicy. 
To  kupcy  w  ten  sposób  wystawiają  na 
g"iełdzie  swój  towar,  a  za  wydzierżawienie 
takiej  małej  kratki  na  stole,  płacą  po  kil- 
kadziesiąt talarów  rocznie. 

Gdvbv  dodać,  że  sa  dwa  małe  obrazki 
malarza  Stecha  (z  XVII  w^ieku),  Pan  Je- 
zus i  Matka  Boska,  ostatnia  wcale  ładna, 
byłoby  podobno  wszystko  mniej- więcej, 
co  jest  w  Artushofie.  Niestety,  jego  in- 
w'entarz  tylko,  nie  jego  obraz,  nie  wyra- 
żenie wspaniałej  i  bardzo  oryginalnej 
sali.  A  druga,  również  wielka,  jest  pod 
ziemią.  Piwnica,  w  której  maże  kiedyś 
panowie  Radcy  chowali  wino,  bo  nazywa 
się  Rafkskeller,  dziś  bardzo  porządna,  ga- 
zem oświecona  restauracya,  jest  najpię- 
kniejszą knajpą  na  świecie.  Ogromna,  jest 
zwłaszcza  bardzo  malownicza.  Nie  ma 
ścian,  tylko  śliczne  gotyckie  sklepienie 
wyrasta  prosto  z  podłogi,-na  niej  leży;  to 
spojenie,  ten  pęk,  z  którego  rozchodzi  się 
sklepienie,  i  który  zawsze  wyrasta  z  filaru, 
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tu  opiera  się  na  ziemi  samej.  Drugi  przy- 
kład takiego  budowania  widzieć  można 
w  piwnicach  Malborskiego  zamku;  inny. 
choć  już  zmieniony,  w  Wilnie  u  Bernar- 
dynów na  krużgankach,  gdzie  sklepienie 
prawie  do  samej  ziemi  dochodzi,  ale  prze- 
cież przedzielone  jest  od  niej  jakimś  choć 
bardzo  niskim  filarem.  Dość,  że  piwnica 
fantastyczna  i  poetyczna,  a  gdyby  nie 
tak  porządna  i  cywilizowana,  możnaby 
wyobrazić  ją  sobie,  jako  dekoracyę  do 
knajpowej  sceny  z  Fausta.  A  właśnie  dru- 
gie jej  wyjście  daje  na  tę  ulicę,  gdzie  są 
boczne  drzwi  wielkiego  kościoła,  tę  ulicę, 
którą  Gretchen  mogła  wracać  do  domu : 
Faust  z  Al efistofelesem  uciekali  przed  roz- 
gniewanymi pijakami,  wypadli  coprędzej 
na  ulicę,  a  w  tej  samej  chwili  Gretchen 
po  spowiedzi  wyszła  z  kościoła:  reszta 
wiadoma.  Doprawdy  niewiele  musi  być 
na  świecie  piwnic ,  i  niewiele  ulic ,  któ- 
reby  się  tak  dobrze  nadawały  na  deko- 
racyę do  tych  scen.  Kościół  tylko  trochę 
się  z  niemi  nie  zgadza:  kościół  w  Fauście 
musiał  być  z  ciosu,  i  nie  bez  romańskich 
jeszcze  zabytków^,  jak  niektóre  nadreń- 
skie  katedry. 

Ale  kościoły,  ratusze,   ulice,  domy,  a 
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choćby  fortece,  to  wszystko  może  być 
dobre,  ale  to  wszystko  na  stałym  lądzie  ? 
a  gdzież  morze?  w  Gdańsku  co  najcie- 
kawsze, to  morze.  Gdzie  port?  jedyny 
wielki  port  dawnej  Polski,  zbiorowisko 
i  odpływ  wszystkich  jej  produktów.  Gdzie 
Wisła  i  jej  ujście  do  Bałtyku?  Niestety^ 
Gdańsk  jest  portem  morskim  i  leży  przy 
ujściu  Wisły,  tylko  ani  morza,  ani  Wisły 
nie  ma  w  nim  ani  na  lekarstwo.  Jakto, 
nie  ma  morza?  Jakto  nie  ma  Wisły?  jakże 
to  być  może?  Nie  wiem  jak  być  może: 
wierzę,  że  być  nie  powinno,  ale  tak  jest — 
nie  ma  w  Gdańsku  ani  Wisły,  ani  portu. 
A  więc  cóż  jest,  bo  coś  przecie  być  musi  ? 
Jest  Motława,  rzeka  nie  wielka,  ale  głę- 
boka, regulowana  i  dźwigająca  wielkie 
statki,  która  przechodzi  przez  miasto ;  jest 
mniejsza  rzeczka  Radunia;  jest  parę  ka- 
nałów, ale  nic  więcej.  Jakże  to  pogodzić 
z  geografią,  z  historyą,  z  opinią  po- 
wszechną, które  zawsze  łączyły  pojęcie 
Gdańska  z  pojęciem  morza  i  ujścia  Wisły? 
Rzeczywistość  nie  pyta  o  geografię  i  hi- 
storyę,  tem  mniej  o  wyobraźnię  i  jej  przy- 
zwyczajenia, a  Gdańsk  z  Wisłą,  przez 
Wisłę  z  morzem,  łączy  właśnie  zapomocą 
tej  skromnej  Motławy.    Co   pół   godziny 


z  PBUS  KRÓLEWSKICH,  97 


wypływają  z  Lange  Briicke  małe  statki 
parowe  do  Neufahrwasser.  Kto  chce  wi- 
dzieć na  własne  oczy,  jak  » Wisła  siny 
Bałtyk  wita«,  niech  siada  na  ten  statek. 
Popłynie  bardzo  ładnie  przez  miasto, 
przez  przedmieścia,  przez  fortyfikacye,  za 
każdym  zakrętem  rzeki,  mury  i  kościoły 
i  wieże  zobaczy  coraz  inaczej  i  coraz  ła- 
dniej ugrupowane,  aż  wreszcie  po  jakich 
dziesięciu  minutach  drogi  wpłynie  na  Wi- 
słę. Wisła  to  nie  taka  jak  u  nas,  nie  ta- 
ka jak  pod  Warszawą:  Nogat  się  od- 
dzielił. Leniwka  została,  a  to  co  zostało, 
jest  naturalnie  daleko  węższe,  niżby  było 
gdyby  cała  masa  wody  płynęła  jednem 
korytem.  Czy  znowu  symbol  i  podobień- 
stwo Polski  i  Polaków?  Masztów  i  paro- 
wych kominów  bez  liku,  jak  las;  brzegi 
zupełnie  płaskie,  a  na  obu  nie  przerywa 
się  szereg  domów  i  domków,  tak,  że  cała 
przeszło  półgodzinna  żegluga  odbywa  się 
jakoby  dalszym  ciągiem  przedmieść.  Już 
blisko  ujścia  na  prawym  brzegu  ładny 
stary  fort,  zbudowany  w  okrąg,  z  dość 
zgrabną  wieżyczką  wyrastającą  ze  środka, 
to  Weichselmiindey  forteczka  przez  Krzy- 
żaków jeszcze  zbudowana,  przez  Batorego 
zdobywana,  i  nie  zdobyta  podobno,  tylko 
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zburzona,  i  przez  niego  na  nowo  odbu- 
dowana, a  pomimo  późniejszych  odmian 
i  poprawek,  ładna.  Wreszcie  zatrzymuje 
się  statek  i  trzeba  wysiadać:  jest  się 
u  celu.  Tylko  znowu  nie  ma  ani  morza 
ani  portu,  widać  przed  sobą  tylko  kawa- 
łek ziemi,  jakiś  lasek  i  trochę  domów. 
Przed  samem  ujściem  Wisła  robi  na- 
gły skręt  na  lewo,  prawie  pod  kątem 
prostym,  a  kawałek  ziemi  zaw^arty  po- 
między tym  jej  skrętem  a  morzem,  zwany 
Wesłer-Plałte,  zasłania  morze  zupełnie. 
Gdyby  płynęła  prosto,  gdyby  ujście,  i 
port,  i  morze  widać  było  zdaleka,  jesz- 
czeby  to  jakoś  wyglądało,  przynajmniej 
moźnaby  poznać  co  to  jest.  Ale  tak,  ta 
rzeka  która  gdzieś  bokiem,  chyłkiem, 
lękliwie  czy  wstydliwie,  nie  wpływa  do 
morza,  ale  do  niego  waruje  jak  wyłajany 
pies,  która  w^yszukała  sobie  w  morzu  ja- 
kiś kąt  ciasny,  zakryty,  niewidzialny,  i  do 
niego  się  w^sunęła:  to  morze,  którego 
przy  ujściu  nie  widać,  te  okręty,  napchane, 
natłoczone  na  rzece :  to  w^szystko  wygląda 
nie  świetnie  wcale,  i  jedyny  wielki  port 
polski  jest,  niestety,  jednym  z  najbrzyd- 
szych  portów  na  świecie.  Że  jest  latarnia 
morska,  i  dość  wysoka,  to  nic  dziwnego, 
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skoro  w  każdym  porcie  być  musi :  długi, 
bardzo  długi  pomost,  rzucony  na  morze, 
ale  od  strony  lądu  niewidzialny  prawie, 
daje  podobno  jedyny  w  całem  Neufahr- 
wasser  widok  jako-tako  morski.  Na  lądzie 
jest  spory,  sosnowy,  ładny  lasek,  bardzo 
zapewne  miły  i  zdrowy  dla  kąpielowych 
gości  (bo  i  tu  są  kąpiele),  ale  kto  jechał 
za  tą  Wisłą  od  samego  źródła  prawie, 
żeby  zobaczyć  jej  ujście  do  morza,  a  za- 
miast tego,  jako  najpiękniejszy  widok, 
zobaczy  sosnowy  lasek,  ten  ma  prawo 
mieć  żal  do  Wisły,  że  sobie  nie  wyszu- 
kała ładniejszego  ujścia,  i  w  złym  hu- 
morze wracać  do  Gdańska.  Poprawia  ten 
humor  Gdańsk  swojemi  widokami  coraz 
bliższemi,  coraz  odmiennemi,  a  w  oświe- 
tleniu zachodzącego  słońca  coraz  pię- 
kniejszemi. 

Nie  ma  co  mówić,  na  lądzie  nie  na 
morzu  trzeba  szukać  piękności  Gdańska: 
wracajmy  na  ląd,  na  bruk,  na  ulice  i  place, 
do  kościołów  i  domów,  do  pysznych  zbio- 
rów bogatych  patrycyuszów  i  kupców,  i 
do  warsztatu  rzemieślnika,  do  budy  lub 
czasem  piwnicy  tandeciarza. 

Nie  trzeba  gardzić  nawet  tandeciarzem. 
Kto  lubi  stare  gdańskie  wyroby,  ten  nie- 
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raz  w  najbiedniejszej  i  najbrudniejszej^ 
dziurze,  w  ciemności  i  śmieciach,  pod  sto- 
sami starych  sukien  i  dziurawych  butów, 
znajdzie  uszkodzone,  zardzewiałe,  ale  pię- 
kne stare  żelaziwa,  albo  zabrudzone  i  po- 
łamane snycerskiej  roboty  stolarszczyzny,. 
albo  fajanse  i  porcelany,  które  u  anty- 
k  wary  uszów  płaciłyby  się  bardzo  drogo ;: 
a  tylko  tu  może  kupić  je  tanio.  A  u  rze- 
mieślników napotka  nierzadko  rzeczy  zna- 
komicie piękne :  stolarz  gdański  dzisiejszy^ 
taksamo  jak  wenecki,  umió  sławnie  po- 
zbierać i  poskładać  piękne  kawałki  róż- 
nych pogruchotanych  sprzętów  i  zrobić 
z  nich  jeden  nowy,  umiś  (widziałem  na 
własne  oczy),  ze  złoconego  świętego  Pio- 
tra i  Pawła,  którzy  stali  gdzieś  w  ko- 
ściele, a  zrobieni  byli  w  stylu  barocco,. 
zrobić  Minerwę  i  Rycerza  w  najczystszym 
gdańskim  rodzaju  i  z  najprawdziwszego- 
starego  dębu  czy  orzecha:  umiś  także 
sławnie  naśladować,  a  gdy  mu  kto  uwie- 
rzy, sprzedać  za  stary  sprzęt  przez  siebie 
zrobiony,  prawda,  że  tak  dobry,  jak  stary. 
Ale  ma  też  nierzadko  rzeczy  autentyczne 
i  wielkiej  wartości.  Z  wielu  wspominam 
tylko  u  jednego  stolarza  ogromny  zegar^ 
w  pięknej  drewnianej  szafie,  zegar  z  ku- 
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rantem,  jakiemu  równego  nie  ma  chyba 
na  świecie.  Umió  on  grać  trzydzieści 
iiześć  różnych  menuetów  i  gawotów,  a  gra 
je  nie  cicho  jak  tabakierka,  ani  nawet 
jak  harmonika,  ale  pełnym,  dźwięcznym 
tonem,  jeżeli  nie  fortepianu,  to  co  naj- 
mniej dobrej  katarynki.  Dla  przestrogi 
amatorów  i  zbieraczy  jednak  powiedzieć 
trzeba,  że  myliłby  się  bardzo,  ktoby  je- 
chał do  Gdańska  w  miłej  nadziei,  że  do- 
stanie za  bezcen  wspaniałych  szaf,  stołów 
nakręconych  nogach,  i  tak  dalej.  Wszyst- 
ko to  poszukiwane  bardzo,  sprzedaje  się 
ZB,  ceny  wcale  wysokie,  i  nie  jest  rzeczą 
rzadką  usłyszeć,  że  za  szafę  bardzo  piękną 
iądają  czter)''sta  i  więcej  talarów,  za  śre- 
dnią do  dwóchset,  za  stół  sto  pięćdziesiąt 
lub  więcej.  Rzeczy  rzadsze  i  większe, 
rzeźbione  drzwi  albo  schody,  są  stosun- 
kowo tańsze  od  sprzętów  pokojowych. 
Ale  kto  chce  zobaczyć  dawny  prze- 
mysł gdański  w  całej  jego  okazałości, 
ten  niech  go  szuka  po  zbiorach  prywa- 
tnych. Są  znawcy  miejscowi,  zamiłowani 
we  wszystkiem  co  miejscowe  do  namię- 
tności, i  zbierający  umiejętnie  a  zawzięcie 
stare  pamiątki  i  doborowe  exemplarze 
różnych  gdańskich  wyrobów.    Zbiory  ta- 
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kie,  to  w  mieszkaniach  urządzone  istne 
muzea,  a  przynajmniej  gabinety  staroży- 
tności. Prym  między  wszystkiemi  trzyma 
zapewne  zbiór  pana  Kupferschmieda. 

Jest  pod  Łososiem  skład  gdańskich 
wódek,  główna  na  cały  świat  fabryka 
sławnego  Goldwassera  i  jego  stolica.  Na- 
pis polski  przechował  się  dotąd,  a  wielki 
drewniany  łosoś  wisi  nad  drzwiami,  Bóg 
wie  od  jak  dawna,  może  od  założenia 
sklepu  \v  roku  nie  mniej  nie  więcej  tylko 
1598!  Nie  wiem  czy  w  składach  prze- 
chowuje się  od  trzech  -wieków  archeolo- 
giczny Goldwasser  (jeżeli  tak  to  musi 
być  dobry),  ale  sama  firma  jest  szano- 
wnym archeologicznym  zabytkiem.  Nie 
była  ona  zawsze  w  imieniu  dzisiejszego 
właściciela,  ale  przechodziła  dziedzictwem 
(jak  dobra  szlacheckie)  od  jednej  rodziny 
do  drugiej,  aż  doszła  do  pana  Kupfer- 
schmieda, starego  bezdzietnego  znawcy, 
i  w  jego  ręku  tradycyjny  Łosoś  stał  się 
przybytkiem  nietylko  gdańskich  wódek, 
ale  i  gdańskich  starożytności.  Na  dole 
sklep,  na  piętrze  muzeum,  a  raczej  ga- 
binet archeologiczny.  Patryotyzm  miej- 
scowy, zamiłowanie  i  cześć  gdańskich 
pamiątek,    umiejętność  archeologa  i  wy- 
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kwintny  smak  artystyczny,  składały  się 
razem  na  utworzenie  tego  gabinetu,  na 
prywatny  dziwnie  doprawdy  bogatego. 
Samo  wejście,  sień  i  przyległy  do  niej 
pokój,  mogłyby  już  ujść  i  stanąć  za  piękny 
zbiór,  takie  tam  wspaniałe  szafy,  takie 
skrzynie  rzeźbione,  takie  wielkie  holen- 
derskie wazy,  takie  misterne  okucia  i 
zamki ;  wielka  drewniana  figura  jakiegoś 
niemieckiego  cesarza  (Karola  I  podobno), 
^musi  mieć  wielką  archeologiczną  wartość, 
a  przedstawia  ciekawą  zagadkę :  na  pod- 
stawie wyrzeźbione  są  jakieś  karły  z  wiel- 
kiemi  młotami.  Co  to  znaczy?  czy  kaprys 
snycerza  tylko,  czy  zamiar  i  ukryta  jaka 
alluzya?  Wszak  karły  grały  wielką  rolę 
w  dawnych  niemieckich  mythach  i  po- 
wieściach, siedziały  w  jaskiniach  i  kuły 
coś  w  skałach.  Dlaczego  one  tu  są,  jaki 
związek  między  nimi  a  tym  cesarzem? 
To  wszystko  to  dopiero  wstęp.  Wła- 
ściwa muzeum  jest  na  piętrze:  kilka  po- 
koi (prawd*,  źe  niewielkich),  tak  założo- 
nych kosztownemi  rzeczami,  że  aż  strach 
się  ruszyć  i  obrócić,  żeby  czego  nie  stłuc 
lub  nie  złamać.  Pokoje  same  z  swojem 
urządzeniem  już  są  ciekawością,  takie 
w  nich  dębowe  rżnięte  drzwi,  takie  piece 
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staroświeckie  z  malowanych  kafli,  takie 
stoły,  i  stołki,  i  kanapy,  moźnaby  myśleć, 
że  się  jest  w  mieszkaniu  jakiego  flamandz- 
kiego burmistrza,  który  wyszedł  z  domu 
Rubensowi  siedzieć  do  portretu.  Na  tych 
stołach  i  w  tych  szafach  dopiero  poroz- 
stawiane takie  mnóstwo  kryształów,  por- 
celan, wyrobów  ze  srebra,  złota,  bursztynu 
i  słoniowej  kości,  klejnotów,  emalii,  mi- 
niatur, drogich  zegarków,  najrzadszych 
medali,  że  ani  się  im  napatrzeć,  ani  ich 
spamiętać  można.  A  wielka  część  tych 
rzeczy  jest  nietylko  kosztowna  materya- 
łem  a  misterna  robota,  ale  szanowna  hi- 
Story cznem  wspomnieniem.  Śliczny  na- 
przykład  róg  do  picia,  należał  do  Zy- 
gmunta III,  profil  Gustawa  Adolfa  na 
srebrnej  blasze  był  własnością  i  drogą 
zapewne  pamiątką  jego  kanclerza,  Oxen- 
stierny ;  na  pięknym  puharze  ze  słoniowej 
kości  medalion  Batorego,  a  herby  i  na- 
pisy  na  t3xh  obu  półmiskach  świadczą, 
że  one  są  po  nim  pamiątką.  Maleńki  por- 
trecik Kościuszki  nie  zwróciłby  na  siebie 
uwagi,  gdyby  właściciel  nie  objaśniał,  że 
darowany  był  przez  Kościuszkę  samego 
księżnie  Józefowej  Lubomirskiej,  kiedy 
ta   po   wielu,    wielu   latach    niewidzenia, 
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przedstawiała  mu  swoich  dorastających 
synów.  W  historyę  tę  uwierzyć  trudno: 
jakim  sposobem  taka  pamiątka  byłaby 
wyszła  z  rąk  rodziny?  Inna  prześliczna 
miniatura  wyobraża  Maryą  Antoninę, 
g-dzieindziej  Ludwik  XIV  jako  dziecko; 
obrazów  dosyć,  i  dobrych,  a  między  dzie- 
łami sztuki,  kto  wić,  czy  nie  celuje  pewna 
płaskorzeźba  z  Bachusem.  Ołtarz  z  he- 
banu i  słoniowej  kości,  godzien  stać  w  ja- 
kiej królewskiej  kaplicy :  a  obok  najkosz- 
towniejszych i  najdelikatniejszych,  są  rze- 
czy pospolitego  użytku,  bardzo  ciekawe 
przez  wiek,  albo  przez  piękną  robotę. 
Naprzykład  wagi  z  prostemi  mosiężnemi 
ciężarami,  naprzykład  czepki  od  dawnego 
stroju  warmińskich  kobiet,  i  mnóstwo, 
mnóstwo  innych,  takie,  że  jedno  drugie 
wypycha  z  pamięci,  obładowanej  i  nie- 
zdolnej wszystkiego  objąć;  a  właściciel 
niezmiernie  uprzejmy,  każdego  puszcza, 
oprowadza,  tłómaczy,  opowiada,  i  sam 
przytem  uśmiecha  się  do  znanych  przed- 
miotów, które  im  dłużej  zna  i  widzi,  tem- 
bardziej  kocha. 

U  pastora  Bertlinga  znowu  inaczej. 
Nie  muzeum,  ani  gabinet,  tylko  miesz- 
kanie; nie  dla  ciekawych  do  zwiedzania, 
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tylko  do  używania  dla  właściciela :  przed- 
miotów nie  tak  wiele  ani  tak  rozmaitych, 
ale  każdy  wyborowy,  każdy  potrzebny, 
każdy  służy  do  użytku.  Pan  Bertling-, 
archidyakon  przy  Marienkirche,  człowiek 
jeszcze  młody,  jest  z  powołania  uczonym, 
z  usposobienia  badaczem ;  jest,  a  przynaj- 
mniej był  długo,  dyrektorem  biblioteki 
i  miejskiego  archiwum,  które  ma  być 
pełne  najciekawszych  dokumentów.  Za- 
miłowany w  swoich  poszukiwaniach,  nie 
chciał  się  nawet  ożenić,  żeby  żona  i  dzieci 
nie  oderwały  go  od  nauki.  Mieszkanie 
jego  jest  też  ideałem  tego,  czego  pragnąć 
może  samotnik:  poważne,  ciche,  może 
nieco  surowe,  jest  przecież  samo  towa- 
rzystwem dla  mieszkańca,  którego  zmysł 
estetyczny  znajduje  zaspokojenie  i  przy- 
jemność w  każdym  sprzęcie,  w  każdym 
drobiazgu,  a  całość  i  każdy  szczegół  zno- 
wu przenosi  historyka  w  te  dawne  wieki, 
w  których  jego  myśl  najwięcej  przebywa. 
Mieszkanie  uczonego,  duchownego  i  męż- 
czyzny: bez  ozdób  bez  wygódek,  bez 
drobiazgów  i  świecideł.  Na  ścianach  tylko 
kilka  portretów,  a  między  temi  są  i  bar- 
dzo piękne:  sami  duchowni,  sami  predy- 
kanci,   od   takich,    którzy  jeszcze  Lutra 
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znać  mogli  aż  do  lat  ostatnich ;  a  wszyst- 
ko w  prostej  linii  przodkowie  Archidya- 
kona^  z  ojca  na  syna  wszyscy  pastorowie, 
dynasty  a  pastorów:  szkoda,  źe  jak  tyle 
dynastyj,  i  ta  wygasa. 

Zbiór  pana  Giełdzińskiego  ma  znowu 
inny  charakter.  Pełno  rzeczy,  i  bardzo 
pięknych,  ale  z  tych  pewną Jiczbę  tylko 
wyjmuje  właściciel  dla  siebie,  ogromna 
większość  może  być  sprzedaną  i  nabytą, 
za  wysoką  rozumić  się  cenę.  Amator  i 
znawca  niezaprzeczony,  podszyty  speku- 
lantem. Ale  kto  chce  widzieć  nie  naj- 
większy zapewne,  ale  najmilszy  zbiór  pry- 
watny w  Gdańsku,  ten  niech  się  puści 
na  przedmieście  gdzieś  pod  Bischofsber- 
giem  (nie  przyjdzie  mu  to  łatwo,  jeżeli 
właśnie  odbywa  się  sławny  jarmak  świę- 
tego Dominika,  a  wszystkie  ulice  zawa- 
lone są  kramami,  wszystkie  place  baza- 
rami, karuzelami,  cyrkami,  menaźeryami, 
i  naturalnie  tłumem  ludzi),  —  i  niech  za- 
puka do  małego  dworku  pana  Stryjow- 
skiego,  malarza,  którego  obrazy.  Flisacy 
zwłaszcza,  będą  zapewne  w  pamięci  na- 
szych czytelników.  Gdańszczanin  rodem, 
musi  być  z  krwi  polskiej,  jak  to  wska- 
zuje jego  nazwisko,  ale  prócz  krwi  i  na- 
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zwiska  nie  zostało  nic  polskiego,  mówi 
po  niemiecku.  Jednak  jest  jakiś  pociąg* 
wrodzony,  jakiś  głos  kr\vi,  który  go  do 
Polaków  ciągnie,  jakieś  upodobanie  w  ich 
typach,  strojach,  zwyczajach.  Artysta  ma- 
luje albo  polskich  flisów  w  różnych  chwi- 
lach ich  życia  i  zajęcia,  albo  gdańskie 
widoki,  które  ożywia  zawsze  polskiemi 
kontuszowemi  lub  kapotowemi  figurami. 
A  i  gościnność  u  niego  polska:  trudno 
o  lepsze  i  milsze  przyjęcie,  trudno  zwłasz- 
cza o  taka  panią  domu.  Że  Gdańszczanin 

u      ST  V 

i  artysta  siedząc  tu  przez  całe  życie  mógł 
wynaleźć  i  do  swego  domu  przenieść. 
wiele  pięknych  rzeczy,  to  nic  dziwnego; 
ale,  że  znalazł  taką  parę  czarnych  oczów, 
patrzących  wesoło  a  rzewnie,  taką  parę 
czarnych  warkoczy,  taki  uśmiech  szczery, 
dobry,  a  figlarny  i  dowcipny,  takie  zja- 
wisko, które  czarnoksiężnik  jaki  cudem 
chyba  przeniósł  z  Andaluzyi  na  Pomorze, 
to  już  traf  i  szczęście.  Jaki  typ  tej  pię- 
kności i  jaki  rodzaj  tego  wdzięku?  Za 
łagodny,  za  słodki  na  hiszpankę  lub 
włoszkę,  arabkę  albo  czerkieskę :  a  zresztą 
któż  dojdzie  i  kto  pyta,  jaki  typ  i  rodzaj, 
kiedy  jest  tyle  piękności  i  wdzięku.  Aprzy- 
tem  jest  w  niej  i  Niemka,  i  hausfrauy  krza- 
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tająca  się  koło  gospodarstwa  (prawda  źe 
w  fartuszku,  który  jest  arcydziełem  sztu- 
ki), i  Gretchen  siedząca  przy  kołowrotku : 
z  pewnością  w  jakimś  kącie  musi  być 
schowana  cytra.  Mając  taki  przed  sobą 
obraz,  nie  patrzy  się  już  prawie  na  obrazy, 
ani  na  ramy,  a  jednak  trzeba  patrzeć,  i 
przyznać,  że  nie  można  było  ładniejszego 
Bożego  stworzenia  ładniej  otoczyć  ludz- 
kiemi  dziełami. 

Domek  idealny,  domek  stworzony  dla 
artysty  i  dla  zakochanego.  Mały,  i  pokoje 
w  nim  małe:  wszystko  razem,  wszystko 
blizlco  siebie,  a  w  tych  pokojach  od  ko- 
łyski małego  dzieciątka,  złożonej  z  desek 
prześlicznie  rzeźbionych,  od  krat  w  oknach, 
które  są  arcydziełami  ślusarskiej  sztuki, 
aż  do  rozwieszonych  po  ścianach  starych 
obrazów,  przez  wszystkie  większe  czy 
mniejsze  domowe  sprzęty,  wszystko  rzad- 
kie, wszystko  stare,  i  wszystko  śliczne. 
Między  obrazami  najpiękniejszy  może  jest 
portret  dziecinny  z  datą  roku  1602,  naj- 
ciekawszy portret  Władysława  IV  w  mło- 
dym wieku,  robiony  zdaniem  pana  Stry- 
jowskiego  za  jego  podróży  do  Flandryi 
przez  Suttmanna,  ucznia  Rubensa.  Swoje 
obrazy    trzyma    pan    Stryjowski    w    pra- 
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cowni  swojej  w  Muzeum,  w  domu  nie 
widać  ani  jednego:  czy  dlatego,  te  nie 
stare?  A  że  każdy  zbieracz  musi  mieć 
jakąś  predylekcyą,  która  prawie  w  manią 
przechodzi,  więc  i  tu  jest  się  uderzonym 
wielką  liczbą  starych  umywalń,  a  zdzi- 
wionym, że  ten  sprzęt  prozaiczny  może 
być  tak  ładnym.  Na  wysokim  mosiężnym 
pręcie  osadzona  miednica,  a  nad  nią  okrą- 
gła lub  eliptyczna  bania  na  wodę.  Typ 
tensam  zawsze,  ale  w  rysunku  i  w  ozdo- 
bach rozmaitość  wielka,  a  subtelność  wy- 
konania jeszcze  większa.  W  tym  tedy 
idealnie  poetycznym  domku,  jest  pokoik, 
kącik,  najidealniejszy  dopiero  na  świecie. 
Mniejsza  o  to,  że  pełen  ładnych  i  pięknych 
rzeczy,  ale  od  strony  okna  ma  rodzaj 
alkowy,  podniesionej  nieco  nad  poziom 
pokoju,  to  miejsce  ulubione  i  uprzywile- 
jowane samej  pani :  miejsce ,  które  dla 
niej  zapewne  narzeczony  urządzał  i  ozda- 
biał, zanim  ją  do  domu  sprowadził,  a  urzą- 
dzając o  wszystkiem  myślał,  o  wszystkiem 
pamiętał,  a  i  o  sobie  nie  zapomniał.  Okno 
z  okrągłych,  małych,  w  ołów  osadzonych 
szybek,  wychodzi  na  ogródek,  a  w  jednej 
połowie  służy  za  drzwi ;  słońce  i  kwiaty, 
i  świergotanie  ptaków   dochodziły   przez 
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to  okno,  a  dziś  dochodzą  pierwsze  głosy 
raczkującego  na  czworaku  dziecka.  W  al- 
kowie samej  dość  ciemno  i  dość  ciasno, 
ale  i  na  deszcz  i  na  śnieg  byłoby  prze- 
cież wygodnie  i  miło.  Dywany  wschodnie, 
poduszki  jedne  wschodnie  drugie  z  bo- 
gatych starych  materyj,  książki  na  małym 
ale  ślicznym  stoliku,  krzesło  wygodne, 
a  takie  ładne,  że  chyba  z  tysiąca  wybrane, 
przy  nim  kołowrotek,  w  dobrym  stanie 
i  używany  ale  odwieczny  jakiś  kołowro- 
tek, a  na  ziemi,  tam  gdzie  prządka  trzyma 
nogi,  poduszka  do  siedzenia  dla  tego,  kto 
lubi  u  nóg  siedząc  wpatrywać  się  w^  oczy. 
Jakie  to  ładne,  jaka  szczęśliwa  miesza- 
nina idylli,  archeologii  i  sztuki,  to  się  już 
opowiedzieć  nie  da:  wspanialszych  i  pię- 
kniejszych mieszkań  jest  wiele,  równie 
malowniczych  i  poetycznych  z  pewnością 
bardzo  mało.  Ten  kołowrotek,  to  staro- 
świeckie okno,  ten  ogródek,  to  znowu 
dekoracya  do  Fausta:  przez  takie  okno, 
na  taki  ogródek  wygląda  Gretchen  w  trze- 
cim akcie  opery  Gounoda;  przy  takim 
kołowrotku  musiał  Faust  nieraz  siedzieć 
na  ziemi.  A  choć  tu  nie  ma  tradycyjnych 
jasnych  włosów  i  niebieskich  oczów  Mał- 
gorzaty,  szczęśliwy  ten  Faust,   co   może 
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Śpiewać,   a   choćby   tylko   mówić   >laisse 
moi  conłcmpler  łon  VŁsage*. 

Ale  i  bez  zbiorów  w  domach  tutej- 
szych trafia  się  pełno  pięknych  zabytków 
dawnego  budownictwa  lub  przemysłu. 
Często  idąc  po  ulicy,  zatrzyma  cię  prze- 
wodnik i  radzi  wstąpić  do  tej  kamienicy, 
bo  tu  są  śliczne  drzwi,  do  drugiej,  bo 
sufit,  albo  kręcone  schody,  albo  cokol- 
wiek. Wchodzi  się  do  pewnej  cukierni, 
bo  w  tylnej  izbie  jest  prześliczne  okno; 
do  szynkowni  zadymionej,  brudnej,  pełnej 
pijaków  (która  o  zgrozo,  była  niegdyś 
mieszkaniem  Heveliusa  astronoma),  bo 
jest  cała  wyłożona  jedną  z  bardzo  pię- 
knych na  świecie  (z  przeproszeniem)  boi- 
seryi,  A  do  sklepu  bławatnego  pana  Ka- 
rau  na  Langgasse  wchodzi  każdy  kto  zwie- 
dza miasto,  nie  po  to,  żeby  kupować,  ale 
żeby  oglądać.  Sklep,  który  dawniej  mu- 
siał być  mieszkalnym  i  bardzo  ozdobnym 
pokojem,  ślicznie  sklepiony,  ma  w  głębi 
przegrodę  czy  alkowę,  utworzoną  ze  zgra- 
bnego kamiennego  filaru  i  takiegoż  u  góry 
fryzu.  Płaskorzeźby  tego  fryzu  wyobra- 
żają różne  nauki :  na  jednej  stary  Niemiec 
otoczony  chłopcami  piszącymi  coś  na  ta- 
bliczkach, to  Ańłhmetica:  na  drugiej  pro- 
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fesor  i  uczniowie  między  globusami  i  te- 
leskopami, Astronomia,  Trzecia,  jeżeli  się 
nie  mylę,  Musica:  a  czwarta  wcale  nie 
stara  i  wcale  nie  brzydka  pani,  w  staro- 
niemieckim stroju,  która  także  coś  żakom 
wykłada,  to  Grammattca,  Jakiej  trzeba 
bujnej  fantazyi,  albo  jakiej  rajskiej  naiw- 
ności, żeby  wyobrazić  sobie  nieznośną 
gramatykę,  jako  młodą,  ładną,  elegancko 
ubraną  kobietę! 

Jest  i  publiczne  Muzeum,  i  nawet  ła- 
dne, a  zwłaszcza  prześlicznie  umieszczone. 
Był  stary  klasztor  Franciszkański,  opusz- 
czony, bliski  zawalenia,  i  przez  miasto 
na  zburzenie  skazany.  Wtedy  znalazł  się 
jakiś  stary  malarz,  który  się  udał  do 
króla  (ojca  teraźniejszego),  i  ze  łzami  i  na 
kolanach  prosił  go,  żeby  nie  dopuścił  ta- 
kiego barbarzyństwa,  i  szczęśliwie  wy- 
grał sprawę.  Król  kazał  restaurować,  re- 
stąwracya  udała  się  szczęśliwie:  a  budy- 
nek jeden  z  bardzo  pięknych  a  zwłaszcza 
oryginalnych  pomników  północnego  go- 
tycyzmu, służy  dziś  za  przybytek  Muz  i 
starych  zabytków.  Szkoda  że  fronton  ko- 
ścioła, najciekawszy  może  ze  wszystkiego, 
ze  swojemi  trzema  szczytami  suto  przy- 
strojonemi  w  ozdoby  i  wieżyczki  z  palo- 
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nej  cegły,  nie  jest  obrócony  do  żadnej 
ulicy,  ale  przytyka  do  miejskiego  wału, 
tak,  źe  widzieć  go  można  albo  z  odle- 
głości zbyt  wielkiej,  albo  go  szukać  trzeba 
po  zaułkach  i  dziurach,  a  wtedy  mieć  go 
za  blisko  przed  oczyma.  Ale  druga  strona^ 
strona  wielkiego  ołtarza  i  klasztoru,  wy- 
chodzi na  ulicę  i  jest  jedną  z  wielkich 
o/dób  miasta.  Dziedziniec  z  trzech  stron 
zabudowany,  przemieniony  na  ogród, 
z  drzewami,  kwiatami  i  fontannami,  mu- 
siał niegdyś  być  klasztornym  wirydarzem; 
dziś  i  on  jest  częścią  Muzeum,  bo  przed- 
mioty trwalsze  a  grubszej  roboty,  ułamki 
fryzów,  kapiteli,  filarów,  w  nim  są  usta- 
wione za  przykładem  może  paryskiego 
palats  des  beaux  arts.  EfiFekt  tego  ogródka 
i  tych  naokoło  niego  czerwonych  murów, 
z  ogromnemi  gotyckiemi  oknami  i  ze 
ślicznemi  ornamentami,  jest  bardzo  pię- 
kny. Na  piętrze  szkoła  malarska  (gdzie 
i  pan  Stryjowski  ma  swoją  pracownię), 
i  galerya  obrazów  zapisana  miastu  testa- 
mentem przez  tutejszego  obywatela  pana 
Kabrun;  jedną  i  drugą  pokazuje  bardzo 
uprzejmie  dyrektor,  malarz  pan  Sy.  Znacz- 
ny i  bardzo  zupełny  zbiór  rycin  stanowi 
podobno  główną  wartość  tego  zapisu,  ale 
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i  między  obrazami  są  bardzo  ładne,  kilka 
flamandzkich  i  holenderskich  zwłaszcza, 
Teniersa,  Gerarda  Dow ;  bardzo  ładna  za- 
pewne współczesna  kopia  żony  Rubensa 
z  wiedeńskiego  Belwederu,  bardzo  cie- 
kawy i  ładny  widok  Gdańska  z  roku  1602, 
malowany  przez  Moliera,  kilka  ciekawych 
portretów,  naprzykład  śliczna  jedna  Ka- 
tarzyna, nieszczęściem  niewiadomego  au- 
tora; cesarz  Paweł  jako  młody  chłopiec, 
Henryk  IV  podług  Rubensa,  kopia  współ- 
czesna, jedwabiami  haftowana,  zadziwia- 
jąca, choć  naturalnie  wolałoby  się  malo- 
waną choć  nie  tak  dziwną.  Między  tem 
wszystkiem  obraz  jeden,  który  Gdańszcza- 
nie (a  podobno  i  krytyka  niemiecka)  na- 
zywają das  blaue  Wunder,  Jestto  Gdań- 
szczanina jakiegoś  Hildebranda  morski 
nocny  i  księżycowy  widok  z  pod  równika. 
Morze  jest  szafirowe,  niebo  granatowe, 
piany  na  falach  niebieskie,  księżyc  srebrno 
niebieski,  wszystko  niebieskie  od  najciem- 
niejszego do  najjaśniejszego  tonu,  i  w'szyst- 
ko  bardzo  piękne  zapewne,  skoro  się  na- 
zywa Blaues  Wnnder  i  skoro  galerya 
berlińska  chciała  to  kupić  od  gdańskiej 
za  dwadzieścia  tysięcy  talarów,  ale  prosty 
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człowiek  na  tych  pięknościach  poznać  się 
nie  umió. 

Na  dole,  w  dawnych  klasztornych  a 
prześlicznych,  krużgankach  refektarzach 
i  kapitularzach,  nowo  założone  ^fuzeum 
starożytności,  i  to  samych  krajowych, 
pomorskich  i  pruskich.  Jeszcze  nie  bar- 
dzo liczne,  jest  już  bardzo  ładne,  a  obej- 
muje wszystko,  od  pogańskich  bożków,, 
do  katolickich  kościelnych  sprzętów  i 
obrazów;  od  starych  monet  i  medali,  da 
pieców,  garnków  i  dzbanów;  od  przed- 
historycznych wykopalisk,  do  historycz- 
nych dokumentów  i  dyplomów;  od  sta- 
rych krzyżackich  zbroi,  do  malowanych 
i  złoconych  powozów  i  sani  z  wieku 
XVIII ;  a  rzeczy  drewniane,  sprzęty,  ławki 
kościelne,  poręcze  od  schodów,  bajecznej 
nieraz  piękności.  Ile  to  kościołów  i  klasz- 
torów, ile  domów  i  rodzin  musiało  pójść 
w  ruinę,  zanim  z  pogruchotanych  szcząt- 
ków ich  zamożności  złożyło  się  to  Mu- 
zeum !  Co  było  kiedyś  życiem,  staje  się 
próbką ,  exemplarzem,  i  w  katalog  wcią- 
gnięte, wystawia  się  za  szkłem  na  podzi- 
wienie  i  zabawę  ciekawych. 

Jest  i  wielka  biblioteka,  bardzo  podo- 
bno bogata.  Niestety,  żeby  ją  dobrze  po- 
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znsLĆ,  trzebaby  siedzieć  miesiącami :  ażeby 
dobrze  z  wierzchu  zobaczyć;  trzebaby 
trafić  na  urzędników  wprawnych  i  wie- 
dzących gdzie  czego  szukać.  Kto  natrafił 
na  jakichś  nowo  przyjętych  i  nie  zbyt 
rozgarnionych,  ten  to  tylko  zobaczy  o  co 
się  sam  upomni,  o  czem  wiedział  z  góry  . 
źe  jest;  a  i  na  to  jeszcze  długo  będzie 
musiał  czekać,  nim  się  nareszcie  znajdzie 
książka  leżąca  na  wierzchu.  Jednak  zo- 
baczy i  Biblią  św.  Brygidy,  która  nietylko 
do  niej  miała  należeć,  ale  nawet  mieć 
gdzieniegdzie  jej  własne  pismo  na  mar- 
ginesach. Zkąd  się  tu  wzięła?  Rzecz  pe- 
wna, że  ciało  św.  Brygidy  wiezione  było 
z  Rzymu  do  Szwecyi  przez  Gdańsk,  że 
tu  jakiś  czas  spoczywało,  że  na  tę  pa- 
miątkę zbudowany  był  klasztor  Brygi- 
dek; być  może,  że  Biblia  jest  jakimś  za- 
bytkiem tej  podróży,  i  że  po  skasowaniu 
klasztoru  dostała  się  do  Biblioteki.  Co 
jest  zupełnie  historycznie  pewne,  to  wła- 
snoręczny manuskrypt  Lutra,  i  Biblia  nie- 
miecka z  własnoręcznemi  adnotacyami 
jego,  Melanchtona,  i  innych  współcze- 
snych reformistów :  Heveliusa  Machiiia 
Coelestis  i  Selenographia^  paradne  exem- 
plarze   z   rycinami   przez   autora  samego 
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kolorowanemi,  przeznaczone  przez  niego 
dla  Ludwika  XIV,  a  potem  temu  nie  da- 
rowane; to  relikwia,  którą  Gdańszczanie 
najbardziej  może  w  całej  swej  bibliotece 
cenią.  Dwie  śliczne  książki,  drukow^ane 
na  pargaminie  w  Wenecyi,  w  jednej  ła- 
cińskie wiersze,  w  drugiej  rozprawa  de 
Fortuna,  jakiegoś  zapewne  humanisty 
Pontanusa,  mają  tę  szczególną  historyą, 
że  z  okrętem  jakimś  zatonęły  w  morzu, 
a  po  długim  czasie  wyłowione,  zupełnie 
są  nieuszkodzone ;  pargamin  tylko  pozie- 
leniał trochę,  i  to  nie  wszędzie.  Do  hi- 
storyi  Gdańska  mnóstwo  niewydanych 
nigdy  dokumentów,  i  mnóstwo  podobno 
rękopismów^  muzycznych,  wołoskich  i  ho- 
lenderskich z  XVI  i  XVII  wieku.  Kto 
wie,  jakie  się  tam  kryć  mogą  skarby, 
albo  jakie  szczegóły  ciekawe  dla  historyi 
muzyki.  Dziwna  rzecz,  że  muzycy  i  znawcy 
niemieccy  jeszcze  tego  nie  rozpoznali  i 
nie  wydali.  Kilka  ciekawych  portretów, 
najciekawszy  portret  Lutra,  malowany 
w  roku  1544;  nieszczęśliwie  malowany, 
ale  pełen  charakteru,  widocznie  podobny; 
anty^dityczndi  facies  o  rysach  pospolitych 
i  czerwonych  policzkach,  z  grubijańskim 
a  zmysłowym  wyrazem ;   portret   Opitza, 
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portret  Heveliusa,  jakiś  mały  obrazek 
ciekawy  z  powodu  dawnych  strojów  gdań- 
skich, które  są  na  nim  wyobrażone,  oto 
co  na  jeden  rzut  oka  zobaczyć  można 
w  bibliotece. 

Wróćmy  jeszcze  do  budynków.  Do 
najcelniejszych  należy  niezawodnie  Arse- 
nał ze  swemi  dwoma  facyatami,  z  któ- 
rych jedna,  skromniejsza,  o  czterech  szczy- 
tach ceglanych  wychodzi  na  Kohlenmarkt, 
druga  ozdobniejsza  nierównie,  z  kamien- 
nemi  futrynami,  złoconemi  gzymsami  i 
z  ładną  jakąś  studnią  czy  fontanną,  na 
Joppengasse.  Budynek  bardzo  orygi- 
nalny, bardzo  malowniczy,  w  którym  wy- 
bujałość późniejszego  cingue  cenło  nie 
zagłuszyła  miejscowych  gdańskich  pier- 
wiastków, a  choć  się  już  ku  złemu  sma- 
kowi chyliła,  stworzyła  całość  niedosko- 
nałą może,  ale  niepospolicie  malowniczą. 
Co  w  środku?  pruskie  karabiny  zapewne^ 
i  piękne  sklepienia  podobno,  których  wi- 
dzieć nie  można,  bo  do  środka  nie  pusz- 
czają, Z  dawnego  arsenału,  który  niegdyś 
był  chlubą  miasta  i  jego  bezpieczeństwem, 
a  dziś  byłby  piękną  staroświecką  zbro- 
jownią, nie  zostało  nic.  >Cest  une  des 
plus  belles  choses   gu^on  puisse   voir<    — 
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pisze  Laboureur,  opowiadając  jak  ^La 
Royne  de  Pologne<  chciała  widzieć  arsenał 
(widać  rzeczy  wojskowe  i  środki  obrony 
zajmowały  ją  od  pierwszych  kroków 
w  Królestwie).  »//jy  a  un  nombre  infini 
de  beaux  canonSy  de  ?norłiers,  de  bombes, 
de  picueSy  d^armes,  de  moiisguefSy  iFy  en 
a  pour  vingł  mille  homtnes  y  et  łouł  cela 
rangę  dans  un  ordre  niervetlleux^.  Co  się 
z  tern  stało?  Ile  razy  zadać  to  pytanie, 
odpowiedź  zawsze  ta  sama:  Francuzi 
zniszczyli  albo  zabrali.  Dość,  źe  nie  ma 
ani  armat,  ani  moździerzy,  ani  halabard, 
ani  muszkietów,  nie  ma  i  tych  dwóch 
drewnianych  figur  automatów,  co  stały 
na  warcie  i  Maryi  Ludwice  wystrzeliły 
na  vtvaiy  a  posąg*  alabastrowy  Zygmunta 
III,  nad  którym  się  Laboureur  tak  unosi, 
który  tu  tymczasowo  złożony  miał  za- 
pewne dostać  się  do  Warszawy  albo  do 
Krakowa,  bądź  zginął,  bądź  też  był  tylko 
pomyłką  PYancuza.  Tu  bowiem  wiedzą 
tylko  o  posągu  króla  Jana  Szwedzkiego, 
który  Zygmunt  III  zrobić  kazał  i  do 
Stockholmu  przeznaczał,  a  po  utracie 
szwedzkiej  korony  tu  zatrzymał,  i  ten, 
na  żądanie    rządu   szwedzkiego   wydany. 
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dostać   się   miał   do   Stockholmu   jeszcze 
w  XVIII  wieku. 

Kościołów  kilka  jeszcze,  albo  pięknych 
albo  przynajmniej  ciekawych,  naprzykład 
Św.  Katarzyny,  protestancki,  najstarszy 
podług  podania  z  tutejszych  kościołów, 
i  ten  jak  mówią,  który  podczas  fran- 
cuskiego oblężenia  najwięcej  ucierpiał. 
Czy  bardzo  wiele  jednak?  i  wieża  stoi 
nietknięta  gruba  i  ciężka,  i  stary  na  wieży 
carillon  z  Flandryi  kiedyś  za  drogie  pie- 
niądze sprowadzony,  dzwoni  doskonale 
na  wielką  uciechę  mieszkańców,  i  we- 
wnątrz sklepienie  całe,  a  śliczne  sklepie- 
nie, którego  każda  płaszczyzna  mięta  jest 
w  małe  wklęsłości  i  wypukłości  (podobne 
są  w  Wilnie,  może  przez  sprowadzonych 
pruskich  majstrów  budowane),  i  całe  we- 
wnętrzne urządzenie  widocznie  z  XVII  i 
XVIII  wieku  jest  całe,  a  od  Francuzów 
i  oblężenia  dawniejsze.  Urządzenie  to  zu- 
pełnie katolickie  (jak  w  Marienkirche), 
a  nawet  i  polskie,  bo  w  głównej  nawie, 
u  wejścia  do  presbyteryum  jest  wielka 
tacza  z  Panem  Jezusem  na  krzyżu,  a  po 
jego  dwóch  stronach  Matka  Boska  i  św. 
Jan,  jak  w  kościołach  polskich.  Wielki 
ołtarz,    z   kościołem   w   niezgodzie,    jest 
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niby  włoski,  w  tym  niesmacznym  rodzaju, 
który  kolumny  wysadza  niby  to  drog-iemi 
kamieniami,  zdobi  filig'ranami,  girlandami 
kwiatów  (rozumie  się  wszystko  z  drzewa). 
Jak  w  całej  Polsce,  tak  i  tu  widocznie 
grasował  ten  gust  opłakany,  i  prawie 
wszystkie  kościoły  szpecił;  w^  tym  prze- 
cież (a  prawie  w  każdym)  zostało  coś 
pierwotnego.  Tu  naprzykład  są  ładne 
stare  niemieckie  malowidła,  jest  jeden 
tryptyk  ołtarzowy  brzydki  wewnątrz,  ale 
na  zewnętrznej  stronie  drzwi  malowania 
bardzo  ładne.  Z  późniejszych  jest  umiesz- 
czony pod  organem  wjazd  Pana  Jezusa 
do  Jerozolimy,  wielka  kompozycya  gdań- 
skiego malarza  Milzwitha  z  połowy  XVII 
wieku,  którą  się  pysznią  jego  dzisiejsi 
współobywatele  (nie  wiem  czy  zupełnie 
słusznie),  jeden  »Sąd  ostateczny «  (mały) 
podobno  Moliera,  i  ciekawy  obraz  przed- 
stawiający Babilońską  wszetecznicę  z  Apo- 
kalipsy, którą  jest  naturalnie  Rzym  w  pa- 
pieskiej tyarze  i  kapie.  Ten  wybuch  pro- 
testanckiej żarliwości,  mówi  napis  pod 
spodem :  ^haben  wir  Andreas  Fretmuih, 
H(7fis  Heckcr^  Brommer<  i  jeszcze  jakiś 
czwarty  na  zbudowanie  wiernych  wyma- 
lować   kazali    i    do    kościoła    ofiarowali. 
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Kilka  ładnych  nagrobków,  między  temi 
nieładny  Heveliusa  i  dwa  Falcków,  ojca 
i  syna  (może  z  rodziny  sztycharza?);  bar- 
dzo piękna  chrzcielnica  drewniana  drze- 
wem wykładana,  robiona  przez  jakiegoś 
Mateusza  Glettger  z  Brunsbergi  w  XVII 
wieku,  na  nieszczęście  pomalowana  na 
biało  ze  strachu  przed  Francuzami,  żeby 
im  się  nie  spodobała  i  nie  pojechała  do 
Paryża,  a  dziś  w  małej  tylko  części  od- 
czyszczona :  oto  podobno  wszystko,  co  u 
Św.  Katarzyny  widzieć  i  zapamiętać  warto. 
U  Św.  Brygidy  (kościół  katolicki)  bar- 
dzo ładne  drzwi  boczne  dębowe,  z  orłem 
królewskim,  a  obok  niego  jakieś  pod  kró- 
lewskiemi  koronami  monogramy,  nie- 
szczęściem tak  zawiłe,  że  ani  rusz  dojść 
jakie  w  nich  litery.  Typ  ten  sam,  co 
wszystkich  tutejszych  kościołów,  te  same 
co  wszędzie  w  planie  i  budowie  cechy 
XIV  i  XV,  a  w  szczegółach  i  urządzeniu 
XVII  lub  XVIII  wieku.  Piękna  krata 
koło  jednego  z  ołtarzy,  piękne  antepedia 
z  korduańskiej  skóry,  nagrobek  Szem- 
beka  krajczego  koronnego,  położony 
przez  brata  biskupa  warmińskiego  z  roku 
171 1,  dwa  ciekawe  portrety,  jeden  zało- 
życiela kościoła.  Wielkiego  Mistrza  Kon- 
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rada  Jungingen  (ocz)rwiście  nie  współ- 
czesny ale  dawny),  drugi  jakiegoś  Fran- 
cuza de  la  Crosade,  >qut  contra  Moschos 
et  Suecos  sfrenue  decerłavif<  a  umarł,  ma- 
jąc lat  66,  w  roku  1662.  Kto  był  ten 
Francuz  w  służbie  Rzeczypospolitej,  jak 
się  tu  dostał,  jaka  jego  historya  i  dla- 
czego dziś  zapomniana? 

W  kościele  Karmelitów  nawa  tylko 
jedna,  sklepienie  w  części  zburzone  w  ja- 
kimś pożarze  czy  bombardowaniu  i  sufi- 
tem załatane;  cudowny  obraz  Matki  Bo- 
skiej uszkodzony  jeszcze  od  wojen  szwedz- 
kich podobno,  ale  do  dziś  dnia  bardzo 
odwiedzany  i  nabożnie  czczony;  bogate 
antepedium  srebrne,  bogate  w  zakrystyi 
apparata,  znać  kościół  i  klasztor  miał  mo- 
żnych i  hojnych  dobroczyńców  (Sierakow- 
skich zapewne,  których  groby  i  nagrobki 
przetrwały  różne  zmiany  czasów),  ładna 
chrzcielnica,  tylko  nieszczęsnem  pomalo- 
waniem zeszpecona,  portret  jakiegoś  kar- 
dynała tak  wysoko  powieszony,  że  tylko 
domyślać  się  można  Radziejowskiego; 
więcej  nic.  Kościół  ten  dlatego  podobno 
mało  starych  zabytków  przechował,  że 
w  XVII  wieku  z  okazyi  jakiejś  przez 
Karmelitów    urządzonej    pielgrzymki    do 
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Oliwy,     zrabowany     był    niemiłosiernie 
przez  protestantów. 

Ale  największy  i  najcelniejszy  z  dziś 
katolickich;  a  między  gdańskiemi  wogóle 
jeden  z  najstarszych,  jest  kościół  Domi- 
nikanów (ma  się  rozumieć  Dominikanów 
niegdyś  do  r.  1835,  a  dziś  parafialny). 
Zaczęty  przez  pomorskich  książąt  w  wie- 
ku XII,  oddany  był  Dominikanom  zaraz 
po  ich  sprowadzeniu  na  północ,  a  oddany 
im  w  ręce  ni  mniej  ni  więcej,  tylko  św. 
Jacka  samego.  Zdarzyło  mi  się  niedawno 
słyszeć  od  jednego  z  bardzo  sumiennych 
i  uczonych  badaczy  naszej  odległej  prze- 
szłości, że  to  co  nieraz  uchodziło  za 
legendę,  te  podróże  świętego  Jacka,  oka- 
zują się  najrzeczyw4stszą  prawdą,  a  on 
sam  największą  figurą,  najszerszym  umy- 
słem w  Polsce  swego  wieku.  Doszedł  do 
Kijowa  i  doszedł  do  Gdańska,  gdzie 
w  ślad  za  nim  doszła  i  Rzeczpospolita, 
a  jak  Chrobry  bił  żelazne  słupy  w  gra- 
nicznych rzekach,  tak  on  zakładał  swoje 
klasztory  jak  wytyczne  punkta,  do  któ- 
rych Polska  rozszerzać  się  miała,  jak 
ogniska  wiary  i  polskiego  wpływu.  Ten 
klasztor  gdański  był  rzeczywiście  i  wier- 
nie  takiem    ogniskiem,    i   twierdzą   pol- 
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skiego  ducha  i  wpływu  wśród  innych 
pierwiastków  i  dążności.  Nieraz  nawet 
i  cierpiał  za  tę  swoją  wierność :  za  wier- 
ność Kościołowi  w  samych  początkach 
gdańskiego  protestantyzmu  wypędzono 
zakonników,  których  dopiero  Zygmunt 
Stary  po  uśmierzeniu  buntu  na  nowo  do 
klasztoru  wprowadził;  za  wierność  kró- 
lowi w  roku  1576,  kiedy  posądzeni  o  po- 
rozumienie z  Batorym,  księża  byli  na- 
padnięci i  rozpędzeni,  a  klasztor  złupiony. 
I  tak  do  końca  byli  wiernie  po  stronie 
polskiej,  na  straży  polskich  interesów; 
owszem,  przed  początkiem  jeszcze,  za  cza- 
sów krzyżackich,  oni  podobno  w  porozu- 
mieniu z  Kazimierzem  Jagiellończykiem 
gotowali  Polsce  drogę  do  Gdańska.  Po 
odstąpieniu  protestantom  kościoła  Panny 
Maryi,  dominikański,  największy  i  naj- 
piękniejszy z  pozostałych,  był  pierwszym 
między  katolickiemi ,  i  jako  taki,  służył 
do  uroczystości.  Królowie  którzy  (oprócz 
Michała  i  Stanisława  Augusta)  wszyscy 
w  Gdańsku  byli,  chodzili  tu  na  nabożeń- 
stwo, a  Zygmunt  III  tu  na  wstępie  swe- 
go królestwa  odebrał  dyplom  elekcyi. 
Dziś  nie  ma  królów,  i  Dominikanie  nie 
strzegą    ich    sprawy    w   Gdańsku,    a   po 
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jednych  i  po  drugich  została  tylko  pa- 
miątka, symbol,  wielki  ślicznie  z  bronzu 
ulany  orzeł  stojący  pośród  chóru,  który 
niegdyś  służył  za  pulpit  pod  kancyonały. 
Kościół  sam  bardzo  piękny,  bardzo 
okazały.  Wielki  ołtarz  (znowu  z  nim  nie 
w  harmonii)  przypomina  cokolwiek  ołtarz 
u  Bożego  Ciała  w  Krakowie,  tylko  pię- 
kniejszy od  tego,  w  swoim  rodzaju  jest 
znakomity  i  przez  znawców  ceniony. 
W  bocznych  ołtarzach  parę  dobrych 
obrazów  w  staroniemieckim  rodzaju  przez 
gdańskich  malarzy,  część  pięknych  stalli 
z  XVI  wieku,  tablica  pamiątkowa  księcia 
Sobiesława  pomorskiego,  założyciela,  ale 
w  XVIII  wieku  położona;  bardzo  piękne 
świeczniki,  ze  wszystkiego  przecież  naj- 
bardziej wbija  się  w  pamięć  ten  orzeł. 
»0  godzinie,  kiedy  zwykle  chodziłam  tu 
na  mszę«  —  tak  stoi  we  wspomnianym 
już  dzienniku  z  roku  1817  — •  »słońce  pa- 
dało prosto  na  tego  orła,  który  błyszczał 
i  jaśniał  jak  złoty.  Brałam  to  za  dobrą 
wróżbę*.  Wróżba  nie  spełniona,  a  biedny 
orzeł  od  tego  czasu  i  od  Dominikanów 
nawet  opuszczony,  został  sam,  niezrozu- 
miały zapewne  dla  ludności,  która  go 
otacza,  która  modląc  się  klęczy  koło  niego. 
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A  czy  w  tym  stanie  nie  jest  on  także 
symbolem?  czy  nie  wyobraża  tych  cza- 
sów minionych,  tych  związków  zerwa- 
nych ;  czy  polska  przeszłość  Gdańska  nie 
jest  jak  on  zapomnianą,  opuszczoną,  nie- 
zrozumiałą? oto  bolesne  pytanie,  które 
wśród  wszystkich  wrażeń  miłych,  tkwi 
w  umyśle  i  nad  wszystkiemi  g^óruje? 
A  odpowiedź  nie  brzmi  wesoło.  Od 
wszystkiego  się  odwyka,  wszystko  zapo- 
mina się  z  czasem :  jakże  się  spodziewać 
i  żądać,  żeby  miasto  niemieckie  zawsze, 
w  połączeniu  z  niemieckim  narodem  i  pań- 
stwem, czuło  się  nieszczęśliwem,  a  wzdy- 
chało za  polskiemi  czasami  i  rządami? 
Owszem,  im  dalej,  tem  bardziej  ono  musi 
zapominać  co  było,  zrastać  się  z  tem  co 
jest,  i  postęp  zniemczania  musi  fatalnie 
być  ciągłym  i  znacznym.  Wielkim  jeg^o 
dowodem  jest  to  mnóstwo  nazwisk  pol- 
skich, noszonych  przez  ludzi,  którzy  dziś 
nie  umieją  po  polsku,  a  kiedyś  (w  czasie 
zaboru  z  pewnością)  Polakami  byli.  Czy 
ten  postęp  złego  idzie  bardzo  szybko  i 
silnie?  Wiedzieć  niepodobna  po  krótkim 
pobycie;  a  w  mieście,  którego  ludność 
zawsze  była  przeważnie  niemiecką,  może 
i  miejscowemu  tę  rzecz  oznaczyć  trudno. 
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Kiedy  się  czyta  podróże  Niemcewicza, 
zdaje  się,  że  za  jego  czasów  już  było  tak 
jak  dziś,  że  Polak,  który  tu  przyjechał 
w  r.  181 7,  odnosił  wrażenie  to  samo,  co 
w  roku  1 88 1.  > Przed  laty  dwudziestu* 
—  pisze  on  —  >  wszyscy  Gdańszczanie 
umieli  po  polsku.  Dziś,  gdym  jednego 
kupca  zapytał,  dlaczego  zaniedbali  tak 
świadomego  im  języka ?«  —  ^uczyliśmy 
^ic  g"0,  odpowiedział,  póki  nam  był  po- 
trzebnym ;  dziś,  na  cóż  mielibyśmy  sobie 
zadawać  tę  pracę*.  Zdaje  się  więc,  że 
dzieło  odwyknienia  od  polszczyzny  mu- 
siało zrobić  postęp  największy  w  pierw- 
szych czasach  po  rozbiorze,  a  potem  sta- 
nęło w  mierze,  i  dziś,  może  dlatego,  że 
się  za  skończone  uważa,  jest  tam,  gdzie 
było  w  r.  18 1 7.  Chociaż  różnice  są,  a  oczy- 
wiście nie  na  lepsze.  Niemcewicz  skarży 
się  naprzykład,  że  w  gdańskiem  gimna- 
zyum  »nauka  języka  polskiego  dawaną 
jest  tylko  dla  formy «.  Gdyby  zobaczył, 
że  dziś  w  Poznaniu  nie  jest  dawaną  ani 
dla  formy  nawet,  biedny  Ursyn  w  gro- 
bieby  się  przewrócił.  Za  jego  czasów  — 
szczegół  ten  wyjmuję  nie  z  jego  pamię- 
tników, ale  z  cytowanego  już  dziennika  — 
w  domach  Gdańszczan,  Polak  przyjezdny 
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a  dobrze  polecony,  przyjmowany  był  bar- 
dzo serdecznie;  rozmowa  wprawdzie  to- 
czyła się  po  niemiecku ,  ale  dla  przy- 
jemności gościa  panny  zasiadały  do  kla- 
wikordu  i  śpiewały  polskie  pieśni.  Może 
być,  2e  i  wtedy  było  to  wyjątkiem,  bo 
działo  się  w  domu  Lindego,  brata  słyn- 
nego lingwisty,  który  był  w  Gdańsku 
pastorem;  ale  dziś  zapewne  możnaby  zejść 
Gdańsk  jak  długi  i  szeroki,  a  nie  znaleść 
Gdańsczanki,  któraby  zaśpiewać  umiała 
lub  chciała  »Jeszcze  Polska  nie  zginęła*. 
Wtedy  był  brat  Lindego,  był  syn  Len- 
gnicha,  była  tradycya  a  przynajmniej  pa- 
mięć tych  poczciwych  Prusaków,  którzy 
się  czuli  Polakami;  dziś?  żyje  jeszcze  na 
zwisko  Hozyuszów,  ale  ten  co  je  nosi, 
kapitan  artyleryi,  używający  zresztą  jak 
najlepszej  sławy,  gorliwy  katolik,  prze- 
chowuje ze  czcią  pamięć  kardynała  i 
wszystkie  domowe  papiery,  ale  po  polsku 
nie  umiń,  jest  Prusakiem.  Domu  miejsco- 
wego, któryby  się  czuł  polskim,  nie  zna- 
leść ,  chyba  między  uboiszą  ludnością, 
która  też  i  po  polsku  mówi-  Z  bogatszych 
i  oświeconych  jest  jeden  dom  polski,  a 
ten  nie  miejscowy.  Dom  handlowy  ś.  p. 
Aleksandra   Makowskiego   utrzymuje  się 
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do  dziśdnia ;  gdy  pierwszy  założyciel  po- 
rzucił Gdańsk,  przeszedł  on  pod  zarząd 
jego  szwagra  p.  Rohr,  Warszawianina, 
sybirskiego  wygnańca,  człowieka,  który 
skazany  na  trzy  tysiące  —  trzy  tysiące! 
pałek,  wszystkie  odebrał,  nie  darowano 
mu  ani  jednej.  Gdy  już  tchu  w  nim  nie 
stawało,  przestawano  bić,  a  gdy  trochę 
do  zdrowia  i  sił  powrócił,  bito  znowu, 
aż  wyrok  spełniono  co  do  ostatniego  kija! 
Jednak  wytrzymał  i  to,  i  wygnanie,  i  wró- 
cił, ale  ze  zdrowiem  strasznie  zniszczonem. 
Po  jego  śmierci  zarząd  domu  Aleksander 
Makowski  i  Sp.  objęła  odważnie  i  dotąd 
prowadzi  jego  wdowa.  Prowadzi  zaś  z  ta- 
ka umiejętnością,  z  taka  znajomością  sto- 
sunków  i  ich  rozległością,  że  dzięki  jej, 
dom  należy  do  bardzo  czynnych  a  do  naj- 
bardziej szanowanych  i  w  Gdańsku  sa- 
mym i  u  zagranicznych  kupców.  Ale 
obok  tej  męzkiej  energii,  jest  niezrównana 
kobieca  dobroć,  uprzejmość  serdeczna, 
uczynność  niewyczerpana  względem  każ- 
dego Polaka  potrzebującego  w  Gdańsku 
rady,  pomocy,  opieki,  tak,  że  pani  Marya 
Rohrowa  jest  polską  opatrznością  w  Gdań- 
sku, a  zarazem  pociechą,  przyjemnością 
pobytu   w   tem  mieście.    I  bardzo  chyba 
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musi  być  rzadki  lub  bardzo  niewdzięczny 
ten,  co  wyjeżdżając,  nie  żegnałby  jej  z  ża- 
lem, z  serdecznem  Bóg*  zapłać,  z  wierna 
na  całe  życie  pamięcią.  Ale  to  dziś  je- 
dyny w  Gdańsku  dom  polski  żyjący  i  zu- 
pełnie nawskróś  polski. 

Orły  na  budynkach,  parę  tysięcy  bie- 
daków, jeden  dom  polski  i  to  dom  bez- 
dzietny, oto  co  zostało !  Gdzie  Kazimierz 
Jagiellończyk,  gdzie  Batory,  gdzie  choćby 
ten  Leszczyński  tak  wiernie  przez  Gdań- 
szczan broniony,  a  w  braku  rzeczywi- 
stości, gdzie  bodaj  te  złudzenia,  w  jakich 
Pan  Sędzia  w  Tadeuszu  woła:  »Niech 
żyje  miasto  Gdańsk,  niegdyś  nasze,  bę- 
dzie znowu  nasze ?«  Smutno?  a  przecie 
mimo  to  wszystko  lubi  się  to  miasto,  nie 
za  jego  przeszłość  tylko,  ale  i  za  teraź- 
niejszość. W  teraźniejszości  bowiem  czło- 
wiek nie  czuje  się  tu  w  Prusiech.  Jest 
w  Gdańsku,  mieście  niemieckiem,  któ- 
rego ludność  zawsze  niemiecką  była,  to 
go  ani  dziwi,  ani  gniewa:  owszem,  czuje 
jakąś  dobrą  wolę,  jakąś  sympatyę  do 
tych  Niemców,  myśląc,  że  zawsze  mogą 
tleć  między  nimi  choć  przygasłe  iskry 
tego  ducha,  co  ożywiał  prace  Lengnichów 
lub  Janockich,  a  obronę  stronników  Lesz- 
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czyńskiego.  Ale  Berlina,  Prus,  Fryde- 
ryka, jakoś  tu  nie  czuje;  wpływ  ten  — 
jeżeli  to  nie  złudzenie  —  nie  zeszpecił 
Gdańska  ani  go  zepsuł,  i  tu  Polak  nie 
czuje  się  ani  między  nieprzyjaciółmi  ani 
nieprzyjacielem :  owszem,  przybywa  i  od- 
jeżdża z  miłem  uczuciem,  z  dobrą  wolą, 
z  serdecznem  życzeniem,  żeby  Bóg  szczę- 
ścił szlachetnemu  miastu,  które  się  tak 
pięknie  rozwinąć  i  tak  dobrze  zachować 
umiało.  Na  to  nie  poradzi,  nikt  tego  nie 
zmaże  i  nie  zmieni,  że  to  część  dawnej 
Polski,  część,  która  może  sprawiać  bo- 
leść, ale  o  którą  nie  dbać,  dla  której  obo- 
jętnym być  nie .  można.  Uciętej  ręki  lub 
nogi  nie  zapomina  się,  a  choć  ucięta,  nie 
przestaje  się  uważać  jej  za  swoją  rękę 
czy  nogę.  Ten  Gdańsk  zaś  tak  z  losami 
Polski  związany,  tak  wiele  w  nich  zna- 
czył zawsze,  za  Krzyżaków  i  za  Szwedów, 
za  Jana  Kazimierza  i  za  Czteroletniego 
Sejmu,  że  zdaje  się  koniecznem,  iżby  i 
w  przyszłości  jeszcze  na  nie  wpływał. 
I  dziwna  rzecz,  rola  jego  w  naszej  historyi 
nieskończona  podobno;  nowy  cesarz  ro- 
syjski wstąpiwszy  na  skrawiony  i  minami 
podkopany  tron  ojca,  maca,  szuka  swojej 
drogi   w   ciemnym    labiryncie  wewnętrz- 
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nych  zaburzeń,  wreszcie  składa  na  bok 
dawne  uczucia  i  wyobrażenia,  zadaje  so- 
bie przymus  i  upokorzenie,  i  o  dalszą 
przyjaźń  pruską  jedzie  prosić ,  gdzie . . . 
do  Gdańska,  do  tego  samego  Gdańska, 
który  był  kamieniem  węgielnym  tego 
przymierza,  opartego  i  stojącego  do  dziś 
dnia  na  podziale  Polski.  Jak  na  jej  hi- 
storyę  dalszą  wpłynie  to  spotkanie,  zapi- 
sane na  ostatniej  karcie  dziejów  tego  mia- 
sta? źle  zapewne,  bo  z  tych  rąk,  a  zwłasz- 
cza połączonych,  dobrego  nic  przyjść  nie 
może.  Ale  w  dziejach  Polski  z  pewnością 
będzie  mowa  o  tym  zjeździe,  będzie  jesz- 
cze mowa  o  Gdańsku.  Przez  Wisłę  zła- 
czył  go  z  Polską  Bóg,  a  ten  związek 
fizyczny  zerwać  się  nie  może,  i  kraj  i  mia- 
sto zależeć  od  siebie  musza  tak  koniecz- 
nie,  iż  czują  instynktem,  źe  muszą  w  końcu 
i  należeć  do  siebie.  W  jaki  sposób?  czy 
Gdańsk  pójdzie  napowrót  za  Polską,  czy 
ją  za  sobą  pociągnie?  O  tem  ostatniem 
marzą,  w  tem  widzą  swoje  konieczne  za- 
okrąglenie, swoją  naturalną  granicę,  naj- 
potężniejsi dziś  w  świecie  królowie  i  po- 
litycy najmędrsi.  A  któż  im  się  oprze? 
Kto  tak  dziecinny  czy  tak  szalony,  by 
wątpił,  że  zrobią  co  zechcą,  kiedy  dotąd 
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wszystko  co  chcieli  zrobili.  A  naprzeciw 
tego  jakie  widoki,  jakie  rachuby,  jakie 
choćby  tylko  błahe  nadzieje  ?  Żadne,  zu- 
pełnie żadne.  Tylko  ta  jedna,  t^  fortuna 
variabilis:  a  więc  i  to,  co  Bóg  złączył 
a  Prusak  rozłączył,  mogłoby  kiedyś  złą- 
czyć się . . .  nie  w  jego  ręku :  —  że  to  mia- 
sto już  raz  samo  przyszło  prosić  króla, 
żeby  zeń  zdjął  jarzmo  krzyżackiego  pa- 
nowania, a  przyjął  pod  swoje.  Chwile  sła- 
bości, chwile  upadku  przychodzą  i  na 
Krzyżaków  nawet,  a  w  takiej  chwili  gdy- 
by Gdańsk  widział  króla,  może  w  wieku 
dwudziestym  powtórzyłby  to,  co  zrobił 
w  piętnastym. 


Malborg  26  Lipca,  20  Sierpnia  2SS1. 

Gdańsk,  to  główne  miasto  Prus,  naj- 
większe, najbogatsze,  najpiękniejsze,  to 
ognisko  ich  handlu,  źródło  ich  zamożności, 
ogniwo  łączące  je  z  wewnętrznym  polskim 
i  dalekim  zamorskim  światem,  ale  nie 
punkt  środkowy  ich  historyi,  nie  ta  sto- 
lica moralna,  w  której  i  około  której  wa- 
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Żyły  się  losy  tej  ziemi.  W  małej  mieści- 
nie nad  Nogatem,  w  wielkiem  fortecznem 
i  klasztornem   zamczysku   lęgła  się  myśl 
krzyżacka,  myśl  zaboru  i  podboju,  kryła 
się  ta  obłuda,   co  pod  pozorami   nawra- 
cania   do   Chrystusowego  zakonu    niosła 
panowanie   Zakonu  Niemieckiego.    Prze- 
myślna głowa  tego  smoka,    co  niezliczo- 
nemi  ramionami  zagarnął  Pomorze  i  Pru- 
sy  a  garnął  Litwę,  i  do  Rusi  już  sięgał 
i  do  Mazowsza,   i  na  Polskę   samą  chci- 
wie spoglądał,    miała   legowisko    swoje, 
gniazdo  swoje,   główną  kwaterę  sił  swo- 
ich i  kuźnię  główną  swoich  zbroi  i  zdrad 
swoich  nie  w  Gdańsku,   którego  piękne 
mury  opuszcza  się  z  pogodnem  uczuciem 
dobrej  w^oli  i  dobrego  życzenia,  ale  w  krzy- 
żackim Malborgu,  w  tym  zamku,  którego 
witać  i  żegnać  nie  można  bez  ponurych 
uczuć  nienawiści  i  słów^  złorzeczenia.  To 
historyczna,    to   moralna    stolica    » Krzy- 
żackiego gadu«,   z   którego   ledwo  żywy 
ale   z   życiem   wypełzał   do  Królewca,   i 
tam  goił  się  i  rósł,  aż  dopełzał  się  i  do- 
rósł królewskiej ,    a   w   końcu  cesarskiej 
korony.  To  kolebka,  w  której  kiedy  nikt 
nie   zdusił   smoczego   płodu  i  głowy  mu 
nie  roztrzaskał,  on  stanął  na  nogi  i  cho- 
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dzić  zaczął  jako  Albrecht,  jako  Wielki 
Elektor  poczuł  się  w  sile  tak,  że  już  cu- 
dzego zaczął  pożądać,  jako  Fryderyk 
wrócił  do  gniazda,  ukradł  na  nowo  Po- 
morze i  Prusy,  a  po  Fryderyku  już  nie 
jak  niegdyś  pod  krzyżackim  płaszczem 
o  ubogie  litewskie  zamki  i  grody  się  ku- 
sił, ale  stolicę  Zachodu  Paryż  ścisnął  po 
dwakroć  żelaznym  pierścieniem,  i  cesar- 
skiemu Wiedniowi  pogroził,  i  papieski 
Rzym  dał  wziąć  komu  zechciał,  i  sułtań- 
skiego  Stambułu  komu  nie  chciał  ruszyć 
nie  dał,  i  sam  w  purpurę  cesarską  odziany 
obwieścił  światu  jak  Szatan  z  Dnia  Dzi- 
siejszego: i^Ja  jesłtm  rozum^  ja  jestem  ko- 
niecznoU!^  A  jak  chrześcijaństwo  z  Be- 
tleemskiej  stajni,  tak  ten  rozufn  nieubła- 
gany, który  się  za  konieczność  ma,  w  który 
jako  w  konieczność  musiałby  dziś  uwie- 
rzyć każdy  ktoby  nie  wierzył  w  Boga, 
rozszedł  się  z  tego  małego  Malborga; 
jak  tam  anielskie  >pokój  ludziom  dobrej 
woli«,  tak  tu  rozległo  się  piekielne  hasło : 
stła  przed  prawem ,  tu  się  poczęło  i  ztąd 
kraść  zaczęło  »/ć?  państwo,  co  wszystko 
ukradło*,  I  ono  to  tak  wió,  tak  czuje,  tak 
szanuje  i  kocha  to  gniazdo  swoje,  tę  ko- 
lebkę wielkości  swojej,  że  kiedy  święcić 
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chciało  stuletnią  rocznicę  zdrad  swoich 
i  kradzieży  swoich,  kiedy  święciło  dzień 
tego  swego  tryumfu ,  od  którego  »lud 
żaden  i  król  żaden  w  Europie  nie  spo- 
czął* T^łhe  crime  fnntful  parent  of  ołher 
great  crinies  łhe  firsł  parłiłion  of  Poland<  '), 
nie  święciło  rocznicy  tej  w  swoim  Ber- 
linie, ani  w  bogatym  Gdańsku,  ani  w  w^iel- 
kopolskim  Poznaniu,  ale  tu  w  Malborgii; 
tu  było  najmilej,  najsłodziej ;  tu  teraźniej- 
szość ogromniejsza  od  najśmielszych  ma- 
rzeń składała  hołd  wdzięczności  swojej 
krzyżackiej  przeszłości;  tu  cesarska  ko- 
rona skłoniła  się  przed  kapturem  z  któ- 
rego wyszła;  tu  w  roku  1872  zjechał 
świeżo  w  zamku  Ludwika  XIV  ukoro- 
nowany Cesarz  niemiecki  obchodzić  od- 
zyskanie  Prus,  połączenie  ich  z  wielką 
ojczyzną ;  tu  w  zamku  i  na  grobie  Wiel- 
kich Mistrzów  Krzyżackich  obchodziła  się 
rocznica  rozbioru  Polski,  o  którym  oni 
przed  wiekami  śnili.  Spełniona  rzeczy- 
wistość przyszła  pochwalić  się  przed 
śmiałem  marzeniem ;  rozum  nteubiagany 
zrobił,  czego  żądza,  nienasycona  łaknęła 
przez  wieki. 


')  Macaulay.  Sketches.  Frederic  the  Great. 
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A  na  ten  widok 

czy  krzyżackie  w  grobie  kości 
nie  kleiły  się  z  radości, 

czy  nie  parsknął  w  śmiech  szyderstwa 
trup  Albrechta  i  Fryderyka,  śmiech  szy- 
derstwa nie  z  podzielonej  i  zdeptanej 
Polski  tylko,  ale  i  z  tego  suufji  cuiguCy 
które  orzeł  pruski  nosi  wypisane  na  pier- 
siach? Można  dużo  świata  zjechać  i  wi- 
dzieć dużo  smutnych  rzeczy  na  świecie, 
można  naprzykład  widzieć  Warszawę  gu- 
bernialnem  miastem  »Pry^wislanskiego  kra- 
ju«,  Wilno  tak  zgnębione,  że  w  niem  urzę- 
downie  po  polsku  mówić  nie  wolno; 
można  na  miejscu  zamków  widzieć  cyta- 
delle  a  cerkwie  na  miejscu  kościołów, 
można  widzieć  w  Kijowie  pomnik  Chmiel- 
nickiego a  sztandary  wojska  polskiego 
w  Moskwie  na  Kremlinie ;  można  na  każ- 
dem  miejscu  karmić  się  żalem  i  truć  się 
upokorzeniem :  ale  nigdzie  na  żadnem  nie 
doznać  tego  uczucia  nienawiści,  tego  pra- 
gnienia zemsty,  co  tu.  Passya  Irydiona, 
tego  półboga  zemsty,  co  za  jeden  jej 
dzień  gotów  oddać  swoją  wieczność  całą, 
kiedy  pobity  patrzy  na  miasto  niepra- 
wości, przedmiot  nienawiści  swojej,   urą- 
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gające  mu  potęgą  swoją,  świecące  mar- 
murami w  słońcu  jak  tygrys  białemi 
kłami;  tu  przestaje  być  poetyczną  fanta- 
zyą,  a  staje  się  czemś  do  prawdy  podo- 
bnem,  bliskiem,  w  rzeczywistości  moźli- 
wem.  Jak  on  w^zywałoby  się  zemsty, 
gdyby  się  nie  wiedziało,  że  zemsta  naj- 
lepsza, bo  najpewniejsza  i  najsilniejsza 
kiedy  nie  wzywana,  kiedy  przychodzi 
sama,  z  wyższej  niż  ludzka  woli  i  z  mo- 
cniejszej niż  ludzka  ręki. 

Może  być,  że  w  usposobienie  takie 
wprawia  i  Wallenrod,  od  którego  wspo- 
mnień nie  można  się  tu  opędzić,  którego 
słowami  i  wierszami  się  myśli,  którego 
sceny  nigdy  nie  byłe  ma  się  przed  oczy- 
ma i  szuka  się  ich  śladów,  choć  się  wiś, 
że  ich  nigdy  nie  było.  Młody  Litwin  por- 
wany i  chowany  u  wielkiego  mistrza  jak 
Mojżesz  u  Faraona,  prowadzony  na  brzeg 
morski  i  uczony  nieśmiertelnej  nienawiści 
i  zemsty  tem  strasznem  porównaniem  za- 
konu do  żwiru  co  lądy  żyjące  pochłania: 
spalony  dom  jego  rodziców  i  wymordo- 
wani mieszkańcy:  krzyk  matki,  który 
uwożony  długo  za  sobą  słyszał;  rozpacz 
żony,  kiedy  się  dowiedziała,  że  ojczyzna 
nie  jest    »jak   świat   długa,    szeroka  bez 
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końca«  —  cały  ten  ogrom  ucisków  i  nie- 
nawiści, cała  ta  lawina  wiekowych  prze- 
kleństw tu  zdaje  huczeć  i  grzmieć  zda- 
leka,  jakby  miała  zwalić  się  wreszcie  i 
wszystko  zasypać  i  zagrzebać.  A  wulka- 
niczna siła  nienawiści  Konrada  i  Waj- 
deloty  nie  głuszy  przecież  cichszego  roz- 
ważnego głosu  starego  Rymwida;  sły- 
chać go  dobrze,  ten  głos  mądry  co  mówi, 
że  ^przeklęty  zakon  podobny  do  smoka* 
i  radzi  uciąć  wszystkie  jego  głowy  naraz, 
a  na  to  brać  się  do  rzeczy  z  zimną  krwią, 
rozważnie,  ostrożnie.  Cały  ten  vświat  litew- 
ski i  krzyżacki.  Alf  i  Aldona,  Halban  i 
Rymwid,  aż  do  tego  rycerza,  co  »nabija 
strzelbę  i  liczy  różaniec* ,  do  Litwina 
»w  kołpaku  rysim  w  niedźwiedziej  odzie- 
ży* staje  tu  przed  oczyma  jak  żywy  i 
mówi   do  człowieka   słowami  Rymwida: 

„on  wiecznie  głodny,  choć  poiarł  tak  wiele, 
na  resztę  naszą  rozdziawia  gardziele.** 

A  obok  fantazyi  staje  rzeczywistość,  obok 
ficyjnego  Wallenroda  rzeczywisty  Jagiełło 
i  Witołd,  obok  poezyi  historya,  obok 
Mickiewicza  Szajnocha  i  jego  pyszne 
obrazy  krzyżackich  rządów  i  planów, 
podstępów  i  bojów.  Rzeczywistość,  tera- 
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źniejszość,  nie  znika,  ale  się  z  tą  prze- 
szłością i  z  tą  fantazyą  tak  zlewa  w  jedno, 
tak  stapia  w  ogniu  wiekowej  a  wiecznie 
tej  samej  nienawiści,  tej  samej  pasyi  za- 
boru i  potrzeby  odporu,  że  jednej  od  dru- 
giej odłączyć  i  rozeznać  prawie  nie  można. 
Fantazyą  staje  się  prawdą,  przeszłość  żyje 
w  teraźniejszości,  bo  prawdą  jest  Wallen- 
roda nienawiść,  a  krzyżak  dzisiejszy  taki 
sam  jak  dawny. 

A  do  tego  sam  teraźniejszość  z  prze- 
szłością sprzęga,  sam  przypomina  jedne 
a  drugiej  urąga.  Jedzie  się  dość  długo 
od  kolei,  zwyczajną  obojętną  ulicą  wśród 
małych  domków,  dąży  się  do  zamku, 
okrąża  się  zamek,  widzi  się  kolosalną 
figurę  Matki  Boskiej  patronki  grodu :  aż 
wśród  dawnych  wałów  i  murów,  dawnych 
klasztornych  składów  i  młynów  dochodzi 
się  wreszcie  do  głównego  wjazdu,  do 
mostu  i  bramy  zamkowej.  Ale  nie  uważa 
się  na  zamek.  Naprost  tego  ogromu  stoi 
coś  małego,  naprost  tej  starożytności  coś 
nowego,  naprost  tej  piękności  coś  brzyd- 
kiego, co  przecie  do  siebie  wyłącznie 
ciągnie  wzrok,  myśl,  i  uczucie. 

Na  trawniczku,  między  kwiateczkami, 
stoi  spiżowy  pomnik:    to  ten,   pod  który 
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cesarz  Wilhelm  zakładał  fundament,  a 
który  syn  jego  odsłaniał,  posąg  Fryde- 
ryka, postawiony  na  tem  miejscu  w  roku 
1872,  w  rocznicę  pierwszego  rozbioru,  na 
pamiątkę  ^odzyskania  ziemi  nieprawnie 
kiedyś  przez  Polskę  zabranej*,  połączenia 
z  pruską  koroną  tych  Prus  przemocą  oder- 
wanych od  niemieckiej  ojczyzny.  Robił 
go  jakiś  rzeźbiarz  Simmering,  podobno 
sławny,  w  Berlinie.  Posąg  jest  brzydki; 
ale  brzydki  czy  ładny  wszystko  jedno, 
bo  nie  o  jego  kształt  i  estetyczną  war- 
tość chodzi,  ale  o  jego  myśl  i. cel.  Że 
myśl  jest  rozumna,  znacząca,  to  prawda. 
Stoi  stary  Fryc,  błogosławiony  oswobo- 
dziciel  ziem  pruskich  z  pod  polskiego 
jarzma,  na  postumencie  otoczonym  z  czte- 
rech stron  przez  cztery  figury  Wielkich 
Mistrzów  krzyżackich.  Pierwszy,  to  Her- 
man V.  Salza,  ten,  którego  nieszczęsny 
mazowiecki  ^Konrad  prosił  przez  posłów 
w  Wenecyi,  żeby  mu  rycerzy  swoich 
przysłał  przeciw  poganom,  ten,  bo  w  na- 
danej ziemi  Dobrzyńskiej  zyskał  pod- 
stawę do  przyszłych  operacyj  Zakonu; 
drugi,  Siegfried  Feuchtwangen,  ten,  co  po 
tragicznym  końcu  Templaryuszów  bojąc 
się  podobnego  losu,   wyniósł  się  daleko 
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na  północ  i  pierwszy  z  mistrzów  założył 
siedzibę  w  Malborgu  (we  wrześniu  1309); 
trzeci,  najzaciętszy,  najzjadliwszy  z  tępi- 
cieli  i  pogromców  Litwy,  zwycięzca  Kiej- 
stuta, Winrych  v.  Kniprode;  a  czwarty, 
to  ostatni  z  mistrzów,  pierwszy  z  książąt, 
wąż  przywrócony  do  życia  przy  łatwo- 
wiernem  dobrodusznem  sercu  króla  Zy- 
gmunta, rozkapturzony  wywłoka  Albrecht, 
wiarołomny  Bogu,  ojciec  wiarołomnych 
ludziom  elektorów  i  królów ;  każdy  z  nich 
to  słup  znaczący  postępy  Zakonu ;  każdy 
z  nich  to  epoka  w  dziejach  przyszłego 
pruskiego  królestwa ;  oni  wszyscy  praco- 
wali nad  dziełem,  które  uwieńczył  Fry- 
deryk, stojący  słusznie  na  ich  barkach 
tu  na  pomniku,  bo  na  ich  robocie  wsparł 
się  i  stanął  w  historyi. 

Trzej  starsi,  to  oczywiście  fikcyjne, 
przez  rzeźbiarza  dowolnie  wymyślone 
twarze  i  postacie;  estetyczne,  zakonne  i 
rycerskie  razem,  malownicze  niby,  przy- 
pominające  każdego  niemieckiego  aktora, 
który  gra  Templaryusza  w  Natanie  Les- 
singa.  Ale  mistrz  Albrecht  inaczej:  ten 
musiał  być  robionym  ze  współczesnych 
podobnych  portretów.  To  nie  konwen- 
cyonalna  figura  akademiczna  lub  teatralna. 
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to  rzeczywista  indywidualność  ludzka 
z  wszystkiemi  właściwościami  postawy 
rysów  i  wyrazu.  Jak  wygląda?  O,  tak 
brzydko,  tak  w^strętnie,  tak  nieszlachetnie, 
jak  tylko  serce  pragnąć  a  wyobraźnia 
wymarzyć  potrafi.  Matejko  był  wspaniało- 
myślnym nieprzyjacielem,  kiedy  w  swoim 
» Hołdzie «  dał  klęczącemu  Mistrzowi  ten 
pozór  szlachetny,  rycerski  i  królewski, 
poważny  i  godny,  pod  którym  głęboko 
utajony  i  dobrze  zamaskowany  kryje  się 
rycerz  bez  czci,  zakonnik  bez  wiary.  Al- 
brecht rzeczywisty  nosi  na  powierzchow- 
ności swojej  wyraźne  piętno  swej  du- 
szy :  jest  nikczemny,  lubieżny,  i  zdrajca. 
Xa  niezgrabnym  bez  kształtu  i  linii  kor- 
pusie opasłego  brzuchatego  piwowara, 
siedzi  łeb  pospolitego,  grubego  knechta^ 
łeb  ogromny  o  skórze  czerwonej,  żółtej 
szczeci,  i  rysach  mięsistych,  tłustych,  ob- 
wisłych, z  których  czyta  się  jak  z  książki 
grube  zwierzęce  instynkta  drapieżności, 
lisiej  chytrości,  i  ^zmysłowości  rubasznego 
ciury.  Takim  przynajmniej  pokazuje  go 
ten  portret,  i  figura  malowana  (niezawo- 
dnie podług  portretów)  na  jednem  z  okien 
zamkowych.  Nie  wiem,  jaką  była  jego 
żona,  ale  jej  szczerze  żałuję.  Że  wyw^łoka, 
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(a  zapewne  włóka)  zakonnica  mogła  przy- 
stać do  podobnego  sobte  wywloki  I.utra. 
to  nic  dziwnego :  ale  żeby  młoda  dziew- 
czyna z  królewskiego  domu  musiała  żyć 
z  takim  parobkiem  w  samraz  do  piwiarni 
i  do  jatek,  to  przecież  smutny  los.  A  je- 
dnak od  tego  parobka,  od  tego  grubego 
ciury,  podlej  wygląda  ten  na  piedestale 
stary  lis  ze  szpiczastym  nosem  i  szpicza- 
stym liarcopem !  Ktoby  illustrowal  piekło 
Dantego  i  szukał  typów  na  różne  rodzaje 
złych  dusz,  jak  wybornie  mógłby  użyć 
tych  dwóch  przyjaciół:  Fryderyka  i  Wol- 
iera! Jeden  z  twarzą  i  grymasem  złośli- 
wej starej  małpy,  mógłby  służyć  za  per- 
sonifikacyę  tego  ducha  przeczenia,  który 
się  przynajmniej  sam  sobą  cieszy  i  bawi, 
sam  w  sobie  i  w  swojem  przeczeniu  sie 
kocha ;  twarda  i  sztywna  twarz  drugiego, 
to  ideał  tego  cynizmu  wystygłego,  do- 
skonałego, który  nie  tylko  dobrych  ale 
nawet  złych  uczuć  już  nie  zna,  który  na- 
wet nienawidzieó  już  nie  umić,  a  umió  być 
złym  obojętnie,  zimno,  bez  pragnień,  bez 
namiętności,  z  pogardą  wszystkiego  i  sie- 
bie samego  za  jedyne  uczucie,  za  jedyne 
światełko,  za  jedyny  oddech  duszy. 
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Ale  gdyby  dziś  jeszcze  jak  przed  wie- 
kami, chodziły  po  świecie  wróżki  i  po- 
zwalały ludziom  prosić  o  trzy  rzeczy^ 
które  spełnić  miały  władzę,  to  pomiędzy 
temi  trzema  jedną  byłaby  z  pewnością 
prośba,  by  wróżka  dała  człowiekowi  wi- 
dzieć tę  chwilę,  jak  tu  w  Malborgu  zwali 
się  raz  ten  posąg  Fryderyka  i  jego  prae- 
cursorów,  zarzucić  powróz  na  jego  szyję 
i  ciągnąć  go  na  dół,  a  potem  na  obalo- 
nym tylko  raz,  tylko  na  chwńlkę,  choćby 
tylko  jedną  nogę  postawić! 

Chodźmy  do  Zamku. 

Zamek  bez  swoich  panów  nie  budzi 
nienawiści  w  sercach,  a  w  umyśle  budzi 
ciekawość,  której  też  sowicie  czyni  za- 
dosyć.  Forteca,  klasztor,  gniazdo  rozbój- 
ników warowne  i  ogromne,  na  to  wszystko 
razem  wygląda  ta  ponura  massa  murów, 
ale  wygląda  wspaniale.  Przeszedłszy  most 
(niegdyś  zapewne  zwodzony),  przeszedłszy 
bramą  nawskróś  główny  korpus  budynku, 
staje  się  na  wielkim  wewnętrznym  dzie- 
dzińcu. Ten  z  trzech  stron  otoczony  jest 
budynkiem.  W  korpusie  dziś  mieszczą  się 
jakieś  wojskowe  kancelarye,  a  za  Krzy- 
żaków był  szpital  dla  chorych  i  rannych 
rycerzy.  Po  lewej  ręce  dziś  skrzydło  czę- 
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ścią  opuszczone,  częścią  użyte  na  składy^ 
a  niegdyś  były  na  dole  mieszkania  pa- 
chołków i  giermków,  na  piętrze  mieszka- 
nie Wielkiego  Komtura  i  gości.  Tu  więc 
stawali  wszyscy  ci  rycerze,  co  z  całego 
zachodu  ciągnęli  do  Prus,  by  w  krzyżac- 
kich walkach  zdobyć  zbawienie  duszy 
i  rycerskie  ostrogi ;  tu  awanturniczy  Jan 
Luxemburczyk,  tu  młody  Henryk  Lan- 
caster, późniejszy  Henryk  IV  Szekspira^ 
tu  i  Witold,  kiedy  się  z  zakonem  wdawał 
w  przyjaźń  i  konszachty.  Skrzydło  po 
prawej  ręce,  jedyne  odbudowane,  jedyne 
w  dobrym  stanie,  jedyne  zresztą  ozdobne 
i  paradne,  to  mieszkanie  Wielkich  Mi- 
strzów. Bok  czwarty  stanowi  głęboki,  su- 
chy rów,  a  za  nim  dopiero,  z  pomienio- 
nemi  budynkami  nie  połączony,  ogromny 
kwadrat  ceglanych  murów,  wysoki  na 
trzy  czy  cztery  piętra,  z  małemi  okien- 
kami, z  wieżą  ciężką  i  grubą  czworobo- 
czną, o  bokach  nierównej  długości,  z  ko- 
ściołem wpuszczonym  w  jedno  ramię  kwa- 
dratu, to  tak  zwany  Wysoki  Zarnekj  naj- 
starszy, pierwszy  założony,  ukończony 
w  roku  podobno  1276,  iw  nim  były  cele 
rycerzy,  w  nim  refektarze,  i  wielki  ka- 
pitularz, gdzie  wybierano  Mistrzów. 
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Dziś  to  wszystko  w  upadku,  prawie 
w  ruinie,  z  wyjątkiem  jednego  tylko 
skrzydła,  a  wszystkie  książki,  wszystkie 
przewodniki  podróży  walą  naturalnie  wi- 
nę tego  opustoszenia  x\di  polłiische  flYrf/i- 
SC  Aa/f  malborskich  wojewodów.  »Die  Ma- 
»rienburg,  in  der  einst  die  ersten  Souve- 
»ranen  Herren  v.  Preussen  sassen,  ist  heute 
>eine  Ruinę !«  Tak  lamentuje  jakiś  Fiihrer 
durch  Preussen^s  ersłe  Kulłurstdtłe,  »Der 
»Sturm  der  Zeit  und  der  Yandalismus  der 
»Polen,  welche  dreihundert  Jahre  lang 
»drin  haussten,haben  das  herrlicheSchloss 
»und  die  Kirche  in  Triimmer  gebrochen«. 
I  w  lirycznem  uniesieniu  mówi  dalej,  że 
»die  Marienburg  ist  der  bedeutungsvollste 
»Markstein  in  der  Geschichte  Preussens, 
»die  erste  Statte  deutscher  Kultur,  wel- 
»che  sich  wie  ein  Strom  goldenen  Lichtes 
»und  geistigen  Lebens  aus  dereń  Mauern 
» liber  das  alte  Preussenland  ergoss  und 
»daraus  einen  deutschen  Kulturstaatschuf. 
»Er  ist  fiinf  Jahrhunderte  spater  dieWie- 
»ge   des   deutschen    Reiches  geworden«. 

Zabawne  jest,  jak  zacząwszy  od  narze- 
kania na  polski  wandalizm,  szanowny 
przewodnik,  kiedy  opowiada  dalsze  dzieje 
zamku,    zmuszony  jest  sam  sobie  zaprze- 
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czyć.  Pokazuje  się  bowiem,  że  za  polskich 
czasów  zamek  i  kościół  opuszczone  po 
części,  a  za  wojen  szwedzkich  znacznie 
uszkodzone,  nie  były  przecież  ani  zni- 
szczone, ani  podłym  użytkiem  zbezcze- 
szczone. Wojewodowie  malborscy  z  pe- 
wnością nie  utrzymywali  zamku  dosko- 
nale, bo  naprzód  nie  mieli  za  co,  a  po- 
wtóre,  jak  cała  Europa  w  XVII  i  XVIII 
wieku,  nie  umieli  znać  się  na  starych  za- 
bytkach, ani  szanować  ich  jak  należy. 
Jednak  tę  sprawiedliwość  przynajmniej 
oddać  im  należy,  że  ani  o  oddaniu  zamku 
na  spichlerze  i  stajnie,  ani  o  jego  burze- 
niu nie  myśleli.  O  tem  pomyślał  kto  inny, 
wielki  oswobodziciel  Malborg-a,  wielki  za- 
łożyciel dzisiejszego  Kulturstaatu,  wielki 
niemiecki  król  i  wojownik,  wielki  Pru- 
sak, ten,  którego  posąg  stoi  przed  zam- 
kiem, Fryderyk.  Wprawdzie  tu,  w  wiel- 
kiej sali  zamkowej  kazał  sobie  po  zabo- 
rze składać  hołd  przez  Stany  pruskie, 
ale  zaraz  potem  zrobił  z  zamku  koszary, 
wielką  salę  oddał  na  plac  musztry  i  ćwi- 
czenia rekrutów,  a  w  ostatnim  roku  przed 
śmiercią  miał  jeszcze  czas  gospodarz 
vskrzętny  a  ciemnej  średniowieczczyzny 
oświecony    nieprzyjaciel,    oddać    pyszne 
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Remfery^liiytrzóvj  na  przędzalnie  bawełny. 
Jego  następca  wprowadził  do  zamku  woj- 
skowe magazyny  i  koszary.  Wtedy  wa- 
lono sklepienia  i  ściany,  wtedy  przepadły 
malowania,  złocenia  i  gzymsy.  Francuzi, 
którzy  tu  mieli  magazyny  i  lazarety,  mało 
już  tylko  do  zniszczenia  przyczynić  się 
mogli.  W  tym  stanie  widział  jeszcze  Mal- 
borski  Zamek  Niemcewicz  w  roku  1817, 
a  o  burzeniu  jego  mówiono  już  wiele 
i  głośno,  Ale  w  tym  samym  czasie  ocknął 
się  i  romantyczny  gust  do  zamków  i  ry- 
cerskich wspomnień,  i  patryotyczny  pruski 
zapał  dla  wspomnień  krzyżackich,  i  w  tym- 
że roku  181 7  rozpoczęła  się  restauracya 
Zamku,  a  przynajmniej  jednego  jego  skrzy- 
dła, pałacu  Mistrzów. 

Budowa  jest  przepyszna,  a  zwłaszcza 
oryginalna  nad  wszelki  wyraz.  Ciężka 
może,  forteczna,  dla  architekta  byłaby 
zapewne  niewyczerpaną  kopalnią  pomy- 
słów, i  przedmiotem  podziwienia  nad  nie- 
słychaną i  malowniczą  śmiałością  skle- 
pień wewnątrz,  nad  pochodzeniem  i  po- 
rządkiem zewnętrznych  kształtów  i  ozdób. 
Te  ciężkie  mury  od  strony  Nogatu,  który 
płynie  tuż  pod  Zamkiem,  cięższe  jeszcze 
przez  szkarpy,  które  je  wspierają  i  wzmac- 
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niają,  nabierają  lekkości  i  wspaniałości 
od  okien  szerokich  a  gęstych,  a  zwłaszcza 
od  granitowych  filarów,  które  otaczają 
piętro,  odsunięte  od  muru  stoją  parami 
koło  siebie,  a  zgrabnym  kapitelem  trzy- 
mają na  sobie  gzymsy  szczytowe.  Od  ze- 
wnątrz, od  Nugatu,  ten  dół  ciężki,  te 
szkarpy,  te  nieregularne  załamy  murów 
i  rozmiary  okien,  to  istna  średniowieczna 
forteca,  z  której  bronić  się  łatwo,  na  którą 
dostać  się  trudno,  a  w  tej  fortecy,  gdzie- 
niegdzie tylko  jakiś  szczegół,  jakieś  okno, 
jakiś  filar,  wskazuje  że  ona  musi  być  za- 
razem i  wielkiego  pana  schronieniem. 
Wewnątrz,  od  dziedzińca,  okna  wielkiej 
sali  przez  całą  niemal  wysokość  budynku^, 
i  ten  ganek  utworzony  dokoła  piętra 
przez  filary,  nadają  Zamkowi  fizyognomię 
inną,  nie  tak  obronną  i  ponurą,  a  wspa- 
nialsza i  wykwintna.  Tamta  strona  ma 
charakter  wojenny  i  klasztorny,  ta  świecki 
i  książęcy.  Restauracya,  niema  co  mówić, 
udała  się  dobrze.  Dziwnie  nawet,  że  pre- 
tensyonalny  a  tak  fałszywy  got3xyzm 
epoki  romantycznej,  tego  prawdziwego 
nie  próbował  upięknić,  a  nie  zeszpecił 
swojemi  poety cznemi  pomysłami:  ale  zo- 
stawił go  jakim  był.  Z  zewnątrz  zwłaszcza, 


^ 


z  PltlS  KHÓLKWSKK  H.  15? 

gdzie  cegła  i  kamień  mają  ten  sam  kolor, 
jaki  przed  wiekami  mieć  mogły,  wraże- 
nie jest  niczem  nie  zepsute,  a  złudzenie 
łatwe,  że  się  stoi  przed  pierwotną  nie- 
tkniętą budową, 

Wewnątrz  niestety  inaczej.  Nie  żeby 
restaurator  bvł  w  czemkolwiek  zawinił, 
przeciwnie,  on  wszystkie  dawne  linie  i 
kształty  zachował  lub  przywrócił,  tylko 
dawnej  ozdoby  powrócić  im  już  nie  mógł : 
naprawił  mury,  uwolnił  sklepienia,  dźwi- 
gnął filary,  ale  dawnych  malowideł,  ale 
dawnego  koloru  murom  i  sklepieniom 
nie  wrócił,  i  stoją  dziś  nagie,  wybielone, 
zimne,  a  w  tej  białości  i  nowości  ginie 
nietylko  fantastyczny,  tajemniczy  urok 
starej  gotyckiej  budowy,  ale  nawet  ta 
wprost  materyalna  harmonia  kolorów  i  to- 
nów, bez  której  żaden  budynek  na  świe- 
cie zupełnego  wrażenia  zrobić  nie  może. 

A  mimo  to  przecie  to  rzecz  bardzo 
piękna.  Są  jakieś  ryciny  czy  litografie, 
z  pierwszej  ćwierci  naszego  wieku  za- 
pewne (sądząc  po  rysunku  i  stylu),  które 
dają  niezłe  wyobrażenie  o  Zamku  Mal- 
borskim.  Możnaby  wprawdzie  wyobrazić 
sobie  z  nich  rozmiary  większemi  niż  są 
w  istocie,    ale    kształt   sklepień    spierają- 
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cych  się  na  jednym  filarze,  ale  sale,  kruż- 
ganki, nawet  lochy,  są  do  rzeczywistości 
wcale  podobne.  A  wspaniałe  to  doprawdy 
krużganki  i  sale,  i  gdyby  nie  to,  że  białe, 
dekoracya  jak  stworzona  do  patetycznych 
scen  Wallenroda.  Schody  jedne  nieszcze- 
gólne :  zwykłe  kręcone  schody,  dość  cia- 
sne i  ciemne.  Ale  temi  schodami  wycho- 
dzi się  na  krużganek,  węższy  od  jednego 
końca,  od  drugiógo  szeroki  i  na  grani- 
towych (zawsze)  filarach  wsparty,  nie  kruż- 
ganek klasztorny,  po  którym  chodzą  mni- 
chy odmawiając  pacierze,  ale  wspaniały 
a  ponury  przedsionek  książęcych  i  rycer- 
skich apartamentów.  Czem  we  francuskich 
królewskich  zamkach  salle  des  gardes^  tern 
był  tutaj  ten  korytarz,  w  którym  trzy- 
mały się  straże  i  giermki,  w  którym  przy 
wielkich  okazyach  z  balkonu  przygrywały 
wrzaskliwe  puzony,  w  którym  śliczny 
ozdobny  kamienny  otwór  w^ewnętrznej 
studni  opatruje  Zamek  w  wodę,  a  w  razie 
oblężenia  zabezpiecza  go  od  pragnienia. 
Tu  dziś  w  jednym  kącie  zebrane,  przez 
różnych  dawców  darowane,  wi.szą  okop- 
cone, zniszczone,  późniejsze  widocznie 
i  nie  autentyczne  portrety  niektórych  Mi- 
strzów, niewielu,  kilku  zaledwie :  ale  jeden 
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Z  nich,  al  fresco  malowany,  a  przedsta- 
wiać mający  wielkiego  mistrza  Sangers- 
hausen  (z  przedmalborskich  jeszcze  cza- 
sów) jest  wszystkiem,  co  z  dawnej  deko- 
racyi  zostało.  Inny,  na  płótnie,  ma  być 
portretem  mistrza  Konrada  Wallenroda. 
Tak  przynajmniej  mówi  stary  pod  nim 
napis,  a  jak  ów  Mistrz  wyglądał,  tego 
niestety  w  ciemnym  kącie  krużganku 
z  wysoko  powieszonego  a  bardzo  znisz- 
czonego malowidła  poznać  nie  można: 
ruda,  jeżeli  się  nie  mylę,  broda,  *oto 
wszystko,  co  dojrzeć  i  rozróżnić  mogłem. 

Ale  wystawić  sobie  ten  krużganek 
zamalowany  na  sklepieniach  i  ścianach, 
zapełniony  zbrojami  i  białemi  płaszczami, 
z  echem  bijących  o  posadzkę  ostróg  i  ha- 
labard, a  byłby  piękny.  Z  niego  docho- 
dziły do  Wallenroda  kroki  wykonawców 
wyroku,  kiedy  zamknięty  z  Ilalbanem 
czekał  na  chwilę  ostatnią  z  lampą  w  je- 
dnem  ręku,  a  z  trucizną  w  drugiem. 

Do  prywatnych  bowiem,  mieszkalnych 
i  sypialnych  pokoi  Mistrza  prowadzą  jedne 
drzwi  z  krużganku :  drugie  do  jego  urzę- 
dowych apartamentów.  Tu  naprzód  sala, 
gdzie  przyjmował  dostojnych  gości,  ryce- 
rzy, książąt,  zagranicznych  posłów,  i  gdzie 
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na   wielką   okazyę   zastawiano    stoły    dla 
wybranych,  t/rr  grosse  Rcmłer^  jak  tu  na- 
zywają. Co  znaczy  Re/nfer,  zkąd  pochodzi 
i  dhiczego  jadalne  pokoje  w  zamku  Mai- 
borskim   noszą   to   nazwisko,    powiedzieć 
nie     umiem;     podobno    używa     się    ono 
w   Niemczech    na    oznaczenie    refektarzv 
klasztornych.    Nie    bardzo    wielka,    kwa- 
dratowa, ma  być  dziwem  i  cudem  archi- 
tektury przez  swoje  sklepienie.  Na  środku 
stoi  jeden  filar,  który  to  sklepienie  trzyma. 
Trzy  ściany  są  prawie  całe  szklanne,  całe 
z    ogromnych    kolorowych    okien,    cien- 
kiemi  kamiennemi  kolumnami  przedzielo- 
nych,  a   dwoma   rzędami    salę    obiegają- 
cych. Okna  te  nowe  oczywiście,  przy  re- 
stauracyi    Zamku    robione    i   brzydko  ro- 
bione,  przedstaw^iają  w  rzędzie   wyższym 
różne    sceny    z  historyi    Krzyżaków    (na 
jednem    jest    Albrecht    stawiający    Lutra 
przed  Cesarzem  w  Augsburgu),  w  rzędzie 
niższym    sa    herbv    i    nazwiska    dawców. 

^  V  ^ 

Znać  po  wojnach  napoleońskich  patryo- 
tyzm  niemiecki  objawiał  się  wielką  dla 
restaurowanego  Zamku  sympatyą  i  ofiar- 
nością, bo  niema  ksiażęcia  ani  książątka 
niemieckiego  lub  z  niemieckim  spokrew- 
nionego, którego    nie   byłoby  tu  imienia 
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i  herbu.  Jedno  okno,  jak  świadczy  herb 
i  napis,  sprawione  były  przez  ówczesnego 
wielkiego  księcia  rosyjskiego  Mikołaja 
i  jego  żonę.  Gdzie  się  okna  kończą,  tam 
na  ścianie  malowane  figury  mistrzów: 
wielki  komin  zajmuje  środek  głównej 
ściany,  a  obok  komina  utkwiona  w  murze 
kula.  Co  za  jedna?  Wielka,  i  droga,  i 
smutna  pamiątka  po  Jagielle,  po  oblę- 
żeniu Malborga,  po  wielkiej  wojnie  Grun- 
waldzkiej, siedzi  ona, w  tym  murze  od 
r.  1410.  Legenda  mówi,  że  Jagiełło  to  sły- 
sząc o  sali  na  jednym  słupie,  a  przez 
szpiega  jakiegoś  nauczony  gdzie  się  ta 
sala  znajduje,  kazał  z  działa  mierzyć  w  tę 
stronę,  w  nadziei,  że  filar  roztrzaska  a  salę 
na  głowy  Krzyżaków  zawali.  Wymierzył, 
wystrzelił,  ale  kula  słup  ominęła  i  za- 
grzęzła  w  murze:  symbol  przeznaczeń, 
symbol  tej  wojny.  Ona  także  mierzyła, 
trafiła,  utkwiła  głęboko  w.  Zakonie,  ale 
go  ze  wszystkiem  nie  obaliła. 

Dalsze  pokoje,  mniejsze,  większe,  na 
filarach  albo  bez  filarów,  wszystkie  przecie 
do  tego  pierwszego  podobne.  Jest  mały 
Refnłcr  (czyli  mniejszy,  może  codzienny, 
pokój  jadalny),  jest  inny,  gdzie  Mistrz 
dawał   posłuchania,  jest   ich  kilka,   a   za 
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niemi  jest  mała  domowa  kaplica,  zawie- 
szona ładnemi  staro-niemieckiemi  obra- 
zami, wyobrażającemi  życie  Najśw.  Panny. 
Ale  te  obrazy,  jak  wszystko  co  się  w  niej 
znajduje,  to  nie  pamiątki  po  Krzyżakach, 
tylko  darowane  Zamkowi  po  restauracyi 
ofiary.  Wreszcie  pokój  sypialny  Mistrza 
i  jego  zbrojownia:  podłoga  z  cegieł  na 
żółto  i  zielono  polewanych  ma  być  z  krzy- 
żackich jeszcze  czasów.  Jak  to  wyglądać 
mogło  dawniej,  czy  nie  było  zbytkowo 
i  miękko  urządzone,  któż  może  wiedzieć; 
ale  dziś  mimo  restauracyi  wygląda  su- 
rowo i  ponuro,  cela  zakonnika,  twarde 
legowńsko  rycerza.  To  więc  najbardziej 
prywatne,  najbardziej  własne  pokoje  Wiel- 
kiego Mistrza,  gdzie  był  sam,  »gdzie  jego 
myśl  ukryta  samotnie  się  żarzy*,  gdzie 
się  rodziły  wszystkie  wrogie  nam  żądze 
i  plany  krzyżackiej  »chytrości  i  dumy«. 
I  tu  znowu  staje  na  myśli  Wallenrod. 
Gdyby  Wallenrod  był  prawdą,  to  tu, 
w  tym  pokoju  byłaby  się  odbyła  jego 
scena  ostatnia;  i  dziwny  wypadek,  okna 
pokoju  wychodzą  na  Nogat,  a  nad  No- 
gatem  w  bok  dojrzeć  z  nich  można  sa- 
motnej wieży  stojącej  na  brzegu  rzeki. 
Czy  to  wieża  pustelnicy?  Tak  mówią  prze- 
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wodnicy,  którzy  może  zasłyszeli  co  o  poe- 
tycznym Wallenrodzie,  i  przejezdnym  Po- 
lakom dla  ich  a  może  dla  własnej  przy- 
jemności łącząc  rzeczywistość  z  legendą, 
opowiadają,  że  w  tej  wieży,  która  na- 
zywa się  prozaicznie  Btittermilchłhiirmy 
gdzieś  w  XV  wieku  żyła  zamurowana 
pustelnica.  Cóż,  kiedy  to  wszystko  nie- 
prawda! Była  pustelnica,  była  zamuro- 
wana w  wieży,  umarła  nawet  in  odorc 
sancłiiatiSj  ale  nie  tutaj.  Dorota  z  Mon- 
taw  (tu  przynajmniej  nazywana  błogo- 
sławioną) żyła  w  wieży,  która  do  dziś- 
dnia  stoi,  ale  w  Kwidzynie.  W  Malborgu 
żadnej  pustelnicy  nie  było  nigdy. 

Za  to  był  Alf;  był  naprawdę.  Gier- 
mek dany  na  usługi  Kiejstutowi,  kiedy 
tu  był  w  niewoli  (1362),  nazywał  się  Alf, 
był  Litwinem  z  rodu,  porwanym  jako 
małe  dziecko,  ochrzczonym  i  wychowa- 
nym w  Malborgu.  Ten  przywiązał  się  do 
swego  książęcia,  wymyślił,  ułożył,  ułatwił 
mu  ucieczkę,  i  z  nim  razerti  zemknął  na 
Mazowsze  a  potem  na  I.itwę.  Czy  nie  on  to 
dostarczył  Mickiewiczowi  szczegółów  nie- 
których do  powieści  Wajdeloty?  Książki 
niemieckie    mówią,    że    Kiejstut    obiecał 


Alfowi,  że  go  weźmie   za   syna,   jak   bę- 
dzie wolnym  i  na  Litwie. 

Obok  sypialni  zbrojownia,  a  razem 
Jikarbczyk  przyboczny.  Zbroje  w  niej  zno- 
wu świeżo  darowane,  a  skarV)ów  niema. 
Ale  jest  w  murze  szafka,  kryjówka,  w  któ- 
rej Mistrze  chowali  klejnoty  najdroższe, 
zapisy  i  papiery  najważniejsze:  tu  musiał 
leżeć  zapis  Mazowieckiego  Konrada  na 
Dobrzyń,  tu  cesarza  Ludwika  akt  daro- 
wizny Litwy  i  Rusi,  i  w  tej  kryjówce 
dziś  jeszcze  przechowuje  się  skarb  praw- 
dziwy: złoty,  bardzo  pięknie  wyrabiany 
relikwiarz  w  kształcie  małego  tryptyku, 
ten  sam,  który  w  bitwach  noszony  był  na 
piersiach  przez  Wielkiego  Mistrza,  jak 
dwanaście  kamieni  przez  żydowskiego 
arcykapłana,  jako  palladium  Zakonu:  ten 
sam,  z  którym  Ulryk  Jungingen  poległ 
pod  (irunwaldem.  Jak  to  trofeum  naj- 
chlubniejsze,  najsłodsze,  nie  gorsze  ani 
mniejsze  od  tej  chorągwi  Proroka,  którą 
król  Jan  z  pod  "Wiednia  postał  Papieżowi, 
jak  ono  wrócić  mogło  do  Prusaków,  do 
Malborga?  Jak?  W  sposób  taki,  że  aż 
wstyd  powiedzieć.  Chowało  się  przez  wie- 
ki (nie  wiem  czy  od  Jagiełły  samego) 
w  skarbcu  gnieźnieńskiej  katedry.  "W  roku 
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1822  dzisiejszy  cesarz  Wilhelm  był  w  Gnie- 
źnie, widział  to,  przymówił  się  i  dostał 
jako  uprzejmy  podarunek  od  Kapituły, 
czy  od  ówczesnego  arcybiskupa! 

Tyle  jest  na  piętrze.  Na  dole,  a  raczej 
przez  dół  i  piętro,  ale  z  wejściem  z  dołu, 
wielka  sala,  tak  zwany  Cofroenłs-Remłcr, 
gdzie  odbywały  się  solenne  uczty  Mistrzów 
i  rycerzy.  Widoki  Malborskiego  Zamku, 
o  których  już  raz  wspomniałem,  przed- 
stawiają ją  nieźle,  a  dla  ożywienia  do- 
dają jakąś  procesyę  rycerzy  w  płaszczach 
i  z  ogromnemi  piórami  na  hełmach,  która 
wchodzi  do  sali  na  biesiadę  czy  naradę. 
Narady  się  tu  nie  odbywały,  i  nie  tu 
stanął  wybór  Wallenroda:  ale  w  Wysokim 
Zamku,  w  wielkim  kapitularzu,  którego 
dziś  przerobionego  na  wojskowy  maga- 
zyn nikt  nie  pozna;  ale  biesiady  w  święto 
Patrona,  przed  wyprawą  na  niewiernych 
albo  po  niej,  te  odbywały  się  tutaj.  Sala 
ogromna,  na  dwa  piętra  wysoka,  z  pysz- 
nem  sklepieniem  spoczywającem  na  trzech 
ośmiobocznych  granitowych  filarach ;  ka- 
pitele tych  filarów  ciosowe,  a  na  jednym 
z  nich  dość  humorystycznie  ale  nie  zbyt 
zakonnie  przedstawiona  w  maleńkich  figur- 
kach historya  Adama  i  Ewy;   na  ścianie 
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W  jednem  miejscu  resztki  fresków,  Pan 
Jezus  błogosławiący:  pod  ścianami  ka- 
mienne ławy.  Okna  przez  całą  wysokość, 
kolorowe  (tegowieczne  ma  się  rozumieć), 
a  na  jednem  z  nich  wymalowany  po  je- 
dnej stronie  Krzyżak,  po  drugiej  landwe- 
rzysta  pruski.  A  chociaż  się  nie  ma  ani 
jednej  iskierki  poezyi  w  głowie,  i  choć 
się  wiś,  że  cały  Wallenrod  jest  fantazyą, 
przecież  myśli  się  o  tem  tylko  i  z  dzi- 
wnem  uczuciem,  że  to  tu  była  jego  uczta, 
że  tu  siedział  za  stołem  Mistrz  obok  Wi- 
tolda i  kazał  śpiewać  minstrelom  i  tru- 
badurom, że  tu  w  kącie  gdzieś  między 
czeladzią  i  przez  nią  wyśmiewany  zape- 
wne, czekał  litewski  Wajdelota,  że  od 
tych  sklepień  odbiły  się  echa  jego  pieśni 
natchnionej,  i  słowa  potężniejsze  jeszcze, 
niezrównane  słowa  jego  powieści. 

Pod  tą  salą  piwnica.  Co  za  piwnica! 
Ile  tu  mieścić  się  mogło  beczek  małma- 
zyi,  cypru  i  przeróżnych  ciężkich,  słod- 
kich w^n,  średnim  wiekom  tak  pożąda- 
nych !  Dziś  wina  niema  ani  kropelki :  są 
tylko  piwnice  i  sklepienia,  dla  których 
się  tu  schodzi,  przepyszne,  nader  malo- 
wnicze sklepienia,  bez  żadnych  ścian  wy- 
rastające   prosto    z    ziemi,    taksamo    jak 
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w  gdańskim  Rathskellerze,  tylko  w  nie- 
równie większych  imponujących  rozmia- 
rach. Pod  piwnicami  jeszcze  były  wię- 
zienia, i  nie  w^ątpić  źe  bardzo  straszne: 
ale  tam  nie  prowadzą  i  widzieć  ich  nie 
można. 

Za  to  prowadzą  na  dachy,  a  widok 
to  ciekawszy  od  więzień.  Na  blankach, 
między  dachem  a  szczytami  murów,  ro- 
dzajem ganeczku  utworzonego  przez  owe 
zewnętrzne  filary,  dość  niewygodnie,  bo 
wydrążeniem  kamiennych  rynien  i  ście- 
ków, można  obejść  cały  Hochmeisier- B urg 
dokoła,  a  obejść  go  warto  doprawdy. 
Widok  ciekawy,  nieszczególnie  piękny, 
bo  na  równiny,  albo  na  małe  bez  formy 
wzgórza,  ale  rozległy  bardzo :  i  każdego 
przybywającego,  nieprzyjaciela  lub  sprzy- 
mierzeńca, straże  krzyżackie  zdaleka  mo- 
gły dojrzeć  i  obwieścić. 

W  lecie  ten  widok  ładny.  U  stóp 
Zamku  skupione  czerwone  dachy  mia- 
steczka, kilka  zrujnowanych  wież  i  resztki 
miejskich  murów;  wzdłuż  Zamku  i  mia- 
steczka płynie  Nogat,  a  za  nim  zielona, 
nizka,  żyzna  równina  Żuław:  po  drugiej 
stronie  podnoszą  się  pagórki  »garbatej 
Malborskiej  ziemi «.   Ale   w   zimie,  kiedy 
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wiatr  huczy,  niebo  czarne,  ziemia  biała^ 
w  zimie  musi  tu  być  ponuro  i  dziko 
w  śniegiem  zawianych  równinach.  A  ztąd^ 
w  taki  dzień  smutny,  zimowy,  patrzali 
Krzyżacy  na  wschód,  ku  Litwie,  na  wtrą- 
cające niedobitki  wyprawy  Konrada.  Wi- 
dzi się  stronę,  z  której  szły;  zdaje  się,  że 
możnaby  zobaczyć  ich  samych,  jak 

„Kopią  się  przez  śniegi, 
Ci  jeszcze  wloką  odrętwiałe  nogi, 
Ci  w  biegu  nagle  przystygli  do  drogi. 
Wszystko  zginęło!  Konrad  wszystkich  zgubił!* 

Wielki  Zamek,  ten  gdzie  mieszkali 
rycerze,  jest  w  najsmutniejszym  stanie. 
Trzyma  się  i  nie  wali,  ale  też  tylko  tyle. 
Wielki  czworobok  z  wieżą  (jak  wiele  tu- 
taj) nie  równoboczną,  z  nizką,  potężna, 
głęboką  bramą,  która  skośnie  wybita  jest 
w  murze  (dziś  zamurowana),  kilka  piętr, 
maleńkie  okienka,  wewnątrz  wielki  dzie- 
dziniec,  w  którym  ślady  jeszcze  ganków 
i  arkad,  \v  salach  siano  i  owies,  w  celach 
mundury  lub  buty  żołnierskie,  gdzienie- 
gdzie jaki  ślad  fresku  lub  gzymsu,  i  ko- 
ściół oprawiony  w  ten  Zamek  i  należący 
do  jego  całości,  to  wszystko.  A  i  ten 
kościół  zniszczony  i  opuszczony  okropnie. 
Musiał  być  śliczny:  rycerze  prosto  z  ko- 


z  PUrS  KRÓJ.KWPKICH.  165 


rytarza,  z  piętra  wchodzili  do  niego  przez 
drzwi  rzadkiej  piękności,  tak  że  nazywały 
się  porta  aurea,  drzwi,  których  portal 
niezmiernie  bogaty  i  ozdobny,  w  same 
wieżyczki,  kapliczki  i  figurki,  jest  cały 
z  palonej  cegły.  Dziś  jeszcze  pomimo 
wieków,  pomimo  uszkodzeń,  pomimo  wa- 
pna, którem  to  wszystko  bezbożnie  jest 
pociągnięte,  można  poznać  i  podziwiać 
niesłychaną  delikatność  ornamentów  i  figu- 
rek. Wewnątrz  nic:  zniszczenie ;  stoją  skle- 
pienia i  mury,  stoi  ołtarz,  jest  nawet 
obraz  w  ołtarzu,  ale  zaniedbanie  i  opu- 
szczenie zupełne.  Szkoda,  bo  kościół  (ra- 
czej wielka  kaplica)  bardzo  szlachetny. 
Najpiękniejszy  ze  wszystkiego  chór,  czy 
stalle  dla  rycerzy,  tiaprost  wielkiego  ołta- 
rza, w  tem  miejscu  gdzie  u  nas  zwykle 
stoją  organy,  stalle  kamienne,  z  których 
każda  wygląda  jak  gotycki  tron  z  śre- 
dniowiecznej jakiej  pieczęci ;  najwyższy, 
najozdobniejszy  z  tych  tronów,  musiał  być 
miejscem  Wielkiego  Mistrza.  Sklepienia 
i  okna  bardzo  ładne;  ołtarz,  z  XVII  wieku, 
sprawiony  zapewne  przez  Jezuitów,  któ- 
rzy ten  kościół  mieli  za  polskich  czasów, 
byłby  nie  zły  gdzieindziej,  ale  tu  razi 
okropnie.   Obraz   w   nim    tylko    ciekawy 
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a  nawet  nie  zły,  jest  pamiątką  po  Krzy- 
żakach, zepsutą  naturalnie  i  restaurowaną. 
Napis  pod  nim  mówi,  źe  *Imngo  haec 
^Beałac  Mariac  Yirgtnis  a  Crucigeris  erecfa, 
T>łempore  vcro  be  lii  Prut he  nici  i^^iG  desolaia, 
>łuinc  suvipłibus  specłahilis  Dni  Petri  Stra- 
^ionis  aiifniralitiae  S,  R.  M.  secrełarii  re- 
'»nov(ifay  a,  D.  i^>;:^9«.  Odnaw^iał  jakiś  Ho- 
lender zapewne,  a  choć  pierwotnego  cha- 
rakteru obrazowi  nie  zachował,  przynaj- 
mniej nie  zrobił  z  niego  bohomaza. 

Pod  tym  kościołem,  który  jest  na 
piętrze,  jest  drugi  dolny  na  ziemi,  nie 
kościół,  raczej  tylko  kaplica  św.  Anny, 
w  której  się  dotąd  katolickie  nabożeń- 
stwo odprawia.  Portal  bardzo  ładny,  we- 
wnątrz prócz  sklepienia  nic  ładnego,  ale 
wejść  do  niej  trzeba  koniecznie.  To  ka- 
plica grobowa  mistrzów :  tu  pod  podłogą 
leżały  i  do  dziśdnia  zapewne  leżą  ich 
ciała.  Siadów  żadnych,  pomników  żadnych, 
napisy  na  płytach  wytarte  zupełnie.  Xa 
jednej  tylko  z  biedą  wielką  wyczytać 
można  nazwisko  Heinrich  von  Plauen  i 
drugie,  Winrich  oczywiście  von  Kniprode. 

Absyda  kościoła  o  trzech  gotyckich 
oknach  występuje  z  linii  murów  zamko- 
wych,  a   w  jednem   z   tych  okien,  śród- 
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kowem,  przez  całą  jego  długość  stoi  ta 
figura  Matki  Boskiej,  o  której  już  była 
wzmianka.  Dzieło  to  szczególne,  może 
jedyne  w  swoim  rodzaju :  wypukła  rzeźba 
ogromnej  wielkości  zrobiona ...  z  mozaiki. 
Za  swego  pobytu  w  Wenecyi  musieli 
Krzyżacy  zakochać  się  w  mozaikach,  a  tu 
się  przeniósłszy,  sprowadzili  jakich  cze- 
ladników tych  mistrzów,  co  pracowali 
u  św.»  Marka,  i  kazali  im  zrobić  tę  figurę 
z  kawałków  złożoną,  złotą  i  jaskrawą  jak 
mozaiki  weneckie.  Kolosalna,  zdaleka  wi- 
dna figura,  miała  mówić  każdemu,  że  to 
przybytek  sług  Maryi  i  jej  gród;  po- 
stawili ją  jak  szyld  na  sklepie,  na  przy- 
nętę, ale  w  sklepie  było  co  innego.  A  może 
pierwotnie  stawiali  ją  szczerze  na  znak 
tylko,  na  obronę.  Obrócona  ku  wscho- 
dowi, patrzy  ze  swojej  framugi  szklan- 
nemi  oczyma  na  kraj,  który  miał  jej  być 
poddanym,  i  jeszcze  nad  nim  panować 
się  zdaje.  Ale  co  myśli  dziś,  kiedy  widzi, 
że  to  kraj  luterski,  że  pod  jej  pozorem 
i  płaszczem  » przeklęty  zakon <  zamiast 
» rozwinąć  Królestwa  Twego  sztandary* 
»więził,  mordował,  aż  do  granic  Litwy?« 
Dziś  Ona  może  patrzy  ku  wschodowi,  nie 
żeby   go   nawracać   i   nad  nim  panować, 
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ale  żeby  pytać,  czy  z  tej  strony  kiedyś 
nawrócenie,  przywrócenie  nie  przyjdzie. 
Miasteczko  małe,  kilka  ulic  ledwo^ 
i  skromne  bardzo,  ale  nie  bez  pewnej 
charakterystycznej  w  niektórych  szcze- 
gółach fizyog*nomii.  Wysokie  dachy,  pod- 
cienia, tu  i  owdzie  stare  mury,  na  końcu 
rynku  oryginalna  stara  brama,  ratusz 
z  ładnemi  drzwiami . . .  kościół  katolicki 
bardzo  ładny,  pełen  charakteru,  Z  ze- 
wnątrz czworoboczny  jak  dom,  i  wewnątrz 
także,  tylko  na  trzy  równe  nawy  podzie- 
lony, gotycki  a  zeszpecony  (jak  prawie 
wszystkie  u  nas)  ołtarzami  z  XVII  w., 
ma  przecież  wiele  pięknych  szczegółów 
i  wiele  ciekawych  zabytków.  Koło  ołta- 
rza śliczna  żelazna  krata,  u  sklepień  bron- 
zowe  świeczniki,  prawie  tak  piękne  jak 
w  Gdańsku,  kawałek  (nieszczęściem  tylko 
kawałek)  bardzo  ładnych  stalli,  jeden 
bardzo  ładny  tryptyk  ołtarzowy,  a  na 
ścianie  gdzieś  ładna  w  drzewie  rzeźbiona 
koronacya  Matki  Boskiej.  W  zakrystyi 
w  pysznej  szafie  są  dwa  kielichy  gotyckie 
prześlicznej  roboty,  jest  bogata  monstran- 
cya  z  XYII  wieku,  jest  ornat  piękny 
z  datą  roku  1655.  Jest  i  nagrobków  parę: 
płyta  grobowa  w  podłodze   ma  na  sobie 
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figurę  rycerza  z  małym  synkiem,  a  napis 
mówi,  źe  to  jakiś  Adam  von  Gotzen, 
Brandehurczyk,  który  poległ  czy  zmarł 
w  czasie  wojen  szwedzkich.  Inny  nagro- 
bek dziecinny,  z  bardzo  ładną  główką 
chłopięcia,  skazy  się,  źe  T^vix  ediłus  uł 
lucern  tam  subtrahor  orbi^  i  uczy,  źe  to 
dziecko  trzechletnie,  to  Piotr  syn  Macieja 
Konopackiego,  podkomorzego  chełmiń- 
skiego, zmarły  w  1589  r.  Wszystko  ra- 
zem: ładny,  sympatyczny  kościół,  starj', 
oryginalny,  i  w  nim  jakoś  czuje  się  czło- 
wiek w  Polsce. 

A  w  mieście?  Miasta  wszystkie,  nawet 
kiedy  mają  ludność  mieszaną,  mają  nie- 
mieckiej więcej,  a  Malborzanie  zdaje  się 
mówią  wszyscy  po  niemiecku  i  taksamo 
zapewne  myślą.  Czy  są  jakie  wspomnie- 
nia i  ślady  polszczyzny?  Może  gdyby 
szukać  bardzo  głęboko,  możeby  się  jakie 
znalazły.  Na  wierzchu  ich  niema.  Prócz 
jednego,  bardzo  nieznaczącego,  ale  i  ten 
niech  się  zapisze.  Nad  drzwiami  jakiegoś 
szynku  stoją  dwie  drewniane  figurki,  kon- 
tuszowe,  wąsate,  w  konfederatkach,  przy 
karabelach,  jedna  trzyma  flaszkę  i  kieli- 
szek i  zaprasza  drugą  7ia  wiUkę,  Ta  orto- 
grafia widocznie   niemiecka,   ale   i   napis 
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i  robota  zdają  się  być  z  przeszłego  wieku. 
Chciałem  tych  dwóch  Polaczków  kupić 
na  pamiątkę  Malborga,  ale  pani  szyn- 
karka nie  chciała  sprzedać  pod  ża4nym 
warunkiem:  *So  lange  ich  lebe,  um  keinen 
Preisa,  Czy  z  przywiązania  do  w^spomnień, 
czy  z  przyzwyczajenia  do  szyldu,  który 
może  ma  szczęście  do  ludzi  ?  Jakkolwiek- 
bądź,  miała  racyę,  że  nie  chciała  ich  pu- 
ścić ;  niech  tam  zostaną  w  Malborgu,  choć 
ci,  choć  tacy. 

Wyjeżdżać  z  Alalborga,  a  za  całą  za- 
łogę zostawiać  w  nim  tych  dw^óch  dre- 
wnianych Polaków,  to  smutno;  to  też 
wyjeżdżając,  ma  się  głowę  pełną  nie  we- 
sołych waryacyj  na  temat  rozpaczliwej 
powieści : 

Synu !  plony  wiosenne  żywo  do  grobu  wtrącone. 

To  są  ludy  podbite; 

Synu !  piasek  z  za  morza  burzą  pędzony  —  to  zakon. 

Jakąś  ulgę,  jakąś  pociechę  znajduje  się 
w  słowach  starej  pruskiej  kroniki  o  Grun- 
waldzkiej bitwie  i  o  pogromie  zakonu^ 
które  przytacza  Szajnocha:  > Wszystka 
^szlachta,  i  gmin,  i  wszystkie  miasta  pru- 
»skie  wydarły  się  do  zamków  zakonnych 
»i  poddały  je  Królowi  Polskiemu,  i  zaprzy- 
»sięgły  mu  wszelkie  poddaństwo  i  wier- 
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»ność  wszelką.  A  jak  ci  szlachta^  i  miesz- 
»czanie,  i  gmin  powstali  na  panów  swoich, 
»tak  też  sprzeniewierzyli  się  im  biskupi, 
^prałaci,  zakonnicy,  zakonnice,  ludzie 
» wszelkiego  stanu,  którzy  wszyscy  prze- 
»szli  na  stronę  Króla  Polskiego,  i  wzięli 
»go  sobie  za  pana.  I  stała  się  tak  nagła 
»zmiana  serc  w  całych  Prusiech,  jakiej 
»nie  było  jeszcze  przykładu  w  żadnym 
»  kraju  «. 

Tak  stało  się  raz  Malborgowi  i  krzy- 
żackiemu panowaniu  —  któż  wió,  czy  mu 
się  taksamo  jeszcze  kiedy  stać  nie  może? 
Fortuna  vanabiłis! 


Elblągy  II  sierpnia, 

„Jak  przyjechał  do  Elbląga, 
„Tam  nikt  nie  chciał  dać  szeląga, 
„Do  Torunia  wiózł,  do  Torunia  wiózł". 

Piosneczka  ta,  przed  laty  trzydziestu 
bardzo  modna  między  studentami  z  niż- 
szych klas  gimnazyalnych,  przypomina 
się  i  jak  wryta  siedzi  w  głowie  jadącemu 
do  Elbląga.  Młodsze  pokolenie,  które  nie 
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zna  i  nie  szanuje  niczego  co  dawne  i  co 
piękne,  pewnie  ani  się  domyśla,  co  to  za 
piosneczka.  Dla  jego  w^ięc  nauki  powie- 
dzieć trzeba,  że  to  jest  historya  żyda, 
który  naładował  furę  staremi  pannami 
i  obwoził  po  całej  Polsce  na  sprzedaż  — 
bez  skutku!  Jeżeli  zaś  chciałby  kto  wie- 
dzieć, jak  się  ta  żydowska  odyssea  i  spe- 
kulacya  skończyła,  to  mogę  go  uwiado- 
mić, że  smutno:  smutno  dla  żyda,  który 
na  towarze  nie  zarobił,  i  smutno  dla  bied- 
nych starych  panien,  których  nikt  nie 
kupił.  Bo 

„Jak  przyjechał  do  Torunia, 
Wyrzucił  to  do  pioruua 
I  wypłukał  wóz". 

Czemu  to  głupstwo  dawno  zapomniane 
staje  dziś  w  pamięci?  czemu  takie  głup- 
stwo może  mieć  tę  władzę,  że  jak  czarem 
przenosi  człowieka  w  lata  prawie  dzie- 
cinne, a  za  sobą  budzi  w  pamięci  naj- 
milsze, najdroższe  wspomnienia  czasów, 
które  nie  wrócą,  i  ludzi,  których  się  już 
nie  zobaczy?  Czy  w  tym  kraju  przeszłości 
niepowrotnej,  nieodżałowanej,  wspomnie- 
nia osobiste  i  własne  mają  wtórować  tym 
historycznym  jakie  on  budzi,  żeby  do 
reszty  zasępić  i  rozstroić  tego  kto  jedzie 


z  PKITS  KRÓLKWSKKH.  i  73 

Z  Malborga  do  Elbląga,  z  miasta  krzy- 
żackich zamysłów  i  klęsk,  do  miasta  elek- 
torskich  planów,  zamachów,  i  zastawów? 
Jedzie  się  krótko,  nie  całą  godzinę; 
jedzie  się  przez  Atalborskie  niziny,  przez 
Żuławy.  Podobne  są  do  wszystkich  nad- 
wiślańskich płaszczyzn:  takie  same  groble, 
takie  same  wierzby,  takie  same  pastwi- 
ska (a  że  lepsze,  tego  nie  widać).  Na  tych 
pastwiskach  dużo  bydła,  czy  sławnej  nie- 
gdyś żuławskiej  rasy,  nie  wiem.  Z  maści 
wygląda  raczej  na  holenderskie,  bo  krasę 
wszystko,  czarne  z  białem,  z  budowy  zdaje 
się  mniejbze,  bardziej  związane  i  krępe. 
Lasów  nic,  ani  na  lekarstwo ;  wszelką  po- 
trzebę drzewa  opędzają  mieszkańcy  wierz- 
bami, a  pomagać  sobie  muszą,  jak  sądzę, 
węglem  i  torfem,  o  który  tu  nie  trudno. 
Wsie,  jak  w  całym  tym  kraju,  do  naszych 
niepodobne,  złożone  z  gburskich  gospo- 
darstw pokaźniejszych  nierównie  od  na- 
szych wiejskich  chat  i  stodół;  dwory, 
gdzie  się  jaki  dojrzeć  zdarzy,  z  małemi 
dokoła  ogrodami  i  tuż  przy  gospodar- 
skich budynkach.  Źe  to  ziemia  egipskiej 
prawie  żyzności,  że  morga  jej  płaci  się 
bajecznemi  tysiącami  talarów,  o  tem  się 
słyszy,  ale  się  tego  z  wagonu  nie  widzi. 
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Miasto  dość  duże,    dość  porządne,  na 
oko    dość    zda    się    zamożne,    musi    mieć 
swój  handel  i  swoje  znaczenie;    na  mały 
podupadły    Malborg    naprzykład    patrzy 
z  całej   wysokości   swoich   gazowych    la- 
tami. Jest  cywilizowane  i  eleganckie,  ma 
świetne    Casino,   ma   postrojone    Niemki, 
żony  urzędników  i  wojskowych,   ma    ofi- 
cerów, którzy  się  koło  tych  Niemek  kręcą 
z    widocznem    podziwieniem    dla  niezwy- 
ciężoności  własnej;  ma  ulice  dość  szerokie 
i   sklepy    dość   porządnie  zaopatrzone  — 
ale  mimo  tych  zalet  i  powabów  najmniej 
to  ciekawe  z  miast  pruskich. 

Zmieniają  się  czasy  i  z  czasami  gusta. 
W  roku  1817  przejezdni  Polacy  patrzali 
z  uszanowaniem  i  upodobaniem  na  ten  po- 
rządek i  polor  Elbląga  i  mówili  nieledwie, 
że  to  miasto  od  (jdańska  ładniejsze.  Nam 
dziś  wydaje  się  ono  jakby  dawna  nie- 
szczególna kopia  Gdańska,  odnawiana 
i  odświeżana,  która  w  tem  odnawianiu 
pierw^otny  charakter  wielce  zatraciła,  a  no- 
wego i  własnego  nie  nabrała.  Zawsze 
i  \vszędzie  tak  jest  na  świecie,  że  mniej- 
sze miasta  stosują  się  do  wzoru,  jaki  im 
podaje  najbliższe  z  większych ;  prefektury 
francuskie   starają   się   małpować    Paryż, 
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miasta  pruskie  Berlin,  tak  i  Elbląg  nie- 
gdyś widocznie  chciał  być  podobnym  do 
Gdańska^  tylko  niestety  nie  wytrwał  w  tem 
mądrem  i  chwalebnem  przedsięwzięciu. 
Jego  kościoły  stawiane  są  w  tym  samym 
baltycko-gotyckim  stylu;  domy  w  stylu 
gdańskich^  wazko,  wysoko,  z  frontowemi 
szczytami  i  sutemi  nieraz  ozdobami.  Tylko 
Elbląg,  jeżeli  się  podejrzywać  godzi,  mu- 
siał ulegać  pokusie  modernizowania  i  cy- 
wilizowania, musiał  się  wstydzić  staro- 
świecczyzny,  szedł  z  duchem  czasu,  i  z  te- 
go wynikło,  że  co  w  nim  jeszcze  nie  wy- 
gląda świeżo  i  prosto  z  igły,  to  ma  cechę 
najdalej  XVIII  wieku.  Z  założenia  zaś, 
od  początku,  musiał  mieć  więcej  wolnego 
miejsca  i  budował  się  wygodniej,  prze- 
strzeniej.  Ulice  proste,  dość  szerokie, 
długie,  przecinają  się  jedne  z  drugiemi 
pod  kątem  prostym,  place  regularnie  wy- 
mierzone i  zabudowane;  niema  ciasnoty, 
niema  zaułków  jak  w  Gdańsku,  ale  niema 
tej  co  tam  malowniczości.  Że  niema  ta- 
kich ani  tylu  co  tam  zabytków  cieka- 
wych i  pięknych,  to  nic  dziwnego,  skoro 
miasto  mniejsze  i  mniejszego  znaczenia; 
a  nie  jego  też  wina,  że  nie  było  stolicą 
mistrzów    krzyżackich    ani    warmińskich 
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iskupów.  Gdyby  zobaczyć  Elbląg  po  ja- 
iemkolwiek  z  miast  polskich  tej  samej 
ielkości  i  ludności,  wydałby  się  zapewne 
.dnem,  a  nawet  pelnem  charakteru  mia- 
ficzkiem;  ale  przy  Gdańsku,  nawet  przy 
alym  Malborgu,  blednie  i  traci. 

Naturalnie,  szuka  się  naprzód  kościo- 
iw,  w  nich  zawsze  najwięcej  śladów 
zabytków  przeszłości.  Kościół  katolicki 
Elblągu  jest  duży  i  z  zewnątrz  ładny, 
środku  niestety  zepsuty  bardzo  cywi- 
£ującą  ręką  XVIII  wieku.  Sklepieniom 
ar  ano  się  odjąć  barbarzyńską  gotycką 
;chę,  mury  pomalowano  w  różne  wy- 
ręlasy  podobne  do  rysunku  wszystkich 
im,  odrzwi  i  t,  p.  z  czasów  I.udwikaXV; 
dawnego  zostały  tylko  okna,  jeden  ła- 
ly  tryptyk  i  ładne  świeczniki.  Dwie 
iplice  umieszczone  wyżej  od  innych  {a  nie 
k  zbyt  znowu  wysoko  jak  u  Panny 
aryi  w  Krakowie),  robią  dobry  efFekt- 
iekawy  jeden  pomnik  jakiegoś  Szweda, 
:arna  marmurowa  płyta,  na  której  na- 
sane  tylko  jedno  słowo :  Resurgam, 

Z  niejakiem  rozczarowaniem  idzie  się 
ilej  i  bzuka  więcej.  Chciałoby  się  wie- 
niec naprzykład,  czy  są  jakie  tradycye 
ustawa  Adolfa  i  Karola  Gustawa,  albo 
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gdzie  mógł  mieszkać  Karol  XII,  albo 
Leszczyński  za  swojego  tu  pobytu,  ale 
miejscowi  Niemcy  odpowiedzi  dać  nie 
umieją.  Jeszcze  o  Karolu  XII  coś  wiedzą 
i  mówią  (nie  ręcząc  zresztą  za  pewność 
podania),  że  mieszkał  w  jednym  domu 
na  Langgasse,  małym  i  niepozornym, 
który  wskazują.  Ale  o  Leszczyńskiego 
próżno  się  pytać.  Domów  z  wyraźnym 
charakterem  jego  czasu  jest  tu  dużo,  nie- 
które naw^et  wcale  okazałe,  nie  dalej  jak 
nasz  Berliński  Hotele  po  którego  scho- 
dach, drzwiach  i  stukach  możnaby  wno- 
sić, że  musiał  być  pałacem  w  początkach 
przeszłego  wieku.  Ale  czy  ten,  czy  jaki 
inny  dom  był  mieszkaniem  króla,-  niech 
się  domyśla  kto  może,  a  wyobraża  sobie 
jak  chce:  domysł  i  wybór  jest  zupełnie 
wolny  tam,  gdzie  niema  żadnej  danej  pe- 
wności, ani  nawet  legendy. 

Idzie  się  na  Ratusz:  najpospolitsza 
kamienica  z  zewnątrz  (tylko  z  nieuni- 
knioną wieżą),  a  wewnątrz  najpospolitsze 
kancelarye.  Jednak  to  co  najciekawszego 
w  Elblągu,  i  dla  tego  jednego  wstąpić 
tam  warto.  Nie  dla  Ratusza,  ale  dla  por- 
tretów królewskich,  które  się  w  nim  prze- 
chowują. Był  zdaje  się  zwyczaj,  że  każdy 
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król  po  wstąpieniu  na  tron  posyłał  temu 
miastu  swój  wizerunek ;  są  też  począwszy 
od  Batorego  wszyscy,  z  jedynym  wyjąt- 
kiem Leszczyńskiego;  a  jeżeli  z  osobna 
można  tu  i  owdzie  widzieć  lepszy  portret 
tego  lub  owego  króla,  to  piękniejszego 
zbioru  tak  dobrych  portretów  wszystkich 
królów  nie  widziałem  nigdzie.  Wszystkie 
prawie  tej  samej  miary,  wszystkie  w  całej 
postaci,  wszystkie  są  malowane  porzą- 
dnie i  dobrze,  a  niektóre,  zwłaszcza  Ba- 
tory, Zygmunt  III,  Jan  Kaźmierz  i  Mi- 
chał, doskonałe,  robione  przez  jakichś 
bardzo  tęgich  ipalarzy,  pełne  życia  wy- 
razu i  indywidualnego  charakteru.  Trudno 
się  od  nich  oderwać  doprawdy,  trudno 
ich  Elblągowi  nie  zazdrościć.  Co  tylko 
z  żalem  wytknąć  mu  trzeba,  to  że  piękne 
obrazy  (o  wartości  historycznej  już  nie 
mówiąc)  trzyma  na  drugiem  piętrze  Ra- 
tusza, w  jakichś  opuszczonych  i  niepo- 
rządnych  pokojach.  Spodziewajmy  się,  że 
jak  miasto  urządzi  Muzeum  starożytności, 
do  którego  zebrało  już  wcale  ładne  rze- 
czy i  które  na  tem  samem  piętrze  Ratu- 
,sza  ma  się  mieścić,  to  i  o  królach  po- 
myśli i  przeznaczy  im  godniejsze  jakieś 
i  właściwsze  miejsce. 
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A  kiedy  o  starożytnościach  mowa,  to 
trzeba  wspoitinieć,  że  jest  tu  ich  zbiór 
prywatny,  bardzo  ładny,  u  prezesa  czy 
u  radzcy  sądu  p.  Kanińskiego.  Nazwisko 
polskie  niech  nikogo  nie  łudzi :  jest  się 
u  Niemców,  ale  Niemców  niezmiernie 
uprzejmych  i  gościnnych,  którzy  w  spo- 
sób bardzo  ujmujący  pozwalają  nieznajo- 
mym przeszkadzać  sobie  i  oglądać  mie- 
szkanie. Zbiór  w  tym  samym  rodzaju,  co 
wszystkie  zbiory  w  Gdańsku,  wszystkiego 
potrosze,  a  prawie  wszystko  miejscowe, 
pruskie;  ale  i  w  Gdańsku,  i  obok  du- 
mnego Kupferschmieda,  zbiór  ten  byłby 
bardzo  pięknym  i  bogatym.  Jako  sprzęty 
i  wyroby  drewniane,  szafy,  stoły,  pułki, 
krzesła  i  t.  d.  Gdańsk  ma  równie  piękne, 
ale  nie  ma  piękniejszych,  a  drzwi  jedne 
i  pewien  drewniany  sufit  należałyby  i  tam 
do  najcelniejszych  rzeczy.  Bardzo  piękny 
stary  piec,  dużo  porcelan,  kilkanaście 
obrazów,  a  między  temi  ładne  portrety 
Ludwika  XV  i  Maryi  Leszczyńskiej,  oto 
co  z  rzeczy  starszych  głównie  tam  zwraca 
na  siebie  uwagę.  Ale  są  i  rzeczy  nowe, 
na  które  patrzeć  trzeba  z  wielkiem  zaję- 
ciem i  podziwieniem,  to  drewniane  roboty 
(marąueterie)  samej  pani  Kanińskiej,  któ- 
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remi  ona  albo  uszkodzone  stare  sprzęty 
restauruje,  albo  nawet  nowe  wykłada, 
a  to  z  taką  znajomością  rzeczy,  z  takiem 
wiernem  zachowaniem  stylu  i  z  taką  de- 
likatnością wykonania,  źe  czy  jako  stare 
czy  jako  nowe,  po  wielkich  miastach  mia- 
łyby ogromne  powodzenie  i  og^romne  ceny. 

W  Bibliotece  gimnazyalnej  zachowuje 
się  skarb  nieoceniony,  jedyny  wielki  skarb 
polski  w  tem  mieście :  to  kodex  Prawa 
Zwyczajowego  polskiego  (pisany  w  wieku 
XV,  ale  podług  oryginalnego  tekstu) 
z  wieku  XII[.  Ten  to  rękopism  wydał 
Helcel  w  drugim  tomie  Starożytnych 
Prawa  Polskiego  Pomników.  Był  on  wraz 
z  całym  i  podobno  bardzo  pięknym  zbio- 
rem własnością  p.  Neumana,  aptekarza, 
który  go  testamentem  pomienionej  bi- 
bliotece zapisał. 

Prawdę  mówiąc,  niewiele  jest  do  ro- 
boty w  Elblągu,  a  wieczorem  już  nic 
zgoła,  chyba  pójść  do  Kasyna,  Co  za  Ka- 
syno! Ogród  z  fontannami,  z  jakimś  por- 
tykiem w  półkole,  nie  tak  wielkim  jak 
w  wiedeńskim  Yolksgartenie,  ale  do  tego 
trochę  podobnym.  W  tym  portyku  ma- 
lowane (rozumie  się  źle)  różne  najpię- 
kniejsze   widoki     włoskie,     szwajcarskie^ 
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wschodnie  i  Bóg  wić  jakie,  podobnie  jak 
pod  arkadami  królewskiego  ogrodu  w  Mo- 
nachium (tylko  bez  wierszy  króla  Lu- 
dwika na  szczęście).  Muzyka  gra,  Niemcy 
piją  piwo  i  kawę,  fontanny  biją,  lampy 
gazowe  świecą  jak  w  dzień  i  nawet  ładne 
lampy,  z  globusami  takiego  kształtu,  źe 
wyglądają  jak  świecące  kwiaty...  jakoś 
przykro  na  to  wszystko  patrzeć.  Taka 
dziura,  taki  Elbląg,  nie  większy  od  Prze- 
myśla lub  Tarnowa,  ma  ogród  tak  do- 
skonale utrzymany,  ma  fontanny,  ma 
oświetlenie  bardzo  sute  i  ładne,  a  u  nas? 
jak  pomyśleć  o  naszym  Ogrodzie  Strze- 
leckim, albo  o  naszym  gazie  w  biednym 
Krakowie ! 

Wszystko  razem,  z  miast  pruskich  ja- 
kie widziałem,  to  jest  najbardziej  nowo- 
czesne, a  najmniej  zajmujące,  najmniej 
sympatyczne,  najbardziej  też  ze  wszyst- 
kich, nie  wiedzieć  dlaczego,  niemieckie 
i  pruskie.  Można  zapomnieć  o  Prusach, 
nie  czuć  się  w  nich  na  ulicach  Gdańska: 
w  elblągskim  Ratuszu,  rynku,  kasynie, 
przypominają  się  Prusy.  Ale  nie  trzeba 
biednego  miasta  obmawiać  i  żegnać  z  nie- 
miłem  wrażeniem,  ma  i  ono  swoje  dobre 
strony  i  miłe  wspomnienia.  Portrety  kró- 
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lów,  przed  laty  nie  wiem  wielu,  były  po- 
dobno w  gorszeiti  jeszcze  niż  teraz  umie- 
szczeniu i  zaniedbaniu.  Widząc  to  jeden 
z  możnych  obywateli  okolicznych,  ulito- 
wał się  nad  niemi,  a  przypuszczając,  że 
miasto  nie  dba  o  nie  wcale,  próbował 
czyby  mu  ich  nie  sprzedało.  Sławetny 
Magistrat  miał  właśnie  jakieś  plany  czy 
rozpoczęte  roboty,  do  których  gotowe 
pieniądze  byłyby  mu  więcej  pomogły  niż 
malowani  królowie,  i  już,  już  skłaniał  się 
do  przyjęcia  układu.  Na  to  zabrał  głos 
jeden  z  panów  radzców,  i  powiedział  mniej 
więcej  co  następuje :  »Nie  mieliśmy  nigdy 
lepszych  królów  jak  ci,  a  dopóki  lepszych 
mieć  nie  będziemy,  wnoszę,  żeby  się  tych 
nie  pozbywać*.  Koncept  ten  bluźnierczy, 
ubliżający  wszystkim  późniejszym  panom 
Elblągu,  od  Fryderyka  II  aż  do  Wilhelma  I, 
zgorszył  okropnie  pruską  lojalność,  i  nie- 
jeden dziś  jeszcze  zasłania  sobie  oczy 
i  prawie  rozdziera  szaty,  kiedy  te  bez- 
bożne słowa  wspomina.  Ale  królowie  zo- 
stali. 
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Frauenburg  12  Sierpnia, 

Warmia  tak  blisko !  Wstyd  byłby  wra- 
cać do  domu  nie  odwiedziwszy  biskupiej 
stolicy  Hozyusza  i  Kromera,  Dantyszka 
i  Krasickiego:  jedźmy  do  Warmii.  Zaraz 
za  Elblągiem  kraj  się  zmienia,  podnoszą 
się  pagórki,  wracają  lasy,  krajobraz  taki 
jak  w  garbatej  części  ziemi  Malborskiej. 
Po  godzinie  drogi  staje  się  w  Brauns- 
bergu,  w  tym  samym,  który  był  stolicą 
urzędową  warmińskiego  księstwa,  w  któ- 
rym Hozyusz  osadził  pierwszych  na  ziemi 
polskiej  Jezuitów;  katedra  była  jak  dziś 
we  Frauenburgu,  rezydencya  biskupia 
była  w  Heilsbergu,  ale  cywilnie  głównem 
miastem  była  ta  mała  Brunsberga,  Mała, 
odległa,  bez  znaczenia  w  kraju  nawet 
takiego  jakie  może  mieć  sąsiedni  Elbląg, 
nie  jest  ona  bez  charakteru  i  bez  wdzięku. 
Może  nadaje  go  tajemnie  urok  przeszłości, 
wspomnienie  warmińskiej  odrębności,  i 
dzielnych  znakomitych  ludzi,  którzy  na 
tej  stolicy  siedzieli;  może  parę  starych 
wież  i  trochę  starych  czerwonych  murów, 
ale  to  miasteczko  jakoś  dobrze  dla  siebie 
człowieka  usposabia,   zyskuje  jego  sym- 
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patyę.*  Nieszczęściem  deszcz  leje  jak  z  ce- 
bra, i  nie  pozwala  obejrzeć  go  swobodnie. 
Może    niewiele   znalazłoby  się  do  widze- 
nia, ale  jest  ładny  stary  kościół,  i  w  sta- 
rych poklasztornych  murach  gimnazyum, 
jest  Lyceum  Hostanumj  owa  pierwsza  je- 
zuicka szkoła,   założona  przez  wielkiego 
kardynała     podług    włoskich    widocznie 
planów:  wielki  poważny  kwadrat  w  stylu 
odrodzenia  zbudowany,  z  piękną  facyata, 
z  kamiennemi  ozdobami  i  gzymsami,  z  sze- 
rokiemi  wewnątrz  korytarzami ;  w  naszych 
czasach  mieściło  się  tam  seminaryum,  kie- 
dy jeszcze  były  w  Prusiech  seminarya,  a 
dziś   stoi  próżno  i  tylko  niektórym  księ- 
żom służy  za  mieszkanie.  Tam  naprzykład 
mieszka  ksiądz  Hippler,  wydawca,  histo- 
ryk,   w  warmińskich  rzeczach  i  dziejach 
tak  zamiłowany,  a  w  polskich  tak  uczony 
i  tak  dla  nich  pełen  dobrej  woli  i  wyso- 
kiej   sprawiedliwości,   że  przypomina  — 
może  dziś  już  tylko  on  jeden  na  świecie  — 
takich    Niemców  i  Prusaków  dobroczyn- 
nych i  nieocenionych,   jak  Lengnich  lub 
Braun,  Janotzky  lub  Linde.   Choćby  dla- 
tego,    żeby    jemu     oddać     uszanowanie, 
warto  zboczyć  do  Braunsberga:  nieszczę- 
ściem nie  zastaje  się  go  na  miejscu.  Ale 
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samo  jego  nazwisko  dowodzi  dostatecz- 
nie, że  w  mieście  są  nie  same  tylko  sza- 
nowne i  zajmujące  budynki,  że  są  i  ludzie 
godni  poznania. 

I  nie  on  jeden  taki.  W  tych  miastach 
z  ludnością  niemiecką,  gdzie  pod  pol- 
skiemi  nazwiskami  żyje  tyle  rodzin  nie- 
mieckich, znaleść  dom  polski,  rodzinę 
nawskróś  i  najczyściej  polską,  to  tak  jak- 
by na  puszczy  znaleść  się  w  oazie,  i  złu- 
dzenie takie,  jakby  się  było  w  Polsce 
lub  w  Warmii  dawniejszej,  w  Warmii, 
jaką  być  mogła  za  Kromera  lub  Wacława 
Leszczyńskiego,  za  Załuskiego  lub  Kra- 
sickiego. Pan  profesor  Kawczyński  urzę- 
dował niegdyś  w  Chojnicach;  w  r.  1863 
rząd  chciał  go  usunąć  od  wszelkiego 
możliwego  stosunku  z  Wielkopolską  i 
z  polską  ludnością,  i  bez  pytania,  a/s  Pra- 
veniiv- Mass rege I  i^rz^mosl  go  tu  doBrauns- 
berga.  Od  ośmnastu  lat  więc  siedzi  sza- 
nowny profesor  daleko  od  wszelkich  swo- 
ich związków  rodzinnych  czy  narodowych, 
i  uczy  w  gimnazyum;  sam  z  młodego  stał 
się  przez  ten  czas  człowiekiem  już  po- 
ważnego wieku,  jego  dzieci  z  niemowląt 
wyrosły  na  panny,  ale  ani  czas  ani  od- 
dalenie   nie  dotknęły  w  niczem   czysto   i 
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typowo  polskiego  charakteru  domu,  oby- 
czaju, obejścia,  rozmowy.  Język  nawet 
(dziwnie  zwłaszcza  u  panienek,  które  od 
dzieciństwa  wśród  Niemców  żyją  i  wiele 
po  niemiecku  mówić  muszą)  tak  czysty* 
tak  gładki  i  naturalny,  jak  życzyćby  można 
wszystkim  paniom  i  pannom  z  Krakowa 
lub  Warszawy.  Rodzina  składa  się  z  ojca, 
matki  i  dwóch  córek,  a  kto  z  nich  naj- 
lepszy i  najmilszy,  kto  dla  gościa  najbar- 
dziej przyjacielski  i  serdeczny,  kto  w  obej- 
ściu najprostszy  a  w  rozmowie  bardziej 
zajmujący,  tego  już  nie  wiem  i  powiedzieć 
nie  potrafię,  ale  to  wiem,  że  wszyscy  ra- 
zem zapisują  się  głęboko  w  wdzięcznej 
pamięci,  a  nawet  i  w  w^yobraźni.  Bo  jest 
istotnie  coś  rozrzewniającego  w  widoku 
takiej  rodziny  prawie  wygnanej,  która 
z  sobą,  w  swoich  sercach  i  głowach,  prze- 
niosła w  obcy  kraj  ojczyznę  i  przechowała 
ją  tak  doskonale :  a  przytem,  rzecz  dziw^na, 
nie  czują  się  nieszczęśliwymi.  Rząd  pru- 
ski, który  gdzieindziej  dokucza  Polakom, 
i  prześladuje  ich  na  każdym  kroku,  tu 
w  kraju  wedle  jego  pojęć  niemieckim, 
daje  im  pokój.  Taksamo  rosyjski  zostawia 
już  pewną  względną  wolność  tym  Pola- 
kom, którzy  już  są  na  Sybirze.   Rodzina 
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zaś  cała^  a  pierwszy  jej  ojciec,  takiej  uży- 
wa powagi,  takie  zdobyła  sobie  stano- 
wisko, że  otaczający  Niemcy  starają  się 
być  dla  niej  jak  najuprzejmiejszymi,  i  sto- 
sunki towarzyskie  są  nietylko  znośne,  ale 
nawet  przyjemne,  a  nieraz  przyjazne. 
W  kolegium  profesorskiem,  czy  w  spra- 
wach miejskich,  czy  w  kasynie  (którego 
jest  prezesem)  nic  się  bez  p.  Kawczyń- 
skiego  nie  dzieje,  on  daje  rady,  on  w  ra- 
zie potrzeby  godzi  i  załatwia  spory,  on 
jest  pierwszą  męzką  powagą  w  mieście 
kiedy  jego  żona  i  córki  są  tego  miasta 
ozdobą  i  ogniskiem  jego  towarzyskiego 
życia. 

Wybieramy  się  do  Frauenburga:  pań- 
stwo Kawczyńscy  i  my  podróżni,  w  wiel- 
kim poczwórnym  powozie  (bo  choć  mia- 
sto małe,  ale  ma  konie  i  powozy  do  na- 
jęcia). Droga  nie  długa,  godzina  ledwo, 
odbywa  się  z  tem  miłem  uczuciem,  że 
jedzie  się  oddać  powinne  uszanowanie 
bardzo  szanownemu  miejscu.  Ten  mały 
kąt,  odległy  od  środka  polskich  spraw 
i  życia,  znaczył  w  nich  przecież  więcej, 
i  wpływał  więcej,  niżby  ze  swego  poło- 
żenia i  wielkości  był  powinien.  Czy  War- 
mia  miała   takie    szczęście,    czy  takie    u 
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Pana  Boga  zasługi^  ale  żadna  inna  polska 
dyecezya  nie  mogłaby  może  wyliczyć 
tylu  znakomitych  biskupów.  Znakomitości 
to  różnego  rodzaju.  Nikt  nie  postawi  za- 
pewne na  równi  świeckiego  Dantyszka 
z  Hozyuszem ,  ale  znakomitości  zawsze, 
które  w  dziejach  polskiego  Kościoła,  pol- 
skiej nauki  i  literatury  zajmują  wielkie 
miejsce.  Nie  mówiąc  już  o  tych  dwóch, 
którzy  przekraczają  sferę  czysto  polską, 
a  należą  do  powszechnej  historyi  i  po- 
wszechnej oświaty,  o  warmińskim  bisku- 
pie Hozyuszu  i  warmińskim  kanoniku  Ko- 
perniku, ale  elegancki  humanista  i  dy- 
plomata Dantyszek,  ale  Kromer,  na  któ- 
rego nowsi  historycy  z  góry  patrzą  jak 
na  kompilatora,  a  który  przecie  pisał  tak 
pięknie  i  przez  dwa  wieki  służył  za  książ- 
kę, z  której  się  młodzi  historyi  polskiej 
uczyli  —  ale  książę  biskup  Krasicki,  ten 
typ  i  ozdoba  Polski  XVIII  w.,  odnowi- 
ciel jej  literatury,  ale  kanclerz  Załuski . . . 
a  wśród  tych  świetnych  zdolnością  i  za- 
sługą królewscy  synowie  i  synowcowie, 
jak  Jan  Albert  Waza  i  Andrzej  Batory: 
a  wszakże  i  sam  późniejszy  Papież,  póź- 
niejszy Pius  II,  starał  się  o  to  biskupstwo 
i  odmowy  jego  nigdy  podobno  nie  prze- 
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bolał.  Prawda,  że  są  i  mniej  świetni  w  sze- 
regu warmińskich  biskupów,  że  Wydźga 
albo  Radziejowski  nie  dodali  blasku  i 
chwały  tej  stolicy,  ale  i  ci  nie  są  obojętni, 
ladajacy :  i  to  historyczne  figury.  W  XVI 
wieku  wychodzi  z  tej  Warmii  wielka  re- 
wolucya  w  nauce,  a  w  wielkiej  ówczesnej 
rewolucyi  religijnej  ztąd  pierwszy  najsil- 
niejszy popęd  do  katolickiego  zwrotu,  do 
uratowania  wiary  w  Polsce;  w  XVIII 
wieku  tu  znowu  piszą  się  Satyry  i  Bajki, 
Pan  Podsłołi  i  Listy,  i  ztąd,  z  tego  już 
przez  Prusaków  zabranego  kraiku  wy- 
chodzi podniesienie,  prawie  odrodzenie 
literatury.  Dziś  może  Warmia  zapomniała 
lub  zapomni  o  tem  co  jej  Polska  zawdzię- 
cza: niechże  choć  Polska  nie  zapomina 
o  Warmii. 

Pagórki  tak  zasłaniają  Prauenburg,  że 
dojeżdżając,  można  nie  domyślać  się,  że 
jest  miasto,  i  że  to  miasto  leży  nad  mo- 
rzem ;  morze  —  hafF  raczej  —  także  za- 
słonięte zupełnie.  Miasteczko  maleńkie, 
mieścina  prawdę  mówiąc,  wielkości  może 
naszego  Pilzna,  bez  ruchu,  bez  życia,  bez 
handlu  i  znaczenia.  Ubogie  domki  sku- 
piają się  około  wyniesienia,  na  którem 
htoi  katedra,  tulą  się  do  niego,  wierzchoł- 
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kami  dachów  sięgają  jego  poziomu,  a 
sterczące  nad  niemi  mury,  bramy  baszty 
i  wieże,  nadają  miasteczku  pozór  malo- 
wniczy, nie  dzisiejszy.  Zwłaszcza  ktoby 
tu  przyjeżdżał  wodą,  miałby  widok  bar- 
dzo piękny.  Haff  jest  rozległy  jak  morze, 
końca  nigdzie  nie  widać,  ale  spokojny 
jak  staw;  tak  spokojny,  że  przy  brzegach 
rośnie  szuwar  jak  na  stawach.  Wąziutki 
pas  zielonej  wilgotnej  trawy  zaledwo  od- 
dziela zatokę  od  miasteczka,  którego  czer- 
wone dachy  jaskrawo  odbijają  od  tej  zie- 
loności, a  na  wzgórku,  z  pośrodka  da- 
chów i  starych  drzew  podnosi  się  ogromna 
katedra,  obwiedziona  murem,  strzeżona 
basztami,  otoczona  staremi  domami.  Ci- 
cho jak  na  wsi,  pusto  jak  na  cmentarzu, 
a  ten  kościół  wielki,  wsławiony  w  dzie- 
jach, wśród  tego  ustronia,  robi  wrażenie 
dziwne  i  bardzo  poważne.  To  miasto  ni- 
gdy zapewne  większem  nie  było,  takiego 
kościoła  nie  potrzebowało  i  zapełniać  nie 
mogło,  postawiono  go  więc  w^  tych  roz- 
miarach nie  dla  ludzi ,  ale  dla  chwały 
Bożej  jedynie.  Przy  słońcu,  ta  cisza,  te 
jaskrawe  kolory  drzew  i  cegieł,  ta  jakaś 
stagnacya  w  morzu,  w  miasteczku,  w  ży- 
ciu  i   losach  katedry,    miałaby   zapewne 
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swój  urok  spokoju,  milczenia  i  powagi. 
W  dzień  pochmurny,  szary,  wygląda  tro- 
chę posępnie,  melancholicznie,  zdaje  się, 
źe  wszystko  zasnęło  i  nie  obudzi  się  nigdy. 

Jednak  w  tem  pozornem  uśpieniu  jest 
życie,  ale  teraźniejszość  żyje  i  zajmuje 
się  głównie  przeszłością.  Wielkie  przy- 
wiązanie kapituły  warmińskiej  do  dyece- 
zyi  i  jej  historyi,  troskliwe  przechowy- 
wanie i  doskonała  znajomość  pamiątek, 
uczone  prace  i  badania  własnej  prze- 
szłości, to  wszystko  jest  oczywiście  ży- 
ciem i  znakiem  życia,  ale  życia  dziwnego, 
którego  zajęciem,  przedmiotem  i  celem 
jest  nie  dziś,  ani  jutro,  ale  wczoraj,  przed- 
wczoraj, i  dnie  dawniej  ubiegłe.  Sprawy 
i  postacie  Hozyusza,  Kromera,  Ferbera, 
Giesego  zdają  się  tu  być  bardziej  na  po- 
rządku dziennym,  niż  biskupi  z  XIX  w. 
i  ich  czynności. 

Katedra  z  zewnątrz  wygląda  majesta- 
tycznie: stoi  na  wielkim,  pustym,  trawą 
zarosłym  placu;  otaczają  ją  mury  wa- 
rowne i  dwie  bramy  jak  baszty,  i  kilka 
starych  domów,  w  których  mieszkają  ka- 
nonicy. Pałac  biskupa  nowy,  ceglany 
także,  i  starający  się  być  w  zgodzie  z  oto- 
czeniem,   stoi  na  boku   i   nie   psuje  har- 
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mon  ii.    Główna   facyata   katedry   bardzo 
ładna,   z    ceglanemi   ornamentami  w  g-o- 
tyckim    stylu    i    z    dwiema    wysmukłemi 
wieżyczkami.  Wielkiej  wieży  niema,  tyl 
ko  dwie    pary   takich  mniejszycli,    jedna 
od  strony  wielkicłi  drzwi,  druga  od  wiel- 
kiego ołtarza.    Jedyna  rzecz,   która  har- 
monię tej  budowy  psuje,  to  kaplica  przy- 
budowana przez  biskupa  Szembeka,  póź- 
niejszego Prymasa,  w  stylu  włoskim  niby, 
a  wiemy,  co  to  był  ten  włosko-polski  styl 
XVIII    wieku.    Zamiar    był    chwalebny: 
wzniósł  ją  Szembek  nad  grobami  bisku- 
pów, do  których  z  niej  się  schodziło,  ale 
smak  niestety  nie  był  tak  dobry  jak  za- 
miar.   Przez    zakratowany   otwór    można 
z  zewnątrz    zaglądać   do   tych  grobów,    i 
nic  nie  zobaczyć. 

Wewnątrz  piękna  szlachetna  budowa, 
zepsuta  niestety  wybieleniem,  które  tak 
ziębi  i  mrozi,  i  zepsuta  dodatkami.  Nie- 
szczęsny choć  pobożny  polski  zwyczaj 
mnożenia  po  kościołach  ołtarzów  na  cześć 
jak  największej  liczby  świętych,  przeniósł 
się  i  tu  za  polskim  wpływem  zapewne, 
i  biedną  katedrę  biirdzo  zeszpecił.  Jak 
u  nas  na  Wawelu  albo  u  Panny  Maryi, 
tak    i    tu    pod    każdym    filarem    ołtarz    i 
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wszystkie  w  tym  samym  miłym  guściku 
co  na  Zamku  i  u  Panny  Maryi,  tylko  gor- 
sze jeszcze,  bo  nie  marmurowe  nawet, 
ale  drewniane,  albo  może  z  wapna  i  gipsu 
lepione,  i  malowane,  i  złocone ...  a  wielki 
ołtarz  zafundowany  (niech  mu  Bóg  od- 
puści!) przez  księcia  biskupa  Grabow- 
skiego, bezpośredniego  poprzednika  Kra- 
sickiego, prawdziwie  straszny.  Już  to  do 
wielkich  ołtarzy  tutejsze  kościoły  szczę- 
ścia nie  mają:  Frauenburg,  Pelplin,  Oli- 
wa, niewiedzieć  doprawdy,  który  z  tych 
wielkich  ołtarzy  najbrzydszy ;  zapewne 
poznański  w  Tumie.  Ale  po  tym  lamen- 
cie trzeba  biednemu  kościołowi  oddać 
sprawiedliw^ość  i  powiedzieć,  że  pomimo 
tych  brzydkich  szczegółów  jest  jeszcze 
bardzo  piękny,  założony  i  zbudowany 
wspaniale,  i  wielki,  i  poważny,  i  pełen 
rzeczy  pięknych  lub  ciekawych.  Naprzy- 
kład  dawny  wielki  ołtarz  dziś  skromnie 
na  boku  stojący,  gotycki  tryptyk,  nie 
taki  zapewne  jak  krakowski  lub  gdański, 
ale  śliczny.  W  innym  znowu  jest  rozmno- 
żenie chlebów,  ładny,  flamandzki  obraz 
z  datą  r.  1643;  ołtarz  biskupa  Rudni- 
ckiego, postawiony  w  r.  1621,  także  ła- 
dny;  Teodor  Potocki  sprawił  stalle  dzi- 
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wnie  ładne  jak  na  jego  czasy.  Kaplica 
Szembeka,  choć  sama  brzydka,  zamyka 
się  piękną  kratą.  Na  jednej  ścianie  wisi 
stary  niemiecki  obraz  z  r.  1426,  a  służy 
(dziwnie)  za  nagrobek  jakiemuś  kanoni- 
kowi Bartłomiejowi  Boreschow.  Ale  na- 
grobki? nagrobków  oczywiście  szuka  się 
przedewszystkiem.  Kiedy  Hozyusza  nie 
ma,  bo  leży  w  Rzymie,  ani  Krasickieg-o. 
bo  w  Berlinie,  to  chciałoby  się  widzieć 
nagrobek  Kromera,  Dantyszka  i  dawniej- 
szych niemieckich  biskupów  z  tych  cza- 
sów, kiedy  Kapituła  zazdrosna  o  swoje 
prawa  i  warunki,  pod  któremi  Warmia 
poddała  się  królowi,  nie  dopuszczała  na 
stolicę  innych  jak  Prusaków.  Niestety  nie 
ma  ich !  nie  ma  ani  jednego !  Na  zewnętrz- 
nej ścianie  kościoła  jest  płyta  kamienna 
z  roku  jeszcze  1455,  ale  to  wspólna  płyta, 
która  zamykała  wejście  do  grobów,  nie 
pomnikowa  tablica  żadnego  z  biskupów. 
Z  tych  późniejsi,  jak  Zbąski,  Rudnicki, 
Grabowski,  mają  nagrobki,  ale  nie  ma 
ani  Ferber,  ani  Giese,  ani  Dantyszek,  ani 
Kromer...  nie  ma  go  nawet  prawdę  mó- 
wiąc Kopernik!  Ale  o  jego  grobie,  gdzie 
był,  przechowała  się  przynajmniej  trady- 
cya,  i  dziś  na  tem  miejscu  jest  płyta  ka- 
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mienna,  na  której  stoi  napisano:  i^Nicolao 
CopernicOy  Cathedralis  hujus  Ecclestae  Var- 
miensis  o/im  Canonico^  asłronotno  cełcbcr- 
riynOy  ciijus  uometi  cł  gloria  łołum  implevił 
orbcm* ,  Kapituła  warmińska  położyła 
w  roku  1766. 

Nie  pięknych  może,  ale  ciekawych  na- 
grobków jest  tu  przecie  kilka.  Jakiś  na- 
przykład  straszliwy  z  czerwonego  mar- 
muru kościotrup  siedzi  na  grobowcu 
Stanisława  Bużeńskiego,  dziekana  war- 
mińskiego, kanonika  krakowskiego,  któ- 
ry za  podkanclerstwa  Olszowskiego  był 
regentem  kancelaryi  królewskiej,  a  umarł 
w  roku  1684.  Dalej  Albert  Jan  Dzia- 
łyński,  kanonik  warmiński,  sekretarz 
J.  Kr.  Mości,  zmarły  w  roku  1680, 
w  38-ym  roku  życia.  Dalej  Joannes  Pa- 
storius,  Canonicus  Yarmiensis,  historio- 
graphus,  i  ten  nawet  z  portretem.  Jest 
i  Treter,  sekretarz  Hozyusza ;  ale  najbar- 
dziej może  rozczula  się  człowiek  nad  na- 
grobkami dwóch  Górnickich.  Jeden  był 
bratem,  drugi  synem  najmilszego  I.uka- 
sza,  autora  Dziej&iv  w  Koronie  i  Rozmowy 
o  Elekcyiy  wdzięcznego  tłómacza  Dworza- 
?iina.  Brat  umarł,  a  synowiec  położył  tę 
pamiątkę:    > Paulo  Górnickie   Joan?iis  Za- 
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?nosctt\   Magm    Cancellarit  et  Ex€rcifiiufn 
sHprefni  Ducis  Canierae  Praefecło^  post  ah 
€odem<i-  ustąpiony  był  królowi  Stefano\ł-iy 
a  potem  dopiero  wyświęcił  się  na  księdza. 
Drugi    Górnicki,    po  ojcu  Łukaszem   na- 
zwany,   syn    p.   starosty    Tykocińskieg^o 
i    Barbary    Broniewskiej    z    Biezdziedzy, 
umarł,   jak  mówi  napis,   w  roku   1651,    a 
życia  swego  66.  Jestto  ten  sam,  co  razem 
z  bratem  naprawił  błąd  pana  ojca  i  wy- 
dał przecie  na  świat  Rozmowa  o  Elekcyiy 
którą  autor  zbyt  ostrożnie  i  dyplomatycz- 
nie ,    choć    »za  rada   wielkich  w  Rzeczy- 
pospolitej    ludzi «,    chował    pod   korcem. 
Doprawdy  trzeba  przyjechać  do  Warmii, 
żeby  się  dowiedzieć,   kiedy  się  urodził  i 
umarł   syn    Górnickiego   i   czem   na  tym 
świecie  był  jego  brat  '). 

Jedna  kaplica  nazywa  się  polską,  dla- 
czego? oto  że  warmińscy  księża  dostaw- 
szy się  na  wieś  do  parafii,  znajdują  się 
między  ludnością  mieszaną,  często  mię- 
dzy ludnością  przeważnie  polską  i  bez  jej 
języka  obejść  się  oczywiście  nie  mogą. 
Młodzi  klerycy  zatem  w  tej  kaplicy  ćwi- 

^)  Od  roku  1 88 1  odkryło  się  i  przybyło  w  Polsce 
wiele  szczegółów  o  Górnickim  i  jego  rodzinie,  tak  ie 
już  nie  trzeba  szukać  ich  tak  daleko. 
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cza   się   w    polsz.czyznie ,    mówią   polskie 
kazania,  śpiewają  pieśni  i.  t.  d. 

Z  upodobaniem  i  chlubą  zwracają  tu 
uwagę  na  wiszących  u  sklepienia  pięć 
kapeluszów  kardynalskich  i  jedną  tyarę, 
a  gdy  pytać  o  znaczenie,  odpowiadają, 
że  to  na  pamiątkę  pięciu  kardynałów  i 
jednego  papieża,  którzy  wyszli  z  warmiń- 
skiego biskupstwa.  Pięciu  kardynałów? 
to  nie  mało,  ale  zkądże  pięciu?  Dodaw- 
szy Andrzeja  Batorego  do  Hozyusza,  a  do 
tych  jeszcze  Jana  Alberta  i  Radziejow- 
skiego, to  będzie  dopiero  czterech;  ale 
gdzież  piąty?  gdzie  zwłaszcza  papież, 
który  przedtem  był  biskupem  warmiń- 
skim? Pokazuje  się,  że  ten  piąty  kardy- 
nał i  papież,  to  jeden  i  ten  sam  Eneasz 
Sylwiusz,  Pius  II.  Kiedy  ten  był  bisku- 
pem warmińskim?  Że  nim  być  chciał,  to 
pewna,  że  powodem  jego  na  Polaków  i 
Polskę  niełcLski  było,  iż  nim  nie  został, 
to  ludzie  nieraz  myśleli  i  mówili,  ale 
żeby  nim  był,  o  tem  się  dotąd  nie  wie- 
działo i  nie  słyszało.  Ale  przekonywać 
próżno:  Warmia  uważa  go  za  swego  bi- 
skupa i  kwita.  Że  tam  w  skutku  jakichś 
intryg  i  szachrajstw  tego  biskupstwa  nie 
objął,  to  nic  nie  szkodzi,  ale  objąć  je  był 
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powinien,  był  biskupem,  i  Warmia  dała 
Kościołowi  pięciu  kardynałów  i  jednego 
papieża,  a  kto  temu  nie  wHerzy,  tem  go- 
rzej dla  niego. 

W  zakrystyi,  nie  powiem,  żeby  było 
wiele  rzeczy  szczególnie  pięknych,  ale 
jest  wiele  bogatych;  biskupstwo  miało 
znaczne  dochody,  a  każdy  biskup  dbał 
o  to,  by  katedrze  zrobić  ofiarę  a  po  sobie 
zostawić  pamiątkę.  Są  też  rzeczy  bardzo 
drogie,  jak  np.  obraz  Matki  Boskiej  Czę- 
stochowskiej cały  perłami  haftow^any,  dar 
Szembeka.  Jest  po  3awniejszych  bisku- 
pach, z  XV  jeszcze  wieku  prześliczny 
relikwiarz  z  drzewem  Krzyża  Św.,  są 
piękne  aparata,  mianowicie  Grabow- 
skiego, Szembeka  wspaniały  haftowany 
złotem  na  złocie,  i  kapa  jedna  zrobiona 
z  jakiejś  przepysznej  wschodniej  materyi. 
pod  Wiedniem  zdobytej  i  przez  króla  tej 
katedrze  ofiarowanej.  Chciałoby  się  zoba- 
czyć jakie  pamiątki  po  księciu  biskupie 
warmińskim  par  excellence,  po  Krasickim; 
niestety,  nie  ma  ich  zgoła:  żeby  omacik, 
żeby  kielich,  żeby  krzyżyk,  nic,  a  kano- 
nik, który  skarbiec  pokazuje,  z  pewnym 
żalem  mówi:  ^fiach  dem  Krasicki  hut  dic 
Kirche  nichis<i^.    Trochę  to  przykro.    Ko- 
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chany  książę  Biskup,  który  o  porządek  swo- 
jej dyecezyi  i  jej  administracyę  dbał  po- 
dobno bardzo  gorliwie,  powinien  był  dbać 
i  o  kościół  i  o  zakrystyę,  choćby  dlatego, 
iżby  go  ludzie  o  obojętność  nie  posądzali. 
W  kapitularzu  naprzód  ładny  widok 
na  HafF,  potem  ładne  stare  stoły  i  krze- 
sła i  piec,  a  nadewszystko  bardzo  cie- 
kawy zbiór  biskupich  portretów.  Eneasz 
Sylwiusz  jest  oczywiście  późniejszy,  a  za- 
pewne i  fantastyczny;  Maurycy  Ferber 
myślę  że  także.  Ale  już  Dantyszek  zdaje 
się  być  portretem  autentycznym,  a  po 
nim  wszyscy  następni.  Jest  ich  dużo,  jeżeli 
nie  wszyscy.  Jest  Giese,  i  Hozyusz,  i 
Kromer,  i  Andrzej  Batory,  i  Jan  Albert, 
i  Tylicki,  i  Zbąski,  i  Wacław  Leszczyń- 
ski, i  Wydżga,  i  Radziejowski,  i  Załuski, 
i  Szembek,  i  Teodor  Potocki,  i  Grabow- 
ski, i  ostatni  z  prawdziwych  i  z  obcho- 
dzących świat  warmińskich  biskupów, 
Krasicki.  Nieszczęściem,  nie  bardzo  za- 
pewne dbano  dawniej  o  te  szacowne  wi- 
zerunki, bo  są  po  większej  części,  a  zwłasz- 
cza dawniejsze,  mocno  zniszczone.  Kro- 
mera mianowicie  i  Andrzeja  Batorego  zu- 
pełnie nie  można  rozpoznać.  Danjyszek 
zdaje  się  być  (choć  niezupełnie  właściwie) 
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ten  sam  co  przy  Boehma  wydaniu  jeg-o  dzieh 
zatem  nie  biskup  jeszcze,  ale  proboszcz 
wiecznie  po  za  parafią,  poeta  i  dyplomata. 

Między  pamiątkami  pokazują  także 
kielnię,  prostą,  najzwyczajniejszą  murar- 
ska kielnie.  Prosta  ona  jest,  ale  zwyczajna 
być  przestała.  Kiedy  odmurowywano  Por- 
tiun  sanciajn  u  św.  Piotra  w  Rzymie  na 
wielki  Jubileusz  roku  1575,  tą  kielnią  Ho- 
zyusz  uderzał  w  zamurowane  drzwi,  które 
po  pierwszem  uderzeniu  zapewne  mura- 
rze odmurować  musieli  do  reszty. 

Niezmiernie  ciekawe  nawet  dla  kogoś, 
co  nie  bada  historycznie,  ale  tylko  po 
wierzchu  ogląda,  są  kapitulne  papiery, 
zbiór  nieoceniony  zapewne  historycznych 
materyałów,  a  bardzo  ciekawy  zbiór  auto- 
grafów. Każdy  papierek  czy  pargaminek, 
to  prawie  relikwia  po  znakomitym  czło- 
wieku. Mniejsza  o  to,  że  są  dwa  dyplomy 
cesarza  Karola  IV,  wydane  dla  dyecezyi 
warmińskiej ,  z  pieczęciami  w  złotych 
pochwach  (bullach):  ale  oto  kapituła  osa- 
dzała gdzieś  na  swoich  gruntach  jakichś 
kmieci  czy  kolonistów,  a  protokół  tej 
czynności,  tej  Locafio  Mansorum^  spisany 
jest  ^pcr  nte  Ni  co  la  urn  Coppernicnm^ 
(zawsze    Kopernik     podpisuje    się    przez 
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dwa  p)y  w  r.  15 17.  Osobna  księga  obej- 
muje protokóły  wszystkich  posiedzeń  i 
wszystkie  statuta  Soboru  Bazylejskiego, 
od  dnia  15  Lutego  1432  do  dnia  9  Kwie- 
tnia 1438.  Główną  może  ciekawością  są 
tak  zwane  Arłtciili  Jurałi,  Był  tu  zwy- 
czaj, że  kiedy  kapituła  proponowała  kan- 
dydata na  wakujące  biskupstwo,  kandy- 
dat ten  musiał  się  zobowiązywać  pod 
przysięgą,  że  dochowa  jej  pewnych  przy- 
rzeczeń i  warunków,  i  te  Pacia  Conventa 
wpisywały  się  w  księgę,  opatrzone  pod- 
pisami przyszłego  biskupa  i  świadków. 
I  tak  artykuły  ^[aurycego  Ferbera  z  r. 
1523  podpisują  jako  świadkowie  Tiede- 
mann  Giese  i  Nicolaus  Coppemicus.  Dan- 
tyszka  (1537)  znowu  ci  sami.  Giesego 
(1549)  Achacy  Trenk  i  Eustachy  Kno- 
beisdorf ;  należał  mu  się  ten  zaszczyt  za 
trudy,  z  jakiemi  sprawę  kapituły  i  tej 
elekcyi  popierał  i  wygrał.  Są  dalej  Ar- 
łiculi  Jurati  Kromera,  Tylickiego,  Jana 
Alberta  z  r.  1622  (te  podpisane  przez  Pia- 
seckiego historyka  jako  sekretarza);  An- 
drzeja Batorego,  na  których  jako  świa- 
dek podpisał  się  Treter.  Niema  artykułów 
Krasickiego;  czy  zwyczaj  ustał,  czy  on 
umiał  usunąć  się  od  tych  zobowiązań? 


202  Z  PUUS  KRÓUiWSKirH. 


Za  to  jest  inna   po  nim  pamiątka,  je- 
dyna w  całym  Frauenburgu,  i  trzeba  wy- 
znać nieszczęściem  nie  bardzo  na  swojem 
miejscu.  Prześlicznie  pisany,  ładnie  w  czer- 
wony safian  oprawny  rękopis  Bajek  i  — 
Monachomachii?  Nie  własnoręczne,   o  ile 
sądzić   mogę,    ale   z  własnoręcznem  nie- 
wątpliwie  na   pierwszej  karcie   przypisa- 
niem :     »  Stanisławo  w^i    Drożyło  wskiem  u, 
kanonikowu    Gutsztadzkiemu,    w     dowód 
przyjaźni    i    szacunku  ofiaruje  —  I.  Kra- 
sicki*.   Monachomachia  ma  prz}'tem  cie- 
kawe, dość  zręcznie  sepią  czy  tuszem  ma- 
lowane  illustracye   scen  głównych.    Czy 
te    byłyby    przypadkiem    w^łasnoręczne  ? 
i  jaką  niesłychaną  cenę  miałby  w  takim 
razie  ten  manuskrypt?  Ale  ta  dedykacya 
kanonikowi  Drożyłowskiemu  dowodzi,  źe 
jeżeli  książę  Biskup  nie  sprawiał  ornatów 
ani  monstrancyj  do  katedralnej  zakrystyi, 
to    przynajmniej    nie   ofiarował    do  kate- 
dralnej  biblioteki  Atonachomachii.  Daro- 
wał ją   tylko  przyjacielowi,   po   którego 
śmierci  zapewne  dostała  się  tutaj.  Nieza- 
przeczenie  to  lepiej,   choć  znowu  jeszcze 
bardziej  niezaprzeczenie,  lepiej  przystało 
biskupowi  warmińskiemu  pisać  Cojifcssto 
Filie  i  j    a   choćby  Polonią^    niż  Monacho- 
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viackię,  »Jaki  czas,  jacy  ludzie,  taki  ro- 
dzaj chwały*.  Ale  jeżeli  książę  biskup 
Krasicki  nie  był  na  wysokości  takich 
biskupów  jak  Hozyusz,  to  znowu  ci  co 
przyszli  po  nim,  byli  daleko  od  niego: 
i  gdyby  kto  kazał  tym  dwom  Hohen- 
zollernom naprzykład  co  tu  siedzieli,  na- 
pisać najmniejszą  bajeczkę,  najmniejszy 
rozdziałek  z  PodstolegOy  żadenby  nie  po- 
trafił. On  napisał  Monachomachiąy  za- 
pewne że  niepotrzebnie,  ale  klasztorów 
nie  zamykał,  Cystersów  z  Oliwy  (będąc 
jej  opatem  do  tego)  nie  wyrzucał  —  nie, 
miewała  Warmia  biskupów  gorszych  od 
niego. 

Najszanowniejszy  wreszcie  w  całym 
Frauenburgu  zabytek  naostatek :  wieża, 
w  której  Kopernik  miał  mieszkanie  i 
obserwatoryum.  Jest  ona  jedną  z  baszt 
czy  bram  w  murze  otaczającym  katedrę. 
Z  zewnątrz  gruba,  czworograniasta,  nie 
wysoka,  wewnątrz  uboga  i  skromna,  ze 
ścianami  wapnem  bielonemi,  małe  izby 
wielkiego  człowieka  dziś  (właściwie  bar- 
dzo) mieszczą  w  sobie  bibliotekę,  a  w  niej, 
jako  najdroższą  po  Koperniku  pamiątkę, 
egzemplarz  jakichś  astronomicznych  Ta- 
blic   Joannis    de   Regio    Monte,    z  jego 
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własnemi  własnoręcznemi  adnotacyami  i 
ćistronomicznemi  rysunkami.  Widok  z  tej 
wieży  na  otaczający  kraj,  a  zwłaszcza  na 
otwartą  przestrzeń  wody,  bardzo  pięknj*, 
a  jak  pięknym  musiał  być  w  letnią  noc 
gwiaździstą  dla  tego,  kto  prawa  i  taje- 
mnice dnia  i  nocy,  ziemi  i  słońca  zga- 
dywał, i  w  naturze  jak  w  księdze  odczy- 
tał? Wieża  niepodobna  wcale  do  tej, 
którą  w  swoim  obrazie  wymalował  Ma- 
tejko, i  niestety  od  tamtej  daleko  mniej 
piękna,  ale  jaka  jest,  była  świadkiem 
tych  prac  i  walk  myśli,  tych  po  odkryciu 
uniesień  i  zachwytów,  i  jest  z  pewnością 
jednem  z  miejsc  świętych  w  historyi  nauki. 
Ksiądz  kanonik  Wellky,  starzec  równie 
wielkiej  nauki  jak  dobroci,  a  najłaskaw- 
szy, najuprzejmiejszy  nasz  po  Frauen- 
burgu  przewodnik,  zapytuje  mnie  z  uśmie- 
chem, czy  nie  chcę  widzieć  teleskopu  Ko- 
pernika: ale  gdy  widzi,  że  jestem  pełen 
gotowości  i  zapału,  miesza  się,  rumieni 
i  wycofuje  z  propozycyi,  oświadczając, 
że  to  żart.  Niestety  były  nieuki  i  igno- 
ranty,  które  na  ten  żart  złapać  się  dały, 
jak  niżej  podpisany  byłby  się  złapał, 
gdyby  go  kanonik  miłosiernie  nie  był 
na   czas   zatrzymał.    Otóż  kiedy  ciekawy 
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ignorant  pali  się  do  tego,  żeby  przez 
teleskop  Kopernika  popatrzeć  na  niebo, 
pokazują  mu  kawał  blaszanej  rynny,  a 
kiedy  zdziwiony  pyta,  co  to  za  dziwny 
teleskop,  dopiero  go  uczą,  że  Kopernik 
lepszego  nie  miał,  bo  za  jego  czasów 
jeszcze  teleskopów  nie  było. 

Ale  bo  też  doprawdy  któż  może  wie- 
dzieć, kiedy,  gdzie  i  przez  kogo  wymy- 
ślone były  teleskopy  I 

Kto  widział  Frauenburg,  ten  czuje  się 
jeszcze  w  obowiązku  i  w  ciekawości  wi- 
dzenia Heilsberga,  i  pyta  o  niego  natar- 
czywie. Niestety,  dawna  rezydencya  bi- 
skupia, ulubiony  Heilsberg  Krasickiego, 
gdzie  pielęgnował  swój  ogród  i  pisał 
swoje  wiersze,  gdzie  się  czasem  nudzić 
musiał  między  Niemcami  i  księżmi,  kiedy 
prosił  tak  bardzo,  żeby  go  kto  przecie 
czasem  z  Polski  i  z  Warszawy  odwiedzał, 
Heilsberg  jest  naprzód  daleko,  o  kilka 
mil  (ma  się  rozumieć  bez  kolei),  a  potem 
zwiedzać  go  już  nie  warto.  Dzisiejszy  bi- 
skup warmiński  X.  Krementz  ')  oddał  pa- 
łac na  dom  sierót,  jakby  chciał  był  dać 
zaprzeczenie    złym   językom,     które    zu- 


*)  Obecnie  arcybiskup  Koloński. 
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chwale  śmłą  mówić,    że  od  polskich  cza- 
sów Warmia  nie  miała  dobrepfo  biskupa. 
Opyszcza    się    ją    więc    bez    widzenia 
Heilsberga,    a   opuszcza  z  bardzo  miłem 
uczuciem     nietylko     dopełnionego     obo- 
wiązku   i   zaspokojonej    ciekawości,     ale 
i  pogłaskanej  przyjemnie   narodowej  mi- 
łości własnej.  Bo  ktoby  najbardziej  chciał 
dowodzić,  że  Prusy  Królewskie  i  Pomo- 
rze   dobrze    wyszły   na   rozbiorze  Polski, 
że  w  niemieckiem  ręku  są  bogatsze,  lepiej 
administrowane,    pewniejsze  swego  losu, 
ten   o    Warmii    przynajmniej    powiedzieć 
nie  może,    żeby  była  zyskała  na  swojem 
przyłączeniu     do     niemieckiej     ojczyzny. 
Przy  Polsce  maleńki  ten  kraik  był  czemś 
i  coś  znaczył,    zachowywał   swoją   odrę- 
bność, szanowany  był  przez  króla  i  Rzecz- 
pospolitą, zajmował  wysokie  krzesło  w  se- 
nacie,   a  przez  to,    że  tak  często  miewał 
znakomitych  ludzi  na  swojej  stolicy,   na- 
wet   uwaga   świata   zwracać   się   musiała 
na  ten  daleki  nadbałtycki  zakątek.  A  dziś 
czem  jest  dawne  księstwo?  powiatem  pru- 
skim jak  wszystkie,  i  to  jednym  z  najbar- 
dziej zapomnianych,  najmniej  na  widoku. 
Kto  dziś,  nie  mówię  w  Europie,  ale  tylko 
w   Niemczech,    wić    i   mówi   o    Warmii? 
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Kto  od  śmierci  Krasickiego  słyszał  na 
świecie  o  jakim  warmińskim  biskupie? 
Który  z  nicłi  znaczył  tyle  co  nie  mówię 
Hozyusz  na  czele  Soboru,  ale  co  Załuski 
na  czele  spraw  Rzeczypospolitej,  albo 
Krasicki  na  czele  literatury  polskiej  swe- 
go wieku?  Który  zdobyłby  się,  w  cza- 
sach niemniej  może  dla  Kościoła  gro- 
źnych, na  taką  jego  obronę,  jak  wielki 
kardynał?  Który  napisałby  łacińskie  wier- 
sze jak  Dantyszek,  historyę  jak  Kromer, 
Epistolae  historico-familiares ,  jak  Zału- 
ski? Nie,  z  rozbiorem  Polski  podupadła 
Warmia,  to  pewna,  i  dziś  stare  księstwo, 
stara  kapituła,  stara  katedra,  wegetują 
w  zapomnieniu  tak  spokojnem  i  stojącem, 
jak  te  wody  IlafFu  w  których  się  prze- 
glądają ich  mury,  a  Warmia  cała  wy- 
gląda jak  ta  królewna  z  bajki,  zaczaro- 
wana na  wiekowy  sen.  Czy  znajdzie  się  ry- 
cerz jaki,  królewicz  jaki,  który  ją  zbudzi? 


Pelplin  20  Sierpnia. 

Trzeba  przyznać,  że  to  kraj  pięknych 
kościołów.   Gdyby  objechać  całą  Polskę, 
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jak  długa  i  szeroka,  nie  wiem  czy  w  je- 
dnej prowincyi,  na  małej  przestrzeni,  nie- 
raz  w  małych   miasteczkach,   znalazłoby 
sie   taka  liczbę   historycznie  ciekawvch   i 
taką  liczbę  oryginalnych,  ze  swoim  odrę- 
bnym .charakterem,  a  dla  architekta  nie- 
zmiernie  zajmujących.    Sam  Gdańsk    ma 
pięknych  kościołów  pewno  nie  mniej  jak 
Kraków,   jeżeli  nie  więcej,    choć  og-ółem 
ma  ich  oczywiście  mniej:  a  jest  i  Elbląg,, 
i  Frauenburg,  i  Malborg,  i  śliczna  Oliwa, 
i  lada  małe  miasteczko,  jak  Tczew,    nie- 
raz pyszni  się  staremi  kościołami,  a  jadąc 
koleją,   gęsto   na  prawo  i  na  lewo  widzi 
się  stare  i  oryginalne  wieże. 

Otóż  do  najpiękniejszych  kościołói^' 
Prus  i  Pomorza  należy  Pelpliński.  Co  to 
jest  Pelplin,  może  zapyta  niejeden  z  czy- 
telników, który  nazwiska  tego  nie  spotkał, 
lub  spotkawszy  na  drukowanej  książce, 
lub  na  wydawanym  tu  Pielgrzymie,  nie 
zwrócił  na  nie  uwagi?  Ale  ten  sam  czy- 
telnik wie,  co  to  jest  dyecezya  Chełmiń- 
ska: otóż  ta  wieś,  w  której  niegdyś  było 
wielkie  i  sławne  opactwo  Cystersów,  dziś 
jest  stolicą  Chełmińskiego  biskupa,  a  stary 
klasztorny  kościół  jest  katedrą. 

Historya    tego    Pelplina    ma   świetne 
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wspomnienia  a  koniec  żałosny.  Osadził 
tu  Cystersów  jeszcze  książę  pomorski  Sam- 
bor II  w  r.  1258,  ale  nie  w  Pelplinie,  tylko 
w  sąsiedniej  wsi  Pogutkach.  Wkrótce  po- 
tem jakiś  wojewoda  Wojsław  darował 
klasztorowi  wieś  Pelplin,  a  Mestwin  II 
mnogie  inne  włości  (1274)  i  z  Cystersami 
razem  zaczął  budowę  kościoła.  Przemy- 
sław i  Łokietek  liczą  się  także  do  szcze- 
gólnych opiekunów  i  dobrodziejów  opa- 
ctwa. Krzyżacy,  choć  zakonnicy  byli  pod- 
ówczas wszyscy  Niemcy,  jeżeli  ich  za  pa- 
nowania swego  nie  uciskali,  to  ich  przy- 
najmniej oszukiwali,  zmuszając  do  różnych 
zamian  posiadłości,  w  którychto  zamia- 
nach klasztor  zmuszony  był  przyjmować 
gorsze  za  lepsze.  Kościół  zaczęty  za  pol- 
skich, skończony  też  był  za  polskich  cza- 
sów, nawet  już  w  XVI  wieku;  a  pomimo 
znacznego  zdaje  się  rozprzężenia,  w  jakie 
popadł  klasztor  w  czasie  lutrzenia  się 
Prus,  otoczony  był  wielkiem  uszanowa- 
niem i  sympatyą  nietylko  pomorskich 
obywateli,  ale  różnych  wielkich  figur  pol- 
skich i  samych  nawet  królów.  Kazimierz 
Jagiellończyk,  Zygmunt  Stary,  Zygmunt 
III,  Jan  Kazimierz,  świadczyli  różne  łaski 
klasztorowi ;    królowa    Eleonora    odwie- 
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dzała  go,  kiedy  była  w  Toruniu  (już  jako 
wdowa),  ale  najświetniejszym  może  dniem 
w    dziejach    klasztoru    był    i6    Czerwca 
1677  r. ,   na  któryto  dzień  król   Jan    zje- 
chał do  Pelplina  z  królową  i  z  królewi- 
czem Jakóbem,    żeby  tu  obchodzić    uro- 
czyście   święto    Bożego    Ciała.     Kroniki 
klasztorne   opisują   eon    amore  ten  pobyt 
i  wszystkie  jego  wspaniałości.  Po  święcie 
królestwo  pojechali  do  Malborga,  z  !Mal- 
borga  do  Gdańska;   królowa  wodą,  źeby 
się  nie  męczyć.   Jakoż  wkrótce  po  przy- 
jeździe powiła  w  Gdańsku  królewicza  Ale- 
ksandra. 

Z  obcych  potentatów  odwiedzał  Pel- 
plin, a  co  lepiej  wziął  go  w^  opiekę  i 
swoim  Szwedom  rabować  go  nie  pozwolił, 
Gustaw  Adolf.  Z  polskich  panów  szcze- 
gólne miał  do  tego  klasztoru  nabożeń- 
stwo sławny  książę-kanclerz  litewski  Al- 
brecht Stanisław  Radziwiłł,  który  ze  swe- 
go Tucholskiego  starostwa  dojeżdżał  tu 
na  rekollekcye  i  śpiewał  godzinki,  a  może 
się  i  biczował  z  Cystersami.  Czy  im  się 
spowiadał  z  tej  przebiegłości  zbytecznej, 
którą  godził  jakoś  z  niesłychaną  poboż- 
nością? o  tem  się  chyba  na  sądzie  osta- 
tecznym dowiemy. 
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Ale  z  pruskim  zaborem  skończyły  się 
dobre  czasy  Pelplina.  Naprzód  rząd  odrazu 
wziął  na  siebie  zarząd  jego  majątków  (jak 
wszystkich  dóbr  duchownych),  a  Cyster- 
som płacił  tylko  dochody,  skąpo  natu- 
ralnie obliczone;  następnie,  podczas  wo- 
jen Napoleońskich  dobra  te  bez  ceremonii 
zabrał,  a  zarazem  zapowiedział,  że  klasz- 
torom odtąd  nie  ma  być  wolno  przyjmo- 
wać nowicyuszów,  czyli  skazał  je  na  wy- 
marcie, wreszcie  w  r.  1828  przeniósł  sto- 
licę dyecezyi  Chełmińskiej  do  Pelplina, 
a  Cystersom  kazał  się   wynosić,  i  kwita. 

Ale  zkąd  i  dlaczego  to  przeniesienie 
dyecezyi?  jaki  powód?  co  za  myśl  szcze- 
gólna osadzać  biskupa  na  wsi?  Wszystko 
to  miało  swój  cel  i  wyrachowanie.  Cheł- 
mno ściągało  do  siebie  polską  szlachtę 
2  Prus  królewskich,  służyło  w  początkach 
naszego  wieku  za  małe  zapewne,  ale 
przecież  jakieś  centrum  polskiego  życia, 
w  Chełmnie  zaś  najwięcej  znaczył  biskup, 
najwięcej  powagi  nadawało  mu  biskup- 
stwo, dawne,  polską  tradycyą  uświęcone, 
przez  to  polskiej  ludności  bardzo  drogie. 
Rząd  w  swojej  pracy  karczowania  pol- 
szczyzny, którą  tak  zręcznie  i  wytrwale 
prowadzi,    uznał   za  dobre   wykarczować 
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a    przynajmniej     przesadzić    biskupstwo^ 
około  którego  skupiał  się  żywioł  polski, 
przez    co    znowu    utrzymywał   się    polskii 
charakter  miasta.  W  Pelplinie  był  ogro- 
mny kościół,  były  mury  klasztorne  dośó 
w^ielkie   na  pomieszczenie  i  seminar^^^um* 
i  kapituły,  i  kancelaryj  biskupich,  zatem 
przenieść  biskupa  do  Pelplina!  a  biskup 
Matty,  Polak  co  dziw^na  i  pomorski  szlach- 
cic, nie  opierał  się,  przystał  i  rzecz  skoń- 
czona;   usprawiedliwia  go    tylko  ta  oko- 
liczność, że  gdyby  kościoła  pelplińskiego 
nie  był  wziął  na  katedrę,  rząd  byłby  go 
oddał  protestantom.    Dyecezya   Chełmiń- 
ska jest   odtąd  jedyną  zapewne  w  cywi- 
lizowanym świecie,    która  ma  stolicę   na 
wsi. 

Frauenburg  jest  maleńkiem  miastecz- 
kiem, ale  miasteczkiem  przecież:  tu  ka- 
tedra, i  pałac  biskupi,  i  domy  kanoników, 
i  seminaryum  (dziś  ma  się  rozumieć  próż- 
ne), stoją  wśród  wsi  i  to  małej  wioseczki : 
nie  takiej  wcale  ludnej,  bogatej,  dumnej 
z  siebie,  jaka  u  nas  otacza  opactwo  Mo- 
gilskie ;  Pelpliński  kościół  i  klasztor  od 
Mogilskiego  nierównie  większy,  otoczony 
jest  małą  osadą,  która  przy  nim  znika 
zupełnie.  Ta  cisza,  ta  ustronność,  ta  wiej- 


r^ 


Z  PRUS  kr(5lk\vsku'h.  213 


skość  miejsca  była  w  sam  raz  dla  klasz- 
toru, dla  mnichów  i  dla  opactwa  mogła 
być  pożytkiem,  a  nawet  ozdobą.  Ale  bi- 
skupstwo na  uboczu,  biskupstwo  nie  tam, 
gdzie  się  koncentruje  życie  jakiegoś  okrę- 
gu, jest  oczywistą  anomalią,  którą  złość 
i  tendencya  tylko  mogła  wymyśleć.  Z  na- 
tury rzeczy  wynikło,  że  ono  jakieś  życie 
koło  siebie  stworzyć  i  skupić  musiało, 
i  dziś  ta  wioska  ma  drukarnię,  ma  dom 
Sióstr  Miłosierdzia,  ma  szkołę  chłopców, 
ma  bibliotekę,  miała  oczywiście  semina- 
ryum,  dopóki  go  Kulturkampf  nie  zam- 
knął: i  to  wszystko  trwa,  żyje,  rozwija 
się,  a  wszystko  w  tern  wiejskiem  otocze- 
niu robi  wrażenie  dziwne. 

Nie  nieprzyjemne!  o  bynajmniej,  ow- 
szem, bardzo  miłe  wrażenie,  że  cokolwiek 
zawzięta  nienawiść  złego  zrobić  chciała 
i  zrobiła,  tyle  złego  ile  chciała,  przecież 
nie  zrobiła.  A  wspaniały  kościół  i  po- 
ważne mury  klasztorne,  i  małe  skromne 
dworki  kanoników,  i  sędziwy  biskup,  i 
młodzi  księża,  którzy  go  otaczają,  i  pra- 
cują w  kościele,  w  szkole,  w  bibliotece, 
to  trwające  i  krzewiące  się  życie,  to  prze- 
ciwieństwo tego  życia  z  otaczającem  wiej- 
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skiem,  jest  dziwne,  ale  dziwnie  przejmu- 
jące i  budujące. 

Wieś,  od  stacyi  kolei  żelaznej  tylko 
o  kilka  minut  odległa,  zamknięta  w  dole 
między  pagórkami,  z  tą  masą  murów, 
z  mnóstwem  drzew  i  z  ładna  rzeczka 
Wierzycą,  jest  miła  i  ładna,  a  te  wieś 
zupełna,  więc  też  i  zupełnie  polska.  W  ża- 
dnem  mieście,  ani  nawet  na  wsi  nad  mo- 
rzem, nie  zdarzy  się,  żeby  pracujący  rol- 
nik albo  wędrowny  żebrak  przywitał  cię 
tradycyjnem  polskiem  »niech  będzie  po- 
chwalony*;  tu  kto  tylko  przechodzi,  po- 
zdrawia tem  słowem,  po  którem  poznaje 
się  odrazu,  że  się  jest  w  Polsce.  Czy  to 
przykre  urojenie  tylko,  lub  też  czy  praw- 
da, że  u  nas  po  wsiach  to  powitanie  za- 
czyna wychodzić  z  użycia  coraz  bardziej  ? 
Byłby  zły  znak,  bardzo  zły,  i  nie  daj 
Boże,  żeby  to  » pochwalony*  przestało 
kiedykolwiek  odzywać  się  każdej  chwili, 
każdej  sekundy  z  każdej  wsi,  z  każdej 
drogi,  z  każdego  pola  naraz,  nieustający 
chór  chwały  Boskiej,  który  choć  tak  zwy- 
kły, że  my  ludzie  nie  zwracamy  nań  uwa- 
gi, przecież  sw^oją  wagę  mieć  musi.  A  lud, 
który  się  przez  wieki  witał  w  imię  Boże 
i  inaczej  wcale  witać  się  nie  umiał,  jeżeli 
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nauczy  się  jakichś  cywilizowanych  kosmo- 
politycznych » dzień  dobry  «  i  » dobry  wie- 
czór*, może  nietylko  stracić  swoją  cechę, 
ale  kto  wić,  czy  i  nie  odstraszyć,  nie  od- 
razić od  siebie  tych  aniołów,  co  błogo- 
sławili chatę  Piasta,  a  pomimo  wszyst- 
kiego do  dziśdnia  jeszcze  do  chat  pol- 
skich zaglądają. 

Na  samym  wstępie  do  wsi  pelplińskiej 
usłyszane  »Pochwalony«,  odrazu  człowie- 
ka dobrze  dla  tej  wsi  usposabia,  i  dobrze 
go  na  cały  pobyt  nastraja. 

Idźmy  do  katedry:  za  przewodnika 
mamy  tego  właśnie,  który  historyę  Pel- 
plina dawnego  zna  jak  nikt,  i  który  ją 
w  ciekawej  obszernej  monografii  opisał, 
który  w  pracach  i  zasługach  Pelplina 
dzisiejszego  ma  część  bardzo  wielką,  a  na 
przeszły  czy  na  teraźniejszy  patrzy  z  mi- 
łością tak  gorącą,  że  się  aż  drugim  udziela, 
księdza  Kujota,  nauczyciela  w  tutejszem 
Collegium  Marianunij  znanego  w  naszym 
świecie  uczonym  badacza  i  historyka. 
Rossi  albo  X.  Pawlicki  mają  więcej  do 
oprowadzania  i  do  tłómaczenia  w  Rzy- 
mie, niż  on  w  Pelplinie,  ale  nie  mogą 
lepiej   znać   tego   co  pokazują,   lepiej  na 
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wszystko  odpowiadać,    i   wszystko    opo- 
wiadać. 

Katedra  jest  ogromna:   ceglana  i  go- 
tycka, to  rozumie  się  samo  przez  sie,  jak 
i  to,    że  pod  względem  budowy  i  ozdób 
jest  z  innemi  baltyckiemi  kościołami  w  bli- 
skiem  i  widocznem   pokrewieństwie.    Je- 
dnak  różni  się   od  nich  bardzo:    nie  jest 
równoległobokiem    o    czterech    prostych 
ścianach,  wypełnionym  wewnątrz  trzema 
równemi  nawami,  albo  nawą  jedną;  for- 
ma   krzyża   jest   z    zewnątrz    i    wewnątrz 
bardzo    wyraźną,    a    krzyż    ten    formuje 
jedna   nawa   tej    samej    wysokości  w  po- 
dłużnych i  poprzecznych  ramionach.  Na- 
wy zaś  boczne,    które   są,   są  nierównie 
niższe,  i  wyglądają  jak  przystawki  tylko. 
Słowem,   plan  kościoła,   który  możnaby 
nazwać  cysterskim,  bo  ten  sam  wńdzi  się 
w  Mogile,  i  w  Oliwie,  i  podobno  w  Su- 
lejowie,  i  we  wszystkich    u  nas  przynaj- 
mniej opactwach  tego  Zakonu.  I  tak  jak 
przy  wszystkich,  tak  i  przy  tym  kościele 
Cystersów  nie  ma  wieży;    jest   tylko   na 
przecięciu  ramion  krzyża  mała  wieżyczka, 
a  z  frontu,  po  dwóch  stronach  głównych 
drzwi,    dwie  wązkie  wieże,    raczej   tylko 
filary,  które  napół  tylko  z  muru  wystają 
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i  wysokości  muru  nie  przechodzą.  Z  ze- 
wnątrz kościół  wygląda  bardzo  pięknie. 
Główna  facyata  może  trochę  temi  wie- 
żami czy  filarami  ściśnięta :  a  stojąca  nad 
drzwiami  bronzowa  złocona  fig-ura  Me- 
stwina  II  założyciela,  pochodzi  z  XVII  w. 
Ale  ozdoby  szczytów  (z  palonej  cegły), 
portale,  okna,  są  śliczne,  zwłaszcza  fa- 
cyata odpowiadająca  lewemu  poprzecz- 
nemu ramieniu  krzyża.  Zwykle  facyaty 
takie  miewają  po  jednem  oknie,  które 
wypada  prosto  nad  drzwiami,  tu  są  dwa 
ogromne,  co  całemu  frontowi  nadaje  ja- 
kiś pozór  rzadki  i  dziwny.  Główną  ozdo- 
bą tej  facyaty,  a  zarazem  najpiękniejszym 
może  szczegółem  w  całej  zewnętrznej  bu- 
dowie jest  portal  (zamurowany)  bardzo 
bogaty,  a  jeszcze  bardziej  delikatnie  wy- 
konany, z  cegły ;  a  wśród  niego  stoją 
dwie  figurki  świętych,  kamienne,  ale  tak 
piękne,  że  chyba  z  Włoch  kiedyś  przy- 
wiezione, bo  przypominają  najlepsze  czasy 
średniowiecznego  włoskiego  rzeźbiarstwa. 
Szczyt  od  strony  wielkiego  ołtarza  ma 
także  takie  jak  inne  ornamenta  z  cegły, 
tylko  między  niemi  dwie  głowy  z  palo- 
nej gliny;  wielka  rzadkość  w  dawniej- 
szych budowach  na  północy. 
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Wnętrze,  choć  i  tu  ołtarze  są  z  XVII 
wieku  i  z  kościołem  w  niezgodzie,  bar- 
dzo piękne.  Sklepienie  zwłaszcza  w^  na- 
wie poprzecznej  (różnica  tłómaczy  się  tem^ 
że  budowa  ciągnęła  się  długo),  wspaniałe. 
Wielki  ołtarz  z  pierwszej  połowy  XVII 
wieku,  choć  zeszpecony  jakąś  koło  niego 
wymalowaną  perspektywą  kolumn  i  por- 
tyków, nie  jest  w  swoim  rodzaju  zły,  a 
obraz  w  nim  nie  bardzo  piękny,  ale  bar- 
dzo ciekawy.  Malowany  przez  jakiegoś 
Gdańszczanina  Hahriy  przedstawia  koro- 
nacyę  Matki  Boskiej,  którą  adorują  umie- 
szczeni na  dole  ludzie  podówczas  żyjący. 
Jest  Urban  VIII,  jest  cesarz  Ferdynand, 
jest  Zygmunt  III  bardzo  podobny,  są  jego 
synowńe,  których  podobieństwa  dlatego 
ocenić  nie  możemy,  że  nie  znamy  innych 
ich  portretów  w  wieku  młodzieńczym, 
ale  jak  król,  jak  cesarz,  jak  papież,  któ- 
rych poznaje  się  odrazu,  tak  wszyscy 
inni  muszą  być  z  portretów  robieni,  nie- 
którzy może  i  z  natury.  W  grupie  środ- 
kowej (na  drugim  planie),  gdzie  wyobra- 
żone są  Stany  Rzeczypospolitej,  kto  wie, 
ile  może  być  podobieństw,  ile  rzeczywi- 
stych a  nawet  historycznych  postaci.  Nad 
tym  obrazem  zaś  umieszczony  jest  drugi, 
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Pan  Jezus  opierający  z  krzyża  jedną  ręką 
na  ramieniu  św.  Bernarda  (czy  nie  św. 
Franciszka  raczej  ?),  nie  tak  piękny  oczy- 
wiście, jak  ten  sam  przedmiot  traktowany 
przez  Murilla,  ale  tak  dobry  jak  w  pol- 
skich kościołach  rzadko  zdarzy  się  widzieć. 
Tuż  koło  wielkiego  ołtarza  skarb  i 
chwała  tego  kościoła,  stalle.  Rzeczy- 
wiście, tak  pięknych  nie  wiele  widzi  się 
na  świecie.  Cztery  tylko,  dla  dygnitarzy 
zakonnych,  cztery  najbliższe  wielkiego 
ołtarza,  po  dwie  z  każdej  jego  strony, 
mają  na  oparciu  płaskorzeźby  (Narodze- 
nie, Ukrzyżowanie,  Zdjęcie  z  krzyża,  na 
czwartej  Baranek  Boży  z  symbolicznemi 
figurami  dokoła).  Wszystkie  inne  są  tylko 
z  arabesków,  kwiatów  i  przeróżnych  kom- 
binacyj  geometrycznych  figur;  ale  jeżeli 
jest  na  świecie  gotyckie  cacko,  jeżeli  drze- 
wo dało  się  kiedy  lepić  jak  wosk,  kuć 
jak  złoto,  i  rzeźbić  jak  słoniowa  kość, 
to  chyba  nigdy  piękniej,  nigdy  delikatniej 
jak  tu.  A  co  za  fantazya  przytem,  co  za 
bujność  pomysłów  i  kombinacyj  w  tych 
rysunkach,  które  wszystkie  najściślej  je- 
dnego stylu  nie  powtarzają  się  nigdy!  co 
za  kopalnia  nieprzebrana  gotyckich  mo- 
tywów ornamentyki  1  i  co  za  mistrzowska 
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subtelność  wykonania!  bo  każdy  ten  fila- 
rek i  łuczek,  każdy  kwiatek,  każdy  zyg"- 
zak  z  osobna  wypracowany  jest  jak  przez 
złotnika,  i  wyrzeźbiony,  wydlutowany 
a  jour.  Oto  sztuka  zastosowana  do  rze- 
miosł, oto  rzeczy  powszedniego  użytku, 
a  artystyczne.  Niestety,  imię  artysty  nie- 
wiadome: znać  uważał  sam  siebie,  i  jeg^o 
uważano,  za  prostego  stolarza  lub  sny- 
cerza, o  którym  wspominać  nie  warto; 
wić  hię  tyle  tylko,  że  stalle  prawdopo- 
dobnie robione  były  w  połowie  XVI  w. 
Dla  dokładności  i  sprawiedliwości  jednak 
dodać  trzeba,  że  ta  rzecz  prawdziwie  prze- 
pyszna jest  nieco  zepsuta.  Dla  trwałości 
drzewa  zapewne  stalle  pociągnięte  są  po- 
kostem, a  choć  drzewo  nie  traci  przez  to 
swojego  naturalnego  koloru,  to  nabiera 
jakiegoś  nieprzyjemnego  nowoczesnego 
połysku.  Żeby  już  drugi  raz  do  tego  sa- 
mego przedmiotu  nie  wracać,  powiedzmy, 
że  pod  organami  stoją  schowane  jeszcze 
dwie  pary  stalli  takich  samych,  które 
w  presbyteryum  zapewne  pomieścić  się 
nie  mogły,  a  że  na  środku  kościoła  pod 
filarami  stoją  inne  znowu  stalle,  na  oko 
prawie  bogatsze,  bo  z  figurami  i  wykła- 
daniami,  na  prawdę  nie  tak  ale  przecież 


z  PUrS  KKÓLKWSKICH.  221 


bardzo  piękne,  z  pierwszej  połowy  XVII 
już  wieku,  robione  przez  jakiegoś  Jana 
braciszka. 

Oprócz  stalli  największą  może  ozdobą 
katedry  są  przepyszne  makaty.  Jest  ich 
dużo,  aż  za  dużo  prawie,  bo  widać  uwa- 
żają je  tu  za  rzecz  powszednią,  kiedy  na- 
przykład  przykrywają  niemi  klęczniki. 
Są  to  złote  i  srebrne  hafty  na  zielonym 
i  czerwonym  aksamicie ,  wspaniałej  ro- 
boty, różnej  wielkości,  największe  wiszą 
po  obu  stron  ich  wielkiego  ołtarza.  Naj- 
piękniejszy zaś  z  haftów,  bajecznie  praw- 
dziwie piękny  i  rzadki,  służy  za  antype- 
dyum  w  kaplicy  Najświętszego  Sakra- 
mentu, przerobione  zdaje  się  z  kawałków 
jakiegoś  ornata  czy  kapy.  Jestto  tkanina 
złota,  prążkowana  jak  gobeliny  albo  jak 
pospolity  prozaiczny  reps,  a  na  tem  do- 
piero najdelikatniej ,  najdrobniej  jedwa- 
biami haftowane  sceny  z  życia  św.  Ka- 
tarzyny, haftowane  tak,  jakby  były  ma- 
lowane najcieńszym  miniaturowym  pę- 
dzelkiem. Z  jakiego  wieku,  XIV-go  czy 
XV-go,  Bóg  raczy  wiedzieć. 

Ambona  i  organy  w  tym  samym  ro- 
dzaju co  wielki  ołtarz,  nie  złe;  nagrob- 
ków ładnych  nie  ma,  a  przynajmniej  mało, 
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choć  jest  ich  liczba  dość  znaczna,  dobro- 
dzieje i  przyjaciele  Zakonu,  krewni  opa- 
tów, często  chcieli  mieć  grób  pod  opieką 
pobożnych  mnichów.  Spotyka  się  też  nie- 
mało nazwisk  rodzin  pruskich,  Czapskich, 
Kosów,  są  i  Łosiowie;  najciekawszy  może 
pomnik  Jana  Czapskieg'0,  który  był  pod 
Wiedniem  a  umarł  kasztelanem  Elbląg-- 
skim.  Od  Czapskich  także  ma  kościół 
dwa  piękne  bronzowe  kandelabry  w  Gdań- 
sku robione. 

Dwa  obrazy,  które  zakonnicy  robić 
kazali  na  cześć  i  pamięć  założycieli,  przed- 
stawiają Sambora  i  Mestwina  w  ksiaże- 
cych  płaszczach,  z  mitrami;  robione  był\~ 
w  Gdańsku  pod  kierunkiem  Stecha,  jeżeli 
nie  przez  niego  sameg-o.  Dwa  inne,  przed- 
stawiające jeden  darowiznę  Sambora  i 
założenie  kościoła  przez  Mestwina,  kon- 
wencyonalny,  ale  nie  śmieszny;  drug-i 
z  Mestwinem  w  peruce  Ludwika  XIV, 
w  trzewikach  na  czerwonych  korkach, 
bardzo  komiczny,  ale  za  to  bardzo  licho 
malowany. 

Skarbiec  bogaty :  składało  się  na  nie- 
g^o  dwa:  dawny  Cystersów,  i  katedralny 
Chełmiński,  ale  że  pierwszy  rabowany 
był  wiele  razy,  więc  jest  dziś  mnfej  rze- 
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czy  kosztownych  i  pięknych,  niżby  być 
powinno.  Są  przecież,  ale  od  krzyżów  lub 
relikwiarzy  więcej  przynoszą  mu  ozdoby 
aparata.  Z  XVII  i  XVIII  wieku  są  wspa- 
niałe, jeden  mianowicie  ze  złotej  lamy 
perłami  haftowany.  Ale  wszystkie  bledną 
przy  dwóch  najstarszych  kroju  dziś  już 
nie  używanego,  który  podobno  gotyckim 
się  nazywa,  a  roboty  takiej  samej,  jak 
opisane  wyżej  antepedyum.  Są  to  w  Polsce 
niezawodnie  unikaty  w  swoim  rodzaju, 
a  na  całym  świecie  byłyby  rzadkością 
w  swoim  rodzaju  arcydziełem. 

Kto   lubi    stare   klasztory,    ten    może 
przyzna,    że    ze    wszystkich    zabudowań 
klasztornych  najwięcej  zwykle  uroku  mają 
krużganki.  Kościół,  to  kościół,  to  co  in- 
nego:  w   celach   nie   ma   zwykle  nic  do 
widzenia.  Ale  te  szerokie  i  wyniosłe  ko- 
rytarze, w  których  sztuka  budowniczego 
miała   pole   do  popisu,   które  zakonnicy 
mogli  zdobić  bez  skrupułu,    bo   w   nich 
nie   mieszkali,    krużganki  z   wielkiemi   a 
nieraz  cudownie  malowanemi  oknami,  jak 
w  niejednem   starem  opactwie  południo- 
wych Niemiec,   albo  z  fantastycznie  krę- 
conemi,   złotem  i  marmurem   nabijanemi 
filarami,  z  wirydarzem   pełnym  laurów  i 
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mirtów,  jak  u  św.  Pawia  w  Rzymie, 
krużganki  surowe,  ascetyczne,  z  nag^iein 
nad  głową  sklepieniem  a  cudownym  przed 
oczyma  widokiem,  jak  w  Assj'żu,  to  część 
najbardziej  malownicza  klasztoru  a  zara- 
zem najpełniejsza  iycia.  Jak  tu  dobrze 
musiało  być,  chodząc  mówić  pacierze, 
albo  rozmyślać,  jak  miło  w  letnim  skwa- 
rze siedzieć  i  gawędzić,  jakie  myśli  święte 
albo  i  jakie  świeckie  tęsknoty  lecieć  ztąd 
musiały  przez  te  okna  ku  niebu,  albo 
smutno  wracać  na  ziemię?  W  naszych 
klasztorach  polskich  także  krużganki  zwy- 
kle najpiękniejsze:  Dominikański  w  Kra- 
kowie naprzykład,  budową  swoją  tak 
szlachetny,  a  ozdobiony  posępnie  melan- 
cholicznie  nagrobkami  i  kamiennemi  twa- 
rzami nieboszczyków;  Franciszkański  ze 
swoim  szeregiem  portretów  biskupich  i 
ze  swemi  wspomnieniami  Jadwigi,  Wil- 
helma, i  sejmików.  Krużganki  Cystersów 
w  Pelplinie  należą  sądzę  do  najpiękniej- 
szych w  dawnej  Rzeczypospolitej.  Ogro- 
mne, wysokie,  jasne,  bo  słońce  wpada 
obficie  przez  wielkie  okna,  są  i  ozdobne 
bardzo  i  architektonicznie  wspaniałe  a 
ciekawe.  Najciekawsza  może  pod  tym 
ostatnim    względem    kaplica    z   wejściem 
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od  krużganku ;  datująca  z  najpierwszych 
lat  założenia^  starsza  od  kościoła  do  któ- 
rego nie  przytyka,  nosząca  wyraźne  piętno 
gotycyzmu  młodego  z  pewnemi  jeszcze 
śladami  romańskich  tradycyj ,  ślicznie 
sklepiona  i  z  kapitelami  filarów,  które 
tem  są  szczególne,  że  między  innemi  ich 
motywami  znajdują  się  i  głowy  ludzkie. 
Kaplica  ta  musiała  zrazu  zastępować  ko- 
ściół, potem  służyła  za  kapitularz,  a  dziś 
jest  kaplicą  szkolną.  Pod  ścianami  kruż- 
ganku biegną  ogromne  ławy,  nie  usta- 
wione, ale  zbudowane  można  powiedzieć, 
tak  są  wielkie,  z  takiemi  wysokiemi  opar- 
ciami. Proste  i  surowe  w  liniach,  bogate  są 
w  ozdoby  inkrustracyjne  drzewem  w  drze- 
wie ;  jak  musiały  wyglądać  pięknie,  kiedy 
od  ich  ciemnego  tła  odbijały  szare  habity 
i  siwe  wygolone  głowy  zakonników.  Ale 
ozdobą  może  największą  krużganku  jest 
świeżo  odkryty  pod  tynkiem  fresk,  po- 
zwalający przypuszczać,  że  kiedyś  wszyst- 
kie ściany  były  tak  malowane,  a  choć 
tak  dawny,  choć  tak  długo  wapnem  za- 
mazany, dziwnie  dobrze  i  szczęśliwie  za- 
chowany. Dwie  sceny  z  Męki  Pańskiej, 
wymalowane  jedna  nad  drugą;  niżej  jest 
Umywanie   nóg,   po  nad  niem  Ukrzyżo- 
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wanie.  Z  jakiego  wieku?  z  jakiego  kraju 
i  jakiej  szkoły  był  malarz,  domyślać  się 
nie  mam  prezumpcyi,  jednak  zdawało  mi 
się  widzieć  jakąś  w  rysach  i  wyrazach 
twarzy  szlachetność,  jakąś  w  rysunku 
sw^obodę,  jakiś  we  wszystkiem  charakter 
poetyczny  i  idealny,  tak  że  zdziwićbym 
się  musiał,  gdyby  się  pokazało,  źe  autor 
był  starym  malarzem  niemieckim.  Ale 
cóż  znowu  robiłby  Włoch  tak  daleko  ? 
W  każdym  razie  nietylko  wdarto,  ale  po- 
trzeba zda  mi  się,  żeby  znawca  jaki  praw- 
dziwy wybrał  się  do  Pelplina  umj-ślnie 
po  to,  by  rozpoznać  i  zdeterminować  to 
malowidło,  dawne  niewątpliwie  (aureole 
koło  głów  są  jeszcze  robione  złotem),  a 
jeżeli  mnie  instynkt  nie  myli ,  niepośle- 
dnie. A  nuż  się  pokaże,  że  mamy  na  pol- 
skiej ziemi  fresk  jakiego  Włocha  z  XV 
lub  początków  XVI  wieku? 

Ciekawości  już  nie  artystów  i  miło- 
śników sztuki,  ale  historyków  i  badaczów 
godna  jest  biblioteka.  Wielka  piękna  sala, 
niegdyś  refektarz  klasztorny,  zastawiona 
szafami,  w^  których  ocalone  resztki  daw- 
nego księgozbioru  Cystersów  i  inne  na- 
bytki lub  dary,  przechowują  się  z  zami- 
łowaniem,  znajomością   rzeczy  i  porząd- 
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kiem,  jakich  za  dawnych  czasów  z  pewno- 
ścią nie  bywało.  Książki  (z  napisami 
Liber  Beałac  Alariae  Yirginis  Pelplinensis, 
któryto  napis  noszą  od  średnich  wieków), 
oczyszczone,  okurzone,  ślicznie  ustawione, 
pysznią  się  na  pułkach  w  suchem,  cie- 
płem, obszernem  i  słonecznem  umiesz- 
czeniu. A  nie  stoją  tu  od  parady,  nie 
próżnują;  z  nichto  po  większej  części 
powstała  ta  monografia  Pelplińskiego 
opactwa,  która  tak  łączy  się  wuelorako 
z  historyą  Polski  i  dawnego  Pomorza; 
tu  ksiądz  Kujot  i  ksiądz  Neubauer  zawsze 
pracują  i  długo  jeszcze  da  Bóg  pracować 
będą,  a  któż  wiś,  co  tu  jeszcze  wynaleść, 
co  ztąd  ogłosić  mogą?  Księża,  którzy 
dawniej  byli  nauczycielami  wseminaryum, 
dziś  po  jego  zamknięciu  zostawszy  bez 
obowiązkowej  roboty,  wzięli  się  do  bi- 
blioteki, wertują  i  studyują  odwieczne 
foliały,  robią  wypisy,  z  tych  wypisów 
powstają  rozprawy  i  badania,  a  materyału 
ciekawego  pod  względem  historycznym, 
nieznanego  i  nowego,  odkrywają  podobno 
wiele.  Biblioteka  klasztorna,  zatem  prze- 
ważnie teologiczna  naturalnie,  bogata  jest 
w  rzadkości  i  ozdobne  rękopisma.  Są  np. 
jakieś  komentarze   do  Listów  św.  Pawła 
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Z  XIII  jeszcze  wieku,   inne  do  proroctw 
Jeremiasza  z  XII-go,  są  wspaniałe  inku- 
nabuły z  malowanemi  od  ręki  inicyałami, 
jest  śliczne  Officium  Choińskieg-o  kancle- 
rza.   Są   naturalnie  i  klasztorne  papiery, 
przywileje    lub    zapiski,    a   między   temi 
ciekawa  książka,  w  której  Cystersi  zapi- 
sywali daty  śmierci  swoich  dobrodziejów ; 
data    taka    raz    zapisana,    przypominała^ 
w  które  dnie  klasztor   powinien  był   od- 
prawiać nabożeństwa  za  tych  nieboszczy- 
ków.   Zaczęty    w   roku   1409,   kończy  się 
ten   Liber  Morłuorum    w    XVIII    wieku, 
a   pozwala   nieraz   dojść    lub   sprostować 
jaką  historyczną  datę ;  ztądto  naprzy^kład 
dał  się  oznaczyć  rok  i  dzień  śmierci  księ- 
cia Mestwina  (25  Grudnia  1295),  bo  choć 
książka  o  sto  z  górą  lat  później  zaczęta, 
to  z  pewnością   data  śmierci   założyciela 
wciągnięta    była  z    dawniejszych    współ- 
czesnych dziś  zatraconych  zapisów. 

Piękne  to  wszystko  dziś,  ale  jakże 
inaczej  musiało  wyglądać,  kiedy  kilka- 
dziesiąt szarych  habitów  przechadzało  się 
po  krużgankach,  albo  siedząc  na  ławach, 
używało  wczasu:  kiedy  książę  -  kanclerz 
litewski,  Albrecht  Radziwiłł,  dewot  i  ze- 
lant  wielki  a  lisem  lekko  podszyty,  zasia- 
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dał  między  swymi  ulubionymi  ojcami  i 
po  kazaniu  lub  może  nawet  po  dyscypli- 
nie posilał  się  postnym  obiadem;  albo 
kiedy  na  tych  krużgankach  zbierała  się 
procesy  a  Bożego  Ciała,  za  którą  szedł 
król  Jan  i  królowa:  habity  i  ornaty, 
zbroje  i  damskie  robrony,  pastorał  opata 
i  chocimska  karabela  króla...  dziś  nie 
taki  Ale  i  dziś  nie  martwo:  tamto  prze- 
szło, i  Cystersów  nie  ma,  ale  Pelplin 
żyje  i  życie  krzewi.  To  nie  Warmia  ob- 
umarła i  w  przeszłości  swojej  uśpiona: 
to  ognisko  małe,  ale  żywe  prac,  pragnień, 
przekonań,  uczuć  i  dążeń.  Na  kurytarzu 
Cystersi  nie  stukają  o  podłogę  trepkami, 
ani  szlachta  karabelami,  ale  stuk  i  gwar 
na  nich  jest,  i  głośny:  to  chłopcy  stu- 
denty  wybiegły  na  pauzą  i  gonią  się,  i 
śmieją,  i  hałasują.  Co  za  chłopcy?  jaka 
szkoła?  Zkąd  i  jakie  na  gruzach  biednego 
wypędzonego  Zakonu  kiełkuje  tu  życie? 
To  Collegium  Martanum,  zakład  umiesz- 
czony w  dawnych  murach  klasztornych, 
dzieło  X.  biskupa  chełmińskiego  Marwi- 
cza.  Dawniej  łożył  on  wiele  i  na  utrzy- 
manie szkoły,  dziś  pozbawiony  dochodów 
jako  biskup  krnąbrny,  który  się  prawom 
•majowym «  nie  poddał,   łoży  jeszcze   co 
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może,  albo  co  uzbiera;  dzieci  też  coś 
(bardzo  mało)  za  swoje  utrzymanie  płacą^ 
i  jakoś  Bóg  daje,  że  ta  szkoła  trwa.  In- 
ternat, ma  się  rozumieć,  wygodnie  i  do- 
statecznie pomieszczony,  a  choć  pod  do- 
zorem księży,  przez  rząd  pruski  tolero- 
wany, a  uczniowie  do  examinów  przy- 
puszczani. Jest  ich  dwustu  pięciudziesięciu: 
sami  ubożsi  chłopcy  (bogatszych  Zakład 
nie  chce,  żeby  się  przez  nich  skromny 
tryb  domu  nie  zmienił),  płacą  po  siedm- 
dziesiąt  talarów  rocznie,  niektórzy  nic  nie 
płacą,  i  odbywają  tu  całe  nauki  gimna- 
zyalne.  Nauczyciele  częścią  księża,  częścią 
świeccy :  ci  ostatni  nie  mieszkają  w  Kol- 
legium,  ale  na  wsi  w  osobnych  domach. 
Przed  KoUegium  ogromny  plac  do  za- 
bawy z  przyrządami  gimnastycznemi, 
obok  rzeczka  do  kąpieli,  naprzeciw,  na 
wzgórku  między  drzewami  klasztor  i  szpi- 
tal Sióstr  Miłosierdzia,  przez  Biskupa 
zbudowany,  więc  i  w  razie  choroby  dla 
dzieci  opieka:  wieś,  dozór,  karność,  mo- 
ralne i  fizyczne  warunki  jak  najlepsze, 
a  miny  chłopców  czerstwe  i  wesołe,  po- 
witanie grzeczne,  odpowiedzi  przytomne 
aż  miło.  Jakim  sposobem  Kulłurkampf 
nie  zamknął  i  nie  rozpędził  tego  Zakładu? 
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Tym  samym  sposobem ,  jakim  nie  tknął 
i  biskupa,  który  (oprócz  Warmińskiego) 
jest  jedynym,  jaki  pod  rządem  pruskim 
pozostał  na  miejscu.  Biskup  Marwicz  był 
niegdyś  żołnierzem,  i  w  roku  1814  wcho- 
dził z  wojskiem  pruskiem  do  Paryża,  słu- 
żył nawet  podobno  w  pułku  ówczesnego 
księcia ,  dzisiejszego  cesarza  Wilhelma. 
Ztąd  pamięć,  ztąd  pewne  łaski  u  Cesarza, 
który  poprostu  nie  pozwolił  prześladować 
go  do  ostatka.  Trochę  jednak  prześla- 
dować pozwolił,  skoro  Seminaryum  zam- 
knięte, skoro  dochody  nie  płacą  się  od 
lat  wielu,  skoro  skazanemu  na  kary  pie- 
niężne za  nieposłuszeństwo  biskupowi 
sprzedano  wszystkie  sprzęty  przez  licy- 
tacyę.  Dziś  starzec  w  86-tym  roku  życia 
mieszka  w  domu  wprawdzie  wygodnym, 
a  nawet  okazałym  (wystawionym  jeszcze 
za  czasów  zgody  z  rządem),  ale  wszystko 
co  mu  służy  i  czego  używa,  na  czem  sie- 
dzi, na  czem  je,  na  czem  śpi,  to  nie  jego, 
tylko  przez  obywateli  dyecezyi  do  użytku 
jego  przysłane.  Siwy  jak  gołąb,  w  obej- 
ściu bardzo  prosty,  łaskawy  a  poważny, 
mimo  wieku  i  stanu  zachowujący  coś 
z  dawnej  wojskowej  postawy,  X.  Biskup 
chełmiński  robi  wrażenie  poważne  i  przej- 
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mujące.  Nie  jest  chory,  ale  stary  bardzo, 
czuje  siły  słabnące,   widzi   że  życie  lada 
chwila  zgasnąć  może,   wiś  źe  na  nim  je- 
dnym stoi  ta  dyecezya,   że  on  tylko    za- 
słania ją  i  ratuje,  chciałby  odpocząć  a  ze 
stanowiska  zejść  nie  może,  chciałby  wie- 
dzieć co  po  jego  śmierci  stanie  się  z  jeg^o 
dyecezya,   a  z  ufnością  i  otuchą   żegnać 
jej   nie   może;    na  wiek,   na  słabość,    na 
niepokój  i  smutek,  który  go  dręczy,  rad^i 
sobie    uczuciem    obowiązku,    mężniejszy 
z  pewnością  i  większy  rycerz  dziś  na  tym 
wyłomie,  którego  osobą  swoją  broni,  ani- 
żeli   za    młodu    w    ogniu   Napoleońskich 
bojów. 

Około  jego  pałacu  ogród  duży  pełen 
pięknych  drzew,  które  niegdyś  stanowiły 
ulice,  z  kanałami  i  stawami,  dziś  wody 
zarosły  szuwarem  a  ścieżki  chwastem,  i 
ogród  w  smutnym  stanie  opuszczenia. 
Dlaczego  ?  Bo  Biskup  żałuje  sobie  nawet 
tego,  coby  go  gracowanie  ścieżek  kosz- 
towało, a  coby  miał  wydać  na  ogród,  roz- 
daje ubogim.  Przybiera  też  zapuszczony 
ogród  cechę  leśnej  swobody  i  niezależno- 
ści, a  tuż  przy  nim,  między  rezydencyą 
Biskupa  a  klasztorem,  maleńki  zamknięty 
śliczny  widoczek,  jak  stworzony  dla  ma- 
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larza.  Rzeczka  Wierzyca  płynie  w  brze- 
gach głębokich  i  tak  zarosłych  wielkiemi 
gęstemi  staremi  drzewami,  że  ich  gałęzie 
prawie  nad  nią  formują  sklepienie:  dre- 
wniany mostek,  w  głębi  z  biegiem  rzeki 
łąki  czy  pastwiska,  z  przeciwnej  strony 
widok  zamknięty  zarosłym  wzgórkiem  i 
wieżą  od  kościółka  zakonnic,  romantyczna 
•świątynia  dumania«  dla  przybysza  arty- 
sty lub  turysty,  ciche  a  pełne  uroku  schro- 
nienie dla  modlącego  się  dawnego  miesz- 
kańca mnicha,  a  rozkoszne  miejsce  do 
gonitwy,  figlów  i  kąpieli  dla  dzisiejszego 
mieszkańca  studenta. 

Odjeżdżającego  z  Pelplina  żegna  na 
samym  końcu  wsi  stojący  ładny  domek, 
a  na  nim  wielkiemi  literami  wypisane 
jest  Drukarnia,  Tu  właściciel  jej,  p.  Ro- 
man, drukuje  Pielgrzyma  y  pismo,  które 
w  sześciu  tysiącach  exemplarzy  rozchodzi 
się  między  wielkopolskim,  i  pruskim,  i 
pomorskim  ludem,  i  podaje  mu  w  jego 
własnym  języku  zdrowy  pokarm  katoli- 
ckiego i  polskiego  ducha. 

Ile  dobrego  możnaby  powiedzieć  o  tym 
Pelplinie  i  o  tem  co  się  tu  robi  I  o  przy- 
wiązaniu troskliwem,  z  jakiem  obywatel- 
stwo Prus  zachodnich   patrzy  na  ten  za- 
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kątek!  Jak  możnaby  się  budować  z  przy- 
kładu jego  mieszkańców,  ze  szkoły  i  z  dru- 
kami, z  biskupa  i  księży.  Ale  lepiej  wiele 
o  nim  nie  mówić,  bo  mówiąc  można  cza- 
sem  i  urzec.  Dość  powiedzieć,  że  to  w  tym 
kraju  miejsce  jedyne,  które  się  żegna  bez 
smutku.    Tu   coś  puszcza  z  korzenia,    tu 
coś   rośnie;    niechże   Bóg    tego    zasiewu 
strzeże,  żeby  go  zły  człowiek  nie  zdeptał, 
niech  go  błogosławi  i  pomnaża  i  daje  niu 
wzrost.  Człowiek,  który  to  widział,  opusz- 
cza Pelplin  mówiąc  z  głębi  serca:  »Dzięki 
Bogu«,   a  pocichu  dodaje:  »Nie  uroku !c 


Oliwa^ 

Jest  jakaś  opieszałość  i  odkładanie  do 
jutra,  które  sprawia,  że  często  nie  widzi 
się  tego,  co  się  ma  na  miejscu,  że  nie- 
jeden Paryżanin  nie  był  nigdy  w  galeryi 
Luwru,  niejeden  Rzymianin  w  Watyka- 
nie, a  niejeden  Krakowianin  dowiaduje 
się  od  przejezdnych  o  zbiorach  Akademii 
Umiejętności,   o   gabinecie  archeologicz- 
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nym,  albo  o  Muzeum  ks.  Czartoryskich. 
Pocóż  się  śpieszyć?  zawsze  się  znajdzie 
czas,  żeby  przejść  przez  ulicę  i  zobaczyć 
to  co  się  ma  w  najbliźszem  sąsiedztwie; 
odkłada  się  też  z  dnia  na  dzień,  niekiedy 
do  ostatniego  dnia  żywota  na  tym  padole 
płaczu.  Grzech  podobny  ma  na  sumieniu 
i  niżej  podpisany  względem  ziemi  Ka- 
szubskiej. Kto  nakrótko  w  przejeździe 
w  stronach  jakich  bawi,  ten  pamięta  o 
swoim  obowiązku,  chce  widzieć  wszystko 
i  czasu  nie  traci.  Ale  kto  go  ma  dużo, 
ten  nie  kwapiąc  się  i  dając  się  wstrzymać 
małemi  przeszkodami,  straci  go  z  pewno- 
ścią i  ani  się  opatrzy,  jak  zajdzie  termin 
odjazdu,  a  on  zostawić  musi  wiele  rzeczy 
niewidzianych,  które  widzieć  miał  i  po- 
stanawiał. Kaszubska  ziemia  ze  swoją 
ludnością,  ze  swoją  polszczyzną  dziwną, 
nie  piękną,  ale  obfitą  w  odwieczne  i  gdzie- 
indziej przestarzałe  wyrazy  i  zwroty,  to 
ciekawość  ponętna  bardzo,  a  wbrew  chę- 
ciom i  postanowieniom  nie  poznana.  Są 
jak  zawsze  pewne  wymówki,  pewne  oko- 
liczności łagodzące,  jak  np.  brak  kolei 
lądem  a  stałej  komunikacyi  statkami; 
ale  zawsze  wstyd  jest  wielki  i  żal  wracać 
z  Bałtyckich  krajów  i  być  zmuszonym  do 
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wyznania,   że  się  nie  było  w  Pucku    na- 
przykład,  w  tym  porcie  wojennym,  którj^ 
w  marzeniach  Władysława  IV  miał   być 
opieką  i  podstawą  morskiej  siły  Rzeczy- 
pospospolitej ;   że  się   nie  było   na    Heli, 
na  tej  ważkiej  a  długiej  grobli  piaszczy- 
stej,   usypanej  przez  morze  jakby  umyśl- 
nie   dla   zasłony   Puckiej    zatoki,    grobli 
płaskiej,    smutnej,    bez   drzew  podobno, 
na  której  jak  na  wygnaniu  między  dwie- 
ma wodami  żyją  polskie  osady,  od  całego 
świata  oddzielone  i  zapomniane.    Takich 
grzechów  opuszczenia  znalazłoby  się  może 
i  więcej,  naprzykład  Weyherowo,  klasz- 
tor jakiś  po  Kartuzach  czy  Kamedułach. 
Miejsce  to,    którego   nazwisko   wskazuje 
do   kogo   należało  i  kto   mógł  być  zało- 
życielem klasztoru,    nazywa  się   po   nie- 
miecku Neustadłj  a  odznacza  się  podobno 
malowniczem  położeniem  w  lesie  rzadkiej 
piękności.  Mając  do  niego  zawsze  jechać 
jutro,   nie  pojechało  się  nigdy,  i  straciło 
się  sposobność  poznania  niejednej  rzeczy, 
którą  z  Zoppot  poznać  było  łatwo. 

Prawda,  że  winna  temu  choć  trochę 
i  Oliwa.  Ona  najbliższa  (piechotą  można 
dojść  za  mniej  niż  godzinę),  ona  pierw- 
szy raz   ciągnie   urokiem   swojego  histo- 
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rycznego  imienia^  a  poznana  swoim  wła- 
snym wdziękiem,  tak,  że  najczęściej  rano 
zamierza  się  pójść  gdzieindziej,  a  po  po- 
łudniu jakoś  niechcący  zachodzi  się  do 
Oliwy. 

Na  pierwszy  rzut  oka  pewien  zawód, 
sprzeczność  pomiędzy  rzeczywistością  a 
urojonym  w  własnej  głowie  obrazem; 
sprzeczność  ta  sama  co  na  każdem  pra- 
wie miejscu.  Klasztor  sławny  w  dziejach, 
bardzo  dawny,  dający  nieraz  przytułek 
królom,  a  raz  kongresowi  dyplomatów, 
musi  (tak  rozumuje  wyobraźnia)  mieć  po- 
zór bardzo  okazały  i  efektowy ;  zatem 
musi  stać  na  wzgórku  (nie  zbyt  może  wy- 
sokim, 1  piaszczystym,  ale  stromym)  nad 
samem  morzem,  wzgórek  ten  musi  oczy- 
wiście być  zarosły  lasem,  a  nad  nim  pa- 
nują mury  klasztoru  i  wieże  kościoła, 
szum  morza  łączy  się  z  głosem  organów, 
po  lesie  ścieżki,  i  drogi  krzyżowe  i  ka- 
pliczki, z  okien  klasztoru  widok  na  nie- 
skończoność morza,  oto  mniej-więcej  Oli- 
wa fantastyczna.  Prawdziwa  stoi  nie  na 
wyniesieniu,  ale  na  najzupełniejszej  płasz- 
czyźnie, kościół  otoczony  nie  lasem,  ale 
miasteczkiem,  wież  nie  wńdać  wcale,  bo 
ich  niema,   a  za  równym  płaskim  pasem 
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ziemi  dość  niewyraźnie  daje  się  rozpoznać 
pasek  morza  jak  obrąbek.  Tak  się  to 
przedstawia  zdaleka  i  po  wierzchu ;  ko- 
ścioła prawie  wcale  nie  widać,  tak  g-o 
zakrywają  drzewa  ogrodu.  Ale  za  ten 
zawód  na  wstępie,  gotuje  Oliwa  same 
niespodzianki  podróżnemu,  który  zajrz}' 
do  środka. 

A  naprzód  ten  ogród.  Czy  to  było 
w  regule  i  w  duchu  zakonnym,  tego  nie 
wiem,  ale  w  Oliwie  (nie  wiem  czy  w  in- 
nych opactwach  Cystersów  taksamo)  ksiądz 
Opat  nie  mieszkał  z  braćmi  w  klasztorze, 
ale  miał  tuż  przy  kościele  swój  dwór, 
powiedzmy  poprostu  pałac  osobny.  Pałac 
ten  nie  bardzo  wielki,  o  jednem  piętrze, 
ale  wcale  okazały,  zbudowany  przez  opata 
Rybińskiego  w  XVII  wieku,  nosi  na  so- 
bie cechę  Ludwika  XIV  i  przypomina 
różne  francuskie  chateaux  z  tego  czasu. 
Laboureur  opowiada,  że  Marya  Ludwika 
tu  nocowała  w  Oliwie  przed  swoim  uro- 
czystym wjazdem  do  Gdańska;  przypusz- 
czać także  wolno,  że  dyplomaci  pokoju 
Oliwskiego  w  Oliwie  mieszkać  musieli, 
i  znowu  zapewne  w  Opactwie.  W  każ- 
dym razie  można  wierzyć  na  śmiało  i 
wyobrażać  sobie,   że  przechadzali  się  po 
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tym  ogrodzie:  można  zaludniać  wielkie 
strzyżone  szpalery  takiemi  figurami,  jak 
deLumbres  w  rozmowie  z  Oxenstierną,  lub 
Lisola  może  już  szepczący  Lubomirskiemu 
pierwsze  słowa  pokusy.  Do  środka  nie- 
stety wejść  nie  można,  ani  przekonać  się 
czy  zostały  tam  jakie  pamiątki;  pałac 
jest  zamieszkały  przez  jakąś  księżnę  Ho- 
henzollern ,  która  wstępu  nie  dozwala. 
Mimo  złości,  jaką  się  do  niej  ma  z  tego 
powodu,  wyznać  trzeba,  że  musi  to  być 
osoba  sympatyczna  i  zajmująca.  Naprzód 
jest  w  niełasce  u  swego  wielkiego  ku- 
zyna króla  Pruskiego  i  u  całej  familii: 
powtóre,  młoda  i  podobno  bardzo  ładna, 
kochała  się  w  jakimś  nie-księciu,  za  któ- 
rego jej  pójść  nie  pozwolono,  i  teraz  bie- 
dna z  jedną  jakąś  towarzyszką  starzeje 
się  w  tej  Oliwskiej  samotności,  gdzie  jej 
wyznaczono  rezydencyę,  i  w  rozpamięty- 
waniu romansu  swojej  młodości.  Dziwna 
wprawdzie,  że  osoba,  jak  wszyscy  mówią, 
najgodniejsza  i  bardzo  miła,  pełna  do- 
broci i  szlachetności,  mogła  mieć  gust 
tak  zły,  żeby  kochać  się  w  Prusaku,  ale 
zawsze  historya  ta  nie  źle  wygląda  i  ota- 
cza księżniczkę  jakąś  poetyczno- melan- 
choliczna  aureola. 
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Do   pałacu    więc    wstęp    wzbroniony^ 
ale   po   ogrodzie   wolno    chodzić   ile   się 
komu  podoba.    A  śliczny  ogród!    Sw^iad- 
czy  on  doskonale  o  smaku  i  zamożności 
opatów,   nie  wiem   czy  równie  dobrze  o 
ich  ascetycznem  usposobieniu.    Część  je- 
dna w  guście  francuskim :  przed  pałacem 
w  regularnych  figurach  trawniki  i  kwiaty, 
dalej  kanały  i  strzyżone   szpalery,  jeden 
zwłaszcza    śliczny  jest   razem   kanałem  i 
szpalerem ;     drzewa    sadzone    nad    sama 
wodą,  ścieżki  nie  ma,  zastępuje  ją  kanał, 
:i  wszystko  tak  jakoś  zręcznie  a  ułudnie, 
że  zdaje  się,  jakby  między  tym  kanałem 
a  morzem   nie  było   żadnego  przedziału, 
jakby   morze   zaczynało  się  tuż   za  ogro- 
dem, kiedy  naprawdę  odległe  jest  o  do- 
bre jakie  pół  mili.   Druga  część,   angiel- 
ska,   ma   romantyczne   sztuczne  groty,   i 
kaskady,  i  mostki,    i  świątynie  dumania 
(nie  brzydkie  nawet,   nie   niemieczyzny), 
i  ma  nadewszystko  takie  wspaniałe  drze- 
wa,   taki   umiejętny   rozkład  trawników, 
ścieżek   i    krzaków,    kwiaty    tak   piękne, 
trawniki  tak  świeże,  wody  tak  obfite,  że 
trudno    o   ogród   ładniejszy.    A   tak  jest 
przytem  przemyślnie  założony,  że  choć  nie 
wielki,  zdaje  się  nie  mieć  nigdzie  końca. 
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Ale  idźmy  do  tego  co  ciekawsze,  co 
jest  dopiero  naprawdę  Oliwą,  do  kościoła. 

Nie  tak  wielki,  nie  tak  piękny  jak 
Pelpliński ,  dla  budowniczego  zapewne 
nie  tak  ciekawy,  od  tamtego  nierównie 
gorzej  utrzymany,  bo  kiedy  tam  biskup 
i  kapituła  dbają  o  porządek  i  świetność, 
tu  jeden  ksiądz  zostawiony  do  obsługi 
parafii,  ani  może,  ani  ma  z  czego  wystar- 
czyć potrzebom  takiej  ogromnej  budowy, 
kościół  Oliwski  w  tym  upadku,  w  tem 
do  pewnego  stopnia  zaniedbaniu,  ma  ja- 
kiś charakter  i  urok  poetyczny,  a  we- 
wnątrz  jest  od  Pelplińskiego  bardziej  ma- 
lowniczy. Czy  od  zewnątrz  mógł  być  kie- 
dy tak  ozdobnym  i  efektownym  jak  tam- 
ten? Zapewne  nigdy.  Pomimo  dzisiej- 
szego (dawnego  raczej)  pobielenia,  byłby 
zachował,  gdyby  był  miał  kiedykolwiek 
takie  jak  tamten  okna,  takie  wspaniałe 
portale,  takie  misterne  i  ozdobne  szczyty. 
Widać  zatem,  że  ich  nigdy  nie  miał.  Fa- 
cyata  więcej  dziwna  niż  piękna;  wazka 
bardzo,  złożona  jest  cała  z  dwóch  wieź 
cienkich,  przez  pół  tylko  z  muru  wysta- 
jących a  t2tk  do  siebie  zbliżonych,  że 
ledwie  zostaje  między  niemi  miejsce  na 
drzwi  wchodowe.  Wieże  te  wysokością 
T  11.  16 
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swoją  zaledwo  cokolwiek  sięgają  nad 
dach.  Forma  krzyża,  daje  się  rozpoznać 
doskonale^  bo  nawa  główna  i  poprzeczne 
ogromnie  wysokie,  a  w  stosunku  do  wy- 
sokości bardzo  wązkie,  tak  się  wznoszą 
nad  nizkie  i  osobnym  dachem  kryte  nawy 
boczne,  że  na  te  prawie  się  nie  zważa. 
Może  to  błąd  architektoniczny,  ale  jeżeli 
błąd,  to  tym  rsizem  szczęśliwy,  bo  nie 
wiem  czy  nie  jemu  zawdzięcza  wnętrze 
kościoła  swój  charakter  oryginalny,  ta- 
jemniczy, a  bardzo  średniowieczny.  Ko- 
ściół Mogilski  może  dać  niejakie  wyo- 
brażenie o  Oliwskim:  ten  sam  zwykły 
Cystersom  plan,  ta  sama  nizkość  naw 
bocznych,  ale  jakaż  różnica?  Nietylko 
w  rozmiarach,  nietylko  w  zepsuciu  i  ze- 
szpeceniu, które  i  tam  jest  choć  w-  mniej- 
szym stopniu,  ale  zwłaszcza  w  tych  na- 
wach bocznych  i  we  wrażeniu  jakie  one 
robią.  W  Mogile  z  tych  naw  bocznych 
zostały  tylko  krótkie  kawałki,  i  domysł, 
że  kiedyś  musiały  ciągnąć  się  dłużej,  lub 
żal  jeżeli  się  nie  ciągnęły;  w  Oliwie  te 
sklepienia  nizkie,  ciężkie,  nieśmiałe,  pod- 
noszące się  na  filarach  jeszcze  niezgrab- 
nych, wiszące  blizko  nad  głową,  układają 
się  w  perspektywę   długą  jak  cała  nawa 
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Środkowa,  za  nawą  poprzeczną  zaczynają 
się  znowu  i  zakręcają  się  wkoło  za  wiel- 
kim ołtarzem,  tak  jak  się  to  widzi  i  po- 
dziwia często  w  nadreńskich  i  francuskicłi 
gotyckich  kościołach.  U  nas  tak  o  to 
rzadko  i  trudno :  a  te  ciemne  nizkie  boczne 
nawy,  z  których  dopiero  ukazują  się  ka- 
plice, te  ich  zakręty  dokoła  ołtarza,  to 
podobno  jeden  z  sekretów  tego  charak- 
teru tajemniczego,  tej  półciemności,  która 
niejednemu  kościołowi  tyle  dodaje  uroku. 
Jak  pomyśleć,  że  kościół  na  Zamku,  jak 
świadczą  o  tem  boczne  nawy  w  jego 
pierwszej  połowie,  musiał  kiedyś  być 
takim ! 

Oliwski  takim  pozostał.  Z  Francyi 
(z  La  Ferte)  przyszli  tu  Cystersi  z  żywą 
zapewne  pamięcią  kościołów  rodzinnego 
kraju,  i  może  jeden  z  nich,  może  jaki 
sprowadzony  ztamtąd  budowniczy  prze- 
chował tę  pamięć  i  tradycyę  w  planie 
nowej  budowy. 

Jedno  co  brzydkie,  bardzo  brzydkie, 
to  wielki  ołtarz.  Na  kolumnach  udają- 
cych marmurowe,  wiszą  jakieś  gipsowe, 
zielone  firanki,  i  wznoszą  się  jakieś  nie- 
bieskawo-popielate  gipsowe  obłoki,  okro- 
pne! Ale  z  tym   wyjątkiem   nawet  czasy 
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najgorszego  smaku  nie  zrobiły   tu    wiele 
złego,  a  niekiedy  miały  nawet  dobrą  myśl 
i  zasługę.   Naprzykład   leży   w   presbite- 
ryum  w  posadzce  ogromna,  czarna,  mar- 
murowa płyta  z  herbem  Pomorza  Gryfem : 
to  kamień,  pod  którym  są  groby  książąt 
pomorskich    fundatorów    (założył    Oliwę 
książę  Sambor  w  roku  1178);  dawniejsza 
jakaś  może  współczesna  płyta  zniszczała, 
i  wtedy  księża  sprawili  tę  nową.   Że  pa- 
mięć swoich   dobroczyńców  zachowywali 
wiernie,    dowodzą    choćby    te,   w    XVIII 
wieku    na    urząd    robione    ich    portrety, 
które    w    presbyteryum    zaw^iesili.    Kon- 
wencyonalne  są,  ma  się  rozumieć,   śmie- 
szne jeżeli  kto  chce,  te  Swiętopełki  i  Me- 
stwiny,  Sobiesławy  i  Sambory,  wygląda- 
jące tak,  jak  sobie  wiek  pudrowany  w^y- 
obrażał   dawnego    rycerza:    i   król  Prze- 
mysław   w   hiszpańskim    płaszczu  nie  le- 
pszy. Ale  myśl  była  szanowna,  a  między 
temi  fantastycznemi  wizerunkami  dobro- 
dziejów są  dwa  prawdziwe,  i  zdaje  mi  się 
niewątpliwie  współczesne:  jeden,  to  Ba- 
tory klęczący  przed  Matką  Boską,  bardzo 
charakterystyczny  i  wierny,  a  drugi,  Zy- 
gmunt III,    dziwnie   nawet   dobrze  malo> 
wany.   Pod  temi  portretami  wmurowane 
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W  Ścianę  dwie  tablice,  po  jednej  Funda- 
łorum  Elogtum  eł  CommendałiOj  na  której 
wypisane  są  wszystkie  łaski,  jakich  kla- 
sztor doświadczył  od  książąt  pomorskich 
i  królów  polskich  (najgoręcej  chwalony 
Kaźmierz  Jagiellończyk);  po  drugiej  stronie 
Yasłałionum  Commemoratio ;  spis  wszyst- 
kich napaści  i  rabunków,  jakie  klasztor 
zniósł  od  pierwszego  od  dzikich  Prusa- 
ków w  roku  1224,  przez  cztery  czy  pięć 
krzyżackich,  aż  do  tego,  jaki  sprawili 
zaciężni  Czesi  podczas  wielkiej  wojny 
Grunwaldzkiej,  i  ostatniego  urządzonego 
przez  zaciekłych  zlutrzonych  mieszczan 
gdańskich  w  r.   1527. 

Bogactw,  drogich  rzeczy  nie  szukać 
w  kościele,  ale  ciekawe  i  piękne  zostały 
przecie  w  jego  dzisiejszem  opuszczeniu. 
Naprzykład  w  lewej  nawie  poprzecznej 
ołtarz  drewniany  z  czasów  późniejszego 
odrodzenia,  bardzo  ładny;  naprzykład 
ogromny  stary  zegar,  zepsuty  i  milczący, 
naprzykład  ładny  portret  Daniela  Ko- 
narskiego opata  (zmarłego  w  r.  16 16). 
Czy  Konarscy  byli  początkowo  pruską 
lub  pomorską  rodziną  ?  nie  wiem,  ale 
w  Oliwie  jest  wiele  po  nich  pamiątek. 
Było  naprzód  dwóch  opatów  tego  nazwi- 
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ska,  wspomniany  Dawid  i  późniejszy  Ali- 
chał,  którego  nagrobek  wcale  piękny 
znajduje  się  w  kościele;  a  na  innych  na- 
grobkach spotyka  się  także  Konarskich 
(naprzykład  jakiś  Bernard  i  jego  żona 
Eufrozyna  Sokołowska  z  r.  1600),  lub  ko- 
biety Konarskie  z  domu.  I  tak  w  lewej 
bocznej  nawie,  przy  samych  wielkich 
drzwiach,  jest  pomnik  dziwny  a  piękny. 
Na  wielkim  kamiennym  sarkofagu  klęczą 
cztery  kamienne  figury  naturalnej  wiel- 
kości, po  jednej  stronie  dwóch  mężczyzn 
w  zbroi,  po  drugiej  kobieta  z  małem 
dzieckiem.  Jestto  rodzina  Kosów,  można 
zdaje  się  i  sławna  niegdyś  w  tych  stro- 
nach. Ci  rycerze,  to  Mikołaj  Kos  zmarły 
w  r.  1599,  i  jego  syn  Andrzej,  w  r.  1618  — 
podobne  do  siebie,  piękne,  marsowate 
twarze,  syn  zwłaszcza  wygląda  tak  szla- 
chetnie i  sympatycznie,  że  myśli  się  przy 
nim  o  nagrobkowej  figurze  młodego  Jana 
Żółkiewskiego.  Niewiasta,  żona  Mikołaja, 
Justyna  z  Konarskich,  surowa,  energi- 
czna, ale  piękna  twarz,  ma  na  głowie 
taki  wielki  okrągły  kołpak  i  welon,  jaki 
się  często  widzi  na  portretach  z  tego 
czasu,  a  dziecko,  trzechletni  chłopaczek, 
ślicznie  ubrany  w  biały  kontusik,    w  ró- 
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źowy  źupanik  i  takież  pantofelki,  to  jej 
synek  Jan,  którego  straciła  w  r.  1581. 
Ale  zkądże  się  wió,  w  jakie  kolory  to 
dziecko  ubrane?  Wszystko  jest  pomalo- 
wane, i  suknie,  i  twarze,  i  włosy,  poma- 
lowane nie  teraz  barbarzyńską  ręką  re- 
stauratora, ale  od  początku,  i  wygląda 
trochę  dziwnie^  trochę  na  pierwszy  rzut 
oka  strasznie,  ale  ładnie.  Nie  na  tem 
jeszcze  koniec  tego  nagrobka:  sarkofag 
stoi  pod  samą  ścianą,  ściana  nad  nim 
wyłożona  ciosem,  i  tu  umieszczony  wielki 
krucyfiks,  przed  którym  się  ci  klęczący 
modlą,  a  z  boku  w  płaskorzeźbie  wyo- 
brażony stoi  maleńki  Cysters,  X.  opat 
Konarski,  brat,  szwagier  i  wuj,  który 
swoim  ten  pomnik  postawił.  Matka  bie- 
dna przeżyła  wszystkich,  umarła  dopiero 
w  r.   163 1. 

Ale  chodząc  po  kościele  i  upatrując 
nagrobków,  staje  się  w  zdziwieniu  i  w  roz- 
rzewnieniu, kiedy  na  jednym  z  nich  do- 
strzegło się  szanownego  drogiego  na- 
zwiska —  Heidensteina !  Ten  sam,  Rein- 
hold, Secretarius  S.  R.  Majestatis,  histo- 
ryk wojny  Moskiewskiej;  napis  długi, 
niestety  w  dość  ciemnem  miejscu  i  wy- 
soko umieszczony,  tak  że  go   przeczytać 
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trudno,  wylicza  wszystkie  jegco  czyny 
i  zasług^i,  a  nad  napisem  portret;  i  do- 
piero wściekłość  bierze,  że  go  dobrze 
zobaczyć  nie  można  i  dowiedzieć  się,  jak 
wyglądał  dzielny  historyk,  serdeczny  Pru- 
sak, któreg^o  się  tak  kocha  za  to,  że  był 
takim  Polakiem,  że  nie  mogąc  ani  g-o 
uściskać  ani  nawet  przypatrzyć  się  por- 
tretowi, z  g^łębi  serca  przynajmniej  mówi 
się  » światłość  wiekuista  niechaj  mu  świeci 
na  wieki«.  Nie  sam  tu  pochowany:  obok 
niego  spoczywa  żona,  i  ta  Konarska 
z  domu,  na  imię  Erdmtinda!  Czy  może 
być,  żeby  jakaś  ludzka  istota  nazywała 
się  Erdmunda?  tak  przynajmniej  zdawało 
mi  się,  że  w  tej  ciemności  i  wysokości 
przeczytałem.  Oprócz  nazwiska  żony  zaś 
podaje  napis  grobowy  i  nazwisko  matki 
Heidensteina,  Krokównej\  i  mówi,  że  dzieci 
zostawił  czworo,  trzy  *  córki  a  jednego 
syna. 

Niegdyś  było  tu  piękniej,  bogaciej: 
niegdyś  kościół  nie  był  wybielony,  ale 
pomalowany  freskami,  których  ślady  je- 
szcze widzieć  się  dają  w  presbyteryum. 
Dziś  pusto  i  smutno,  ale  poważnie  bar- 
dzo, pięknie  i  swojsko :  tu  się  jest  zu- 
pełnie w  Polsce.   Dawne  czasy  otaczają, 
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owiewają  człowieka,  odzywają  się  z  każ- 
dego kąta  i  każdego  kamienia,  i  nietylko 
dawne,  ale  polskie.  Dziś!  a  dziś  co  się 
odzywa?  Śpiew  jakiś?  Różaniec  i  go- 
dzinki, brzydką  grubą  tutejszą  wymową, 
ale  po  polsku.  Czy  to  ostatnie  echa  pol- 
szczyzny, albo  też  ogniwa  jej  słabe  może, 
ale  nieprzerwane?  Któż  na  to  odpowić! 
Z  tem  pytaniem  wychodzi  się  smutno 
z  kościoła  bocznemi  drzwiami  na  kla- 
sztorne krużganki.  Przy  tych  drzwiach 
schody,  któremi  niegdyś  zakonnicy  mu- 
sieli schodzić  prosto  do  kościoła,  a  na 
schodach  stoi  dziwna  figura.  Drewniany 
wielki  Cysters  w  białym  habicie  i  czar- 
nym szkaplerzu,  z  kapturem  na  głowie, 
patrzy  z  góry  na  kościół,  a  na  ustach 
trzyma  palec.  Co  tu  robi?  co  znaczy? 
Dawniej  przypominać  musiał  zakonne  mil- 
czenie, skupienie  ducha,  poważną  myśl, 
a  dziś?  dziś  kto  wić,  może  o  to  samo 
upomina.  Ale  prócz  tego  widok  jego  po- 
krzepia jakoś  i  dodaje  otuchy :  on  ostatni, 
jedyny,  który  tu  został,  ale  został:  i  ko- 
ściół i  te  klasztorne  schody  trzyma  w  po- 
siadaniu, a  z  tym  swoim  palcem  na  ustach 
tak  wygląda,  jakby  chciał  mówić:  »cicho, 
nie  mów  nikomu,  ale  my  tu  wrócimy...* 
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Krużganki  nie  tak  piękne  jak  w  Pel- 
plinie  i   zwłaszcza  nie  tak  dobrze  utrzy- 
mane^   ale   ładne   zawsze^    i   tak  jak  tam 
kaplica  z  wejściem  od  krużganków,  i  ka- 
pitularz  piękna  sala  ze   sklepieniem    na 
dwóch  filarach  opartem  (sklepienia  natu- 
ralnie gotyckie)  —  w  kapitularzu  portrety 
niektórych  opatów:  Jana  Kostki,  dwóch 
Konarskich,  dwóch  Grabińskich,  Dąbrowa 
skiego,  Rybińskiego;,  są  i  piękne  drzwi 
rzeźbione.  Biblioteka?  była  i  musiała  być 
bardzo  bogata,   ale  chyba  gdzie  na  stry- 
chu butwiejU  jej   szczątki.  Cystersi  sami, 
skazani  na  wymarcie,  kiedy  wiedzieli,  że 
do  pewnego   terminu   tylko   cierpiani  są 
jeszcze  w  klasztorze,  chronili  sw^oje  księgi 
od  zagłady   tym   sposobem,  że  je  do  in- 
nych zbiorów  sprzedawali  albo  i  za  darmo 
dawali;  tak  w  r.   1817  dostało   się   wiele 
książek  oliwskich  do  biblioteki   Dzików- 
skiej.  Klasztor  zamknięty  był  ostatecznie 
w  r.   183 1. 

Ale  gdzież  pokój  Oli wski  ?  gdzie  jego 
miejsce,  jego  pamiątki?  Tu,  w  klasztorze; 
Czy  tu  mieszkali  pełnomocnicy  państw 
kontraktujących,  nie  wiadomo,  ale.  tu  akt 
podpisali.  Na  krużganku  jest  współczesna 
marmurowa   tablica,   która   to  wspomina 
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i  zaświadcza^  a  z  krużganku  także  wcho- 
dzi się  do  jakiejś  niewielkiej  ani  sali,  ani 
kaplicy,  ani  celi,  nie  wiedzieć  co  to  być 
mogło,  gdzie  Polacy  i  Szwedzi  z  bólem 
serca  zapewne,  posłowie  Elektora  jedni 
z  radością  i  tryumfem,  podpisywali  ten 
pokój  smutnej  pamięci.  Stoi  jeszcze  stół 
na  którym  podpisywali,  piękny  gdański 
stół  z  marmurowym  wierzchem,  a  nad 
nim  na  ścianie  na  wieczną  rzeczy  pa- 
miątkę wymalowane  (współcześnie)  dwie 
ręce  połączone  i  trzymające  oliwną  ga- 
łązkę, i  napis  niesmaczny  jak  następuje: 

01iva 
Anagramma:  Yiola. 


Sanant  non  vio1ant  violae:  sic  fecit  01iva 
Languenti  patriae  dum  medicina  fuit: 
Leniit  haud  laesit,  non  punxit  at  nnxit  01łva 
Fructus  non  luctus  flosculus  iste  dedit. 
Hinc  oleum  vitae,  dulcissima  pharmaca  ab  ista 
PaK  sumpsit  viola,  quae  violata  fuit 

Anno  quo 
FaX  MoDo  CLaret. 


Nad  drzwiami  drewniany  pomalowany 
rajtar  szwedzki  na  koniu  pędzi  z  papie- 
rem jakimś  w  ręku:  to  goniec  z   wiado- 
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mością  o  zawartym  pokoju  wysłany, 
a  choć  złą  wieść  i  zły  pokój  przywoził, 
pewnie  i  w  Szwecyi  i  w  udręczonej  wj^- 
cieńczonej  Polsce  pożądany. 

Nad  samą  Oliwą  (wsią  czy  miastecz- 
kiem) lesiste  wzgórza,  jak  tu  wszędzie, 
a  w  nich  piękny,  duży  bardzo,  królew- 
ski park,  nazywa  się  Karlsberg.  Przy  wej- 
ściu utrzymany  jak  ogród,  dalej  staje  się 
tylko  dobrze  utrzymanym  lasem  z  prze- 
ciętemi  widokami  i  drogami.  Śliczny  las, 
śliczne  drzewa,  śliczne  gąszcze  w  wąwo- 
zach i  strome  ścieżki  pod  górę,  a  z  gór 
śliczne  na  równinę  i  na  morze  widoki. 
Na  jednym  z  tych  szczytów,  tam  gdzie 
istotnie  widok  może  najładniejszy  ze 
wszystkich,  stoi  naprzód  tablica  z  napi- 
sem Loutsen^s  Lust^  a  potem  drewniana 
piramida,  z  której  malowanie  już  opadło, 
a  przez  pół  tylko  wyczytać  się  daje  pa- 
miątkowy napis :  Die  Statte^  die  ein  guter 
Mensch  bełrat,  tsł  einge^oeihfl  Ten  czuły 
aforyzm  objaśniony  dalszym  napisem,  zna- 
czy, że  to  miejsce  jest  poświęcone,  bo 
>  Friedrich  Wilhelm  III  tind  Louise  Preu- 
seris  urroergessliche  Konigin<  wydrapali 
się   na   ten   wierzchołek,  i  tak  im  się  tu 
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podobało,  że  na  wieczną  rzeczy  pamiątkę 
miejsce  dostało  nazwę  od  imienia  kró- 
lowej. 

Nie  rozczulając  się  bynajmniej  nad 
Louisa^  która  musiała  mieć  nieznośnie 
sentymentalny^  fałszywo-poetyczny  rodzaj 
wdzięku  i  wdzięczenia  się,  trzeba  przecież 
przyznać,  że  jej  nienawiść  do  Francuzów 
miała  w  sobie  coś  pięknego.  Czy  na  tem 
miejscu,  w  tym  kraju,  myślała  lub  nie, 
że  była  tu  takiem  samem  prawem,  jak 
Francuzi  w  jej  Berlinie?  zawsze  uczuciami 
jakie  sama  do  Francuzów  miała,  przyzna- 
wała słuszność  tym,  jakie  inni  mieli  i  mają 
do  jej  męża,  do  jej  dzieci,  do  całych  jej 
Prus.  Jej  dzieci  1  czy  die  iirwergessltche 
Lotiise,  kiedy  patrzała  z  tego  miejsca  na 
daleki  ku  północy  rozciągający  się  widok, 
przeczuwała,  że  tą  drogą  jej  córka  poje- 
dzie zasiąść  na  tronie  rosyjskim?  czy  miała 
jakie  widzenie  przyszłości  swoich  wnuków? 

» Strzały  armatnie  dały  znać,  że  księż- 
»niczka  Pruska  stanęła  w  Oliwie «  —  pisze 
cytowany  już  nieraz  dziennik  pod  dniem 
16  czerwca  1817  r.  —  ^pojechaliśmy  zo- 
»baczyć  jej  wjazd.  Pyszna  droga,  pełna 
»ludzi  i  powozów,  wyglądała  pięknie,  łuk 
»tryumfalny  z  choiny   nieco  wiejski,   ale 
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»nłe  brzydki,  tylko  zimno  takie  przj^kre, 
»źe  wszystko  zepsuło.  Wieczorem  miasto 
» dawało  dla  księżniczki  herbatę  w  ogro- 
»dzie.  Przypatrywałam  jej  się  ciekawie: 
»ładna  blondynka  z  delikatnemi  rysami 
»i  śliczną  figurą,  bardzo  dobrze  ubrana, 
»bardzo  grzeczna,  stara  się  ludzi  sobie 
» ujmować,  i  zdaje  się,  że  to  umie.  Jej 
»brat,  książę  Wilhelm,  który  jej  towa- 
»rzyszy,  zdaje  się  być  tak  jak  ona  uprzej- 
»mym«.  Ten  książę  Wilhelm  to  dzisiejszy 
cesarz  niemiecki,  ta  księżniczka  Karolina 
to  jadąca  właśnie  na  ślub  z  Wielkim  księ- 
ciem Mikołajem ,  późniejsza  cesarzowa 
rosyjska.  W  jakimś  romansie  Dumasa 
Cagliostro  pokazuje  wjeżdżającej  do  Fran- 
cyi  Maryi  Antoninie  gilotynę  w  szklance 
wody  i  jej  własną  głowę  ściętą.  Czy  księż- 
niczka Pruska  opuszczając  ojczyznę  mia^ 
jakie  widzenia  przyszłości?  Jej  własne 
życie  przeszło  może  szczęśliwie,  w  każdym 
razie  bez  wielkich  nieszczęść:  ale  dalej? 
Gdyby  jej  kto  był  pokazał  syna  na  śniegi 
krwią  zbroczonym,  wnuka  w  pałacu  strze- 
żonym dniem  i  nocą  jak  więzienie,  innych 
synów  i  wnuków  podejrzanych  o  Bóg  wie 
jakie  sprawy,  może  biedna  młoda  księż- 
niczka byłaby  zadrżała  ze  zgrozy  tak,  jak 
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francuska  Delfinowa  w  owej  powieści,  na 
myśl;  że  t^  Friedrich  Wilhelm  III  nie  był 
ein  gułer  Alensch^  i  że  trzecie  i  czwarte 
pokolenia  płacą  za  winy  ojców. 

Ale  jest  inna  Ludwika,  inna  królowa, 
od  pruskiej  bliższa  serca  i  myśli,  inny 
wjazd  uroczysty  do  Gdańska,  który  tu 
uporczywie  staje  w  pamięci.  Czy  księż- 
niczka Mantuańska  kiedy  jechała  z  Wey- 
herowa,  przyjęta  na  granicy  przez  Po- 
morskiego wojewodę,  powitana  przez  niego 
i  przez  przyszłego  szwagra  królewicza 
Karola  w  Zoppot  właśnie  ^),  prowadzona 
w  orszaku  polskich  panów,  tak  strojnych 
i  zbrojnych  i  dwornych,  że  Francuz  opi- 
sujący ich  narzeka,  że  przypatrzyć  im  się 
nie  mógł,  tak  był  olśniony,  czy  kiedy 
w  Oliwskim  kościele  śpiewano  nad  nią 
Te  Detim,  albo  we  śnie  jakim  tej  nocy 
przespanej  w  pałacu  Opata,  miała  ostrze- 
żenie tego,  co  ją  na  polskiej  ziemi  cze- 
kało? Wjazd  trwał  ośm  godzin.  ^>Toutc 
^la  campagne  paraissaił  chargće  de  bałail- 
*lons  cFinfanłerie  eł  (Pescadrons  de  cara- 


*)  „Oczekiwaliśmy  królowej  we  wsi  Soboty  nad 
morzem/  pisze  Albr.  Stan.  Radziwiłł  w  pami<^tnikach 
pod  d.  16  lutego  1646  r. 
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T>lerie:  neantmoins  łoułe  ceł  te  soldcUescue 
T>n*esłoit  composie  que  de  la  suitte  ordi- 
T^naire  dti  Prtnce  Charles  eł  des  Evłqiies 
T^eł  Senatetirs^,  I  wylicza  dalej  Laboureur 
naprzód  czterdzieści  ośm  kompanij  po  sto 
dwadzieścia  ludzi  każda,  potem  dwustu 
trzydziestu  karabinierów,  potem  milicyę 
gdańską,  potem  trzystu  dragonów  Wey- 
hera,  potem  trzystu  księcia  biskupa  War- 
mińskiego i  jeszcze  trzystu  Kamieniec- 
kiego, potem  królewicza  Karola  błękitne 
kozaki  i  piechota,  potem  czerwona  kanc- 
lerza Litewskiego,  potem  nieprzeliczone 
chorągwie  panów  senatorów,  a  wśród 
tego  dopiero  jaśniało  jak  słońce  *deux 
^cenłs  Gentilhommes  de  la  principale  no- 
^blcsse  de  Pologne  łous  aussi h€ro'iquemenł 
T>vesłiis  qu'tls  esłoient  monfez^.  Wśród  tego 
blasku  i  pompy  gdyby  królowa  była 
ujrzała  te  piękne  chorągwie  i  tych  he- 
roicznie wyglądających  panów,  jak  kapi- 
tulują pod  Ujściem,  gdyby  była  widziała 
Karola  Gustawa. na  swojem  miejscu  a  sie- 
bie na  Szlązku,  gdyby  była  przeczuła,  ile 
trosk,  ile  łez,  ile  nocy  nieprzespanych 
kosztować  ją  będzie  pokój  fatalny  a  ko- 
nieczny, zawarty  w  tej  samej  Oliwie,  gdzie 
teraz    y>ioute  la   Pologne   en   corps    vcfiail 
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rendre  hommage  a  sa  Reyne^^  gdyby  była 
przejrzała  w  orszaku  swoim  czarne  dusze 
Radziejowskiego,  Opalińskiego,  Janusza 
Radziwiłła,  który  także  być  tam  musiał, 
przyszłego  herszta  rokoszu  w  Lubomir- 
skim,  który  także  może  przyjmował  ją 
między  owymi  dwustu  jaśniejącymi  jak 
słońce,  kto  wić,  czy  dzielna  dusza  nie  by- 
łaby złamała  się  odrazu,  czy  nie  byłaby 
zawróciła  do  Francyi  na  widok  tego  kie- 
licha goryczy,  który  spełniła  aż  do  dna. 
Dla  niej  też,  i  dla  Jana  Kaźmierza,  każda 
pierwsza  i  każda  ostatnia  myśl  w  Oliwie : 
za  późny  ale  szczery  i  serdeczny  hołd 
poddaństwa,  w^spółczucia,  wdzięczności. 
Za  wszystkie  » ciernie  w  życia  przeciągu* 
nie  » wieniec  nawet  na  posągu«,  ale  choć 
jedno  małe  i  marne  dobre  słowo  i  wspo- 
mnienie. 


Waplewo  22  do  26  lipca. 

Żeby  mieć  wyobrażenie  o  Włoszech 
lub  o  HoUandyi,  wystarcza  może  być 
w    kilku    tamtejszych    miastach,    ale   kto 

T.   II.  17 
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chce  wiedzieć,  jak  wygląda  ta  lub  owa 
część  Polski,  ten  choćby  zobaczył  wszyst- 
kie, jakie  w^  niej  być  mogą,  większe 
i  mniejsze  miasta  i  miasteczka,  ani  przez 
pół  jeszcze  celu  swego  nie  dopiął.  Życie 
rodzime,  przyrodzone,  wypływające  z  sa- 
mych najtajniejszych  głębi  naszej  natur}' 
i  naszego  charakteru,  to  nie  objawia  się 
i  nie  skupia  na  Forum j  ani  w  sali  sej- 
mowej, ani  na  'królewskim  dworze,  nie 
na  giełdzie  ani  na  targow^ym  placu,  ale 
się  rozprasza  po  setkach  dworów  i  dwor- 
ków",  po  tysiącach  chat,  i  tam  trzeba 
chwytać  je  na  uczynku,  tam  trzymać  za 
puls  i  próbować  jak  ono  bije,  słabo  czy 
mocno,  normalnie  albo  chorobliwie.  Prze- 
rodzoną jakąś  formą  naszego  społecznego 
życia,  specyficznie  polską  jest  wieś,  i  ża- 
dne podobno  społeczeństwo,  żadne  życie 
na  świecie  nie  jest  tak  wiejskiem,  jak 
polskie.  Dlatego  —  źle  to  czy  dobrze  — 
można  inne  narody  i  kraje  poznawać 
w  miastach,  ale  Polskę  trzeba  widzieć  na 
wsi.  A  dopieroż  tę  część  Polski,  w  któ- 
rej różnica  między  wsią  a  miastem  więk- 
sza jest  niż  w  każdej  innej.  Gdzieindziej, 
w  Koronie  czy  w  I-itwie,  pierwiastki  skła- 
dowe miejskiej  i  wiejskiej  ludności  są  te 
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same:  jeżeli  kiedyś  przed  wiekami  były 
inne,  to  przemieniły  i  przetopiły  się  tak, 
że  dziś  wieś  i  miasto  mówi  tym  samym 
językiem,  żyje  tym  samym  obyczajem,  tem 
samem  uczuciem,  ma  tę  samą  wiarę,  tę 
samą  ojczyznę,  te  same  pragnienia.  Tutaj 
nie  tak.  Tu  napływający  od  wieków  pier- 
wiastek obcy  osadzał  się  w  miastach  tak 
licznie  i  silnie,  że  stał  się  warstwą  główną 
ich  formacyi,  i  przez  wieki  polskiego  pa- 
nowania nie  dał  się  ani  wyprzeć,  ani 
przerobić ;  a  kiedy  po  wiekach  panowanie 
niemieckie  wróciło,  on  znowu  w  miastach 
naprzód  wzmógł  się  i  rozrósł  i  z  nich 
dopiero  jak  z  fortecy  zapuszczał  zaborcze 
wycieczki  w  kraj,  na  wieś,  gdzie  żywioł 
polski  cofał  się  przed  nim,  ściągał,  i  bro- 
nił. Tu  więc  wieś  a  miasto  mają  innego 
Boga,  inną  ojczyznę,  inny  język,  inną 
duszę;  a  jeżeli  w  Koronie  i  w  Litwie 
szukać  trzeba  Polski  głównie  na  wsi,  to 
w  Prusiech  na  wsi  tylko  znaleźć  ją  mo- 
żna prawdziwą  i  żyjącą. 

Ale  czy  się  taką  znajdzie?  Oto  drę- 
czące pytanie,  na  które  przeczuwa  się  od- 
powiedź smutną.  Wić  się,  choć  się  tu 
nigdy  nie  było,  że  ten  proces  wypierania 
z  ziemi,  który  rząd  pruski  w  swoim  pol- 
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skim  zaborze  prowadzi,  tutaj  szedł  prę- 
dzej aniżeli  w  Wielkopolsce;  że  kiedy 
gdzieindziej  życie  polskie  oszańcowane 
jest  w  setkach  dworów  i  chat  tysiącach, 
to  w  tutejszych  powiatach  dwory  liczą. 
się  już  na  dziesiątki  tylko,  a  chaty  polskie 
na  setki;  że  » Zakon  jak  piasek  burzą  pę- 
dzony z  za  morza,  lądy  żyjące  podbija*, 
że  z  każdym  rokiem  coś  tu  ubywa,  tak 
że  matematycznie  już  liczą  w  Berlinie, 
na  jak  długo  jeszcze  tej  siły  odporu  star- 
czy i  kiedy  nareszcie  skończy  się  to 
wszystko;  wió  się  to,  i  z  ciekawością 
śmiertelnego  strachu  chce  się  tę  w^ieś 
polską  w  Prusiech  Królewskich  zobaczyć. 
Kiedy  się  jest  dzieckiem  albo  mło- 
dzieniaszkiem, który  nic  prócz  domu  i  naj- 
bliższego miasta  nie  widział,  i  kiedy  się 
po  raz  pierwszy  gdzieś  w  obcy  świat  wy- 
jeżdża, doznaje  się  mimowolnego  naiw- 
nego zdziwienia  na  widok,  że  ten  świat 
do  naszego  taki  podobny:  zdawałoby  się, 
że  wszystko  tam  musi  być  inne,  a  tym- 
czasem i  ziemia,  i  woda,  i  kamienie, 
i  drzewa,  i  piaski,  i  góry,  i  zwierzęta, 
i  ludzie,  wszystko  takie  jak  u  nas,  Z  tej 
naiwności  dziecinnej  zawsze  coś  na  dnie 
duszy  zostaje,  a  to  pytanie    »czy  tak  jak 
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U  nas?  o  ile  inaczej  niż  u  nas?«  to  in- 
stynktowe a  nieustające  porównywanie, 
przymierzanie  tego  co  się  za  domem  wi- 
dzi z  tern  co  się  w  domu  widziało,  staje 
się  bez  naszej  wiedzy  i  woli  głównem 
niemal  zajęciem  myśli  i  wyobraźni  tego, 
kto  się  przypadkiem  znajdzie  w  innej  da- 
lekiej części  Polski.  Czy  tu  na  granicach 
wygląda  ona  tak,  jak  w  swoim  rdzennym 
środku?  czy  Wilno  ma  jakie  podobień- 
stwo z  Krakowem  lub  Kijów  z  Warsza- 
wą? czy  po  powierzchowności  znać  toż- 
samość krwi  i  wychowania?  czy  dwór 
szlachcica  i  zagroda  rolnika  przy  ujściu 
Wisły  podobne  są  do  tych,  co  stoją  nad 
całym  jej  długim  biegiem  ?  czy  wieś  pru- 
ska z  pozoru,  na  oko,  przypomina  lub 
nie  wieś  podgórską,  sandomierską  albo 
mazowiecka? 

z  pozoru  i  na  oko,  nie ;  a  i  wewnątrz, 
w  swoich  stosunkach,  w  swoim  organicz- 
nym składzie  jest  od  tamtej  różna.  Od 
naszych  (najczęściej)  daleko  mniejsze,  wsie 
pruskie  byłyby  do  wielkopolskich  bardzo 
podobne,  gdyby  nie  to,  że  mieszkanie 
i  gospodarstwo  rolnika  tu  wygląda  do- 
statniej, pokaźniej;  że  nierzadko  spotkać 
w  nich  domy  murowane,  prawdziwe  i  po 
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rządne  dworki,  które  wszędzie  u  nas  wi- 
dziećby  się  pragnęło,  ale  które  tu  widzi 
się  ze  strachem  jako  oznakę  i  miarę  sze- 
rzącej się  niemczyzny.  Tu  i  owdzie  jaka 
stodoła  słomą  poszyta,  z  krzyżem  i  rokiem 
założenia  snopami  wypisanym,  albo  dwór 
jaki  z  wysokim  dachem,  widocznie  w  prze- 
szłym wieku  przez  szlachcica  jakieg-o  sta- 
wiany, wpadają  w  oko  jak  ślady  i  za- 
bytki polszczyzny;  a  jeżeli  smutno  się 
robi  na  myśl,  że  w  tym  dworze  polskiego 
widocznie  typu  siedzi  może  na  swojem 
Riłłergucie  Niemiec,  to  jest  przynajmniej 
ta  pociecha,  że  w  murowanym  domku 
o  fizyognomii  zupełnie  niemieckiej,  mie- 
szka często  i  ma  się  dobrze  chłop  Polak. 
Nieraz  zdarzy  się  wieś  bez  dworu  a  za- 
można, murowana,  czasem  duża,  to  wieś 
gbłtrska  jak  tu  nazywają;  wieś  złożona 
z  samych  mniejszych  i  średnich  gospo- 
darstw po  kilkadziesiąt  do  stu  morgów, 
osiadła  przez  gospodarzy,  którzy  podda- 
nymi nigdy  nie  byli,  raz  niemiecka,  drugi 
raz  polska,  często  z  Niemców  i  z  Pola- 
ków złożona.  Mieszana  ludność,  to  cha- 
rakter  tego  kraju ;  a  ten  mały  właściciel, 
gbur,  niegdyś  zapewne  zdaleka  sprowa- 
dzony kolonista,    dziś   w   znacznej  części 
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spolszczony,  gospodarz,  który  robocizny 
nigdy  nikomu  nie  odrabiał  i  dziś  do  ro- 
boty najmować  się  nie  raczy,  to  jest  wła- 
ściwość, i  jeżeli  tak  rzec  można  jedność 
podstawna  w  składzie  społecznym  tego 
kraju.  Kraj  to  dziwny  i  dziwna  wieś  bez 
chłopa:  bez  tego  człowieka,  który  na 
swoim  (a  niegdyś  na  pańskim)  gruncie 
siedzi  i  z  powinności  niegdyś  a  dziś  dla 
zarobku  wychodzi  na  robotę.  Tego  tu 
niema:  tu  właściciel  ziemi  swoją  tylko 
ziemię  uprawia,  a  szlachcic,  właściciel  więk- 
szy, jeżeli  chce  żeby  jego  rola  była  upra- 
wiona a  jego  zboże  zebrane,  musi  wszyst- 
kie roboty  opędzić  własną  czeladzią.  Ztąd 
mnóstwo  czeladzi,  ztąd  około  dworu 
mnóstwo  zagród,  mała  wieś,  zamieszkała 
przez  taką  czeladź  wyłącznie :  wieś,  której 
wszystkie  zabudowania  przez  właściciela 
dla  czeladzi  wystawione,  są  jego  własno- 
ścią oddaną  na  użytek  tych  robotników, 
jak  długo  w  służbie  jego  zostają.  Nam 
to  jakoś  zrozumieć  trudno,  jak  może  całe 
gospodarstwo  obejść  się  samą  robotą  pa- 
robków, i  trudno  oswoić  się  z  wsią,  w  któ- 
rej każdy  (napozór)  gospodarz  je^t  tylko 
moim  parobkiem.  Czy  i  u  nas  z  czasem 
będzie   taksamo?   albo    czy    tu   z    czasem 
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poniżej  szlachcica  i  poniżej  arystokraty- 
cznego gbura  nie  wyrobi  się  jaki  prole- 
taryat  wiejski  na  stosunku  jakiejś  niel^- 
dwie  pańszczyźnianej  zależności?  Jakkol- 
wiek będzie,  to  jest  zrozumiałe  i  \ł-ido- 
czne,  że  ta  odmienność  społecznego  skła- 
du nadać  musiała  wsi  tutejszej  i  fizj'0- 
gnomię  odmienną  od  wsi  rdzennie  pol- 
skiej. Wieś  czeladnia,  porządnie  zbudo- 
wana i  we  wszystkie  potrzeby  zaopa- 
trzona, jest  za  mała,  za  regularna,  zbyt 
podług  planu  i  z  jednej  myśli  postawiona, 
żeby  mogła  być  do  naszej  wsi  podobną; 
folwark  najczęściej  stoi  sam  w  polu  żadną 
wsią  nie  otoczony ;  a  wieś  gburska  jeżeli 
większa,  ma  pozór  miasteczka  mniejszego 
nierównie,  ale  jeszcze  nierówniej  porzą- 
dniejszego od  naszych  żydowskich  mia- 
steczek. 

Naprzykład  Stary-Targ,  Alłtnarkł  po 
niemiecku  (który  pod  tą  niemiecką  nazwą 
przeszedł  do  historyi  polskiej  jako  miej- 
sce układów  między  Zygmuntem  III  a  Gu- 
stawem Adolfem),  Stary-Targ  ze  swoją 
brukowaną  ulicą,  ze  swoim  murowanym 
starym  kościołem,  z  murowanemi  dwor- 
kami, ze  stacyą  telegraficzną  nawet  (a  ra- 
czej  z   telefonem,   który   komunikuje  się 
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Z  najbliższą  stacyą  telegrafu  i  kolei  że- 
laznej); z  trzema  hotelami  (domami  zajezd- 
nemi),  z  których  jeden  polski,  a  wszystkie 
choć  małe,  wygodne  i  czyste,  wygląda 
tak  świetnie,  że  niktby  wierzyć  nie  chciał, 
że  jest  wsią:  a  jednak  tak  jest,  to  wieś 
zamieszkała  przez  gburów,  Niemców  po 
większej  części,  co  urok  jej  psuje.  Gdzież 
nareszcie  dobierzemy  się  do  gruntu,  do 
wsi  i  ludności  polskiej? 

Za  tym  Altmarkiem  niebawem  kraj 
zaczyna  przybierać  inną  cechę.  Pagórki 
wprawdzie  tesame,  nie  wysokie  i  okrą- 
gławe,  sadzone  gęsto  tak  że  nie  dopusz- 
czają szerszego  widoku:  ale  na  pagór- 
kach pokazują  się  duże  lasy  i  przery- 
wają jednostajność  krajobrazu,  między 
pagórkami  mniejsze  laski  rozłożone  wcale 
malowniczo,  wsi  żadnych  nie  widać,  ale 
po  długich,  bardzo  długich  nad  drogami 
rzędach  drzew,  widać  że  ktoś  tu  o  tym 
zakątku  myślał,  że  musiał  go  lubić  i  o  nim 
pamiętać,  kiedy  sobie  tak  na  prawo  i  na 
lewo  i  na  wszystkie  strony  drogi  drze- 
wami wysadzał:  a  nie  dziś  myśleć  i  pa- 
miętać zaczął,  bo  drzewa  już  wielkie 
i  stare,  może  niejedno  pokolenie  przeżyły. 
Droga  piaszczysta,  jedzie  się  wolno,  je- 
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dnak  bez  zwykłego  w  takich  razach  znie- 
cierpliwienia, bo  obok  drogi  ciągnie  sie 
lasek  taki  ładny  i  ponętny,  źe  aź  żal 
czemu  się  nie  jest  dzieckiem  lub  małyni 
żakiem :  jakby  tu  sławnie  można  z  domu 
uciekać  i  chow^ać  się  i  gonić.  Dom  nie- 
daleko: za  lasem  po  jednej  stronie  drogi 
rząd  wiejskich  zagród,  i  szkoła  i  szpital, 
i  kuźnia  i  w^szystko  czego  potrzeba,  na- 
wet koza!  osobny  murowany  Zwing-Uri^ 
w  którym  wójt  ma  prawo  zamknąć  każ- 
dego na  czterdzieści  ośm  godzin ;  po  dru- 
giej stronie  sztachety,  szczero  i  staropol- 
skie sztachety,  przez  które  ciekawie  za- 
gląda się  w  środek  ogrodu.  Kaplica  (mały 
kościół  raczej)  nowo  postawiona  panuje 
na  tern  wszystkiem,  wreszcie  droga  się 
zakręca  i  podróżny  pytać  już  przestaje, 
gdzie  raz  przecie  coś  widocznie  specyfi- 
cznie polskiego  zobaczy. 

Dwór,  jak  go  malują,  jak  być  powi- 
nien, dwór,  jak  go  sam  Pan  Bóg  musiał 
dla  polskiego  szlachcica  wymyśleć,  i  przez 
anioła  jakiego  plan  na  ziemię  zesłać, 
a  jakich  w  zeszłym  wieku  musiało  być 
tyle  ilu  zamożnych  obywateli,  jaki  w  na- 
szym tu  i  owdzie  jeszcze  się  czasem  za- 
wadzi.   Długi,    z    piąterkiem    na   środku, 
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Z  dwoma  małemi  skrzydłami  wchodzącemi 
w  dziedziniec^  na  wysokiem  podmurowa- 
niu, z  wysokim  a  trochę  ciężkim  dachem, 
stoi  ten  dwór  w  głębi  typowego  klasy- 
cznego dziecińca,  dziedzińca  otoczonego 
sztachetami  w  słupy,  z  bramą  »na  wciąż 
otwartą«,  z  okrągłym  na  środku  trawni- 
kiem; za  bramą  staw,  i  wierzby,  i  wieś 
i  pola,  do  dziedzińca  przytykają  stajnie 
i  obory  i  gumna  (te  nie  staropolskie  wcale, 
owszem  takie,  jakie  się  dziś  jeszcze  w  Wiel- 
kiej-Polsce  tylko  widuje),  nawet  gołębnik 
sterczy  po  nad  czerwone  dachy:  nie,  to 
nie  w  Niemczech,  to  nie  we  Francyi,  to 
nigdzieindziej,  bo  nigdzie  na  świecie  nie- 
ma takich  dziedzińców  i  takich  dworów, 
tylko  w  Polsce.  Nie  Soplicowo,  nie  mały 
domek  z  drewnianym  gankiem :  nie  dom 
Pana  Podstolego  przebudowywany  i  po- 
większany w  miarę  jak  mnożyła  się  sub- 
stancya  i  konsolacya ;  nie  królewski  Wi- 
lanów także,  ani  hetmańskie  Podhorce, 
ale  środek  między  jednem  a  drugiem, 
domostwo,  jakie  sobie  pan  Kasztelan  mógł 
zbudować,  kiedy  czuł  że  w  kieszeni  nie 
pusto,  a  chciał,  żeby  mu  było  w-ygodnie. 
Na  parady  się  nie  sadził,  nie  miał  for- 
tuny   Sieniawskich,    albo    Lubomirskich, 
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a  miał  ten  rozum,  żc  chciał  mieć  według 
stawu  groblę:  ale  ^chciał  przecież,  żeby 
i  mieszkać  w  czem  było  wygodnie,  i  wo- 
jewództwo gdzie  przyjąć  uczciwie,  a  gdy- 
by też  królowi  Jegomości  w  drodze  do 
Malborga  albo  do  Elbląga  wypadło  u  nie- 
go przyjąć  nocleg,  tak  żeby  się  za  swój 
dom  nie  powstydził.  Z  takim  domem  mo- 
żna i  skromnie  na  ziemskim  urzędzie  sie- 
dzieć, i  uboższych  braci  zbytkiem  a  wy- 
mysłami nie  razić,  i  gdyby  znowu  los 
łaskawy  wyniósł  człowieka  wyżej,  choćby 
i  na  województwo  Malborskie,  dałoby  się 
tu  mieszkać  przystojnie,  bo  i  dom  do- 
statni, i  na  ogród  odżałowało  się  sporego 
kawałka  ^iemi:  ale  go  dalibóg  nie  żal, 
bo  kto  przyjedzie,  klnie  się,  że  szpale- 
ry chyba  u  jednego  króla  francuskiego 
w  Wersalu  lepiej  się  udały. 

Dziś  gdzie  szukać  domów  tego  kształtu 
i  typu?  Ocalało  ich  zapewne  trochę:  stoi 
jeszcze  w  Charzewicach  dwór,  który  sobie 
zbudowali  Lubomirscy,  żeby  mieli  gdzie 
mieszkać,  kiedy  z  Rzeszowskiego  zamku 
przyjadą  do  swoich  Rozwadowskich  la- 
sów ;  w  Wróblewicach  na  Rusi  stoi  stary 
dwór  po  Ustrzyckich,  w  wewnętrznem 
nawet  urządzeniu  pełen  zabytków,  pamią- 
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tek,  portretów,  —  tu  i  owdzie  znalazłby 
się  jeszcze  jakiś  skromniejszy  ale  podo- 
bny ;  wogóle  przecież  ten  kształt  domów 
tak  wyłącznie  polski,  ten  ich  rozkład  tak 
rozumny  i  wygodny,  zniknął  prawie  z  po- 
wierzchni ziemi.  Piętrowa  kamienica  z  pod- 
jazdem na  czterech  filarach,  stawiana  w  po- 
czątkach naszego  wieku:  nieszczęsna  willa 
stawiana  w  jego  końcu  w  stylu  gotycko- 
szwajcarskim,  ni  to  szałas  ni  to  zamek, 
a  naprawdę  licha  tylko  kopia  wszystkich 
dworców  kolei  żelaznej,  nieznośna  do  wi- 
dzenia, nieznośniejsza  do  mieszkania,  za- 
jęły miejsce  dawnego  dworu,  który  był 
nierównie  bardziej  i  ładny,  i  wygodny, 
i  oryginalny,  ale  miał  ten  grzech  nie  do 
darowania,  że  żaden  sprowadzony  Włoch 
lub  Niemiec,  żaden  modny  Lanci,  ani  ża- 
den (w  nowszych  czasach)  pełen  preten- 
syi  Polak  planu  na  niego  nie  dawał.  Pa- 
trząc na  nasze  domy  dzisiejsze,  klnie  się 
tylko  architekta  albo  właściciela :  patrząc 
na  taki  dom  jak  w  Waplewie,  » pałac  kra- 
jowej ich  architektury*  widzi  się  pra- 
dziadków w  kontuszach  i  prababki  w  kor- 
netach, i  jest  się  jak  pozytywek  nakrę- 
cony na  nutę  starego  poloneza  »Gdzie  się 
podział  ów  wiek  złoty,  owe  dawne  czasy?« 
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A  wewnątrz?   ten  dom  wygodny,  pa- 
kowny jak  się  mówi,   zdolny    przestrono 
pomieścić   i    państwa,    i    dzieci,   i  służbę, 
i  gości,   praktycznie   rozłożony,   z   poko- 
jami, z  których  jedne  duże,  pełne  słońca 
i   powietrza,   stworzone   są    na    to,    żeby 
dzieci  zdrowo  się  w  nicłi  chowały;    inne 
małe    i    miłe,    zaciszne,    zapełnione,    wy- 
borne do  długiej   poufnej   gawędy.    We- 
wnątrz wszystko  pokazuje,  że  od  pokoleń 
nietylko  »w  tym  domu  dostatek  mieszka, 
i  porządek«,  ale    i   smak,    i   zamiłowanie 
pięknych  rzeczy,  i  cześć  pamiątek,  i    pe- 
wna (jeżeli  się  tak  wyrazić  można)  przy- 
tłumiona,   maskująca    się    skromnie,    ale 
rzetelna    okazałość.     Jak    Pan     Podstoli 
»skromny,  bez  upodlenia  miał  cnotę  przy- 
jemną*, tak  ten  dom  bogaty  bez  wystaw- 
ności,  ma  przyjemną  okazałość.  Żadnych 
złoceń,  żadnych   świecideł,   bardzo   mało 
a  prawie   nic   nowoczesnych  drobiazgów 
prosto  ze  sklepu  Rodecka  albo  Giroux; 
wszystko    poważne,    stateczne,   dawne,   a 
wszystko  świadczy  o  zamożności  jędrnej 
i  mocnej,   jak  dębowe  drzwi  sali  obszer- 
nej i  silnie   stojącej,  jak   gdańskie   szafy 
jadalnego  pokoju.   Dom  niby  nie  wielki, 
ale  w  nim  i  jeden,  i  drugi  i  trzeci  pokój 
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bawialny;  może  one  trochę  surowe,  tro- 
chę ciemne  od  ciemnego  koloru  starych 
•sprzętów,  na  tegoczesny  wieczór  tańcu- 
jący może  patrzałyby  z  pewnem  zdziwie- 
niem, ale  jakiś  uroczysty  fest  wojewódz- 
twa z  XVIII  w.  byłby  z  niemi  w  dosko- 
nałej harmonii.  Prawda,  że  sprzyjające 
okoliczności  przyczyniły  się  do  tej  cechy 
domu:  blizkość  Gdańska  naprzykład,  przed 
laty  nierównie  niż  dziś  obfitszego  w  pię- 
kne zabytki.  Ale  niemniej  trzeba  było 
zmysłu,  zamiłowania  i  starań,  żeby  je 
zebrać,  a  nadewszystko  trzeba  było  tego 
rozumu  i  tego  poszanowania  domowej 
przeszłości,  które  zachowują,  nie  wyrzu- 
cają, ani  zmieniają  tego  co  po  ojcach 
i  dziadach  zostało.  A  to  rozum  u  nas  tak 
rzadki.  Gdzieindziej,  w  Anglii  naprzy- 
kład, wszystkie  sprzęty  i  graty  przecho- 
wują się  w  domach  z  pokolenia  na  po- 
kolenie, ztąd  obfitość  pamiątek  i  zabyt- 
ków taka,  że  dom  wygląda  nieraz  jak 
muzeum,  ztąd  malowniczy  i  oryginalny 
charakter  tych  domów,  w  których  wieki 
gromadziły  zasoby  swojej  zamożności. 
U  nas  każde  nowe  pokolenie  ma  sobie 
za  obowiązek  urządzić  dom  po  swojemu ; 
każdy   młody   właściciel   żeniąc   się,  wy- 
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nosi  na  strych  lub  rozsyła  po  folwarkach 
dawne  sprzęty,  a  z  Warszawy  lub  z  Wie- 
dnia lub  z  Wrocławia  sprowadza  swoje, 
modniejsze.  Tutaj  tego  obyczaju  nie  było, 
tu  w  domu  i  w  ogrodzie  keiźde  pokole- 
nie coś  swego  dodało,  ale  to  co  zastało, 
zostawiało  nietkniętem :  ztąd  ta  piękna 
staroświecka  cecha,  ztad  takie  mnóst^'0 
nagromadzonych  pięknych  sprzętów,  te 
co  gdzieindziej  pyszniłoby  się  w  salonie, 
tu  stoi  w  sieni  i  służy  do  wygody,  że 
w  gościnnych  pokojach  rozwieszone  s% 
gobeliny,  na  które  na  dole  już  miejsca 
nie  było.  A  do  rzeczy  odziedziczonych 
wiele  nabytych  dodało  zamiłowanie  sztuki 
i  starożytności.  Czy  sam  hr.  Alfons  Sie- 
rakowski, czy  jego  żona  z  większym  za- 
pałem zbierali,  skupowali  i  dom  swój 
zdobili,  tego  nikt  nie  dojdzie :  ale  to  pe- 
wna, że  w  obojgu  był  ten  zmysł  odkry- 
wania i  ocalania  pamiątek,  który  z  cza- 
tę m  zapełnił  ich  Waplewo  od  góry  do 
dołu  mnóstwem  pięknych  albo  ciekawych 
albo  drogich  zabytków,  a  młodsze  poko- 
lenie wstępując  w  ich  ślady,  już  niejedną 
swoją  cegłę  do  tej  budowy  dodało.  Był 
czas  naprzykład,  że  na  gdańskiej  stolar- 
szczyźnie  świat  się  nie  znał,  i  zaniedbane 
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sprzęty  walały  się  po  kątach  w  Gdańsku 
i  Elblągu.  Pani  Sierakowska  poznała  się 
wcześnie,  zbierała,  restaurowała,  wszystko 
umiała  zastosować  i  szczęśliwie  użyć.  Zna- 
lazła naprzykład  uszkodzoną  spróchniałą 
szafę,  ale  ta  szafa  miała  jeszcze  drzwi 
dobre:  zrobiła  krzyżyk  na  całość,  ale  te 
drzwi  osadziła  w  murze  i  ozdobiła  salon 
i  pokój  jadalny  drzwiami,  jakim  równych 
daleko  szukać  po  świecie.  Niedawno  temu 
pokazało  się,  że  w  gdańskim  pocztowym 
budynku  poniewierał  się  zarzucony  bron- 
zowy  wielki  orzeł  polski ;  orzeł  ten  prze- 
niósł się  do  Waplewa  i  pyszni  się  w  ba- 
wialnym pokoju  przybity  przez  synowę 
na  drzwiach  przez  matkę  wprawionych. 
Stołów,  stolików,  szaf,  szafek,  krzeseł 
i  kanap,  wszelkiego  rodzaju  i  rozmiaru 
ani  zliczyć  ani  spamiętać,  a  każda  rzecz 
z  osobna,  która  tu  ginie  w  mnóstwie  po- 
dobnych, wszędzie  indziej  zwracałaby  oczy 
i  uwagę.  Pokój  jadalny,  zawieszony  por- 
tretami królów  (kopio wanemi  z  Elbląg- 
skiego  ratusza);  inne  tak  zawieszone  obra- 
zami, że  ścian  prawie  nie  widać.  Portrety 
familijne  i  historyczne,  obrazy  wszelkiego 
rodzaju  flamandzkie,  włoskie,  niemieckie... 
niestety  do  tej  mnogości  pamiątek  w  je- 
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dnym  domu  przyczyniły  się  i  nieszczęścia 
innych.  Ze  skonfiskowanej  litewskiej  for- 
tuny Sołtanów  nie  zostało  nic,  tylko  z  tej 
>grabieży  ocalone  szczątkic  znalazły  schro- 
nienie w  Waplewie :  a  że  żona  pułkownika 
Adama  Sołtana,  a  matka  hr.  Alfonsowej 
Sierakowskiej,  była  ostatnią   z    możnego 
domu  Pociejów,  więc  i  Pociejowskie  nie- 
które pamiątki  tu  się  przeniosły.  Tak  np. 
ten    w    salonie   ładny  portret  zakonnicy. 
Karmelitki :   to  córka  biednej  Maryi  Le- 
szczyńskiej, świątobliwa  Mad^fne  Louisc^ 
co  się  zamknęła  w  klasztorze,  jakby  chciała 
twardem   życiem    odpokutować   zbytki   i 
rozpusty  ojca.  Ale  co  ona  tu  robi  ?  ona  tu 
jest   rodzinną  pamiątką.    Podanie    mówi, 
że  Madame  Louise  zanim  poszła   do   kla- 
sztoru,   widywała   na   dworze  ojca,  może 
w  zażyłości  matki,   rodaka  jej,    młodego 
Polaka,  Pocieja,  i  że  królewskie  to  i  dzie- 
wicze serce  zabiło   dla   niego,   zanim  ^ę 
Bogu   zupełnie   oddało.    Czy    to   pewna? 
Bóg  raczy  wiedzieć ;  ale  pewna,  że  przez 
pamięć  królewnej    francuskiej  ów  Pociej 
założył  w  Wilnie  klasztor  Karmelitek  i  że 
swój    własny    portret   w   karmelitańskitn 
habicie  dał  tam  na  pamiątkę. 
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^Si  tu  te  fais  nonette  nonette  dans  un  convent 
Je  me  ferai  prficheur  pour  te  voir  en  próchant". 

On  jej  z  ambony  widywać  nie  mógł, 
on  był  na  Litwie  a  ona  w  St.  Denis;  ale 
chciał  przynajmniej  uwiecznić  się  w  ha- 
bicie jej  zakonu,  a  na  jej  wizerunek  pa- 
trzeć przez  całe  życie,  jak  Ritter  Toggen- 
burg  w  okno.  Portretów  rodzinnych  Po- 
ciejów, Sołtanów,  wielokrotnie  z  nimi 
spokrewnionych  Radziwiłłów,  i  wiele,  i 
niektóre  znakomite,  kilka  oryginałów 
Lampiego  naprzykład:  tylko  smutno  to 
wszystko  tu  widzieć,  smutno  myśleć,  że 
to  powinno  być  gdzieindziej,  w  Zdzię- 
ciele,  w  tem  gnieździe  Sołtanów  tak  sta- 
rem i  sławnem  na  Litwie,  że  je  aż  Mic- 
kiewicz w  Tadeuszu  wspomina.  Ze  Zdzię- 
cioła  zostały  tylko  te  pamiątki,  został 
wodnemi  farbami  malowany  widoczek 
wspaniałego,  prawie  królewskiego  zamku, 
i  smutna  ale  piękna  historya  rodziny:  sła- 
wa po  pułkowniku  Adamie,  który  to 
wszystko  poświęcił,  po  jego  dzieciach 
porwanych,  wywiezionych  i  w  kadeckim 
instytuciech  owanych,  po  jego  ojcu  Mar- 
szałku niegdyś  nadwornym  W.  Księstwa 
Litewskiego,  umierającym  w  osamotnio- 
nej ale  nieugiętej  starości,  —  i  zostały  te 
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dzieci,  dziś  już  ku  starości  się  chylące, 
niemowlętami  kiedyś  porwane  i  chowane 
tak  że  po  polsku  mówić  nie  umiały,  ale 
chowane  tak  nadarmo,  skoro  w  swoim 
czasie  synowie  jak  ojciec,  z  tego  co  im 
z  macierzystego  majątku  jeszcze  zostało, 
wyzuć  się  umieli. 

Najwięcej  oczywiście  pamiątek  po  Sie- 
rakowskich samych.  W  wielkiej  liczbie 
familijnych  portretów  trzy  zwłaszcza  zwra- 
cają uwagę :  jeden  to  sławny  Arcybiskup 
lwowski,  drugi  Anna  Teodora  z  Siera- 
kowskich Sierakowska,  kasztelanowa  słoń- 
ska, taka  ładna  w  swojej  fryzurze  i  pu- 
drze, że  aż  miło  patrzeć,  a  trzeci  święty. 
To  jest,  nie  święty  kanonizowany,  ale 
błogosławiony  Stanisław  Sierakowski, 
opat  śto-krzyski  (Mdłka  Świętych  Polska 
opowiada  wiele  o  jego  życiu  i  cnotach), 
który,  wiedzieć  jeszcze  trzeba,  nazywał 
się  Stanisławem,  na  cześć  i  pamięć  świę- 
tego Kostki,  którego  był  po  siostrze  wnu- 
kiem. Może  to  po  nim  świątobliwość  spa- 
dła dziedzictwem  na  tego  opata,  który 
umarł  in  odore  sancłiłatis?  W  każdym 
razie  dla  potomków  zaszczyt  i  bezpie- 
czeństwo wielkie  mieć  błogosławionego 
antenata  w  niebie,  a  w  litanii  módz  mó- 
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wić  »święty  wujaszku  Stanisławie  Kostko 
módl  się  za  namic. 

Zajmujący  bardzo  między  obrazami 
jest  wjazd  Józefa  Sierakowskiego,  straż- 
nika w.  koronnego,  jako  posła  Rzpltej 
do  Stambułu  (w  r.  1732).  Bardzo  podobny 
obraz  i  wjazd,  także  do  Stambułu  i  także 
posła,  Piotra  Potockiego  starosty  szcze- 
rzeckiego,  znajduje  się  na  Litwie  u  hr.  Ste- 
fana Potockiego  w  Rosi.  Widać  nasi  po- 
słowie lubili  tak  uwieczniać  swoje  amba- 
sady, a  przykład  do  tych  obrazów  dał 
im  może  Dolabella  swoim  wjazdem  Osso- 
lińskiego do  Rzymu.  Pan  Strażnik  dostał 
wtedy  ładny  podarunek  od  Sułtana  — 
złotą,  koralami  sadzoną  szkatułę,  a  dar 
ten  oczywiście  przechowuje  się  starannie 
jako  klejnot  w  zbiorze  różnych  pamiątek 
i  pięknych  drobiazgów.  Za  szkłem  w  sza- 
fach ustawione  każą  się  podziwiać  te  pa- 
miątki, śliczne  porcelanowe  figurki,  któ- 
remi  bawić  się  musiała  śliczniejsza  od 
nich  a  do  nich  podobna  kasztelanowa 
Teodora,  miniatury,  emalie,  cacka  różne 
ze  złota  i  srebra,  wachlarze  z  XVIII  i  pu- 
hary  z  XVII  i  płaskorzeźby  na  słoniowej 
kości  z  XVI  wieku;  w  innym  znów  po- 
koju zbiór  broni  staropolskiej  i  tureckiej 
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1  arabskiej  i  aż  do  indyjskiej,  której  bar- 
dzo   piękne    egzemplarze   przywiózł    dzi- 
siejszy właściciel  Waplewa  ze  swojej  za- 
morskiej podróży.    Wiele   też    indyjskich 
bóstw    lub   sprzętów   z  nieznanych  u  nas 
kamieni  lub  złoconego  metalu,    sąsiaduje 
z   dziełami   europejskiej    rzeźby,    od    sta- 
rych rzymskich  lub  greckich  fragmentów 
przez  średniowieczne    i   późniejsze  aż  do 
tegoczesnych.   Nad   tem   wszystkiem   do- 
piero rozwieszony  po  ścianach   zbiór  do 
trzechset  obrazów.   Jeżeli   się   nie    mylę, 
to  cechą,  która  go  wyróżnia   od    innych 
podobnych   w   Polsce,   jest  wielka  liczba 
starych  obrazów  niemieckich.  Szkoła  to, 
którą  u  nas  widzi  się  najrzadziej ;  tu,  może 
z    powodu    blizkości    miast    niemieckich, 
reprezentowana    jest    licznie    i    świetnie. 
Z  niezwykłą  u  nas  wstrzemięźliwością  ka- 
talog waplewski  wtedy  tylko  podaje  na- 
zwisko autora,  kiedy    obraz  jest   niewąt- 
pliwie autentyczny,  w  przeciwnym   razie 
zapisuje  tylko  szkołę   i  epokę.    Otóż  po- 
między temi  bezimiennemi   niemieckiemi 
obrazami    niektóre   z    pewnością    sięgają 
początku  XVI  wieku,   a  może  i  XV  na- 
wet, a  są  bardzo  piękne,  naprzykład  je- 
dno  Wskrzeszenie    Łazarza,    naprzykład 
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Głowa  mężczyzny  uchodząca  za  portret 
Erazma  z  Rotterdamu.  Ale  perłą  tej  szkoły 
.^ą  dwa  obrazy:  jeden  Schwarza  (wiek 
XVI),  przedstawiający  koronowanie  cier- 
niem, a  drugi  św.  Krzysztof,  nie  powiem, 
żeby  bardzo  piękny,  ale  z  niewątpliwym, 
niezaprzeczonym  monogramem  Diirera. 
Flamandzkich  i  holenderskich  od  dawnej 
szkoły  Van-Eycków  aż  do  zwierząt  Sny- 
dersa  i  późniejszych  » martwych  rzeczy* 
wiele,  i  bardzo  dobrych;  a  między  temi 
i  bardzo  piękne.  Jedna  ludowa  scena  Te- 
niersa,  jeden  Flamandczyk  z  kuflem,  Brou- 
wera,  dwa  śliczne  nocne  widoki  Van  der 
Neera,  z  galerył  Stanisława  Augusta,  parę 
bardzo  ładnych  Dietrichów,  kilka  obra- 
zów gdańskiego  Stecha,  a  miedzy  temi 
najlepsze  dwa  portrety  —  burmistrza  ja- 
kiegoś i  jego  żony.  Anglika  Harlowe  cie- 
kawy obraz,  przedstawiający  kardynała 
Wolsey  w  chwili,  kiedy  odbiera  czerwony 
kapelusz.  Między  włoskiem!  niema  może 
tak  znakomicie  pięknych,  jakie  zdarzają 
się  w  zbiorach  Potockich  albo  Lubomir- 
skich, ale  jest  jeden  św.  Sebastyan  Tinto- 
retta.  bardzo  piękny  i  chwalony  bardzo 
przez  Matejkę  za  jego  tu  bytności,  są  dwa 
piękne  Caracci  (także  po  Stanisławie  Au- 
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guście),  jest  jedna  wenecka  Venus,  jeżeli 
nie  Tyciana  to  z  jego  szkoły,   jest  Ecce 
Homo    Giorgiona,   jest    późniejszych   do- 
brych kilkanaście,  tak  że  wszystko  razem 
stanowi   zbiór   bardzo   szacow^ny    i  dobo- 
rowy. Niema  obrazów  złych  i^  brzydkich, 
niema  śmiesznie  ochrzczonych   wielkiemi 
imionami,  wszystko  jest  porządne  i  wszyst- 
ko pewnego  pochodzenia.  Jest  naturalnie 
wiele  obrazów  nabytych  szczęśliwym  przy- 
padkiem, ale  w^ięcej  takich,  które  pocho- 
dzą ze  znanych  i  wielkich  galeryj  i  maja 
swoje  świadectwa  i  dokumenta.  Wogóle 
znać,  że  przy  zbieraniu  tych  obrazów  było 
wiele  zamiłowania,  ale  i  wiele   ostrożno- 
ści,   miary,   niewątpliwie    wiele    umiejęt- 
nego  znawstwa.    Co  zaś   jeszcze    dałoby 
się     polecić     do     naśladowania      innym 
naszym     zbieraczom    i    zbiorom,     to,    że 
jest  katalog,  dokładny,  porządny,  druko- 
wany katalog.   Ale  to  nie  właścicieli  za- 
sługa; ci  drukować   go   nie   chcieli,  wy- 
mawiali  się   że   nie   warto,   że   zbiory  za 
małe  i  za  skromne.  Szczęściem  zwyciężył 
tę  zbyteczną  skromność  pan  Kraszewski, 
który  będąc  w  Waplewie  i  zajęty  bardzo 
tem  co  tu  zastał,  wyprosił,  wymógł,  i  na- 
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mową  swoją  tyle  zrobił,  że  zbiory  hr.  Sie- 
rakowskich mają  spis  drukowany,  jakiego 
życzymy  i  pragniemy  szczerze  dla  wielu 
innych. 

Biblioteka,  która  w  czasie  przechodów 
wojsk  francuzkich  wiele  podobno  ucier- 
piała, dochodzi  jednak  do  bardzo  powa- 
żnej liczby  —  dziesięciu  tysięcy  tomów. 
W  tej  liczbie  wszakże  wszystko  prawie 
co  dawniejsze,  jest  francuzkiem,  a  osta- 
tnie pokolenia  dopiero  złożyły  zbiór  wcale 
dokładny  dawnych  i  nowszych  książek 
polskich.  Są  nawet  piękności  i  rzadkości, 
a  z  rzeczy  niewydanych  najciekawsze  za- 
pewne byłyby  dwa  wolumina  korespon- 
dencyi  Wacława  Sierakowskiego,  arcy- 
biskupa. W  tej  chwili  właśnie  sporządza 
się  kartkowy  katalog  tej  biblioteki.  Robi 
go  hr.  Adam  I-ew  Sołtan  (syn  pułkownika 
Adama),  jeden  z  tych  ludzi,  których  Bóg 
stwarza  chyba  umyślnie  na  to,  żeby  dla 
drugich  byli  pomocą  i  opatrznością.  Nie 
żonaty,  a  przez  zabór  majątku  w  r.  1863 
wygfnaniec,  pozbawiony  bezpośredniego 
obowiązku  i  zajęcia,  znalazł  jedno  i  dru- 
gie w  swojem  sercu,  w  uczynności  i  po- 
święceniu dla  drugich,  i  od  najważniej- 
szych   krajowych    do    najmniejszych    do- 
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mowych,  niema  tych  spraw,  yv  których 
obywatele  tej  prowincyi  i  innych  nie  szu- 
kaliby jego  rady  lub  pośrednictwa,  nie 
doświadczyli  jego  gotowości  i  szlachetnej 
dobrej  woli. 

Że    dom    polski    bez   ganku    być    nie 
może,    to    rzecz    wiadoma.    Tutejszy    ga- 
nek jest  bardzo  miły,  bardzo  towarzyski; 
obszerny,   wygodny,   zakryty   od   wiatru, 
a   wielkie    stoły    na    ciężkich   kręconych 
nogach   z   marmurowemi  -płytami   aż  się 
proszą,  żeby  od  nich  nie  wstawać,  tylko 
godzinami  spijać  herbatę  i  gawędzić,  pa- 
trząc na  ogród.   Na   takie   polskie  towa- 
rzystwo przy  stole,  na   te   obce    dla  sie- 
bie widoki,  patrzą  ze  zdumieniem  nieme 
świadki,  i  jak  Izyda  w  prologu  Irydiona, 
zdają  się  nie  rozumieć  i  pytać  »kędy  są, 
kędy    brzegi...     Gangesu? c     To    wielki 
Brama  czy  Yischnu,  i  jakieś  nieszczęśliwe 
boginie,  ich  żony  czy  siostry,   które   do- 
znały tej  zmienności  losu!  Niegdyś  w  świą- 
tyni odbierały  pokłony    czcicieli,    a  dziś 
wmurowane    w    ściany   służą    za   ozdobę 
ganku  i  udają  domowe   penaty  nad  Wi- 
słą !    ł.adne  są,  starannie  bardzo  z  jakie- 
goś szarego  kamienia   wyciosane,   siedzą 
w  swoim  nieporuszonym  doskonałym  spo- 
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koju,  i  zdają  się  myśleć  o  tem,  żeby  nie 
myśleć,  a  swój  los  dzisiejszy  przyjmować 
z  wzniosłą  obojętnością.  Czy  im  tu  do- 
brze? W  każdym  razie  jest  im  do  twarzy 
i  dobrze  się  wydają,  a  to  i  boginiom  po- 
dobno a  może  i  kamiennym  nawet  przy- 
jemnie. 

Zresztą  jeżeli  w  zimie  mogą  nieraz 
płakać  na  nasze  mrozy,  to  w  lecie  nie  są 
do  pożałowania.  Ze  swego  kąta  w  ganku 
patrzą  na  ogród,  w  którym  niema  wpra- 
wdzie palm  ani  lotusów,  ale  na  który 
patrzeć  miło.  W  ogrodzie  jak  w  domu: 
znać  myśl  i  staranie  pokoleń  i  ich  smak 
odmienny.  Naprost,  jak  strzelił,  ogromny 
szpaler,  długi,  szeroki,  szpaler  jak  w  Wer- 
salu, z  podłużnym  trawnikiem  pośrodku 
i  dwoma  koło  niego  ścieżkami.  Drzewa 
bardzo  wysokie  łączą  się  górą  i  formują  ' 
sklepienie,  a  daleko  na  końcu  tego  zie- 
lonego tunelu  ukazują  się  na  okrągłym 
wolnym  trawniku  dwa  słupy,  czy  niby 
ofiarne  ołtarze,  w  stylu  zeszłego  wieku, 
i  kiosk  chiński,  od  nich  zapewne  nie  wiele 
młodszy.  To  oczywiście  ogród,  jak  go 
pierwszy  założyciel  pojmował  i  lubił.  Jego 
następcy  dodawali  swoje.  I  tak :  naprawo 
od  szpaleru  zawiły  labirynt  ważkich  cieni- 
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stych  ścieżek,  ponad  strumyczkiem,  przez 
sielankowe  mostki,  prowadzi  do  ustronia, 
w  którem  wybornie  było  rozmyślać  >o  nie- 
szczęściach  Pameli   albo   Heloisy*.    Pani 
kasztelanowa  Słońska  (ta  ładjia,  o  której 
wyżej  była  mowa)  nie  była  modną  toną, 
ale   ten  gust  ustroń  i  schronień  w  ogro- 
dach był  modny   za  jej   czasów.    To  ko- 
niec XVIII  wieku,  idylla  zaczyna  z  Wer- 
salu rozchodzić  się.  po  Europie,  niebawem 
zjawi  się  pociąg"  do  angielszczyzny  i  śre- 
dniowieczczyzny,  i  przytułków  takich  po- 
przedzających »  świątynie  dumania «  pełno 
było  po  ówczesnych  ogrodach.  Miały  na- 
wet swoje  nazwiska  jak  ma  i  ten  zakątek: 
»Venez  voir  ma  Soltłude^j  mówi  napis  na 
piramidzie    stojącej    w   najromantyczniej- 
szem  miejscu  tej  części  ogrodu.  Soliłudą 
więc  nazywała  się  ta  niespodzianka,  którą 
kasztelan    (Kajetan    Sierakowski)    zrobił 
ukochanej  Jejmości ;  bo  to  nie  jej  pomysł 
ani  żądanie,  jak  w  satyrze   Krasickiego: 
to  mąż   próbował   odgadnąć   i   uprzedzić 
życzenie.  Biedny  kasztelan !  jak  bolesnem 
wspomnieniem  musiała  dla  niego  być  ta 
ładna  samotnia  po  śmierci  tej  żony^  którą 
rychło  utracił. 

A  wnuki  czy  prawnuki  robiły  znowu 
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Ogród  angielski  (tamtych  nie  psując)  — 
trawniki  duże  jak  łąki,  ścieżki  niby  od 
niechcenia  prowadzone,  klomby  drzew  jak 
laski,  co  chwila  jakiś  malowniczy  widok 
w  głąb;  ogród  stara  się  naśladować  na- 
turę, las,  błonie,  dąbrow^ę.  Tylko  w  tern 
naśladowaniu,  szczęśliwem,  bo  ta  najnow- 
sza część  ogrodu  dawniejszym  w  niczem 
nie  ustępuje,  znać  po  rzadkich  i  wspa- 
niałych exotycznych  drzewach,  kolorami 
do  siebie  dobieranych  jak  jedwabie  do 
haftu,  że  to  nie  przypadek  ten  ogród 
stworzył,  ale  człowiek,  znawca,  miłośnik, 
zawołany  i  zapalony  ogrodnik,  jednem 
słowem  pan  Alfons  Sierakowski. 

A  z  ogrodu  tylko  furtkę  otworzyć, 
i  stoi  się  przed  kaplicą.  Kościół  daleko. 
Dla  całej  wsi  miło  i  dobrze  mieć  mszę 
u  siebie  i  mieć  ją  codziennie:  stanęła 
więc  kaplica.  Niestety  I  ledwo  się  dokoń- 
czyła, wybuchnął  pruski  Kulturkampf  i  po- 
ciągnął za  sobą  taki  brak  księży,  źe  pa- 
rafiom nie  wystarczają;  cóż  dopiero  mó- 
wić o  kaplicach.  Niema  więc  nabożeństwa, 
jest  tylko  przybytek,  niewielki,  ale  raczej 
za  duży  na  wieś  której  służy,  a  wyko- 
nany z  wielkiem  staraniem  i  smakiem, 
w  pięknym  romańskim  stylu. 
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Wewnątrz  największą  ozdobą  kaplicy 
jest  drewniana  figura  Matki  Boskiej,  przy- 
pominająca coś  Wita  Stwosza,  umieszczo- 
na osobno  pod  filarem.   Co   to  jest?   To 
część    wielkiego     arcydzieła    snycerskiej 
sztuki :  to  wielki  ołtarz  gdańskiej  Marien- 
kirche  zakończony  był  tą  figurą,  tak  mniej 
więcej  jak  ołtarz   Maryacki  w  Krakowie 
zakończony  jest   znaną  koronacyą  Matki 
Boskiej.  Przy  restauracyi  ołtarza  uznano 
dowcipnie,  że  ta  figura   wyglądałaby   na 
nim  brzydko,  że  daleko  ładniejsza  będzie 
ta  oprawa  z  krochmalu  i  gipsu,  którą  dziś 
widzimy.    Tak    odsądzona   Matka   Boska 
poniewierała   się   gdzieś    po    kątach    czy 
strychach,    i   tak   skazaną    na   zatracenie 
lub   przynajmniej   uszkodzenie,  znalazł  ją 
hr.  Alfons    Sierakowski,    w^ykupił  z  nie- 
woli i  w  swojej  kaplicy  —  Jej  na  chwałę, 
sobie    na    zaszczyt,    a    na    wstyd    miastu 
Gdańskowi  —  pomieścił. 

Pod  kaplicą  groby  rodzinne.  Dwa  wiel- 
kie sarkofagi  i  jeden  maleńki  dziecinny. 
Dziecko,  to  synek,  a  dwóch  starców,  to 
dwóch  dziadów  dzisiejszego  właściciela: 
Antoni  Sierakowski  i  Adara  Sołtan,  puł- 
kownik, którego  twarz  dziwnej  męzkiej 
piękności  widzi   się   tu  na  wielu  portre- 
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tach,  a  którego  piękniejszą  i  bardziej 
męzką  duszę  zna  się  z  podania,  z  ludz- 
kiej czci  i  pamięci,  i  wreszcie  z  listów 
jego  krewnego  i  przyjaciela  Zygmunta 
Krasińskiego.  A  jak  wnętrze  domu  prze- 
nosi nieraz  pamiątkami  swemi  w  dawne 
czasy  Rzeczypospolitej,  jak  ten  pod  zie- 
mią grób  Sołtana  przypomina  rok  1831 
i  emigracyjne  nieszczęścia  i  trudy;  tak 
znowu  wszystko,  co  się  widzi  na  ziemi, 
mówń  i  świadczy  wyraźnie  o  zabiegach, 
o  pracach,  o  cichym  ale  statecznym  i  nie- 
złomnym odporze  dnia  dzisiejszego.  Ale 
o  tem  lepiej  nie  mówić.  Krótko  chyba 
wspomnieć,  źe  tu,  rzecz  w  Polsce  naj- 
rzadsza, nic  nie  jest  zaniedbanem.  Że  co 
tylko  może  posłużyć  i  pomódz,  życie  są- 
siedzkie czy  życie  powiatowe  i  prowin- 
cyonalne,  czy  własny  komornik  czy  są- 
siad gbur,  czy  gospodarstwo,  czy  oświata, 
czy  wybory  do  Sejmu,  czy  dbałość  o  ko- 
ściół, co  tylko  może  wpływać  i  działać, 
to  wszystko  jest  zawsze  na  myśli,  na  pa- 
mięci i  w  uczynku.  Prusak  Dobrzyński 
Mickiewicza,  co  po  każdym  powrocie 
z  Gdańska  » wpadał  do  Soplico wa,  by 
zmyć  się  z  niemczyzny*,   gdyby   był   po 
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drodze  wstępował  do  Waplewa,  nie  byłby 
potrzebował  tak  radykalnej  kąpieli. 

I  tu  znowu  jak  w  Pelplinie  ma  się  to 
miłe  uczucie,  źe  jest  za  co  Panu  Bogn 
i  ludziom  dziękować,  źe  jest  się  czegco 
spodziewać,  a  do  przezornego  ^nieuroku^ 
dodaje  się  serdeczne  ^szczęść  Bote.U 

Jednak  tu  inaczej,  niż  u  nas.  Po  wielu 
rzeczach  mniejszych  i  większych  znać,  źe 
to  kraj  zamieszkały  przez  ludność  dwo- 
jaką: żadna  nie  wzięła  go  pod  swoje  wy- 
łączne panowanie,  żadna  też  pokonać  i  za- 
gładzić się  nie  dała,  ale  każda  przez  wieki 
wyciskała  tu  swoje  cechy  i  ślady.  Zalew 
niemiecki  nie  zaczął  się  tu  jak  w  Wiel- 
kopolsce z  pruskiemi  rządami.  Krzyżacy 
pierwsi  otworzyli  mu  śluzy.  Oni  osadzali 
kolonistów  nie  w  miastach  tylko,  ale  i  po 
wsiach;  sam  dzisiejszy  gbur  był  takim 
Kulłurłrdgeremy  sprowadzonym  z  Niemiec, 
może  z  Hollandyi  (niektórzy  utrzymują,  że 
jego  nazwa  w  polskim  języku  niepochle- 
bna, jest  zepsuciem  holenderskiego  wy- 
razu Boer,  który  podobno  wymawia  się 
Bur).  Poczęści  dał  się  spolszczyć,  po- 
części  w  pierwotnej  niemczyinie  doczekał 
pruskich  czasów,  ale  to  pewna,  że  nie- 
które cechy  niemieckie    tego   kraju,    się- 
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gają  jeszcze  jego  krzyżackiej  przeszłości. 
Styl  kościołów  naprzykład.  Dwór  budo- 
wał się  podług  polskiego  typu,  bo  szlach- 
cic był  lub  stawał  się  Polakiem,  ale  ko- 
ściół w  małem  miasteczku  lub  nawet  i  na 
wsi  chciał  być  podobnym  do  gdańskich 
far  i  klasztorów.  Albo  nazwy  miejsc. 
W  Wielkopolsce  nazwa  wsi  niemiecka 
jest  świeżą  oczywiście  i  urzędową:  tutaj 
niejedna  wieś  nie  ma  innej,  i  Polacy  na- 
wet dziś  jak  przed  wiekami  jeżdżą  do 
Szenwizy  (Schonwiese),  Samo  nazwisko  Wa- 
plewa brzmi  jakoś  dziwnie,  nie  zupełnie 
swojsko,  a  tłómaczy  się  tem,  że  pierw- 
szym założycielem  osady  miał  być  krzy- 
żak jakiś,  który  się  nazywał  Wappel.  Cza- 
sem znowu  nazwisko  polskie  jest  oczy- 
wistem  przerobieniem  niemieckiego,  Kisz- 
pork  naprzykład  z  twardego  Chrisłburga 
zmiękczony.  Ładne  miasteczko  ten  Kisz- 
pork,  niegdyś  za  Krzyżaków  stolica  po- 
wiatu i  rezydencya  komtura  i  siedziba 
zakonnych  krawców.  (Mieli  podobno  Krzy- 
żacy ten  dziwny  zwyczaj,  że  lubili  w  mia- 
steczkach osadzać  jeden  cech  rzemieślni- 
czy, krawców  w  Kiszporku,  w  Sztumie 
szewców  i  t.  p.).  Położone  w  dość  głę- 
bokim   wąwozie,    z    dwoma    kościołami^ 
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Z  których  jeden  pamięta  co  najmniej  wiek 
XV,  ze  staremi  przy  niektórych  domach 
podcieniami,    miasteczko  wyg^ląda    wcale 
malowniczo  i  charakterystycznie,    a  mie- 
ści w  sobie  jedną  ciekawość  taką,  że  ka- 
żdy prawy  archeolog"  zbliżałby  się  do  niej 
na  kolanach   i   ze   łzami.  W  zewnętrznej 
ścianie    dawnego    kościoła   Reformatów 
wmurowany  jest  bożek  jakiś  tak  brzydki 
prawie  jak  sławny  Światowid,  wysoki  na 
parę  łokci,  tłusty  jakiś  bożek  z  dziecinną 
twarzą   i   kształtami,  z  ręką  podobną  do 
szczypców  raka,  a  zamiast  nóg,    o  dziwo 
{słuchajcie  archeologowie!)  ma  rybi  ogon. 
desintł  tn  piscem,  jak   klasyczna   syrena. 
Co   on  za  jeden,    o    to   właśnie  toczy  się 
wielki  spór  między  teologami  archeologii, 
ale    najuczeńsi    doktorowie   skłaniają  się 
do  zdania,  że  ten  rybi  ogon  oznacza  ja- 
kieś  bóstwo   wodno-rybackie  i  litewsko- 
pruskie,  czczone  przez  wiernych  pod  pięk- 
nem imieniem  Połrymposa,  Co  pewna,  to, 
że  ani  Schliemann  i  wykopaliska  z  Argos 
i  Myceny,   ani   przywiezione   do   Berlina 
Pergamejskie  rzeźby,   nie   byłyby  godne 
rozwiązać   rzemyka   u   trzewika    kiszpor- 
skiemu   Potrymposowi,   gdyby   ten   miał 
trzewik    na    swoim    rybim    ogonie,    i   źe 
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chyba  Światowid  jeden  może  z  nim  wal- 
czyć o  prym  pod  względem  ciekawości 
i  brzydkości. 

Ludność  ma  Kiszpork  mieszaną;  a  że 
to    już    granica    Prus  Wschodnich,    więc 
zniemczonych  Polaków  i  Niemców  i  pro- 
testantów   więcej;    jednak    są    i    Niemcy 
katolicy,    a    nabożeństwo    dzieli    się   jak 
może  pomiędzy   dwa  języki.  Kazanie  je- 
dnej niedzieli  polskie,  drugiej  niemieckie; 
modlitwy   po  mszy  polskie  i  niemieckie, 
a  w  ławkach,  może  przypadkiem,  ale  po 
jednej   stronie   prawie   same   polskie,   po 
drugiej    prawe   same   niemieckie    książki 
do  nabożeństwa.  Wszystko  to  daje  czuć, 
źe  choć  w  swoim  kraju,  nie  jest  się  w  swo- 
ich stronach.  Nawet  język  odmienny ;  pro- 
wincyonalizmy,  które  naturalnie  mieć  tnu- 
si,  lub  wyrazy  przerobione  z  niemieckich, 
nie  tyle   różnią  go    od   naszego,  ile  wy- 
mowa   do    kaszubskiej    zbliżona,    twarda 
i  jakoby  gardlana.  I  w  obyczaju,  w  spo- 
sobie  życia    są    różnice.    Tu   naprzykład 
gościa  o  każdej  godzinie,  nawet  rano,  wy- 
pada  przyjąć   winem ;   może   to   pozosta- 
łość   po    dawnych    polskich    zwyczajach, 
która  u  nas  dawno  zatracona,  tu  przecho- 
wała się  do  dziśdnia.  Porządek  i  rozkład 
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dnia  także  staropolski,   o   nowomodnych 
późnych    obiadach   nigdzie   nie   słychać: 
obiad   o   drugiej,   kolacya  jak   przed  stu 
laty,  a  na  obiedzie  czy  na  kolacyi  różne 
miejscowe    przysmaki,    między    któremi 
prym   trzyma   ulubiona  potrawa  krajow- 
ców —  bury  groch.    Jestto    osobny  jaki^ 
tutejszy  gatunek,  który  ma  kwiat  niebie- 
ski a  ziarnka  jak   bób  brunatne,  i  z  po- 
siekaną wędliną,   ze  skwarkami,  z  kwas- 
kowatym  sosem,  jest  wielką  gastronomi- 
czna pokusa  i  rozkoszą  Prus  Zachodnich 
i  Wschodnich.  Wogóle   tryb    życia  skro- 
mniejszy,  oszczędniejszy,    mądrzejszy  nit 
u  nas.  Właściciel  znacznego  majątku  nie- 
raz   i   więcej   jak  jednego,  u  nas  miałby 
dom  zakrawający  na  pałac,  ogród  zakra- 
wający na  park,   w  stajni  mnóstwo  koni, 
w  przedpokoju  mnóstwo  służby;  tutaj  on 
nie  dba  o  pokaz,  i  z  urządzenia  domu,  ze 
sposobu  życia   wydaje   się   panem  jednej 
małej    wioseczki.    Ten   przymiot    nieoce- 
niony, tę  zdolność  oszczędzania,  znają  do 
siebie  obywatele  tutejsi,  i  nie  bez  pewnej 
(słusznej)    dumy   mówią    o    sobie,   że  do 
swoich  sąsiadów,  Wielkopolan,   mają  się 
tak  mniejwięcej,   jak   Litwa  do  Koronia- 
szy,    że    o    pozory    i    wystawność    mniej 
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dbają  y  że  nie  mają  tej  polskiej  fantazyi^ 
która  lubi  błyskotki  i  pokaz^  że  nie  w  spo- 
sobie życia  tylko,  ale  i  w  działaniu  po- 
litycznem  mają  głowy  chłodniejsze,  tem- 
perament spokojniejszy,  ale  za  to  pocichu, 
pomału,  skromnie,  ale  wytrwałej  od  nas 
czystej  krwi  lackiej,  robią  co  do  nich  na- 
leży: zbierają  grosz  do  grosza,  zdobycz 
do  zdobyczy,  i  jak  I.itwa  od  Królestwa, 
tak  oni  od  Wielkopolski  majątkowo  stoją 
lepiej  i  pewniej.  Ztąd  i  nieszczęsne  dzieło 
niemczenia,  wykupowania  ziemi  polskiej 
tutaj  nie  postępuje,  stoi  w  mierze.  Prawda, 
w  swoim  czasie  zrobiło  postępy  tak  prze- 
straszające, że  w  powiecie  Sztumsko- Kwi- 
dzyńskim naprzykład  jest  tylko  dziesięciu 
większych  właścicieli  Polaków;  ale  ten 
postęp  złego  ustał  i  nie  idzie  dalej.  Naj- 
gorszym dla  tego  kraju  był  okres  czasu 
od  w^ojen  napoleońskich  po  rok  1830.  To 
była  epoka  klasyczna  wywłaszczeń  i  na- 
bywania ziemi  przez  Niemców.  Powodów 
było  głównie  dwa.  Z  łatwego  pod  rzą- 
dem pruskim  kredytu  korzystały  Prusy 
Królewskie  jak  wszyscy;  po  wojnach  na- 
poleońskich, zniszczone  oczywiście  bardzo, 
z  handlem  w  upadku  i  stagnacyi,  zale- 
gały z  opłacaniem  swoich  *rat  procento- 
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wych,   a   rząd  centralny  w  Berlinie  miał 
wzgląd  na  to  położenie,  i  nietylko  ozna- 
czył jakieś  moratorium,  termin  dogodny 
i    dość   odległy   do   spłacenia  zaległości, 
ale  jeszcze  przeznaczył  dla  prowincyi  za- 
pomogę dwóch  milionów  talarów.  Wtedy 
znalazł  się   zły   duch   tego  kraju,  godny 
następca  Frydryka  a  poprzednik  poznań- 
skich Flottwellów  i  Puttkammerów,  pre- 
zes kwidzyńskiej  rejencyi  Schon,  i  zmiar- 
kował, że  chwila  była  sposobna    do   zła- 
mania   polskiego   a   wzmożenia   niemiec- 
kiego żywiołu.  Owe  dwa  miliony  rozdał 
między    miasta   wyłącznie,   bo    były  nie- 
mieckie,  a   właścicielom   polskim   W')'po- 
wiedział   moratorium,   i   zaległości  nagle 
ściągać  zaczął;   kto   się   nie    uiścił,  temu 
majątek  sprzedawał   na  licytacyi.    Towa- 
rzystwo  kredytow-e   Prus  Zachodnich  po 
wojnach   francuskich  nie  było  w  możno- 
ści wypłacenia  kuponów,  wskutku  czego 
rząd  objął  administracyę  jego  w  r.  1824. 
Wtedy  rzeczony  Schon   zażądał  od  oby- 
wateli  polskich    wypłaty   wszystkich  za- 
ległych procentów.  Naturalnie  wielu  wy- 
płacić ich  nie  mogło,  i  dobra  ich  wysta- 
wiono na  licytacyę.   Ale  w  Statucie  To- 
warzystwa  stało,   że   jeżeli   na    licytacyi 
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majątek  miałby  pójść  za  cenę  zbyt  niską, 
Towarzystwo  ma  prawo  zaprotestować 
przeciw  przysądzeniu  kupna.  Otóż  ile  razy 
się  zdarzyło,  że  majątek  miał  być  naby- 
tym przez  Polaka,  Schon,  jako  z  ramie- 
nia rządu  administrator  Towarzystwa,  ro- 
bił użytek  z  tego  prawa ;  kiedy  nabywcą 
był  Niemiec,  przysądzał  mu  własność  za 
bezcen,  a  straty  Towarzystwa  pokrywał 
z  funduszów  przeznaczonych  przez  rząd 
na  ratowanie  tych  obywateli,  którzy  przez 
wojnę  ucierpieli  najwięcej.  Oprócz  tego 
przez  całe  te  lat  dwadzieścia,  od  r.  1815 
do  1835,  Towarzystwo  kredytowe  Pruskie 
udzieliło  pożyczek  tylko  za  sto  siedmdzie- 
siąt  sześć  tysięcy  talarów.  Ruina  obywa- 
teli polskich  była  więc  z  góry  obmyśloną^ 
postanowioną  i  systematycznie  prowa- 
dzoną. To  był  pierwszy  i  główny  powód 
wywłaszczenia.  Na  to  ekonomiczne  wstrzą- 
śnienie,  na  tę  klęskę,  jak  przyszła  jeszcze 
separacya  gruntów^  włościańskich,  doraźne 
zniesienie  pańszczyzny,  a  za  tem  konie- 
czna przemiana  gospodarstwa  na  najmo- 
we i  folwarczne,  rzecz  prosta,  że  wielu 
nie  mogło  podołać  tylu  trudnościom,  i  że 
ogromne  obszary  ziemi  przeszły  w  ręce 
niemieckie. 
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Ale  też  od  tego  cz2isu  datuje  się  zmia- 
na,   a    ciężka    porażka    wywołała    zwrot 
znaczny  i  trwały.   Szlachcic,  któryby  się 
źle    rządził,    i    majątek    na    przymusową 
sprzedaż   narażał,    należy   dziś   do  wyjąt- 
ków,   i   ziemia,   która   pozostała    iv    jeg"0 
ręku,    broni    się    zacięcie.    Jeżeli    kto   ją 
traci,  to  już  częściej  chyba  mały  właści- 
ciel,  niż   szlachcic.   Gbur  bowiem,  kiedy 
doszedł   do   majątku,   kiedy   z   początko- 
wych dwudziestu  lub  trzydziestu  morgów 
doszedł    do    stu    lub    więcej,    a   kapitału 
tyle    sobie    uskładał,   że    nieraz    daje    za 
córką   kilkadziesiąt   tysięcy    talarów   po- 
sagu, traci  czasem    równowagę,   zawraca 
sobie  głowę  swojem  bogactwem,  daje  się 
poru^ać  polską  skłonnością  do   wystawy 
i  pokazu,   stawia   dom   do   pałacyka  po- 
dobny, muruje  pyszne  stodoły   i    stajnie, 
woskuje  posadzki  i  sprowadza  fortepiany, 
a  wtedy  zwykle   do   drugiego  pokolenia 
majętności  swojej  nie  dotrzymuje.  Ładnie 
to  i  miło  widzieć  murowane  dworki  z  du- 
żemi  oknami,  z  firankami  w  oknach,  schlu- 
dne ogródki  pełne  kwiatów,  i  doskonałe 
gospodarskie  budynki,  świadczące    o  za- 
możności  tego  właściciela;    wzdycha  się 
do  tego,   żeby   u   nas   wszędzie  było  tak 
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coprędzej;  przecież  ten  bogaty  gbur,  ze 
swoim  rodzajem  zbytku,  częściej  wpada 
w  długi  i  wychodzi  z  ojcow^izny,  aniżeli 
szlachcic. 

A  jeżeli  utrata  ziemi  zatrzymała  się 
prawie  zupełnie,  to  najzupełniej  już  ustało 
inne  złe,  niemczenie  się  mieszkańca  pol- 
skiego. W  początkach  naszego  wieku, 
i  aż  do  roku  1830,  może  i  dłużej,  było 
to  rzeczą  nieledwie  zwyczajną.  Polak  tu- 
tejszy nie  czuł  wstrętu  do  swoich  nowych 
panów,  nie  unikał,  owszem  szukał  towa- 
rzyskich z  nimi  stosunków;  z  niemieckiem 
wychowaniem  nietylko  syn  gbura,  ale 
i  syn  szlachecki  przyjmował  i  niemiecki 
wpływ,  tak  dalece,  że  w  wielu  domach 
językiem  rozmowy  towarzyskiej  stawał 
się  już  język  niemiecki,  a  wtedy  wyna- 
rodowienie prowincyi  zdawało  się  rzeczą 
nietylko  możliwą,  ale  nawet  łatwą  i  blizką. 
Od  tych  przecież  czasów,  najgorszych  dla 
Prus  królewskich,  rzeczy  zmieniły  się 
bardzo ;  z  niebezpieczeństwem  ocknął  się 
i  zmysł  polski,  sąsiedztwo  i  wpływ  Wiel- 
kopolski, przykład  prowadzonej  tam  walki 
i  obrony,  działanie  i  wzór  kilku  zrazu 
ludzi,  których  grono  rozszerzało  się  sto- 
pniowo, wreszcie  rząd  sam  i  jego  namięt- 
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ność    w    tępieniu    polszczyzny,    sprawiły 
tyle,  źe  ani  szlachcic,  ani  gbur  w  swojem 
naród  owem  poczuciu  nie  chwieje  się  i  nie 
myli,   źe  jeden   i  'drugi   świadomo  i  sta- 
tecznie   stawia    tamę   przeciw    zalewowi, 
jeden   i   drugi   ze   wszystkich    sił    mówi: 
»Ty  nie  pójdziesz  dalej*.  WPrusach  Ksią- 
żęcych jest  ludność  zupełnie    zła,    pewna 
ilość  zlutrzonych  Polaków,   którzy  język 
swój  zachowali  dotąd,  ale  wiarę  zmienili 
od  wieków.  Są  to  tak  tu  zwane  A/ażury; 
ci  przy  każdej  sposobności  stale  z  Niem- 
cami trzymają,   a  w  nienawiści  do  Pola- 
ków są  zacięci  i  gwałtowni.  Ale  w  Pru- 
sach Królewskich    ludność    wiejska  jest 
ogółem  dobra,    i   w   walce  z  niemczyzną 
wytrwała  i  wierna.  Głucha  bowiem  wojna 
trwa  i  toczy  się  zawsze  pomiędzy  rządo- 
w^em  i  niemieckiem  usiłowaniem,   a  pol- 
skim odpierającym  żywiołem;  głucha,- tra- 
giczna walka  słabego  z  mocniejszym,  ale 
nie  walka  bezskuteczna.  Samo  wstrzyma- 
nie postępu  złego,  jest  już  niezaprzeczo- 
nym i  niemałym  jej  rezultatem,  a  są  prze- 
cież i  kroki  naprzód,  jest  ponad  tern  ze- 
rem parę  stopni  p/us  na  tutejszym  termo- 
metrze. Dowodem  wybory.   Do  Rad  po- 
wiatowych, które  tu  nazywają  się  Kreis- 
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tagi\  więksi  właściciele  Niemcy  nie  do- 
puszczają Polaków,  ale  w  wyborach  do 
sejmu  pruskiego  i  do  niemieckiego  parla- 
mentu, jest  postęp  widoczny.  Przyczynił 
się  do  niego  zapewne  i  kulturkampf:  mię- 
dzy ludnością  wiejską  jest  wielu  Niem- 
ców katalików,  ci  dawnięjszemi  laty  gło- 
sowali zawsze  na  rządowego,  a  przynaj- 
mniej na  niemieckiego  kandydata ;  dziś 
zagrożeni  w  swoich  religijnych  przeko- 
naniach i  interesach,  głosują  na  Polaków; 
jednak  sama  tylko  ich  pomoc  nie  wystar- 
czyłaby na  to,  by  sprowadzić  zmianę  tak 
znaczną,  jak  ta  naprzykład,  że  w  powie- 
cie Sztumsko-Kwidzyńskim  (jednym  z  naj- 
słabszych właśnie  pod  względem  polskiej 
ludności  i  polskiego  wpływu),  przy  ostat- 
nich wyborach  kandydat  polski  miał  pięć 
tysięcy  głosów,  a  wszystkie  partye  i  frak- 
cye  niemieckie,  połączone  ad  hoc  na  je- 
dnego kandydata,  zdołały  otrzymać  dla 
niego  zaledwo  paręset  głosów  większości. 
W  miastach  także  stosunek  ten  zmienia 
się  korzystnie.  W  Toruniu  naprzykład, 
przy  ostatnich  wyborach  w  roku  1878, 
przeszedł  pan  Michał  Szczaniecki  czter- 
dziestoma głosami  większości ;  teraz  miał 
tych  głosów  pięćdziesiąt   kilka.   Różnica 
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jest  mała  zapewne,  ale  jest,  a  zważywszy, 
że  walka  ze  strony  rządu  i  niemców  była 
bardzo  zacięta,  że  poziom  polski  mógł 
był,  a  logicznie,  może  powinien  był  obni- 
żać się,  kiedy  się  tymczasem  podnosi, 
przychodzi  się  do  przekonania,  że  różnica 
ta  jest  rzeczywistą  i  znaczącą,  i  że  słu- 
szna jest  radość  prowincyi,  która  dotąd 
wysyłała  zawsze  w  najlepszym  razie  czte- 
rech posłów  do  parlamentu,  a  tym  razem 
wysłała  ich  sześciu. 

Wybory  zaś  nie  są  jedyną  oznaką 
i  miarą  postępu:  jest  ich  więcej.  A  tego 
postępu,  jakie  są  dzieje,  jakie  powody 
i  środki?  może  się  o  tem  czego  dowiemy 
w  Telkwicach. 

Telkwice,  to  jest  wieś,  w  której,  wy- 
posażywszy synów,  a  jednemu  oddawszy 
rodzinny  Buchwałd,  osiadł  na  stare  lata 
pan  Teodor  Donimirski.  Nie  śmie  się  pra- 
wie najeżdżać  domu,  dotkniętego  świeżo 
ciężkiem  nieszczęściem,  śmiercią  najmłod- 
szego syna,  zaledwo  dorosłego  młodzień- 
ca, ale  obawa  natręctwa  ustępuje  przed 
chęcią  i  przed  powinnością  złożenia  usza- 
nowania temu  domowi,  który  w  historyi 
Prus  dzisiejszych  ma  swoją  bardzo  piękną 
kartę,   a   którego,   będąc   tu,   nie  odwie- 
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dzić,  wyszłoby  na  tosamo  co  być  w  Rzy- 
mie a  nie  widzieć  Papieża.  Wiele  spraw 
tego  kraju,  wiele  czynników  jego  po- 
stępu skupiało  się  w  tym  domu  od  lat 
trzydziestu  I 

Dom  mały  i  skromny  z  małym  ogro- 
dem, dom  dwojga  ludzi,  którzy  dla  siebie 
niczego  już  nie  pragną,  zrobili  wszystko 
co  do  nich  należało,  oddali  co  byli  winni 
i  Bogu  i  ludziom  i  dzieciom,  a  dziś,  w  po- 
ważnej starości,  w  czerstwem  zdrowiu 
i  ciągłej  zawsze  czynności,  otoczeni  do- 
rosłymi synami,  ich  żonami  i  dziećmi, 
ciągną  resztę  swoich  lat  i  z  budującem 
poddaniem  się  dźwigają  krzyż,  którym  ich 
Bóg  nawiedził.  Jest  coś  przejmującego 
i  rozrzewniającego,  coś  patryarchalnego 
i  staropolskiego  w  tym  domu;  bo  choć 
dom  sam  niedawno  postawiony,  ludzie 
w  nim  mają  prostotę  i  powagę  w  oby- 
czaju, a  serdeczność  w  obejściu  taką,  jak 
wyobrażamy  sobie  u  polskiego  ziemia- 
nina przed  wiekiem  lub  dwoma.  Sama 
pani  zwłaszcza,  tak  wygląda,  tak  patrzy, 
tak  myśli  i  mówi,  że  mogłaby  być  matką 
barskiego,  albo  i  tyszowieckiego  konfe- 
derata. Otóż,  rzecz  nie  do  uwierzenia  a  za- 
razem dowód  najświetniejszy  zmiany,  jaką 
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ten   kraj    przebył,    ten    polski    charakter 
domu  jest  także  zdobyczą;  pan  Donimir- 
ski,  dusza  i  głowa  wszystkich  niemal  pol- 
skich   działań    i   starań   w  Prusiech  kró- 
lewskich, jest  jednym   z   tych  Polaków, 
którzy    za    młodu    byli    chowani    prawie 
po  niemiecku.   Sam  opowiada,    co    przed 
laty  wstrząsło  jego  przytłumionem  uczu- 
ciem polskiem  i  otworzyło   mu   oczy   na 
stan  kraju.  Był  w  jego  pokoju  na  suficie 
malowany  ptak,   gołąb   najniewinniejszy. 
ale  był  biały;  jakiś  urzędnik  pruski,  pre- 
zes rejencyi,  jeżeli  się  nie  mylę,  nie  do- 
wierzał gołębiowi,  i  posądził   go,    że  ma 
być  orłem.    Denuncyacya,    a   w   dalszym 
skutku   skasowanie   pana  Donimirskiego 
z  urzędu   dyrektora  Towarzystwa  kredy- 
towego, któryto   urząd  przez  dziesięć  lat 
piastował,  a  z  jakim  dla  kraju  pożytkiem, 
dowodzi  najlepiej  to,  że  utworzył  Towa- 
rzystwo kredytowe  dla  włościan.  Ale  ten 
fakt  sprawił,   że   pan   Donimirski  poznał 
do  gruntu   i   rząd   pruski,    i   los,  jaki  on 
Polakom  chce  zgotować,  i  zaczął   więcej 
myśleć  o  orle  i  o  Prusakach.    Z   małych 
przyczyn  skutki  niemałe :  urzędnik,  który 
gołębia    doniósł    do  policyi,   nie   bardzo 
przysłużył  się  swemu  rządowi,  ale  gołąb 
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musiał  chyba  być  naprawdę  wyobraże- 
niem Ducha  świętegco,  kiedy  sprawił  tyle 
dobrego.  Od  tego  czasu  bowiem  zaczęło 
się  to  życie,  związane  tak  wielorako  i  sil- 
nie z  życiem  prowincyi,  że  historya  jej 
dźwigania  się  w  górę,  bez  tego  życia  na- 
pisaćby  się  nie  dała. 

Zapytujemy  jak  i  z  czego  się  to  życie 
poczęło  i  rozwijało?  Z  małego,  z  gospo- 
darczych i  rolniczych  naprzód  interesów. 
Wstrząśnienie  roku  1848,  antagonizm 
z  niemcami  występujący  oddawna  po  raz 
pierwszy  w  formie  tak  ostrej  i  namiętnej, 
wywarły  tu  swój  wpływ;  zbudziły  prze- 
konanie, że  trzeba  bronić  posiadania  zie- 
mi, a  bronić  ekonomicznemi  pierwej  niż 
politycznemi  środkami.  Ztąd  staranie  o 
podniesienie  gospodarstw,  ztąd  poczęte 
w  roku  I840  wydawnictwo  NadwtHanina, 
który  oddawał  tu  takie  mniej  więcej  usługi 
jak  w  Królestwie  Roczniki  2^o7varzyshva 
rolniczego^  a  dotrwał  aż  do  r.  1860,  w  któ- 
rym przemienił  się  na  Gazcłc  Toruńską, 
Z  nim  równocześnie  prawie  powstało 
pierwsze  Towarzystwo  rolnicze,  zawią- 
zane w  Brodnicy  przez  pana  Ignacego 
Łyskowskiego,  z  którego  potem  wyszedł 
dalszy   postęp   ekonomicznego,  a  w  zna- 
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cznej    mierze   i   politycznego   życia    pro- 
wincyi.  W  roku  1861  zaczęły  się  tworzyć 
kółka  rolnicze,  które  w  Wielkopolsce  tak 
pełne  ź)rwotności  i  pożytku,  zacłięciły  są- 
siadów  do  naśladow^ania  przykładu.  Z  tych. 
kółek,    z    inicyatywy    p.    Łyskowskieg^o^ 
rozwinęły  się  znowu   (w  roku  1866),    co- 
roczne sejmiki  gospodarcze,  ognisko  eko- 
nomicznego życia  większych  i  mniejszych, 
właścicieli,  sejmiki,  których  prezesem  jest 
zawsze  pan  Teodor  Donimirski.  Wreszcie 
po  tych  szczeblach   idąc   w   górę,  Prusy 
królewskie  tak  się  wzmocnionemi  poczuły^ 
źe  zapragnęły  i  zdołały  wytworzyć  swoj% 
własną  instytucyę  finansową  i  kredytową, 
żeby  od  niemieckich  nie  zależeć.  Powstał 
więc  (w  roku  1867)  bank  w  Toruniu  (Do- 
nimirski, Kalkstein,  Łyskowski  i  spółka)^ 
prowadzony  przez  pana  Mieczysława  Łys- 
kowskiego,  bank  dotąd  szczęśliwy  i  w  skut- 
kach błogosławiony,  bo  i  dla  całego  kraju 
dobroczynny,  i  niemieckiemu   kredytowi 
w  znacznej    części   zamykający   przystęp; 
sam  dla  siebie  ostrożny,  wielkich  zysków 
nie  żądający,  a  stateczny  i  pewny,  wpły- 
wa korzystnie  bardzo   i   na  samo  miasta 
Toruń,  ściąga   do    niego  interesa  i  kapi- 
tały, robi  go   żywem   i   znaczącem   ogni* 
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skiem.   Temu  obudzonemu   i  ruchliwemu 
ź)-ciu  na  polu   ekonomicznem,   tym   two- 
rzącym   się    przedsiębiorstwom    i   stowa- 
rzyszeniom odpowiadają  i  towarzyszą  za- 
biegi  niemniej    pilne    i    skutki    niemniej 
widoczne  w  różnych  innych   kierunkach. 
Za  przykładem  Poznania  i  Marcinkow- 
skiego  zawiązało   się   i   tu  Towarzystwo 
Naukowej  Pomocy,  pierwsze  co  do  czetsu 
z  polskich  stowarzyszeń  w  Prusiech.  Ce- 
lem jego  jest  tworzenie   i    utrzymywanie 
intelligencyi    polskiej,     a    środkiem    za- 
pomogi   i    stypendya    udzielane    ubogim 
uczniom.  Wydawało  ono  zawsze  po  kilka 
tysięcy  talarów  rocznie,  a  dziś  zbogacone 
znacznym  zapisem  pani  Wilkxyckiej  (matki 
znanej  bardzo  hr.  Sewerynowej  Mielżyń- 
skiej),    rozwija    tem    skuteczniejszą   dzia- 
łalność  i   przyczynia   się   wielce   do    po- 
myślnego rozwiązania  kwestyi   dla  tego 
kraju  niezmiernie  ważnej,  wychowuje  mu 
i  zapewnia  z  gburskich  synów  polskich 
adwokatów,  lekarzy,  nauczycieli,  czyli  naj- 
czynniejszą.  zwykle    i    najbardziej    wpły- 
wową warstwę  ludności  miejskiej.  Towa- 
rzystwo moralnych  interesów  znowu  trudni 
się  wydawaniem   książek   elementarnych 
dla  włościan   i   rozszerzaniem  wydanych 
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gdzieindziej,  a  idzie   mu  to  tak  szczęśli- 
wie i  zręcznie,   lud  tutejszy  tak  skwapli- 
wie gamie  się  do  wędrownego  księgarza, 
chodzącego  od  wsi  do  wsi  z  towarem  przez 
Towarzystwo  mu  powierzonym,  że  nieraz 
jeden  taki  agent  sprzeda  w  jednym  roku 
książeczek   za  dwa  i  trzy  tysiące  marek. 
Najmłodsze    wreszcie^   stte    zadaniem 
swojem  nie  Dajmniej  poważne,   a  żywot- 
nością   swoją    o    postępie  kraju   pięknie 
świadczące,  jest   Toruńskie    Towarzystwo 
Naukowe,  Trzeba  mieć  wiele  zasobów  nau- 
kowych i  wiele  pieniężnych,  żeby  się  na 
takie  zerwać;  ale  zerwanie  się  samo  nie 
dowodziłoby    jeszcze    niczego,    mogłoby 
być   prostem    łudzeniem    siebie    samych, 
próżnym   pozorem   bez  treści,   zamiarem 
bez  skutku.  Działalność,  widoczrte   i   do- 
tykalne owoce  naukowej   pracy  takiego 
Towarzystwa,  wreszcie  jego  wzrost,  jego 
siła  i  produkcya  nie  upadająca^  nie  sto- 
jąca w  mierze,   ale   owszem   wzmagająca 
się  z  każdym  rokiem,  to  dopiero  dowód, 
że  kraj  posiada  i  ludzi,  i  zasoby,  i  naukę, 
i  zdolność  do  pracy  a  nadewszystko  stałą 
wolę  pielęgnowania  i  krzewienia  polskiej 
oświaty.  Te  wszystkie  zaś  znamiona  wy- 
kazuje pomienione  Towarzystwo   Toruń- 
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skie.  Młode  bardzo,  bo  r.  1876  dopiero 
założone,  Towarzystwo  pracuje  nad  geo- 
logieiaą  i  archeologiczną  mapą  prowin- 
cyi,  zbiera  nrateryały  historyczne  i  daty 
do  statystyki  kraju,  wydaje  roczniki,  a  dla 
utrzymania  związku  z  ogółem  nie  poprze- 
staje na  rozprawach  w  swojem  zamknie- 
tern  gronie,  ale  urządza  odczyty  dla  pu- 
bliczności. Udział  też  ogółu,  sympatya, 
jaką  on  te  prace  otacza,  przekonanie,  że 
polska  oświata  jest  wyraźnym  1  niezwy- 
ciężonym dowodem  polskości  kraju,  są 
tak  żywe  i  silne,  że  Towarzystwo  tak 
świeże  i  na  środki  jednej  prowincyi  ogra- 
niczone, już  potrzebowało  osobnego  wła- 
snego domu  i  na  taki  się  zdobyło.  Zało- 
żono spółkę  akcyjną  (akcya  po  dwieście 
marek),  zebrano  w  Prusiech  samych  ka- 
pitał czterdziestu  tysięcy  marek  i  budo- 
wa domu  jest  prawie  na  ukończeniu.  A  nie 
sami  tylko  ludzie  bogaci  dbali  o  ten  dom, 
rozumieli  tę  potrzebę  i  brali  te  akcye: 
w  samym  Toruniu  przystąpiło  do  spółki 
czterdziestu  rzemieślników.  Słysząc  to 
robi  się  żal  i  wstyd,  że  po  za  granicami 
tej  prowincyi  tak  mało  się  w  polskim 
świecie  wiś  o  tem  Towarzystwie,  o  jego 
pracach  i  zasługach,  o  jego  zbiorach  i  po- 
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tf zębach.  A  są  oczywiście  potrzeby:  na 
dokończenie  budowy  zdałby  się  fundusz 
jaki  dodatkowy.  Obywatele  pruscy  znajdą 
go  i  złożą  między  sobą,  ale  nie  byłoby 
brzydko,  gdyby  w  tern  przedsięwzięciu 
tak  pięknem  i  śmiałem  doszła  ich  jeżeli 
już  nie  wielka  pomoc,  to  przynajmniej 
mały  dowód  pamięci  Ł  uznania  z  War- 
szawy, z  Krakowa  i  Lwowa.  Pierwsze 
piętro  mieścić  będzie  bibliotekę,  sale  po- 
siedzeń, kancelarye,  czytelnie  dla  publi- 
czności; dół  restauracye,  a  z  czasem  może 
kasyno,  a  na  drugiem  piętrze  muzeum. 
Bo  jest  i  muzeum,  do  którego  kto  może 
znosi  ofiary,  wykopaliska  przedhistory- 
czne w  tych  stronach  nie  rzadkie,  i  hi- 
storyczne pamiątki,  i  przedmioty  geolo- 
giczne lub  etnograficzne,  urny  twarzowe, 
bardzo  podobno  rzadkie  i  ciekawe.  Czyją 
to  zasługą?  o  żyjących  mówić  i  chwalić 
ich  w  oczy  może  nie  wypada,  ale  zmar- 
łemu przynajmniej  należy  się  oddać  spra- 
wiedliwość Młody  Zygmunt  Działowski, 
tak  przedwcześnie  tak  niespodziewanie 
ze  świata  zabrany,  zabytków  polskich 
miłośnik  i  znawca  i  zbieracz  ich  zapalony, 
ten  sam,  który  w  roku  1874  na  zjeździe 
etnograficznym  w  Kijowie  tak  stanowczo 
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i  odważnie  uparł  się  mówić  po  polsku 
i  na  swojem  postawił,  w  ostatnich  latach 
swego  zbyt  krótkiego  życia  podjął  myśl 
i  pracę  założenia  Muzeum  Polskiego  w  To- 
runiu, a  wykonał  ją  tak  gorliwie,  tak 
własnemi  funduszami  i  zbiorami  dzieło 
to  wspomógł,  że  sam  przed  śmiercią 
widział  założonem  to  Muzeum,  za  któ- 
rego głównego  założyciela  słusznie  może 
uchodzić. 

Wielka  to  szkoda  (a  w  zapiskach 
z  Prus  Królewskich  luka  straszliwa),  że 
czas  i  okoliczności  nie  dają  poznać  i  opi- 
sać tego  Torunia,  który  między  tutej- 
szemi  miastami  jest  i  jednem  z  piękniej- 
szych, pierwszem  po  Gdańsku,  i  z  tego 
co  się  o  nim  słyszy,  najbardziej  ze  wszyst- 
kich sympatycznem.  Starych  i  malowni- 
czych budynków  podobno  wiele,  Wisła 
wspaniała  jak  nigdzie,  a  tętno  polskiego 
życia  bije  tu  najsilniej.  Siedziba  pomie- 
nionych  wyżej  Towarzystw,  ognisko  za- 
biegów i  starań,  miasto  to  ma  najwięcej 
polskiego  charakteru  i  polskiej  ludności. 
Ono  jedno  na  całą  prowincyę  ma  polskie 
pismo  polityczne  (Gazeta  Toruńska) j  ono 
jeszcze  w"  polskiem  ręku  trzyma  i  banki, 
i  zajazdy,    i   sklepy;    i   to   te   właśnie  co 
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najwięcej  znaczą,   najpierwsze,   najbogat- 
sze ;  a  kiedy  w  Gdańsku  naprzykład  w  za- 
jeździe, w  sklepie  albo  na  ulicy  nie  zawsze, 
owszem   rzadko   rozmówić  się   można  po 
polsku,   w   Toruniu  język   nasz   ma  tyle 
jeszcze  przewagi,  że  i  Niemcowi  bez  niego 
obejść   się   trudno,   i   Polak   nie   umiejąc 
słowa   po   niemiecku   da  sobie    radę   zu- 
pełnie.   Owszem,  ta  ludność   polska  tyle 
tutaj  posiada,  tyle  znaczy  i  tyle  może,  że 
niemiecka  liczyć  się  z  nią  musi,  pomijać 
i  lekceważyć  jej  nie  śmie,  tak,  że  Rada  miej- 
ska naprzykład  wszędzie  indziej  z  Niem- 
ców wyłącznie  złożona,   tu  bez  Polaków 
obejść  się  nie  może. 

Przykro  to  i  nieładnie,  ale  darmo,  ad 
imposstbilia  nemo  obligałuty  i  trzeba  wy- 
jeżdżać  z   Prus   nie  widziawszy  Torunia. 

Wyjeżdżając  zaś,  obraca  się  w  głowie 
pytanie,  czego  temu  krajowi  brak?  Ma 
on  widocznie  wielkie  przymioty:  gospo- 
darność, rozwagę,  statek,  zabiegliwość, 
trzeźwą  głowę  przy  gorącem  sercu,  pa- 
tryotyzm  rozumny,  pracowity,  zacięty, 
a  temperament  spokojny.  Ma  i  wielkie 
warunki  powodzenia  i  siły  w  tych  swoich 
przymiotach  naprzód,  powtóre  w  naro- 
dowej świadomości  i  jedności  wszystkich 
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warstw  społeczeństwa,  i  ma  rzecz  nieo- 
cenioną, ma  on  jeden  na  całej  przestrzeni 
ziem  polskich  małego  właściela  zamożne- 
go, oświeconego  i  Polaka:  małego  wła- 
ściciela, który  się  już  średnim  staje.  Z  tych 
przymiotów  i  dobrych  warunków  swoich 
on  korzysta,  pielęgnuje  je  i  rozwija,  jest 
niezawodnie  w  postępie,  idzie  w  górę. 
A  więc  czego  mu  brak,  jeżeli  ma  tyle 
dobrego,  jeżeli  robi  wszystko  co  powi- 
nien i  co  może,  a  nie  zaniedbuje  nic? 
Brak  mu  jednej  rzeczy,  liczby.  Polacy, 
którzy  są,  są  doskonali,  i  to  we  wszyst- 
kich stanach  i  obowiązkach,  szlachta  czy 
gburowie,  mieszkańcy  miast  czy  księża, 
a  pięknie  jest  widzieć,  czy  takich,  którzy 
w  zamożności  lub  w  polskości  idą  w  górę, 
czy  takich  wszędzie  już  niezmiernie  rzad- 
kich, którzy  jak  Komierowscy  na  Ko- 
mierowie  lub  Działowscy  na  Działowie, 
siedzą  od  pięciu  wieków  na  tych  mająt- 
kach, od  których  wzięli  nazwisko.  Tylko 
jest  ich  za  mało:  tylko  jeżeli  ludność 
polska  nie  wzrośnie  w  liczbę,  niemiec- 
kiej przeważyć  nie  zdoła.  Przedewszyst- 
kiem  zaś  czego  za  mało,  to  większego 
właściciela  Polaka,  szlachcica,  który  w  oko- 
licy  i  w  powiecie  staje  się  punktem  opar- 
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cia  i  środkiem   ciężkości    dla   rozproszo- 
nych polskich  żywiołów,  dla  gbura  i  dla 
księdza,  dla   chałupnika,   i    dla  rzemieśl- 
nika w  małem  miasteczku.  Jedną  rzeczą, 
nabywaniem    większych    majątków,    mo- 
źnaby  te  Prusy  nanowo  zdobyć.  A  to  nie 
należy  może  do  rzeczy  tak  niepodobnych, 
jak  nam  się  powszechnie   wydaje  ').    My 
sądzimy  zwykle,  że  kapitałów  szukających 
umieszczenia  w  Polsce   mało,   a  te  które 
są   (w  Królestwie   naprzykład),    obracają 
się  do  handlowych  i  fabrycznych   przed- 
siębiorstw,  że   te   wreszcie,    które    ziemi 
szukają,  szukają  taniej  i  zyskownej.  Czło- 
wiek,  mówimy,   który   chce   się   zakupić 
i  dzieciom    majątek   przysporzony   zosta- 
wić, musi   upatrywać   takiego,    który    za 
niższą  cenę  nabyty,  przez  staranie  i  czas 
podniesie  się  w  wartości   i  w  produkcyi. 
Rzecz   prosta,   że    kto    ziemi    potrzebuje, 
ten  kupuje  ją  tam  gdzie  taniej    dostanie, 
z  pod  Krakowa  na  Podolu,    z  pod  War- 
szawy Av  Augustowskiem  lub  w  Płockiem, 
a  nie  zakupi    się    pod    Kwidzyniem   albo 


^)  Pisane  przed  wydalaniem  Polaków  obcych  pod- 
danych i  przed  ostatniemi  przeciw  nim  wydanemi  usta- 
wami. (P,  A,). 
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Starogardem.  Tymczasem  w  mniemaniu 
tem  jest  wiele  nieświadomości  i  uprze- 
dzenia^  i  bez  poświęceń,  dla  dobrego 
interesu  tylko,  możnaby  wPrusiech  ziemię 
kupować.  Ziemia  ta  naprzód  jest  bardzo 
ogółem  dobra,  lepsza  niź  w  Wielkopolsce, 
powtóre  dochody  przynosi  duże  i  regu- 
larne, a  wreszcie  nie  jest  w  cenie  tak 
wysoko  podniesioną  jak  nam  się  wydaje. 
Dowód  najlepszy  w  tem,  że  ci,  którzy  ją 
czysto  w  szlachetnym  zamiarze  nabyli 
(Krasińscy  naprzykład,  którzy  mają  jakieś 
dobra  pomiędzy  Gdańskiem  a  Tczewem), 
doskonale  na  takich  kupnach  wychodzą. 
To  pewna,  że  kilku  w  jednym  powiecie 
znaczyłoby  wiele,  kilkudziesięciu  mogło- 
by w  nim  Niemców  zrównoważyć,  a  kil- 
kuset możnaby  go  podbić  prawie  tak  jak 
pod  Grunwaldem.  Tylko  czy  nam  można 
jeszcze  o  Grunwaldzie  mówić? 


Grunwald!  gdzie  on  jest  i  czy  po- 
wróci kiedy?  Z  sercem  strapionem  i  uci- 
śnionem  żegna  się  ten  kraj,  a  o  przyszło- 
ści  jego   pomyśleć   się   nie   śmió.    Co  to 
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jest?  CO  Z  tego  będzie?  czy  powtarza  się 
w  naszych  oczach   i   na  nas   żyjących    to 
co  przed  wiekami,   przed  Mieczysławem, 
przed  tą  osławioną  naszą  cy  wilizacyą  speł- 
niło  się    na    tych    zachodnich   przednich 
czatach    Słowiańszczyzny,   Wendach    ozy 
Obotrytach ;  co  później  stało  się  ze  Sląz- 
kiem,  który  tak  wymownie  przyświadcza 
poecie,  źę  »lud  sam,  to  mało?«  Czy  z  oczy- 
ma otwartemi  a  głową  przytomną  patrzy- 
my na  własne  konanie?  czy  już  przyszeiił 
na  neis  ten  czas,  w  którym  przyzoać  so- 
bie mamy,  że  kończy  się  w^eystko  co  się 
raz  zaczęło,  i  o  tem  jiU  tylko  myśleć,  żeby 
skończyć  godnie  i  siebie  się  nie  zaprzeć? 
To  pytante,   ta  straszliwa  pokusa  rozpa- 
czy, Tctóra  nieraz   i   nie   na  jednem  miej- 
scu napada,  kiedy   od   zewnątrz   buchają 
wSzystkiemi  otworami   obce   pierwiastki, 
a    wewnątrz    własne    tak   się   rozkładają 
i  przetwarzają  że  ich  i  poznać  już  trudno, 
pokusa  ta  tutaj  wstaje   groźniejsza,   stra- 
szniejsza niż  wszędzie,   a   ukazując  jedną 
ręką  na  miliony  bagTietów,  drugą  na  owe 
nad  Elbą  i  nad  Odrą  pola  pełne  sławiań- 
skich    kości    ^przerobionych    na    śmierć 
i   zgniliznę*,   woła:    »darmo  się  zżymasz, 
przegrałeś  w  tym  boju«. 
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A  na  to  co  jej  odpowiedzieć,  czem  ją 
odeprzeć?  źe  ci  ludzie  żyją,  że  stoją,  że 
się  bronią,  że  walczą  ostatniemi  siłami 
i  tchem  ostatnim  ?  że  im  chyba  sam  Bóg 
sprzyja  i  błogosławi,  kiedy  ich  obrona 
trwa,  wzmacnia  się,  rośnie . . .  Tak !  ale 
któż  ręczy,  że  to  nie  są  właśnie  te  plony 
wiosenne,  co 

n czołem  silą  się  jeszcze  przebić  śmiertelne  pokrycie^ 
„ale  daremnie,  bo  coraz  nowa  żwiru  nasuwa  się  hydra, 
„białe  płetwy  roztacza,  lądy  żyjące  podbija... 

Któż  ręczy,  że  to  nie  Obotryci  i  Wendo- 
wie,  że  nie  Słowackiego  Wenedzi  na  za- 
gładę przeznaczeni,  a  smutniejsi,  tragi- 
czniejsi  od  tamtych,  bo  nie  przyjmują 
zguby  \^  niemej  biernej  rezygnacyi,  ale 
się  nie  dają  i  bronią?  Tu  widzi  się  »łąki 
nadbrzeżnej  kobierce*,  jak  co  roku  zni- 
kają potrochu,  widzi  się,  jak  idzie  »pia- 
sek  burzą  pędzony  z  za  morza*,  a  w  jego 
tumanach  jak  Bóg  w  ogniach  gorejącego 
krzaka,  w  obłokach  i  błyskawicach  Sy- 
naju, ukazuje  się  Szatan  Dnia  Dzisiej- 
szego i  mówi:  »Ja  ziemi  Panem*,  A  na 
dumę  i  urąganie  ich  zaprzeczenia  znikąd. 
Człowiek  im  rady  nie  da:  Bóg?  zda  się, 
że  się  odwrócił  i  opuścił:  a  dyabeł  ich 
nie  weźmie,  bo  mu  za  dobrze  na  tej  zie- 
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mi  służą;  i  na  najświeższej  karcie  dziejów 
tysiąc  rąk  i  tysiąc  zdarzeń  zapisuje  wyrok 

„Lud  twój  się  dostał  drugiemu  ludowi 
Na  krew  i  pokarm**. 

Są  chwile  czarne  i  ciężkie.  I  wiedział 
o  tern  dobrze  ten,  co  głośniej  od  nas  sły- 
szał »tycli  szatanów  wycia*,  ten,  dla  któ- 
rego 

„z  tych  wszystkich  zdaneń  wybranej  kolei 
^wyrastał  napis:   Tu  niema  nadziei*, 

A  przecież  i  ten  się  pokrzepił,  i  ten  uwie- 
rzył, że 

„Bóg  w  wolę  ludzi  rzucił  cudów  zaród^. 

A  cóżby  była  w^arta  wiara,  gdyby  jej 
przedmiot  jasny  jak  słońce,  zawsze  wi- 
dzialny, szedł  przed  nami  jak  ognisty  słup 
przed  Izraelem  na  puszczy?  Nie  byłaby 
cnotą,  gdyby  była  łatwą,  gdyby  pewna, 
niewzruszona,  przychodziła  sama.  Ona 
tymczasem  dlatego  jest  zasługą  i  cnotą, 
że  ją  trudem,  że  ją  walką,  że  ją  ustawi- 
cznem  pasowaniem  się  myśli  i  sumienia 
ze  światem  i  faktem  zdobywać  i  utrzy- 
mywać trzeba.  Nadzieja  także  nie  jest 
rosą    niebieska,    ani   manna  z   nieba  za- 
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darmo  sypaną.  Gdyby  tak  było,  nie  sztu- 
ka byłoby  być  wiernym  i  wytrwać.  Tym- 
czasem i  ją  w  sobie  wypracowywać,  i  ją 
gwałtem  w  sobie  zatrzymywać  trzeba: 
tymczasem  ten  dostał  błogosławieństwo, 
który  sprzeciw  nadziei  w  nadzieję  uwie- 
żył«.  Najgorszej  z  pokus,  pokusy  zwątpie- 
nia, nie  odeprze  nikt,  tylko  ten,  kto  na 
tarczy  swojej  wypisze  te  słowa:  contra 
spem  in  spem,  A  do  tych  dodać  może 
i  te  drugie:  »Nie  traćcież  tedy  ufania 
•waszego,  które  ma  wielką  zapłatę.  Albo- 
»wiem  cierpliwość  wam  jest  potrzebna, 
»abyście  czyniąc  wolę  Bożą  odnieśli  obie- 
»tnicę«.  A  dopiero  kto  te  słowa  weźmie 
dobrze  do  serca,  ten  i  w  świeckich  dzie- 
jach i  ich  naukach  znajdzie,  czemby  się 
na  duchu  podniósł,  znajdzie  nie  same 
tylko  ludy  innym  ludom  dane  »na  krew 
i  pokarm*.  A  ci  wszyscy  niezwyciężeni, 
z  których  w  lat  kilka  i  śladu  nie  było? 
Cóż  oni  wszyscy  mówią  i  co  obiecują? 
A  wszakże  niezwyciężonym  był  i  sam 
pruski  Fryderyk:  a  w  wieleto  lat  po  Fry- 
deryka śmierci  była  Jena,  a  Prusy  być 
prawie  przestały?  Nie:  jest  moc,  i  mą- 
drość, i  miłość,  która  tę  iskrę  dobrego 
jaka  w  świecie  jest,  utrzymuje,  rozżarza. 
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gasnąć  jej   nie   da,   i   do  zwyciczfira^   di 
jasnego  światła  ją  chowa  i  prowadzi.  Na 
wyjeździe,   rzucając    wzrok   za   siebie    na 
te  Prusy  Królewskie  tak  zagrożono  i  smu- 
tne, mówi  się  przecież,  że  kiedyś 

„Bóg  mi  twym  wstydem  za  ten  ból  zapłaci''. 
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